
        
            
                
            
        

    

  

    

      
        	Uklad Okresowy
      


      




      
        	Primo Levi
      


      
        	Literackie (2011)
      


      
        	
          

        
      


      
        	Rating:
        	★★★★☆
      


      
        	Tags:
        	Literatura Współczesna, opowiadania
      


      
        	Literatura Współczesnattt opowiadaniattt
      


    


    


  


  

    

      Uklad okresowy Primo Leviego to dwadziescia jeden blyskotliwych opowiadan, ktorych tytuly stanowia nazwy pierwiastkow chemicznych. Zelazo, potas, cyna, rtec... potraktowane jako metafora, staja sie kluczem do interpretacji ludzkich losow i charakterow. Portrety ludzi, ktorych autor znal zarowno w czasach faszystowskich Wloch, jak w okresie Holokaustu i po wojnie - tworza barwna autobiograficzna opowiesc o czlowieku wciagnietym w wir historii i przypadku, o przyjazni i milosci, o wiernosci zasadom i poszukiwaniu sensu. W Ukladzie okresowym, ktory po raz pierwszy ukazuje sie w Polsce, Primo Levi laczy swoja pasje chemika z talentem literackim i niebywalym zmyslem obserwacji. Krotka forma pozwala mu wyrazic literacko doswiadczenia, ktorych byl uczestnikiem, w najbardziej autentyczny i przejmujacy sposob. Kondycja chemika natomiast okazuje sie uniwersalna formula zycia czlowieka, ktory musi stale okreslac swoje miejsce wobec Natury - bezlitosnej Materii, losu i historii. 'Zanurzylem sie w Ukladzie okresowym z radoscia i wdziecznoscia. Nie ma tu nic powierzchownego, wszystko w tej ksiazce jest istotne. Bylem pod glebokim wrazeniem'. Saul Bellow 'Najlepsze wprowadzenie do psychologicznego swiata jednego z najwazniejszych i najbardziej utalentowanych pisarzy naszego czasu'. Italo Calvino O autorze Primo Levi (1919-1987) - urodzil sie w Turynie, w rodzinie zydowskiej. Od 1943 roku byl wiezniem Auschwitz, gdzie otrzymal numer 174 517. Przezyl dzieki pracy w laboratorium chemicznym. W obozie pozostal az do jego wyzwolenia w styczniu 1945 roku. Jest autorem powiesci, opowiadan, wierszy i esejow. Jako pierwszy dostrzegl dramat ocalonego, trawila go nieuleczalna obsesja swiadka i problem wstydu przezycia, otrzymania przywileju, na ktory sie nie zasluzylo. W swojej pierwszej ksiazce Czy to jest czlowiek opisal Auschwitz z porazajacym realizmem i bolesna szcz
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  Iber­ge­ku­me­ne co­res iz gut cu der­cejln


  (Do­brze jest opo­wia­dać o mi­nio­nych kło­po­tach, z ji­dysz)


  ARGON


  W po­wie­trzu, któ­rym od­dy­cha­my, wy­stę­pu­ją tak zwa­ne gazy obo­jęt­ne. Ich cie­ka­we na­zwy wy­wo­dzą się ze sta­ro­żyt­nej gre­ki i ozna­cza­ją „nowy”, „ukry­ty”, „bez­czyn­ny”, „obcy”. W rze­czy sa­mej, są one tak obo­jęt­ne, tak za­do­wo­lo­ne ze swo­jej kon­dy­cji, że nie bio­rą udzia­łu w żad­nej re­ak­cji che­micz­nej, nie łą­czą się z żad­nym in­nym pier­wiast­kiem i wła­śnie z tego po­wo­du przez wie­le stu­le­ci po­zo­sta­wa­ły nie­zau­wa­żo­ne. Do­pie­ro w 1962 roku pew­ne­mu od­da­ne­mu spra­wie che­mi­ko­wi, po dłu­gich i twór­czych wy­sił­kach, uda­ło się zmu­sić Ob­ce­go (kse­no­na), by po­łą­czył się prze­lot­nie z żar­łocz­nym, wy­jąt­ko­wo ży­wot­nym flu­orem, i wy­da­rze­nie to wy­da­ło się tak nie­zwy­kłe, że przy­zna­no mu Na­gro­dę No­bla. Zwa­ne są tak­że ga­za­mi szla­chet­ny­mi, ale na­le­ża­ło­by się za­sta­no­wić, czy aby na pew­no wszyst­kie gazy obo­jęt­ne są szla­chet­ne, a wszyst­kie szla­chet­ne są obo­jęt­ne. Okre­śla się je tak­że mia­nem ga­zów rzad­kich, mimo że je­den z nich, ar­gon, Bez­czyn­ny, utrzy­mu­je w po­wie­trzu god­ne sza­cun­ku stę­że­nie jed­ne­go pro­cen­ta, a więc jest go dwa­dzie­ścia czy trzy­dzie­ści razy wię­cej niż dwu­tlen­ku wę­gla, bez któ­re­go nie by­ło­by na­wet śla­du ży­cia na na­szej pla­ne­cie.


  Nie­licz­ne in­for­ma­cje, ja­kie po­sia­dam o mo­ich przod­kach, czy­nią ich po­dob­ny­mi do owych ga­zów. Nie wszy­scy byli fi­zycz­nie bez­czyn­ni, po­nie­waż los im na to nie po­zwa­lał. Byli, a ra­czej mu­sie­li być, na­wet cał­kiem ak­tyw­ni, żeby za­ro­bić na ży­cie, a tak­że z po­wo­du pew­nej nie­pi­sa­nej za­sa­dy, zgod­nie z któ­rą „kto nie pra­cu­je, ten nie je”. Jed­nak w głę­bi du­szy bez wąt­pie­nia po­zo­sta­wa­li obo­jęt­ni, skłon­ni do nie­wy­ra­cho­wa­nych spe­ku­la­cji, dow­cip­nych wy­wo­dów, do ele­ganc­kich, wy­ra­fi­no­wa­nych i bez­ce­lo­wych dys­put. Nie może być dzie­łem przy­pad­ku fakt, że hi­sto­rie z ich udzia­łem, nie­za­leż­nie od tego, jak bar­dzo by się od sie­bie róż­ni­ły, łą­czy coś sta­tycz­ne­go, owo wy­nio­słe zdy­stan­so­wa­nie, owo do­bro­wol­ne (lub za­ak­cep­to­wa­ne) wy­co­fa­nie się na mar­gi­nes głów­ne­go nur­tu ży­cia. Szla­chet­ni, obo­jęt­ni, nie­licz­ni. W po­rów­na­niu do dzie­jów in­nych zna­mie­ni­tych spo­łecz­no­ści ży­dow­skich we Wło­szech i w Eu­ro­pie ich hi­sto­ria jest wy­jąt­ko­wo ubo­ga w fak­ty. Praw­do­po­dob­nie przy­by­li do Pie­mon­tu oko­ło roku 1500 z Hisz­pa­nii, przez Pro­wan­sję, jak zda­ją się o tym świad­czyć nie­któ­re cha­rak­te­ry­stycz­ne to­po­ni­micz­ne na­zwi­ska: Be­da­ri­da – Bédar­ri­des, Mo­mi­glia­no – Mont­mélian, Se­gre (jest to je­den z do­pły­wów Ebro, któ­ry pły­nie przez Léri­dę w po­łu­dnio­wo-wschod­niej Hisz­pa­nii), Foà – Foix, Ca­va­glion – Ca­va­il­lon, Mi­gliau – Mil­lau. Na­zwę mia­stecz­ka Lu­nel{1}, po­ło­żo­ne­go w po­bli­żu del­ty Ro­da­nu po­mię­dzy Mont­pel­lier a Nîmes, prze­tłu­ma­czo­no na he­braj­ski jako Ja­re­ach (księ­życ) i stąd wy­wo­dzi się ży­dow­sko-pie­monc­kie na­zwi­sko Ja­rach.


  Nie­ak­cep­to­wa­ni lub nie­chęt­nie przyj­mo­wa­ni w Tu­ry­nie, osie­dla­li się w wio­skach po­łu­dnio­we­go Pie­mon­tu, spro­wa­dza­jąc tu tech­no­lo­gię pro­duk­cji je­dwa­biu i ani razu, na­wet w okre­sach naj­więk­szej po­myśl­no­ści, nie zmie­nia­jąc swe­go sta­tu­su mniej­szo­ści wy­jąt­ko­wo nie­licz­nej. Ni­g­dy nie byli ani zbyt­nio lu­bia­ni, ani zbyt­nio nie­na­wi­dze­ni. Nie do­tar­ły do nas in­for­ma­cje o ja­kichś szcze­gól­nych prze­śla­do­wa­niach. A jed­nak jesz­cze kil­ka­dzie­siąt lat po ich eman­cy­pa­cji w roku 1848 i mi­gra­cji do miast swe­go ro­dza­ju mur po­dejrz­li­wo­ści, ja­kichś bli­żej nie­okre­ślo­nej nie­chę­ci i szy­der­stwa od­gra­dzał ich od resz­ty spo­łe­czeń­stwa. O ile praw­dą jest to, co mój oj­ciec opo­wia­dał mi o swo­im dzie­ciń­stwie w Bene Va­gien­na, a mia­no­wi­cie, że przy wyj­ściu ze szko­ły jego ró­wie­śni­cy mie­li w zwy­cza­ju na­igra­wać się z nie­go (do­bro­dusz­nie), ma­cha­jąc ro­giem ma­ry­nar­ki ści­śnię­tym w dło­ni na kształt ośle­go ucha i śpie­wa­jąc: „Ôri­je ’d crin, ôri­je d’asô, a ji ebreô ai pia­sô”, „Ucho osioł­ka, ucho pro­sia­ka, na taki cy­mes Ży­dek ma sma­ka”. Przy­tyk do uszu jest nad­uży­ciem, a gest pier­wot­nie był świę­to­krad­czą pa­ro­dią po­wi­ta­nia, ja­kie wy­mie­nia­ją mię­dzy sobą bo­go­boj­ni Ży­dzi, kie­dy wzy­wa­ni są do sy­na­go­gi na czy­ta­nie Bi­blii i uka­zu­ją je­den dru­gie­mu brzeg chu­s­ty mo­dli­tew­nej. Jej frędz­le, o do­kład­nie okre­ślo­nej licz­bie, dłu­go­ści i kształ­cie, mają wie­le mi­stycz­nych i re­li­gij­nych zna­czeń. Chłop­com jed­nak nie było już zna­ne źró­dło tego ge­stu. Chciał­bym tu przy oka­zji przy­po­mnieć, że znie­wa­ża­nie chu­s­ty mo­dli­tew­nej jest sta­re jak sam an­ty­se­mi­tyzm: to wła­śnie tych chust, za­re­kwi­ro­wa­nych wcze­śniej de­por­to­wa­nym, SS uży­wa­ło do pa­ko­wa­nia maj­tek, któ­re roz­da­wa­no po­tem ży­dow­skim więź­niom obo­zów.


  Jak to zwy­kle bywa, nie­chęć oka­za­ła się wza­jem­na. Po stro­nie mniej­szo­ści wznie­sio­no ana­lo­gicz­ny mur od­gra­dza­ją­cy ją od ca­łe­go chrze­ści­jań­stwa (goim, ra­re­lim: „in­no­wier­cy”, „nie­obrze­za­ni”), od­twa­rza­jąc tym sa­mym, na ska­lę lo­kal­ną oraz na tle po­ko­jo­we­go i sie­lan­ko­we­go kra­jo­bra­zu, zna­ną z Bi­blii oraz prze­ka­zów sy­tu­ację na­ro­du wy­bra­ne­go. Owa fun­da­men­tal­na nie­przy­sta­wal­ność była po­żyw­ką dla do­bro­dusz­nej iro­nii na­szych wu­jów (bar­ba) i cio­tek (ma­gna), do­stoj­nych pa­triar­chów za­la­tu­ją­cych ty­to­niem oraz kró­lo­wych do­mo­wych pie­le­szy, któ­rzy z dumą okre­śla­li się mia­nem ’l pó­pôl d’Isra­él, ludu Izra­ela.


  Je­śli cho­dzi o sło­wo „wuj”, to trze­ba po­wie­dzieć już na wstę­pie, że na­le­ży ro­zu­mieć je w sen­sie bar­dzo sze­ro­kim. Pa­nu­je u nas zwy­czaj na­zy­wa­nia wu­ja­mi wszyst­kich krew­nych w po­de­szłym wie­ku, na­wet tych naj­dal­szych. A po­nie­waż wszyst­kie star­sze oso­by w na­szej spo­łecz­no­ści są, w ja­kimś stop­niu, two­imi krew­ny­mi, licz­ba wu­jów jest nie­ma­ła. W przy­pad­ku wu­jów, któ­rzy do­ży­wa­ją sę­dzi­wych lat (co czę­sto się zda­rza – je­ste­śmy ludź­mi dłu­go­wiecz­ny­mi, już od cza­sów No­ego), okre­śle­nie bar­ba, lub od­po­wied­nio ma­gna, z cza­sem zra­sta się z imie­niem, a w wy­ni­ku wy­myśl­nych zdrob­nień i nie­spo­dzie­wa­nych ana­lo­gii fo­ne­tycz­nych po­mię­dzy ję­zy­kiem he­braj­skim a pie­monc­kim sta­pia się w skom­pli­ko­wa­ne przy­dom­ki o nie­ty­po­wym brzmie­niu. Te zaś prze­ka­zu­je się z po­ko­le­nia na po­ko­le­nie w nie­zmie­nio­nej for­mie wraz z hi­sto­ria­mi, wspo­mnie­nia­mi i po­wie­dzon­ka­mi tych, któ­rzy przez tyle lat owe przy­dom­ki no­si­li. W ten spo­sób po­wsta­li Bar­ba­iòtô (wuj Eliasz), Bar­ba­sa­chín (wuj Iza­ak), Ma­gna­iéta (ciot­ka Ma­ria), Bar­ba­môi­sín (wuj Moj­żesz, o któ­rym opo­wia­da się, ja­ko­by ka­zał pew­ne­mu szar­la­ta­no­wi usu­nąć so­bie dwa dol­ne sie­ka­cze, żeby wy­god­niej trzy­mać w ustach cy­buch faj­ki), Bar­ba­sme­lín (wuj Sa­mu­el). A tak­że Ma­gna­vi­gàia (ciot­ka Abi­ga­il­le, któ­ra jako pan­na mło­da wje­cha­ła do Sa­luz­zo na bia­łej mu­li­cy, po­dró­żu­jąc od Car­ma­gno­la w górę po za­mar­z­nię­tym Pa­dzie), Ma­gna­fôri­ña (ciot­ka Ze­fo­ra, z he­braj­skie­go Ci­po­ra, co ozna­cza sa­mi­cę pta­ka – nie­zwy­kłe imię). W jesz­cze od­le­glej­szej epo­ce mu­siał żyć Nònô Sa­còb, któ­ry po­je­chał kie­dyś do An­glii ku­pić ma­te­ria­ły i dla­te­go też no­sił ’na ve­sti­men­ta a qu­ader, ubra­nia w kra­tę. Jego brat Bar­ba­par­tìn (wuj Bo­na­par­te – jest to imię do dziś po­pu­lar­ne wśród Ży­dów, nada­wa­ne na pa­miąt­kę pierw­sze­go, krót­ko­trwa­łe­go rów­no­upraw­nie­nia da­ro­wa­ne­go im przez Na­po­le­ona) utra­cił swój ty­tuł wuja, po­nie­waż Pan, niech bę­dzie bło­go­sła­wio­ny, ze­słał mu tak nie­zno­śną żonę, że ten ochrzcił się, wstą­pił do za­ko­nu i jako mi­sjo­narz udał się do Chin, żeby być od niej tak da­le­ko, jak to tyl­ko moż­li­we.


  Bab­ka Bim­ba była pięk­no­ścią, no­si­ła boa ze stru­sich piór i mia­ła ty­tuł ba­ro­no­wej. Ją i całą jej ro­dzi­nę ba­ro­na­mi uczy­nił Na­po­le­on, po­nie­waż oni l’aviô pre­sta­ie ‘d ma­ñòd, „po­ży­czy­li mu pie­nią­dze”.


  Bar­ba­rônín (wuj Aaron) był wy­so­ki, do­brze zbu­do­wa­ny i ra­dy­kal­ny w swo­ich po­my­słach. Uciekł z Fos­sa­no do Tu­ry­nu i pa­rał się róż­ny­mi za­ję­cia­mi. Za­an­ga­żo­wa­no go w Te­atrze Ca­ri­gna­no jako sta­ty­stę w Don Car­lo­sie, on zaś na­pi­sał do ro­dzi­ców, żeby przy­je­cha­li zo­ba­czyć pre­mie­rę. Wuj Na­tan i ciot­ka Al­le­gra przy­by­li i za­sie­dli na ga­le­rii. Kie­dy pod­nio­sła się kur­ty­na, ciot­ka uj­rza­ła swo­je­go syna uzbro­jo­ne­go po zęby ni­czym Fi­li­styń­czyk i za­wo­ła­ła ile sił w płu­cach: „Rônìn, co ‘tfai! Posa côl sàber!”, „Aro­nie, co ty wy­ra­biasz! Odłóż­że tę sza­blę!”.


  Bar­ba­mic­lín był pro­stym czło­wie­kiem. W Acqu­ii sza­no­wa­no go i ota­cza­no opie­ką, po­nie­waż na­pi­sa­no, że lu­dzie pro­ści są sy­na­mi Bo­ży­mi i nie bę­dziesz im mó­wił Raka{2}. Prze­zy­wa­li go za to Pian­ta­bi­bi­ni{3}, od cza­su, kie­dy pe­wien ra­sza (bez­boż­nik) za­drwił so­bie z nie­go, wma­wia­jąc mu, że in­dy­ki (bi­bi­ni) sa­dzi się ni­czym brzo­skwi­nie – wty­ka się ich pió­ra w row­ki w zie­mi i po­tem pta­ki ro­sną na ga­łę­ziach. Zresz­tą in­dyk zaj­mo­wał, nie wie­dzieć cze­mu, waż­ne miej­sce w tym ro­dzin­nym świat­ku, z na­tu­ry we­so­łym, ła­god­nym i upo­rząd­ko­wa­nym. Może dla­te­go, że bę­dąc stwo­rze­niem pysz­nym, nie­zgrab­nym i cho­le­rycz­nym, ma­ni­fe­stu­je ce­chy prze­ciw­staw­ne i ła­two sta­je się obiek­tem żar­tów. A może po pro­stu dla­te­go, że – kosz­tem jego sa­me­go – na świę­to Pas­chy przy­go­to­wy­wa­ło się słyn­ną, na poły ry­tu­al­ną qu­aiët­ta ‘d pitô (ko­tlet z in­dy­ka). Weź­my na przy­kład wuja Pa­ci­fi­co: on tak­że ho­do­wał in­dycz­kę, do któ­rej się przy­wią­zał. Na­prze­ciw­ko nie­go miesz­kał pan Lat­tes, mu­zyk. In­dycz­ka gul­go­ta­ła i prze­szka­dza­ła panu Lat­te­so­wi. Ten po­pro­sił wuja Pa­ci­fi­co, żeby ka­zał in­dycz­ce się uci­szyć. Wuj od­po­wie­dział: „Sarà fài­ta la sôa cômis­si­ôn. Sôra pita, c’a sta­ga ci­ùtô”, „Pań­skie ży­cze­nie zo­sta­nie speł­nio­ne. Pani in­dycz­ko, pro­szę się uci­szyć”.


  Wuj Ga­briel był ra­bi­nem i stąd zwa­no go Bar­ba Mo­rénô, wuj Nasz Na­uczy­ciel. Pew­ne­go dnia, kie­dy był już sta­ry i na wpół śle­py, wra­cał pie­cho­tą, pod pa­lą­cym słoń­cem, z Ve­rzu­olo do Sa­luz­zo. Doj­rzał nad­jeż­dża­ją­cy wóz, za­trzy­mał go i po­pro­sił o pod­wie­zie­nie. Po­tem jed­nak, kie­dy roz­ma­wiał z woź­ni­cą, za­czę­ło do nie­go do­cie­rać, że je­dzie ka­ra­wa­nem wio­zą­cym zmar­łą chrze­ści­jan­kę na cmen­tarz: rzecz bu­dzą­ca zgor­sze­nie, gdyż jak na­pi­sa­no w Księ­dze Eze­chie­la 44,25, ka­płan, któ­ry do­tknie umar­łe­go lub tyl­ko wej­dzie do po­miesz­cze­nia, gdzie zmar­ły spo­czy­wa, jest ska­la­ny i nie­czy­sty przez sie­dem dni. Sko­czył na rów­ne nogi i za­wo­łał: „I eu via­già côn ‘na pe­gar­tà! Vi­tu­rín fer­mé!”, „Po­dró­żo­wa­łem ze zmar­łą! Woź­ni­co, stój­cie!”.


  Gnôr{4} Gras­sia­diô i Gnôr Côlôm­bô byli dwo­ma przy­ja­ciół­mi-nie­przy­ja­ciół­mi, któ­rzy, jak gło­si le­gen­da, od nie­pa­mięt­nych cza­sów miesz­ka­li na­prze­ciw sie­bie, po dwóch stro­nach pew­ne­go wą­skie­go za­uł­ka w mie­ście Mon­ca­lvo. Gnôr Gras­sia­diô był ma­so­nem i bo­ga­czem. Tro­chę się wsty­dził swe­go ży­do­stwa i po­ślu­bił gôià, to zna­czy chrze­ści­jan­kę, o blond wło­sach, dłu­gich aż do zie­mi, któ­ra przy­pra­wia­ła mu rogi. Tę goj­kę, po­mi­mo że była goj­ką, na­zy­wa­no Ma­gna Au­si­lia, co wska­zu­je na pe­wien sto­pień ak­cep­ta­cji ze stro­ny epi­go­nów. Była cór­ką ka­pi­ta­na ma­ry­nar­ki, ten zaś po­da­ro­wał Gnôro­wi Gras­sia­diô dużą, pstro­ka­tą pa­pu­gę po­cho­dzą­cą z Gu­ja­ny, któ­ra mó­wi­ła po ła­ci­nie „Po­znaj sie­bie sa­me­go”. Gnôr Côlôm­bô był czło­wie­kiem ubo­gim i maz­zi­ni­stą z prze­ko­na­nia. Gdy po­ja­wi­ła się pa­pu­ga, ku­pił so­bie wro­nę, cał­kiem wy­li­nia­łą, i na­uczył ją mó­wić. Kie­dy pa­pu­ga wo­ła­ła: „No­sce te ip­sum”, wro­na od­po­wia­da­ła: „Fate furb”, „Ga­daj zdrów”.


  À pro­pos pe­gar­ty wuja Da­wi­da, gôii Gnôra Gras­sia­diô, ma­ñòd bab­ki Bim­by oraz ha­ver­ty, o któ­rej za chwi­lę, wy­da­je się tu nie­zbęd­ne jed­no wy­ja­śnie­nie. Ha­ver­tà jest wy­ra­zem wy­wo­dzą­cym się z ję­zy­ka he­braj­skie­go, znie­kształ­co­nym za­rów­no pod wzglę­dem brzmie­nia, jak i zna­cze­nia, o wie­lo­ra­kich ko­no­ta­cjach. W rze­czy­wi­sto­ści jest zwy­rod­nia­łą for­mą ro­dza­ju żeń­skie­go rze­czow­ni­ka cha­ver – to­wa­rzysz i ozna­cza słu­żą­cą, ale do­dat­ko­wo jego zna­cze­nie za­wie­ra w so­bie wy­obra­że­nie ko­bie­ty ni­skie­go po­cho­dze­nia, o od­mien­nych wie­rze­niach i oby­cza­jach, któ­rą jest się zmu­szo­nym trzy­mać pod wła­snym da­chem. Ha­ver­tà jest z za­ło­że­nia nie­zbyt czy­sta i roz­wią­zła, z de­fi­ni­cji wścib­ska, je­śli cho­dzi o zwy­cza­je i roz­mo­wy pań­stwa domu – do tego stop­nia, że ci zmu­sze­ni są uży­wać w jej obec­no­ści spe­cjal­ne­go żar­go­nu, do któ­re­go oczy­wi­ście na­le­żą i sam ter­min ha­ver­tà, i wszyst­kie wy­żej wy­mie­nio­ne okre­śle­nia. Ten żar­gon prak­tycz­nie już za­nik­nął. Kil­ka po­ko­leń temu li­czył so­bie jesz­cze kil­ka­set wy­ra­zów i wy­ra­żeń, zło­żo­nych w więk­szo­ści z rdze­nia he­braj­skie­go oraz z pie­monc­kich koń­có­wek i przy­rost­ków. Na­wet po­bież­na ana­li­za do­wo­dzi jego funk­cji ma­sku­ją­cych i kon­spi­ra­tor­skich, jego cha­rak­te­ru zło­dziej­skiej gwa­ry uży­wa­nej, gdy mówi się o go­jach w obec­no­ści go­jów. A tak­że by but­nie im od­po­wie­dzieć za po­mo­cą obelg i prze­kleństw, nie bę­dąc przy tym zro­zu­mia­nym, zgod­nie z na­ło­żo­ną przez nich sa­mych re­gu­łą klau­zu­ry i uci­sku.


  Jego war­tość hi­sto­rycz­na jest nie­wiel­ka, po­nie­waż nie mó­wi­ło nim ni­g­dy wię­cej niż kil­ka ty­się­cy osób. Jed­nak jego zna­cze­nie w wy­mia­rze ludz­kim jest ogrom­ne, jak w wy­pad­ku wszyst­kich ję­zy­ków po­gra­ni­cza, ję­zy­ków po­śred­nich. Rze­czy­wi­ście, za­wie­ra on w so­bie dużą dozę ko­mi­zmu, któ­ry ro­dzi się z kon­tra­stu po­mię­dzy kość­cem wy­po­wie­dzi – dia­lek­tem pie­monc­kim, su­chym, po­wścią­gli­wym i la­ko­nicz­nym, ni­g­dy nie uży­tym w pi­śmie, chy­ba że przez przy­pa­dek – a he­braj­skim spo­iwem, po­de­bra­nym z pra­daw­ne­go ję­zy­ka oj­ców, uświę­co­ne­go i pod­nio­słe­go, wy­gła­dzo­ne­go przez ty­siąc­le­cia ni­czym ło­ży­sko lo­dow­ców. Jed­nak ten kon­trast jest od­bi­ciem jesz­cze in­nej sprzecz­no­ści, tej za­sad­ni­czej, do­ty­czą­cej isto­ty by­cia Ży­dem w dia­spo­rze – za­gu­bio­nym po­śród in­no­wier­ców (wła­śnie owych goim), roz­dar­tym po­mię­dzy bo­skim po­wo­ła­niem a co­dzien­ną nie­do­lą uchodź­cy. Lub jesz­cze in­ne­go kon­tra­stu, znacz­nie bar­dziej uni­wer­sal­ne­go, tego za­ko­rze­nio­ne­go w ludz­kiej na­tu­rze, po­nie­waż każ­dy czło­wiek jest cen­tau­rem, mie­szan­ką cia­ła i ro­zu­mu, bo­skie­go tchnie­nia i pro­chu. Na­ród ży­dow­ski, po tym jak roz­pierzchł się po świe­cie, przez dłu­gi czas w do­tkli­wy spo­sób owe­go kon­flik­tu do­świad­czał i wy­cią­gnął z nie­go na­ukę w po­sta­ci swo­jej mą­dro­ści, a tak­że po­czu­cia hu­mo­ru, któ­re­go brak w Bi­blii i u Pro­ro­ków. Są nim prze­siąk­nię­te ji­dysz oraz, w gra­ni­cach swo­ich skrom­nych moż­li­wo­ści, owa dziw­na mowa na­szych oj­ców za­miesz­ka­łych na tych zie­miach, któ­rą chciał­bym przy­po­mnieć, za­nim cał­kiem za­nik­nie. Jest to mowa z na­tu­ry scep­tycz­na oraz do­bro­dusz­na i tyl­ko nie­uważ­ne­mu ba­da­czo­wi mo­gła­by wy­dać się bluź­nier­cza, pod­czas gdy jest prze­ja­wem ser­decz­nej i peł­nej sza­cun­ku za­ży­ło­ści z Bo­giem, Nôss­gnôrem{5}, Ado­nai Elo­he­nu, Ka­dosz Bo­ruch.


  Jej ko­rze­nie nie­wąt­pli­wie tkwią w ję­zy­ku ucie­mię­żo­nych. Bra­ku­je jej „nie­przy­dat­nych” wy­ra­zów, ta­kich jak „słoń­ce”, „czło­wiek”, „dzień”, „mia­sto”, pod­czas gdy wy­stę­pu­ją wy­ra­zy ozna­cza­ją­ce „noc”, „cho­wać”, „pie­nią­dze”, „wię­zie­nie”, „sen” (uży­wa­ny jed­nak pra­wie wy­łącz­nie w wy­ra­że­niu ba­cha­lom, we śnie, do­da­wa­nym żar­to­bli­wie do ja­kie­goś stwier­dze­nia po to, by zo­sta­ło ono zro­zu­mia­ne przez to­wa­rzy­sza, i tyl­ko przez nie­go, w spo­sób do­kład­nie prze­ciw­ny), „kraść”, „po­wie­sić” i tym po­dob­ne. Poza tym ist­nie­je spo­ra licz­ba po­gar­dli­wych okre­śleń, słu­żą­cych nie­raz do wy­ra­że­nia opi­nii o oso­bach trze­cich, lecz czę­ściej sto­so­wa­nych, na przy­kład, po­mię­dzy żoną i mę­żem, któ­rzy wła­śnie za­trzy­ma­li się przed kra­mem ja­kie­goś chrze­ści­ja­ni­na i są nie­pew­ni co do za­ku­pu. Wy­mień­my ’n sa­ròd, plu­ra­lis ma­ie­sta­tis, wpraw­dzie już w ten spo­sób nie od­czy­ty­wa­ny, he­braj­skie­go wy­ra­zu cara – bie­da, uży­wa­ny, by opi­sać nie­wie­le war­ty to­war lub taką też oso­bę. Ist­nie­ją tak­że jego zgrab­ne zdrob­nie­nie sa­rôdin, jak rów­nież za­słu­gu­ją­cy na za­cho­wa­nie okrut­ny fra­ze­olo­gizm sa­rôd e sens­sa ma­ñòd{6} sto­so­wa­ny przez swa­ta w od­nie­sie­niu do dziew­cząt brzyd­kich i bez po­sa­gu. Ha­si­rúd to abs­trak­cyj­ny rze­czow­nik zbio­ro­wy po­cho­dzą­cy od cha­zir – świ­nia, a za­tem ozna­cza­ją­cy mniej wię­cej tyle co świń­stwo, świń­stew­ko. Na­le­ży za­uwa­żyć, że dźwięk „u” (jak we fran­cu­skim) w ję­zy­ku he­braj­skim nie ist­nie­je. Ist­nie­je za to koń­ców­ka „ut” (z „u” wło­skim), któ­ra po­zwa­la two­rzyć wy­ra­zy o zna­cze­niu abs­trak­cyj­nym (na przy­kład mal­chut, kró­le­stwo, od me­lech, król), jed­nak bra­ku­je jej owych sil­nie ne­ga­tyw­nych ko­no­ta­cji, ja­kie nada­no jej w uży­ciu żar­go­no­wym. Ko­lej­ne za­sto­so­wa­nie tych i in­nych wy­ra­zów, co jest ty­po­we i ro­zu­mie się samo przez się, moż­na było spo­tkać w skle­pach, w roz­mo­wach po­mię­dzy ich wła­ści­cie­la­mi i sprze­daw­ca­mi, a prze­ciw­ko klien­tom. W Pie­mon­cie ze­szłe­go stu­le­cia han­del bła­wat­ny czę­sto znaj­do­wał się w rę­kach Ży­dów, w wy­ni­ku cze­go zro­dził się spe­cja­li­stycz­ny pod-żar­gon. Ten zaś, prze­ka­zy­wa­ny da­lej przez sprze­daw­ców, któ­rzy za­kła­da­li wła­sne skle­py, choć nie za­wsze byli Ży­da­mi, roz­prze­strze­nił się w tej bran­ży. Do dzi­siaj jest on żywy i uży­wa­ny przez lu­dzi, któ­rzy dzi­wią się bar­dzo, je­śli przez przy­pa­dek do­wie­dzą się, że po­słu­gu­ją się ży­dow­ski­mi wy­ra­za­mi. Nie­któ­rzy sto­su­ją jesz­cze choć­by wy­ra­że­nie ’na ve­sta a ki­ním, ma­jąc na my­śli su­kien­kę w krop­ki, ki­ním zaś to wszy, trze­cia z dzie­się­ciu plag egip­skich wy­li­cza­nych i wy­śpie­wy­wa­nych pod­czas ob­rzę­dów ży­dow­skiej Pas­chy.


  Ist­nie­je po­nad­to skrom­ny asor­ty­ment wy­ra­zów nie­zbyt przy­zwo­itych, któ­rych moż­na uży­wać nie tyl­ko w obec­no­ści dzie­ci, ale tak­że za­miast prze­kleństw. W tym przy­pad­ku, w po­rów­na­niu z ana­lo­gicz­ny­mi sło­wa­mi wło­ski­mi czy pie­monc­ki­mi, oprócz wspo­mnia­nej już za­le­ty, jaką jest ich nie­zro­zu­mia­łość, mają rów­nież i tę, że po­zwa­la­ją ulżyć ser­cu, nie ra­niąc przy tym ust.


  Dla ba­da­cza oby­cza­jów z pew­no­ścią bar­dziej in­te­re­su­ją­ce są nie­któ­re wy­ra­zy na­wią­zu­ją­ce do wia­ry ka­to­lic­kiej. W ta­kich przy­pad­kach ory­gi­nal­nie he­braj­ska for­ma zo­sta­je znie­kształ­co­na w dwój­na­sób. Po pierw­sze, za­cho­wa­nie ta­jem­ni­cy było tu szcze­gól­nie ko­niecz­ne, po­nie­waż zro­zu­mie­nie tej mowy przez nie­wier­nych mo­gło­by nieść ze sobą nie­bez­pie­czeń­stwo po­mó­wie­nia o świę­to­kradz­two. Po dru­gie, znie­kształ­ce­nie ma tu­taj kon­kret­ny cel, by za­ne­go­wać, za­ma­zać ma­gicz­no-sa­kral­ną treść wy­ra­zu, a za­tem by po­zba­wić go ja­kich­kol­wiek po­nadna­tu­ral­nych wła­ści­wo­ści. Z tego sa­me­go po­wo­du we wszyst­kich ję­zy­kach dia­beł okre­śla­ny jest wie­lo­ma ter­mi­na­mi o cha­rak­te­rze alu­zyj­nym i eu­fe­mi­stycz­nym, któ­re po­zwa­la­ją wska­zać go bez wy­mie­nia­nia jego imie­nia. Ko­ściół (ka­to­lic­ki) na­zy­wa­ny był tône­và. Jest to rze­czow­nik, któ­re­go po­cho­dze­nia nie uda­ło mi się usta­lić i któ­ry z ję­zy­ka he­braj­skie­go wziął je­dy­nie swo­je brzmie­nie. Tym­cza­sem sy­na­go­ga, z wy­nio­słą skrom­no­ścią, zwa­na była po pro­stu scòlą – miej­scem, gdzie się na­ucza i po­bie­ra na­uki. Ana­lo­gicz­nie ra­bi­na nie okre­śla­no wła­ści­wym ter­mi­nem rabi lub ra­be­nu (nasz rabi), ale jako mo­rénò (nasz na­uczy­ciel) albo kha­khàm (mę­drzec). W scòli na­szych uczuć nie rani okrop­ny khal­trúm nie­wier­nych: khal­trúm, czy też khan­trúm, ozna­cza ob­rzę­dy i bi­go­te­rię ka­to­li­ków, któ­ra jest nie do przy­ję­cia, po­nie­waż jest po­li­te­istycz­na i wy­peł­nio­na ob­ra­za­mi („Nie bę­dziesz miał cu­dzych bo­gów obok Mnie! Nie bę­dziesz czy­nił żad­nej rzeź­by ani żad­ne­go ob­ra­zu… Nie bę­dziesz od­da­wał im po­kło­nu”, Wj 20,3), a za­tem bał­wo­chwal­cza. Tak­że i w przy­pad­ku tego wy­ra­zu, na­ce­cho­wa­ne­go zgor­sze­niem, nie­zna­ny po­zo­sta­je jego źró­dło­słów, pra­wie na pew­no nie­he­braj­ski. Jed­nak w in­nych żar­go­nach ży­dow­sko-wło­skich wy­stę­pu­je przy­miot­nik khal­to ozna­cza­ją­cy wła­śnie „bi­go­te­ryj­ny” i uży­wa­ny przede wszyst­kim w od­nie­sie­niu do chrze­ści­ja­ni­na – czci­cie­la ob­ra­zów.


  A-issà to Ma­don­na (ozna­cza po pro­stu ko­bie­tę). Cał­ko­wi­cie ta­jem­ni­czym i nie­moż­li­wym do od­czy­ta­nia, jak na­le­ża­ło się tego spo­dzie­wać, po­zo­sta­je okre­śle­nie Odò, za po­mo­cą któ­re­go, kie­dy już w żad­nym ra­zie nie da­wa­ło się tego unik­nąć, wska­zy­wa­no na Chry­stu­sa, zni­ża­jąc przy tym głos i lę­kli­wie roz­glą­da­jąc się do­oko­ła: o Chry­stu­sie le­piej jest mó­wić jak naj­mniej, po­nie­waż le­gen­da na­ro­du-mor­der­cy Boga nie­ła­two umie­ra.


  Licz­ne inne ter­mi­ny w pra­wie nie­zmie­nio­nej for­mie za­po­ży­cza­no z ob­rzę­dów i świę­tych ksiąg, któ­re Ży­dzi uro­dze­ni w po­przed­nim stu­le­ciu od­czy­ty­wa­li, mniej lub bar­dziej bie­gle, w ory­gi­na­le he­braj­skim i czę­sto w znacz­nej mie­rze ro­zu­mie­li. Jed­nak w uży­ciu żar­go­no­wym zwy­kli znie­kształ­cać oraz po­sze­rzać w cał­kiem do­wol­ny spo­sób ich za­sięg se­man­tycz­ny. Od wy­ra­zu pod­sta­wo­we­go sza­fach, któ­ry ozna­cza „wy­le­wać” i któ­ry po­ja­wia się w Psal­mie 79. („Wy­lej gniew Twój na ludy, któ­re Cię nie uzna­ją, na kró­le­stwa, co nie wzy­wa­ją Two­je­go imie­nia”), na­sze pra­mat­ki utwo­rzy­ły wy­ra­że­nie do­mo­we­go użyt­ku fé se­fòkh, pusz­czać se­fòkh, za po­mo­cą któ­re­go w de­li­kat­ny spo­sób okre­śla­no dzie­cię­ce wy­mio­ty. Od wy­ra­zu ru­ach, licz­ba mno­ga ru­chot – któ­ry ozna­cza „duch”, „wiatr” i po­ja­wia się w słyn­nym wy­ra­że­niu z mrocz­ne­go i wspa­nia­łe­go dru­gie­go wer­se­tu Księ­gi Ro­dza­ju („Duch Boży uno­sił się nad wo­da­mi”) – utwo­rzo­no tiré ’n ru­àkh, „pusz­czać wia­try”, we wszel­kich jego zna­cze­niach fi­zjo­lo­gicz­nych, w czym moż­na do­strzec bi­blij­ną po­ufa­łość na­ro­du wy­bra­ne­go ze swo­im Stwór­cą. Jako przy­kład jego prak­tycz­ne­go za­sto­so­wa­nia prze­ka­zu­je się po­wie­dze­nie ciot­ki Re­gi­ny, któ­ra sie­dząc z wu­jem Da­wi­dem w ka­wiar­ni Fio­ri­to na via Po, po­le­ci­ła: „Da­wi­dzie, stu­kaj la­ską, żeby nie sły­sze­li two­ich wia­trów”{7}, co świad­czy też o czu­łej za­ży­ło­ści, jaka pa­no­wa­ła w ich mał­żeń­skich sto­sun­kach. Je­śli zaś cho­dzi o la­skę, to w owych cza­sach była ona sym­bo­lem po­zy­cji spo­łecz­nej, tak jak dziś może nim być po­dró­żo­wa­nie pierw­szą kla­są ko­lei. Na przy­kład mój oj­ciec miał dwie la­ski: jed­ną bam­bu­so­wą na co dzień i dru­gą nie­dziel­ną, z trzci­ny in­dyj­skiej z po­sre­brza­ną rącz­ką. La­ska nie słu­ży­ła mu do tego, żeby się pod­pie­rać (nie było ta­kiej po­trze­by), ale do tego, by we­so­ło wy­ma­chi­wać nią w po­wie­trzu i prze­ga­niać ze swo­jej dro­gi na­zbyt bez­czel­ne psy. Jed­nym sło­wem, była ni­czym bu­ła­wa od­róż­nia­ją­ca go od po­spól­stwa.


  Bra­cha to bło­go­sła­wień­stwo, bo­go­boj­ny Żyd jest zo­bo­wią­za­ny wy­po­wia­dać je po­nad sto razy dzien­nie. Czy­ni to z głę­bo­ką ra­do­ścią, po­nie­waż w ten spo­sób pod­trzy­mu­je ty­siąc­let­ni dia­log z od­wiecz­nym Bo­giem, któ­re­go przy oka­zji każ­dej bra­chy wy­sła­wia i któ­re­mu skła­da dzię­ki za wszyst­kie Jego dary. Nono Le­ó­nin był moim pra­dziad­kiem, miesz­kał w Ca­sa­le Mon­fer­ra­to i miał pła­sko­sto­pie. Za­ułek przed jego do­mem był wy­ło­żo­ny ko­ci­mi łba­mi i wuj, cho­dząc po nich, cier­piał ka­tu­sze. Pew­ne­go ran­ka, wy­szedł­szy z domu, za­stał za­ułek wy­bru­ko­wa­ny i za­wo­łał z głę­bi ser­ca: „’N abra­khà a côi gôjim c’a l’an fàit i lòsi!”, „Bło­go­sła­wie­ni niech będą nie­wier­ni, któ­rzy uło­ży­li te pły­ty!”. W funk­cji prze­kleń­stwa uży­wa­no rów­nież dzi­wacz­ne­go związ­ku fra­ze­olo­gicz­ne­go medà me­shônà, co do­słow­nie ozna­cza „dziw­na śmierć”, ale w isto­cie jest od­po­wied­ni­kiem pie­monc­kie­go as­si­dènt{8}. Temu sa­me­mu Nonô Le­ônín przy­pi­su­je się au­tor­stwo nie­zro­zu­mia­łe­go prze­kleń­stwa c’ai ta­kèis­sa ’na medà me­shônà fài­ta a pa­ra­qua, „żeby cię tra­fił szlag na kształt pa­ra­so­la”.


  Nie mógł­bym też za­po­mnieć o Bar­ba­ri­cô, mniej od­le­głym w cza­sie i w prze­strze­ni, do tego stop­nia, że nie­wie­le bra­ko­wa­ło (tyl­ko jed­ne­go po­ko­le­nia), a był­by moim wu­jem w praw­dzi­wym tego sło­wa zna­cze­niu. Na jego te­mat uzy­ska­łem in­for­ma­cje z pierw­szej ręki, a za­tem peł­niej­sze i bar­dziej wy­czer­pu­ją­ce, a nie figé dans un’at­ti­tu­de{9}, jak w przy­pad­ku owych mi­tycz­nych po­sta­ci, któ­re do tej pory wy­mie­ni­łem. Do Bar­ba­ri­cô pa­su­je jak ulał otwie­ra­ją­cy ni­niej­sze za­pi­ski opis ga­zów obo­jęt­nych.


  Ukoń­czył me­dy­cy­nę i był do­brym le­ka­rzem, ale nie po­do­bał mu się świat. To zna­czy po­do­ba­li mu się lu­dzie, a zwłasz­cza ko­bie­ty, łąki, nie­bo, ale nie wy­si­łek, ha­łas wo­zów, po­goń za ka­rie­rą, tro­ska o chleb po­wsze­dni, obo­wiąz­ki, go­dzi­ny i ter­mi­ny do prze­strze­ga­nia. Jed­nym sło­wem, nic z tego, co ce­cho­wa­ło za­bie­ga­ne ży­cie w Ca­sa­le Mon­fer­ra­to w roku 1890. Chciał uciec, ale był na to zbyt le­ni­wy. Przy­ja­cie­le oraz pew­na ko­bie­ta, któ­ra go ko­cha­ła, a któ­rą on zno­sił z roz­tar­gnio­ną wy­ro­zu­mia­ło­ścią, na­mó­wi­li go, żeby wziął udział w kon­kur­sie na po­sa­dę le­ka­rza na po­kła­dzie trans­atlan­ty­ku li­nio­we­go. Wy­grał bez tru­du, od­był jed­ną je­dy­ną po­dróż z Ge­nui do No­we­go Jor­ku, a po po­wro­cie do Ge­nui zło­żył re­zy­gna­cję, po­nie­waż w Ame­ry­ce a j’era trop bôr­dél, było za dużo ha­ła­su.


  Po tym wy­da­rze­niu wy­na­jął po­kój w Tu­ry­nie. Miał wie­le ko­biet, a wszyst­kie chcia­ły go zba­wić i po­ślu­bić, on jed­nak uwa­żał za rzecz na­zbyt kło­po­tli­wą za­rów­no mał­żeń­stwo, jak i wy­po­sa­żo­ny ga­bi­net oraz re­gu­lar­ne wy­ko­ny­wa­nie za­wo­du. Oko­ło roku 1930 był już nie­śmia­łym sta­rusz­kiem, przy­kur­czo­nym i za­nie­dba­nym, prze­ra­ża­ją­co krót­ko­wi­dzą­cym. Żył z pew­ną gru­bą, wul­gar­ną goj­ką, od któ­rej co ja­kiś czas sta­rał się nie­śmia­ło wy­zwo­lić i któ­rą on sam okre­ślał nie­jed­no­krot­nie mia­nem ’na sôtià, ’na ha­mor­tà, ’na gran be­emà (wa­riat­ka, ośli­ca, be­stia), lecz bez cie­nia ką­śli­wo­ści, a wręcz z nutą nie­wy­tłu­ma­czal­nej czu­ło­ści. Owa goj­ka a vôria fiña félô sa­ma­dé, na­wet chcia­ła go ochrzcić (do­słow­nie: znisz­czyć), cze­mu on za­wsze się sprze­ci­wiał, lecz by­naj­mniej nie z po­wo­du prze­ko­nań re­li­gij­nych, ale przez wro­dzo­ną in­er­cję oraz obo­jęt­ność.


  Bar­ba­ri­co miał co naj­mniej dwa­na­ścio­ro bra­ci i sióstr, któ­rzy okre­śla­li jego to­wa­rzysz­kę za po­mo­cą iro­nicz­ne­go i okrut­ne­go prze­zwi­ska Ma­gna Môr­fi­na. Iro­nicz­ne­go, po­nie­waż ko­bie­ta, bie­dacz­ka, bę­dąc goj­ką i nie ma­jąc dzie­ci, nie mo­gła być ma­gną, a je­śli już, to tyl­ko w bar­dzo ogra­ni­czo­nym sen­sie. Dla­te­go też na­le­ży ro­zu­mieć je na opak, jako „nie-ma­gna”, oso­ba od­dzie­lo­na i wy­klu­czo­na z ro­dzi­ny. Okrut­ne­go, po­nie­waż za­wie­ra­ło w so­bie alu­zję, praw­do­po­dob­nie nie­praw­dzi­wą, lecz mimo wszyst­ko bez­li­to­sną, co do użyt­ku, jaki ro­bi­ła z re­cep­ta­riu­sza wuja Bar­ba­ri­cô.


  Miesz­ka­li ra­zem na brud­nym i za­ba­ła­ga­nio­nym pod­da­szu na Bor­go Van­chi­glia. Wuj był zna­ko­mi­tym le­ka­rzem, peł­nym ludz­kiej mą­dro­ści i in­tu­icji dia­gno­sty, jed­nak całe dnie spę­dzał na swo­im le­go­wi­sku, czy­ta­jąc książ­ki i sta­re ga­ze­ty. Był czy­tel­ni­kiem uważ­nym, od­zna­cza­ją­cym się do­brą pa­mię­cią, wszech­stron­nym i nie­stru­dzo­nym, po­mi­mo że jego krót­ko­wzrocz­ność zmu­sza­ła go, by trzy­mał kart­ki w od­le­gło­ści trzech pal­ców od oku­la­rów o szkłach gru­bych jak den­ka od szkla­nek. Wsta­wał tyl­ko wte­dy, gdy wzy­wał go pa­cjent, co zda­rza­ło się czę­sto, po­nie­waż wuj pra­wie ni­g­dy nie brał pie­nię­dzy. Jego pod­opiecz­ny­mi byli bied­ni lu­dzie z dziel­ni­cy, od któ­rych w ra­mach za­pła­ty przyj­mo­wał pół tu­zi­na ja­jek, sa­ła­tę z ogród­ka lub na­wet parę zno­szo­nych bu­tów. Do pa­cjen­tów uda­wał się pie­cho­tą, gdyż nie miał pie­nię­dzy na tram­waj. Kie­dy na uli­cy do­strze­gał, po­przez mgłę swo­jej krót­ko­wzrocz­no­ści, ja­kąś dziew­czy­nę, zbli­żał się do niej i, ku jej zdzi­wie­niu, do­kład­nie ją oglą­dał, ob­cho­dząc do­oko­ła w od­le­gło­ści paru cen­ty­me­trów. Pra­wie nic nie jadł i, ogól­nie rzecz bio­rąc, nie miał żad­nych po­trzeb. Zmarł w wie­ku lat po­nad dzie­więć­dzie­się­ciu, dys­kret­nie i z god­no­ścią.


  Po­dob­na do Bar­ba­ri­cô pod wzglę­dem nie­chę­ci do świa­ta była bab­ka Fina, jed­na z czte­rech sióstr, z któ­rych wszyst­kie mia­ły na imię Fina. To nie­co­dzien­ne zja­wi­sko me­try­kal­ne wy­ni­ka­ło z fak­tu, że czte­ry dziew­czyn­ki po ko­lei wy­sy­ła­no do Bra, do tej sa­mej mam­ki, któ­ra na­zy­wa­ła się Del­fi­na i któ­ra w ten spo­sób wo­ła­ła na wszyst­kie swo­je „ose­ski”{10}. Bab­ka Fina miesz­ka­ła w Car­ma­gno­la, w miesz­ka­niu na pierw­szym pię­trze i ro­bi­ła prze­pięk­ne ha­fty szy­deł­ko­we. Kie­dy mia­ła sześć­dzie­siąt osiem lat, przy­da­rzy­ła jej się pew­na nie­dy­spo­zy­cja, atak wa­rów{11}, jak kie­dyś ma­wia­ły pa­nie, a te­raz, nie wie­dzieć cze­mu, już tak nie mó­wią. Od tam­tej pory przez dwa­dzie­ścia lat, czy­li aż do śmier­ci, nie wy­szła wię­cej ze swe­go po­ko­ju. W so­bo­ty, z bal­ko­ni­ku peł­ne­go pe­lar­go­nii, kru­cha i sła­ba, ma­cha­ła ręką do lu­dzi wy­cho­dzą­cych ze scòli. Mu­sia­ła być jed­nak zu­peł­nie inna w cza­sach swo­jej mło­do­ści, o ile praw­dą jest to, co o niej opo­wia­da­ją. A mia­no­wi­cie, że kie­dy jej mąż przy­pro­wa­dził do domu ra­bi­na z Mon­ca­lvo, czło­wie­ka uczo­ne­go i zna­mie­ni­te­go, bez jego wie­dzy po­da­ła mu ’na còtlët­ta ’d ha­sir, szny­cel wie­przo­wy, po­nie­waż w spi­żar­ni nie było aku­rat nic in­ne­go. Jej brat, Bar­ba­ra­fa­lím (Ra­fa­el), któ­ry za­nim nada­no mu ty­tuł bar­by, zna­ny był jako syn Moj­że­sza i Ce­li­ny{12}, już jako czło­wiek doj­rza­ły i ma­jęt­ny, dzię­ki ma­ñòd za­ro­bio­nym na do­sta­wach dla woj­ska, za­ko­chał się w prze­pięk­nej Do­lce Va­la­bre­dze z Gas­si­no. Nie śmiał jej się oświad­czyć, pi­sy­wał więc do niej li­sty mi­ło­sne, któ­rych po­tem nie wy­sy­łał, oraz ad­re­so­wa­ne do sie­bie na­mięt­ne od­po­wie­dzi.


  Tak­że Mar­chín, eks-bar­ba, prze­żył nie­szczę­śli­wą przy­go­dę mi­ło­sną. Za­ko­chał się w Su­san­nie (co po he­braj­sku ozna­cza „li­lia”), ko­bie­cie za­rad­nej i bo­go­boj­nej, dzie­dzicz­ce wie­lo­wie­ko­we­go prze­pi­su na osłon­ki do gę­siej kieł­ba­sy. Kieł­ba­sy te wy­ra­bia się, uży­wa­jąc za­miast je­li­ta szyi te­goż pta­ka, w wy­ni­ku cze­go w La­szon Ha­ko­desz (w świę­tym ję­zy­ku, a więc w żar­go­nie, któ­rym wła­śnie się zaj­mu­je­my) prze­trwa­ły aż trzy sy­no­ni­my wy­ra­zu „szy­ja”. Pierw­szy, ma­ha­né, bu­dzi sko­ja­rze­nia neu­tral­ne i uży­wa­ny jest w sen­sie tech­nicz­nym i ogól­nym. Dru­gi, sa­vàr, sto­so­wa­ny jest je­dy­nie w prze­no­śniach, jak na przy­kład a rôta ’d sa­vàr, na zła­ma­nie kar­ku. Trze­ci, kha­nèc, nie­zwy­kle sil­nie na­ce­cho­wa­ny zna­cze­nio­wo, od­no­si się do szyi jako do ży­cio­daj­ne­go prze­wo­du, któ­ry może się za­pchać, za­tkać lub zo­stać od­cię­ty; po­ja­wia się w zło­rze­cze­niach, jak na przy­kład c’at re­sta ’l kha­nèc, „a że­byś się udła­wił”. Kha­ni­chés­se ozna­cza „po­wie­sić się”. A za­tem Mar­chín był sprze­daw­cą i po­moc­ni­kiem Su­san­ny, za­rów­no w ta­jem­ni­czej kuch­ni-wy­twór­ni, jak i w skle­pie, na któ­re­go pół­kach le­ża­ły na­prze­mien­nie kieł­ba­sy, de­wo­cjo­na­lia, amu­le­ty i mo­dli­tew­ni­ki. Su­san­na dała mu ko­sza i Mar­chín ze­mścił się w od­ra­ża­ją­cy spo­sób, sprze­da­jąc pew­ne­mu go­jo­wi prze­pis na kieł­ba­sę. Na­le­ży przy­pusz­czać, że ów goj nie do­ce­nił jego war­to­ści, po­nie­waż po śmier­ci Su­san­ny (któ­ra mia­ła miej­sce w za­mierz­chłych cza­sach) nie moż­na już było zna­leźć w sprze­da­ży gę­siej kieł­ba­sy god­nej tego mia­na i tra­dy­cji. Za swój od­ra­ża­ją­cy od­wet wuj Mar­chín utra­cił pra­wo do na­zy­wa­nia go wu­jem.


  Naj­bar­dziej od­le­gły spo­śród wszyst­kich, cu­dow­nie obo­jęt­ny, spo­wi­ty gru­bym ca­łu­nem le­gen­dy, skost­nia­ły do ostat­niej tkan­ki w swo­jej funk­cji wuja był Bar­ba­bra­mín z Chie­ri, wuj mo­jej bab­ki od stro­ny mat­ki. Już za mło­du był bar­dzo bo­ga­ty, po­nie­waż wy­ku­pił od miej­sco­wej szlach­ty licz­ne go­spo­dar­stwa od Chie­ri aż po Asti. Li­cząc na spa­dek po nim, jego krew­ni prze­pusz­cza­li wszyst­kie swo­je do­bra na przy­ję­cia, bale i po­dró­że do Pa­ry­ża. Zda­rzy­ło się jed­nak, że jego mat­ka, ciot­ka Mil­ca („kró­lo­wa”), za­cho­ro­wa­ła i po wie­lu kłót­niach z mę­żem dała się prze­ko­nać, by przy­jąć ha­ver­tę, to zna­czy słu­żą­cą, cze­mu do tej pory zde­cy­do­wa­nie się sprze­ci­wia­ła: prze­zor­na nie­wia­sta nie chcia­ła w domu żad­nych in­nych ko­biet; Bar­ba­bra­mín na­tych­miast za­pa­łał mi­ło­ścią do tej­że ha­ver­ty, praw­do­po­dob­nie pierw­szej nie­zbyt bo­go­boj­nej ko­bie­ty, jaką dane mu było po­znać z bli­ska.


  Nie wia­do­mo, jak mia­ła na imię, prze­ka­za­no je­dy­nie in­for­ma­cje o pew­nych jej atry­bu­tach. Była uro­dzi­wa, mia­ła buj­ne kształ­ty oraz do­rod­ne cha­la­wiot (pier­si, ter­min nie­zna­ny w kla­sycz­nym he­braj­skim, w któ­rym jed­nak cha­law ozna­cza mle­ko). Była oczy­wi­ście goj­ką, aro­ganc­ką i nie­pi­śmien­ną, ale za to umia­ła zna­ko­mi­cie go­to­wać. Z po­cho­dze­nia wie­śniacz­ka, ‘na pôñal­tà, cho­dzi­ła boso po domu. Wła­śnie w tym wszyst­kim za­ko­chał, się wuj: w jej kost­kach, w jej nie­skrę­po­wa­nym ję­zy­ku, w po­tra­wach, któ­re przy­rzą­dza­ła. Nie po­wie­dział nic dziew­czy­nie, ale oświad­czył ojcu i mat­ce, że ma za­miar się że­nić. Ro­dzi­ce wpa­dli we wście­kłość, a wuj po­ło­żył się do łóż­ka. Po­zo­stał w nim przez dwa­dzie­ścia dwa lata.


  Na te­mat tego, co wuj Bar­ba­bra­mín po­ra­biał przez te lata, ist­nie­ją roz­bież­ne wer­sje. Nie ma wąt­pli­wo­ści, że w znacz­nej mie­rze prze­spał je i prze­bim­bał. Wia­do­mo też, że po­padł w fi­nan­so­wą ru­inę, po­nie­waż nie od­ci­nał ku­po­nów od bo­nów skar­bo­wych, a ad­mi­ni­stra­cję go­spo­dar­stwa­mi po­wie­rzył pew­ne­mu mam­ze­ro­wi (bę­kar­to­wi), któ­ry sprze­dał je za mar­ne gro­sze pod­sta­wio­ne­mu przez sie­bie czło­wie­ko­wi. Zgod­nie z prze­wi­dy­wa­nia­mi ciot­ki Mil­ki wuj po­cią­gnął za sobą na dno wszyst­kich krew­nych i jesz­cze do dziś ubo­le­wa się nad skut­ka­mi tego nie­szczę­ścia.


  Mówi się, że czy­tał i stu­dio­wał, a kie­dy wresz­cie uzna­no go za mą­dre­go i spra­wie­dli­we­go, le­żąc w łóż­ku, przyj­mo­wał de­le­ga­cje no­ta­bli z Chie­ri oraz roz­strzy­gał spo­ry. Mówi się tak­że, że z tego sa­me­go łóż­ka dro­ga do tej­że ha­ver­ty nie po­zo­sta­ła mu nie­zna­na i przy­naj­mniej pierw­sze lata do­bro­wol­nej klau­zu­ry wuja były prze­ry­wa­ne noc­ny­mi wy­pa­da­mi, by za­grać w bi­liar­da w miesz­czą­cej się po­ni­żej ka­wiar­ni. W su­mie jed­nak w łóż­ku po­zo­stał przez pra­wie ćwierć wie­ku i kie­dy zmar­li ciot­ka Mil­ca i wuj Sa­lo­mon, po­ślu­bił ha­ver­tę i osta­tecz­nie za­brał ją do swe­go łóż­ka, gdyż był już do tego stop­nia osła­bio­ny, że nie mógł utrzy­mać się na no­gach. Zmarł ubo­gi, choć bo­ga­ty w lata i sła­wę, spo­koj­ny du­chem, w roku 1883.


  Su­san­na od gę­siej kieł­ba­sy była ku­zyn­ką bab­ki Màlii, mo­jej bab­ki ze stro­ny ojca, któ­ra prze­trwa­ła pod po­sta­cią drob­nej, stroj­nej uwo­dzi­ciel­ki na stu­dyj­nych por­tre­tach wy­ko­na­nych oko­ło 1870 roku, a tak­że jako po­marsz­czo­na, swar­li­wa sta­rusz­ka, za­nie­dba­na i ba­jecz­nie głu­cha w mo­ich naj­od­le­glej­szych wspo­mnie­niach z dzie­ciń­stwa. Do dzi­siaj, w nie­wy­tłu­ma­czal­ny spo­sób, naj­wyż­sze pół­ki w sza­fach wy­rzu­ca­ją po­zo­sta­łe po niej pa­miąt­ki: sza­le z czar­nej ko­ron­ki wy­szy­wa­ne mie­nią­cy­mi się ce­ki­na­mi, szla­chet­ne ro­bót­ki z je­dwa­biu, tu­ma­ko­wą muf­kę prze­żar­tą przez czte­ry po­ko­le­nia moli, ma­syw­ne srebr­ne sztuć­ce zna­czo­ne jej ini­cja­ła­mi. Zu­peł­nie jak­by po nie­mal pięć­dzie­się­ciu la­tach jej nie­spo­koj­ny duch wciąż jesz­cze na­wie­dzał nasz dom.


  Za swo­ich naj­pięk­niej­szych lat zna­na była jako Stras­sac­ceur, roz­ry­wacz­ka serc. Szyb­ko owdo­wia­ła i krą­ży­ły plot­ki, że dzia­dek tar­gnął się na wła­sne ży­cie zde­spe­ro­wa­ny z po­wo­du jej nie­wier­no­ści. Wy­cho­wa­ła po spar­tań­sku trzech sy­nów i po­sła­ła ich do szkół. Jed­nak w po­de­szłym już wie­ku po­zwo­li­ła, by po­ślu­bił ją sta­ry chrze­ści­jań­ski le­karz, ma­je­sta­tycz­ny bro­dacz i mil­czek. Od tej pory sta­wa­ła się co­raz bar­dziej ską­pa i zdzi­wa­cza­ła, po­mi­mo że za mło­du była po kró­lew­sku roz­rzut­na, jak to zwy­kle bywa w wy­pad­ku ko­biet pięk­nych i bar­dzo ko­cha­nych. Z bie­giem cza­su zu­peł­nie za­czę­ła się wy­strze­gać ro­dzin­nych uczuć (któ­rych, zresz­tą za­pew­ne ni­g­dy głę­bo­ko nie od­czu­wa­ła). Miesz­ka­ła z Dok­to­rem na via Po, w miesz­ka­niu ciem­nym i po­nu­rym, zimą pod­grze­wa­nym je­dy­nie pie­cy­kiem mar­ki Fran­klin, i ni­cze­go nie wy­rzu­ca­ła, po­nie­waż wszyst­ko mo­gło się kie­dyś przy­dać. Na­wet skó­rek od sera ani sta­nio­lu od cze­ko­la­dek, z któ­re­go ro­bi­ła srebr­ne kul­ki i wy­sy­ła­ła je dla mi­sji, żeby „wy­zwo­lić ja­kie­goś mu­rzyn­ka”. Być może z oba­wy, by nie po­my­lić się w osta­tecz­nym wy­bo­rze, na­prze­mien­nie uczęsz­cza­ła do scòli na via Po oraz do pa­ra­fii świę­te­go Okta­wia­na i zda­je się, że na­wet po­peł­nia­jąc świę­to­kradz­two, cho­dzi­ła się spo­wia­dać. Zmar­ła w wie­ku po­nad osiem­dzie­się­ciu lat, w roku 1928, od­pro­wa­dza­na chó­ral­nym śpie­wem są­sia­dek, roz­czo­chra­nych, ubra­nych na czar­no i po­grą­żo­nych w de­men­cji jak ona sama, wśród któ­rych prym wio­dła pew­na me­gie­ra zwa­na Ma­da­ma Scílim­berg. Po­śród cier­pień spo­wo­do­wa­nych nie­wy­dol­no­ścią ne­rek bab­ka kon­tro­lo­wa­ła pa­nią Scílim­berg aż do swo­je­go ostat­nie­go tchnie­nia, z oba­wy, żeby ta nie od­na­la­zła jej ma­fte­ach (klu­cza) scho­wa­ne­go pod ma­te­ra­cem i nie wy­nio­sła jej ma­ñòd i ha­fas­sím (klej­no­tów, któ­re zresz­tą oka­za­ły się po­tem co do jed­ne­go fał­szy­we).


  Po jej śmier­ci sy­no­wie i sy­no­we spę­dzi­li ty­go­dnie, prze­bie­ra­jąc, z prze­stra­chem i z od­ra­zą, ster­ty do­mo­wych re­lik­tów, któ­ry­mi za­sy­pa­ne było miesz­ka­nie. Bab­ka Màlia zbie­ra­ła, nie czy­niąc przy tym żad­nych wy­jąt­ków, gu­stow­ne przed­mio­ty i od­ra­ża­ją­ce śmie­ci. Z su­ro­wych, rzeź­bio­nych szaf z orze­cha wy­pa­dły za­stę­py ośle­pio­nych świa­tłem moli, za nimi zaś lnia­ne prze­ście­ra­dła, jed­ne ni­g­dy nie uży­wa­ne, inne zaś po­ła­ta­ne i zu­ży­te, wy­tar­te aż do prze­źro­czy­sto­ści; ada­masz­ko­we za­sło­ny i na­rzu­ty do­uble face; ko­lek­cja wy­pcha­nych ko­li­brów, któ­re przy pierw­szym do­ty­ku ob­ró­ci­ły się w proch. W piw­ni­cy le­ża­ły set­ki bu­te­lek zna­ko­mi­te­go wina, któ­re zmie­ni­ło się w ocet. Od­na­le­zio­no osiem no­wiu­sień­kich, wy­peł­nio­nych naf­ta­li­ną płasz­czy Dok­to­ra oraz ten je­den je­dy­ny, jaki wol­no mu było no­sić, cały w ła­tach i po­ce­ro­wa­ny, z wy­świech­ta­nym koł­nie­rzem, a w jego kie­sze­ni ma­soń­ską od­zna­kę.


  Pra­wie nie przy­po­mi­nam so­bie tej, któ­rą mój oj­ciec na­zy­wał Ma­man (na­wet w trze­ciej oso­bie) i któ­rej peł­ne za­chłan­no­ści za­mi­ło­wa­nie do dzi­wactw lu­bił opi­sy­wać, le­d­wie co prze­sła­nia­jąc je pół­prze­źro­czy­stą za­sło­ną sy­now­skiej li­to­ści. Mój oj­ciec w każ­dy nie­dziel­ny ra­nek pro­wa­dził mnie z wi­zy­tą do bab­ki Màlii. Szli­śmy spa­ce­rem przez via Po, on zaś za­trzy­my­wał się, by po­gła­skać każ­de­go kota, po­wą­chać każ­dą tru­flę i prze­kart­ko­wać każ­dą uży­wa­ną książ­kę na stra­ga­nie. Mój oj­ciec był Pa­nem In­ży­nie­rem{13}, z kie­sze­nia­mi za­wsze wy­pcha­ny­mi książ­ka­mi, zna­nym wszyst­kim sprze­daw­com wę­dlin, po­nie­waż za po­mo­cą su­wa­ka lo­ga­ryt­micz­ne­go spraw­dzał wy­nik mno­że­nia na ra­chun­ku za szyn­kę. Nie to, żeby ku­po­wał ją z lek­kim ser­cem: bar­dziej prze­sąd­ny niż re­li­gij­ny, od­czu­wał pe­wien dys­kom­fort, ła­miąc za­sa­dy Ka­szru­tu. Jed­nak szyn­ka sma­ko­wa­ła mu tak bar­dzo, że za każ­dym ra­zem ule­gał po­ku­sie czy­ha­ją­cej w skle­po­wych oknach, wzdy­cha­jąc przy tym, po ci­chu prze­kli­na­jąc i spo­glą­da­jąc na mnie spod oka, jak­by oba­wiał się mo­je­go osą­du albo li­czył na moje wspól­nic­two.


  Kie­dy przy­by­wa­li­śmy na ciem­ne pół­pię­tro miesz­ka­nia przy via Po, mój oj­ciec przy­ci­skał dzwo­nek, a bab­ce, któ­ra przy­cho­dzi­ła nam otwo­rzyć, krzy­czał do ucha: „A l’è ’l prim ’de la scòla!”, „Jest naj­lep­szy w kla­sie!”. Bab­ka z wi­docz­ną nie­chę­cią wpusz­cza­ła nas do środ­ka i pro­wa­dzi­ła przez sze­reg za­ku­rzo­nych i nie­za­miesz­ka­nych po­koi, spo­śród któ­rych je­den, pe­łen groź­nych przed­mio­tów, był na wpół opusz­czo­nym ga­bi­ne­tem Dok­to­ra. Dok­tor pra­wie ni­g­dy się nie po­ka­zy­wał. Ja zresz­tą też nie mia­łem ocho­ty go spo­ty­kać, od­kąd pod­słu­cha­łem, jak oj­ciec opo­wia­dał mo­jej mat­ce, że kie­dy przy­pro­wa­dza­no do Dok­to­ra ją­ka­ją­ce się dzie­ci, ten pod­ci­nał im no­życz­ka­mi znaj­du­ją­ce się pod ję­zy­kiem wę­dzi­deł­ko. Kie­dy do­cie­ra­li­śmy do sa­lo­nu, bab­ka wy­cią­ga­ła z za­ka­mar­ków pu­deł­ko cze­ko­la­dek, za­wsze to samo, i jed­ną mnie czę­sto­wa­ła. Cze­ko­lad­ka była zro­ba­czy­wia­ła, a ja, cały za­wsty­dzo­ny, ukrad­kiem wsu­wa­łem ją do kie­sze­ni.


  Nota dotycząca pisowni


  Po­nie­waż opi­sa­ny żar­gon jest hy­bry­dycz­ny, hy­bry­dycz­na jest tak­że pi­sow­nia, do któ­rej by­łem zmu­szo­ny się uciec. Na­le­ży wy­ma­wiać:


  eu, ceu: jak we fran­cu­skim wy­ra­zie peu


  ë: „e” nie­wy­raź­ne lub pra­wie bez­dź­więcz­ne


  h: na lek­kim przy­de­chu, jak w an­giel­skim wy­ra­zie home


  kh: na moc­nym przy­de­chu, jak w nie­miec­kim flach


  ñ: „n” no­so­we, jak we wło­skim wy­ra­zie fan­go lub jak w pie­monc­kim wy­ra­zie sma­ña


  ô: jak wło­skie „u”


  u: jak „u” fran­cu­skie, na przy­kład w wy­ra­zie plu­me.


  Inne li­te­ry jak w ję­zy­ku wło­skim.


  WODÓR


  Był sty­czeń. En­ri­co przy­szedł po mnie za­raz po obie­dzie; jego brat wy­brał się w góry i zo­sta­wił mu klu­cze od la­bo­ra­to­rium. Bły­ska­wicz­nie ubra­łem się i do­łą­czy­łem do nie­go na uli­cy.


  Kie­dy szli­śmy, do­wie­dzia­łem się, że jego brat tak wła­ści­wie nie zo­sta­wił mu klu­czy – był to skrót my­ślo­wy, eu­fe­mizm, z ga­tun­ku tych, ja­kie kie­ru­je się do ko­goś, kto go­tów jest je pod­chwy­cić. Brat, ina­czej niż zwy­kle, nie scho­wał klu­czy, ani też ich ze sobą nie za­brał. Na do­da­tek za­po­mniał o od­no­wie­niu za­ka­zu, by En­ri­co tych­że klu­czy so­bie nie przy­własz­czył, a tak­że o po­gróż­kach, co by było, gdy­by jed­nak ten za­kaz zła­mał. Krót­ko mó­wiąc, po mie­sią­cach ocze­ki­wań mie­li­śmy klu­cze. En­ri­co i ja by­li­śmy zde­cy­do­wa­ni nie prze­pu­ścić ta­kiej oka­zji.


  Mie­li­śmy po szes­na­ście lat i by­łem za­fa­scy­no­wa­ny En­ri­kiem. Nie był zbyt pil­nym uczniem, a jego szkol­ne wy­ni­ki były mar­ne. Miał jed­nak pew­ne za­le­ty, któ­re wy­róż­nia­ły go spo­śród wszyst­kich po­zo­sta­łych w kla­sie, i ro­bił rze­czy, któ­rych nikt inny nie ro­bił. Ce­cho­wa­ła go spo­koj­na i nie­ustę­pli­wa od­wa­ga, przed­wcze­śnie roz­wi­nię­ta umie­jęt­ność wy­czu­wa­nia wła­snej przy­szło­ści i nada­wa­nia jej wagi oraz for­my. Od­ma­wiał uczest­nic­twa (lecz bez drwi­ny) w na­szych nie­koń­czą­cych się dys­ku­sjach, a to na te­mat pla­to­ni­zmu, in­nym ra­zem dar­wi­ni­zmu, a jesz­cze póź­niej berg­so­ni­zmu. Nie był pro­stac­ki, nie cheł­pił się swo­imi spor­to­wy­mi i mę­ski­mi do­ko­na­nia­mi, ni­g­dy nie kła­mał. Był świa­dom swo­ich ogra­ni­czeń, ale ani razu nie zda­rzy­ło nam się sły­szeć, by o nich mó­wił (pod­czas gdy my wszy­scy mó­wi­li­śmy so­bie o nich na­wza­jem, żeby zna­leźć po­cie­sze­nie albo dać uj­ście złe­mu na­stro­jo­wi): „Wiesz, chy­ba je­stem idio­tą”.


  Miał po­spo­li­tą i nie­zbyt lot­ną fan­ta­zję: żył ma­rze­nia­mi jak my wszy­scy, ale jego ma­rze­nia były roz­trop­ne, ogra­ni­czo­ne, re­al­ne, przy­sta­ją­ce do rze­czy­wi­sto­ści, nie były ani ro­man­tycz­ne, ani ko­smicz­ne. Obce było mu nę­ka­ją­ce mnie oscy­lo­wa­nie po­mię­dzy nie­bem (z po­wo­du szkol­ne­go lub spor­to­we­go suk­ce­su, no­wej przy­jaź­ni, po­spo­li­tej i ulot­nej mi­ło­ści) a pie­kłem (z po­wo­du dwój­ki, wy­rzu­tów su­mie­nia, ja­kie­goś bru­tal­ne­go ob­ja­wie­nia się mo­jej niż­szo­ści, któ­ra za każ­dym ra­zem wy­da­wa­ła się wiecz­na, de­fi­ni­tyw­na). Jego cele były za­wsze osią­gal­ne. Ma­rzył, by zdać z kla­sy do kla­sy i cier­pli­wie uczył się rze­czy, któ­re go nie in­te­re­so­wa­ły. Chciał mieć mi­kro­skop i żeby go do­stać, sprze­dał ro­wer wy­ści­go­wy. Chciał być tycz­ka­rzem i przez rok co wie­czór cho­dził na salę gim­na­stycz­ną, by­naj­mniej nie wy­wyż­sza­jąc się z tego po­wo­du, ani też nie na­ra­ża­jąc się przy tym na żad­ne zwich­nię­cia. Aż w koń­cu osią­gnął za­ło­żo­ne trzy i pół me­tra i na tym skoń­czył. Póź­niej za­pra­gnął pew­nej ko­bie­ty i zdo­był ją. Chciał mieć pie­nią­dze, żeby żyć spo­koj­nie, i uzy­skał je po dzie­się­ciu la­tach nud­nej i pro­za­icz­nej pra­cy.


  Nie mie­li­śmy wąt­pli­wo­ści: zo­sta­nie­my che­mi­ka­mi. Jed­nak na­sze wy­ma­ga­nia i na­dzie­je były od­mien­ne. En­ri­co roz­sąd­nie ocze­ki­wał, że che­mia do­star­czy mu na­rzę­dzi, aby za­ro­bić pie­nią­dze i wieść spo­koj­ne ży­cie. Ja ocze­ki­wa­łem cze­goś zgo­ła in­ne­go. Mnie che­mia ja­wi­ła się jako nie­okre­ślo­ny ob­łok nad­cią­ga­ją­cych mocy, po­dob­ny do tego, jaki prze­sło­nił górę Sy­naj, ota­cza­ją­cy moją przy­szłość czar­nym tu­ma­nem, przez któ­ry prze­dzie­ra­ły się bły­ski ognia. Ni­czym Moj­żesz z tego ob­ło­ku wy­pa­try­wa­łem mo­je­go pra­wa, de­fi­ni­cji po­rząd­ku we mnie, wo­kół mnie i w świe­cie. By­łem prze­sy­co­ny książ­ka­mi, któ­re mimo to da­lej po­chła­nia­łem z nie­po­ha­mo­wa­ną za­chłan­no­ścią, i po­szu­ki­wa­łem in­ne­go klu­cza do naj­wyż­szych prawd. Klucz mu­siał prze­cież ist­nieć i by­łem pe­wien, że z po­wo­du ja­kie­goś gi­gan­tycz­ne­go spi­sku prze­ciw­ko mnie i ca­łej ludz­ko­ści w szko­le go nie do­sta­nę. Tu fa­sze­ro­wa­no mnie dzie­siąt­ka­mi in­for­ma­cji, któ­re pil­nie prze­tra­wia­łem, a któ­re jed­nak nie roz­grze­wa­ły krwi w mo­ich ży­łach, Pa­trzy­łem na na­brzmie­wa­ją­ce wio­sną pąki, na po­bły­sku­ją­cą na ka­mie­niach mikę, na moje wła­sne dło­nie i mó­wi­łem so­bie w głę­bi du­szy: „Zro­zu­miem tak­że i to, zro­zu­miem wszyst­ko, ale nie tak, jak oni tego chcą. Znaj­dę skrót, zro­bię wy­trych, wy­wa­żę drzwi”. Słu­cha­nie wy­kła­dów na te­mat pro­ble­mu ist­nie­nia i po­zna­nia wy­da­wa­ło mi się czymś wy­czer­pu­ją­cym i znie­chę­ca­ją­cym, kie­dy wszyst­ko wo­kół nas było ta­jem­ni­cą, któ­ra aż pro­si­ła się, by ją od­kryć: wie­ko­we drew­no ła­wek, kula słoń­ca gdzieś tam za okna­mi i po­nad da­cha­mi, bez­ce­lo­wy lot pu­chu to­po­li w czerw­co­wym po­wie­trzu. No wła­śnie: czy ci wszy­scy fi­lo­zo­fo­wie i wszyst­kie ar­mie świa­ta by­li­by w sta­nie stwo­rzyć tę oto musz­kę? Nie, ani na­wet jej po­jąć. To był wstyd, coś obu­rza­ją­ce­go, trze­ba było obrać inną dro­gę.


  Ja i En­ri­co zo­sta­nie­my che­mi­ka­mi. Wła­sny­mi si­ła­mi i za po­mo­cą wła­sne­go ge­niu­szu zgłę­bi­my wnę­trze ta­jem­ni­cy. Ści­śnie­my Pro­te­usza za gar­dło, po­ło­ży­my kres tym jego nie­koń­czą­cym się prze­mia­nom, od Pla­to­na po Au­gu­sty­na, od Au­gu­sty­na po To­ma­sza, od To­ma­sza po He­gla, od He­gla po Cro­ce­go. Zmu­si­my go do mó­wie­nia.


  Przy ta­kim pla­nie nie mo­gli­śmy so­bie po­zwo­lić na mar­no­wa­nie oka­zji. Brat En­ri­ca, ta­jem­ni­czy i cho­le­rycz­ny osob­nik, o któ­rym En­ri­co mó­wił nie­chęt­nie, był stu­den­tem che­mii i ulo­ko­wał swo­je la­bo­ra­to­rium w głę­bi pew­ne­go po­dwó­rza – w oso­bli­wym za­uł­ku, wą­skim i krzy­wym, któ­ry od­cho­dzi od piaz­za del­la Cro­cet­ta i wy­róż­nia się po­śród ob­se­syj­nej tu­ryń­skiej geo­me­trii ni­czym pry­mi­tyw­ny na­rząd uwię­zio­ny w roz­wi­nię­tej struk­tu­rze cia­ła ssa­ka. Tak­że la­bo­ra­to­rium było pry­mi­tyw­ne: nie w sen­sie ata­wi­stycz­nych po­zo­sta­ło­ści, ale skraj­ne­go ubó­stwa. Znaj­do­wa­ły się tam wy­ło­żo­ny ka­fel­ka­mi blat, nie­co szkła oraz oko­ło dwu­dzie­stu ba­lo­nów z od­czyn­ni­ka­mi. Było tam też spo­ro ku­rzu, dużo pa­ję­czyn, mało świa­tła i pa­no­wał okrop­ny ziąb. Przez całą dro­gę roz­pra­wia­li­śmy o tym, co zro­bi­my, kie­dy już „wej­dzie­my do la­bo­ra­to­rium”, jed­nak w na­szych my­ślach pa­no­wał za­męt.


  Zda­wa­ło nam się, że to przez em­bar­ras de ri­ches­se{14}. Był to jed­nak am­ba­ras in­ne­go ro­dza­ju, głęb­szy i bar­dziej eg­zy­sten­cjal­ny: kło­pot zwią­za­ny z od­wiecz­ną atro­fią – tra­pią­cą nas, na­sze ro­dzi­ny, na­szą ka­stę. Cóż po­tra­fi­li­śmy zro­bić wła­sny­mi rę­ka­mi? Nic, lub pra­wie nic. Ko­bie­ty ow­szem: na­sze mat­ki i bab­ki mia­ły żywe i zwin­ne dło­nie, umia­ły szyć i go­to­wać, nie­któ­re na­wet grać na pia­ni­nie, ma­lo­wać akwa­re­la­mi, ha­fto­wać, za­pla­tać wło­sy. Ale my i nasi oj­co­wie?


  Na­sze dło­nie były pry­mi­tyw­ne i sła­be rów­no­cze­śnie, za­co­fa­ne, nie­de­li­kat­ne. Była to naj­mniej wy­kształ­co­na część na­sze­go cia­ła. Kie­dy za­koń­czy­ły pierw­sze, ele­men­tar­ne do­świad­cze­nia z za­ba­wą, na­uczy­ły się pi­sać i nic po­nad­to. Wie­dzia­ły, czym jest kur­czo­wy chwyt wo­kół ga­łę­zi drzew, na któ­re, kie­ro­wa­ni na­tu­ral­nym pra­gnie­niem, lu­bi­li­śmy się ra­zem wspi­nać w ak­cie nie­ja­sne­go hoł­du na­tu­rze i po­wro­tu do po­cząt­ków ga­tun­ku. Nie zna­ły jed­nak do­stoj­ne­go i wy­wa­żo­ne­go cię­ża­ru mło­ta, skon­cen­tro­wa­nej siły ostrzy, za­ka­za­nych przez prze­sad­ną ostroż­ność, mą­drej struk­tu­ry drew­na, po­dob­nej i za­ra­zem od­mien­nej gięt­ko­ści że­la­za, oło­wiu i mie­dzi. Je­śli czło­wiek jest twór­cą rze­czy, to my nie by­li­śmy ludź­mi. Wie­dzie­li­śmy o tym i cier­pie­li­śmy z tego po­wo­du.


  Szkło la­bo­ra­to­ryj­ne urze­ka­ło nas i onie­śmie­la­ło. Dla nas szkło było czymś, cze­go nie wol­no do­ty­kać, bo się stłu­cze. Przy bliż­szym kon­tak­cie oka­za­ło się ma­te­rią inną niż wszyst­kie po­zo­sta­łe, je­dy­ną w swo­im ro­dza­ju, peł­ną ta­jem­nic i ka­pry­sów. Przy­po­mi­na w tym wodę, któ­ra tak­że nie ma so­bie po­dob­nych. Jed­nak woda jest zwią­za­na z czło­wie­kiem, z ży­ciem, po­przez od­wiecz­ną za­ży­łość, po­przez zwią­zek wie­lo­ra­kich ko­niecz­no­ści i z tego po­wo­du jej nie­zwy­kłość skry­wa się pod sza­tą przy­zwy­cza­je­nia. Na­to­miast szkło jest dzie­łem czło­wie­ka i ma mniej od­le­głą hi­sto­rię. Było na­szą pierw­szą ofia­rą albo ra­czej na­szym pierw­szym prze­ciw­ni­kiem. W pra­cow­ni przy piaz­za del­la Cro­cet­ta znaj­do­wa­ły się rur­ki ze szkła la­bo­ra­to­ryj­ne­go, o róż­nej śred­ni­cy i dłu­go­ści, wszyst­kie po­kry­te ku­rzem. Za­pa­li­li­śmy pal­nik Bun­se­na i za­bra­li­śmy się do pra­cy.


  Zgiąć rur­kę było ła­two. Wy­star­czy­ło przy­trzy­mać ka­wa­łek tuby nad pło­mie­niem. Po ja­kimś cza­sie szkło ro­bi­ło się po­ły­skli­we. W tym mo­men­cie rur­kę moż­na było wy­giąć. Otrzy­ma­ny łuk da­le­ki był od per­fek­cji, w su­mie jed­nak coś się dzia­ło, moż­na było utwo­rzyć nową, ar­bi­tral­ną for­mę: po­ten­cja prze­ra­dza­ła się w akt, czyż nie to wła­śnie miał na my­śli Ary­sto­te­les?


  Tak­że mie­dzia­ną lub oło­wia­ną tubę da­wa­ło się wy­giąć, ale szyb­ko zda­li­śmy so­bie spra­wę, że roz­grza­na szkla­na rur­ka ma pew­ną nie­po­wta­rzal­ną ce­chę. Kie­dy sta­wa­ła się pla­stycz­na, moż­na było bo­wiem, zde­cy­do­wa­nym ru­chem od­da­la­jąc od sie­bie jej dwa zim­ne koń­ce, roz­cią­gnąć ją na cie­niu­sień­kie nit­ki, cien­kie wręcz do gra­nic moż­li­wo­ści, tak że cie­płe po­wie­trze uno­szą­ce się znad pło­mie­nia po­ry­wa­ło je do góry. Były de­li­kat­ne i zwiew­ne ni­czym je­dwab. Ale w ta­kim ra­zie gdzież po­dzia­ła się bez­względ­na sztyw­ność li­te­go szkła? Czy za­tem tak­że je­dwab i ba­weł­na, gdy­by moż­li­we było otrzy­ma­nie ich li­tej po­sta­ci, sta­ły­by się sztyw­ne jak szkło? En­ri­co opo­wie­dział mi, że we wsi jego dziad­ka ry­ba­cy mają zwy­czaj zbie­rać gą­sie­ni­ce je­dwab­ni­ka, kie­dy te są już do­rod­ne i w go­rącz­ko­wej chę­ci, by owi­nąć się w ko­kon, wdra­pu­ją się z wy­sił­kiem, śle­pe i po­kracz­ne, na ga­łę­zie drzew. Ry­ba­cy bio­rą je, pal­ca­mi prze­ła­mu­ją na pół i, cią­gnąc za koń­ce, otrzy­mu­ją je­dwab­ną nić, gru­bą i szorst­ką, nie­zwy­kle wy­trzy­ma­łą, któ­rej uży­wa­ją po­tem jako żył­ki. Ten fakt, w któ­ry bez wa­ha­nia uwie­rzy­łem, wy­dał mi się jed­no­cze­śnie od­ra­ża­ją­cy i fa­scy­nu­ją­cy. Od­ra­ża­ją­cy ze wzglę­du na okru­cień­stwo śmier­ci oraz z po­wo­du bła­ho­ści za­sto­so­wa­nia cudu na­tu­ry. Fa­scy­nu­ją­cy z po­wo­du cy­nicz­ne­go i zu­chwa­łe­go prze­bły­sku ge­niu­szu, jaki mu­siał ob­ja­wić się u jego mi­tycz­ne­go wy­na­laz­cy.


  Szkla­ną rur­kę da­wa­ło się tak­że wy­dmu­chać. To jed­nak nie było już ta­kie pro­ste. Na­le­ża­ło za­tkać je­den ko­niec tuby, po­tem zaś, kie­dy dmu­cha­ło się z ca­łych sił, z dru­giej stro­ny for­mo­wa­ła się bomb­ka, nie­zwy­kle pięk­na i pra­wie ide­al­nie okrą­gła, ale o ab­sur­dal­nie cien­kich ścian­kach. Je­śli choć odro­bi­nę prze­sa­dzi­ło się z dmu­cha­niem, ścian­ki za­czy­na­ły mie­nić się bar­wa­mi tę­czy ni­czym w bań­ce my­dla­nej. Była to nie­chyb­na ozna­ka śmier­ci: bań­ka roz­ry­wa­ła się z su­chym trza­skiem, a odłam­ki roz­sy­py­wa­ły się po zie­mi z de­li­kat­nym szme­rem pę­ka­ją­cych sko­ru­pek jaja. W ja­kimś sen­sie była to spra­wie­dli­wa kara. Szkło to szkło, nie po­win­no na­śla­do­wać za­cho­wań wody my­dla­nej. Na­gi­na­jąc nie­co zna­cze­nie słów, w tej hi­sto­rii moż­na było do­strzec ezo­po­wą przy­po­wieść.


  Po go­dzi­nie zma­gań ze szkłem by­li­śmy zmę­cze­ni i upo­ko­rze­ni. Oby­dwaj mie­li­śmy oczy czer­wo­ne i wy­schnię­te od zbyt dłu­gie­go wpa­try­wa­nia się w roz­ża­rzo­ne szkło, prze­mar­z­nię­te sto­py i po­pa­rzo­ne pal­ce. Zresz­tą ob­rób­ka szkła to nie che­mia, zna­leź­li­śmy się w la­bo­ra­to­rium w in­nym celu. Na­szym ce­lem było zo­ba­czyć na wła­sne oczy i wy­wo­łać wła­sny­mi rę­ka­mi przy­naj­mniej jed­no ze zja­wisk z taką de­zyn­wol­tu­rą opi­sa­nych w na­szym pod­ręcz­ni­ku do che­mii. Na przy­kład moż­na było przy­go­to­wać pod­tle­nek azo­tu, któ­ry jesz­cze u Se­sti­nie­go i Fu­na­ro okre­śla­no nie do koń­ca od­po­wied­nim i nie­zbyt po­waż­nym ter­mi­nem gazu roz­we­se­la­ją­ce­go. Czy za­tem na­praw­dę bę­dzie roz­we­se­la­ją­cy?


  Pod­tle­nek azo­tu przy­go­to­wu­je się, pod­grze­wa­jąc ostroż­nie azo­tan amo­nu. Tego ostat­nie­go w la­bo­ra­to­rium nie było. Byty za to amo­niak i kwas azo­to­wy. Zmie­sza­li­śmy je, nie­zdol­ni po­czy­nić ja­kie­kol­wiek wstęp­ne ob­li­cze­nia, aż do mo­men­tu ich neu­tral­nej re­ak­cji z lak­mu­sem. W re­zul­ta­cie mie­sza­ni­na sil­nie się roz­grza­ła i wy­pu­ści­ła dużą ilość bia­łe­go dymu. Po­tem po­sta­no­wi­li­śmy do­pro­wa­dzić ją do wrze­nia, żeby po­zbyć się wody. W krót­kim cza­sie la­bo­ra­to­rium na­peł­ni­ło się du­szą­cy­mi opa­ra­mi, zu­peł­nie nie­roz­we­se­la­ją­cy­mi. Za­prze­sta­li­śmy prób, na całe na­sze szczę­ście, po­nie­waż nie wie­dzie­li­śmy, co może wy­nik­nąć z nie­kon­tro­lo­wa­ne­go pod­grze­wa­nia tej wy­bu­cho­wej soli.


  Nie było to ani pro­ste, ani za­baw­ne. Ro­zej­rza­łem się do­oko­ła i zo­ba­czy­łem w ką­cie zwy­kłe su­che ogni­wo. Oto, co zro­bi­my: elek­tro­li­zę wody. Było to do­świad­cze­nie o pew­nym wy­ni­ku, któ­re już wie­le razy wcze­śniej prze­pro­wa­dza­łem w domu. En­ri­co nie bę­dzie roz­cza­ro­wa­ny.


  Na­la­łem do zlew­ki wody i roz­pu­ści­łem w niej szczyp­tę soli. W zlew­ce usta­wi­łem od­wró­co­ne do góry dnem dwa pu­ste sło­iki po dże­mie, zna­la­złem parę mie­dzia­nych dru­tów po­kry­tych gumą, pod­łą­czy­łem do bie­gu­nów ba­te­rii i umie­ści­łem ich koń­ców­ki w sło­ikach. Od za­koń­czeń po­stę­po­wa­ła nie­wiel­ka pro­ce­sja bą­bel­ków. Je­śli się do­brze przyj­rza­ło, wi­dać było, że z ka­to­dy uwal­nia­ło się mniej wię­cej dwa razy wię­cej gazu niż z ano­dy. Na­pi­sa­łem na ta­bli­cy do­brze zna­ne rów­na­nie i wy­tłu­ma­czy­łem En­ri­co­wi, że wła­śnie za­cho­dzi do­kład­nie to, co zo­sta­ło za­pi­sa­ne. En­ri­co nie wy­da­wał się zbyt­nio prze­ko­na­ny, ale zro­bi­ło się już ciem­no, a my by­li­śmy prze­mar­z­nię­ci. Umy­li­śmy ręce, ku­pi­li­śmy tro­chę ca­sta­gnac­cio{15} i po­szli­śmy do domu, po­zwa­la­jąc, by da­lej elek­tro­li­za prze­bie­ga­ła już sama.


  Na­stęp­ne­go dnia dro­ga cią­gle sta­ła przed nami otwo­rem. W mi­łym po­sza­no­wa­niu dla teo­rii sło­ik z ka­to­dą pra­wie cały wy­peł­nił się ga­zem, zaś ten z ano­dą – tyl­ko do po­ło­wy. Zwró­ci­łem na to uwa­gę En­ri­ca, ro­biąc przy tym tak waż­ną minę, jak tyl­ko umia­łem. Sta­ra­łem się, by za­świ­ta­ło w nim po­dej­rze­nie, że nie tyle sama elek­tro­li­za, co jej za­sto­so­wa­nie jako po­twier­dze­nie pra­wa sta­ło­ści skła­du było moim od­kry­ciem, owo­cem cier­pli­wych eks­pe­ry­men­tów prze­pro­wa­dza­nych po­ta­jem­nie w moim po­ko­ju. Jed­nak En­ri­co nie miał hu­mo­ru i wszyst­ko po­da­wał w wąt­pli­wość.


  – A kto ci po­wie­dział, że to są wła­śnie wo­dór i tlen? – za­py­tał szorst­ko. – A co, je­śli to jest chlor? Czyż nie do­da­łeś tam soli?


  Obiek­cje ode­bra­łem jako po­li­czek: jak En­ri­co śmiał wąt­pić w moje twier­dze­nia? To ja by­łem teo­re­ty­kiem, tyl­ko ja. On, choć był wła­ści­cie­lem la­bo­ra­to­rium (w pew­nym sen­sie i tyl­ko z ty­tu­łu „prze­nie­sie­nia praw”), a na­wet tym bar­dziej, że nie mógł po­chwa­lić się in­ny­mi za­słu­ga­mi, po­wi­nien był po­wstrzy­mać się od kry­ty­ki.


  – Za­raz zo­ba­czy­my – od­par­łem.


  Unio­słem ostroż­nie sło­ik ka­to­dy i trzy­ma­jąc go otwo­rem do dołu, za­pa­li­łem za­pał­kę i przy­bli­ży­łem ją. Na­stą­pi­ła eks­plo­zja, nie­wiel­ka, ale su­cha i gniew­na. Sło­ik roz­sy­pał się na odłam­ki (na szczę­ście trzy­ma­łem go na wy­so­ko­ści klat­ki pier­sio­wej, a nie wy­żej), zaś w ręku po­zo­stał mi, ni­czym sar­ka­stycz­ny sym­bol, pier­ścień szkla­ne­go den­ka.


  Wy­szli­śmy, roz­pra­wia­jąc o tym, co za­szło. Mnie z lek­ka trzę­sły się nogi. Od­czu­wa­łem spóź­nio­ny strach, a za­ra­zem ja­kąś głu­pią dumę, że oto po­twier­dzi­łem hi­po­te­zę i że wy­zwo­li­łem siły na­tu­ry. A za­tem to był wła­śnie wo­dór: ten sam, któ­ry pło­nie w Słoń­cu i gwiaz­dach i z któ­re­go stę­że­nia w od­wiecz­nej ci­szy ro­dzą się wszech­świa­ty.


  CYNK


  Uczest­ni­czy­li­śmy przez pięć mie­się­cy, ści­śnię­ci ni­czym śle­dzie w becz­ce i peł­ni po­ko­ry, w za­ję­ciach z che­mii ogól­nej i nie­orga­nicz­nej pro­fe­so­ra P., wy­no­sząc z nich wra­że­nia róż­ne­go ro­dza­ju, choć za­wsze nowe i eks­cy­tu­ją­ce. Nie, che­mia pro­fe­so­ra P. nie była mo­to­rem Wszech­świa­ta ani klu­czem do Praw­dy. P. był sta­rym scep­ty­kiem, prze­śmiew­cą, wro­giem wszel­kiej pu­stej re­to­ry­ki (i tyl­ko i wy­łącz­nie z tego po­wo­du był an­ty­fa­szy­stą), był in­te­li­gent­ny, upar­ty oraz dow­cip­ny tym swo­im smut­nym dow­ci­pem.


  Prze­ka­zy­wa­no opo­wie­ści o eg­za­mi­nach prze­pro­wa­dza­nych przez nie­go z zim­nym okru­cień­stwem i z osten­ta­cyj­nym uprze­dze­niem. Jego ulu­bio­ny­mi ofia­ra­mi były ko­bie­ty, a tak­że za­kon­ni­ce, księ­ża oraz wszy­scy ci, któ­rzy zja­wia­li się przed nim w „stro­ju żoł­nier­skim”. Szep­ta­no po ką­tach po­dej­rza­ne le­gen­dy o jego ma­nia­kal­nym skąp­stwie w pro­wa­dze­niu in­sty­tu­tu che­micz­ne­go oraz oso­bi­ste­go la­bo­ra­to­rium. Po­noć w piw­ni­cy prze­cho­wy­wał nie­skoń­czo­ne ilo­ści skrzyń ze zu­ży­ty­mi za­pał­ka­mi, któ­re za­bra­niał wy­rzu­cać woź­nym, a ta­jem­ni­cze mi­na­re­ty sa­me­go in­sty­tu­tu, któ­re do dzi­siaj przy­da­ją temu frag­men­to­wi Cor­so Mas­si­mo d’Aze­glio tan­det­ne­go za­bar­wie­nia fał­szy­wej eg­zo­ty­ki, ka­zał wy­bu­do­wać on sam, w od­le­głych cza­sach swo­jej mło­do­ści, po to by co­rocz­nie od­pra­wiać w nich ja­kąś nie­czy­stą, ta­jem­ni­czą or­gię od­zy­sku. Pod­czas owej or­gii spa­la­no wszyst­kie reszt­ki ma­te­ria­łów oraz bi­bu­ły fil­tra­cyj­ne z ca­łe­go roku, zaś po­pio­ły ana­li­zo­wał oso­bi­ście on sam, z cier­pli­wo­ścią ku­twy, żeby w ry­tu­al­nej pa­lin­ge­ne­zie wy­do­być z nich wszel­kie cen­ne ele­men­ty (a może na­wet i te mniej cen­ne). Je­dy­nie Ca­sel­le­mu, jego za­ufa­ne­mu tech­ni­ko­wi i woź­ne­mu, wol­no było w tym uczest­ni­czyć. Opo­wia­da­no tak­że, że po­świę­cił całą swo­ją aka­de­mic­ką ka­rie­rę, by oba­lić pew­ną teo­rię ste­reo­che­micz­ną, ale nie po­przez do­świad­cze­nia, lecz na dro­dze pu­bli­ka­cji. Do­świad­cze­nia ro­bił ten dru­gi, jego naj­więk­szy prze­ciw­nik, nie wia­do­mo w ja­kiej czę­ści świa­ta: wy­ni­ki ogła­szał suk­ce­syw­nie w „He­lve­ti­ca Chi­mi­ca Acta”, on na­to­miast pod­wa­żał je je­den po dru­gim.


  Nie umiem oce­nić praw­dzi­wo­ści tych po­gło­sek, ale praw­dą jest, że kie­dy by­li­śmy w la­bo­ra­to­rium przy­go­to­waw­czym, ża­den pal­nik Bun­se­na nie był wy­star­cza­ją­co przy­krę­co­ny i dla­te­go prze­zor­niej było go na­wet zga­sić. Praw­dą jest, że ka­zał stu­den­tom przy­go­to­wy­wać azo­tan sre­bra z pię­cio­li­ro­wych mo­net z or­łem wy­cią­gnię­tych z ich wła­snych kie­sze­ni, zaś chlo­rek ni­klu z dwu­dzie­sto­cen­tó­wek z nagą, fru­ną­cą ko­bie­tą. I praw­dą jest też, że je­den je­dy­ny raz, kie­dy zo­sta­łem wpusz­czo­ny do jego ga­bi­ne­tu, zo­ba­czy­łem wy­ka­li­gra­fo­wa­ny na ta­bli­cy na­pis: „Nie chcę po­grze­bów ani za ży­cia, ani po śmier­ci”.


  Mnie P. wy­da­wał się sym­pa­tycz­ny. Po­do­bał mi się wy­wa­żo­ny ry­gor jego za­jęć. Ba­wi­ła mnie po­gar­dli­wa osten­ta­cja, z jaką pod­czas eg­za­mi­nów, w miej­sce prze­pi­so­wej fa­szy­stow­skiej czar­nej ko­szu­li, no­sił cu­dacz­ny czar­ny śli­niak wiel­ko­ści dło­ni, któ­ry przy każ­dym gwał­tow­niej­szym ru­chu wy­su­wał się spod klap ma­ry­nar­ki. Ce­ni­łem jego dwa tek­sty, kla­row­ne aż do gra­nic ob­se­sji, zwię­złe, prze­siąk­nię­te ogól­ną nie­chę­cią do ca­łej ludz­ko­ści, a szcze­gól­nie do le­ni­wych i głu­pich stu­den­tów. Po­nie­waż wszy­scy stu­den­ci z de­fi­ni­cji byli le­ni­wi i głu­pi. Komu, przez czy­sty przy­pa­dek, uda­ło się udo­wod­nić, że taki nie jest, ten sta­wał się mu rów­ny, a on sam za­szczy­cał go la­ko­nicz­nym i cen­nym zda­niem pu­blicz­nej po­chwa­ły.


  Mi­nę­ło pięć mie­się­cy nie­spo­koj­nych ocze­ki­wań. Spo­śród osiem­dzie­się­ciu stu­den­tów pierw­sze­go roku wy­bra­no dwu­dzie­stu naj­mniej le­ni­wych i głu­pich, czter­na­stu chłop­ców i sześć dziew­cząt, i otwar­to przed nami drzwi la­bo­ra­to­rium przy­go­to­waw­cze­go. O co do­kład­nie cho­dzi­ło, nikt z nas do koń­ca nie wie­dział. Wy­da­je mi się, że był to wła­sny wy­mysł pro­fe­so­ra P., ja­kaś no­wo­cze­sna i tech­nicz­na wer­sja pier­wot­ne­go ry­tu­ału ini­cja­cji, pod­czas któ­re­go każ­de­go z jego pod­wład­nych bru­tal­nie od­ry­wa­no od ksią­żek i szkol­nej ławy i prze­no­szo­no w świat gry­zą­cych oczy opa­rów, pa­rzą­cych dło­nie kwa­sów oraz prak­tycz­nych do­świad­czeń, któ­re ni­jak nie przy­sta­wa­ły do teo­rii. Nie chcę w żad­nym ra­zie kwe­stio­no­wać przy­dat­no­ści, a na­wet ko­niecz­no­ści tej­że ini­cja­cji, a jed­nak w bru­tal­nych me­to­dach, z ja­ki­mi wcie­la­no ją w ży­cie, ła­two było do­strzec zło­śli­wy ta­lent pro­fe­so­ra, jego upodo­ba­nie do hie­rar­chicz­ne­go dy­stan­su oraz po­gar­dę wo­bec nas, jego trzód­ki. Krót­ko mó­wiąc, nie str­wo­nił na­wet jed­ne­go sło­wa, w for­mie pi­sem­nej, czy też ust­nej, żeby nas wes­przeć, do­dać od­wa­gi na ob­ra­nej przez nas dro­dze, by wska­zać nam jej nie­bez­pie­czeń­stwa i pu­łap­ki czy prze­ka­zać za­wo­do­we krucz­ki. Czę­sto wy­da­wa­ło mi się, że w głę­bi du­szy pro­fe­sor P. był czło­wie­kiem dzi­kim, my­śli­wym. Kto idzie na po­lo­wa­nie, może je­dy­nie wziąć strzel­bę, albo le­piej dzi­dę i łuk, i za­szyć się w le­sie – suk­ces lub po­raż­ka za­le­żą tyl­ko od nie­go. Wy­ru­sza się, kie­dy nad­cho­dzi ta chwi­la, wieszcz­by i prze­po­wied­nie nie są po­trzeb­ne, teo­ria jest nie­istot­na, czło­wiek uczy się jej po dro­dze, a do­świad­cze­nia in­nych oka­zu­ją się nie­przy­dat­ne – naj­waż­niej­sze to spró­bo­wać wła­snych sił. Kto jest coś war­ty, zwy­cię­ża, kto ma sła­be oczy, ra­mio­na lub węch, wra­ca i zmie­nia fach. Spo­śród osiem­dzie­się­cior­ga, o któ­rych wspo­mnia­łem, trzy­dzie­ścio­ro zmie­ni­ło za­wód na dru­gim roku, a po­zo­sta­ła dwu­dziest­ka póź­niej.


  La­bo­ra­to­rium było utrzy­ma­ne w po­rząd­ku i czy­sto­ści. Prze­by­wa­li­śmy w nim pięć go­dzin dzien­nie, od 14 do 19. Przy wej­ściu asy­stent roz­dzie­lał za­da­nia, po czym każ­dy uda­wał się do „skła­du”, gdzie na­sro­żo­ny Ca­sel­li po­wie­rzał mu eg­zo­tycz­ny lub zna­jo­my su­ro­wiec: temu ka­wa­łek mar­mu­ru, temu zno­wu dzie­sięć gra­mów bro­mu, tam­te­mu tro­chę kwa­su bor­ne­go, a jesz­cze in­ne­mu garść gli­ny. Re­li­kwie te Ca­sel­li wrę­czał nam z nie­skry­wa­ną po­dejrz­li­wo­ścią. Był to du­cho­wy po­karm na­uki, du­cho­wy po­karm pro­fe­so­ra R, a wresz­cie były to jego rze­czy, nad któ­ry­mi oso­bi­ście spra­wo­wał pie­czę. Któż mógł wie­dzieć, jaki my, pro­fa­ni i dy­le­tan­ci, mo­gli­śmy z nich zro­bić uży­tek.


  Ca­sel­li ko­chał pro­fe­so­ra P. mi­ło­ścią gorz­ką i nie­bez­kry­tycz­ną. Zda­je się, że po­zo­stał mu wier­ny przez czter­dzie­ści lat. Był jego cie­niem, ziem­ską in­kar­na­cją i, jak każ­dy, kto peł­ni funk­cje za­stęp­cze, cie­ka­wym oka­zem czło­wie­ka. Chcę przez to po­wie­dzieć, że na­le­żał do gru­py tych, któ­rzy są przed­sta­wi­cie­la­mi Wła­dzy, sami jej nie po­sia­da­jąc, jak na przy­kład za­kry­stia­nie, prze­wod­ni­cy mu­ze­al­ni, woź­ni, pie­lę­gnia­rze, apli­kan­ci u ad­wo­ka­tów i no­ta­riu­szy czy przed­sta­wi­cie­le han­dlo­wi. Ci, któ­rzy w mniej­szym lub w więk­szym stop­niu dążą do prze­ku­cia czło­wie­czej sub­stan­cji swe­go Zwierzch­ni­ka na swo­ją wła­sną for­mę, jak to się dzie­je w przy­pad­ku krysz­ta­łów pseu­do­mor­ficz­nych. Cza­sem z tego po­wo­du cier­pią, czę­sto są za­do­wo­le­ni i ce­chu­ją ich dwa od­mien­ne sche­ma­ty za­cho­wa­nia, w za­leż­no­ści od tego, czy aku­rat dzia­ła­ją w imie­niu wła­snym, czy też „z urzę­du”. Nie­raz oso­bo­wość Zwierzch­ni­ka prze­ni­ka ich tak do­głęb­nie, że za­kłó­ca ich zwy­kłe kon­tak­ty mię­dzy­ludz­kie i dla­te­go po­zo­sta­ją w sta­nie ka­wa­ler­skim: w rze­czy sa­mej ce­li­bat jest za­le­ca­ny i prze­strze­ga­ny w wa­run­kach klasz­tor­nych, co nie­sie ze sobą wła­śnie ową bli­skość i pod­le­głość wo­bec naj­wyż­szej wła­dzy. Ca­sel­li był czło­wie­kiem pod­da­nym, mil­kli­wym, a w jego smęt­nym, acz dum­nym spoj­rze­niu moż­na było wy­czy­tać:


  – on jest wiel­kim uczo­nym i jako jego „fa­mu­lus” tak­że i ja je­stem tro­chę wiel­ki;


  – ja, choć ma­lucz­ki, wiem rze­czy, któ­rych on nie wie;


  – znam go le­piej niż on sam, uprze­dzam jego czy­ny;


  – mam nad nim wła­dzę, bro­nię go i strze­gę;


  – mogę o nim źle mó­wić, po­nie­waż go ko­cham, wam tego nie wol­no;


  – jego za­sa­dy są słusz­ne, ale on prze­strze­ga ich z nad­mier­ną swo­bo­dą, „kie­dyś tak nie było”. Gdy­by nie ja…


  …i rze­czy­wi­ście, Ca­sel­li za­rzą­dzał in­sty­tu­tem z oszczęd­no­ścią i kon­ser­wa­ty­zmem prze­wyż­sza­ją­cy­mi na­wet oszczęd­ność i kon­ser­wa­tyzm sa­me­go P.


  Mnie pierw­sze­go dnia przy­pa­dło w udzia­le przy­go­to­wa­nie siar­cza­nu cyn­ku. Nie wy­da­wa­ło się to zbyt trud­ne, na­le­ża­ło wy­ko­nać pod­sta­wo­wy ra­chu­nek ste­chio­me­trycz­ny, po­trak­to­wać gra­nu­lo­wa­ny cynk roz­cień­czo­nym wcze­śniej kwa­sem siar­ko­wym, za­tę­żyć, pod­dać kry­sta­li­za­cji, wy­su­szyć za po­mo­cą pom­py, prze­myć i po­now­nie pod­dać kry­sta­li­za­cji. Cynk, zinc, Zinck: robi się z nie­go ka­dzie do pra­nia bie­li­zny, nie jest to pier­wia­stek, któ­ry zbyt­nio po­bu­dza wy­obraź­nię: ma sza­ry ko­lor, jego sole są bez­barw­ne, jest nie­tok­sycz­ny, nie wy­wo­łu­je wi­do­wi­sko­wych re­ak­cji chro­ma­tycz­nych. Jed­nym sło­wem, jest me­ta­lem nud­nym. Zna­ny ludz­ko­ści od dwóch czy trzech wie­ków, nie jest we­te­ra­nem w peł­ni chwa­ły jak miedź, ani jed­nym z tych pier­wiast­ków pierw­szej świe­żo­ści, za któ­ry­mi cią­gnie się jesz­cze echo ich sen­sa­cyj­ne­go od­kry­cia.


  Ca­sel­li po­dał mi cynk. Po­wró­ci­łem do bla­tu i za­bra­łem się do pra­cy. By­łem za­cie­ka­wio­ny, za­kło­po­ta­ny i z lek­ka po­iry­to­wa­ny, tak jak wte­dy, kie­dy ma się trzy­na­ście lat i trze­ba iść do świą­ty­ni, żeby przed ra­bi­nem wy­re­cy­to­wać po he­braj­sku mo­dli­twę bar mi­cwy. Upra­gnio­na i nie­pew­na chwi­la na­de­szła. Wy­bi­ła go­dzi­na spo­tka­nia z Ma­te­rią, wiel­ką an­ta­go­nist­ką Du­cha, Hyle, któ­rą od­naj­du­je­my w prze­dziw­ny spo­sób za­bal­sa­mo­wa­ną w koń­ców­kach nazw rod­ni­ków ali­fa­tycz­nych: me­ty­lu, bu­ty­lu i tak da­lej.


  Dru­gie­go su­row­ca, part­ne­ra cyn­ku, czy­li kwa­su siar­ko­we­go nie trze­ba było do­pra­szać się u Ca­sel­le­go. Było go wy­star­cza­ją­co dużo we wszyst­kich za­ka­mar­kach la­bo­ra­to­rium. Stę­żo­ne­go, na­tu­ral­nie. Trze­ba go roz­cień­czyć wodą, ale uwa­ga, jak to jest na­pi­sa­ne we wszyst­kich trak­ta­tach, na­le­ży po­stę­po­wać na opak, to zna­czy wle­wać kwas do wody, a nie na od­wrót. Ina­czej ten olej, tak nie­po­zor­ny, wy­bu­cha nie­po­ha­mo­wa­ną wście­kło­ścią, wie­dzą o tym na­wet li­ce­ali­ści. Po­tem do roz­cień­czo­ne­go kwa­su do­da­je się cynk.


  W skryp­tach był za­pi­sa­ny pe­wien szcze­gół, któ­ry umknął mi przy pierw­szej lek­tu­rze: ten jak­że ła­god­ny i de­li­kat­ny cynk, tak ule­gły w sto­sun­ku do kwa­sów, że te po­ły­ka­ją go za jed­nym kę­sem, za­cho­wu­je się w spo­sób zgo­ła od­mien­ny, kie­dy jest w sta­nie bar­dzo czy­stym – wte­dy za­cię­cie sta­wia opór ata­kom. Moż­na by wy­cią­gnąć z tego dwie sprzecz­ne kon­klu­zje fi­lo­zo­ficz­ne: po­chwa­łę czy­sto­ści, któ­ra ni­czym kol­czu­ga ochra­nia przed złem, lub po­chwa­łę nie­czy­sto­ści, któ­ra to­ru­je dro­gę zmia­nom, a więc ży­ciu. Od­rzu­ci­łem pierw­szą kon­klu­zję, obrzy­dli­wie mo­ra­li­stycz­ną, i za­trzy­ma­łem się na roz­wa­że­niu tej dru­giej, któ­ra bar­dziej mi od­po­wia­da­ła. Żeby koło mo­gło się krę­cić, żeby ży­cie mo­gło żyć, po­trzeb­ne są nie­czy­sto­ści: tak­że w zie­mi, jak wia­do­mo, je­śli ma być ży­zna. Po­trzeb­ne są nie­zgo­da, od­mien­ność, zia­ren­ko soli i gor­czy­cy. Fa­szyzm ich nie chce, za­ka­zu­je ich i dla­te­go nie je­steś fa­szy­stą. Chce, żeby wszy­scy byli tacy sami, a ty nie je­steś taki sam. Nie ist­nie­je na­wet nie­ska­zi­tel­na cno­ta, a je­śli na­wet, to jest ona od­py­cha­ją­ca. Weź za­tem sto­ją­cy po­śród od­czyn­ni­ków roz­twór siar­cza­nu mie­dzi, do­daj jego kro­plę do kwa­su siar­ko­we­go i zo­bacz, jak roz­po­czy­na się re­ak­cja. Cynk się roz­bu­dza, po­kry­wa bia­łą war­stwą bą­bel­ków wo­do­ru i już go­to­we, czar się zi­ścił. Mo­żesz po­zo­sta­wić cynk wła­sne­mu lo­so­wi i przejść się po la­bo­ra­to­rium, żeby do­wie­dzieć się, co no­we­go sły­chać i zo­ba­czyć, co po­ra­bia­ją po­zo­sta­li.


  Po­zo­sta­li po­ra­bia­li róż­ne rze­czy. Jed­ni pra­co­wa­li w sku­pie­niu, nie­któ­rzy po­gwiz­du­jąc, żeby przy­dać so­bie non­sza­lan­cji, każ­dy za swo­im okru­chem ho­stii Hyle. Inni krę­ci­li się po sali i wy­glą­da­li przez okna na park Va­len­ti­no, cały już za­zie­le­nio­ny. Jesz­cze inni pa­li­li i ga­wę­dzi­li po ką­tach.


  W rogu la­bo­ra­to­rium znaj­do­wał się wy­ciąg, a przed wy­cią­giem sie­dzia­ła Rita. Pod­sze­dłem i z lek­kim za­do­wo­le­niem spo­strze­głem, że pich­ci­ła tę samą stra­wę, co i ja. Z za­do­wo­le­niem, po­nie­waż już od ja­kie­goś cza­su krę­ci­łem się koło Rity, przy­go­to­wu­jąc w my­ślach bły­sko­tli­we te­ma­ty do roz­mo­wy, ale po­tem, w de­cy­du­ją­cej chwi­li, bra­ko­wa­ło mi śmia­ło­ści, żeby je wy­ar­ty­ku­ło­wać i od­wle­ka­łem wszyst­ko na na­stęp­ny dzień. Bra­ko­wa­ło mi od­wa­gi z po­wo­du mo­jej głę­bo­ko za­ko­rze­nio­nej wsty­dli­wo­ści i nie­uf­no­ści. A tak­że dla­te­go, że Rita, nie wie­dzieć cze­mu, nie za­chę­ca­ła do kon­tak­tów. Była wy­jąt­ko­wo szczu­pła, bla­da, smut­na i pew­na sie­bie. Zda­wa­ła eg­za­mi­ny z do­bry­mi wy­ni­ka­mi, ale bez tego nie­kła­ma­ne­go ape­ty­tu, jaki od­czu­wa­łem ja w sto­sun­ku do przed­mio­tów, któ­rych jej rów­nież przy­cho­dzi­ło się uczyć. Nie była ni­czy­ją przy­ja­ciół­ką, nikt nic o niej nie wie­dział, mó­wi­ła nie­wie­le i z tych wszyst­kich po­wo­dów mnie po­cią­ga­ła. Sta­ra­łem się usiąść obok niej w cza­sie za­jęć, ona jed­nak nie po­zwa­la­ła mi na po­ufa­łość. Od­czu­wa­łem fru­stra­cję i trak­to­wa­łem to jak wy­zwa­nie. By­łem wręcz zroz­pa­czo­ny, z pew­no­ścią nie po raz pierw­szy. Rze­czy­wi­ście, w tam­tym okre­sie uwa­ża­łem się za ska­za­ne­go na wiecz­ną mę­ską sa­mot­ność, nie­zdol­ne­go, by po­zy­skać ko­bie­cy uśmiech, któ­re­go po­trze­bo­wa­łem prze­cież jak po­wie­trza.


  Było bar­dziej niż ja­sne, że tego dnia nada­rzy­ła mi się oka­zja, któ­rej nie moż­na było zmar­no­wać. Po­mię­dzy Ritą a mną wy­rósł w tym mo­men­cie most, mo­ste­czek z cyn­ku, kru­chy, lecz moż­li­wy do przej­ścia. No da­lej, zrób­że pierw­szy krok.


  Krę­cąc się wo­kół Rity, zda­łem so­bie spra­wę z ko­lej­ne­go szczę­śli­we­go zbie­gu oko­licz­no­ści. Z tor­by dziew­czy­ny wy­sta­wa­ła do­brze mi zna­na okład­ka, żół­ta­wa z czer­wo­ną ob­wód­ką, z kru­kiem trzy­ma­ją­cym w dzio­bie książ­kę. Ty­tuł? Moż­na było je­dy­nie prze­czy­tać: „DZIEJ­SKA” i „ÓRA”, ale tyle wy­star­czy­ło. W ostat­nich mie­sią­cach owa za­wie­szo­na w cza­sie hi­sto­ria Han­sa Ca­stor­pa, prze­by­wa­ją­ce­go na ma­gicz­nym ze­sła­niu na Cza­ro­dziej­skiej Gó­rze, była mi pod­po­rą. Za­py­ta­łem Ritę o opi­nię, nie­spo­koj­ny, jaki bę­dzie jej osąd, pra­wie jak­bym to ja na­pi­sał tę książ­kę. Szyb­ko prze­ko­na­łem się jed­nak, że ona czy­ta­ła tę po­wieść w zgo­ła od­mien­ny spo­sób – tak jak po­wieść, w rze­czy sa­mej. Bar­dzo ją in­te­re­so­wa­ło, jak da­le­ko Hans po­su­nie się w sto­sun­kach z pa­nią Chau­chat i bez­li­to­śnie opusz­cza­ła fa­scy­nu­ją­ce (moim zda­niem) dys­pu­ty po­li­tycz­ne, teo­lo­gicz­ne i me­ta­fi­zycz­ne to­czo­ne przez hu­ma­ni­stę Set­tem­bri­nie­go i Żyda-je­zu­itę Na­ph­tę.


  To bez zna­cze­nia. Co wię­cej, ist­niał tu­taj grunt do dys­ku­sji. Mo­gła­by to być na­wet dys­ku­sja o zna­cze­niu pierw­szo­rzęd­nym i fun­da­men­tal­nym, po­nie­waż tak­że ja je­stem Ży­dem, a ona nie. To ja je­stem nie­czy­sto­ścią, któ­ra wy­wo­łu­je re­ak­cję cyn­ku, to ja je­stem zia­ren­kiem soli i gor­czy­cy. Nie­czy­sto­ścią, to ja­sne, po­nie­waż wła­śnie w tych mie­sią­cach roz­po­czę­to pu­bli­ka­cję „La Di­fe­sa del­la Raz­za” i o czy­sto­ści wie­le się mó­wi­ło, a ja za­czy­na­łem być dum­ny z tego, że je­stem nie­czy­sty. Praw­dę mó­wiąc, aż do te­raz nie­wie­le ob­cho­dzi­ło mnie, że je­stem Ży­dem. W głę­bi du­szy oraz w kon­tak­tach z mo­imi chrze­ści­jań­ski­mi przy­ja­ciół­mi za­wsze uwa­ża­łem moje po­cho­dze­nie za fakt nie­istot­ny, choć cie­ka­wy, za nie­wiel­ką, acz za­baw­ną ano­ma­lię, zu­peł­nie jak w przy­pad­ku ko­goś, kto ma krzy­wy nos i pie­gi. Żyd to ktoś, kto w Boże Na­ro­dze­nie nie ubie­ra cho­in­ki, kto nie po­wi­nien jeść kieł­ba­sy, ale i tak ją zja­da, kto w wie­ku lat trzy­na­stu li­znął nie­co he­braj­skie­go, a po­tem go za­po­mniał. Zgod­nie z wy­żej wspo­mnia­ną pu­bli­ka­cją Żyd był ską­py i cwa­ny. Ale ja nie by­łem ani zbyt ską­py, ani cwa­ny, ani na­wet mój oj­ciec taki nie był.


  Mia­łem więc o czym dys­ku­to­wać z Ritą, ale roz­mo­wa, do któ­rej dą­ży­łem, nie kle­iła się. Szyb­ko zo­rien­to­wa­łem się, że Rita była inna niż ja. Nie była zia­ren­kiem gor­czy­cy. Była cór­ką cho­re­go i ubo­gie­go skle­pi­ka­rza. Dla niej uni­wer­sy­tet nie był by­naj­mniej świą­ty­nią Wie­dzy: był trud­ną i cier­ni­stą dro­gą, któ­ra wio­dła do ty­tu­łu, do pra­cy, do pie­nię­dzy. Ona sama od dzie­ciń­stwa pra­co­wa­ła: po­ma­ga­ła ojcu, była sprze­daw­czy­nią w skle­pi­ku w mia­stecz­ku, a na­wet jeź­dzi­ła ro­we­rem do Tu­ry­nu, żeby do­star­czyć za­mó­wie­nia i ode­brać pie­nią­dze. Nie od­py­cha­ło mnie to od niej, a wręcz prze­ciw­nie, wy­da­wa­ło mi się god­ne po­dzi­wu, jak wszyst­ko, co jej do­ty­czy­ło: jej nie­zbyt wy­pie­lę­gno­wa­ne dło­nie, nie­dba­ły ubiór, sta­now­cze spoj­rze­nie, rze­czo­wy smu­tek, dy­stans, jaki za­cho­wy­wa­ła, słu­cha­jąc mo­ich wy­po­wie­dzi.


  W ten spo­sób mój siar­czan cyn­ku skoń­czył mar­nie, ule­ga­jąc stę­że­niu i prze­mie­nia­jąc się w bia­ły pro­szek, któ­ry wy­da­lił cały lub pra­wie cały kwas siar­ko­wy pod po­sta­cią du­szą­cych opa­rów. Po­zo­sta­wi­łem go jego wła­sne­mu lo­so­wi i za­pro­po­no­wa­łem Ri­cie, że od­pro­wa­dzę ją do domu. Było ciem­no, a jej dom znaj­do­wał się da­le­ko. Cel, jaki so­bie za­ło­ży­łem, był dość skrom­ny, mnie jed­nak wy­da­wał się czy­nem tak śmia­łym jak ża­den inny. Wa­ha­łem się przez po­ło­wę dro­gi. Czu­łem się, jak­bym stą­pał po roz­ża­rzo­nych wę­glach, i upa­ja­łem sie­bie oraz ją ury­wa­ny­mi i nie­spój­ny­mi wy­wo­da­mi. W koń­cu, drżąc z emo­cji, wsu­ną­łem rękę pod jej ra­mię. Rita nie umknę­ła, ale też nie od­wza­jem­ni­ła uści­sku. Ja jed­nak wy­rów­na­łem do jej kro­ku i czu­łem się we­sół i zwy­cię­ski. Zda­wa­ło mi się, jak­bym wy­grał bi­twę, nie­wiel­ką, ale za to de­cy­du­ją­cą: bi­twę prze­ciw­ko ciem­no­ści, pu­st­ce i nie­przy­ja­znym cza­som, któ­re nad­cią­ga­ły.


  ŻELAZO


  Poza mu­ra­mi in­sty­tu­tu che­micz­ne­go pa­no­wa­ła noc, noc Eu­ro­py. Prze­chy­trzo­ny Cham­ber­la­in po­wró­cił z Mo­na­chium, Hi­tler wkro­czył do Pra­gi, nie od­daw­szy ani jed­ne­go strza­łu, Fran­co ujarz­mił Bar­ce­lo­nę i roz­siadł się w Ma­dry­cie. Fa­szy­stow­skie Wło­chy, po­mniej­szy pi­rat, za­ję­ły Al­ba­nię, a za­po­wiedź zbli­ża­ją­cej się ka­ta­stro­fy skra­pla­ła się ni­czym lep­ka rosa w do­mach, na uli­cach, w ostroż­nych roz­mo­wach i za­spa­nych su­mie­niach.


  Jed­nak noc nie prze­ni­ka­ła do wnę­trza mu­rów. Ta sama fa­szy­stow­ska cen­zu­ra, ar­cy­dzie­ło re­żi­mu, trzy­ma­ła nas od­dzie­lo­nych od świa­ta, w bia­łym lim­bie{16} znie­czu­le­nia. Oko­ło trzy­dzie­ścio­ro z nas prze­szło przez su­ro­we za­po­ry pierw­szych eg­za­mi­nów i na dru­gim roku wpusz­czo­no nas do la­bo­ra­to­rium ana­li­zy ja­ko­ścio­wej. Do prze­stron­nej, okop­co­nej i ciem­nej sali we­szli­śmy ni­czym ten, kto idąc do domu Bo­że­go, zwa­ża na swój krok{17}. Po­przed­nie za­ję­cia w la­bo­ra­to­rium, te od cyn­ku, zda­wa­ły nam się te­raz ba­nal­nie pro­stym ćwi­cze­niem, po­dob­nym do dzie­cię­cej za­ba­wy w kuch­nię – coś, tak czy owak, mu­sia­ło w koń­cu z tego wyjść, być może nie­zbyt wy­daj­ne­go, może nie na­zbyt czy­ste­go. Do­praw­dy trze­ba było być nie­zda­rą albo upar­tym osłem, żeby nie uzy­skać siar­cza­nu ma­gne­zu z ma­gne­zy­tu lub brom­ku po­ta­su z bro­mu.


  Tu­taj nie. Tu spra­wa sta­wa­ła się po­waż­na, a kon­fron­ta­cja z Ma­te­rią-Ma­ter, z mat­ką nie­przy­ja­ciół­ką, była trud­niej­sza i bar­dziej bez­po­śred­nia. O dru­giej po po­łu­dniu pro­fe­sor D., o asce­tycz­nym i roz­tar­gnio­nym wy­glą­dzie, po­wie­rzał każ­de­mu z nas do­kład­nie je­den gram ja­kie­goś prosz­ku. Do dnia na­stęp­ne­go na­le­ża­ło za­koń­czyć jego ana­li­zę ja­ko­ścio­wą, to zna­czy okre­ślić, ja­kie me­ta­le i nie­me­ta­le były w nim za­war­te. Re­la­cję na­le­ża­ło zdać na pi­śmie, w for­mie pro­to­ko­łu, udzie­la­jąc jed­no­znacz­nej od­po­wie­dzi, po­nie­waż wąt­pli­wo­ści i wa­ha­nia były nie­do­pusz­czal­ne. Za każ­dym ra­zem cho­dzi­ło o wy­bór, o de­cy­zję. Było to dzia­ła­nie do­ro­słe i od­po­wie­dzial­ne, do któ­re­go fa­szyzm nas nie przy­go­to­wał i któ­re ema­no­wa­ło przy­jem­nym za­pa­chem czy­sto­ści i świe­żo­ści.


  Były pier­wiast­ki pro­ste i szcze­re, nie­zdol­ne, by się ukryć, jak że­la­zo czy miedź. Inne oka­zy­wa­ły się pod­stęp­ne i nie­uchwyt­ne, jak bi­zmut czy kadm. Ist­niał pe­wien spo­sób, pra­co­chłon­ny i nie­zmien­ny od po­ko­leń sche­mat sys­te­ma­tycz­nych po­szu­ki­wań, swe­go ro­dza­ju grze­bień i wa­lec za­ra­zem, któ­re­mu (teo­re­tycz­nie) nic nie mo­gło umknąć. Ja jed­nak, w miej­sce mę­czą­cej ru­ty­ny woj­ny po­zy­cyj­nej, za każ­dym ra­zem wo­la­łem ob­my­ślać wła­sną stra­te­gię, peł­ną spon­ta­nicz­nych wy­pa­dów ni­czym z woj­ny za­czep­nej: pod­dać sub­li­ma­cji łez­ki rtę­ci, prze­kształ­cić sód w chlo­rek i do­strzec pod mi­kro­sko­pem schod­ko­we za­głę­bie­nia w jego płyt­kach. Tu­taj, w taki czy inny spo­sób, sto­sun­ki z Ma­te­rią ule­ga­ły zmia­nie, sta­wa­ły się dia­lek­tycz­ne. To była szer­mier­ka, gra dla dwoj­ga. Para nie­rów­nych so­bie prze­ciw­ni­ków: po jed­nej stro­nie znaj­du­je się py­ta­ją­cy, nie­opie­rzo­ny che­mik, bez­bron­ny, z pod­ręcz­ni­kiem Au­ten­rie­tha u boku jako je­dy­nym sprzy­mie­rzeń­cem (po­nie­waż D., nie­raz wzy­wa­ny na po­moc w trud­nych przy­pad­kach, utrzy­my­wał skru­pu­lat­ną neu­tral­ność lub, in­ny­mi sło­wy, od­ma­wiał wy­po­wie­dzi – roz­trop­ne za­cho­wa­nie, gdyż kto się wy­po­wia­da, może się po­my­lić, a pro­fe­so­ro­wi po­my­lić się nie wol­no). Po dru­giej stro­nie, udzie­la­jąc enig­ma­tycz­nych od­po­wie­dzi, stoi Ma­te­ria, ze swo­ją zwod­ni­czą bier­no­ścią, sta­ra jak Wszyst­ko i w cu­dow­ny spo­sób peł­na pu­ła­pek, ma­je­sta­tycz­na i sub­tel­na ni­czym Sfinks. W tam­tym cza­sie za­czy­na­łem du­kać po nie­miec­ku i by­łem ocza­ro­wa­ny ter­mi­nem Ur­stoff (co ozna­cza pier­wia­stek, a do­słow­nie: „sub­stan­cja pier­wot­na”) oraz przed­rost­kiem Ur, jaki się w nim po­ja­wia i któ­ry wska­zu­je wła­śnie na za­mierz­chłe po­cho­dze­nie, znacz­ną od­le­głość w cza­sie i prze­strze­ni.


  Tu też nikt nie strzę­pił so­bie zbyt­nio ję­zy­ka, by na­uczyć nas, jak się bro­nić przed kwa­sa­mi, sub­stan­cja­mi żrą­cy­mi, po­ża­ra­mi i eks­plo­zja­mi. Zda­wa­ło się, że zgod­nie z su­ro­wym du­chem in­sty­tu­tu li­czo­no na dzia­ła­nie se­lek­cji na­tu­ral­nej, tak aby wy­brać spo­śród nas tych naj­zdat­niej­szych, któ­rzy mają szan­sę prze­żyć w sen­sie fi­zycz­nym i za­wo­do­wym. Wy­cią­gów było nie­wie­le. Każ­dy z nas, zgod­nie z za­le­ce­nia­mi pod­ręcz­ni­ka, w trak­cie re­gu­lar­nej ana­li­zy su­mien­nie od­pro­wa­dzał do ota­cza­ją­ce­go go po­wie­trza po­rząd­ne daw­ki kwa­su sol­ne­go i amo­nia­ku. W efek­cie w la­bo­ra­to­rium nie­ustan­nie uno­si­ła się gę­sta, siwa mgła chlor­ku amo­nu, któ­ra osia­da­ła na okien­nych szy­bach pod po­sta­cią ma­leń­kich lśnią­cych krysz­tał­ków. W po­miesz­cze­niu z siar­ko­wo­do­rem, o tru­piej at­mos­fe­rze, chro­ni­ły się szu­ka­ją­ce in­tym­no­ści pary lub ja­kiś od­lu­dek spo­ży­wa­ją­cy pod­wie­czo­rek.


  W pew­nym mo­men­cie, po­przez opa­ry, w ci­szy sku­pie­nia, dało się sły­szeć głos, któ­ry ogło­sił z pie­monc­kim ak­cen­tem: „Nun­tio Vo­bis gau­dium ma­gnum. Ha­be­mus Fer­rum”{18}. Był ma­rzec 1939 roku i parę dni wcze­śniej, z pra­wie iden­tycz­nym uro­czy­stym oświad­cze­niem („Ha­be­mus pa­pam”), roz­wią­za­ło się kon­kla­we, wy­no­sząc na tron pio­tro­wy kar­dy­na­ła Eu­ge­niu­sza Pa­cel­le­go, w któ­rym wie­lu po­kła­da­ło na­dzie­je, bo w koń­cu w czymś lub w kimś trze­ba było te na­dzie­je po­kła­dać. Tym, któ­ry po­peł­nił świę­to­kradz­two, był mil­czek San­dro.


  Po­śród nas San­dro był od­mień­cem. Był to chło­pak śred­nie­go wzro­stu, szczu­pły, ale umię­śnio­ny, któ­ry na­wet w naj­zim­niej­sze dni ni­g­dy nie za­kła­dał płasz­cza. Przy­cho­dził na za­ję­cia w zno­szo­nych plu­szo­wych pum­pach, skar­pe­tach ze zgrzeb­nej weł­ny i cza­sa­mi w czar­nej pe­le­ry­nie, czym przy­wo­dził mi na myśl Re­na­ta Fu­ci­nie­go. Miał duże, stward­nia­łe dło­nie, ko­ści­sty i chro­pa­wy pro­fil, skó­rę ogo­rza­łą od słoń­ca i ni­skie czo­ło pod li­nią wło­sów, któ­re no­sił krót­kie, ostrzy­żo­ne na jeża. Po­ru­szał się po­su­wi­stym kro­kiem wie­śnia­ka.


  Kil­ka mie­się­cy wcze­śniej ogło­szo­no pra­wa ra­so­we i ja tak­że sta­wa­łem się od­mień­cem. Chrze­ści­jań­scy ko­le­dzy byli ludź­mi cy­wi­li­zo­wa­ny­mi, nikt spo­śród nich ani ża­den z pro­fe­so­rów nie skie­ro­wał w moją stro­nę nie­przy­ja­zne­go sło­wa lub ge­stu. Czu­łem jed­nak, jak się ode mnie od­da­la­ją i na­śla­du­jąc pra­sta­re za­cho­wa­nie, ja rów­nież się od nich od­da­la­łem. Każ­de­mu spoj­rze­niu wy­mie­nio­ne­mu po­mię­dzy mną a nimi to­wa­rzy­szył mały, acz do­strze­gal­ny, błysk nie­uf­no­ści i po­dejrz­li­wo­ści. Co my­ślisz o mnie? Kim je­stem dla cie­bie? Tą samą oso­bą sprzed sze­ściu mie­się­cy, kimś rów­nym to­bie, kto nie cho­dzi na mszę, czy Ży­do­wi­nem, któ­re­go po­śmiech niech was nie po­tka{19}?


  Ze zdzi­wie­niem i z ra­do­ścią za­ob­ser­wo­wa­łem, że po­mię­dzy San­drem a mną coś się po­wo­li ro­dzi­ło. Nie była to by­naj­mniej przy­jaźń dwóch po­krew­nych so­bie osób. Wręcz prze­ciw­nie, od­mien­ność na­sze­go po­cho­dze­nia czy­ni­ła nas bo­ga­ty­mi w „to­war wy­mien­ny”, ni­czym dwóch kup­ców przy­by­łych z od­le­głych i nie­zna­nych so­bie kra­in. Nie była to też nor­mal­na, cu­dow­na po­ufa­łość dwu­dzie­sto­lat­ków. Do tego, w przy­pad­ku San­dra, ni­g­dy nie do­sze­dłem. Szyb­ko zo­rien­to­wa­łem się, że był wspa­nia­ło­myśl­ny, by­stry, wy­trwa­ły i od­waż­ny, na­wet z lek­ką dozą zu­chwal­stwa, z na­tu­ry jed­nak nie­przy­stęp­ny i dzi­ki. Przez to – po­mi­mo że by­li­śmy w wie­ku, kie­dy od­czu­wa się po­trze­bę, po­pęd i bez­wstyd­ną chęć, żeby za­drę­czać je­den dru­gie­go wszyst­kim tym, co się kłę­bi w na­szych gło­wach i nie tyl­ko (jest to wiek, któ­ry może trwać na­wet dłu­gi czas, ale koń­czy się wraz z pierw­szym kom­pro­mi­sem) – nic nie prze­do­sta­ło się przez sko­ru­pę jego po­wścią­gli­wo­ści, nic z jego we­wnętrz­ne­go świa­ta, któ­ry po­nad wszel­ką wąt­pli­wość był bo­ga­ty i płod­ny. Nic poza ja­kimś rzad­kim, dra­ma­tycz­nie urwa­nym na­po­mknie­niem. Był po­dob­ny do ko­tów, z któ­ry­mi ży­je­my przez dzie­się­cio­le­cia, lecz te ni­g­dy nie po­zwo­lą nam prze­nik­nąć przez swo­ją świę­tą skó­rę.


  Mie­li­śmy so­bie wie­le do za­ofe­ro­wa­nia. Po­wie­dzia­łem mu, że je­ste­śmy jak ka­tion i anion, ale San­dro zda­wał się nie od­czu­wać tego po­do­bień­stwa. Uro­dził się w Ser­ra d’Ivrea, zie­mi pięk­nej, ale ubo­giej.


  Był sy­nem mu­ra­rza, a wa­ka­cje spę­dzał, pra­cu­jąc jako pa­sterz. Nie jako pa­sterz dusz by­naj­mniej. Jako pa­sterz owiec i to nie w imię ar­ka­dyj­skich ide­ałów czy dzi­wacz­nych przy­zwy­cza­jeń, ale z ra­do­ścią, z mi­ło­ści do zie­mi i ro­ślin­no­ści, ze szczo­dro­ści ser­ca. Miał cie­ka­we zdol­no­ści na­śla­dow­cze. Kie­dy opo­wia­dał o kro­wach, ku­rach, owcach i psach, prze­obra­żał się, od­twa­rzał ich spoj­rze­nia, ru­chy, od­gło­sy, sta­wał się we­so­ły i wy­da­wał się prze­ista­czać w zwie­rzę niby ja­kiś czar­no­księż­nik. Uczył mnie o ro­śli­nach i zwie­rzę­tach, ale o swo­jej ro­dzi­nie mó­wił nie­wie­le. Oj­ciec jego zmarł, kie­dy on był jesz­cze dziec­kiem. Ro­dzi­ce byli ludź­mi pro­sty­mi i bied­ny­mi, a po­nie­waż chło­pak oka­zał się by­stry, po­sta­no­wi­li po­słać go do szkół, żeby przy­no­sił do domu pie­nią­dze. On przy­stał na to z pie­monc­ką po­wa­gą, choć bez en­tu­zja­zmu. Prze­szedł dłu­gą dro­gę gim­na­zjum i li­ceum, sta­ra­jąc się jak naj­mniej­szym wy­sił­kiem osią­gnąć jak naj­lep­sze wy­ni­ki. Nie ob­cho­dzi­li go Ka­tul­lus ani Kar­te­zjusz, in­te­re­so­wa­ły go pro­mo­cja do na­stęp­nej kla­sy oraz nie­dzie­la spę­dzo­na na nar­tach lub na wspi­nacz­ce. Wy­brał che­mię, po­nie­waż wy­da­wa­ła mu się lep­sza niż inne na­uki: była za­ję­ciem zwią­za­nym z rze­cza­mi, któ­re moż­na zo­ba­czyć i któ­rych moż­na do­tknąć, mniej mę­czą­cym niż by­cie sto­la­rzem czy rol­ni­kiem.


  Za­czę­li­śmy się ra­zem uczyć fi­zy­ki i San­dro dzi­wił się, kie­dy pró­bo­wa­łem wy­ło­żyć mu nie­któ­re z mo­ich idei, ja­kie w tam­tym cza­sie nie­ja­sno kieł­ko­wa­ły w mo­jej gło­wie. To, że szla­chet­ność Czło­wie­ka, zdo­by­ta po­przez stu­le­cia prób i błę­dów, po­le­ga na opa­no­wa­niu ma­te­rii i że za­pi­sa­łem się na wy­dział che­mii, po­nie­waż owej szla­chet­no­ści chcia­łem po­zo­stać wier­ny. To, że po­ko­nać ma­te­rię zna­czy ją zro­zu­mieć, a zro­zu­mie­nie ma­te­rii jest nie­zbęd­ne, by po­jąć wszech­świat i nas sa­mych. A za­tem, że okre­so­wy układ pier­wiast­ków, któ­re­go za­wi­ło­ści wła­śnie w tym ty­go­dniu z mo­zo­łem pró­bo­wa­li­śmy roz­wi­kłać, był po­ezją, naj­wyż­szą i naj­wznio­ślej­szą spo­śród wszyst­kich wier­szy prze­ro­bio­nych w li­ceum. Je­śli się do­brze za­sta­no­wić, są w nim też rymy! I je­śli szu­kał po­mo­stu, bra­ku­ją­ce­go ogni­wa po­mię­dzy świa­tem na pa­pie­rze a świa­tem rze­czy, nie mu­siał szu­kać da­le­ko: znaj­do­wa­ły się tu­taj, w pod­ręcz­ni­ku Au­ten­rie­tha, w na­szych za­dy­mio­nych la­bo­ra­to­riach, w na­szej przy­szłej pro­fe­sji.


  I wresz­cie, i przede wszyst­kim, czyż on, chło­pak szcze­ry i uczci­wy, nie czuł swą­du fa­szy­stow­skich prawd, któ­ry za­tru­wał po­wie­trze? Czyż nie od­bie­rał jako hań­by tego, że od my­ślą­ce­go czło­wie­ka wy­ma­ga­no, by bez­myśl­nie uwie­rzył? Czyż nie od­czu­wał wstrę­tu do wszel­kich do­gma­tów, nie­udo­wod­nio­nych stwier­dzeń, wszel­kich na­ka­zów? Od­czu­wał. A za­tem jak mógł nie do­strze­gać w na­szej na­uce no­wej god­no­ści i wznio­sło­ści? Jak mógł nie wie­dzieć, że che­mia i fi­zy­ka, któ­ry­mi się ży­wi­li­śmy, poza tym, że z na­tu­ry są ży­cio­daj­ną stra­wą, sta­no­wią owo po­szu­ki­wa­ne przez nas an­ti­do­tum na fa­szyzm, po­nie­waż są ja­sne i wy­raź­ne, i na każ­dym kro­ku spraw­dzal­ne, a nie utka­ne z kłamstw i próż­nych słów jak ra­dio czy ga­ze­ty?


  San­dro przy­słu­chi­wał się z iro­nicz­ną uwa­gą, za­wsze go­tów, by ostu­dzić mój za­pał dwo­ma grzecz­ny­mi, acz szorst­ki­mi zda­nia­mi, kie­dy tyl­ko za­czy­na­łem po­pa­dać w pu­sto­sło­wie. Coś jed­nak w nim doj­rze­wa­ło (i z pew­no­ścią nie tyl­ko dzię­ki mnie, były to mie­sią­ce peł­ne fa­tal­nych wy­da­rzeń), coś, co go drę­czy­ło, po­nie­waż było nowe i od­wiecz­ne rów­no­cze­śnie. On, któ­ry do tej pory nie prze­czy­tał nic wię­cej jak Sal­ga­rie­go, Lon­do­na czy Ki­plin­ga, na­gle stał się na­mięt­nym czy­tel­ni­kiem. Po­chła­niał i za­pa­mię­ty­wał wszyst­ko i wszyst­ko w nim sa­mo­rzut­nie ukła­da­ło się w po­rzą­dek ży­cia. Rów­no­cze­śnie za­czął się uczyć i jego śred­nia sko­czy­ła z 21 do 29{20}. W tym sa­mym okre­sie, z po­wo­du pod­świa­do­mej wdzięcz­no­ści, a może żeby się na mnie ode­grać, tym ra­zem on za­brał się za moją edu­ka­cję i dał mi do zro­zu­mie­nia, że była ona nie­kom­plet­na. Mógł zresz­tą mieć ra­cję. Być może Ma­te­ria była na­szą na­uczy­ciel­ką, a tak­że – z bra­ku cze­goś lep­sze­go – na­szą po­li­tycz­ną szko­łą. On jed­nak znał inną ma­te­rię, do któ­rej mógł mnie za­pro­wa­dzić, inną na­uczy­ciel­kę. Nie pro­szek z che­mii ja­ko­ścio­wej, ale ten praw­dzi­wy, au­ten­tycz­ny, po­nad­cza­so­wy Ur­stoff, ska­łę i lód po­bli­skich gór. Bez tru­du udo­wod­nił mi, że nie mia­łem kom­pe­ten­cji, by wy­po­wia­dać się na te­mat ma­te­rii. Ja­kie sto­sun­ki, ja­kie obe­zna­nie mia­łem do tej pory z czte­re­ma ele­men­ta­mi Em­pe­do­kle­sa? Czy umia­łem roz­pa­lić w pie­cu? Pa­trzeć na stru­mień? Czy wie­dzia­łem, czym jest za­wie­ja na wy­so­ko­ści? Kieł­ko­wa­nie na­sion? Nie, a za­tem tak­że on miał mi coś ży­cio­daj­ne­go do prze­ka­za­nia.


  Zro­dzi­ło się mię­dzy nami bra­ter­stwo, a dla mnie na­stał nie­spo­koj­ny okres. San­dro zda­wał się zro­bio­ny z że­la­za. Był prze­cież zwią­za­ny z że­la­zem po­przez od­wiecz­ne po­kre­wień­stwo: jego pra­dzia­do­wie, jak mi opo­wie­dział, byli ko­tla­rza­mi (ma­gnìn) i ko­wa­la­mi (fré){21} w do­li­nach Ca­na­ve­se, wy­ta­pia­li gwoź­dzie w pie­cu wę­glo­wym, ota­cza­li koła wo­zów roz­ża­rzo­ny­mi ob­rę­cza­mi, kuli bla­chę tak dłu­go, aż nie ogłu­chli. Tak­że jemu sa­me­mu, kie­dy do­strze­gał w ska­le czer­wo­ną żyłę że­la­za, zda­wa­ło się, jak­by od­naj­dy­wał swe­go przy­ja­cie­la. Zimą, kie­dy nie mógł już wy­trzy­mać, przy­wią­zy­wał nar­ty do za­rdze­wia­łe­go ro­we­ru, wy­ru­szał bla­dym świ­tem i pe­da­ło­wał aż do za­śnie­żo­nych sto­ków, bez pie­nię­dzy, z kar­czo­chem w jed­nej kie­sze­ni i z sa­ła­tą w dru­giej. Wra­cał wie­czo­rem albo na­wet na­stęp­ne­go dnia, śpiąc po sto­do­łach. Im wię­cej za­znał tru­dów i gło­du, tym bar­dziej był za­do­wo­lo­ny i tym le­piej się czuł.


  La­tem, kie­dy wy­ru­szał sam, czę­sto za­bie­rał ze sobą psa, żeby do­trzy­mał mu to­wa­rzy­stwa. Był to żół­ty kun­de­lek o słu­żal­czym wy­glą­dzie. Jak opo­wie­dział mi San­dro, ob­ra­zo­wo na­śla­du­jąc sce­ny ze zwie­rzę­ta­mi, pies jako szcze­nię miał przy­go­dę z pew­ną kot­ką.


  Zbli­żył się za­nad­to do mio­tu świe­żo na­ro­dzo­nych ko­cia­ków, na co kot­ka się obu­rzy­ła, za­czę­ła pry­chać i cała się na­dę­ła. Jed­nak szcze­niak nie znał jesz­cze zna­cze­nia tych sy­gna­łów i jak ten głu­pek nie ru­szał się z miej­sca. Kot­ka sko­czy­ła na nie­go, po­go­ni­ła go i do­pa­dła, dra­piąc przy tym w nos. W efek­cie pie­sek do­znał trwa­łe­go ura­zu. Czuł się okry­ty hań­bą, więc San­dro zro­bił dla nie­go pił­kę z gał­ga­nów, prze­ko­nał go, że to kot, i co rano pod­ty­kał mu ją pod nos, aby kun­de­lek ze­mścił się na niej za do­zna­ną znie­wa­gę i od­zy­skał swój psi ho­nor. Z tych sa­mych te­ra­peu­tycz­nych po­bu­dek San­dro za­bie­rał go w góry, żeby się tro­chę ro­ze­rwał. Przy­wią­zy­wał go po jed­nej stro­nie liny, sam sie­bie wią­zał na jej dru­gim koń­cu, usta­wiał psa do­brze uło­żo­ne­go na ja­kimś nie­wiel­kim skal­nym ta­ra­sie, a po­tem się wspi­nał. Kie­dy lina się koń­czy­ła, de­li­kat­nie wcią­gał go do góry. Pies na­uczył się tej sztucz­ki i szedł z py­skiem wy­cią­gnię­tym do góry, za­pie­ra­jąc się czte­re­ma ła­pa­mi o nie­mal­że pio­no­wą ścia­nę, skam­ląc przy tym pod no­sem jak­by przez sen.


  San­dro wspi­nał się po ska­łach, uży­wa­jąc bar­dziej in­stynk­tu niż tech­ni­ki, za­wie­rza­jąc sile swo­ich rąk. Na uchwy­co­nym wy­stę­pie skal­nym iro­nicz­nie po­zdra­wiał krzem, wapń i ma­gnez, któ­re na­uczył się roz­po­zna­wać pod­czas za­jęć z mi­ne­ra­lo­gii. Dzień nie wy­da­wał mu się stra­co­ny pod wa­run­kiem, że w ja­kiś spo­sób dał uj­ście swo­im za­pa­som ener­gii. Wte­dy na­wet jego spoj­rze­nie sta­wa­ło się bar­dziej żywe. Wy­ja­śnił mi, że pro­wa­dząc sie­dzą­cy tryb ży­cia, za ocza­mi two­rzą się po­kła­dy szko­dli­we­go tłusz­czu: przy wy­sił­ku tłuszcz się spa­la, oczy co­fa­ją się w głąb oczo­do­łów i le­piej wi­dzą.


  O swo­ich przy­go­dach opo­wia­dał nie­zwy­kle oszczęd­nie. Nie na­le­żał do tych, któ­rzy ro­bią coś po to, by móc się tym po­tem po­chwa­lić (jak ja). Nie lu­bił wiel­kich słów, w ogó­le nie lu­bił słów. Zda­wa­ło się, że tak jak nikt nie na­uczył go wspi­nacz­ki, tak samo nikt nie po­ka­zał mu, jak mó­wić. Mó­wił w spo­sób, w jaki nikt nie mówi, wy­łusz­cza­jąc je­dy­nie sed­no spra­wy.


  Je­śli było trze­ba, niósł ze sobą trzy­dzie­ści kilo w ple­ca­ku, ale za­zwy­czaj szedł bez nie­go. Wy­star­cza­ły mu kie­sze­nie, do któ­rych, jak już wspo­mnia­łem, wkła­dał wa­rzy­wa i ka­wa­łek chle­ba, scy­zo­ryk, a cza­sem prze­wod­nik CAI{22}, cały wy­świech­ta­ny. Do tego nie­odzow­ny kłę­bek dru­tu na wy­pa­dek nie­spo­dzie­wa­nych na­praw. Je­śli cho­dzi o prze­wod­nik, no­sił go ze sobą nie dla­te­go, żeby mu wie­rzył. Wręcz prze­ciw­nie. Nie ak­cep­to­wał go, po­nie­waż po­strze­gał go jako ogra­ni­cze­nie, a na­wet wię­cej – ba­star­da, od­ra­ża­ją­ce hy­bry­dycz­ne po­łą­cze­nie pa­pie­ru ze ska­łą i śnie­giem. Za­bie­rał prze­wod­nik w góry po to, by go po­ni­żyć, szczę­śli­wy, je­śli mógł go przy­ła­pać na ja­kimś błę­dzie, na­wet kosz­tem swo­im i to­wa­rzy­szy wspi­nacz­ki. Mógł iść dwa dni, nic nie je­dząc, albo zjeść trzy po­sił­ki na­raz, a do­pie­ro po­tem wy­ru­szyć. Dla nie­go wszyst­kie pory roku były do­bre. Zima, by jeź­dzić na nar­tach, choć nie w mod­nych i do­brze wy­po­sa­żo­nych ku­ror­tach, któ­rych ist­nie­nie kwi­to­wał la­ko­nicz­nym szy­der­stwem. Po­nie­waż by­li­śmy zbyt bied­ni, by ku­pić so­bie fo­cze skó­ry do wspi­nacz­ki, po­ka­zał mi, jak zszyć płach­ty ze zgrzeb­ne­go płót­na – spar­tań­ski wy­na­la­zek, któ­ry na­sią­ka wodą, a po­tem za­ma­rza ni­czym dorsz i scho­dząc, trze­ba go so­bie prze­wią­zać wo­kół pasa. Cią­gnął mnie ze sobą na wy­czer­pu­ją­ce wy­pra­wy po świe­żym śnie­gu, z dala od ja­kich­kol­wiek ludz­kich śla­dów, szla­ka­mi, któ­re zda­wał się wy­czu­wać ni­czym czło­wiek pier­wot­ny. La­tem, by po­dą­ża­jąc od schro­ni­ska do schro­ni­ska, upa­jać się słoń­cem, zmę­cze­niem i wia­trem i żeby wy­cie­rać so­bie skó­rę opusz­ków na ska­le nie­tknię­tej wcze­śniej ludz­ką ręką. Jed­nak nie na zna­nych szczy­tach ani w po­szu­ki­wa­niu pa­mięt­nych przy­gód. To go zu­peł­nie nie in­te­re­so­wa­ło. Chciał po­znać gra­ni­ce wła­snych moż­li­wo­ści, pod­jąć wy­zwa­nie i się do­sko­na­lić. Gdzieś w głę­bi du­szy od­czu­wał po­trze­bę, by przy­go­to­wać sie­bie (i mnie) na nad­cią­ga­ją­ce że­la­zne cza­sy, z mie­sią­ca na mie­siąc co­raz bliż­sze.


  Wi­dok San­dra w gó­rach przy­no­sił spo­kój du­cha i spra­wiał, że za­po­mi­na­ło się o kosz­ma­rze, jaki za­wisł nad Eu­ro­pą. To było jego miej­sce, do któ­re­go zo­stał stwo­rzo­ny, ni­czym świ­sta­ki, któ­rych gwizd na­śla­do­wał, lub ni­czym gryf. W gó­rach był szczę­śli­wy, tym swo­im szczę­ściem ci­chym i za­raź­li­wym jak roz­pa­la­ją­ce się świa­tło. Roz­bu­dzał we mnie nie­zna­ne wcze­śniej po­czu­cie jed­no­ści z zie­mią i nie­bem, w któ­rym spo­ty­ka­ły się moja po­trze­ba wol­no­ści, peł­nia sił i głód zro­zu­mie­nia tego, co pchnę­ło mnie w kie­run­ku che­mii. Wy­ru­sza­li­śmy o brza­sku, prze­cie­ra­jąc oczy, ze schro­ni­ska Mar­ti­not­ti. I oto po­ja­wia­ły się wo­kół nas, le­d­wie mu­śnię­te słoń­cem, bia­łe i bru­nat­ne góry, nowe, jak­by po­wsta­łe w cią­gu mi­nio­nej nocy, a rów­no­cze­śnie od­wiecz­ne i nie­zli­czo­ne. Sta­no­wi­ły wy­spę, inny świat.


  Zresz­tą nie za­wsze trze­ba było iść wy­so­ko i da­le­ko. Pod­czas przej­ścio­wych pór roku kró­le­stwem San­dra były skal­ne ścian­ki. Jest ich wie­le, od­da­lo­nych od Tu­ry­nu o dwie czy trzy go­dzi­ny jaz­dy ro­we­rem, i cie­kaw je­stem, czy jesz­cze ktoś się po nich wspi­na. Szczy­ty Pa­glia­io z Wie­żą Wolk­man­na, Zęby Cu­mia­na, Roca Pan­ta­nüa (co zna­czy Naga Ska­ła), Plô, Sba­rüa i inne, o skrom­nych i swoj­skich na­zwach. Zda­je mi się, że ta ostat­nia ska­ła, Sba­rua, zo­sta­ła od­kry­ta przez sa­me­go San­dra, albo też przez jego le­gen­dar­ne­go bra­ta. San­dro ni­g­dy mi go nie przed­sta­wił, jed­nak jak wy­ni­ka­ło z jego nie­licz­nych na­po­mknień, brat był dla nie­go tym, kim on sam był dla resz­ty śmier­tel­ni­ków. Na­zwa „Sba­rüa” wy­wo­dzi się od cza­sow­ni­ka sba­rüé{23} ozna­cza­ją­ce­go „prze­ra­zić”. Jest to pry­zma gra­ni­tu, któ­ra wy­nu­rza się na wy­so­kość oko­ło stu me­trów spo­śród skrom­nych wzgórz na­sro­żo­nych krza­ka­mi je­żyn i za­ni­ka­ją­cym la­sem. Ni­czym po­sąg star­ca kre­teń­skie­go{24} od pod­sta­wy po sam szczyt jest pęk­nię­ta na dwo­je. Szcze­li­na stop­nio­wo zwę­ża się ku gó­rze, aż w koń­cu zmu­sza wspi­na­ją­ce­go się, by wy­szedł na ścia­nę, gdzie ogar­nia go prze­ra­że­nie. W tam­tych cza­sach w ska­le tkwił je­den je­dy­ny hak, li­to­ści­wie po­zo­sta­wio­ny tam przez bra­ta San­dra.


  Były to wła­śnie owe cie­ka­we miej­sca uczęsz­cza­ne przez kil­ku­dzie­się­ciu po­dob­nych nam za­pa­leń­ców, zaś San­dro znał ich wszyst­kich z imie­nia lub z wi­dze­nia. Wspi­na­li­śmy się, nie bez pro­ble­mów tech­nicz­nych, po­śród uprzy­krzo­ne­go bzy­cze­nia gzów zwa­bio­nych za­pa­chem na­sze­go potu, wdra­pu­jąc się po ścia­nach z moc­nej, li­tej ska­ły, prze­ci­na­nych tra­wia­sty­mi pół­ka­mi, na któ­rych ro­sły pa­pro­cie i po­ziom­ki, a je­sie­nią je­ży­ny. Nie­raz jako punk­tów za­cze­pie­nia uży­wa­li­śmy pni wą­tłych drze­wek za­ko­rze­nio­nych w szcze­li­nach. Po paru go­dzi­nach do­cie­ra­li­śmy do szczy­tu, któ­ry szczy­tem nie był ani tro­chę i oka­zy­wał się ra­czej siel­skim pa­stwi­skiem, z któ­re­go kro­wy spo­glą­da­ły na nas obo­jęt­nym wzro­kiem. Po­tem, żeby za­brać ro­we­ry, w parę mi­nut zbie­ga­li­śmy na zła­ma­nie kar­ku po ścież­kach usia­nych sta­ry­mi i świe­ży­mi kro­wi­mi od­cho­da­mi.


  Zda­rza­ły się też trud­niej­sze wy­pra­wy. Ni­g­dy spo­koj­ne wy­ciecz­ki, po­nie­waż San­dro uwa­żał, że na po­dzi­wia­nie wi­do­ków bę­dzie­my mieć czas po czter­dzie­st­ce. „Dôma, neh?”{25}, po­wie­dział do mnie pew­ne­go lu­to­we­go dnia. W jego ję­zy­ku ozna­cza­ło to, że w związ­ku z do­brą po­go­dą wie­czo­rem mo­gli­śmy wy­ru­szyć na pla­no­wa­ną od wie­lu ty­go­dni wspi­nacz­kę po Zę­bie M. Prze­spa­li­śmy się w go­spo­dzie i wy­szli­śmy rano na­stęp­ne­go dnia, nie­zbyt wcze­śnie, o nie­okre­ślo­nej bli­żej go­dzi­nie (San­dro nie prze­pa­dał za ze­gar­ka­mi, ich nie­ustan­ne, nie­me na­po­mi­na­nie od­czu­wał jak nie­pro­szo­ną in­ge­ren­cję). Śmia­ło za­nu­rzy­li­śmy się we mgle, z któ­rej koło pierw­szej wy­szli­śmy w ja­sne słoń­ce, na grań ja­kie­goś szczy­tu, któ­ry jed­nak nie był tym wła­ści­wym.


  Wte­dy po­wie­dzia­łem, że mo­gli­by­śmy z po­wro­tem zejść kil­ka­set me­trów, prze­tra­wer­so­wać po­ło­wę sto­ku i wspiąć się po­now­nie na­stęp­nym wej­ściem. Albo że na­wet le­piej, sko­ro już tu je­ste­śmy, by­ło­by iść da­lej i za­do­wo­lić się omył­ko­wo ob­ra­nym szczy­tem, któ­ry zresz­tą był czter­dzie­ści me­trów niż­szy od tego wła­ści­we­go. San­dro, z nie­zwy­kłą prze­bie­gło­ścią, w paru zwię­złych sło­wach oświad­czył, że zga­dza się na moją dru­gą pro­po­zy­cję, ale że w grun­cie rze­czy „przez pro­stą pół­noc­no-za­chod­nią grań” (był to sar­ka­stycz­ny cy­tat ze wspo­mnia­ne­go już prze­wod­ni­ka CAI) w pół go­dzi­ny rów­nie do­brze zdo­bę­dzie­my Ząb M, i że nie war­to mieć dwu­dzie­stu lat, je­śli nie moż­na po­zwo­lić so­bie na taki luk­sus, by zmy­lić dro­gę.


  Pro­sta grań za­pew­ne była pro­sta, a na­wet ba­nal­na, ale la­tem. My jed­nak za­sta­li­śmy na niej nie­do­god­ne wa­run­ki. Czar­na ska­ła na zbo­czu na­sło­necz­nio­nym była mo­kra, a na sto­ku za­cie­nio­nym po­kry­ta lo­dem.


  Po­mię­dzy jed­nym wy­stę­pem a dru­gim za­le­gał lep­ki śnieg, w któ­ry czło­wiek za­pa­dał się po pas. Do­tar­li­śmy do szczy­tu o pią­tej, ja wle­kąc się w tyle w god­ny po­ża­ło­wa­nia spo­sób, San­dro prze­peł­nio­ny zło­wro­gą we­so­ło­ścią, któ­ra mnie iry­to­wa­ła.


  – A jak zej­dzie­my?


  – To się jesz­cze zo­ba­czy – od­po­wie­dział. I do­dał ta­jem­ni­czo: – Naj­gor­sze, co może nas spo­tkać, to spró­bo­wać niedź­wie­dzie­go mię­sa.


  Niedź­wie­dzie­go mię­sa spró­bo­wa­li­śmy jesz­cze tej sa­mej nocy, a mia­ła ona być dłu­ga. Ze­szli­śmy w dwie go­dzi­ny, le­d­wie wspo­ma­ga­ni przez za­mar­z­nię­tą linę. Zro­bi­ła się z niej sztyw­na, zło­śli­wa plą­ta­ni­na, któ­ra za­ha­cza­ła o wszyst­kie wy­stę­py i ude­rza­jąc o ska­łę, brzę­cza­ła ni­czym lina ko­lej­ki gór­skiej. O siód­mej zna­leź­li­śmy się nad brze­giem za­mar­z­nię­te­go je­zior­ka. Było ciem­no. Zje­dli­śmy reszt­ki z tego, co nam po­zo­sta­ło. Od stro­ny, z któ­rej za­wie­wa­ło, zbu­do­wa­li­śmy na su­cho nie­wie­le war­ty mu­rek i uło­ży­li­śmy się do snu na zie­mi, przy­wie­ra­jąc je­den do dru­gie­go. Zda­wa­ło się, że czas tak­że za­marzł. Co parę chwil wsta­wa­li­śmy, żeby po­bu­dzić krą­że­nie i cią­gle była ta sama go­dzi­na: cią­gle wi­dać było ja­śnie­ją­cy księ­życ, cią­gle w tym sa­mym punk­cie nie­ba, a przed księ­ży­cem pły­nę­ła fan­ta­stycz­na ka­wal­ka­da po­szar­pa­nych chmur, cią­gle tych sa­mych. Zdję­li­śmy buty, jak za­le­ca­no w książ­kach Lam­me­ra, tak dro­gich San­dro­wi, i trzy­ma­li­śmy sto­py w ple­ca­kach. O pierw­szym, po­nu­rym brza­sku, któ­ry zda­wał się bić od śnie­gu, a nie z nie­ba, wsta­li­śmy z ze­sztyw­nia­ły­mi koń­czy­na­mi i spoj­rze­niem nie­przy­tom­nym od czu­wa­nia, gło­du i le­że­nia na twar­dym po­sła­niu. Na­sze buty były tak za­mar­z­nię­te, że dźwię­cza­ły jak dzwo­ny i żeby. je za­ło­żyć, mu­sie­li­śmy naj­pierw wy­sie­dzieć je ni­czym kury.


  Jed­nak do do­li­ny po­wró­ci­li­śmy o wła­snych si­łach. Go­spo­da­rzo­wi, któ­ry, śmie­jąc się pod wą­sem, py­tał; jak nam po­szło, zer­ka­jąc przy tym na na­sze wy­trzesz­czo­ne oczy, od­par­li­śmy zu­chwa­le, że wy­ciecz­ka uda­ła się wy­śmie­ni­cie. Za­pła­ci­li­śmy ra­chu­nek i od­da­li­li­śmy się z god­no­ścią. To było wła­śnie owo niedź­wie­dzie mię­so i te­raz, kie­dy mi­nę­ło tyle lat, ża­łu­ję, że zja­dłem go tak nie­wie­le, bo spo­śród wszyst­kich do­brych rze­czy, ja­kie dało mi ży­cie, nic nie przy­po­mi­na­ło, na­wet w naj­mniej­szym stop­niu, sma­ku tego mię­sa, któ­ry czu­je się, kie­dy jest się sil­nym i wol­nym, wol­nym na­wet, by się po­my­lić, i kie­dy jest się pa­nem wła­sne­go losu. Dla­te­go wdzięcz­ny je­stem San­dro­wi, że świa­do­mie pa­ko­wał mnie w ta­ra­pa­ty w trak­cie tej i in­nych wy­praw, bez­sen­sow­nych tyl­ko z po­zo­ru. Wiem bez cie­nia wąt­pli­wo­ści, że póź­niej mi się przy­da­ły.


  Nie przy­da­ły się za to jemu, a przy­naj­mniej nie na dłu­go. San­dro był San­drem Del­ma­stro, pierw­szym po­le­głym spo­śród żoł­nie­rzy Pie­monc­kie­go Okrę­gu Woj­sko­we­go Par­tii Ak­cji. Po paru mie­sią­cach skraj­ne­go na­pię­cia, w kwiet­niu 1944 roku, po­chwy­ci­li go fa­szy­ści. Nie pod­dał się jed­nak i spró­bo­wał uciecz­ki z Domu Fa­szy­sty w Cu­neo. Zo­stał za­bi­ty se­rią z ka­ra­bi­nu ma­szy­no­we­go w tył gło­wy, przez jed­no z owych po­twor­nych dzie­ci-ka­tów, jed­ne­go z tych nie­szczę­snych pięt­na­sto­let­nich sie­pa­czy, któ­rych Re­pu­bli­ka Salo zwer­bo­wa­ła w do­mach po­praw­czych. Cia­ło dłu­go le­ża­ło opusz­czo­ne po­środ­ku dro­gi, po­nie­waż fa­szy­ści za­ka­za­li miej­sco­wej lud­no­ści jego po­chów­ku.


  Dziś już wiem, że jest przed­się­wzię­ciem bez­na­dziej­nym, by ubrać czło­wie­ka w sło­wa, by wskrze­sić go na za­pi­sa­nych kar­tach. Zwłasz­cza ta­kie­go czło­wie­ka jak San­dro. Nie był kimś, o kim moż­na opo­wia­dać albo komu moż­na sta­wiać po­mni­ki, jemu, któ­ry śmiał się z po­mni­ków. Cała jego oso­ba za­my­ka­ła się w dzia­ła­niu i kie­dy to się skoń­czy­ło, nic po nim nie po­zo­sta­ło. Nic oprócz słów wła­śnie.


  POTAS


  W stycz­niu 1941 roku losy Eu­ro­py i ca­łe­go świa­ta wy­da­wa­ły się prze­są­dzo­ne. Tyl­ko ktoś na­iw­ny mógł jesz­cze wie­rzyć w po­raż­kę Nie­miec. Nie­roz­sąd­ni An­gli­cy „nie zda­wa­li so­bie spra­wy, że prze­gra­li mecz” i z upo­rem opie­ra­li się bom­bar­do­wa­niom, byli jed­nak osa­mot­nie­ni i na wszyst­kich fron­tach do­zna­wa­li krwa­wych po­ra­żek. Tyl­ko ktoś z wy­bo­ru śle­py i głu­chy mógł mieć wąt­pli­wo­ści co do tego, jaki los cze­kał Ży­dów w nie­miec­kiej Eu­ro­pie. Wszy­scy czy­ta­li­śmy prze­my­co­ne z Fran­cji Ro­dzeń­stwo Op­pen­he­im Feuch­twan­ge­ra oraz an­giel­ską Bia­łą Księ­gę, któ­ra do­tar­ła do nas z Pa­le­sty­ny i w któ­rej opi­sy­wa­no „na­zi­stow­skie okru­cień­stwa”. Uwie­rzy­li­śmy w po­ło­wę z nich i to wy­star­cza­ło. Mie­li­śmy oka­zję roz­ma­wiać z wie­lo­ma uchodź­ca­mi przy­by­ły­mi do Włoch z Pol­ski i Fran­cji. Choć nie zna­li szcze­gó­łów zbrod­ni, jaka do­ko­ny­wa­ła się za opusz­czo­ną, mon­stru­al­ną za­sło­ną mil­cze­nia, to każ­dy z nich był po­słań­cem, po­dob­nie jak ci, któ­rzy przy­bie­ga­li do Hio­ba, żeby po­wie­dzieć: „ja sam usze­dłem, by ci o tym do­nieść”{26}.


  A jed­nak, je­śli się chcia­ło żyć, je­śli się chcia­ło w ja­kiś spo­sób ko­rzy­stać z mło­do­ści, któ­ra pły­nę­ła w na­szych ży­łach, nie było in­ne­go wyj­ścia niż wła­śnie owa śle­po­ta z wy­bo­ru. Tak jak An­gli­cy „nie zda­wa­li­śmy so­bie spra­wy”, spy­cha­li­śmy wszyst­kie groź­by do ot­chła­ni rze­czy nie­do­strze­ga­nych lub szyb­ko za­po­mi­na­nych. Moż­na też było, teo­re­tycz­nie, rzu­cić wszyst­ko i uciec, za­pu­ścić ko­rze­nie w ja­kimś od­le­głym, mi­tycz­nym kra­ju, wy­bra­nym spo­śród tych, któ­rych gra­ni­ce po­zo­sta­wa­ły otwar­te, jak Ma­da­ga­skar czy bry­tyj­ski Hon­du­ras. Lecz by tego do­ko­nać, po­trze­ba było wiel­kich pie­nię­dzy i nie­wy­obra­żal­nej de­ter­mi­na­cji, któ­rych ani ja, ani moja ro­dzi­na czy przy­ja­cie­le nie mie­li­śmy. Zresz­tą kie­dy czło­wiek przyj­rzał się wszyst­kie­mu do­kład­nie i z bli­ska, sy­tu­acja nie wy­da­wa­ła się aż tak tra­gicz­na. Ota­cza­ją­ce nas Wło­chy, a ści­ślej rzecz bio­rąc (w cza­sach, kie­dy po­dró­żo­wa­ło się mało) Pie­mont i Tu­ryn, nie były nam wro­gie. Pie­mont był na­szą praw­dzi­wą oj­czy­zną, tą, z któ­rą się utoż­sa­mia­li­śmy. Góry wo­kół Tu­ry­nu, wi­docz­ne w bez­chmur­ne dni i po­ło­żo­ne w za­się­gu wy­ciecz­ki ro­we­ro­wej, były na­sze, nie­za­stą­pio­ne, na­uczy­ły nas wy­sił­ku, wy­trzy­ma­ło­ści oraz swe­go ro­dza­ju mą­dro­ści. Jed­nym sło­wem w Pie­mon­cie i w Tu­ry­nie znaj­do­wa­ły się na­sze ko­rze­nie, nie­zbyt po­tęż­ne, ale głę­bo­kie, roz­le­głe i fan­ta­stycz­nie po­plą­ta­ne.


  Ani w nas, ani w ogó­le w na­szym po­ko­le­niu, nie­waż­ne czy „aryj­czy­ków”, czy Ży­dów, idea, że trze­ba i że moż­na prze­ciw­sta­wić się fa­szy­zmo­wi, nie uto­ro­wa­ła so­bie jesz­cze dro­gi. Nasz ów­cze­sny opór był bier­ny i ogra­ni­czał się do od­rzu­ce­nia, do izo­la­cji, do obro­ny przed za­ra­że­niem się. Ziar­no ak­tyw­nej wal­ki nie prze­trwa­ło do na­szych cza­sów, kieł­ku­ją­ce pędy znisz­czo­no kil­ka lat wcze­śniej wraz z ostat­nim po­cią­gnię­ciem kosy, któ­re ska­za­ło na wię­zie­nie, ze­sła­nie, wy­gna­nie lub też na mil­cze­nie ostat­nich tu­ryń­skich bo­ha­te­rów i świad­ków, ta­kich jak Einau­di, Gin­zburg, Mon­ti, Vit­to­rio Foa, Zini, Car­lo Levi. Na­zwi­ska te nic nam nie mó­wi­ły, nie­wie­le o nich wie­dzie­li­śmy, ota­cza­ją­cy nas fa­szyzm nie miał prze­ciw­ni­ków. Trze­ba było za­cząć od ni­cze­go, „wy­my­ślić” nasz wła­sny an­ty­fa­szyzm, stwo­rzyć go od za­rod­ka, od ko­rze­ni, od na­szych ko­rze­ni. Szu­ka­li­śmy wo­kół sie­bie, obie­ra­li­śmy dro­gi, któ­re pro­wa­dzi­ły nie­zbyt da­le­ko. Bi­blia, Cro­ce, geo­me­tria, fi­zy­ka wy­da­wa­ły się źró­dłem pew­no­ści.


  Zbie­ra­li­śmy się w sali gim­na­stycz­nej „Tal­mud Tora”, Szko­ły Pra­wa, jak dum­nie zwa­ła się ży­dow­ska szko­ła pod­sta­wo­wa o wie­ko­wej tra­dy­cji, i uczy­li­śmy się wza­jem­nie, jak od­na­leźć w Bi­blii spra­wie­dli­wość i nie­spra­wie­dli­wość oraz siłę, któ­ra tę nie­spra­wie­dli­wość ni­we­czy, jak roz­po­znać no­wych cie­mięż­ców w Achasz­we­ro­szu i w Na­bu­cho­do­no­zo­rze. Gdzież jed­nak był Ha-Ka­dosz Ba­ruch Hu, „Świę­ty, niech bę­dzie bło­go­sła­wio­ny”, ten, któ­ry kru­szy łań­cu­chy nie­wol­ni­ków i za­ta­pia wozy egip­skie? Ten, któ­ry po­dyk­to­wał Pra­wo Moj­że­szo­wi i oświe­cił wy­zwo­li­cie­li, Ez­dra­sza i Ne­he­mia­sza, ni­ko­go już nie oświe­cał, nie­bo nad nami było mil­czą­ce i pu­ste: po­zwa­lał, by w get­tach w Pol­sce do­ko­ny­wa­ła się Za­gła­da{27}. Po­wo­li i nie­zbyt wy­raź­nie ro­dzi­ła się w nas myśl, że by­li­śmy sami, że ani na zie­mi, ani w nie­bie nie mie­li­śmy sprzy­mie­rzeń­ców, na któ­rych mo­gli­by­śmy li­czyć, że siłę opo­ru mu­sie­li­śmy od­na­leźć w so­bie. Nie był więc cał­ko­wi­cie bez­za­sad­ny im­puls, któ­ry wte­dy po­py­chał nas, by po­zna­wać kres wła­snych moż­li­wo­ści: prze­mie­rzać ro­we­rem set­ki ki­lo­me­trów, wspi­nać się z za­cię­ciem i cier­pli­wo­ścią na nie­zbyt do­brze zna­ne skal­ne ścia­ny, do­bro­wol­nie za­zna­wać gło­du, zim­na i zmę­cze­nia oraz ćwi­czyć się w zno­sze­niu tru­dów i po­dej­mo­wa­niu de­cy­zji. Wej­dzie hak czy nie wej­dzie, lina wy­trzy­ma czy nie wy­trzy­ma? To tak­że były źró­dła pew­no­ści.


  Che­mia, dla mnie, już do nich nie na­le­ża­ła. Pro­wa­dzi­ła do ser­ca Ma­te­rii, a Ma­te­ria była nam sprzy­mie­rzeń­cem wła­śnie dla­te­go, że Duch, tak bli­ski fa­szy­zmo­wi, był na­szym wro­giem. Jed­nak do­tarł­szy do czwar­te­go roku che­mii czy­stej, nie mo­głem już nie wie­dzieć, że sama che­mia, a przy­naj­mniej ta, któ­rą nas kar­mio­no, nie da­wa­ła od­po­wie­dzi na moje py­ta­nia. Przy­go­to­wa­nie bro­mo­ben­ze­nu lub fio­le­tu me­ty­lo­we­go we­dług wska­zó­wek Gat­ter­man­na mo­gło być zaj­mu­ją­ce, a na­wet za­baw­ne, ale nie róż­ni­ło się zbyt­nio od go­to­wa­nia we­dług prze­pi­sów ku­li­nar­nych Ar­tu­sie­go{28}. Dla­cze­go tak, a nie ina­czej? Od cza­su kie­dy w li­ceum na­fa­sze­ro­wa­no mnie praw­da­mi ob­ja­wio­ny­mi Dok­try­ny Fa­szy­stow­skiej, wszel­kie praw­dy ob­ja­wio­ne, a nie­udo­wod­nio­ne, wy­da­wa­ły mi się nie­zno­śne i po­dej­rza­ne. Czy ist­nia­ły teo­re­ma­ty che­mii? Nie, dla­te­go na­le­ża­ło pójść da­lej, nie za­do­wa­lać się sa­mym ad quia{29}, ale cof­nąć się do źró­deł, do ma­te­ma­ty­ki i fi­zy­ki. Po­cząt­ki che­mii były nędz­ne, a przy­naj­mniej po­dej­rza­ne: nory al­che­mi­ków, od­ra­ża­ją­cy bez­ład ich my­śli i ję­zy­ka, ich zde­kla­ro­wa­ny po­ciąg do zło­ta i le­wan­tyń­skie sztucz­ki war­te ma­gów i szar­la­ta­nów. U źró­deł fi­zy­ki sta­ła na­to­miast nie­za­chwia­na ja­sność Za­cho­du, Ar­chi­me­des i Eu­kli­des. Chcia­łem zo­stać fi­zy­kiem, ruat co­elum{30}, choć­by na­wet bez dy­plo­mu, któ­re­go Hi­tler i Mus­so­li­ni mi od­ma­wia­li.


  Krót­ki kurs ćwi­czeń z fi­zy­ki sta­no­wił część pro­gra­mu czwar­te­go roku che­mii. Były to pro­ste po­mia­ry lep­ko­ści, na­pię­cia po­wierzch­nio­we­go, skrę­cal­no­ści wła­ści­wej itp. Za­ję­cia pro­wa­dzo­ne były przez mło­de­go asy­sten­ta, szczu­płe­go, wy­so­kie­go, nie­co zgar­bio­ne­go, mi­łe­go i nie­zwy­kle nie­śmia­łe­go, za­cho­wu­ją­ce­go się w spo­sób, do któ­re­go nie przy­wy­kli­śmy. Po­zo­sta­li nasi na­uczy­cie­le, pra­wie bez wy­jąt­ku, byli prze­ko­na­ni o wa­dze i o wyż­szo­ści wy­kła­da­ne­go przez sie­bie przed­mio­tu. Jed­ni dzia­ła­li w do­brej wie­rze, dla in­nych była to ewi­dent­nie kwe­stia oso­bi­stej do­mi­na­cji i kon­tro­li wła­sne­go te­re­nu ło­wiec­kie­go. Asy­stent zaś wy­glą­dał tak, jak­by się przed nami tłu­ma­czył, jak­by sta­wał po na­szej stro­nie. Wy­da­wa­ło się, że w jego uśmie­chu, nie­co za­kło­po­ta­nym i peł­nym dys­tyn­go­wa­nej iro­nii, moż­na było wy­czy­tać: „Ja też wiem, że przy tej prze­sta­rza­łej i zu­ży­tej apa­ra­tu­rze nie­wie­le po­ży­tecz­ne­go zdzia­ła­cie i że są to zresz­tą ja­kieś mar­gi­nal­ne głup­stwa, praw­dzi­wa wie­dza miesz­ka gdzie in­dziej. Ale to jest za­wód, któ­ry mu­si­cie wy­ko­ny­wać i ja tak­że, dla­te­go pro­szę, po­sta­raj­cie się nie na­ro­bić zbyt wie­lu szkód i na­uczyć się, ile tyl­ko zdo­ła­cie”. Krót­ko mó­wiąc, ko­cha­ły się w nim wszyst­kie uczęsz­cza­ją­ce na za­ję­cia dziew­czę­ta.


  Pod­czas tych kil­ku mie­się­cy czy­ni­łem de­spe­rac­kie pró­by, żeby zo­stać uczniem tego czy in­ne­go pro­fe­so­ra. Jed­ni, ze skrzy­wio­ną miną, a na­wet z wyż­szo­ścią, od­po­wia­da­li, że za­ka­zu­ją im tego pra­wa ra­so­we. Inni ucie­ka­li się do męt­nych i nie­do­rzecz­nych tłu­ma­czeń. Pew­ne­go wie­czo­ru, przy­jąw­szy z god­no­ścią czwar­tą czy pią­tą od­mo­wę, wra­ca­łem ro­we­rem do domu, przy­gnie­cio­ny pra­wie że na­ma­cal­nym cię­ża­rem znie­chę­ce­nia i roz­go­ry­cze­nia. Je­cha­łem zre­zy­gno­wa­ny uli­cą Val­per­ga Ca­lu­so, a od stro­ny par­ku Va­len­ti­no do­ga­nia­ły mnie i wy­prze­dza­ły mroź­ne po­dmu­chy mgli­ste­go po­wie­trza. Była już noc i świa­tłom la­tar­ni, prze­sło­nię­tym z po­wo­du obo­wią­zu­ją­ce­go za­ciem­nie­nia, nie uda­wa­ło się prze­bić przez uno­szą­ce się opa­ry i ciem­no­ści. Nie­licz­ni prze­chod­nie prze­my­ka­li w po­śpie­chu i oto je­den z nich przy­cią­gnął moją uwa­gę. Szedł w moim kie­run­ku wy­dłu­żo­nym, po­su­wi­stym kro­kiem, miał na so­bie dłu­gi czar­ny płaszcz i żad­ne­go na­kry­cia gło­wy, był nie­co po­chy­lo­ny i przy­po­mi­nał Asy­sten­ta. To był Asy­stent. Mi­ną­łem go nie­pew­ny, jak się za­cho­wać. Po­tem ze­bra­łem się w so­bie, za­wró­ci­łem, ale po raz ko­lej­ny nie od­wa­ży­łem się go za­gad­nąć. Cóż o nim wie­dzia­łem? Nic – mógł być kimś obo­jęt­nym, hi­po­kry­tą, a na­wet wro­giem. Po­tem po­my­śla­łem, że ry­zy­ku­ję co naj­wy­żej ko­lej­ną od­mo­wę i bez ogró­dek za­py­ta­łem, czy by­ło­by moż­li­we, żeby przy­jął mnie do prac eks­pe­ry­men­tal­nych w swo­im in­sty­tu­cie. Asy­stent spoj­rzał na mnie za­sko­czo­ny. Za­miast dłu­giej prze­mo­wy, ja­kiej mo­głem się spo­dzie­wać, od­parł mi sło­wa­mi Ewan­ge­lii: „Chodź za mną”.


  Wnę­trze In­sty­tu­tu Fi­zy­ki Eks­pe­ry­men­tal­nej wy­peł­nia­ły kurz i du­chy prze­szło­ści. Sta­ły tam rzę­dy prze­szklo­nych szaf, za­pcha­nych po­żół­kły­mi i po­nad­gry­za­ny­mi przez my­szy i mole kar­tecz­ka­mi. Były to ob­ser­wa­cje za­ćmień, za­pi­sy trzę­sień zie­mi, ko­mu­ni­ka­ty me­te­oro­lo­gicz­ne się­ga­ją­ce da­le­ko w po­przed­nie stu­le­cie. Pod ścia­ną w jed­nym z ko­ry­ta­rzy zna­la­złem nie­zwy­kłą trą­bę, dłu­gą na po­nad dzie­sięć me­trów, któ­rej po­cho­dze­nia, celu i spo­so­bu uży­wa­nia nikt już nie pa­mię­tał. Może mia­ła za­po­wie­dzieć dzień Sądu Osta­tecz­ne­go, kie­dy ob­ja­wi się wszyst­ko to, co ukry­te? Były tam też se­ce­syj­na ba­nia i fon­tan­na He­ro­na oraz nie­zli­czo­na me­na­że­ria prze­sta­rza­łych me­cha­ni­zmów, od po­ko­leń uży­wa­nych w au­lach pod­czas po­ka­zów, owych ża­ło­snych i na­iw­nych przed­sta­wień fi­zy­ki po­mniej­szej, w któ­rych bar­dziej li­czy się cho­re­ogra­fia niż myśl. Nie są to może sztu­ka ilu­zji ani po­pi­sy pre­sti­di­gi­ta­tor­skie, ale coś bar­dzo im po­krew­ne­go.


  Asy­stent przy­jął mnie w słu­żą­cej mu za miesz­ka­nie ko­mór­ce na par­te­rze, peł­nej róż­no­rod­nych na­rzę­dzi, eks­cy­tu­ją­cych i nie­zna­nych. Nie­któ­re mo­le­ku­ły są no­śni­ka­mi di­po­la elek­trycz­ne­go i, mó­wiąc w skró­cie, w polu elek­trycz­nym za­cho­wu­ją się ni­czym mała wska­zów­ka kom­pa­su: kie­ru­ją się w daną stro­nę, jed­ne bar­dziej, dru­gie mniej le­ni­wie. W za­leż­no­ści od pa­nu­ją­cych wa­run­ków, pod­po­rząd­ko­wu­ją się z więk­szą lub z mniej­szą zgod­no­ścią pew­nym pra­wom. Otóż urzą­dze­nia te słu­ży­ły do usta­la­nia oko­licz­no­ści i przy­czyn tego peł­ne­go wy­jąt­ków pod­po­rząd­ko­wa­nia. Cze­ka­ły na tego, kto by ich użył. On jed­nak za­ję­ty był in­ny­mi za­gad­nie­nia­mi (z dzie­dzi­ny astro­fi­zy­ki, jak mi wy­ja­śnił. Wia­do­mość ta do­głęb­nie mną wstrzą­snę­ła. Mia­łem za­tem przed sobą astro­fi­zy­ka z krwi i ko­ści!), a poza tym nie miał wpra­wy w pew­nych za­bie­gach nie­zbęd­nych, we­dług nie­go, do oczysz­cze­nia pro­duk­tów, któ­re mia­ły być pod­da­ne po­mia­rom. Dla­te­go po­trzeb­ny był mu che­mik, a tym mile wi­dzia­nym che­mi­kiem by­łem ja. Z chę­cią ustę­po­wał mi pola i prze­ka­zy­wał na­rzę­dzia. Po­lem tym były dwa me­try kwa­dra­to­we sto­łu oraz biur­ko. In­stru­men­ty sta­no­wi­ły nie­wiel­ką grup­kę, z któ­rej naj­waż­niej­sze były waga We­st­pha­la i he­te­ro­dy­na. Pierw­szą z nich już zna­łem, z dru­gą szyb­ko się za­przy­jaź­ni­łem. Był to ro­dzaj od­bior­ni­ka ra­dio­we­go, skon­stru­owa­ne­go tak, by wy­kry­wać naj­mniej­sze róż­ni­ce czę­sto­tli­wo­ści. I rze­czy­wi­ście, gwał­tow­nie roz­stra­jał się i szcze­kał ni­czym po­dwór­ko­wy kun­del, gdy tyl­ko ope­ra­tor po­ru­szył się na krze­śle, prze­su­nął rękę, a na­wet wte­dy, kie­dy ktoś wcho­dził do po­ko­ju. Poza tym o pew­nych po­rach dnia od­kry­wał cały skom­pli­ko­wa­ny wszech­świat ta­jem­ni­czych ko­mu­ni­ka­tów, sy­gna­łów wy­stu­ki­wa­nych al­fa­be­tem Mor­se’a, mo­du­lo­wa­ne­go sy­cze­nia oraz znie­kształ­co­nych i prze­ry­wa­nych ludz­kich gło­sów, wy­po­wia­da­ją­cych zda­nia w nie­zro­zu­mia­łych ję­zy­kach albo po wło­sku, po­zba­wio­ne sen­su, za­szy­fro­wa­ne. Była to wo­jen­na ra­dio­wa wie­ża Ba­bel, wia­do­mo­ści śmier­ci prze­ka­zy­wa­ne ze stat­ków lub sa­mo­lo­tów, nie wia­do­mo przez kogo i nie wia­do­mo komu, spo­za gór i mórz.


  Za gó­ra­mi i za mo­rza­mi, wy­ja­śnił mi Asy­stent, żył pe­wien uczo­ny o imie­niu On­sa­ger. Wie­dział o nim tyl­ko tyle, że uło­żył on rów­na­nie, któ­re mia­ło opi­sy­wać za­cho­wa­nie mo­le­kuł po­lar­nych we wszyst­kich sy­tu­acjach pod wa­run­kiem, że znaj­do­wa­ły się one w sta­nie cie­kłym. Rów­na­nie spraw­dza­ło się w wy­pad­ku roz­two­rów roz­cień­czo­nych. Wy­da­wa­ło się, że nikt się nie po­fa­ty­go­wał, by zwe­ry­fi­ko­wać jego za­sto­so­wa­nie w od­nie­sie­niu do roz­two­rów stę­żo­nych, do czy­stych cie­czy po­lar­nych i do ich mie­sza­nek. To wła­śnie była pra­ca, jaką mi pro­po­no­wał, a któ­rą ja przy­ją­łem ze śle­pym en­tu­zja­zmem: do­sta­łem za­da­nie przy­go­to­wa­nia ca­łej se­rii mie­sza­nin i spraw­dze­nia, czy za­cho­wu­ją, się zgod­nie z rów­na­niem On­sa­ge­ra. Na po­czą­tek mia­łem zro­bić to, cze­go Asy­stent sam nie był w sta­nie do­ko­nać. W tam­tych cza­sach nie­ła­two było zna­leźć czy­ste pro­duk­ty do ana­li­zy i przez parę ty­go­dni mia­łem od­da­wać się oczysz­cza­niu ben­ze­nu, chlo­ro­ben­ze­nu, chlo­ro­fe­no­li, ami­no­fe­no­li, to­lu­idy­ny i in­nych.


  Wy­star­czy­ło kil­ka go­dzin wspól­ne­go prze­by­wa­nia, żeby po­stać Asy­sten­ta na­bra­ła dla mnie kształ­tów. Miał trzy­dzie­ści lat, był od nie­daw­na żo­na­ty, po­cho­dził z Trie­stu, ale jego ko­rze­nie były grec­kie, znał czte­ry ję­zy­ki, ko­chał mu­zy­kę, Hux­leya, Ib­se­na, Con­ra­da i tak dro­gie­go mi Tho­ma­sa Man­na. Ko­chał tak­że fi­zy­kę, ale z po­dejrz­li­wo­ścią trak­to­wał wszel­kie dzia­ła­nia na­kie­ro­wa­ne na ja­kiś cel. Dla­te­go też ce­cho­wa­ło go szla­chet­ne le­ni­stwo i nie zno­sił fa­szy­zmu na­tu­ra­li­ter.


  Jego sto­su­nek do fi­zy­ki wpra­wiał mnie w za­kło­po­ta­nie. Bez wa­ha­nia roz­pra­wił się z ostat­nim z mo­ich hi­po­gry­fów{31}, po­twier­dza­jąc bez ogró­dek swo­ją opi­nię o „mar­gi­nal­nych głup­stwach”, któ­re wy­czy­ta­li­śmy w jego oczach już pod­czas za­jęć w la­bo­ra­to­rium. Nie tyl­ko na­sze skrom­ne wpraw­ki, ale cała fi­zy­ka była mar­gi­nal­na ze swej na­tu­ry, z po­wo­ła­nia, po­nie­waż sta­wia­ła so­bie za cel unor­mo­wa­nie wszech­świa­ta po­zo­rów. Tym­cza­sem praw­da, rze­czy­wi­stość, naj­głęb­sza esen­cja rze­czy i czło­wie­ka znaj­du­ją się gdzie in­dziej, skry­te za opusz­czo­ną za­sło­ną, albo na­wet za sied­mio­ma za­sło­na­mi (nie pa­mię­tam już do­kład­nie). On był fi­zy­kiem, a ści­ślej rzecz bio­rąc – astro­fi­zy­kiem, rze­tel­nym i skru­pu­lat­nym, ale po­zba­wio­nym wszel­kich ilu­zji. Praw­da była gdzieś poza, nie­osią­gal­na dla na­szych te­le­sko­pów, do­stęp­na tyl­ko dla wta­jem­ni­czo­nych. To była wła­śnie ta dłu­ga dro­ga, któ­rą kro­czył z mo­zo­łem, za­chwy­tem i głę­bo­ką ra­do­ścią. Fi­zy­ka była pro­zą: ele­ganc­ką gim­na­sty­ką umy­słu, lu­strem Wszech­świa­ta, klu­czem do pa­no­wa­nia czło­wie­ka na tej pla­ne­cie. Jaka jest jed­nak wiel­kość Wszech­świa­ta, czło­wie­ka i pla­ne­ty? Dro­ga była dłu­ga, le­d­wo co na nią wkro­czył, a ja mia­łem zo­stać jego uczniem. Czy chcia­łem za nim po­dą­żać?


  Była to nie­po­ko­ją­ca proś­ba. Być uczniem Asy­sten­ta ozna­cza­ło dla mnie ra­dość z każ­dej mi­nu­ty, stwo­rze­nie re­la­cji, ja­kiej ni­g­dy wcze­śniej nie do­świad­czy­łem, po­zba­wio­nej cie­ni i tym bar­dziej in­ten­syw­nej, że w oczy­wi­sty spo­sób wza­jem­nej. Ja, Żyd, ze­pchnię­ty na mar­gi­nes i na­uczo­ny scep­ty­cy­zmu po ostat­nich wy­da­rze­niach, wróg prze­mo­cy, ale jesz­cze nie wcią­gnię­ty przez wir ko­niecz­no­ści, by od­po­wie­dzieć prze­mo­cą, mu­sia­łem być dla nie­go ide­al­nym in­ter­lo­ku­to­rem, bia­łą kart­ką pa­pie­ru, na któ­rej moż­na było od­ci­snąć każ­dą na­ukę.


  Nie do­sia­dłem no­we­go, gi­gan­tycz­ne­go hi­po­gry­fa pod­su­wa­ne­go mi przez Asy­sten­ta. W tych mie­sią­cach Niem­cy nisz­czy­li Bel­grad, kru­szy­li grec­ki opór, ata­ko­wa­li z po­wie­trza Kre­tę. To była Praw­da, to była Rze­czy­wi­stość. Nie było dro­gi uciecz­ki, przy­naj­mniej nie dla mnie. Le­piej po­zo­stać na Zie­mi, z bra­ku lep­szych za­jęć za­ba­wiać się di­po­la­mi, oczysz­czać ben­zen i go­to­wać się na przy­szłość, nie­zna­ną, lecz nie­unik­nio­ną i nie­uchron­nie tra­gicz­ną. Zresz­tą oczysz­cze­nie ben­ze­nu w wa­run­kach, do ja­kich woj­na i bom­bar­do­wa­nia do­pro­wa­dzi­ły in­sty­tut, było nie lada wy­zwa­niem. Asy­stent dał mi wol­ną rękę w każ­dej spra­wie, mo­głem szpe­rać we wszyst­kich za­ka­mar­kach, od piw­ni­cy aż po strych, ko­rzy­stać z do­wol­ne­go na­rzę­dzia lub sub­stan­cji, ale nie wol­no mi było ni­cze­go ku­po­wać. Na­wet on nie mógł, pa­no­wał tu re­żim au­tar­kii ab­so­lut­nej.


  Zna­la­złem w su­te­re­nie bu­tlę 95-pro­cen­to­we­go ben­ze­nu tech­nicz­ne­go. Lep­sze to niż nic, ale pod­ręcz­ni­ki za­le­ca­ły jego rek­ty­fi­ka­cję oraz koń­co­wą de­sty­la­cję w obec­no­ści sodu, tak by po­zbyć się ja­kich­kol­wiek śla­dów wil­go­ci. Rek­ty­fi­ko­wać ozna­cza prze­pro­wa­dzić de­sty­la­cję frak­cyj­ną, od­dzie­la­jąc frak­cje wrzą­ce po­wy­żej i po­ni­żej wy­zna­czo­ne­go po­zio­mu oraz zbie­ra­jąc „śro­dek”, któ­ry po­wi­nien wrzeć w tem­pe­ra­tu­rze sta­łej. W nie­wy­czer­pa­nych za­so­bach piw­ni­cy od­na­la­złem nie­zbęd­ne szkło, w tym tak­że ko­lum­ny Vi­greux, mi­ster­ne ni­czym we­nec­kie ko­ron­ki, dzie­ło nad­ludz­kiej cier­pli­wo­ści i zręcz­no­ści dmu­cha­czy szkła, ale (nie­chaj zo­sta­nie to mię­dzy nami) o wąt­pli­wej sku­tecz­no­ści. Pod­grze­wacz pa­ro­wy skon­stru­owa­łem sa­mo­dziel­nie z alu­mi­nio­we­go gar­nusz­ka.


  De­sty­la­cja jest pięk­na. Przede wszyst­kim dla­te­go, że jest to pra­ca po­wol­na, fi­lo­zo­ficz­na i ci­cha, któ­ra daje za­ję­cie, ale tak­że czas na roz­my­śla­nie o in­nych spra­wach, tro­chę tak jak jaz­da na ro­we­rze. A tak­że i dla­te­go, że nie­sie w so­bie prze­mia­nę: od cie­czy do pary (nie­wi­docz­nej) i z pary z po­wro­tem do cie­czy. W tym po­dwój­nym mar­szu do góry i w dół do­cho­dzi się do czy­sto­ści, sta­nu dwu­znacz­ne­go i fa­scy­nu­ją­ce­go, któ­ry ma swo­je po­cząt­ki w che­mii, ale pro­wa­dzi o wie­le da­lej. I w koń­cu też dla­te­go, że kie­dy przy­stę­pu­je się do de­sty­la­cji, ma się świa­do­mość od­twa­rza­nia uświę­co­ne­go przez wie­ki ry­tu­ału, aktu nie­mal­że re­li­gij­ne­go, w któ­rym z nie­do­sko­na­łej ma­te­rii po­wsta­je esen­cja, ousia, duch, a przede wszyst­kim al­ko­hol, roz­we­se­la­ją­cy du­szę i roz­grze­wa­ją­cy ser­ce. Po­świę­ci­łem dwa bite dni, żeby otrzy­mać frak­cję o za­do­wa­la­ją­cej czy­sto­ści. W tym celu – po­nie­waż mu­sia­łem pra­co­wać przy wol­nym ogniu – uda­łem się na do­bro­wol­ne ze­sła­nie do po­ko­iku na pierw­szym pię­trze, sa­mot­ne­go i opu­sto­sza­łe­go, po­ło­żo­ne­go z dala od ludz­ko­ści.


  Te­raz na­le­ża­ło prze­pro­wa­dzić po­wtór­ną de­sty­la­cję w obec­no­ści sodu. Sód jest me­ta­lem zwy­rod­nia­łym, wię­cej, jest me­ta­lem tyl­ko w che­micz­nym tego sło­wa zna­cze­niu, z pew­no­ścią nie w zna­cze­niu po­tocz­nym. Nie jest ani sztyw­ny, ani gięt­ki, ale mięk­ki jak wosk, nie jest po­ły­skli­wy, a ra­czej wy­ka­zu­je tę wła­ści­wość je­dy­nie wte­dy, gdy prze­cho­wu­je się go z ob­se­syj­ną wręcz ostroż­no­ścią. W prze­ciw­nym ra­zie po chwi­li wcho­dzi w re­ak­cje z po­wie­trzem, po­kry­wa­jąc się szorst­ką bru­nat­ną po­wło­ką. Jesz­cze szyb­ciej re­agu­je z wodą, na któ­rej się uno­si (me­tal, któ­ry się uno­si!), gwał­tow­nie po­dry­gu­jąc i wy­zwa­la­jąc wo­dór. Na próż­no prze­trzą­sa­łem wnętrz­no­ści in­sty­tu­tu. Ni­czym Astolf na Księ­ży­cu{32} zna­la­złem tu­zi­ny opi­sa­nych am­pu­łek, set­ki skom­pli­ko­wa­nych związ­ków i in­nych ano­ni­mo­wych sub­stan­cji, zda­wa­ło­by się nie­tknię­tych przez po­ko­le­nia, ale żad­ne­go sodu. Na­tkną­łem się na­to­miast na fla­szecz­kę po­ta­su. Po­tas jest bra­tem bliź­nia­kiem sodu, dla­te­go za­własz­czy­łem go i po­wró­ci­łem do mo­jej pu­stel­ni.


  W ba­lo­nie z ben­ze­nem umie­ści­łem grud­kę po­ta­su „wiel­ko­ści po­ło­wy ziarn­ka gro­chu” (jak na­pi­sa­no w pod­ręcz­ni­ku) i ostroż­nie pod­da­łem wszyst­ko de­sty­la­cji. Po za­koń­cze­niu ope­ra­cji zga­si­łem pło­mień, zde­mon­to­wa­łem urzą­dze­nie, po­cze­ka­łem, aż po­zo­sta­ły w ba­lo­nie płyn nie­co osty­gnie, a na­stęp­nie na­dzia­łem na dłu­gi, ostro za­koń­czo­ny pręt „pół ziarn­ka gro­chu” po­ta­su i wy­cią­gną­łem je.


  Po­tas, jak już mó­wi­łem, jest bliź­nia­czo po­dob­ny do sodu, ale re­agu­je z po­wie­trzem i z wodą z jesz­cze więk­szą ener­gią. Jak wszy­scy wie­dzą (jak wie­dzia­łem tak­że i ja), w ze­tknię­ciu z wodą nie tyl­ko wy­twa­rza wo­dór, ale też się za­pa­la. Dla­te­go ob­cho­dzi­łem się z moją po­ło­wą zia­ren­ka gro­chu jak ze świę­tą re­li­kwią. Odło­ży­łem ją na ka­wa­łek su­che­go fil­tra pa­pie­ro­we­go, zro­bi­łem z nie­go za­wi­niąt­ko, zsze­dłem na po­dwó­rze in­sty­tu­tu, wy­grze­ba­łem nie­wiel­ki do­łek w zie­mi i tam po­cho­wa­łem ma­leń­kie­go de­mo­na. Udep­ta­łem po­rząd­nie zie­mię i wró­ci­łem do pra­cy.


  Wzią­łem pu­sty już szkla­ny ba­lon, umie­ści­łem pod kra­nem i od­krę­ci­łem ku­rek z wodą. Roz­legł się krót­ki huk, z szyj­ki ba­lo­nu, w kie­run­ku okna przy zle­wie, wy­do­stał się pło­mień, a za­sło­ny za­ję­ły się ogniem. W cza­sie gdy mio­ta­łem się w po­szu­ki­wa­niu cze­go­kol­wiek, co choć­by przy­po­mi­na­ło na­rzę­dzie ga­śni­cze, za­czę­ły się przy­pa­lać de­ski we­wnętrz­nych okien­nic i całe po­miesz­cze­nie wy­peł­ni­ło się dy­mem. Uda­ło mi się przy­sta­wić krze­sło i ze­rwać za­sło­ny. Rzu­ci­łem je na zie­mię i, na wpół ośle­pio­ny dy­mem, czu­jąc w skro­niach gwał­tow­nie pul­su­ją­cą krew, ze zło­ścią dep­ta­łem.


  Kie­dy za­mie­sza­nie usta­ło, a wszyst­kie ża­rzą­ce się strzęp­ki ma­te­ria­łu zo­sta­ły uga­szo­ne, sta­łem tak jesz­cze przez parę mi­nut, onie­mia­ły i jak­by ogłu­pia­ły, na mięk­kich no­gach, kon­tem­plu­jąc bez­wied­nie śla­dy ka­ta­stro­fy. Gdy tyl­ko zła­pa­łem od­dech, zsze­dłem pię­tro ni­żej i opo­wie­dzia­łem o wszyst­kim Asy­sten­to­wi. O ile praw­dą jest, że nie ma do­tkliw­szej bo­le­ści, niź­li dni szczę­ścia wspo­mi­nać w nie­do­li{33}, to praw­dą jest też to, że wspo­mnie­nie stra­pień, gdy stan na­szej du­szy jest nie­zmą­co­ny, a my sie­dzi­my spo­koj­nie przy biur­ku, może być źró­dłem głę­bo­kiej sa­tys­fak­cji.


  Asy­stent wy­słu­chał mo­jej re­la­cji z uwa­gą oso­by do­brze wy­cho­wa­nej, ale z za­cie­ka­wio­ną miną. Któż zmu­szał mnie do wy­ru­sze­nia w tę po­dróż, do pod­ję­cia się de­sty­la­cji ben­ze­nu z taką sta­ran­no­ścią? W grun­cie rze­czy za­słu­ży­łem so­bie na taki ko­niec. Wła­śnie to przy­tra­fia się pro­fa­nom, tym, któ­rzy zbyt dłu­go po­prze­sta­ją na za­ba­wach przed świą­ty­nią, za­miast za­pu­ścić się do jej wnę­trza. Nic jed­nak nie od­rzekł. Przy­jął przy tym (jak zwy­kle od nie­chce­nia) po­sta­wę wła­ści­wą dla dzie­lą­ce­go nas hie­rar­chicz­ne­go dy­stan­su i za­uwa­żył, że pu­sty ba­lon sam się nie za­pa­la, a więc ten nie mógł być próż­ny. Mu­siał za­wie­rać, oczy­wi­ście poza po­wie­trzem, któ­re do­sta­ło się do środ­ka przez szyj­kę na­czy­nia, je­śli nie coś in­ne­go, to cho­ciaż opa­ry ben­ze­nu. Ni­g­dy jed­nak nie od­no­to­wa­no przy­pad­ku, by zim­ny ben­zen uległ sa­mo­za­pa­le­niu. Tyl­ko po­tas mógł za­pa­lić mie­szan­kę, a po­tas prze­cież wy­ją­łem. Czy aby cały?


  Cały, od­po­wie­dzia­łem, ogar­nę­ły mnie jed­nak wąt­pli­wo­ści. Wró­ci­łem na miej­sce wy­pad­ku, gdzie od­na­la­złem le­żą­ce na zie­mi sko­ru­py ba­lo­nu. Na jed­nej z nich, je­śli się do­brze przyj­rzeć, moż­na było za­uwa­żyć le­d­wie do­strze­gal­ną bia­łą plam­kę. Wy­ko­na­łem pró­bę fe­no­lo­fta­le­iną: była za­sa­do­wa, a więc mia­łem do czy­nie­nia z wo­do­ro­tlen­kiem po­ta­su. Win­ny zo­stał od­na­le­zio­ny. Na szkle ba­lo­nu mu­sia­ła po­zo­stać mi­ni­mal­na ilość po­ta­su i tyle tyl­ko wy­star­czy­ło, by wszedł on w re­ak­cję z wodą, któ­rą sam wpro­wa­dzi­łem do środ­ka, i pod­pa­lił opa­ry ben­ze­nu.


  Asy­stent przy­glą­dał mi się z roz­ba­wio­nym i z lek­ka iro­nicz­nym wy­ra­zem twa­rzy. Le­piej już nic nie ro­bić niż ro­bić co­kol­wiek, le­piej już po­grą­żać się w roz­my­śla­niach niż dzia­łać, lep­sza już jego astro­fi­zy­ka, przed­sio­nek Nie­po­zna­ne­go, niż moja che­mia brud­na od smro­dów, wy­bu­chów i ma­łych, nic nie zna­czą­cych ta­jem­nic. Ja za­sta­na­wia­łem się nad in­nym mo­ra­łem, bar­dziej przy­ziem­nym i kon­kret­nym, i są­dzę, że każ­dy ak­tyw­ny na swo­im polu che­mik bę­dzie mógł się ze mną zgo­dzić, że nie na­le­ży do­wie­rzać temu, co wy­da­je się pra­wie ta­kie samo (sód jest pra­wie taki sam jak po­tas, ale w przy­pad­ku sodu nic by się nie wy­da­rzy­ło), prak­tycz­nie iden­tycz­ne, nie­mal­że jed­na­ko­we, a tak­że wszel­kim „lub” oraz in­nym su­ro­ga­tom i za­mien­ni­kom. Na­wet nie­wiel­kie róż­ni­ce mogą, jak prze­sta­wie­nie iglic zwrot­ni­cy, pro­wa­dzić do dia­me­tral­nie róż­nych re­zul­ta­tów. Pra­ca che­mi­ka po­le­ga na za­cho­wa­niu ostroż­no­ści wo­bec tych róż­nic, na po­zna­niu ich z bli­ska, na prze­wi­dy­wa­niu wy­wo­ła­nych przez nie skut­ków. Zresz­tą nie tyl­ko ona.


  NIKIEL


  Mia­łem w szu­fla­dzie ilu­mi­no­wa­ny per­ga­min, na któ­rym na­pi­sa­ne było ele­ganc­kim cha­rak­te­rem pi­sma, że Pri­mo Levi, rasy ży­dow­skiej, otrzy­mał ty­tuł ma­gi­stra che­mii z oce­ną bar­dzo do­brą z wy­róż­nie­niem. Był to za­tem do­ku­ment o am­bi­wa­lent­nym cha­rak­te­rze, w po­ło­wie po­chwal­ny, a w po­ło­wie prze­śmiew­czy, w po­ło­wie uła­ska­wia­ją­cy, a w po­ło­wie ska­zu­ją­cy. Le­żał w tej szu­fla­dzie od lip­ca 1941 roku, te­raz zaś skoń­czył się paź­dzier­nik. Świat pę­dził ku ka­ta­stro­fie, a wo­kół mnie nic się nie dzia­ło. Niem­cy roz­la­li się po Pol­sce, Nor­we­gii, Ho­lan­dii, Fran­cji i Ju­go­sła­wii i za­głę­bia­li się w ro­syj­skie ni­zi­ny ni­czym ostrze noża w ma­sło. Sta­ny Zjed­no­czo­ne nie ru­sza­ły na po­moc osa­mot­nio­nym An­gli­kom. Ja nie mo­głem zna­leźć pra­cy i by­łem wy­czer­pa­ny po­szu­ki­wa­niem ja­kie­go­kol­wiek płat­ne­go za­ję­cia. W po­ko­ju obok mój oj­ciec, po­wa­lo­ny przez no­wo­twór, do­ży­wał swo­ich ostat­nich dni.


  Roz­legł się dźwięk dzwon­ka. Za drzwia­mi stał ja­kiś mło­dzie­niec, wy­so­ki i szczu­pły, w uni­for­mie Ar­mii Kró­lew­skiej. Od razu do­strze­głem w nim po­słań­ca, pro­wa­dzą­ce­go du­sze Mer­ku­re­go albo, jak kto woli, zwia­stu­ją­ce­go anio­ła. Krót­ko mó­wiąc ko­goś, na kogo cze­ka każ­dy, świa­do­mie lub nie, a kto przy­no­si nie­bie­skie po­sła­nie, któ­re od­mie­ni na­sze ży­cie, na lep­sze lub na gor­sze – nie wie­my tego, póki nie prze­mó­wi.


  Prze­mó­wił. Miał sil­ny to­skań­ski ak­cent i za­py­tał o ma­gi­stra Le­vie­go, któ­rym, o dzi­wo, by­łem ja (jesz­cze nie zdą­ży­łem się przy­zwy­cza­ić do tego ty­tu­łu). Przed­sta­wił się uprzej­mie i za­pro­po­no­wał mi pra­cę. Kto go do mnie przy­sy­łał? Jesz­cze inny Mer­ku­ry, Ca­sel­li, nie­ugię­ty straż­nik cu­dzej sła­wy. Wy­róż­nie­nie na moim dy­plo­mie na coś się jed­nak przy­da­ło.


  O tym, że by­łem Ży­dem, Po­rucz­nik zda­wał się wie­dzieć (zresz­tą moje na­zwi­sko nie po­zo­sta­wia zbyt wie­lu wąt­pli­wo­ści), ale wy­da­wa­ło się, że nic go to nie ob­cho­dzi. Co wię­cej, mia­łem wra­że­nie, że ta sy­tu­acja przy­pa­dła mu do gu­stu, że w dzia­ła­niu wbrew pra­wom se­gre­ga­cji znaj­do­wał ja­kąś cierp­ką i bli­żej nie­okre­ślo­ną przy­jem­ność, krót­ko mó­wiąc, że po­ta­jem­nie był moim sprzy­mie­rzeń­cem i szu­kał sprzy­mie­rzeń­ca we mnie.


  Pra­ca, któ­rą mi ofe­ro­wał, była ta­jem­ni­cza i po­cią­ga­ją­ca. „W pew­nym miej­scu” znaj­do­wa­ła się ko­pal­nia, gdzie wy­do­by­wa­no 2 pro­cent cze­goś uży­tecz­ne­go (nie po­wie­dział cze­go) i 98 pro­cent cze­goś nie­uży­tecz­ne­go, co skła­do­wa­no w są­sied­niej do­li­nie. W tym czymś dru­gim był za­war­ty ni­kiel, w nie­wiel­kiej ilo­ści, ale jego cena była na tyle wy­so­ka, by roz­wa­żyć jego od­zy­ska­nie. Po­rucz­nik miał pe­wien po­mysł, a na­wet kil­ka po­my­słów, był jed­nak na służ­bie i bra­ko­wa­ło mu cza­su. Mia­łem go za­stą­pić, wy­pró­bo­wy­wać jego po­my­sły w la­bo­ra­to­rium i, je­śli­by to było moż­li­we, ra­zem z nim sto­so­wać je na ska­lę prze­my­sło­wą. Ro­zu­mia­ło się samo przez się, że ko­niecz­na bę­dzie moja prze­pro­wadz­ka w owo „pew­ne miej­sce”, któ­re po­bież­nie mi opi­sał. Od­by­ła­by się ona z za­sto­so­wa­niem po­dwój­nych środ­ków ostroż­no­ści. Po pierw­sze, dla mo­je­go bez­pie­czeń­stwa nikt nie po­wi­nien po­znać mo­je­go na­zwi­ska ani od­ra­ża­ją­ce­go po­cho­dze­nia, po­nie­waż „pew­ne miej­sce” po­zo­sta­wa­ło pod kon­tro­lą do­wódz­twa woj­sko­we­go. Po dru­gie, dla bez­pie­czeń­stwa jego po­my­słów miał­bym przy­rzec na wła­sny ho­nor, że ni­ko­mu nie pi­snę o tym ani sło­wa. Zresz­tą było oczy­wi­ste, że utrzy­ma­nie jed­ne­go se­kre­tu gwa­ran­to­wa­ło do­cho­wa­nie dru­gie­go, a za­tem, w ja­kimś sen­sie, moja sy­tu­acja oso­by spo­za ka­sty była Po­rucz­ni­ko­wi na rękę.


  Jaki był jego po­mysł i gdzie znaj­do­wa­ło się owo „pew­ne miej­sce”? Po­rucz­nik prze­pro­sił mnie: na­tu­ral­nie do mo­men­tu mo­jej ak­cep­ta­cji wstęp­nych wa­run­ków nie mógł mi wie­le po­wie­dzieć. W każ­dym ra­zie po­mysł po­le­gał na tym, by przy­pu­ścić atak, kie­dy ma­te­riał znaj­dzie się w fa­zie ga­zo­wej, a „pew­ne miej­sce” było od­da­lo­ne od Tu­ry­nu o kil­ka go­dzin jaz­dy. Na­ra­dzi­łem się szyb­ko z ro­dzi­ca­mi. Zgo­dzi­li się. Z po­wo­du cho­ro­by mo­je­go ojca w domu pil­nie po­trzeb­ne były pie­nią­dze. Je­śli o mnie cho­dzi, nie mia­łem naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści. Zbyt by­łem wy­czer­pa­ny bez­czyn­no­ścią, pew­ny mo­jej wie­dzy che­micz­nej i nie­cier­pli­wy, by wy­sta­wić ją na pró­bę. Poza tym Po­rucz­nik po­do­bał mi się i bu­dził moją cie­ka­wość.


  Ła­two było za­uwa­żyć, że mun­dur no­sił z od­ra­zą. Wy­bór mo­jej oso­by nie mógł być po­dyk­to­wa­ny je­dy­nie wzglę­da­mi prak­tycz­ny­mi. O fa­szy­zmie i o woj­nie wy­po­wia­dał się po­wścią­gli­wie i z po­nu­rą we­so­ło­ścią, któ­rą bez tru­du zin­ter­pre­to­wa­łem. Była to iro­nicz­na we­so­łość ca­łej ge­ne­ra­cji Wło­chów, wy­star­cza­ją­co in­te­li­gent­nych i uczci­wych, by od­rzu­cić fa­szyzm, zbyt scep­tycz­nych, by ak­tyw­nie mu się prze­ciw­sta­wić, oraz zbyt mło­dych, by bier­nie przyj­mo­wać nad­cią­ga­ją­cą tra­ge­dię i zwąt­pić w przy­szłość. Było to po­ko­le­nie, do któ­re­go sam bym przy­na­le­żał, gdy­by nie zba­wien­ne pra­wa ra­so­we, któ­re ka­za­ły mi przed­wcze­śnie doj­rzeć i ukie­run­ko­wa­ły mój wy­bór.


  Po­rucz­nik przy­jął moją de­cy­zję i nie tra­cąc cza­su, wy­zna­czył spo­tka­nie na sta­cji na na­stęp­ny dzień. Przy­go­to­wa­nia? Nie po­trze­ba było wie­le: do­ku­men­ty z pew­no­ścią nie (mia­łem pra­co­wać ano­ni­mo­wo albo pod fał­szy­wym na­zwi­skiem, póź­niej się zo­ba­czy), ja­kieś cie­plej­sze ubra­nie, choć­by ta­kie, ja­kie nosi się w góry, ki­tel, książ­ki, je­śli chcia­łem. Poza tym nie było żad­nych trud­no­ści: cze­ka­ły na mnie ogrze­wa­ny po­kój, la­bo­ra­to­rium, re­gu­lar­ne po­sił­ki u ro­dzi­ny ro­bot­ni­ków i ko­le­dzy, po­rząd­ni lu­dzie, z któ­ry­mi zresz­tą, z wia­do­mych po­wo­dów, ra­dził mi nie wcho­dzić w zbyt­nią po­ufa­łość.


  Wy­ru­szy­li­śmy w dro­gę. Wy­sie­dli­śmy z po­cią­gu i po pię­ciu ki­lo­me­trach wspi­nacz­ki przez po­ły­sku­ją­cy szro­nem las do­tar­li­śmy do ko­pal­ni. Po­rucz­nik, czło­wiek rze­czo­wy, w oględ­nych sło­wach przed­sta­wił mnie Dy­rek­to­ro­wi, mło­de­mu in­ży­nie­ro­wi, wy­so­kie­mu i ener­gicz­ne­mu, któ­ry był jesz­cze bar­dziej kon­kret­ny od nie­go i któ­re­go naj­wy­raź­niej już wcze­śniej po­in­for­mo­wa­no o ca­łej spra­wie. Za­pro­wa­dzo­no mnie do la­bo­ra­to­rium, gdzie za­sta­łem oso­bli­we stwo­rze­nie: na oko osiem­na­sto­let­nią dziew­czy­nę o ogni­sto­ru­dych wło­sach i zie­lo­nych, sko­śnych oczach oraz szel­mow­skim i cie­kaw­skim spoj­rze­niu. Do­wie­dzia­łem się, że bę­dzie moją asy­stent­ką.


  W trak­cie obia­du, któ­ry w dro­dze wy­jąt­ku po­da­no mi w po­miesz­cze­niach biu­ro­wych, ra­dio ogło­si­ło wia­do­mość o ja­poń­skim ata­ku na Pe­arl Har­bor i o wy­po­wie­dze­niu przez Ja­po­nię woj­ny Sta­nom Zjed­no­czo­nym. Moi współ­bie­siad­ni­cy (kil­ku urzęd­ni­ków oraz Po­rucz­nik) przy­ję­li tę in­for­ma­cję w róż­no­ra­ki spo­sób. Nie­któ­rzy, wśród nich sam Po­rucz­nik, z re­zer­wą i z ostroż­ny­mi spoj­rze­nia­mi rzu­ca­ny­mi w moją stro­nę, inni z nie­spo­koj­ny­mi ko­men­ta­rza­mi. Jesz­cze inni wa­lecz­nie gło­si­li do­wie­dzio­ną już wcze­śniej nie­zwy­cię­żo­ność ja­poń­skich i nie­miec­kich wojsk.


  „Pew­ne miej­sce” zo­sta­ło za­tem okre­ślo­ne w prze­strze­ni, nic jed­nak nie tra­cąc ze swej ma­gii. Wszyst­kie ko­pal­nie, od za­wsze, mają w so­bie coś ma­gicz­ne­go.


  We wnętrz­no­ściach zie­mi kłę­bią się gno­my, ko­bol­dy (ko­balt!), nic­kle{34} (ni­kiel!), któ­re mogą być hoj­ne i pod ostrzem ki­lo­fa po­zwo­lą ci zna­leźć skarb albo mogą cię oszu­kać, ośle­pić błysz­czą­cym jak zło­to ubo­gim pi­ry­tem lub też cyn­kiem ob­le­czo­nym w sza­ty cyny. Rze­czy­wi­ście, ist­nie­je wie­le mi­ne­ra­łów, któ­rych na­zwy za­wie­ra­ją w so­bie rdzeń ozna­cza­ją­cy „oszu­stwo, pod­stęp, ośle­pie­nie”.


  Tak­że i ta ko­pal­nia mia­ła w so­bie ja­kąś ma­gię, ja­kiś dzi­ki urok. W bez­drzew­nym ma­sy­wie do­li­ny, na­je­żo­nej uschły­mi ga­łę­zia­mi i ostry­mi ska­ła­mi, otwie­ra­ła się le­jo­wa­ta prze­paść o śred­ni­cy czte­ry­stu me­trów. Przy­po­mi­na­ła ona sche­ma­tycz­ne przed­sta­wie­nia Pie­kła z syn­op­tycz­nych ilu­stra­cji Bo­skiej ko­me­dii. Wzdłuż krę­gów, dzień po dniu, prze­pro­wa­dza­no se­ryj­ne eks­plo­zje. Na­chy­le­nie ścian leja było mi­ni­mal­ne, ale na tyle duże, żeby ode­rwa­ny ma­te­riał sto­czył się na samo dno, nie na­bie­ra­jąc przy tym nad­mier­ne­go im­pe­tu. Na dnie, za­miast Lu­cy­fe­ra, znaj­do­wał się po­tęż­ny za­su­wa­ny prze­pust. Pod nim kry­ła się krót­ka pio­no­wa stud­nia pro­wa­dzą­ca do dłu­gie­go, po­zio­me­go tu­ne­lu, któ­ry wy­cho­dził na ze­wnątrz z boku wzgó­rza, po­wy­żej za­kła­du. W tu­ne­lu ru­chem wa­ha­dło­wym po­ru­szał się pan­cer­ny po­ciąg. Mała, acz po­tęż­na lo­ko­mo­ty­wa pod­sta­wia­ła wa­go­ny pod prze­pust, je­den po dru­gim, żeby mo­gły się na­peł­nić, a po­tem cią­gnę­ła je na ze­wnątrz, by na po­wrót wi­tać gwiaz­dy{35}.


  Za­kład zbu­do­wa­ny był na kil­ku po­zio­mach, wzdłuż zbo­cza wzgó­rza, pod otwo­rem tu­ne­lu. Tam mi­ne­rał roz­drab­nia­no w gi­gan­tycz­nej kru­szar­ce, któ­rą Dy­rek­tor opi­sał mi i za­pre­zen­to­wał z dzie­cię­cym wręcz en­tu­zja­zmem. Był to od­wró­co­ny do góry no­ga­mi dzwon, lub je­śli ktoś woli kie­lich po­wo­ju, o śred­ni­cy czte­rech me­trów, wy­ko­na­ny z li­tej sta­li. W jego cen­trum, za­wie­szo­ne od góry i na­pę­dza­ne od dołu, pra­co­wa­ło ogrom­ne ser­ce dzwo­nu. Jego ruch był mi­ni­mal­ny, le­d­wie do­strze­gal­ny, ale wy­star­cza­ją­cy, by w mgnie­niu oka roz­łu­pać wy­sy­py­wa­ne z wa­go­nów gła­zy: kru­szy­ły się, zsu­wa­ły ni­żej, zno­wu kru­szy­ły i wy­cho­dzi­ły do­łem w ka­wał­kach nie więk­szych niż ludz­ka gło­wa. Ope­ra­cja od­by­wa­ła się po­śród apo­ka­lip­tycz­ne­go huku i tu­ma­nów ku­rzu wi­docz­nych jesz­cze z ni­zi­ny. Na koń­cu ma­te­riał prze­mie­la­no na żwir, su­szo­no i pod­da­wa­no se­lek­cji. Od razu zro­zu­mia­łem, że osta­tecz­nym ce­lem tej cy­klo­po­wej pra­cy było wy­dar­cie ska­le mar­nych dwóch pro­cent uwię­zio­ne­go w niej azbe­stu. Całą resz­tę, ty­sią­ce ton dzien­nie, zsy­py­wa­no bez ładu do do­li­ny.


  Rok po roku do­li­na wy­peł­nia­ła się su­ną­cą po­wo­li la­wi­ną pyłu i żwi­ru. Po­zo­sta­ły w nich azbest spra­wiał, że masa z lek­ka się ob­su­wa­ła i sta­wa­ła się le­ni­wie gąb­cza­sta ni­czym lo­do­wiec. Ogrom­ny sza­ry ję­zyk, na­je­żo­ny czar­ny­mi gła­za­mi, pra­co­wi­cie i z mo­zo­łem wrzy­nał się w dół, kil­ka­dzie­siąt me­trów rocz­nie. Na­ci­skał na ścia­ny do­li­ny tak moc­no, że w ska­le po­wsta­wa­ły głę­bo­kie, po­przecz­ne pęk­nię­cia, a tak­że prze­su­wał co roku o kil­ka cen­ty­me­trów zbyt ni­sko po­ło­żo­ne bu­dyn­ki. W jed­nym z nich, wła­śnie ze wzglę­du na owo ci­che dry­fo­wa­nie zwa­nym „ło­dzią pod­wod­ną”, miesz­ka­łem ja.


  Azbest był wszę­dzie, ni­czym po­pie­la­ty śnieg. Je­śli na kil­ka go­dzin zo­sta­wi­ło się na sto­le książ­kę, a po­tem się ją unio­sło, po­zo­sta­wał po niej ślad przy­po­mi­na­ją­cy od­bi­cie w ne­ga­ty­wie. Da­chy po­kry­te były gru­bą war­stwą pyłu, któ­ry w desz­czo­we dni na­sią­kał jak gąb­ka i znie­nac­ka zsu­wał się na zie­mię błot­ną la­wi­ną. Kie­row­nik ko­pal­ni o imie­niu An­te­usz był oty­łym gi­gan­tem o gę­stej czar­nej bro­dzie, któ­ra zda­wa­ła się czer­pać swój wi­gor od sa­mej mat­ki zie­mi. Opo­wie­dział mi, że parę lat wcze­śniej nie­usta­ją­ce desz­cze wy­my­ły wie­le ton azbe­stu wprost ze ścia­ny ka­mie­nio­ło­mu. Azbest gro­ma­dził się na dnie stoż­ka nad otwar­tym za­wo­rem, po­ta­jem­nie ubi­ja­jąc się w czop. Nikt nie przy­wią­zy­wał do tego wagi. Pa­da­ło jed­nak da­lej, sto­żek dzia­łał na za­sa­dzie lej­ka, na czo­pie po­wsta­ło je­zio­ro z dwu­dzie­sto­ma ty­sią­ca­mi me­trów sze­ścien­nych wody i w dal­szym cią­gu nikt nie przy­wią­zy­wał do tego wagi. On, An­te­usz, miał złe prze­czu­cia i na­le­gał na ów­cze­sne­go dy­rek­to­ra, żeby w ja­kiś spo­sób temu za­ra­dził. Jak przy­sta­ło na do­bre­go kie­row­ni­ka ka­mie­nio­ło­mu, opo­wia­dał się za po­rząd­ną miną pod­wod­ną i za tym, żeby nie tra­cąc cza­su, wy­sa­dzić ją na dnie je­zio­ra. Ale z róż­nych po­wo­dów mo­gło się to oka­zać nie­bez­piecz­ne, moż­na było uszko­dzić za­wór, na­le­ża­ło za­się­gnąć opi­nii za­rzą­du, nikt nie chciał pod­jąć de­cy­zji, aż w koń­cu de­cy­zję pod­jął sam ka­mie­nio­łom, z wła­ści­wą so­bie zło­śli­wo­ścią.


  Pod­czas gdy mę­dr­cy się na­ra­dza­li, roz­legł się głu­chy ło­skot. Czop ustą­pił, woda wdar­ła się do stud­ni i do tu­ne­lu, zmy­ła po­ciąg wraz ze wszyst­ki­mi wa­go­na­mi i zruj­no­wa­ła za­kład. An­te­usz po­ka­zał mi śla­dy po po­wo­dzi, do­bre dwa me­try po­wy­żej po­chy­ło­ści.


  Ro­bot­ni­cy i gór­ni­cy (w miej­sco­wym żar­go­nie zwa­ni mi­no­ri{36}) przy­by­wa­li z po­bli­skich wsi, wę­dru­jąc przez oko­ło dwie go­dzi­ny gór­ski­mi ścież­ka­mi. Urzęd­ni­cy miesz­ka­li na miej­scu. Ni­zi­na była od­da­lo­na za­le­d­wie o pięć ki­lo­me­trów, ale ko­pal­nia pod każ­dym wzglę­dem sta­no­wi­ła małą, nie­za­leż­ną re­pu­bli­kę. W cza­sach ra­cjo­no­wa­nia pro­duk­tów i czar­ne­go ryn­ku tu, w gó­rze nie ist­nia­ły pro­ble­my z za­opa­trze­niem. Nie wie­dzieć ja­kim spo­so­bem, ni­cze­go nie bra­ko­wa­ło. Wo­kół kwa­dra­to­we­go bu­dyn­ku biu­ro­we­go wie­lu urzęd­ni­ków pro­wa­dzi­ło wła­sne ogród­ki wa­rzyw­ne, nie­któ­rzy mie­li na­wet kur­ni­ki. Nie­raz zda­rza­ło się, że kury jed­ne­go we­szły dru­gie­mu w szko­dę, co było przy­czy­ną licz­nych nie­sna­sek i od­we­tów, któ­re nie przy­sta­wa­ły do tego spo­koj­ne­go miej­sca ani do zde­cy­do­wa­nej na­tu­ry Dy­rek­to­ra. Ten prze­ciął wę­zeł gor­dyj­ski we wła­ści­wy so­bie spo­sób: ka­zał ku­pić strzel­bę Flo­bert i za­wie­sił ją na gwoź­dziu we wła­snym biu­rze. Kto­kol­wiek zo­ba­czył­by w swo­im ogro­dzie grze­bią­cą kurę, miał pra­wo wziąć strzel­bę i strze­lić dwa razy, jed­nak trze­ba było zła­pać kurę na go­rą­cym uczyn­ku. Je­śli kura sko­na­ła na te­re­nie strze­la­ją­ce­go, trup na­le­żał do nie­go. Ta­kie było pra­wo. W pierw­szych dniach po wpro­wa­dze­niu za­rzą­dze­nia by­li­śmy świad­ka­mi wie­lu go­nitw po broń i strze­la­nin, a wszy­scy nie­za­in­te­re­so­wa­ni ob­sta­wia­li za­kła­dy. Po­tem jed­nak wtar­gnię­cia do ogro­dów usta­ły.


  Prze­ka­za­no mi jesz­cze inne cu­dow­ne opo­wie­ści, jak na przy­kład tę o psie i panu Pi­sta­mi­glio. Ów pan Pi­sta­mi­glio znik­nął na wie­le lat przed moim po­ja­wie­niem się w ko­pal­ni, ale pa­mięć o nim była wciąż żywa i, jak to się czę­sto zda­rza, po­wo­li po­kry­wa­ła się zło­tą pa­ty­ną le­gen­dy. A więc pan Pi­sta­mi­glio był do­sko­na­łym sze­fem wy­dzia­łu, nie pierw­szej mło­do­ści ka­wa­le­rem, roz­trop­nym i przez wszyst­kich sza­no­wa­nym, zaś jego pies był prze­pięk­nym wil­kiem, rów­nie sza­no­wa­nym i szla­chet­nym.


  Na­de­szło Boże Na­ro­dze­nie i we wsi w do­li­nie znik­nę­ły czte­ry naj­tłust­sze in­dy­ki. Cięż­ka spra­wa. Po­dej­rze­wa­no zło­dziei, lisa, a po­tem spra­wa przy­ci­chła. Ale na­de­szła ko­lej­na zima i tym ra­zem, mię­dzy li­sto­pa­dem a grud­niem, znik­nę­ło sie­dem in­dy­ków. Zło­żo­no do­nie­sie­nie u ka­ra­bi­nie­rów, jed­nak nikt ni­g­dy nie od­krył­by ta­jem­ni­cy, gdy­by sa­me­mu panu Pi­sta­mi­glio pew­ne­go wie­czo­ru, kie­dy tro­chę wię­cej wy­pił, nie wy­msknę­ło się o jed­no sło­wo za dużo. Zło­dzie­ja­mi byli oni dwaj: on i jego pies. W nie­dzie­lę pro­wa­dził psa do wsi, krą­żył od jed­ne­go go­spo­dar­stwa do dru­gie­go i po­ka­zy­wał mu naj­do­rod­niej­sze i naj­go­rzej strze­żo­ne in­dy­ki. W każ­dym przy­pad­ku ob­ja­śniał mu naj­lep­szą stra­te­gię. Po­tem wra­ca­li do ko­pal­ni. Nocą pusz­czał psa wol­no, ten zaś szedł nie­wi­docz­ny, po­su­wa­jąc się wzdłuż mu­rów jak praw­dzi­wy wilk, prze­sa­dzał ogro­dze­nie kur­ni­ka lub ko­pał pod nim tu­nel, po ci­chu du­sił in­dy­ka i za­no­sił swe­mu wspól­ni­ko­wi. Nie wy­da­je się, żeby pan Pi­sta­mi­glio sprze­da­wał te in­dy­ki. Zgod­nie z naj­bar­dziej wia­ry­god­ną wer­sją ob­da­ro­wy­wał nimi swo­je licz­ne ko­chan­ki, brzyd­kie i sta­re, roz­sia­ne po ca­łych pie­monc­kich Pre­al­pach.


  Opo­wie­dzia­no mi wie­le hi­sto­rii. Wy­da­je się, że ta pięć­dzie­siąt­ka miesz­kań­ców ko­pal­ni wcho­dzi­ła mię­dzy sobą w dwój­ko­we re­ak­cje, zu­peł­nie jak w kom­bi­na­to­ry­ce. To zna­czy każ­dy ze wszyst­ki­mi po­zo­sta­ły­mi, a w szcze­gól­no­ści każ­dy męż­czy­zna ze wszyst­ki­mi ko­bie­ta­mi, sta­ry­mi pan­na­mi czy mę­żat­ka­mi, i każ­da ko­bie­ta ze wszyst­ki­mi męż­czy­zna­mi. Wy­star­czy­ło wy­brać dwa przy­pad­ko­we na­zwi­ska, naj­le­piej prze­ciw­nych płci, i za­py­tać ko­goś trze­cie­go: „Co mię­dzy nimi za­szło?”. I już przed­sta­wia­no mi wspa­nia­łą opo­wieść, bo każ­dy znał tu hi­sto­rię każ­de­go. Nie wia­do­mo, cze­mu te zda­rze­nia, po­plą­ta­ne i czę­sto in­tym­ne, z taką ła­two­ścią opo­wia­da­no wła­śnie mnie. Nie mo­głem prze­cież ni­ko­mu ni­cze­go zdra­dzić, na­wet mo­je­go wła­sne­go imie­nia. Ale chy­ba taki już mój los (i wca­le się na to nie skar­żę): je­stem oso­bą, któ­rej wie­le się opo­wia­da.


  Spi­sa­łem, w róż­nych wa­rian­tach, pew­ną za­mierz­chłą sagę, któ­ra mia­ła swo­je po­cząt­ki w epo­ce po­prze­dza­ją­cej jesz­cze sa­me­go pana Pi­sta­mi­glio. Był taki czas, kie­dy w biu­rach pa­no­wa­ły zwy­cza­je ni­czym z Go­mo­ry. W tam­tych sła­wet­nych cza­sach każ­de­go wie­czo­ru, kie­dy o pią­tej trzy­dzie­ści roz­brzmie­wa­ła sy­re­na, ża­den z urzęd­ni­ków nie uda­wał się do domu. Na ten dźwięk spo­mię­dzy biu­rek wy­ła­nia­ły się na­lew­ki i ma­te­ra­ce i roz­pę­ty­wa­ła się or­gia, któ­ra wcią­ga­ła w swój wir wszyst­ko i wszyst­kich, po­cząw­szy od nie­opie­rzo­nych mło­dych ma­szy­ni­stek i ły­sa­wych księ­go­wych, po­przez ów­cze­sne­go dy­rek­to­ra i da­lej ni­żej i ni­żej, aż po woź­nych, nie­zmo­bi­li­zo­wa­nych in­wa­li­dów. Co wie­czór smut­ne ry­tu­ały ko­pal­nia­nej biu­ro­kra­cji znie­nac­ka ustę­po­wa­ły miej­sca nie­koń­czą­ce­mu się, po­nad­kla­so­we­mu, otwar­te­mu i od­by­wa­ją­ce­mu się w róż­no­ra­kich kom­bi­na­cjach nie­rzą­do­wi. Ża­den nie­do­bi­tek nie do­trwał do na­szych cza­sów, żeby dać bez­po­śred­nie świa­dec­two, po­nie­waż na­stę­pu­ją­ce jed­no po dru­gim nie­ko­rzyst­ne spra­woz­da­nia fi­nan­so­we zmu­si­ły me­dio­lań­ski za­rząd do dra­stycz­nych i oczysz­cza­ją­cych dzia­łań. Ża­den, poza pa­nią Bor­to­las­so, któ­ra, jak mnie za­pew­nia­no, wszyst­ko wie­dzia­ła, wszyst­ko wi­dzia­ła, ale o ni­czym nie mó­wi­ła z po­wo­du swo­jej nad­mier­nej wsty­dli­wo­ści.


  Zresz­tą pani Bor­to­las­so ni­g­dy z ni­kim nie roz­ma­wia­ła, je­śli nie była to ko­niecz­ność na­tu­ry za­wo­do­wej. Za­nim przy­ję­ła to na­zwi­sko, na­zy­wa­ła się Gina del­le Ben­ne. W wie­ku dzie­więt­na­stu lat, już jako ma­szy­nist­ka z biu­ra, za­ko­cha­ła się w mło­dym gór­ni­ku, cher­la­wym i o ry­ża­wych wło­sach, któ­ry choć nie do koń­ca mi­łość tę od­wza­jem­niał, to zda­wał się ją ak­cep­to­wać. Jed­nak jej ro­dzi­ce byli nie­ustę­pli­wi. Wy­da­li pie­nią­dze na jej na­ukę, więc ona po­win­na oka­zać wdzięcz­ność, zro­bić do­brą par­tię, a nie scho­dzić się z pierw­szym lep­szym. Co wię­cej, sko­ro dziew­czy­na tego nie ro­zu­mie, oni po­my­ślą za nią. Niech już so­bie da spo­kój z tym ry­żym albo fora z domu i z ko­pal­ni.


  Gina zgo­dzi­ła się za­cze­kać do dwu­dzie­stych pierw­szych uro­dzin (bra­ko­wa­ło jej za­le­d­wie dwóch lat), ale ryży nie za­cze­kał na nią. Pew­nej nie­dzie­li wi­dzia­no go z dru­gą ko­bie­tą, po­tem jesz­cze z trze­cią, aż w koń­cu oże­nił się z czwar­tą. Gina pod­ję­ła wte­dy okrut­ną de­cy­zję: sko­ro nie mo­gła za­trzy­mać przy so­bie męż­czy­zny, na któ­rym jej za­le­ża­ło, tego je­dy­ne­go, w ta­kim ra­zie nie bę­dzie na­le­ża­ła do żad­ne­go in­ne­go. Za­kon­ni­cą nie bę­dzie, mia­ła po­glą­dy po­stę­po­we, ale na za­wsze od­mó­wi­ła so­bie mał­żeń­stwa, w spo­sób wy­szu­ka­ny i okrut­ny, to zna­czy wy­cho­dząc za mąż. Już wte­dy była urzęd­nicz­ką wyż­sze­go stop­nia, w oczach dy­rek­cji nie­za­stą­pio­ną, po­nie­waż od­zna­cza­ła się nie­spo­ty­ka­ną pa­mię­cią i ste­reo­ty­po­wą wręcz skru­pu­lat­no­ścią. Oznaj­mi­ła wszyst­kim, ro­dzi­com i prze­ło­żo­nym, że za­mie­rza po­ślu­bić Bor­to­las­sa, idio­tę z ko­pal­ni.


  Ów Bor­to­las­so był ro­bot­ni­kiem w śred­nim wie­ku, sil­nym jak tur i brud­nym jak świ­nia. Nie był za­pew­ne cał­ko­wi­tym idio­tą. Przy­na­le­żał ra­czej do tego ga­tun­ku lu­dzi, o któ­rych w Pie­mon­cie ma­wia się, że uda­ją po­my­lo­nych, żeby nie pła­cić za sól. Pod osło­ną nie­ty­kal­no­ści, ja­kiej udzie­la się upo­śle­dzo­nym umy­sło­wo, Bor­to­las­so wy­peł­niał z naj­więk­szą nie­dba­ło­ścią swo­je obo­wiąz­ki ogrod­ni­ka. Z nie­dba­ło­ścią gra­ni­czą­cą wręcz ze zwy­kłym spry­tem: niech bę­dzie, świat za­kla­sy­fi­ko­wał go jako nie­od­po­wie­dzial­ne­go, te­raz więc musi go ta­kim zno­sić, a na­wet utrzy­my­wać i trosz­czyć się o nie­go.


  Na­siąk­nię­ty desz­czem azbest jest trud­ny do wy­do­by­cia, dla­te­go też w ko­pal­ni desz­czo­mierz był urzą­dze­niem bar­dzo waż­nym. Stał po­środ­ku ra­bat­ki i sam Dy­rek­tor od­czy­ty­wał jego wska­za­nia. Bor­to­las­so, któ­ry co rano pod­le­wał ra­ba­ty, na­brał zwy­cza­ju, by pod­le­wać tak­że desz­czo­mierz, moc­no za­wy­ża­jąc dane wpły­wa­ją­ce na koszt wy­do­by­cia. Dy­rek­tor (nie od razu) zo­rien­to­wał się, co się dzie­je, i ka­zał mu prze­stać. „A więc lubi, gdy jest su­chy”, wy­kon­cy­po­wał Bor­to­las­so i po każ­dym desz­czu szedł otwo­rzyć za­wór na dnie przy­rzą­du.


  W cza­sie kie­dy się po­ja­wi­łem, sy­tu­acja była już w mia­rę unor­mo­wa­na. Gina, te­raz już pani Bor­to­las­so, mia­ła oko­ło trzy­dzie­stu pię­ciu lat. Jej nie­zbyt uro­dzi­wa twarz ze­sztyw­nia­ła i za­sty­gła w ma­skę wy­ra­ża­ją­cą na­pię­cie i cią­głą go­to­wość oraz no­si­ła wy­raź­ne pięt­no prze­dłu­ża­ją­ce­go się dzie­wic­twa. Bo­wiem dzie­wi­cą po­zo­sta­ła, wszy­scy o tym wie­dzie­li, gdyż i sam Bor­to­las­so wszyst­kim to roz­po­wia­dał. Ta­kie po­sta­wi­ła wa­run­ki w dniu ślu­bu. On na nie przy­stał, choć po­tem pra­wie każ­dej nocy pró­bo­wał wtar­gnąć do łóż­ka ko­bie­ty. Gina jed­nak za­cie­kle od­pie­ra­ła te ata­ki: ni­g­dy, prze­nig­dy żad­ne­mu męż­czyź­nie, a temu już w szcze­gól­no­ści, nie bę­dzie wol­no jej tknąć.


  Te noc­ne po­tycz­ki smut­nych mał­żon­ków sta­ły się le­gen­dą ko­pal­ni i jed­ną z nie­wie­lu jej atrak­cji. Pod­czas któ­rejś z pierw­szych cie­plej­szych nocy grup­ka afi­cio­na­dos{37} za­pro­si­ła mnie, by ra­zem z nimi spraw­dzić, co się bę­dzie dzia­ło. Od­mó­wi­łem, oni zaś wkrót­ce po­tem wró­ci­li roz­cza­ro­wa­ni: sły­chać było je­dy­nie trą­bę wy­gry­wa­ją­cą Fa­cet­ta Nera{38}. Wy­ja­śnio­no mi, że cza­sem tak się zda­rza­ło: Bor­to­las­so był mu­zycz­nym tę­pa­kiem, ale wła­śnie w ten spo­sób się wy­ży­wał.


  W mo­jej pra­cy za­ko­cha­łem się już pierw­sze­go dnia, choć na tym jej eta­pie nie cho­dzi­ło o nic wię­cej, jak tyl­ko o ana­li­zę ilo­ścio­wą pró­bek ska­ły: dzia­ła­nie kwa­sem flu­oro­wo­do­ro­wym i ciach, że­la­zo z amo­nia­kiem, ciach, ni­kiel (Jak nie­wie­le! Tyl­ko szczyp­ta czer­wo­ne­go osa­du) z di­me­ty­lo­gliok­sy­mu, ciach, ma­gnez z fos­fo­ra­nem, za­wsze bez zmian, dzień po dniu. Za­ję­cie to samo w so­bie nie było zbyt­nio sty­mu­lu­ją­ce. Jed­nak sty­mu­lu­ją­ce i nowe było inne od­czu­cie: ana­li­zo­wa­na prób­ka nie była już ano­ni­mo­wym, spre­pa­ro­wa­nym prosz­kiem, zma­te­ria­li­zo­wa­ną za­gad­ką. Była ka­wał­kiem ska­ły, wy­rwa­ny­mi siłą trze­wia­mi Zie­mi, a na pod­sta­wie da­nych z każ­de­go dnia po­wo­li, po­wo­li po­wsta­wa­ła mapa – ry­su­nek pod­ziem­nych żył. Po raz pierw­szy po sie­dem­na­stu la­tach szkol­nej ka­rie­ry, aory­stów i wo­jen pe­lo­po­ne­skich, to, cze­go się na­uczy­łem, za­czy­na­ło mi się w koń­cu przy­da­wać. Ana­li­za ilo­ścio­wa, tak ubo­ga w emo­cje i cięż­ka jak gra­nit, sta­wa­ła się żywa, praw­dzi­wa, po­ży­tecz­na, sta­no­wi­ła część po­waż­ne­go i kon­kret­ne­go dzia­ła­nia, była przy­dat­na, oka­za­ła się ele­men­tem ja­kie­goś pla­nu, ni­czym kost­ka mo­zai­ki. Me­to­da ana­li­tycz­na, któ­rą sto­so­wa­łem, nie była już dłu­żej książ­ko­wym do­gma­tem. Co­dzien­nie prze­cho­dzi­ła spraw­dzian tech­nicz­ny, mo­gła zo­stać udo­sko­na­lo­na, do­sto­so­wa­na do na­szych po­trzeb za po­mo­cą zmyśl­nej gry ro­zu­mu, prób i błę­dów. Po­mył­ka nie była więc za­baw­nym wy­pad­kiem, któ­ry za­kłó­ca eg­za­min lub ob­ni­ża oce­nę. To było jak wspi­nacz­ka po ska­łach: po­my­lić się zna­czy­ło pod­jąć wy­zwa­nie, zo­rien­to­wać się w sy­tu­acji, osią­gnąć jesz­cze je­den wy­stęp, któ­ry czy­ni czło­wie­ka jesz­cze bar­dziej god­nym i war­to­ścio­wym.


  Dziew­czy­na z la­bo­ra­to­rium na­zy­wa­ła się Ali­da. Przy­glą­da­ła się moim unie­sie­niom neo­fi­ty, ale ich nie po­dzie­la­ła. Dzi­wi­ły ją ra­czej i nie­co iry­to­wa­ły. Jej obec­ność nie była nie­przy­jem­na. Ukoń­czy­ła li­ceum, cy­to­wa­ła Pin­da­ra i Sa­fo­nę, była cór­ką ja­kie­goś miej­sco­we­go apa­rat­czy­ka, cał­ko­wi­cie nie­szko­dli­we­go. Oka­za­ła się cwa­na i le­ni­wa i ab­so­lut­nie nic ją nie ob­cho­dzi­ło, a już naj­mniej ana­li­za ska­ły, któ­rą wy­ko­ny­wa­ła me­cha­nicz­nie, zgod­nie z tym, cze­go na­uczy­ła się od Po­rucz­ni­ka. Tak­że ona, jak wszy­scy tu na gó­rze, we­szła w re­ak­cje z róż­ny­mi oso­ba­mi. Nie ro­bi­ła z tego żad­nej ta­jem­ni­cy, a to dzię­ki mo­jej na­tu­rze spo­wied­ni­ka, o któ­rej już wcze­śniej wspo­mnia­łem. Po­róż­ni­ła się z wie­lo­ma ko­bie­ta­mi z po­wo­du bła­hych za­wi­ści, ko­cha­ła się po tro­chu we wszyst­kich męż­czy­znach i bar­dzo w jed­nym, a za­rę­czy­ła się z jesz­cze in­nym – po­rząd­nym czło­wie­kiem, sza­rym i skrom­nym urzęd­ni­kiem z biu­ra tech­nicz­ne­go, po­cho­dzą­cym z tego sa­me­go co ona mia­stecz­ka. Ale o to też nie dba­ła. Cóż po­cząć? Zbun­to­wać się? Uciec? Nie, była dziew­czy­ną z po­rząd­nej ro­dzi­ny, jej przy­szło­ścią mia­ły być dzie­ci i garn­ki, Sa­fo­na i Pin­dar to prze­szłość, a skom­pli­ko­wa­ny ni­kiel to tyl­ko etap przej­ścio­wy. Pod­ję­ła pra­cę w la­bo­ra­to­rium w ocze­ki­wa­niu na ten nie do koń­ca wy­ma­rzo­ny ślub. Nie­chęt­nie płu­ka­ła osa­dy, wa­ży­ła ni­kiel-di­me­ty­lo­gliok­sym i spo­ro mnie kosz­to­wa­ło prze­ko­na­nie jej, że nie ma ko­niecz­no­ści za­wy­ża­nia wy­ni­ków ana­li­zy, do cze­go mia­ła skłon­ność, a wręcz wy­zna­ła mi, że nie­raz to ro­bi­ła, bo – jak się wy­ra­zi­ła – ni­ko­go nic to nie kosz­to­wa­ło, a spra­wia­ło przy­jem­ność mnie, Dy­rek­to­ro­wi i Po­rucz­ni­ko­wi.


  Czym­że w koń­cu była ta che­mia, nad któ­rą ja i Po­rucz­nik tyle się gło­wi­li­śmy? Woda i ogień, nic wię­cej, zu­peł­nie jak w kuch­ni. Była to kuch­nia mniej sma­ko­wi­ta, z gry­zą­cy­mi i od­py­cha­ją­cy­mi odo­ra­mi za­miast do­mo­wych za­pa­chów. A poza tym tak samo: far­tuch, mie­sza­nie, po­pa­rzo­ne dło­nie, sprzą­ta­nie na ko­niec dnia. Dla Ali­dy nie było żad­ne­go ra­tun­ku. Mo­ich re­la­cji z tu­ryń­skie­go ży­cia słu­cha­ła po­zor­nie za­tro­ska­na, z uwa­gą, a za­ra­zem z wło­skim scep­ty­cy­zmem. Były to opo­wie­ści moc­no ocen­zu­ro­wa­ne, po­nie­waż obo­je mu­sie­li­śmy uczest­ni­czyć w szop­ce z ano­ni­mo­wo­ścią. Nie­mniej jed­nak coś dało się z nich wy­wnio­sko­wać, choć­by z sa­mej mo­jej po­wścią­gli­wo­ści. Po paru ty­go­dniach zo­rien­to­wa­łem się, że nie je­stem kimś bez­i­mien­nym. By­łem ma­gi­strem Le­vim, któ­ry nie po­wi­nien być tak na­zy­wa­ny ani w dru­giej, ani w trze­ciej oso­bie, przez wzgląd na do­bre wy­cho­wa­nie i by nie na­ro­bić ni­ko­mu kło­po­tów. W plot­kar­skiej i do­bro­dusz­nej at­mos­fe­rze ka­mie­nio­ło­mu roz­dź­więk po­mię­dzy moją nie­okre­ślo­ną po­zy­cją ko­goś spo­za ka­sty a skrom­no­ścią mego za­cho­wa­nia rzu­cał się w oczy i, jak wy­zna­ła mi Ali­da, był dłu­go ko­men­to­wa­ny oraz pod­le­gał roz­ma­itym in­ter­pre­ta­cjom: mo­głem być każ­dym – od agen­ta OVRA{39} po ko­goś po­le­co­ne­go na sta­no­wi­sko.


  Zej­ście do do­li­ny było nie­wy­god­ne, a w mo­jej sy­tu­acji rów­nież nie­ostroż­ne. Po­nie­waż nie wol­no mi było ni­ko­go od­wie­dzać, wie­czo­ry w ka­mie­nio­ło­mie cią­gnę­ły się w nie­skoń­czo­ność. Cza­sem zo­sta­wa­łem w la­bo­ra­to­rium jesz­cze po sy­gna­le sy­re­ny albo wra­ca­łem tam po ko­la­cji, by się uczyć lub me­dy­to­wać nad pro­ble­mem ni­klu. In­nym ra­zem za­my­ka­łem się w moim klasz­tor­nym po­ko­iku w „ło­dzi pod­wod­nej”, żeby czy­tać Hi­sto­rie Ja­ku­bo­we. W księ­ży­co­we wie­czo­ry czę­sto uda­wa­łem się na dłu­gie sa­mot­ne prze­chadz­ki po dzi­kiej kra­inie ka­mie­nio­ło­mu, w górę aż do obrze­ża kra­te­ru lub do po­ło­wy zbo­cza, wzdłuż sza­re­go, zła­ma­ne­go grzbie­tu ru­mo­wi­ska. Prze­bie­ga­ły przez nie ta­jem­ni­cze drga­nia i chrzę­sty, jak gdy­by na­praw­dę gnieź­dzi­ły się w nim pra­co­wi­te gno­my. Ciem­ność wy­peł­nia­ło od­le­głe wy­cie psów, do­cho­dzą­ce z nie­wi­docz­ne­go dna do­li­ny.


  Wę­drów­ki te da­wa­ły mi wy­tchnie­nie od tra­gicz­nych roz­my­ślań o moim ojcu umie­ra­ją­cym w Tu­ry­nie, Ame­ry­ka­nach po­ko­na­nych na Ba­ta­anie, Niem­cach – zwy­cięz­cach na Kry­mie, jed­nym sło­wem od świa­do­mo­ści ist­nie­nia ca­łej tej pu­łap­ki, któ­ra lada chwi­la mia­ła się za­trza­snąć. W ten spo­sób zro­dzi­ło się we mnie nowe przy­wią­za­nie do tam­tych cier­ni­stych krze­wów i skał, praw­dziw­sze niż to wy­uczo­ne w szkol­nych fra­ze­sach o na­tu­rze. To miej­sce było moją wy­spą i moją wol­no­ścią, wol­no­ścią, któ­rą być może mia­łem wkrót­ce utra­cić. Ska­łę tę da­rzy­łem uczu­ciem kru­chym i nie­pew­nym. Z nią na­wią­za­łem po­dwój­ną więź, naj­pierw pod­czas wy­praw z San­drem, po­tem tu­taj, ba­da­jąc ją jako che­mik, żeby wy­drzeć jej skarb.


  Z tej ka­mien­nej mi­ło­ści, z tej azbe­sto­wej sa­mot­no­ści, pod­czas jed­ne­go z dłu­gich wie­czo­rów zro­dzi­ły się dwa opo­wia­da­nia o wy­spach i o wol­no­ści, pierw­sze, ja­kie przy­szło mi na­pi­sać po twór­czych tor­tu­rach w li­ceum. Jed­no jest fan­ta­zją na te­mat mo­je­go pra­daw­ne­go pre­kur­so­ra po­lu­ją­ce­go na ołów, a nie na ni­kiel. Dru­gie, wie­lo­znacz­ne i osnu­te wo­kół te­ma­tu rtę­ci, opar­łem na wzmian­ce o wy­spie Tri­stan da Cun­ha, na któ­rą przy­pad­ko­wo na­tra­fi­łem w tam­tym okre­sie.


  Po­rucz­nik, któ­ry od­by­wał służ­bę woj­sko­wą w Tu­ry­nie, przy­jeż­dżał do ka­mie­nio­ło­mu tyl­ko raz w ty­go­dniu. Spraw­dzał moją pra­cę, a tak­że udzie­lał mi rad i wska­zó­wek na na­stęp­ny ty­dzień. Oka­zał się do­sko­na­łym che­mi­kiem oraz wy­traw­nym i wni­kli­wym ba­da­czem. Po krót­kim okre­sie prób­nym, obok ru­ty­ny co­dzien­nej ana­li­zy, za­ry­so­wy­wa­ła się per­spek­ty­wa bar­dziej am­bit­nej pra­cy.


  W ska­łach ka­mie­nio­ło­mu był za­tem ni­kiel, w nie­wiel­kich ilo­ściach, z na­szych ana­liz wy­ni­ka­ło, że śred­nia jego za­war­tość oscy­lo­wa­ła w oko­li­cach 0,2 pro­cent. Śmie­chu war­te w po­rów­na­niu z mi­ne­ra­ła­mi otrzy­my­wa­ny­mi przez mo­ich ko­le­gów ry­wa­li z od­le­głej Ka­na­dy i No­wej Ka­le­do­nii. Może jed­nak ko­pa­li­nę da­ło­by się wzbo­ga­cić? Pod kie­run­kiem Po­rucz­ni­ka wy­pró­bo­wa­łem wszyst­kie do­stęp­ne me­to­dy: se­pa­ra­cji ma­gne­tycz­nych, flo­ta­cji, se­dy­men­ta­cji, prze­sie­wa­nia, me­to­dy cięż­kich cie­czy, sto­łu kon­cen­tra­cyj­ne­go. Do ni­cze­go nie do­sze­dłem. Nic nie ule­gło stę­że­niu, we wszyst­kich otrzy­ma­nych frak­cjach pro­cent za­war­to­ści ni­klu upar­cie po­zo­sta­wał ten sam. Na­tu­ra nam nie po­ma­ga­ła. Usta­li­li­śmy, że ni­kiel to­wa­rzy­szy dwu­war­to­ścio­we­mu że­la­zu, jest jak jego za­stęp­ca, po­dą­ża za nim ni­czym roz­my­wa­ją­cy się cień lub ma­leń­ki brat: 0,2 pro­cent ni­klu, 8 pro­cent że­la­za. Wszyst­kie od­czyn­ni­ki od­po­wied­nie dla ni­klu na­le­ża­ło­by za­sto­so­wać w daw­ce czter­dzie­ści razy wyż­szej, na­wet je­śli nie wzię­ło­by się pod uwa­gę ma­gne­zu. Przed­się­wzię­cie fi­nan­so­wo bez­na­dziej­ne. W mo­men­tach wy­czer­pa­nia wi­dzia­łem ota­cza­ją­ce mnie ska­ły, zie­lo­ny ser­pen­tyn pre­al­pej­skich szczy­tów w ca­łej jego ko­smicz­nej nie­ugię­to­ści, nie­przy­ja­znej i ob­cej. W po­rów­na­niu z nim drze­wa w do­li­nie, o tej po­rze już w wio­sen­nej sza­cie, były jak my, lu­dzie – nie mó­wi­ły, ale od­czu­wa­ły cie­pło i mróz, przy­jem­ność i cier­pie­nie, ro­dzi­ły się i umie­ra­ły, roz­sie­wa­ły py­łek na wie­trze, po ci­chu po­dą­ża­ły za ru­chem słoń­ca. Ska­ła nie, nie gro­ma­dzi w so­bie ener­gii, zga­szo­na od za­ra­nia, cała jest nie­przy­ja­znym trwa­niem. Była ma­syw­ną for­te­cą, któ­rą mu­sia­łem zbu­rzyć ba­stion po ba­stio­nie, żeby schwy­tać skry­te­go w niej cho­chli­ka, owe­go ka­pry­śne­go nic­kla-Ni­co­lao, któ­ry ska­cze to tu, to tam, zwin­ny i zło­śli­wy, z nad­sta­wio­ny­mi dłu­gi­mi usza­mi, za­wsze go­tów, by uciec przed ba­daw­czym ude­rze­niem ki­lo­fa i zo­sta­wić czło­wie­ka z ni­czym.


  Jed­nak to nie są już cza­sy cho­chli­ków, nic­kli i ko­bol­dów. Je­ste­śmy che­mi­ka­mi, a więc my­śli­wy­mi. Na­sze są „dwa do­świad­cze­nia do­ro­słe­go ży­cia”, o któ­rych mó­wił Pa­ve­se, suk­ces i po­raż­ka, al­ter­na­ty­wa: upo­lo­wać bia­łe­go wie­lo­ry­ba lub roz­bić łódź{40}. Nie wol­no się pod­dać nie­zro­zu­mia­łej ma­te­rii, nie wol­no spo­cząć. Po to tu je­ste­śmy, żeby się my­lić i po­pra­wiać, żeby przyj­mo­wać cio­sy i je od­da­wać. Ni­g­dy nie na­le­ży czuć się bez­bron­nym. Na­tu­ra jest nie­skoń­czo­na i za­wi­ła, ale da się ją prze­nik­nąć za po­mo­cą in­te­li­gen­cji. Mu­sisz krą­żyć do­oko­ła, kłuć, son­do­wać, szu­kać wy­ło­mu lub zro­bić go sa­me­mu. Moje co­ty­go­dnio­we roz­mo­wy z Po­rucz­ni­kiem były ni­czym na­ra­dy wo­jen­ne.


  Po­śród wie­lu prób, ja­kie po­czy­ni­li­śmy, była też i taka, któ­ra po­le­ga­ła na pod­da­niu ska­ły re­duk­cji z uży­ciem wo­do­ru. Umie­ści­li­śmy drob­no po­kru­szo­ny mi­ne­rał w por­ce­la­no­wej łó­decz­ce do spa­lań, a tę w kwar­co­wej tu­bie. Przez pod­grze­wa­ną od ze­wnątrz tubę prze­pu­ści­li­śmy stru­mień wo­do­ru, w na­dziei, że wy­drze on z ni­klu przy­łą­czo­ny do nie­go tlen albo też go zre­du­ku­je, czy­li ogo­ło­ci do sta­nu me­ta­licz­ne­go. Ni­kiel me­ta­licz­ny, tak jak że­la­zo, jest ma­te­ria­łem ma­gne­tycz­nym, a za­tem – wy­cho­dząc z ta­kie­go za­ło­że­nia – po­win­ni­śmy bez tru­du go od­dzie­lić, sa­me­go albo z że­la­zem, za po­mo­cą ma­gne­su. Mimo to po ob­rób­ce na próż­no po­trzą­sa­li­śmy po­tęż­nym ma­gne­sem w wod­ni­stej za­wie­si­nie. Nie otrzy­ma­li­śmy nic wię­cej poza śla­do­wą ilo­ścią że­la­za. Od­po­wiedź była ja­sna i przy­kra: wo­dór w ta­kich wa­run­kach ni­cze­go nie re­du­ku­je. Ni­kiel, wraz z że­la­zem, mu­siał być na trwa­łe uwię­zio­ny w struk­tu­rze ser­pen­ty­nu, sil­nie po­łą­czo­ny z krze­mion­ką i z wodą, za­do­wo­lo­ny (je­śli moż­na tak po­wie­dzieć) ze swe­go sta­nu i nie­chęt­ny, by przy­jąć inny.


  A gdy­by tak ro­ze­rwać tę struk­tu­rę? Po­mysł za­bły­snął w mo­jej gło­wie jak za­pa­lo­na w ciem­no­ści lam­pa, gdy pew­ne­go dnia przy­pad­ko­wo tra­fił mi do rąk sta­ry wy­kres, cał­kiem za­ku­rzo­ny, dzie­ło ja­kie­goś nie­zna­ne­go mi po­przed­ni­ka. Przed­sta­wiał spa­dek wagi azbe­stu z ka­mie­nio­ło­mu pod wpły­wem tem­pe­ra­tu­ry. Azbest tra­cił nie­co wody w tem­pe­ra­tu­rze 150°C, po­tem po­zo­sta­wał po­zor­nie nie­zmie­nio­ny aż do 800°C. Tu wi­dać było na­gły spa­dek wagi o 12 pro­cent, au­tor zaś za­no­to­wał: „robi się kru­chy”. Ser­pen­tyn jest oj­cem azbe­stu. Sko­ro azbest ule­ga roz­kła­do­wi w tem­pe­ra­tu­rze 800°C, to samo po­win­no się dziać z ser­pen­ty­nem. A po­nie­waż che­mik nie po­tra­fi my­śleć, a wręcz żyć, bez wzo­rów struk­tu­ral­nych, sie­dzia­łem do póź­na, kre­śląc je, prze­no­sząc na pa­pier dłu­gie łań­cu­chy z krze­mion­ki, tle­nu, że­la­za i odro­bi­ny ni­klu uwię­zio­ne­go w okach ich sie­ci. A po­tem znów te same łań­cu­chy, już po ich roz­sa­dze­niu, roz­bi­te na krót­kie od­cin­ki wraz z ni­klem wy­pło­szo­nym ze swo­jej kry­jów­ki i wy­sta­wio­nym na atak. I nie czu­łem, bym róż­nił się zbyt­nio od owe­go pra­daw­ne­go my­śli­we­go z Al­ta­mi­ry, któ­ry na skal­nej ścia­nie ma­lo­wał an­ty­lo­pę, żeby na­stęp­ne­go dnia po­lo­wa­nie było uda­ne.


  Ce­re­mo­nie przy­go­to­waw­cze nie trwa­ły dłu­go. Po­rucz­ni­ka nie było, ale mógł zja­wić się lada chwi­la i oba­wia­łem się, że się nie zgo­dzi lub że zgo­dzi się nie­chęt­nie na tę moją nie­zbyt or­to­dok­syj­ną wi­zję pra­cy. Czu­łem jed­nak, jak świerz­bi­ły mnie ręce. Co ma być, to bę­dzie, naj­le­piej od razu za­brać się do dzie­ła.


  Nie ma ni­cze­go bar­dziej ożyw­cze­go niż ja­kaś wi­zja. Pod roz­ba­wio­nym i scep­tycz­nym spoj­rze­niem Ali­dy, któ­ra, po­nie­waż było już póź­ne po­po­łu­dnie, osten­ta­cyj­nie zer­ka­ła na ze­ga­rek, uwi­ja­łem się jak fry­ga. W jed­nej chwi­li apa­rat był zmon­to­wa­ny, ter­mo­stat usta­wio­ny na 800°C, re­duk­tor ci­śnie­nia w bu­tli wy­re­gu­lo­wa­ny, prze­pły­wo­mierz go­to­wy do pra­cy. Przez pół go­dzi­ny roz­grze­wa­łem ma­te­riał, po­tem zmniej­szy­łem tem­pe­ra­tu­rę, a przez ko­lej­ną go­dzi­nę prze­pusz­cza­łem wo­dór. Za­padł już zmrok, dziew­czy­na wy­szła, wszyst­ko to­nę­ło w ci­szy na tle głu­che­go brzę­cze­nia od­dzia­łu se­lek­cji, któ­ry pra­co­wał tak­że nocą. Czu­łem się tro­chę jak kon­spi­ra­tor lub al­che­mik.


  Kie­dy mi­nął czas, wy­cią­gną­łem łó­decz­kę z kwar­co­wej tuby, po­zwo­li­łem, by osty­gła w próż­ni, po czym wsy­pa­łem do wody pro­szek, któ­ry z zie­lon­ka­we­go zro­bił się żół­ta­wy, co wy­da­ło mi się po­myśl­ną wróż­bą. Wzią­łem ma­gnes i przy­stą­pi­łem do pra­cy. Za każ­dym ra­zem, gdy wyj­mo­wa­łem ma­gnes z wody, cią­gnął za sobą piór­ko bru­nat­ne­go prosz­ku. Zdej­mo­wa­łem je de­li­kat­nie za po­mo­cą bi­buł­ki fil­tra­cyj­nej i od­kła­da­łem na bok, może je­den mi­li­gram na raz. Żeby ana­li­za była wia­ry­god­na, po­trze­ba było przy­naj­mniej jed­ne­go gra­ma ma­te­ria­łu, a więc wie­lu go­dzin pra­cy. Po­sta­no­wi­łem skoń­czyć oko­ło pół­no­cy: to zna­czy prze­rwa­łem od­dzie­la­nie, po­nie­waż za żad­ną cenę nie odło­żył­bym na póź­niej roz­po­czę­cia ana­li­zy. Ob­my­śli­łem na­pręd­ce jej uprosz­czo­ny wa­riant, gdyż cho­dzi­ło o frak­cję ma­gne­tycz­ną (a więc za­pew­ne ubo­gą w krze­mia­ny), a tak­że dla­te­go, że ule­głem wła­sne­mu po­śpie­cho­wi. O trze­ciej nad ra­nem były wy­ni­ki: już nie zwy­kła czer­wo­na chmur­ka ni­klu-di­me­ty­lo­gliok­sy­mu, ale wi­docz­na spo­ra ilość osa­du. Fil­tra­cja, płu­ka­nie, su­sze­nie, wa­że­nie. Osta­tecz­ny re­zul­tat po­ja­wił się przede mną za­pi­sa­ny ogni­sty­mi cy­fra­mi na su­wa­ku lo­ga­ryt­micz­nym: 6 pro­cent ni­klu, resz­ta że­la­zo. Wik­to­ria. Na­wet bez ko­lej­ne­go roz­dzie­le­nia był to stop na­da­ją­cy się do tego, by w nie­zmie­nio­nym sta­nie wy­słać go do pie­ca elek­trycz­ne­go. Wró­ci­łem do „ło­dzi pod­wod­nej”, kie­dy już pra­wie świ­ta­ło, wal­cząc z prze­moż­ną chę­cią, by na­tych­miast pójść obu­dzić Dy­rek­to­ra, za­dzwo­nić do Po­rucz­ni­ka i ta­rzać się z ra­do­ści po ciem­nej, mo­krej od rosy tra­wie. My­śla­łem o wie­lu nie­roz­sąd­nych rze­czach i nie za­sta­na­wia­łem się nad żad­ną tra­gicz­nie roz­sąd­ną.


  Zda­wa­ło mi się, że otwo­rzy­łem drzwi za­le­d­wie jed­nym klu­czem i że po­sia­dłem klucz do wie­lu drzwi, może na­wet do wszyst­kich. Wie­rzy­łem, że wpa­dłem na coś, cze­go jesz­cze nikt przede mną nie wy­my­ślił, na­wet w Ka­na­dzie ani w No­wej Ka­le­do­nii, i czu­łem się nie­zwy­cię­żo­ny i nie­ty­kal­ny, na­wet wo­bec nie­od­le­głe­go wro­ga, z mie­sią­ca na mie­siąc co­raz bliż­sze­go. My­śla­łem wresz­cie, że wzią­łem god­ny od­wet na tych, któ­rzy okre­śla­li mnie jako bio­lo­gicz­nie gor­sze­go.


  Nie są­dzi­łem, że me­to­da wy­do­by­cia, któ­rą pla­no­wa­łem, mo­gła­by zna­leźć za­sto­so­wa­nie prze­my­sło­we, a cały otrzy­ma­ny ni­kiel skoń­czył­by w opan­ce­rze­niach i w po­ci­skach wojsk fa­szy­stow­skich i hi­tle­row­skich Nie­miec. Nie wie­dzia­łem, że w tym sa­mym cza­sie od­kry­to w Al­ba­nii po­kła­dy mi­ne­ra­łu za­wie­ra­ją­ce­go ni­kiel, przed któ­rym nasz mógł się scho­wać, a wraz z nim cały pro­jekt mój, Dy­rek­to­ra i Po­rucz­ni­ka. Nie są­dzi­łem, że moja in­ter­pre­ta­cja po­dat­no­ści ni­klu na se­pa­ra­cję ma­gne­tycz­ną była od pod­staw nie­wła­ści­wa, co udo­wod­nił mi Po­rucz­nik w kil­ka dni po tym, jak po­in­for­mo­wa­łem go o mo­ich osią­gnię­ciach. Ani też nie przy­pusz­cza­łem, że Dy­rek­tor, po­dzie­la­ją­cy przez parę dni mój en­tu­zjazm, ostu­dzi za­pę­dy moje i swo­je wła­sne. Zdał so­bie bo­wiem spra­wę, że nie ist­nie­je na ryn­ku ża­den se­pa­ra­tor ma­gne­tycz­ny zdol­ny roz­dzie­lić ma­te­riał w po­sta­ci aż tak miał­kie­go prosz­ku, a w przy­pad­ku grub­sze­go prosz­ku moja me­to­da nie mo­gła być za­sto­so­wa­na.


  A jed­nak ta hi­sto­ria na tym się nie koń­czy. Po­mi­mo mi­ja­ją­cych lat, li­be­ra­li­za­cji wy­mia­ny to­wa­ro­wej i spad­ku świa­to­wych cen ni­klu wieść o ogrom­nym bo­gac­twie, ja­kie spo­czy­wa w tej do­li­nie w po­sta­ci ogól­nie do­stęp­nych mi­ne­ral­nych szcząt­ków, u wie­lu jesz­cze roz­pa­la wy­obraź­nię. Nie­da­le­ko od ka­mie­nio­ło­mów, w piw­ni­cach, w obo­rach, na gra­ni­cy po­mię­dzy che­mią a bia­łą ma­gią, dzia­ła­ją jesz­cze lu­dzie, któ­rzy nocą uda­ją się na ru­mo­wi­sko i wra­ca­ją z wor­ka­mi sza­re­go żwi­ru, a po­tem go mie­lą, go­tu­ją i pod­da­ją ob­rób­ce z uży­ciem co­raz to in­nych od­czyn­ni­ków. Czar ukry­te­go skar­bu, tych dwóch ki­lo­gra­mów szla­chet­ne­go, sre­brzy­ste­go me­ta­lu uwię­zio­ne­go w to­nach ja­ło­we­go, nie­przy­dat­ne­go ka­mie­nia, cią­gle jesz­cze nie pry­snął.


  Nie znik­nę­ły też dwa opo­wia­da­nia o te­ma­ty­ce mi­ne­ral­nej, któ­re wte­dy na­pi­sa­łem. Spo­tka­ły je burz­li­we losy, zu­peł­nie jak mnie. Prze­ży­ły bom­bar­do­wa­nia i uciecz­ki, ja zaś już uwa­ża­łem je za stra­co­ne, lecz od­na­la­zły się nie­daw­no przy oka­zji po­rząd­ków w za­le­ga­ją­cych od dzie­się­cio­le­ci pa­pie­rach. Nie chcia­łem ich po­rzu­cić. Czy­tel­nik od­naj­dzie je da­lej, wple­cio­ne ni­czym sen więź­nia o uciecz­ce po­mię­dzy inne hi­sto­rie che­mii wo­ju­ją­cej.


  OŁÓW


  Na imię mam Rod­mund i po­cho­dzę z da­le­ka. Mój kraj na­zy­wa się Thiu­da. Przy­naj­mniej my go tak na­zy­wa­my, ale nasi są­sie­dzi, a więc nasi nie­przy­ja­cie­le, mó­wią o nas w róż­ny spo­sób: Sak­sa, Ne­met, Ala­man. Mój kraj nie jest taki jak ten: są w nim wiel­kie lasy i rze­ki, dłu­gie zimy, ba­gna, mgły i desz­cze. Moi lu­dzie, to zna­czy ci, któ­rzy mó­wią moim ję­zy­kiem, są pa­ste­rza­mi, my­śli­wy­mi i wo­jow­ni­ka­mi. Nie lu­bią upra­wiać zie­mi, a wręcz gar­dzą tymi, któ­rzy się tym zaj­mu­ją, prze­pę­dza­ją owce na ich pola, gra­bią ich wsie i bio­rą w nie­wo­lę ich ko­bie­ty. Ja nie je­stem ani pa­ste­rzem, ani wo­jow­ni­kiem. Nie je­stem też my­śli­wym, choć moje za­ję­cie nie róż­ni się zbyt­nio od po­lo­wa­nia. Je­stem zwią­za­ny z zie­mią, ale je­stem wol­ny: nie je­stem rol­ni­kiem.


  Mój oj­ciec i my wszy­scy Rod­mun­do­wie po mie­czu od za­wsze trud­ni­my się tą samą pra­cą, któ­ra po­le­ga na tym, by po­znać pe­wien cięż­ki ka­mień, od­na­leźć go w da­le­kich kra­jach, roz­grzać w je­dy­nie nam zna­ny spo­sób i wy­to­pić z nie­go czar­ny ołów. W oko­li­cach mo­jej osa­dy znaj­do­wa­ły się jego duże zło­ża. Mówi się, że od­krył je mój pra­dziad, zwa­ny Rod­mun­dem Nie­bie­skie Zęby. Jest to osa­da ko­wa­li oło­wiu. Wszy­scy po­tra­fią prze­ta­piać go i kuć, ale je­dy­nie my, Rod­mun­do­wie, wie­my, jak od­na­leźć ska­łę i spraw­dzić, czy jest to praw­dzi­wy ołów, a nie je­den z tych cięż­kich gła­zów, ja­kie Bo­go­wie roz­rzu­ci­li po gó­rach, by oszu­kać czło­wie­ka. To Oni spra­wia­ją, że pod zie­mią cią­gną się żyły me­ta­li, ale trzy­ma­ją je w ta­jem­ni­cy, w ukry­ciu. Kto je od­naj­dzie, sta­je się Im nie­mal­że rów­ny i dla­te­go Bo­go­wie mu nie sprzy­ja­ją i sta­ra­ją się go zmy­lić. Nie sprzy­ja­ją nam, Rod­mun­dom, ale my na to nie zwa­ża­my.


  Przez pięć czy sześć po­ko­leń zło­ża się wy­czer­pa­ły. Ktoś za­pro­po­no­wał, by ru­szyć za nim pod zie­mię, drą­żąc tu­ne­le. Na­wet sam tego spró­bo­wał, ku swo­jej zgu­bie. Wresz­cie zda­nie naj­prze­zor­niej­szych prze­wa­ży­ło. Wszy­scy męż­czyź­ni wró­ci­li do daw­nych za­jęć, lecz nie ja: tak jak ołów bez nas nie wi­dzi świa­tła, tak i my bez oło­wiu nie mo­że­my żyć. Na­sze za­ję­cie jest rze­mio­słem, dzię­ki któ­re­mu moż­na się wzbo­ga­cić, ale umie­ra się mło­do. Nie­któ­rzy po­wia­da­ją, że dzie­je się tak, po­nie­waż me­tal do­sta­je się do krwi i po­wo­li, po­wo­li ją wy­ja­ła­wia. Inni – że jest to ra­czej ze­msta Bo­gów. Jed­nak my, Rod­mun­do­wie, nie dba­my o to, że na­sze ży­cie jest krót­kie, po­nie­waż je­ste­śmy bo­ga­ci, sza­no­wa­ni i zwie­dza­my cały świat. Rze­czy­wi­ście, przy­pa­dek owe­go przod­ka o nie­bie­skich zę­bach jest wy­jąt­ko­wy, po­nie­waż wy­jąt­ko­wo bo­ga­te było zło­że, któ­re od­krył. My, po­szu­ki­wa­cze, za­zwy­czaj je­ste­śmy też po­dróż­ni­ka­mi. Jak mi opo­wie­dzia­no, mój przo­dek po­cho­dził z bar­dzo da­le­ka, z kra­iny, gdzie słoń­ce jest zim­ne i ni­g­dy nie za­cho­dzi, lu­dzie miesz­ka­ją w do­mach z lodu, a w mo­rzu pły­wa­ją pod­wod­ne po­two­ry dłu­gie na ty­siąc stóp.


  I tak jako pierw­szy od sze­ściu po­ko­leń na nowo pod­ją­łem po­dróż w po­szu­ki­wa­niu ska­ły, z któ­rej mógł­bym wy­to­pić me­tal lub któ­rą mógł­bym dać do prze­to­pie­nia in­nym lu­dom, ucząc je rze­mio­sła w za­mian za zło­to. My, Rod­mun­do­wie, je­ste­śmy czar­no­księż­ni­ka­mi, prze­mie­nia­my ołów w zło­to.


  Wy­ru­szy­łem sa­mot­nie na po­łu­dnie, kie­dy by­łem jesz­cze mło­dy. Po­dró­żo­wa­łem przez czte­ry lata, od jed­nej kra­iny do dru­giej, ni­zi­ny omi­ja­łem z da­le­ka, prze­mie­rza­łem do­li­ny, stu­ka­jąc młot­kiem, znaj­du­jąc nic lub nie­wie­le. La­tem pra­co­wa­łem na po­lach, zimą wy­pła­ta­łem ko­sze lub ży­łem dzię­ki zło­tu, któ­re mia­łem ze sobą. Jak już mó­wi­łem, wy­ru­szy­łem sa­mot­nie. Nam ko­bie­ty są po­trzeb­ne, by uro­dzić mę­skie­go po­tom­ka, żeby nie wy­gasł nasz ród, ale nie za­bie­ra­my ich ze sobą. Do cze­góż mo­gły­by się przy­dać? Nie po­tra­fią szu­kać ka­mie­nia, a je­śli go do­tkną, kie­dy mają swo­je krwa­wie­nia, za­mie­nia się w pia­sek i mar­twy po­piół. Lep­sze są już na­po­tka­ne po dro­dze dziew­czy­ny, do­bre na jed­ną noc lub na mie­siąc, z któ­ry­mi spę­dza się czas na za­ba­wie, nie my­śląc o ju­trze, nie tak jak z żoną. Je­śli cho­dzi o na­sze ju­tro, to le­piej prze­żyć je w od­osob­nie­niu. Kie­dy cia­ło wiot­cze­je i bled­nie, brzuch za­czy­na bo­leć, wło­sy i zęby wy­pa­dać, a dzią­sła sza­rzeć, wte­dy le­piej jest być sa­me­mu.


  Do­sze­dłem do miej­sca, z któ­re­go w po­god­ne dni na po­łu­dniu wi­dać było łań­cuch gór. Wio­sną wy­ru­szy­łem da­lej, zde­cy­do­wa­ny, by do nich do­trzeć. Mia­łem już do­syć tej lep­kiej i mięk­kiej zie­mi, do ni­cze­go nie przy­dat­nej, chy­ba tyl­ko do tego, by ro­bić z niej gli­nia­ne oka­ry­ny, po­zba­wio­nej wszel­kich cnót i ta­jem­nic. W gó­rach jest ina­czej. Ska­ły, któ­re są ko­ść­mi zie­mi, po­zo­sta­ją od­kry­te, dźwię­czą pod pod­ku­ty­mi bu­ta­mi i ła­two roz­róż­nić ich ga­tun­ki. Ni­zi­ny są nie dla nas. Py­ta­łem do­oko­ła, gdzie jest naj­ła­twiej­sza do przej­ścia prze­łęcz. Py­ta­łem też, czy mają ołów, gdzie go ku­pu­ją i ile za nie­go pła­cą. Im dro­żej za nie­go pła­ci­li, tym do­kład­niej prze­szu­ki­wa­łem oko­li­ce. Cza­sa­mi na­wet nie wie­dzie­li, co to ta­kie­go ołów. Kie­dy po­ka­zy­wa­łem im płyt­kę, któ­rą za­wsze no­szę przy so­bie w sa­kwie, śmia­li się, wi­dząc, jaka jest de­li­kat­na, i py­ta­li, czy w moim kra­ju z oło­wiu robi się też le­mie­sze i mie­cze. Jed­nak naj­czę­ściej nie by­łem w sta­nie ich zro­zu­mieć, ani oni mnie: tyl­ko chleb, mle­ko, miej­sce do spo­czyn­ku, dziew­czy­na, kie­ru­nek, jaki mam obrać na­stęp­ne­go dnia i tyle.


  Ru­szy­łem przez sze­ro­ką prze­łęcz w środ­ku lata, kie­dy w po­łu­dnie słoń­ce sta­ło pra­wie że pro­sto­pa­dle nad moją gło­wą, a jed­nak na łą­kach za­le­ga­ły jesz­cze po­ła­cie śnie­gu. Nie­co niże) wi­dzia­łem sta­da, pa­ste­rzy i ścież­ki, a dno do­li­ny było tak ni­sko, że zda­wa­ła się jesz­cze po­grą­żo­na w nocy. Zsze­dłem z gór, na­po­ty­ka­jąc na swo­jej dro­dze osa­dy, jed­ną na­wet cał­kiem spo­rą, nad brze­giem stru­mie­nia, gdzie gó­ra­le scho­dzi­li, żeby wy­mie­nić owce, ko­nie, sery, skó­ry i czer­wo­ny na­pój, któ­ry na­zy­wa­li wi­nem. Pę­ka­łem ze śmie­chu, sły­sząc, jak mó­wi­li. Ich ję­zyk był pro­stac­kim i nie­zro­zu­mia­łym beł­ko­tem, zwie­rzę­cym war­cze­niem. Aż dziw brał, kie­dy oka­zy­wa­ło się, że mie­li broń i na­rzę­dzia po­dob­ne do na­szych, nie­któ­re na­wet bar­dziej zmyśl­ne i do­sko­nal­sze. Ich ko­bie­ty przę­dły zu­peł­nie jak u nas i bu­do­wa­li domy z ka­mie­nia, nie­zbyt ład­ne, ale trwa­łe. Nie­któ­re z nich były drew­nia­ne, wi­sia­ły kil­ka stóp nad zie­mią, pod­trzy­my­wa­ne przez czte­ry lub sześć drew­nia­nych bali. Nad ba­la­mi znaj­do­wa­ły się krę­gi z gła­dzo­ne­go ka­mie­nia. Są­dzę, że słu­ży­ły one do tego, by za­gro­dzić wej­ście my­szom, co wy­da­ło mi się mą­drym wy­na­laz­kiem. Da­chy nie były zro­bio­ne ze sło­my, ale z pła­skich i sze­ro­kich ka­mie­ni. Piwa nie zna­li.


  Od razu spo­strze­głem, że w gó­rze, na ścia­nach do­li­ny, znaj­do­wa­ły się otwo­ry w ka­mie­niu oraz osu­wi­ska z odłam­ków skal­nych. Był to znak, że tak­że w tych stro­nach był ktoś, kto szu­kał. Nie za­da­wa­łem jed­nak żad­nych py­tań, żeby nie wzbu­dzać po­dej­rzeń. Obcy taki jak ja wzbu­dzał ich już na­zbyt wie­le. Zsze­dłem aż do po­to­ku, cał­kiem wart­kie­go (pa­mię­tam, że woda w nim była męt­na i bia­ła­wa, jak­by ktoś do­lał do niej mle­ka, rzecz w mo­ich stro­nach nie­spo­ty­ka­na), i za­czą­łem cier­pli­wie przy­glą­dać się ka­mie­niom. To jed­na z na­szych sztu­czek – ka­mie­nie w po­to­kach po­cho­dzą z da­le­ka i ja­sno prze­ma­wia­ją do tego, kto po­tra­fi je zro­zu­mieć. Było tam po tro­sze wszyst­kie­go: krze­mie­nie, ka­mie­nie zie­lo­ne, ska­ły wa­pien­ne, gra­nit, skal­ne okru­chy za­wie­ra­ją­ce że­la­zo, a na­wet ka­mień zwa­ny przez nas gal­me­idą – nic, co mo­gło­by mnie in­te­re­so­wać. A jed­nak w mo­jej gło­wie tkwi­ło prze­ko­na­nie, że w do­li­nie ta­kiej jak ta, z cha­rak­te­ry­stycz­ny­mi bia­ły­mi prąż­ka­mi wi­docz­ny­mi na czer­wo­nych ska­łach, z ca­łym tym mnó­stwem że­la­za do­oko­ła, nie mo­gło bra­ko­wać skał z oło­wiem.


  Po­dą­ża­łem wzdłuż po­to­ku, tro­chę po ka­mie­niach, tro­chę w bród, tam gdzie było to moż­li­we, ni­czym pies my­śliw­ski, z ocza­mi utkwio­ny­mi w zie­mi. Na­gle, nie­co po­ni­żej do­pły­wu mniej­sze­go stru­mie­nia, wśród mi­lio­na in­nych skal­nych odłam­ków, doj­rza­łem ka­mień nie­mal­że iden­tycz­ny jak wszyst­kie po­zo­sta­łe, bia­ła­wy z czar­ny­mi zia­ren­ka­mi. Za­trzy­ma­łem się w na­pię­ciu i znie­ru­cho­mia­łem, zu­peł­nie jak goń­czak na stój­ce. Pod­nio­słem go, był cięż­ki, a obok nie­go le­żał po­dob­ny, ale mniej­szy. Rzad­ko się zda­rza, że­by­śmy się my­li­li, ale dla pew­no­ści roz­łu­pa­łem ka­mień, wzią­łem ka­wa­łek wiel­ko­ści orze­cha i za­bra­łem ze sobą, żeby go wy­pró­bo­wać. Do­bry po­szu­ki­wacz, po­waż­ny, któ­ry nie chce okła­my­wać ani in­nych, ani sie­bie sa­me­go, nie może ufać po­zo­rom, po­nie­waż ka­mień, choć zda­je się mar­twy, bywa prze­wrot­ny. Cza­sem na­wet zmie­nia swój ga­tu­nek w mo­men­cie, kie­dy się go wy­do­by­wa, zu­peł­nie jak nie­któ­re węże, któ­re zmie­nia­ją ko­lor, żeby ich nie do­strzec. A za­tem do­bry po­szu­ki­wacz musi mieć ze sobą wszyst­ko: gli­nia­ny ty­giel, ka­wał­ki wę­gla drzew­ne­go, hub­kę, krze­mień i jesz­cze je­den przy­rząd, któ­re­go nie mogę wy­mie­nić, a któ­ry słu­ży wła­śnie do spraw­dza­nia, czy ka­mień jest do­bry, czy nie.


  Wie­czo­rem zna­la­złem so­bie ustron­ne miej­sce. Roz­pa­li­łem ogień, po­wie­si­łem nad nim po­dzie­lo­ny na kil­ka warstw ty­giel, przez pół go­dzi­ny roz­grze­wa­łem ka­mień, a po­tem po­zo­sta­wi­łem ty­giel, by ostygł. Roz­bi­łem na­czy­nie i uj­rza­łem błysz­czą­cą i cięż­ką tar­czę, któ­rą da się na­ciąć pa­znok­ciem i któ­rej wi­dok roz­we­se­la czło­wie­ko­wi ser­ce, a z nóg prze­pę­dza zmę­cze­nie po wę­drów­ce. My na­zy­wa­my ją „ma­łym kró­lem”.


  To jed­nak nie ko­niec, w tym mo­men­cie więk­szość pra­cy jest jesz­cze przed tobą. Trze­ba iść w górę po­to­ku i przy każ­dym roz­wi­dle­niu spraw­dzić, czy do­bry ka­mień cią­gnie się po pra­wej, czy po le­wej stro­nie. Dłu­gi czas po­su­wa­łem się w górę naj­więk­sze­go stru­mie­nia i cią­gle znaj­do­wa­łem w nim ka­mień, ale wciąż było go nie­wie­le. Po­tem do­li­na zwę­ża­ła się w tak cia­sne i stro­me gar­dło, że nie było naj­mniej­szej szan­sy, by je przejść. Za­py­ta­łem oko­licz­nych pa­ste­rzy. Za po­mo­cą ge­stów i beł­ko­tu dali mi do zro­zu­mie­nia, że nie ist­nie­je ża­den spo­sób, żeby tę stro­mi­znę omi­nąć. Jed­nak co­fa­jąc się do du­żej do­li­ny, moż­na było zna­leźć ścież­kę, nie­zbyt sze­ro­ką, któ­ra prze­ci­na­ła prze­łęcz zwa­ną przez nich Trin­go i scho­dzi­ła po­wy­żej gar­dła, w miej­scu, gdzie znaj­do­wa­ły się ro­ga­te zwie­rzę­ta, któ­re ry­cza­ły, a za­tem (po­my­śla­łem) tak­że pa­stwi­ska, pa­ste­rze, chleb i mle­ko. Ru­szy­łem w dro­gę, z ła­two­ścią od­na­la­złem ścież­kę i prze­łęcz Trin­go i zsze­dłem do prze­pięk­nej kra­iny.


  Do­kład­nie na­prze­ciw­ko mnie roz­cią­ga­ła się zie­lo­na od mo­drze­wi do­li­na, a w głę­bi góry, całe bia­łe od śnie­gu w środ­ku lata. Do­li­nę za­my­ka­ła sze­ro­ka łąka upstrzo­na sza­ła­sa­mi i trzo­dą. Od­czu­wa­łem zmę­cze­nie, zsze­dłem więc i za­trzy­ma­łem się u pa­ste­rzy Byli nie­uf­ni, ale zna­li (aż na­zbyt do­brze) war­tość zło­ta i na parę dni dali mi schro­nie­nie, nie ro­biąc mi żad­nej krzyw­dy. Sko­rzy­sta­łem z tego, by na­uczyć się paru słów w ich ję­zy­ku. Na góry mó­wi­li „pen”, na łąki „tza”, na let­ni śnieg „ro­isa”, na owce „fea”, a „bait” a swo­je domy, któ­re w dol­nej czę­ści, gdzie trzy­ma­ją zwie­rzę­ta, zbu­do­wa­ne są z ka­mie­nia, a wy­żej, gdzie miesz­ka­ją sami i gdzie trzy­ma­ją sia­no i za­pa­sy, są drew­nia­ne i wspar­te na gła­zach, o któ­rych już wcze­śniej mó­wi­łem. Byli to lu­dzie po­ryw­czy, ma­ło­mów­ni, ale nie mie­li bro­ni i nie ob­cho­dzi­li się ze mną źle.


  Kie­dy od­po­czą­łem, wzno­wi­łem po­szu­ki­wa­nia, da­lej po­su­wa­jąc się wzdłuż stru­mie­nia. W koń­cu za­pu­ści­łem się w niec­kę po­ło­żo­ną rów­no­le­głe do do­li­ny mo­drze­wi, dłu­gą, wą­ską i bez­lud­ną, bez pa­stwisk czy lasu. Stru­mień, któ­ry przez nią prze­pły­wał, był bo­ga­ty w do­bry ka­mień. Czu­łem, że by­łem bli­sko celu. Po­świę­ci­łem na to trzy dni, śpiąc pod go­łym nie­bem, a na­wet nie śpiąc wca­le, tak bar­dzo by­łem nie­spo­koj­ny. Spę­dza­łem noce, wpa­tru­jąc się w nie­bo, cze­ka­jąc na świt.


  Zło­że znaj­do­wa­ło się w trud­no do­stęp­nym miej­scu, w stro­mej roz­pa­dli­nie. Bia­ły ka­mień wy­sta­wał z ubo­giej tra­wy, był na wy­cią­gnię­cie ręki. Wy­star­czy­ło wko­pać się na parę stóp, żeby od­na­leźć czar­ną ska­łę, naj­bo­gat­szą ze wszyst­kich, ja­kiej ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­łem, ale któ­rą zna­łem z opo­wie­ści mo­je­go ojca. Była to ska­ła jed­no­li­ta, bez zgo­rze­li­ny, w ta­kiej ilo­ści, że wy­star­czy­ło­by jej dla stu lu­dzi przez sto lat. Naj­dziw­niej­sze było to, że już wcze­śniej ktoś mu­siał tu być. W ska­le znaj­do­wa­ło się na wpół scho­wa­ne za du­żym gła­zem (umiesz­czo­nym tam z pew­no­ścią nie­przy­pad­ko­wo) wej­ście do tu­ne­lu, któ­ry mu­siał być bar­dzo sta­ry, po­nie­waż ze skle­pie­nia zwi­sa­ły sta­lak­ty­ty dłu­gie jak moje pal­ce. Na zie­mi le­ża­ły pa­li­ki ze spróch­nia­łe­go drew­na oraz ko­ści, nie­licz­ne i po­ła­ma­ne. Resz­tę mu­sia­ły za­brać lisy. Rze­czy­wi­ście, były tu śla­dy li­sów, a może na­wet wil­ków, ale po­łów­ka czasz­ki wy­sta­ją­ca z bło­ta bez wąt­pie­nia na­le­ża­ła do czło­wie­ka. To trud­na do wy­ja­śnie­nia rzecz, ale zda­rza­ło się nie­raz, że ktoś, nie wia­do­mo kie­dy, przy­by­wa­jąc nie wia­do­mo skąd, w od­le­głych cza­sach, może na­wet jesz­cze przed po­to­pem, od­naj­dy­wał żyłę, ale nic ni­ko­mu nie mó­wił. Sta­ra­jąc się sa­me­mu wy­do­być ka­mień, w koń­cu zo­sta­wiał tam swo­je ko­ści. A po­tem mi­ja­ły stu­le­cia. Mój oj­ciec opo­wia­dał mi, że w ja­kim­kol­wiek tu­ne­lu czło­wiek by nie ko­pał, za­wsze na­tknie się na ko­ści zmar­łych.


  Jed­nym sło­wem, było to zło­że. Prze­pro­wa­dzi­łem moje pró­by. Na ze­wnątrz, naj­le­piej jak umia­łem, zbu­do­wa­łem piec, zsze­dłem ni­żej i wró­ci­łem z drew­nem na opał, wy­to­pi­łem taką ilość oło­wiu, że­bym mógł unieść go na ple­cach, i wró­ci­łem do do­li­ny. Lu­dziom z pa­stwisk o ni­czym nie po­wie­dzia­łem. Po­now­nie ob­ra­łem dro­gę przez Trin­go i zsze­dłem na dru­gą stro­nę, do du­żej wsi o na­zwie Sa­les. Był dzień tar­go­wy i usta­wi­łem się z moim ka­wał­kiem oło­wiu w ręku. Lu­dzie za­czę­li za­trzy­my­wać się, wa­żyć go w dło­ni i za­da­wać py­ta­nia, któ­re ro­zu­mia­łem tyl­ko w po­ło­wie. Było ja­sne, że chcie­li wie­dzieć, do cze­go słu­ży, ile kosz­tu­je, skąd po­cho­dzi. Wresz­cie po­ja­wił się je­den taki o by­strym wy­glą­dzie, w weł­nia­nej czap­ce, z któ­rym do­ga­dy­wa­łem się cał­kiem do­brze. Po­ka­za­łem mu, że tę rzecz kuje się mło­tem, a na­wet w tym sa­mym mo­men­cie zna­la­złem młot i kra­węż­nik i po­ka­za­łem mu, jak ła­two wy­kuć z niej płyt­ki i bla­chę. Po­tem wy­ja­śni­łem, że z bla­chy, spa­wa­jąc ją roz­pa­lo­nym że­la­zem, moż­na zro­bić rury. Po­wie­dzia­łem, że rury z drew­na, jak na przy­kład ryn­ny we wsi Sa­les, prze­cie­ka­ją i gni­ją. Trud­no jest zro­bić rury z brą­zu i je­śli uży­wa się ich do wody pit­nej, po­wo­du­ją bóle brzu­cha, na­to­miast rury z oło­wiu trwa­ją w nie­skoń­czo­ność i z ła­two­ścią da się je łą­czyć. Tro­chę ry­zy­ku­jąc, przy­bra­łem uro­czy­sty wy­raz twarz i za­sto­so­wa­łem pe­wien trik. Wy­tłu­ma­czy­łem mu, że oło­wia­ną bla­chą moż­na też wy­ło­żyć trum­ny, dzię­ki cze­mu cia­ła zmar­łych nie wy­peł­nia­ją się ro­ba­ka­mi, ale wy­sy­cha­ją i ro­bią się wiot­kie. W ten spo­sób nie gubi się du­sza, co jest nie lada za­le­tą. Z oło­wiu moż­na też wy­to­pić na­grob­ne fi­gur­ki, nie tak błysz­czą­ce, jak te ze spi­żu, ale ciem­na­we, przy­dy­mio­ne, jak przy­stoi przed­mio­tom ża­łob­nym. Po­nie­waż za­uwa­ży­łem, że te spra­wy bar­dzo go in­te­re­so­wa­ły, wy­ło­ży­łem mu, że je­śli nie są­dzić po po­zo­rach, to wła­śnie ołów jest me­ta­lem śmier­ci, po­nie­waż przez nie­go się umie­ra, a jego cię­żar jest prze­ja­wem woli upad­ku, któ­ry jest wła­ści­wy cia­łu zmar­łe­go. Ko­lor oło­wiu jest tru­pio­sza­ry, a on sam jest me­ta­lem pla­ne­ty Thi­sto­na, naj­wol­niej­szej spo­śród wszyst­kich, a więc pla­ne­ty śmier­ci. Po­wie­dzia­łem tak­że, że we­dług mnie ołów jest ma­te­rią inną niż wszyst­kie, me­ta­lem, w któ­rym czuć zmę­cze­nie, być może zmę­cze­nie wła­sny­mi prze­mia­na­mi, i któ­ry już nie chce się wię­cej prze­obra­żać. Jest po­pio­łem po­cho­dzą­cym z nie wia­do­mo ja­kich ży­wot­nych pier­wiast­ków, któ­re ty­sią­ce lat temu spa­li­ły się w swo­im wła­snym Ogniu. Były to moje praw­dzi­we my­śli, nie że­bym wy­my­ślił to na po­cze­ka­niu, by do­bić in­te­re­su. Ów czło­wiek, któ­re­mu na imię było Bo­rvio, słu­chał z roz­dzia­wio­ny­mi usta­mi. A po­tem po­wie­dział mi, że musi być tak, jak mó­wię, bo pla­ne­ta ta po­świę­co­na jest pew­ne­mu bo­go­wi, któ­ry w jego kra­ju zwie się Sa­tur­nem i któ­re­go przed­sta­wia się z kosą. Był to do­bry mo­ment, żeby przejść do sed­na spra­wy. Pod­czas gdy on cią­gle jesz­cze prze­tra­wiał sło­wa, któ­ry­mi za­chwa­la­łem to­war, za­żą­da­łem od nie­go trzy­dzie­stu libr zło­ta w za­mian za prze­ka­za­nie mu zło­ża, tech­no­lo­gii wy­to­pu i do­kład­nych in­struk­cji na te­mat pod­sta­wo­wych za­sto­so­wań me­ta­lu. Za­pro­po­no­wał mi spi­żo­we mo­ne­ty z dzi­kiem, o nie­zna­nym po­cho­dze­niu, ale ja wy­ko­na­łem gest, jak­bym na nie splu­wał: zło­to i nie ma ga­da­nia. Zresz­tą trzy­dzie­ści libr to za dużo dla ko­goś, kto po­dró­żu­je pie­cho­tą, wszy­scy to wie­dzą i ja też wie­dzia­łem, że Bo­rvio to wie. I tak sta­nę­ło na dwu­dzie­stu li­brach. Ka­zał za­pro­wa­dzić się do zło­ża. Kie­dy wró­ci­li­śmy do do­li­ny, dał mi zło­to. Spraw­dzi­łem wszyst­kie dwa­dzie­ścia szta­bek, były czy­ste i słusz­nej wagi. Ra­zem spo­ili­śmy się wi­nem, żeby uczcić umo­wę.


  Było to tak­że pi­jań­stwo po­że­gnal­ne. Nie cho­dzi­ło o to, że ten kraj mi się nie spodo­bał, ale było wie­le po­wo­dów, któ­re po­py­cha­ły mnie do dal­szej wę­drów­ki. Po pierw­sze, chcia­łem zo­ba­czyć cie­płe kra­je, gdzie, jak mó­wią, ro­sną drze­wa oliw­ne i cy­try­no­we. Po dru­gie, chcia­łem zo­ba­czyć mo­rze, ale nie to burz­li­we, nad któ­rym uro­dził się mój przo­dek o nie­bie­skich zę­bach, ale mo­rze cie­płe, skąd bie­rze się sól. Po trze­cie, na nic zda­je się zło­to, je­śli trze­ba dźwi­gać je na ple­cach z nie­ustan­ną oba­wą, że nocą albo pod­czas pi­jań­stwa ktoś ci je od­bie­rze. Czwar­ty i ostat­ni po­wód był taki, że chcia­łem wy­dać zło­to na mor­ską po­dróż, aby po­znać mo­rze i ma­ry­na­rzy, po­nie­waż ma­ry­na­rze po­trze­bu­ją oło­wiu, choć sami o tym nie wie­dzą.


  I tak od­sze­dłem. Wę­dro­wa­łem przez dwa mie­sią­ce, scho­dząc przez wiel­ką, smut­ną do­li­nę, aż ta otwo­rzy­ła się na ni­zi­nę. Były tam łąki i pola psze­ni­cy, i kwa­śny za­pach pa­lo­nych ga­łę­zi, któ­ry roz­bu­dził we mnie tę­sk­no­tę za moim kra­jem. Je­sień we wszyst­kich kra­jach świa­ta ma ten sam za­pach ob­umar­łych li­ści, od­po­czy­wa­ją­cej zie­mi, pa­lo­nych ga­łę­zi, jed­nym sło­wem rze­czy, któ­re się koń­czą, a ty my­ślisz: „To już na za­wsze”. U zbie­gu dwóch rzek na­tkną­łem się na pew­ne obron­ne mia­sto, wiel­kie, ja­kich u nas się nie spo­ty­ka. Był tam targ nie­wol­ni­ków, z mię­sem, wi­nem, brud­ny­mi dziew­czę­ta­mi, moc­no zbu­do­wa­ny­mi i roz­czo­chra­ny­mi, a tak­że go­spo­da z po­rząd­nym ogniem. Tu prze­zi­mo­wa­łem. Śnieg pa­dał jak u nas. W mar­cu wy­ru­szy­łem po­now­nie w dro­gę i po mie­sią­cu wę­drów­ki do­tar­łem do mo­rza, któ­re nie było błę­kit­ne, ale sza­re, ry­cza­ło jak żubr i rzu­ca­ło się na zie­mię, jak­by chcia­ło ją po­żreć. Na myśl, że ni­g­dy nie za­zna ono spo­czyn­ku i, od­kąd po­wstał świat, ni­g­dy go nie za­zna­ło, po­czu­łem, że za­czy­na bra­ko­wać mi od­wa­gi. Jed­nak i tak ob­ra­łem dro­gę na wschód, wzdłuż pla­ży, po­nie­waż mo­rze mnie ocza­ro­wa­ło i nie mo­głem się już od nie­go uwol­nić.


  Na­po­tka­łem ko­lej­ne mia­sto i za­trzy­ma­łem się w nim tak­że dla­te­go, że moje zło­to było na wy­koń­cze­niu. Byli tam ry­ba­cy i dziw­ni lu­dzie, któ­rzy przy­by­wa­li stat­ka­mi z róż­nych od­le­głych kra­jów, ku­po­wa­li i sprze­da­wa­li. No­ca­mi bili się o ko­bie­ty i wal­czy­li na noże w za­uł­kach, więc tak­że i ja ku­pi­łem so­bie nóż z brą­zu, po­tęż­ny, ze skó­rza­ną po­chwą, żeby no­sić go przy pa­sie pod ubra­niem. Lu­dzie ci zna­li szkło, ale lu­stra były im obce. To zna­czy mie­li zwier­cia­dła z po­le­ro­wa­ne­go brą­zu, któ­re nie są war­te fun­ta kła­ków, z tych, co za­raz się ry­su­ją i prze­ina­cza­ją ko­lo­ry. Je­śli ma się ołów, nie­trud­no zro­bić lu­stro ze szkła, ja jed­nak spra­wi­łem, że se­kret ten spadł na nich ni­czym ob­ja­wie­nie. Po­wie­dzia­łem, że jest to sztu­ka, któ­rą tyl­ko my, Rod­mun­do­wie, zna­my, a na­uczy­ła nas jej bo­gi­ni zwa­na Frigg, i opo­wie­dzia­łem im też inne głup­stwa, w któ­re uwie­rzy­li bez za­jąk­nię­cia.


  Po­trze­bo­wa­łem pie­nię­dzy. Ro­zej­rza­łem się do­oko­ła i nie­opo­dal por­tu zna­la­złem szkla­rza, któ­ry wy­glą­dał na cał­kiem roz­gar­nię­te­go, i wsze­dłem z nim w spół­kę.


  Na­uczy­łem się od nie­go wie­lu rze­czy, przede wszyst­kim zaś tego, że szkło da się wy­dmu­chać. Tak mi się ta sztu­ka spodo­ba­ła, że po­pro­si­łem, by mnie jej na­uczył. Pew­ne­go dnia spró­bu­ję wy­dmu­chać roz­to­pio­ny ołów lub brąz (są jed­nak zbyt cie­kłe, ra­czej mi się to nie uda). Ja za to po­ka­za­łem mu, że na ta­fli jesz­cze cie­płe­go szkła moż­na roz­lać roz­to­pio­ny ołów i wy­cho­dzą z tego lu­stra, może nie­zbyt duże, ale lśnią­ce, bez skaz i bar­dzo trwa­łe. Był to zresz­tą nie­zły szklarz, znał se­kret, jak ro­bić ko­lo­ro­we szkło, i od­le­wał róż­no­barw­ne, pięk­nie wy­glą­da­ją­ce szyb­ki. Za­pa­li­łem się do tej współ­pra­cy. Wy­my­śli­łem, żeby ro­bić lu­stra z wy­dmu­cha­nych szkla­nych cza­rek, wy­le­wa­jąc do środ­ka ołów albo roz­pro­wa­dza­jąc go po wierz­chu: prze­glą­da­jąc się w ich wnę­trzu, czło­wiek wy­da­je się so­bie bar­dzo duży albo zu­peł­nie ma­lut­ki, albo też cały po­krzy­wio­ny. Ta­kie lu­stra nie po­do­ba­ją się ko­bie­tom, za to wszyst­kie dzie­ci chcą, żeby im je ku­pić. Przez całe lato i je­sień sprze­da­wa­li­śmy zwier­cia­dła kup­com, a ci do­brze nam za nie pła­ci­li. W tym cza­sie dużo z nimi roz­ma­wia­łem i sta­ra­łem się ze­brać jak naj­wię­cej in­for­ma­cji o pew­nej zie­mi, któ­rą zna­ło wie­lu z nich.


  Było za­dzi­wia­ją­ce, że ci lu­dzie, któ­rzy prze­cież spę­dzi­li na mo­rzu po­ło­wę ży­cia, mie­li tak męt­ne po­ję­cie na te­mat kie­run­ków świa­ta i od­le­gło­ści. W su­mie jed­nak zga­dza­li się co do jed­ne­go, to zna­czy, że pły­nąc na po­łu­dnie, we­dług jed­nych ty­siąc mil, a we­dług in­nych dzie­sięć razy da­lej, moż­na było do­trzeć do pew­nej zie­mi spa­lo­nej słoń­cem na pył, peł­nej nie­spo­ty­ka­nych drzew i ro­ślin, któ­rą za­miesz­ki­wa­li dzi­cy lu­dzie o czar­nej skó­rze. Wie­lu mó­wi­ło z prze­ko­na­niem, że w po­ło­wie dro­gi spo­ty­ka się ogrom­ną wy­spę zwa­ną Ic­nu­sa{41}, któ­ra jest wy­spą me­ta­li. O tej wy­spie opo­wia­da­no naj­dziw­niej­sze hi­sto­rie. Mó­wio­no, że za­miesz­ku­ją ją wiel­ko­lu­dy, ale ko­nie, woły, a na­wet kró­li­ki i kur­cza­ki są ma­lu­sień­kie. Rzą­dzą tam ko­bie­ty i to one pro­wa­dzą woj­ny, pod­czas gdy męż­czyź­ni do­glą­da­ją zwie­rząt i przę­dą weł­nę. Wiel­ko­lu­dy te po­że­ra­ją lu­dzi, a zwłasz­cza ob­cych, i jest to zie­mia roz­wią­złych oby­cza­jów, gdzie męż­czyź­ni wy­mie­nia­ją się ko­bie­ta­mi, a zwie­rzę­ta pa­rzą się jak po­pad­nie, wil­ki z kot­ka­mi, niedź­wie­dzie z kro­wa­mi. Po­noć cią­ża u ko­biet trwa tam tyl­ko trzy dni, a mat­ka po po­ro­dzie mówi do dziec­ka: „No, da­lej, przy­nieś­że no­życz­ki i po­świeć tu tro­chę, że­bym mo­gła od­ciąć pę­po­wi­nę”. Inni jesz­cze opo­wia­da­li, że wzdłuż brze­gów wy­spy znaj­du­ją się ka­mien­ne for­te­ce, wiel­kie ni­czym góry, a wszyst­ko na niej zro­bio­ne jest ze ska­ły: ostrza lan­cy, koła wo­zów, tak­że grze­bie­nie ko­biet i igły do szy­cia, na­wet garn­ki do go­to­wa­nia. Na do­da­tek mają ka­mie­nie, któ­re się palą i któ­ry­mi roz­pa­la­ją pod garn­ka­mi, a na ich dro­gach roz­sta­jów pil­nu­ją ka­mien­ne po­two­ry o prze­ra­ża­ją­cym wy­glą­dzie. Opo­wie­ści tych słu­cha­łem z uda­wa­nym sku­pie­niem, ale w głę­bi du­szy śmia­łem się z nich do roz­pu­ku, po­nie­waż zwie­dzi­łem już ka­wał świa­ta i wiem, że wszę­dzie jest tak samo. Zresz­tą ja tak­że, kie­dy skądś po­wra­cam i opo­wia­dam o kra­jach, w któ­rych by­łem, dla za­ba­wy wy­my­ślam róż­ne dzi­wy. Tu­taj też opo­wia­da­ją so­bie róż­ne baj­ki o moim kra­ju. Na przy­kład, że u nas żu­bry nie mają ko­lan i aby je upo­lo­wać, wy­star­czy pod­pi­ło­wać u pod­sta­wy drze­wa, o któ­re opie­ra­ją się nocą, żeby od­po­cząć. Pod wpły­wem ich cię­ża­ru drze­wo się ła­mie, a zwie­rzę­ta zwa­la­ją się na zie­mię i nie mogą się z po­wro­tem pod­nieść.


  Jed­nak co do me­ta­li wszy­scy byli zgod­ni. Wie­lu mor­skich kup­ców i ka­pi­ta­nów przy­wio­zło kie­dyś z wy­spy na kon­ty­nent ła­dun­ki me­ta­lu, su­ro­we­go albo prze­ro­bio­ne­go, ale po­nie­waż byli ludź­mi pro­sty­mi, z ich opo­wie­ści trud­no było zro­zu­mieć, o ja­kie me­ta­le cho­dzi­ło. Tak­że dla­te­go, że nie wszy­scy mó­wi­li tym sa­mym ję­zy­kiem, a ża­den z nich nie mó­wił w moim i po­wsta­ło ogrom­ne za­mie­sza­nie w na­zwach. Mó­wi­li na przy­kład „ka­li­be” i zu­peł­nie nie mo­głem zro­zu­mieć, czy cho­dzi im o że­la­zo, o sre­bro czy o brąz. Inni na­zy­wa­li „si­der” za­rów­no że­la­zo, jak i lód, i byli ta­ki­mi głup­ca­mi, że uwa­ża­li, iż lód z gór, wraz z upły­wem cza­su i pod cię­ża­rem ska­ły, tward­nie­je i prze­mie­nia się naj­pierw w krysz­tał gór­ski, a po­tem w rudę że­la­za.


  Jed­nym sło­wem, mia­łem już do­syć bab­skich za­jęć i chcia­łem po­pły­nąć na ową Ic­nu­sę. Od­sprze­da­łem szkla­rzo­wi moje udzia­ły w in­te­re­sie. Za te pie­nią­dze, a tak­że za sumę, któ­rą za­ro­bi­łem na lu­strach, ku­pi­łem miej­sce na po­kła­dzie stat­ku to­wa­ro­we­go. Zimą jed­nak się nie wy­pły­wa, wie­je bo­wiem tra­mon­ta­na, mi­stral, wiatr po­łu­dnio­wy lub po­łu­dnio­wo-wschod­ni. Zda­je się, że ża­den wiatr nie jest do­bry i do kwiet­nia naj­lep­sze, co moż­na zro­bić, to sie­dzieć na lą­dzie, upi­jać się, prze­gry­wać w ko­ści ostat­nią ko­szu­lę i za­pład­niać dziew­czy­ny z por­tu.


  Wy­ru­szy­li­śmy w kwiet­niu. Sta­tek był za­ła­do­wa­ny am­fo­ra­mi z wi­nem. Poza wła­ści­cie­lem byli tam jesz­cze nad­zor­ca nie­wol­ni­ków, czte­rech ma­ry­na­rzy i dwu­dzie­stu ga­ler­ni­ków przy­ku­tych do ła­wek. Nad­zor­ca nie­wol­ni­ków po­cho­dził z Kri­ti{42} i był po­twor­nym łga­rzem. Opo­wia­dał o pew­nym kra­ju, gdzie żyli lu­dzie zwa­ni Usza­ty­mi, któ­rzy mie­li uszy tak wiel­kie, że zimą za­wi­ja­li się w nie do snu, oraz o zwie­rzę­tach z ogo­nem z przo­du, któ­re na­zy­wa­ją się Al­fil i ro­zu­mie­ją ludz­ką mowę.


  Mu­szę przy­znać, że z du­żym tru­dem przy­wy­kłem do ży­cia na stat­ku: cały po­kład tań­czy pod sto­pa­mi, prze­chy­la się tro­chę wpra­wo, tro­chę w lewo, nie­ła­two jest jeść ani spać i z bra­ku miej­sca wszy­scy dep­czą so­bie po no­gach. Poza tym za­ku­ci w kaj­da­ny wio­śla­rze spo­glą­da­ją tak dzi­kim wzro­kiem, że czło­wie­ko­wi się wy­da­je, iż je­śli tyl­ko nie by­li­by przy­ku­ci, w jed­nej chwi­li ro­ze­rwa­li­by go na strzę­py. Wła­ści­ciel po­wie­dział mi, że cza­sem rze­czy­wi­ście tak się zda­rza. Z dru­giej stro­ny, kie­dy wiatr jest po­myśl­ny, ża­giel się na­dy­ma, a wio­śla­rze pod­no­szą wio­sła, wy­da­je się, jak­by łódź szy­bo­wa­ła w za­klę­tej ci­szy. Wi­dać, jak del­fi­ny ska­czą po­nad wodą, a ma­ry­na­rze utrzy­mu­ją na­wet, że z wy­ra­zu ich py­ska moż­na od­czy­tać, jaka bę­dzie ju­tro po­go­da. Sta­tek był po­rząd­nie wy­sma­ro­wa­ny smo­łą, ale i tak wi­dać było, że pod­wod­na część ka­dłu­ba jest cała po­dziu­ra­wio­na. To przez świ­dra­ki, jak mi wy­tłu­ma­czo­no. Tak­że w por­cie za­uwa­ży­łem, że wszyst­kie lo­dzie na ko­twi­co­wi­sku były po­nad­gry­za­ne. Nic nie moż­na na to po­ra­dzić, wy­ja­śnił wła­ści­ciel, któ­ry był tak­że ka­pi­ta­nem. Kie­dy ja­kiś okręt jest już sta­ry, roz­bie­ra się go i pali. Ja jed­nak mia­łem wła­sny po­mysł, tak samo jak w kwe­stii ko­twi­cy. To głu­pie, że robi się ją z że­la­za. Wże­ra się w nią rdza i wy­star­cza ona co naj­wy­żej na dwa lata. A ry­bac­kie sie­ci? Kie­dy wiał do­bry wiatr, ma­ry­na­rze za­rzu­ca­li sieć, któ­rej pły­wa­ki były zro­bio­ne z drew­na, a ba­last z ka­mie­nia. Z ka­mie­nia! Gdy­by były z oło­wiu, mo­gły­by zaj­mo­wać czte­ry razy mniej miej­sca. Oczy­wi­ście nie wspo­mnia­łem o tym ni­ko­mu ani sło­wa, ale, jak pew­nie sami już od­ga­dli­ście, my­śla­łem o oło­wiu, któ­ry mia­łem wy­do­być z wnę­trza Ic­nu­sy, i już dzie­li­łem skó­rę na niedź­wie­dziu.


  Po je­de­na­stu dniach na mo­rzu do­pły­nę­li­śmy do miej­sca, skąd wi­dać było wy­spę. Wio­słu­jąc, wpły­nę­li­śmy do por­tu. Wo­kół znaj­do­wa­ły się usy­pi­ska gra­ni­tu, z któ­re­go nie­wol­ni­cy wy­ci­na­li ko­lum­ny Nie byli wiel­ko­lu­da­mi i nie sy­pia­li we wła­snych uszach. Byli tacy jak my i cał­kiem nie­źle do­ga­dy­wa­li się z ma­ry­na­rza­mi, ale ich nad­zor­cy nie po­zwa­la­li im się od­zy­wać. Była to zie­mia ska­ły i wia­tru, któ­ra od razu przy­pa­dła mi do gu­stu. Po­wie­trze wy­peł­nia­ły za­pa­chy ziół, gorz­kie i dzi­kie, lu­dzie zaś wy­da­wa­li się pro­ści i sil­ni.


  Kra­ina me­ta­li była od­da­lo­na od por­tu o dwa dni dro­gi. Wy­po­ży­czy­łem osła wraz z woź­ni­cą. I rze­czy­wi­ście praw­dą jest to, że są to osły małe (lecz nie tak jak koty, jak mó­wio­no na kon­ty­nen­cie), ale wy­trzy­ma­łe i sil­ne. Krót­ko mó­wiąc, w po­gło­skach może tkwić nie­co praw­dy, choć ukry­tej pod za­sło­ną słów, ni­czym w za­gad­ce. Na przy­kład prze­ko­na­łem się, że zga­dza­ła się tak­że hi­sto­ria z ka­mien­ny­mi for­te­ca­mi. Nie są może tak wiel­kie jak góry, ale so­lid­ne, o re­gu­lar­nym kształ­cie, z pre­cy­zyj­nie uło­żo­nej cio­sa­nej ska­ły. Cie­ka­we jest to, że wszy­scy twier­dzą, iż „są tu one od za­wsze”, i nikt nie wie, przez kogo, jak, dla­cze­go i kie­dy zo­sta­ły wy­bu­do­wa­ne. Na­to­miast jest wiel­kim kłam­stwem, ja­ko­by miesz­kań­cy wy­spy po­że­ra­li ob­cych. Za­pro­wa­dzi­li mnie do ko­pal­ni, nie ro­biąc przy tym żad­nych kło­po­tów ani ta­jem­nic, jak gdy­by ich zie­mia na­le­ża­ła do każ­de­go.


  Kra­ina me­ta­li wpra­wi­ła mnie wstań upo­je­nia, ni­czym psa goń­cze­go, któ­ry wcho­dzi do lasu peł­ne­go zwie­rzy­ny i ska­cze od tro­pu do tro­pu, cały drży i jest zu­peł­nie zdez­o­rien­to­wa­ny. Po­ło­żo­na jest bli­sko mo­rza, na pa­śmie wzgórz, któ­re na wy­so­ko­ści prze­cho­dzą w urwi­ska. W po­bli­żu i w od­da­li, aż po ho­ry­zont, wi­dać pió­ro­pu­sze dymu z od­lew­ni, a do­oko­ła pra­cu­ją­cych lu­dzi, wol­nych i nie­wol­ni­ków. Tak­że hi­sto­ria o pa­lą­cym się ka­mie­niu jest praw­dzi­wa, nie mo­głem uwie­rzyć wła­snym oczom. Po­trze­bu­je tro­chę cza­su, za­nim się roz­pa­li, ale po­tem daje dużo cie­pła i wy­star­cza na dłu­go. Przy­no­si­li go nie wiem skąd, w ko­szach za­wie­szo­nych na oślim grzbie­cie. Jest czar­ny, tłu­sty, kru­chy i nie­zbyt cięż­ki.


  Jak już mó­wi­łem, są tam wspa­nia­łe ka­mie­nie, z pew­no­ścią peł­ne nie­zna­nych jesz­cze me­ta­li, któ­re kwit­ną ko­lo­ra­mi bie­li, fio­le­tu i błę­ki­tu. Pod zie­mią musi znaj­do­wać się ba­jecz­ny splot żył. Z chę­cią za­tra­cił­bym się w po­szu­ki­wa­niach, ude­rza­jąc, ko­piąc i pró­bu­jąc, ale je­stem Rod­mun­dem i moim ka­mie­niem jest ołów. Od razu za­bra­łem się do pra­cy.


  Zna­la­złem zło­że na za­chod­nim krań­cu kra­iny, gdzie, jak mi się zda­je, nikt ni­g­dy wcze­śniej nie szu­kał. Rze­czy­wi­ście, nie było tam ani stud­ni, ani tu­ne­li, ani zwa­łów ska­ły, ani na­wet wi­docz­nych śla­dów na po­wierzch­ni zie­mi. Ka­mie­nie, któ­re wy­sta­wa­ły, były ta­kie same jak wszyst­kie inne. Jed­nak nie­wie­le głę­biej znaj­do­wał się ołów. Czę­sto my­śla­łem o tym, że my, po­szu­ki­wa­cze, wie­rzy­my, iż od­naj­du­je­my me­tal dzię­ki na­szym oczom, do­świad­cze­niu i spry­to­wi, ale w rze­czy­wi­sto­ści to, co nas pro­wa­dzi, jest czymś głęb­szym, ja­kąś siłą, po­dob­ną do tej, któ­ra wie­dzie ło­so­sie w górę rze­ki, a ja­skół­ki z po­wro­tem do gniaz­da. Może z nami jest tak jak z różdż­ka­rza­mi, któ­rzy nie wie­dzą, co ta­kie­go cią­gnie ich do wody, ale coś jed­na­kich pro­wa­dzi i wy­gi­na różdż­kę mię­dzy ich pal­ca­mi.


  Nie wiem, skąd to wie­dzia­łem, ale wła­śnie tam był ołów. Czu­łem, jak le­żał pod mo­imi sto­pa­mi, męt­ny, tru­ją­cy i cięż­ki, przez całe dwie mile wzdłuż stru­mie­nia, w le­sie, gdzie w po­wa­lo­nych przez pio­run pniach drzew gnieź­dzi­ły się dzi­kie psz­czo­ły. W krót­kim cza­sie za­ku­pi­łem nie­wol­ni­ków, żeby dla mnie ko­pa­li, a kie­dy tyl­ko odło­ży­łem nie­co gro­sza, ku­pi­łem so­bie tak­że ko­bie­tę. Nie po to, żeby ra­zem wy­pra­wiać ja­kieś har­ce. Wy­bra­łem ją uważ­nie, nie ba­cząc na jej uro­dę, ale na to, by była zdro­wa, sze­ro­ka w bio­drach, mło­da i we­so­ła. Chcia­łem, żeby dała mi Rod­mun­da, żeby na­sze rze­mio­sło nie zgi­nę­ło. I nie tra­ci­łem cza­su, po­nie­waż moje dło­nie i ko­la­na za­czę­ły już się trząść, a zęby chwie­ją się w dzią­słach i zro­bi­ły się nie­bie­skie, jak zęby owe­go przod­ka, któ­ry przy­był znad mo­rza. Ten Rod­mund na­ro­dzi się z koń­cem nad­cho­dzą­cej zimy, na tej zie­mi, gdzie ro­sną pal­my i za­gęsz­cza się sól, a nocą sły­chać dzi­kie psy uja­da­ją­ce na tro­pie niedź­wie­dzia, w tej osa­dzie, któ­rą sam za­ło­ży­łem w po­bli­żu Stru­mie­nia Dzi­kich Psz­czół i któ­rej chciał­bym nadać na­zwę w moim ję­zy­ku, któ­re­go po­wo­li za­po­mi­nam: Bak der Bin­nen, co ozna­cza wła­śnie Rze­ka Psz­czół. Jed­nak tu­tej­si lu­dzie przy­ję­li tę na­zwę tyl­ko po czę­ści i mię­dzy sobą, w ich ję­zy­ku, któ­ry te­raz jest też i moim, zwą ją Bacu Abis.


  RTĘĆ


  Ja, ni­żej pod­pi­sa­ny, ka­pral Abra­hams miesz­kam na tej wy­spie wraz z moją żoną Mag­gie już od czter­na­stu lat. Przy­sła­li mnie tu na po­ste­ru­nek. Zda­je się, że na po­bli­skiej wy­spie (to zna­czy na naj­bliż­szej – znaj­du­je się ona na pół­noc­ny wschód od na­szej, w od­le­gło­ści co naj­mniej 1200 mil, i na­zy­wa się Wy­spa Świę­tej He­le­ny) osa­dzi­li ja­kąś waż­ną i nie­bez­piecz­ną per­so­nę i bali się, by zwo­len­ni­cy nie do­po­mo­gli jej w uciecz­ce i by nie schro­ni­ła się wła­śnie tu­taj. Ni­g­dy nie uwie­rzy­łem w tę hi­sto­rię. Moja wy­spa na­zy­wa się Wy­spą Za­po­mnie­nia i chy­ba jesz­cze nie zda­rzy­ło się, żeby na­zwa miej­sca zo­sta­ła le­piej do­bra­na, dla­te­go ni­g­dy nie ro­zu­mia­łem, cze­go mia­ła­by tu­taj szu­kać oso­ba tak waż­na jak ta.


  Krą­ży­ły plot­ki, że był to ja­kiś re­ne­gat, cu­dzo­łoż­nik, pa­pi­sta, pod­że­gacz lu­dów i py­sza­łek. Do­pó­ki żył, było tu z nami jesz­cze dwu­na­stu in­nych żoł­nie­rzy, lu­dzi mło­dych i we­so­łych, z Wa­lii i z Sur­rey. Byli oni tak­że do­bry­mi rol­ni­ka­mi i po­ma­ga­li nam w pra­cy. Po­tem pod­że­gacz zmarł i wte­dy przy­pły­nął sta­tek, żeby od­sta­wić wszyst­kich do do­mów. Ale Mag­gie i ja po­my­śle­li­śmy o pew­nych sta­rych dłu­gach i wo­le­li­śmy zo­stać tu­taj i do­glą­dać na­szych świń. Kształt na­szej wy­spy przed­sta­wia ni­niej­szy ry­su­nek.
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  To naj­bar­dziej sa­mot­na wy­spa na świe­cie. Od­kry­wa­no ją nie­jed­no­krot­nie, raz byli to Por­tu­gal­czy­cy, raz Ho­len­drzy, a jesz­cze wcze­śniej dzi­cy lu­dzie, któ­rzy wy­ku­li zna­ki i ob­ra­zy boż­ków w ska­łach góry Snow­don. Jed­nak nikt ni­g­dy tu się nie za­trzy­mał, po­nie­waż przez po­ło­wę roku pada deszcz, a zie­mia do­bra jest tyl­ko pod sor­go i ziem­nia­ki. A jed­nak kto się tym za­do­wo­li, z pew­no­ścią z gło­du nie umrze, po­nie­waż na po­łu­dnio­wym wy­brze­żu przez pięć mie­się­cy w roku peł­no jest fok, a dwie wy­sep­ki na po­łu­dniu za­ście­la­ją me­wie gniaz­da. Wy­star­czy tyl­ko wziąć łód­kę i moż­na zna­leźć tam tyle ja­jek, ile tyl­ko du­sza za­pra­gnie. Cuch­ną rybą, ale są po­żyw­ne i sy­cą­ce. Zresz­tą wszyst­ko tu­taj cuch­nie rybą, na­wet ziem­nia­ki, a tak­że świ­nie, któ­re je je­dzą.


  Na zbo­czach góry Snow­don ro­sną ostro­list­ne dęby i inne ro­śli­ny, któ­rych na­zwy nie znam. Je­sie­nią po­kry­wa­ją się mię­si­sty­mi nie­bie­ski­mi kwia­ta­mi o za­pa­chu spo­co­nych lu­dzi, zimą zaś twar­dy­mi ja­go­da­mi, kwa­śny­mi i nie­zdat­ny­mi do je­dze­nia. Są to dziw­ne ro­śli­ny: cią­gną wodę z głę­bi zie­mi i wy­rzu­ca­ją ją przez czub­ki ga­łę­zi w po­sta­ci drob­ne­go desz­czu. Na­wet w su­che dni pod­ło­że w tym le­sie jest wil­got­ne. Woda, któ­ra spły­wa z ga­łę­zi, na­da­je się do pi­cia, a na­wet do­brze robi na żo­łą­dek, choć pach­nie mchem. Zbie­ra­my ją za po­mo­cą sys­te­mu ry­nien i płyt­kich ka­dzi. Las ten, któ­ry jest zresz­tą je­dy­nym na wy­spie, na­zwa­li­śmy „Pła­czą­cym La­sem”.


  My miesz­ka­my w Aber­da­re. Nie jest to mia­sto, a je­dy­nie czte­ry drew­nia­ne ba­ra­ki, z któ­rych dwa się roz­sy­pu­ją. Jed­nak je­den z Wa­lij­czy­ków, któ­ry po­cho­dził wła­śnie z Aber­da­re, na­le­gał, by tak je na­zwać. Duck­bill to naj­da­lej wy­su­nię­ty punkt na pół­noc. Żoł­nierz Co­chra­ne, drę­czo­ny no­stal­gią, czę­sto się tam uda­wał i spę­dzał całe dnie po­śród sło­nej mgły i wia­tru, i dzię­ki temu zda­wa­ło mu się, że jest bli­żej An­glii. Na­wet zbu­do­wał tam la­tar­nię mor­ską, któ­rej nikt ni­g­dy nie za­pa­lał. Cy­pel na­zy­wa się Duck­bill, po­nie­waż wi­dzia­ny od wscho­du ma kształt do­kład­nie ka­cze­go dzio­bu.


  Wy­spa Fok jest pła­ska i piasz­czy­sta. Zimą przy­pły­wa­ją na nią foki, by uro­dzić małe. Ja­ski­nia Ho­ly­well, co zna­czy „świę­te źró­dło”, zo­sta­ła tak na­zwa­na przez moją żonę, któ­ra nie wiem, co też ta­kie­go w niej wi­dzi. W nie­któ­rych okre­sach, kie­dy by­li­śmy sami, uda­wa­ła się tam pra­wie każ­de­go wie­czo­ru, z po­chod­nią w ręku, a od Aber­da­re dzie­lą ja­ski­nię pra­wie dwie miłe. Sia­dy­wa­ła w niej, żeby prząść weł­nę albo ro­bić na dru­tach, wy­cze­ku­jąc nie wia­do­mo cze­go. Nie­raz ją o to py­ta­łem. Od­po­wia­da­ła mi w po­kręt­ny spo­sób, że sły­sza­ła w ja­ski­ni gło­sy i wi­dzia­ła cie­nie, i że tam w dole, gdzie nie do­cie­ra na­wet huk mo­rza, czu­ła się mniej sa­mot­na i bar­dziej bez­piecz­na. Ja na­to­miast oba­wia­łem się, że Mag­gie ma bał­wo­chwal­cze skłon­no­ści. W gro­cie znaj­do­wa­ły się gła­zy, któ­re przy­po­mi­na­ły ludz­kie po­sta­ci i zwie­rzę­ta. Je­den z nich, na sa­mym koń­cu, miał kształt ro­ga­tej czasz­ki. Z pew­no­ścią fi­gu­ry te nie były dzie­łem ludz­kiej ręki. A za­tem czy­im? Ja oso­bi­ście wo­la­łem się trzy­mać od nich z da­le­ka. Tak­że dla­te­go, że cza­sem w ja­ski­ni sły­chać było głu­che po­mru­ki, jak gdy­by kol­kę w trze­wiach zie­mi, ska­ła pod sto­pa­mi była cie­pła, a z pęk­nięć w głę­bi ulat­nia­ły się po­dmu­chy o za­pa­chu siar­ki. Jed­nym sło­wem, ja tę gro­tę na­zwał­bym zu­peł­nie ina­czej, ale Mag­gie twier­dzi­ła, że ów głos, któ­ry ja­ko­by sły­sza­ła, miał kie­dyś prze­po­wie­dzieć przy­szłość na­szą, wy­spy i ca­łej ludz­ko­ści.


  Mag­gie i ja przez wie­le laty ży­li­śmy na wy­spie sami. Co roku na Wiel­ka­noc przy­pły­wał wie­lo­ryb­nik Bur­to­na, żeby przy­wieźć nam wia­do­mo­ści ze świa­ta i żyw­ność oraz za­ła­do­wać tę nie­wiel­ką ilość wę­dzo­nej sło­ni­ny, któ­rą wy­twa­rza­li­śmy. Po­tem jed­nak wszyst­ko się zmie­ni­ło. Trzy lata temu Bur­ton wy­sa­dził tu­taj dwóch Ho­len­drów. Wil­lem był jesz­cze pra­wie dziec­kiem, nie­śmia­łym, o blond wło­sach i ru­mia­nej twa­rzy. Miał na czo­le srebr­ne zna­mię, któ­re wy­glą­da­ło jak ob­jaw trą­du, i ża­den sta­tek nie chciał go na swo­im po­kła­dzie. Hen­drik był star­szy, szczu­pły, o sza­rych wło­sach i po­marsz­czo­nym czo­le. Opo­wie­dział nam nie­zbyt ja­sną hi­sto­rię o pew­nej bój­ce, w któ­rej po­noć roz­trza­skał gło­wę swo­je­mu ster­ni­ko­wi, za co w Ho­lan­dii cze­kał­by go je­dy­nie stry­czek. Jed­nak nie mó­wił jak ma­ry­narz i dło­nie miał jak pan, a nie ktoś, kto roz­trza­sku­je in­nym gło­wy. W kil­ka mie­się­cy póź­niej do­strze­gli­śmy dym uno­szą­cy się znad jed­nej z Wysp Jaj. Wsia­dłem do łód­ki i po­pły­ną­łem zo­ba­czyć, co się dzie­je. Zna­la­złem tam dwóch wło­skich roz­bit­ków, Ga­eta­na z Amal­fi i An­dreę z Noli. Ich sta­tek roz­bił się o Bro­no­we Ska­ły, a oni ura­to­wa­li się, pły­nąc wpław. Nie wie­dząc, że duża wy­spa była za­miesz­ka­na, roz­pa­li­li ogień z ga­łę­zi krza­ków i z pta­sich od­cho­dów, żeby się osu­szyć. Po­wie­dzia­łem im, że w prze­cią­gu paru mie­się­cy przy­pły­nie po­now­nie Bur­ton i mógł­by od­sta­wić ich do Eu­ro­py, ale oni, prze­ra­że­ni, od­mó­wi­li. Po tym, co zo­ba­czy­li tej nocy, już ni­g­dy wię­cej nie po­sta­wią sto­py na żad­nym okrę­cie. Mu­sia­łem się spo­ro na­mę­czyć, za­nim prze­ko­na­łem ich, by we­szli na moją łód­kę i po­ko­na­li te sto sąż­ni mo­rza, ja­kie dzie­li­ło nas od Wy­spy Za­po­mnie­nia. Gdy­by to od nich za­le­ża­ło, zo­sta­li­by na tych mar­nych skał­kach, ży­wiąc się ja­ja­mi mew, aż do śmier­ci.


  Nie to, żeby na wy­spie bra­ko­wa­ło miej­sca. Ulo­ko­wa­łem wszyst­kich czte­rech w opusz­czo­nych ba­ra­kach Wa­lij­czy­ków i było im tam cał­kiem wy­god­nie, tak­że dla­te­go, że ich ba­gaż był ra­czej skrom­ny. Je­dy­nie Hen­drik po­sia­dał za­my­ka­ny na kłód­kę drew­nia­ny ku­fer. Zna­mię Wil­le­ma nie było trą­dem. W prze­cią­gu paru ty­go­dni Mag­gie wy­le­czy­ła je za po­mo­cą okła­dów z pew­ne­go zna­ne­go jej zie­la. Nie jest to wła­ści­wie rze­żu­cha, lecz gru­bo­list­na ro­śli­na ro­sną­ca na obrze­żach lasu, któ­ra na­da­je się tak­że do je­dze­nia, cho­ciaż ma się po niej dziw­ne sny, ale my i tak na­zy­wa­my ją rze­żu­chą. Praw­dę po­wie­dziaw­szy, wy­le­czy­ła go nie tyl­ko dzię­ki okła­dom. Za­my­ka­ła się ra­zem z nim w izbie i śpie­wa­ła jak­by ja­kieś ko­ły­san­ki, ro­biąc przy tym prze­rwy, któ­re mnie zda­wa­ły się na­zbyt dłu­gie. By­łem za­do­wo­lo­ny, a na­wet sta­łem się spo­koj­niej­szy, kie­dy Wi­łem wy­zdro­wiał, ale za­raz po­tem za­czę­ła się ko­lej­na iry­tu­ją­ca hi­sto­ria z Hen­dri­kiem. On i Mag­gie cho­dzi­li ra­zem na dłu­gie prze­chadz­ki i sły­sza­łem, jak roz­ma­wia­li o sied­miu klu­czach, Her­me­sie Tri­sme­gi­sto­sie, jed­no­ści prze­ci­wieństw i o in­nych nie­zbyt ja­snych spra­wach. Hen­drik wy­bu­do­wał so­bie so­lid­ną cha­tę bez okien, prze­niósł tam ku­fer i prze­sia­dy­wał w niej ca­ły­mi dnia­mi, czę­sto ra­zem z Mag­gie. Wi­dać było tyl­ko uno­szą­cy się z ko­mi­na dym. Cho­dzi­li też ra­zem do ja­ski­ni i wra­ca­li z niej z ko­lo­ro­wy­mi ka­mie­nia­mi, któ­re Hen­drik na­zy­wał „cy­no­bra­mi”.


  Dwaj Wło­si przy­spa­rza­li mi mniej zmar­twień. Oni tak­że spo­glą­da­li na Mag­gie błysz­czą­cy­mi ocza­mi, ale nie zna­li an­giel­skie­go i nie mo­gli z nią roz­ma­wiać. Poza tym byli za­zdro­śni je­den o dru­gie­go i spę­dza­li dnie, wza­jem­nie się nad­zo­ru­jąc. An­drea był po­boż­ny i w krót­kim cza­sie całą wy­spę za­peł­nił fi­gu­ra­mi świę­tych z drew­na i pa­lo­nej gli­ny. Jed­ną gli­nia­ną Ma­don­nę po­da­ro­wał tak­że Mag­gie, ona jed­nak nie wie­dzia­ła, co z nią zro­bić, i po­sta­wi­ła ją w ką­cie kuch­ni. Jed­nym sło­wem, było ja­sne, że tym czte­rem męż­czy­znom po­trze­ba było czte­rech ko­biet. Pew­ne­go dnia zwo­ła­łem ich i bez ogró­dek oświad­czy­łem, że je­śli któ­ryś z nich do­tknie Mag­gie, wy­lą­du­je w pie­kle, po­nie­waż nie wol­no po­żą­dać żony bliź­nie­go. I że do pie­kła po­ślę go ja oso­bi­ście, na­wet je­śli sam miał­bym tam skoń­czyć. Kie­dy przy­pły­nął Bur­ton z ła­dow­nią wy­peł­nio­ną tra­nem, wszy­scy zgod­nie i uro­czy­ście zle­ci­li­śmy mu, żeby zna­lazł dla nich czte­ry żony, ale on za­śmiał się nam w twarz. Cóż so­bie wy­obra­ża­my? Czy wy­da­je nam się, że ła­two jest zna­leźć ko­bie­ty go­to­we za­miesz­kać po­śród fok, na tej za­po­mnia­nej przez Boga wy­spie, i po­ślu­bić czte­rech nie­udacz­ni­ków? Może gdy­by­śmy za nie za­pła­ci­li, ale czym? Z pew­no­ścią nie na­szy­mi kieł­ba­sa­mi w po­ło­wie z foki, a w po­ło­wie z wie­prza, któ­re śmier­dzia­ły rybą bar­dziej niż jego wie­lo­ryb­nik. Od­da­lił się i od razu od­pły­nął.


  Tego sa­me­go wie­czo­ru, tuż przed na­dej­ściem nocy, usły­sze­li­śmy prze­ra­ża­ją­cy huk, jak­by sama wy­spa za­trzę­sła się u swo­ich pod­staw. W parę mi­nut nie­bo po­ciem­nia­ło, a czar­ną chmu­rę, któ­ra je prze­sło­ni­ła, pod­świe­tlał od dołu jak­by ja­kiś ogień. Zo­ba­czy­li­śmy, jak ze szczy­tu góry Snow­don wy­strze­li­ły naj­pierw czer­wo­ne, się­ga­ją­ce nie­ba bły­ski, a po­tem wy­pły­nął sze­ro­ki i po­wol­ny stru­mień roz­pa­lo­nej lawy. Nie spły­wa­ła w na­szym kie­run­ku, ale na po­łu­dnie, to­cząc się od jed­ne­go urwi­ska do dru­gie­go wśród gwiz­dów i trza­ska­nia ognia. Po go­dzi­nie do­tar­ła do mo­rza, gdzie ga­sła, ry­cząc i wy­pusz­cza­jąc słu­py pary. Nikt z nas ni­g­dy nie po­my­ślał, że Snow­don jest wul­ka­nem, cho­ciaż kształt jego szczy­tu, wraz z okrą­głą ko­tli­ną, głę­bo­ką na co naj­mniej dwie­ście stóp, mógł na­su­wać ta­kie przy­pusz­cze­nia.


  Wi­do­wi­sko trwa­ło przez całą noc, co ja­kiś czas uci­sza­jąc się, a na­stęp­nie od­zy­sku­jąc im­pet wraz z ko­lej­ną se­rią wy­bu­chów. Zda­wa­ło się, że ni­g­dy się to nie skoń­czy. A jed­nak tuż przed na­sta­niem świ­tu nad­cią­gnął cie­pły wiatr ze wscho­du, nie­bo się prze­ja­śni­ło, a huk stop­nio­wo ro­bił się co­raz mniej po­tęż­ny, aż wresz­cie prze­szedł w po­mruk, a na koń­cu w ci­szę. Po­kry­wa lawy z żół­tej i świe­cą­cej zro­bi­ła się czer­wo­na­wa jak żar, a wraz z na­sta­niem dnia wy­ga­sła.


  Mar­twi­łem się o świ­nie. Po­wie­dzia­łem Mag­gie, żeby po­ło­ży­ła się spać, a po­zo­sta­łej czwór­ce, żeby po­szli ze mną. Chcia­łem zo­ba­czyć, co zmie­ni­ło się na wy­spie.


  Świ­niom nic się nie sta­ło, ale wy­bie­gły nam na­prze­ciw ni­czym nasi bra­cia (nie zno­szę lu­dzi, któ­rzy źle wy­ra­ża­ją się o świ­niach. Są to ro­zum­ne zwie­rzę­ta i jest mi ich żal, gdy mu­szę je za­rżnąć). Na pół­noc­no-za­chod­nim zbo­czu po­otwie­ra­ły się licz­ne szcze­li­ny, dwie tak duże, że nie wi­dać było ich dna. Po­łu­dnio­wo-za­chod­nią po­łać Pła­czą­ce­go Lasu po­grze­bał wy­pływ lawy, a przy­le­ga­ją­cy do niej pas wy­sechł i za­jął się ogniem. Zie­mia była pew­nie cie­plej­sza niż nie­bo, po­nie­waż ogień stra­wił pnie aż do wnę­trza ko­rze­ni, wy­że­ra­jąc w ich miej­sce pod­ziem­ne ko­ry­ta­rze. Po­kry­wa lawy cała była upstrzo­na pęk­nię­ty­mi bań­ka­mi o brze­gach ostrych jak odłam­ki szkła i wy­glą­da­ła jak gi­gan­tycz­na tar­ka do sera. Wy­cho­dzi­ła z po­łu­dnio­we­go brze­gu kra­te­ru, któ­ry się za­wa­lił, a pół­noc­na kra­wędź, sta­no­wią­ca wierz­cho­łek góry, mia­ła te­raz za­okrą­glo­ny grzbiet i wy­da­wa­ła się o wie­le wyż­sza niż przed­tem.


  Kie­dy sta­nę­li­śmy przed ja­ski­nią Świę­te­go Źró­dła, ska­mie­nie­li­śmy ze zdzi­wie­nia. To była inna gro­ta, cał­kiem od­mie­nio­na, jak­by ktoś prze­ta­so­wał ta­lię kart – wą­ska tam, gdzie wcze­śniej była sze­ro­ka, ni­ska tam, gdzie wcze­śniej była wy­so­ka. W jed­nym miej­scu strop się za­ła­mał i sta­lak­ty­ty za­miast do dołu, ster­cza­ły z boku, ni­czym bo­cia­nie dzio­by. W głę­bi, gdzie wcze­śniej była Czasz­ka Dia­bła, te­raz znaj­do­wa­ła się ogrom­na kom­na­ta, ni­czym ko­pu­ła ja­kie­goś ko­ścio­ła, jesz­cze peł­na dymu i trza­sków, tak że An­drea i Ga­eta­no chcie­li za wszel­ką cenę za­wra­cać. Po­sła­łem ich po Mag­gie, żeby tak­że i ona przy­szła obej­rzeć swo­ją pie­cza­rę i, jak prze­wi­dy­wa­łem, za­raz przy­bie­gła, dy­sząc ze zmę­cze­nia i z emo­cji. Tam­ci dwaj zo­sta­li na ze­wnątrz, praw­do­po­dob­nie żeby mo­dlić się do swo­ich świę­tych i kle­pać li­ta­nie. W ja­ski­ni Mag­gie bie­ga­ła w tę i z po­wro­tem ni­czym pies my­śliw­ski, jak gdy­by wzy­wa­ły ją te gło­sy, któ­re po­noć sły­sza­ła. W pew­nej chwi­li wy­da­ła z sie­bie taki ryk, że wszyst­kim nam wło­sy sta­nę­ły dęba. W skle­pie­niu ko­pu­ły było pęk­nię­cie, z nie­go zaś ka­pa­ły kro­ple, ale nie wody. Była to po­ły­skli­wa i cięż­ka ciecz, któ­ra spa­da­ła na skal­ne pod­ło­że i wy­bu­cha­ła ty­sią­cem kro­pe­lek, te zaś to­czy­ły się da­le­ko. Nie­co ni­żej ufor­mo­wa­ła się ka­łu­ża i wte­dy zro­zu­mie­li­śmy, że to rtęć. Naj­pierw do­tknął jej Hen­drik, a po­tem tak­że i ja. Była to ma­te­ria zim­na i żywa, po­ru­sza­ją­ca się ma­ły­mi, jak­by gniew­ny­mi i nie­spo­koj­ny­mi fa­la­mi.


  Hen­drik wy­da­wał się od­mie­nio­ny. Wy­mie­niał z Mag­gie szyb­kie spoj­rze­nia, któ­rych zna­cze­nia nie poj­mo­wa­łem, i mó­wił nam rze­czy mrocz­ne i po­kręt­ne, któ­re ona zda­wa­ła się ro­zu­mieć: że oto nad­szedł czas, by roz­po­cząć Wiel­kie Dzie­ło, że tak jak nie­bo, tak i zie­mia ma swo­ją rosę, a gro­ta peł­na jest spi­ri­tus mun­di. Po­tem otwar­cie zwró­cił się do Mag­gie i po­wie­dział: „Przyjdź tu dziś wie­czo­rem, zro­bi­my zwie­rza o dwóch grzbie­tach”{43}. Zdjął z szyi łań­cu­szek z krzy­ży­kiem z brą­zu i po­ka­zał go nam. Do krzy­ża przy­bi­ty był wąż. Hen­drik rzu­cił krzy­żyk w ka­łu­żę rtę­ci, a on uno­sił się na jej po­wierzch­ni.


  Kie­dy ro­zej­rze­li­śmy się do­oko­ła, zo­ba­czy­li­śmy, że rtęć wy­cie­ka ze wszyst­kich szcze­lin no­wej ja­ski­ni, zu­peł­nie jak piwo z no­wych ka­dzi. Wy­tę­ża­jąc słuch, moż­na było usły­szeć jak­by głu­chy po­mruk ty­sią­ca me­ta­licz­nych kro­pli, któ­re od­ry­wa­ły się od skle­pie­nia, żeby na­stęp­nie roz­bić się o zie­mię, a tak­że od­głos stru­my­ków, któ­re spły­wa­ły, drga­jąc ni­czym sto­pio­ne sre­bro, i po­grą­ża­ły się w szcze­li­nach pod­ło­ża.


  Praw­dę po­wie­dziaw­szy, Hen­drik ni­g­dy mi się nie po­do­bał. Spo­śród ca­łej czwór­ki był tym, któ­ry naj­mniej przy­padł mi do gu­stu. Jed­nak w tej chwi­li bu­dził we mnie tak­że strach, złość i od­ra­zę. W jego oczach cza­ił się zło­wro­gi i mi­go­tli­wy po­blask, jak ten w sa­mej rtę­ci. Zda­wa­ło się, jak­by rtęć pły­nę­ła mu w ży­łach i prze­ni­ka­ła do oczu. Cho­dził po ja­ski­ni jak ja­kiś cho­chlik, cią­gnąc Mag­gie za prze­gub ręki, za­nu­rzał dło­nie w ka­łu­żach rtę­ci, spry­ski­wał się nią i po­le­wał so­bie gło­wę, tak jak spra­gnio­ny ro­bił­by to z wodą. Nie­wie­le bra­ko­wa­ło, a był­by się jej na­pił. Mag­gie po­dą­ża­ła za nim jak za­cza­ro­wa­na. Przez chwi­lę wy­trzy­ma­łem, ale po­tem otwo­rzy­łem nóż, chwy­ci­łem Hen­dri­ka za pierś i przy­ci­sną­łem do skal­nej ścia­ny. Je­stem od nie­go o wie­le sil­niej­szy, więc pod moim na­ci­skiem zro­bił się wiot­ki jak ża­gle, kie­dy opa­da wiatr. Chcia­łem wie­dzieć, kim był, cze­go chciał od nas i od wy­spy, a tak­że o co cho­dzi­ło z tą hi­sto­rią o zwie­rzu o dwóch grzbie­tach.


  Wy­glą­dał jak­by zbu­dził się ze snu i nie ka­zał się dłu­go pro­sić. Wy­znał, że hi­sto­ria o za­bi­tym ster­ni­ku była kłam­stwem, ale nie było nim to, że w Ho­lan­dii cze­ka go stry­czek. Za­pro­po­no­wał Sta­nom Ge­ne­ral­nym, że prze­mie­ni w zło­to pia­sek z wydm, otrzy­mał za­pła­tę w wy­so­ko­ści stu ty­się­cy gul­de­nów, z któ­rych nie­co wy­dał na eks­pe­ry­men­ty, a resz­tę na hu­lan­ki. Po­tem zaś po­pro­szo­no go, żeby wy­ko­nał przed mę­ża­mi za­ufa­nia coś, co on sam na­zy­wał expe­ri­men­tum cru­cis. Jed­nak z ty­sią­ca fun­tów pia­chu nie uda­ło mu się wy­ci­snąć wię­cej niż dwa okru­chy zło­ta. Wy­sko­czył więc przez okno, ukrył się w domu swo­jej ko­chan­ki, a po­tem po kry­jo­mu wśli­zgnął się na po­kład pierw­sze­go lep­sze­go stat­ku, któ­ry od­pły­wał w kie­run­ku przy­ląd­ka. W ku­frze miał cały swój sprzęt al­che­mi­ka. Je­śli zaś cho­dzi o zwie­rza, to po­wie­dział mi, że nie jest to coś, co moż­na wy­tłu­ma­czyć w dwóch sło­wach. Rtęć by­ła­by nie­zbęd­na dla ich pra­cy, po­nie­waż jest lot­nym du­chem pod sta­łą po­sta­cią, a więc pier­wiast­kiem żeń­skim, któ­ry w po­łą­cze­niu z siar­ką, czy­li go­rą­cą, mę­ską zie­mią, po­zwa­la otrzy­mać jajo fi­lo­zo­ficz­ne. To jest wła­śnie ów zwierz o dwóch grzbie­tach, po­nie­waż to w nim są po­łą­cze­ni i zmie­sza­ni męż­czy­zna i ko­bie­ta. Nie­zła gad­ka, praw­da? Do­praw­dy ja­sna i pro­sta mowa god­na al­che­mi­ka i oczy­wi­ście nie uwie­rzy­łem w ani jed­no sło­wo. To oni dwo­je byli be­stią o dwóch grzbie­tach, on i Mag­gie. On sza­ry i wło­cha­ty, ona bia­ła i gład­ka, w ja­ski­ni lub Bóg wie gdzie, może na­wet w na­szym łóż­ku, kie­dy ja do­glą­da­łem świń. Śpiesz­no im było, by ją stwo­rzyć, pi­ja­nym tą swo­ją rtę­cią, o ile już wcze­śniej tego nie zro­bi­li.


  Może i mnie krą­ży­ła już rtęć w ży­łach, po­nie­waż w tym mo­men­cie wi­dzia­łem wszyst­ko na czer­wo­no. Mag­gie, po dwu­dzie­stu ła­tach mał­żeń­stwa, nie ob­cho­dzi­ła mnie zno­wu tak bar­dzo, ale w tej chwi­li pa­li­ło mnie po­żą­da­nie i by­łem go­tów urzą­dzić rzeź. A jed­nak opa­no­wa­łem się. Co wię­cej, trzy­ma­łem jesz­cze Hen­dri­ka moc­no przy­par­te­go do muru, kie­dy przy­szedł mi do gło­wy pe­wien po­mysł. Za­py­ta­łem go, ile jest war­ta rtęć. On, przy swo­im za­wo­dzie, po­wi­nien był to wie­dzieć.


  – Dwa­na­ście fun­tów za szes­na­ście un­cji – od­po­wie­dział mi jed­nym tchem.


  – Przy­się­gnij!


  – Przy­się­gam! – od­po­wie­dział, pod­no­sząc dwa kciu­ki i splu­wa­jąc przez nie na zie­mię. Może był to ich spo­sób skła­da­nia przy­się­gi, tych za­kli­na­czy me­ta­li, miał jed­nak mój nóż tak bli­sko gar­dła, że z pew­no­ścią mó­wił praw­dę. Pu­ści­łem go, a on, cią­gle jesz­cze prze­stra­szo­ny, wy­tłu­ma­czył mi, że su­ro­wa rtęć, taka jak na­sza, jest nie­wie­le war­ta, ale że moż­na ją oczy­ścić po­przez de­sty­la­cję, zu­peł­nie jak whi­sky. Robi się to w że­liw­nej lub gli­nia­nej re­tor­cie, na­stęp­nie roz­łu­pu­je re­tor­tę i w tym, co po­zo­sta­nie, moż­na zna­leźć ołów, czę­sto sre­bro, a cza­sem i zło­to. Był to ich se­kret, ale on zro­bi to dla mnie, je­śli obie­cam, że włos muz gło­wy nie spad­nie.


  Ni­cze­go mu nie obie­ca­łem, ale za to po­wie­dzia­łem, że rtę­cią za­mie­rzam za­pła­cić za czte­ry żony. Wy­ko­na­nie re­tor­ty i na­czy­nia z gli­ny musi być prost­sze niż prze­mie­nie­nie w zło­to ho­len­der­skie­go pia­chu. Więc niech za­bie­ra się do ro­bo­ty, zbli­ża­ła się bo­wiem Wiel­ka­noc i wi­zy­ta Bur­to­na. Na Wiel­ka­noc chcia­łem mieć go­to­wych czter­dzie­ści słoi, po pół kwar­ty czy­stej rtę­ci każ­dy, wszyst­kie mia­ły być iden­tycz­ne, z pięk­ną na­kręt­ką, gład­kie i okrą­głe, po­nie­waż tak­że oku coś się na­le­ży. Niech weź­mie so­bie do po­mo­cy po­zo­sta­łych i ja sam też mu po­mo­gę. Je­śli cho­dzi o wy­pa­la­nie re­tort i słoi, niech się nie mar­twi: mie­li­śmy piec, w któ­rym An­drea wy­pie­kał swo­ich świę­tych.


  De­sty­la­cji na­uczy­łem się od razu i w cią­gu dzie­się­ciu dni sło­je były go­to­we. Mia­ły tyl­ko pół kwar­ty ob­ję­to­ści, ale mie­ści­ło się w nich sie­dem­na­ście peł­nych fun­tów, tak że z tru­dem da­wa­ło się je unieść na wy­pro­sto­wa­nym ra­mie­niu, a kie­dy się nimi po­trzą­sa­ło, wy­da­wa­ło się, jak­by w środ­ku mio­tał się ja­kiś żywy zwierz. Je­śli zaś cho­dzi o su­ro­wą rtęć, nie­wie­le było po­trze­ba. W ja­ski­ni moż­na się było w niej pła­wić, ka­pa­ła na gło­wy i ra­mio­na, a po po­wro­cie do domu znaj­dy­wa­li­śmy ją w kie­sze­niach, w bu­tach, a na­wet w łóż­ku, i wszyst­kim po tro­chu ude­rza­ła do gło­wy. Do tego stop­nia, że za­czy­na­ło nam się wy­da­wać zu­peł­nie na­tu­ral­ne, że mie­li­śmy wy­mie­nić ją na ko­bie­ty. To do­praw­dy dziw­na sub­stan­cja. Jest zim­na i ru­chli­wa, za­wsze nie­spo­koj­na, ale kie­dy za­sty­ga, moż­na się w niej przej­rzeć le­piej niż w lu­strze. Je­śli za­mie­szać ją w mi­sce, da­lej krę­ci się już sama przez pra­wie pół go­dzi­ny. Uno­si się na niej nie tyl­ko świę­to­krad­czy krzy­żyk Hen­dri­ka, ale też ka­mie­nie, a na­wet ołów.


  Zło­to nie. Mag­gie spró­bo­wa­ła ze swo­ją ob­rącz­ką, ale od razu za­to­nę­ła i kie­dy ją wy­ło­wi­li­śmy, zro­bi­ła się jak z cyny. Jed­nym sło­wem była to ma­te­ria, któ­ra mi się nie po­do­ba­ła i śpie­szy­łem się, by za­koń­czyć in­te­res i się od niej uwol­nić.


  Na Wiel­ka­noc przy­pły­nął Bur­ton, ode­brał czter­dzie­ści słoi po­rząd­nie opie­czę­to­wa­nych wo­skiem i gli­ną, po czym od­pły­nął, nie czy­niąc żad­nych obiet­nic. Pew­ne­go wie­czo­ru, gdzieś tak pod ko­niec je­sie­ni, do­strze­gli­śmy jego ża­giel, któ­ry za­ry­so­wał się po­śród desz­czu, po czym urósł, a na koń­cu znik­nął w sza­rym po­wie­trzu i w ciem­no­ściach. My­śle­li­śmy, że Bur­ton cze­ka na na­dej­ście dnia, żeby przy­cu­mo­wać, jak to zwy­kle ro­bił. Ale ran­kiem nie było śla­du ani po nim, ani po jego wie­lo­ryb­ni­ku. Za to na pla­ży sta­ły, prze­mok­nię­te i zmar­z­nię­te, czte­ry ko­bie­ty i jesz­cze do tego dwo­je dzie­ci, z zim­na i z onie­śmie­le­nia ści­śnię­te ra­zem w trzód­kę. Jed­na z nich bez sło­wa po­da­ła mi list od Bur­to­na. Było tego kil­ka li­ni­jek. Pi­sał, że aby zna­leźć czte­ry ko­bie­ty dla czte­rech nie­zna­nych męż­czyzn na opusz­czo­nej wy­spie, mu­siał od­dać całą rtęć i nic mu nie zo­sta­ło na opła­tę za po­śred­nic­two, więc zwró­ci­my mu ją, w rtę­ci albo w sło­ni­nie, w wy­so­ko­ści 10 pro­cent, pod­czas jego ko­lej­nej wi­zy­ty. Nie były to ko­bie­ty pierw­sze­go sor­tu, ale nie zna­lazł nic lep­sze­go i wo­lał szyb­ko je wy­sa­dzić i wró­cić do swo­ich wie­lo­ry­bów, żeby nie brać udzia­łu w nie­smacz­nych kłót­niach. I cho­ciaż nie był ani raj­fu­rem, ani strę­czy­cie­lem, ani na­wet księ­dzem, żeby udzie­lić nam ślu­bu, mimo wszyst­ko ra­dził nam, by­śmy udzie­li­li go so­bie sami, naj­le­piej jak po­tra­fi­my, dla zba­wie­nia na­szych dusz, któ­rych los i tak wy­da­wał mu się nie­mal­że prze­są­dzo­ny.


  Za­wo­ła­łem na ze­wnątrz po­zo­sta­łą czwór­kę i chcia­łem za­pro­po­no­wać im, żeby cią­gnę­li losy, ale od razu spo­strze­głem, że nie było ta­kiej po­trze­by. Jed­na z ko­biet – tłu­sta­wa mu­lat­ka w śred­nim wie­ku, z bli­zną na czo­le, na­tar­czy­wie przy­glą­da­ła się Wil­le­mo­wi, a Wil­lem przy­pa­try­wał się jej z za­cie­ka­wie­niem. Ko­bie­ta mo­gła­by być jego mat­ką. Po­wie­dzia­łem do Wil­le­ma: „Chcesz ją? Więc bierz!”, a on ją zła­pał. Ja zaś na­pręd­ce udzie­li­łem im ślu­bu, to zna­czy za­py­ta­łem ją, czy chce jego, a jego, czy chce ją, ale nie pa­mię­ta­łem do­kład­nie for­mu­ły „w bo­gac­twie i bie­dzie, w zdro­wiu i cho­ro­bie”, więc wy­my­śli­łem ją so­bie ad hoc, koń­cząc sło­wa­mi: „aż śmierć nie na­dej­dzie”, co – jak mi się wy­da­wa­ło – za­brzmia­ło cał­kiem nie­źle. Wła­śnie koń­czy­łem z tą dwój­ką, kie­dy zo­rien­to­wa­łem się, że Ga­eta­no wy­brał so­bie krzy­wo­oką dziew­czy­nę, a może to ona wy­bra­ła jego, i od­da­la­li się bie­giem po­śród desz­czu, trzy­ma­jąc się za ręce, tak że mu­sia­łem ru­szyć za nimi w po­goń i udzie­lić im ślu­bu z da­le­ka. Spo­śród dwóch, któ­re po­zo­sta­ły, An­drea wy­brał so­bie czar­nul­kę, oko­ło trzy­dzie­sto­let­nią, ład­niut­ką, a na­wet ele­ganc­ką, w ka­pe­lu­szu z piór i w prze­mo­czo­nym stru­sim boa, ale o dość po­dej­rza­nym wy­glą­dzie. Udzie­li­łem ślu­bu tak­że i im, cho­ciaż mia­łem jesz­cze ury­wa­ny od­dech po wcze­śniej­szym po­ści­gu.


  Po­zo­stał Hen­drik i ni­ska, szczu­pła dziew­czy­na, któ­ra była mat­ką owych dwoj­ga dzie­ci. Mia­ła sza­re oczy i roz­glą­da­ła się do­oko­ła, jak­by ta sce­na w ogó­le jej nie do­ty­czy­ła, ale ją ba­wi­ła. Nie pa­trzy­ła na Hen­dri­ka, tyl­ko na mnie. Hen­drik pa­trzył na Mag­gie, któ­ra do­pie­ro co wy­szła z ba­ra­ku i jesz­cze nie zdję­ła lo­kó­wek. Mag­gie zaś pa­trzy­ła na Hen­dri­ka. Wte­dy przy­szło mi do gło­wy, że dwo­je dzie­ci mo­gło­by mi po­ma­gać w do­glą­da­niu świń, a Mag­gie z pew­no­ścią nie da mi już po­tom­stwa, że Hen­dri­ko­wi i Mag­gie by­ło­by ra­zem do­brze, i mo­gli­by ro­bić tego swo­je­go zwie­rza o dwóch grzbie­tach i swo­je de­sty­la­cje. Sza­ro­oka dziew­czy­na nie wy­da­wa­ła się zła, cho­ciaż była ode mnie spo­ro młod­sza, a na­wet wzbu­dza­ła we mnie uczu­cie we­so­ło­ści i lek­ko­ści, jak­by ła­sko­ta­nia, i spra­wia­ła, że mia­łem ocho­tę schwy­tać ją w lo­cie ni­czym mo­ty­la. Tak więc za­py­ta­łem, jak się na­zy­wa, po czym za­py­ta­łem sie­bie na głos, w obec­no­ści świad­ków: „Czy ty, ka­pra­lu Da­nie­lu K. Abra­hams, chcesz po­jąć za żonę tę oto Re­bec­kę John­son?”. Od­po­wie­dzia­łem so­bie, że tak, a po­nie­waż dziew­czy­na nie mia­ła nic prze­ciw­ko, zo­sta­li­śmy mę­żem i żoną.


  FOSFOR


  W czerw­cu 1942 roku roz­mó­wi­łem się otwar­cie z Po­rucz­ni­kiem i Dy­rek­to­rem. Zda­wa­łem so­bie spra­wę, że moje dzia­ła­nia sta­ją się bez­u­ży­tecz­ne. Oni tak­że to ro­zu­mie­li i po­ra­dzi­li, że­bym ro­zej­rzał się za inną pra­cą, w jed­nej z nie­wie­lu nisz, do ja­kich jesz­cze do­pusz­cza­ło mnie pra­wo.


  Pro­wa­dzi­łem bez­owoc­ne po­szu­ki­wa­nia, kie­dy pew­ne­go ran­ka, rzecz nie­zwy­kle rzad­ka, za­wo­ła­no mnie do te­le­fo­nu w ka­mie­nio­ło­mach. Po dru­giej stro­nie ka­bla ja­kiś me­dio­lań­ski głos, któ­ry wy­dał mi się szorst­ki i ener­gicz­ny i twier­dził, że na­le­ży do dok­to­ra Mar­ti­nie­go, wzy­wał mnie na spo­tka­nie w naj­bliż­szą nie­dzie­lę do Ho­te­lu Su­is­se w Tu­ry­nie, nie za­szczy­ca­jąc mnie przy tym żad­ną bliż­szą in­for­ma­cją. Po­wie­dział jed­nak Ho­tel Su­is­se, a nie Ho­tel Szwaj­car­ski, jak zro­bił­by to pra­wo­myśl­ny oby­wa­tel. W tam­tej epo­ce, czy­li w cza­sach Sta­ra­ce­go, czło­wiek sta­wał się bar­dzo wy­czu­lo­ny na po­dob­ne de­ta­le, uszy zaś były na­wy­kłe, by wy­ła­py­wać pew­ne brzmie­nia.


  W holu (o, prze­pra­szam: w we­sty­bu­lu) Ho­te­lu Su­is­se, ana­chro­nicz­nej oa­zie ak­sa­mi­tów, pół­cie­ni i ko­tar, ocze­ki­wał mnie dok­tor Mar­ti­ni, któ­ry – jak chwi­lę wcze­śniej do­wie­dzia­łem się od por­tie­ra – zna­ny był przede wszyst­kim jako Ko­man­dor{44}. Był to czło­wiek krę­py, pod sześć­dzie­siąt­kę, śred­nie­go wzro­stu, śnia­dy, nie­mal­że łysy. Rysy jego twa­rzy były to­por­ne, jed­nak oczy miał małe i spryt­ne, usta zaś, tro­chę wy­krzy­wio­ne w lewo jak­by w po­gar­dli­wym gry­ma­sie, wą­skie ni­czym cię­cie. Po­dob­nie jak Po­rucz­nik i Dy­rek­tor rów­nież Ko­man­dor już od pierw­szych słów oka­zał się ty­pem zwię­złym. Zro­zu­mia­łem wte­dy, że ów dziw­ny po­śpiech wie­lu Wło­chów – Aryj­czy­ków w kon­tak­tach z Ży­da­mi nie był przy­pad­ko­wy. Czy był in­tu­icyj­ny, czy też wy­ra­cho­wa­ny, miał tyl­ko jed­ną przy­czy­nę: wo­bec Żyda, w cza­sach obro­ny rasy, moż­na było być mi­łym, moż­na mu było na­wet po­móc, a na­wet (ostroż­nie) chwa­lić się, że mu się po­mo­gło. Było jed­nak le­piej nie utrzy­my­wać z nim ludz­kich kon­tak­tów, do koń­ca się nie od­sła­niać, żeby po­tem nie być zmu­szo­nym do oka­za­nia zro­zu­mie­nia lub współ­czu­cia.


  Ko­man­dor za­dał mi nie­wie­le py­tań, wy­mi­ja­ją­co od­po­wie­dział na moje licz­ne wąt­pli­wo­ści i oka­zał się czło­wie­kiem kon­kret­nym w dwóch fun­da­men­tal­nych kwe­stiach. Pro­po­no­wa­ne przez nie­go po­cząt­ko­we wy­na­gro­dze­nie za­my­ka­ło się w kwo­cie, któ­rej ja sam nie śmiał­bym za­żą­dać i wo­bec któ­rej onie­mia­łem. Po dru­gie, jego przed­się­bior­stwo było szwaj­car­skie, co wię­cej, on sam był Szwaj­ca­rem (wy­ma­wiał „Szwaj­sa­rem”), tak więc je­śli cho­dzi­ło o moje ewen­tu­al­ne za­trud­nie­nie, nie było żad­nych pro­ble­mów. Ta jego szwaj­car­skość, za­de­kla­ro­wa­na z tak na­tar­czy­wym ak­cen­tem me­dio­lań­skim, wy­da­ła mi się dziw­na i, mó­wiąc szcze­rze, za­baw­na. Na­to­miast jego nad­mier­ną po­wścią­gli­wość uzna­łem za uza­sad­nio­ną.


  Fa­bry­ka, któ­rej był wła­ści­cie­lem i dy­rek­to­rem, znaj­do­wa­ła się w oko­li­cach Me­dio­la­nu i wła­śnie do Me­dio­la­nu miał­bym się prze­pro­wa­dzić. Pro­du­ko­wa­no w niej eks­trak­ty hor­mo­nal­ne, ja jed­nak zaj­mo­wał­bym się kon­kret­nym pro­ble­mem, to zna­czy po­szu­ki­wa­niem sku­tecz­ne­go do­ust­ne­go le­kar­stwa na cu­krzy­cę. Czy wie­dzia­łem coś o cu­krzy­cy? Nie­wie­le, od­po­wie­dzia­łem, ale mój dzia­dek ze stro­ny mat­ki zmarł na cu­krzy­cę, a tak­że od stro­ny ojca wie­lu mo­ich wu­jów, le­gen­dar­nych po­że­ra­czy ma­ka­ro­nu, na sta­rość prze­ja­wia­ło jej symp­to­my. Sły­sząc to, Ko­man­dor zro­bił się uważ­niej­szy, a jego oczy jesz­cze mniej­sze. Póź­niej zro­zu­mia­łem, że po­nie­waż skłon­no­ści do cu­krzy­cy są dzie­dzicz­ne, było mu na rękę mieć do dys­po­zy­cji au­ten­tycz­ne­go cu­krzy­ka rasy ludz­kiej z grub­sza rzecz bio­rąc, na któ­rym mógł­by wy­pró­bo­wać pew­ne swo­je po­my­sły i pre­pa­ra­ty. Po­wie­dział, że ofe­ro­wa­na mi pen­sja szyb­ko wzro­śnie, la­bo­ra­to­rium jest no­wo­cze­sne, do­brze wy­po­sa­żo­ne i prze­stron­ne, a w fa­bry­ce znaj­du­je się bi­blio­te­ka z po­nad dzie­się­cio­ma ty­sią­ca­mi po­zy­cji. Na koń­cu, zu­peł­nie ni­czym ma­gik wy­cią­ga­ją­cy z cy­lin­dra kró­li­ka, do­dał, że może tego nie wiem (i rze­czy­wi­ście nie wie­dzia­łem), ale w jego la­bo­ra­to­rium, nad tym sa­mym za­gad­nie­niem, pra­cu­je już pew­na do­brze zna­na mi oso­ba, moja ko­le­żan­ka ze stu­diów, moja zna­jo­ma, któ­ra wła­śnie mu o mnie po­wie­dzia­ła: Giu­lia Vi­ne­is. Mia­łem więc pod­jąć de­cy­zję na spo­koj­nie. Mo­głem za­stać go w Ho­te­lu Su­is­se w nie­dzie­lę za dwa ty­go­dnie.


  Już na­stęp­ne­go dnia zwol­ni­łem się z ka­mie­nio­ło­mów i prze­pro­wa­dzi­łem do Me­dio­la­nu, za­bie­ra­jąc parę przed­mio­tów, któ­re uwa­ża­łem za nie­zbęd­ne: ro­wer, Ra­be­la­is’go, Ma­ca­ro­ne­ae{45}, Moby Dic­ka w tłu­ma­cze­niu Pa­ve­se­go i kil­ka in­nych ksią­żek, cze­kan, linę wspi­nacz­ko­wą, su­wak lo­ga­ryt­micz­ny oraz flet po­dłuż­ny.


  Wy­gląd la­bo­ra­to­rium Ko­man­do­ra ani tro­chę nie od­bie­gał od jego opi­su. Było ni­czym dwór kró­lew­ski w po­rów­na­niu z la­bo­ra­to­rium ka­mie­nio­ło­mów. Za­sta­łem, przy­go­to­wa­ne już na moje przyj­ście, blat, wy­ciąg, biur­ko, szaf­kę ze szkłem oraz nie­ludz­ką ci­szę i po­rzą­dek. „Moje” szkła były ozna­czo­ne krop­ką nie­bie­skiej far­by, że­bym nie po­my­lił ich ze szkła­mi z po­zo­sta­łych sza­fek, a tak­że dla­te­go, że „u nas za szkła stłu­czo­ne się pła­ci”. Było to zresz­tą jed­no z wie­lu za­le­ceń, ja­kie Ko­man­dor prze­ka­zał mi na wej­ściu. Z ka­mien­ną twa­rzą przed­sta­wił je jako „szwaj­car­ską pre­cy­zję”, du­cha la­bo­ra­to­rium i ca­łej fa­bry­ki, mnie jed­nak wy­da­wa­ły się ste­kiem idio­tycz­nych utrud­nień na po­gra­ni­czu ma­nii prze­śla­dow­czej.


  Ko­man­dor wy­tłu­ma­czył mi, że dzia­łal­ność fa­bry­ki, a szcze­gól­nie to, cze­go do­ty­czy­ło za­da­nie, ja­kie miał za­miar mi po­wie­rzyć, mu­sia­ły być chro­nio­ne przed ewen­tu­al­ny­mi szpie­ga­mi prze­my­sło­wy­mi. Tymi szpie­ga­mi mo­gli być obcy, a tak­że urzęd­ni­cy i ro­bot­ni­cy sa­me­go za­kła­du, po­mi­mo środ­ków ostroż­no­ści, ja­kie sto­so­wał przy ich za­trud­nie­niu. Dla­te­go mia­łem z ni­kim nie roz­ma­wiać na te­mat zle­co­nej mi pra­cy ani o tym, co mo­gło z niej wy­nik­nąć. Na­wet z mo­imi ko­le­ga­mi, co wię­cej, z nimi w szcze­gól­no­ści. Z tego po­wo­du każ­dy pra­cow­nik miał swo­je in­dy­wi­du­al­ne go­dzi­ny pra­cy, któ­re ko­re­spon­do­wa­ły z porą kur­so­wa­nia miej­skie­go tram­wa­ju: A wcho­dził o 8.00, B o 8.04, C o 8.08 i tak da­lej, i ana­lo­gicz­nie przy wyj­ściu, tak żeby ni­g­dy dwóch ko­le­gów nie mia­ło oka­zji po­dró­żo­wać tym sa­mym skła­dem. Za spóź­nio­ne wej­ścia i za przed­wcze­sne wyj­ścia gro­zi­ły do­tkli­we kary.


  Ostat­nia go­dzi­na pra­cy, choć­by nie wiem, co się dzia­ło, mia­ła być prze­zna­czo­na na de­mon­taż, my­cie i od­sta­wie­nie na miej­sce szkła w taki spo­sób, aby nikt wcho­dzą­cy po go­dzi­nach nie był w sta­nie wy­de­du­ko­wać, ja­kie czyn­no­ści wy­ko­ny­wa­no w cią­gu dnia. Co wie­czór na­le­ża­ło spo­rzą­dzić dzien­ną re­la­cję i do­star­czyć ją w za­kle­jo­nej ko­per­cie Ko­man­do­ro­wi do rąk wła­snych albo pan­nie Lo­re­da­nie, któ­ra była jego se­kre­tar­ką.


  Obiad mo­głem jeść, gdzie chcia­łem, Nie było jego za­mia­rem za­my­kać pra­cow­ni­ków w fa­bry­ce pod­czas po­po­łu­dnio­wej prze­rwy. Nie­mniej jed­nak, jak sam po­wie­dział (i tu usta wy­gię­ły mu się bar­dziej niż zwy­kle i do tego zro­bi­ły się jesz­cze węż­sze), w oko­li­cy nie było do­brych lo­ka­li. Ra­dził mi, bym wy­po­sa­żył się w sprzęt po­trzeb­ny, by ja­dać obia­dy w la­bo­ra­to­rium, i że­bym przy­no­sił so­bie z domu pro­duk­ty, a ja­kaś ro­bot­ni­ca zaj­mie się go­to­wa­niem.


  Je­śli cho­dzi o bi­blio­te­kę, to za­sa­dy ko­rzy­sta­nia z niej były nie­zwy­kle su­ro­we. Pod żad­nym po­zo­rem nie wol­no było wy­no­sić ksią­żek poza te­ren fa­bry­ki, moż­na było prze­glą­dać je tyl­ko za po­zwo­le­niem bi­blio­te­kar­ki, pan­ny Pa­gliet­ty. Pod­kre­śle­nie choć­by jed­ne­go wy­ra­zu, a na­wet po­sta­wie­nie zna­ku pió­rem lub ołów­kiem, było po­waż­nym wy­kro­cze­niem. Pan­na Pa­gliet­ta mia­ła obo­wią­zek skon­tro­lo­wać tom w mo­men­cie jego zwro­tu, stro­na po stro­nie, a je­śli zna­la­zła­by ja­kiś znak, eg­zem­plarz miał być znisz­czo­ny i wy­mie­nio­ny na koszt wi­no­waj­cy. Za­ka­za­ne było tak­że zo­sta­wia­nie mię­dzy stro­na­mi za­kła­dek, czy też za­gi­na­nie ro­gów kar­tek. „Ktoś” mógł­by od­czy­tać z nich wska­zów­ki do­ty­czą­ce ce­lów ba­daw­czych i dzia­łal­no­ści fa­bry­ki, jed­nym sło­wem, zła­mać jej ta­jem­ni­cę. Było lo­gicz­ne, że w ra­mach tego sys­te­mu klu­cze mia­ły fun­da­men­tal­ne zna­cze­nie. Wie­czo­rem wszyst­ko mu­sia­ło zo­stać za­mknię­te na klucz, na­wet waga ana­li­tycz­na, klu­cze zaś zło­żo­ne u por­tie­ra. Ko­man­dor miał klucz, któ­ry otwie­rał wszyst­kie zam­ki.


  Te za­bez­pie­cze­nia w po­sta­ci na­ka­zów i za­ka­zów uczy­ni­ły­by mnie trwa­le nie­szczę­śli­wym, gdy­bym wcho­dząc do la­bo­ra­to­rium, nie za­stał w nim Giu­lii Vi­ne­is, któ­ra zu­peł­nie spo­koj­nie sie­dzia­ła przy swo­im bla­cie. Nie była za­ję­ta pra­cą, tyl­ko ce­ro­wa­niem skar­pet i wy­glą­da­ła, jak­by na mnie cze­ka­ła. Przy­ję­ła mnie z życz­li­wą po­ufa­ło­ścią i peł­nym dwu­znacz­no­ści pół­u­śmie­chem.


  Na uni­wer­sy­te­cie przez czte­ry lata by­li­śmy ko­le­ga­mi i ra­zem uczęsz­cza­li­śmy na wszyst­kie ćwi­cze­nia w la­bo­ra­to­rium, nie­zwy­kle sprzy­ja­ją­ce ko­ja­rze­niu związ­ków, ni­g­dy jed­nak nie po­łą­czy­ła nas tego typu re­la­cja. Giu­lia była bru­net­ką, drob­ną i ener­gicz­ną. Mia­ła brwi wy­gię­te w ele­ganc­ki łuk, gład­ką i szpi­cza­stą twarz, żwa­we, ale pre­cy­zyj­ne ru­chy. Była bar­dziej otwar­ta na prak­ty­kę niż teo­rię, mia­ła w so­bie dużo ludz­kie­go cie­pła, była ka­to­licz­ką, ale nie de­wot­ką, oso­bą hoj­ną oraz ba­ła­ga­nia­rą. Mó­wi­ła za­chryp­nię­tym i znu­żo­nym gło­sem, jak­by była już osta­tecz­nie zmę­czo­na ży­ciem, co nie było praw­dą. Prze­by­wa­ła tu­taj już pra­wie od roku i to ona wspo­mnia­ła o mnie Ko­man­do­ro­wi. Wie­dzia­ła coś nie­coś na te­mat mo­jej nie­pew­nej sy­tu­acji w ka­mie­nio­ło­mach, są­dzi­ła, że nada­wał­bym się do tej pra­cy, a poza tym, dla­cze­go by tego nie przy­znać, mia­ła już do­syć sie­dze­nia w sa­mot­no­ści. Ale że­bym nie ro­bił so­bie na­dziei. Była za­rę­czo­na, za­rę­czo­na na po­waż­nie, taka skom­pli­ko­wa­na i burz­li­wa hi­sto­ria, któ­rą kie­dyś mi wy­ja­śni. A ja? Nic? Żad­nych dziew­czyn? To nie­do­brze. Już ona za­dba, by mi w tym do­po­móc, pra­wa ra­so­we czy nie pra­wa ra­so­we. Ta­kie tam ga­da­nie, ja­kież mo­gły mieć zna­cze­nie?


  Przy­ka­za­ła mi, bym nie brał za bar­dzo do sie­bie fa­na­be­rii Ko­man­do­ra. Giu­lia była jed­ną z tych osób, któ­re po­zor­nie nie za­da­jąc py­tań i bez zbyt­niej fa­ty­gi, od razu wie­dzą wszyst­ko o wszyst­kich, co mnie, nie wie­dzieć cze­mu, się nie zda­rza. Dla­te­go była do­sko­na­łą prze­wod­nicz­ką i tłu­macz­ką. W cią­gu jed­ne­go tyl­ko po­sie­dze­nia na­uczy­ła mnie pod­sta­wo­wych rze­czy, za­sad dzia­ła­nia ma­chi­ny kry­ją­cej się za sce­no­gra­fią fa­bry­ki oraz ról pierw­szo­pla­no­wych po­sta­ci. Ko­man­dor był wła­ści­cie­lem, cho­ciaż pod­le­głym in­nym ta­jem­ni­czym wła­ści­cie­lom z Ba­zy­lei. Jed­nak oso­bą, któ­ra na­praw­dę do­wo­dzi­ła, była Lo­re­da­na (i wska­za­ła mi ją z okna na po­dwó­rze: wy­so­ką bru­net­kę o ob­fi­tych kształ­tach, nie­co wul­gar­ną i przy­wię­dłą), jego se­kre­tar­ka i ko­chan­ka. Mie­li wil­lę nad je­zio­rem, a on, któ­ry był „sta­ry, ale jary”, wo­ził ją ża­glów­ką. W biu­rach dy­rek­cji znaj­do­wa­ły się zdję­cia, czy ich nie za­uwa­ży­łem? Rów­nież pan Gras­so z dzia­łu per­so­nal­ne­go krę­cił się koło Lo­re­da­ny, ale na tę chwi­lę jej, Giu­lii, nie uda­ło się usta­lić, czy już po­szli ze sobą do łóż­ka, czy jesz­cze nie. Bę­dzie in­for­mo­wa­ła mnie na bie­żą­co. Żyć w tej fa­bry­ce nie było trud­no. Trud­no było w niej pra­co­wać z po­wo­du owych kom­pli­ka­cji. Wyj­ście było pro­ste – wy­star­czy­ło nie pra­co­wać. Ona od razu zo­rien­to­wa­ła się w sy­tu­acji i w cią­gu roku, odłóż­my na bok skrom­ność, nie zro­bi­ła pra­wie nic, je­dy­nie mon­to­wa­ła rano apa­ra­tu­rę, ot tak, żeby oko mo­gło się na­cie­szyć, a wie­czo­rem skła­da­ła ją zgod­nie z za­le­ce­nia­mi. Dzien­ne spra­woz­da­nia spo­rzą­dza­ła we­dług fan­ta­zji. Oprócz tego szy­ko­wa­ła so­bie wy­pra­wę, wy­sy­pia­ła się do woli, pi­sy­wa­ła sąż­ni­ste li­sty do na­rze­czo­ne­go i wbrew za­le­ce­niom na­wią­zy­wa­ła roz­mo­wę z każ­dym, kto tyl­ko się na­pa­to­czył: z Abro­giem, pół­głup­kiem, któ­ry opie­ko­wał się kró­li­ka­mi do­świad­czal­ny­mi, z Mi­che­lą, któ­ra trzy­ma­ła klu­cze i praw­do­po­dob­nie była wtycz­ką Par­tii Fa­szy­stow­skiej, z Va­ri­sco, ro­bot­ni­cą, któ­ra we­dług słów Ko­man­do­ra mia­ła go­to­wać mi obia­dy, z Ma­ioc­chim, le­gio­ni­stą hisz­pań­skim, wy­po­ma­do­wa­nym ko­bie­cia­rzem oraz, na rów­ni ze wszyst­ki­mi, z bla­dym i ga­la­re­to­wa­tym Mo­io­lim, któ­ry miał dzie­wię­cio­ro dzie­ci, przy­na­le­żał do Par­tii Lu­do­wej, a fa­szy­ści prze­trą­ci­li mu ki­jem krę­go­słup.


  Va­ri­sco, uści­śli­ła, była jej be­nia­min­kiem. Była do niej przy­wią­za­na i jej od­da­na, ro­bi­ła, co tyl­ko Giu­lia ka­za­ła, wli­cza­jąc w to wy­pra­wy do dzia­łu pro­duk­cji or­ga­no­te­ra­pii (oso­bom nie­upo­waż­nio­nym wstęp wzbro­nio­ny), z któ­rych wra­ca­ła z wą­tro­ba­mi, móżdż­ka­mi, nad­ner­cza­mi i in­ny­mi dro­go­cen­ny­mi po­dro­ba­mi. Va­ri­sco tak­że była za­rę­czo­na i po­mię­dzy nimi dwie­ma pa­no­wa­ły głę­bo­ka so­li­dar­ność i in­ten­syw­na wy­mia­na oso­bi­stych zwie­rzeń. Od Va­ri­sco, któ­ra jako sprzą­tacz­ka mia­ła do­stęp do wszyst­kich od­dzia­łów, Giu­lia do­wie­dzia­ła się, że tak­że pro­duk­cję szczel­nie oku­to an­tysz­pie­gow­ską zbro­ją. Wszyst­kie rury z wodą, parą, ga­zem, naf­tą i tak da­lej bie­gły w szy­bach lub były za­mu­ro­wa­ne i po­zo­sta­wio­no je­dy­nie do­stęp do za­wo­rów. Ma­szy­ny były przy­kry­te zmyśl­ny­mi po­kry­wa­mi i za­my­ka­ne na klucz. Wskaź­ni­ki ter­mo­me­trów i ma­no­me­trów nie mia­ły po­dzia­łek, a je­dy­nie ko­lo­ro­we, umow­ne ozna­cze­nia.


  Oczy­wi­ście, je­że­li ja mia­łem ocho­tę pra­co­wać, je­śli in­te­re­so­wa­ły mnie ba­da­nia nad cu­krzy­cą, to pro­szę bar­dzo, i tak bę­dzie­my żyli w zgo­dzie. Że­bym jed­nak nie li­czył na jej współ­pra­cę, bo mia­ła inne spra­wy na gło­wie. Mo­głem za to li­czyć na nią i na Va­ri­sco, je­śli cho­dzi o go­to­wa­nie. Oby­dwie mu­sia­ły się wpra­wiać w związ­ku z per­spek­ty­wą mał­żeń­stwa i mia­ły przy­go­to­wy­wać mi po­tra­wy, dzię­ki któ­rym za­po­mnę o kart­kach i ra­cjo­no­wa­niu żyw­no­ści. Przy­rzą­dza­nie skom­pli­ko­wa­nych dań w la­bo­ra­to­rium nie wy­da­wa­ło mi się zbyt­nio zgod­ne z prze­pi­sa­mi. Jed­nak Giu­lia po­wie­dzia­ła, że do tego la­bo­ra­to­rium – oprócz pew­ne­go ta­jem­ni­cze­go eks­per­ta z Ba­zy­lei, któ­ry wy­glą­dał jak za­bal­sa­mo­wa­ny i przy­jeż­dżał raz w mie­sią­cu (po­prze­dza­ny zresz­tą gło­śny­mi za­po­wie­dzia­mi), roz­glą­dał się do­oko­ła, jak­by zna­lazł się w mu­zeum, po czym wy­cho­dził, nie wy­po­wie­dziaw­szy na­wet jed­ne­go sło­wa – nie za­glą­da­ła żad­na żywa du­sza. Moż­na było ro­bić, co tyl­ko się chcia­ło, by­le­by nie zo­sta­wiać po so­bie śla­dów. Od­kąd się­ga­ła pa­mię­cią, Ko­man­dor ni­g­dy nie po­sta­wił tu swo­jej sto­py.


  W kil­ka dni po moim przy­ję­ciu Ko­man­dor we­zwał mnie do biu­ra dy­rek­cji i przy tej oka­zji za­uwa­ży­łem, że owe zdję­cia z ża­glów­ką, zresz­tą cał­kiem sto­sow­ne, fak­tycz­nie tam się znaj­do­wa­ły. Oświad­czył, że nad­szedł czas, by przejść do sed­na spra­wy. Pierw­szą rze­czą, jaką mia­łem zro­bić, to udać się do bi­blio­te­ki i po­pro­sić pan­nę Pa­gliet­tę o roz­pra­wę o cu­krzy­cy Ker­r­na. Zna­łem nie­miec­ki, czyż nie? Do­brze, a za­tem będę mógł prze­czy­tać ją w ory­gi­na­le, a nie w okrop­nym prze­kła­dzie fran­cu­skim, któ­ry za­mó­wi­li ci z Ba­zy­lei. On sam, przy­zna­wał, prze­czy­tał tyl­ko prze­kład, nie ro­zu­mie­jąc z tego zbyt wie­le, ale wy­no­sząc prze­ko­na­nie, że dok­tor Kerrn zna się na rze­czy. By­ło­by pięk­nie, gdy­by­śmy to my jako pierw­si za­sto­so­wa­li jego idee w prak­ty­ce. Za­pew­ne Kerrn pi­sał w spo­sób nie­co po­kręt­ny. Jed­nak tym z Ba­zy­lei, a szcze­gól­nie za­bal­sa­mo­wa­ne­mu eks­per­to­wi, na owym do­ust­nym le­kar­stwie na cu­krzy­cę wy­jąt­ko­wo za­le­ża­ło. Za­tem mia­łem wziąć Ker­r­na i uważ­nie prze­czy­tać, a po­tem ra­zem o tym po­mó­wi­my. Te­raz zaś, żeby nie tra­cić cza­su, mo­głem za­bie­rać się do pra­cy. Jego licz­ne obo­wiąz­ki nie po­zwo­li­ły mu po­świę­cić tek­sto­wi na­le­ży­tej uwa­gi, jed­nak wy­łu­skał z nie­go dwie fun­da­men­tal­ne teo­rie, któ­re moż­na by wy­pró­bo­wać w prak­ty­ce.


  Pierw­sza teo­ria do­ty­czy­ła an­to­cy­ja­nów. An­to­cy­ja­ny, jak po­wszech­nie wia­do­mo, są pig­men­ta­mi kwia­tów czer­wo­nych i nie­bie­skich. To sub­stan­cje ła­two pod­le­ga­ją­ce oksy­da­cji i dez­ok­sy­da­cji, tak samo jak glu­ko­za, a cu­krzy­ca to nic in­ne­go jak za­bu­rze­nia w utle­nia­niu glu­ko­zy. A za­tem za po­mo­cą an­to­cy­ja­nów moż­na było spró­bo­wać przy­wró­cić wła­ści­wą oksy­da­cję glu­ko­zy. Płat­ki cha­brów są bo­ga­te w an­to­cy­ja­ny. Do na­szych ce­lów ka­zał wy­siać całe pole cha­brów, ze­brać ich płat­ki i wy­su­szyć na słoń­cu. Mia­łem spró­bo­wać otrzy­mać z nich eks­trak­ty, po­dać je kró­li­kom i zba­dać po­ziom cu­kru w ich krwi.


  Dru­ga teo­ria była rów­nie nie­ja­sna, uprosz­czo­na i za­wi­ła jed­no­cze­śnie. We­dług dok­to­ra Ker­r­na, w lom­bardz­kiej in­ter­pre­ta­cji Ko­man­do­ra, kwas fos­fo­ro­wy miał fun­da­men­tal­ne zna­cze­nie w wy­mia­nie wę­glo­wo­da­nów i w tej kwe­stii nie moż­na było się z nim nie zgo­dzić. Mniej prze­ko­nu­ją­ca była hi­po­te­za wy­snu­ta przez sa­me­go Ko­man­do­ra, a opar­ta na mgli­stych pod­sta­wach Ker­r­now­skich, ja­ko­by wy­star­czy­ło po­dać cu­krzy­ko­wi odro­bi­nę fos­fo­ru po­cho­dze­nia ro­ślin­ne­go, żeby ure­gu­lo­wać jego zbun­to­wa­ny me­ta­bo­lizm. W tam­tych cza­sach by­łem jesz­cze na tyle mło­dy, by są­dzić, że opi­nie prze­ło­żo­ne­go moż­na zmie­nić. Dla­te­go wy­su­ną­łem jed­ną czy dwie obiek­cje, ale od razu spo­strze­głem, że pod ich wpły­wem Ko­man­dor tward­niał ni­czym mie­dzia­na bla­cha pod ude­rze­niem młot­ka. Uciął dys­ku­sję i tym swo­im au­to­ry­tar­nym to­nem, któ­ry każ­dą pro­po­zy­cję prze­mie­niał w roz­kaz, po­ra­dził mi, bym prze­ba­dał więk­szą ilość ro­ślin, wy­brał te naj­bo­gat­sze w fos­for or­ga­nicz­ny i po pro­stu zro­bił z nich eks­trakt, a po­tem, też po pro­stu, po­dał go kró­li­kom. Mi­łej pra­cy i mi­łe­go dnia.


  Kie­dy zda­łem Giu­lii spra­woz­da­nie z roz­mo­wy, jej re­ak­cja była na­tych­mia­sto­wa i peł­na za­rzu­tów. Sta­ry zwa­rio­wał, ale to ja go spro­wo­ko­wa­łem, za­pusz­cza­jąc się na jego te­ry­to­rium i od sa­me­go po­cząt­ku po­ka­zu­jąc, że bio­rę go cał­kiem po­waż­nie. Do­brze mi tak, te­raz mu­szę so­bie z tym po­ra­dzić, ra­zem z mo­imi cha­bra­mi, fos­fo­rem i kró­li­ka­mi. We­dług niej kup­czy­łem wła­sną pra­cą pod wpły­wem star­czych mrzo­nek Ko­man­do­ra, a cała ta ma­nia pra­cy bra­ła się stąd, że nie mia­łem dziew­czy­ny. Gdy­bym miał dziew­czy­nę, my­ślał­bym o niej, a nie o an­to­cy­ja­nach. Do­praw­dy szko­da, że ona, Giu­lia, nie była wol­na, po­nie­waż zda­wa­ła so­bie spra­wę, ja­kim je­stem ty­pem – jed­nym z tych, któ­rzy nie wy­ka­zu­ją ini­cja­ty­wy, a wręcz umy­ka­ją i trze­ba ich pro­wa­dzić za rącz­kę, roz­plą­tu­jąc je­den su­pe­łek po dru­gim. No cóż, w Me­dio­la­nie miesz­ka­ła jej ku­zyn­ka, tak­że nie­co nie­śmia­ła. Już ja­koś to urzą­dzi, że­by­śmy się po­zna­li. Ale ja też, do dia­ska, mu­sia­łem się po­sta­rać. Ser­ce jej pę­ka­ło, kie­dy wi­dzia­ła, jak ktoś taki jak ja po­świę­ca kró­li­kom naj­lep­sze lata swo­jej mło­do­ści. Ta Giu­lia była tro­chę cza­row­ni­cą, czy­ta­ła z ręki, cho­dzi­ła do wró­żek i mie­wa­ła pro­ro­cze sny. Wie­lo­krot­nie ośmie­la­łem się przy­pusz­czać, że ten jej po­śpiech, by uwol­nić mnie od od­wiecz­ne­go stra­pie­nia i by jak naj­szyb­ciej do­star­czyć mi choć­by skrom­nej por­cji ra­do­ści, brał się z jej mrocz­ne­go prze­czu­cia co do tego, jaką przy­szłość szy­ko­wa­ło mi moje prze­zna­cze­nie i że pod­świa­do­mie sta­ra­ła się pchnąć je na inne tory.


  Po­szli­śmy ra­zem zo­ba­czyć Lu­dzi we mgle, któ­rzy wy­da­li nam się wspa­nia­li. Wy­zna­li­śmy so­bie wza­jem­nie, że obo­je od­na­leź­li­śmy się w bo­ha­te­rach fil­mu: szczu­pła i czar­na Giu­lia w ete­rycz­nej Mi­che­le Mor­gan o zim­nym jak lód spoj­rze­niu, ja, ła­god­ny i ule­gły, w Je­anie Ga­bi­nie, de­zer­te­rze, uwo­dzi­ciel­skim i zu­chwa­łym, któ­ry zo­sta­je za­mor­do­wa­ny. Bez sen­su, a poza tym tam­tych dwo­je się ko­cha­ło, a my nie, praw­da?


  Kie­dy film do­bie­gał koń­ca, Giu­lia oświad­czy­ła, że od­pro­wa­dzę ją do domu. Mia­łem iść do den­ty­sty, ale Giu­lia po­wie­dzia­ła: „Je­śli mnie nie od­pro­wa­dzisz, za­wo­łam «Precz z ła­pa­mi, ty Świ­nio!». Pró­bo­wa­łem się sprze­ci­wić, ale Giu­lia na­bra­ła po­wie­trza i w ciem­no­ści sali za­czę­ła: „Precz z…”. Więc za­te­le­fo­no­wa­łem do den­ty­sty i od­pro­wa­dzi­łem ją pod sam dom.


  Giu­lia była ni­czym lwi­ca, zdol­na po­dró­żo­wać dzie­sięć go­dzin na sto­ją­co po­cią­giem z ucie­ka­ją­cą lud­no­ścią po to, żeby spę­dzić dwie go­dzi­ny ra­zem ze swo­im męż­czy­zną. Pro­mie­nia­ła szczę­ściem, je­śli uda­ło jej się wejść w za­cię­ty po­je­dy­nek słow­ny z Ko­man­do­rem albo Lo­re­da­ną. Bała się jed­nak owa­dów i pio­ru­nów. Wo­ła­ła mnie, bym wy­rzu­cił pa­jącz­ka z bla­tu, przy któ­rym pra­co­wa­ła (nie wol­no mi go było jed­nak za­bić, mu­sia­łem umie­ścić go w na­czyn­ku wa­go­wym i wy­nieść na ze­wnątrz, na traw­nik). Dzię­ki temu wy­da­wa­łem się so­bie mę­ski i sil­ny jak Her­ku­les zma­ga­ją­cy się z Hy­drą ler­nej­ską, a rów­no­cze­śnie wo­dzo­ny na po­ku­sze­nie, po­nie­waż wy­czu­wa­łem ko­bie­cy ła­du­nek owej proś­by. Nad­cią­gnę­ła gwał­tow­na bu­rza, Giu­lia wy­trzy­ma­ła przy dwóch pio­ru­nach, ale po trze­cim przy­bie­gła do mnie szu­kać schro­nie­nia. Czu­łem cie­pło jej cia­ła wspar­te­go o moje, przy­pra­wia­ją­ce o za­wrót gło­wy, nowe, zna­ne je­dy­nie ze snów, ale nie od­wza­jem­ni­łem uści­sku. Może gdy­bym to zro­bił, na­sze prze­zna­cze­nia z hu­kiem wy­pa­dły­by ze swo­ich to­rów i po­to­czy­ły się w stro­nę zu­peł­nie nie­prze­wi­dy­wal­nej, wspól­nej przy­szło­ści?


  Bi­blio­te­kar­ka, któ­rej ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­łem, sta­ła na stra­ży zbio­rów ni­czym pies po­dwór­ko­wy, je­den z tych, któ­re ce­lo­wo do­pro­wa­dza się do zło­ści gło­dem i wię­zie­niem na łań­cu­chu. Albo jesz­cze le­piej jak sta­ra, bez­zęb­na ko­bra, wy­bla­kła przez stu­le­cia spę­dzo­ne w ciem­no­ściach, strze­gą­ca skar­bu kró­la w Księ­dze dżun­gli. Pan­na Pa­gliet­ta, bie­dacz­ka, wy­glą­da­ła nie­mal­że jak lu­sus na­tu­rae{46}: była ni­ska, po­zba­wio­na biu­stu oraz bio­der, wo­sko­wo bla­da, smut­na i prze­ra­ża­ją­co krót­ko­wzrocz­na. No­si­ła so­czew­ki tak gru­be i wklę­słe, że gdy pa­trzy­ło się na nią od przo­du, jej ja­sno­nie­bie­skie, nie­mal­że bia­łe oczy wy­da­wa­ły się przy­kle­jo­ne do dna czasz­ki. Wy­glą­da­ła, jak­by ni­g­dy nie była mło­da, choć z pew­no­ścią nie mia­ła wię­cej niż trzy­dzie­ści lat, i jak­by uro­dzi­ła się wła­śnie tu, w mro­ku, po­śród nie­okre­ślo­ne­go za­pa­chu ple­śni i stę­chli­zny. Nikt ni­cze­go na jej te­mat nie wie­dział. Sam Ko­man­dor wy­po­wia­dał się o niej czę­sto z peł­ną zło­ści bez­względ­no­ścią, a Giu­lia przy­zna­wa­ła, że nie­na­wi­dzi jej in­stynk­tow­nie, bez po­wo­du i bez li­to­ści, tak jak lis nie­na­wi­dzi psa. Mó­wi­ła, że cuch­nie naf­ta­li­ną i ma twarz oso­by cier­pią­cej na za­twar­dze­nie. Pan­na Pa­gliet­ta za­py­ta­ła mnie, cze­mu pro­szę wła­śnie o Ker­r­na, chcia­ła zo­ba­czyć mój do­wód oso­bi­sty, przyj­rza­ła mu się nie­przy­chyl­nym spoj­rze­niem, ka­za­ła pod­pi­sać re­jestr i z nie­chę­cią po­wie­rzy­ła mi wo­lu­min.


  Była to dziw­na książ­ka. Wy­da­wa­ło się pra­wie nie­moż­li­we, żeby mo­gła po­wstać albo zo­stać opu­bli­ko­wa­na gdzieś in­dziej niż w Trze­ciej Rze­szy. Au­tor nie­ko­niecz­nie był igno­ran­tem, ale z każ­dej stro­ny ude­rza­ła w oczy aro­gan­cja ko­goś, kto wie, że jego twier­dze­nia nie zo­sta­ną po­da­ne w wąt­pli­wość. Pi­sał, a ra­czej pe­ro­ro­wał, ni­czym na­wie­dzo­ny wieszcz, jak gdy­by me­ta­bo­lizm glu­ko­zy u dia­be­ty­ka i u czło­wie­ka zdro­we­go zo­stał mu ob­ja­wio­ny przez Je­ho­wę na gó­rze Sy­naj, albo ra­czej przez Ody­na w zam­ku Wal­hal­li. Może z prze­ko­ry od razu po­czu­łem w sto­sun­ku do teo­rii Ker­r­na za­wzię­tą nie­uf­ność, jed­nak nic mi o tym nie wia­do­mo, żeby te trzy­dzie­ści lat, któ­re upły­nę­ły od tego cza­su, do­pro­wa­dzi­ły do ich re­ha­bi­li­ta­cji.


  Przy­go­da z an­to­cy­ja­na­mi wkrót­ce do­bie­gła koń­ca. Roz­po­czę­ła się fan­ta­zyj­ną in­wa­zją cha­brów, nie­zli­czo­ny­mi wor­ka­mi de­li­kat­nych błę­kit­nych płat­ków, su­chych i kru­chych ni­czym ma­leń­kie chip­sy. Otrzy­my­wa­ło się z nich eks­trak­ty o zmien­nych ko­lo­rach, ma­low­ni­cze jak same kwia­ty, lecz wy­jąt­ko­wo nie­trwa­łe. Po paru dniach prób, za­nim jesz­cze za­ją­łem się kró­li­ka­mi, otrzy­ma­łem od Ko­man­do­ra po­zwo­le­nie, żeby spra­wę umo­rzyć. Cią­gle wy­da­wa­ło mi się dziw­ne, że ten męż­czy­zna, Szwaj­car moc­no stą­pa­ją­cy po zie­mi, dał się prze­ka­ba­cić ja­kie­muś fa­na­tycz­ne­mu wi­zjo­ne­ro­wi. Przy oka­zji ostroż­nie na­po­mkną­łem mu o mo­jej opi­nii, od­po­wie­dział jed­nak szorst­ko, że nie było moim za­da­niem kry­ty­ko­wać pro­fe­so­rów. Dał też do zro­zu­mie­nia, że nie pła­co­no mi za nic, i za­chę­cił, bym nie tra­cił cza­su i na­tych­miast roz­po­czął pra­ce z fos­fo­rem. Był pe­wien, że fos­for za­pro­wa­dzi nas do olśnie­wa­ją­cych re­zul­ta­tów. Więc do ro­bo­ty z tym fos­fo­rem!


  Za­bra­łem się do pra­cy bez zbyt­nie­go prze­ko­na­nia, pew­ny na­to­miast, że Ko­man­dor, a może na­wet i sam Kerrn, ule­gli nie­wie­le war­te­mu uro­ko­wi nazw i prze­są­dów. Rze­czy­wi­ście, na­zwa „fos­for” jest bar­dzo pięk­na (ozna­cza „nio­są­cy świa­tło”), on sam jest fos­fo­ry­zu­ją­cy, wy­stę­pu­je w mó­zgu, a na­wet w ry­bach i dla­te­go je­dze­nie ryb wpły­wa na in­te­li­gen­cję. Bez fos­fo­ru nie ro­sną ro­śli­ny. Fos­fa­ty­nę i gli­ce­ro­fos­fat po­da­wa­no ane­micz­nym dzie­ciom sto lat temu. Fos­for za­wie­ra­ją tak­że głów­ki od za­pa­łek, któ­re nie­szczę­śli­wie za­ko­cha­ne dziew­czę­ta zja­da­ły, by po­peł­nić sa­mo­bój­stwo. Wy­stę­pu­je rów­nież w błęd­nych ogni­kach, owych gnil­nych pło­my­kach igra­ją­cych przed prze­chod­niem{47}. Nie, nie jest to pier­wia­stek emo­cjo­nal­nie neu­tral­ny. Było czymś zro­zu­mia­łym, że ja­kiś pro­fe­sor Kerrn, na wpół bio­che­mik, a na wpół czar­no­księż­nik, w oto­cze­niu na­zi­stow­skie­go dwo­ru prze­siąk­nię­te­go czar­ną ma­gią nadał mu ran­gę me­dy­ka­men­tu.


  Nocą nie­zna­ne ręce zo­sta­wia­ły mi na bla­cie nie­koń­czą­ce się ilo­ści ro­ślin, je­den ga­tu­nek dzien­nie. Były to, o dzi­wo, ga­tun­ki po­spo­li­te i nie wiem, w jaki spo­sób je do­bie­ra­no: ce­bu­la, czo­snek, mar­chew, ło­pian, ja­go­dy, krwaw­nik, wierz­ba, szał­wia, roz­ma­ryn, dzi­ka róża, ja­ło­wiec. Dzień po dniu okre­śla­łem w nich za­war­tość fos­fo­ru nie­orga­nicz­ne­go oraz fos­fo­ru w ogó­le i czu­łem się jak osioł za­przę­gnię­ty do kie­ra­tu. Tak jak po­pa­da­łem w unie­sie­nie przy ana­li­zie ni­klu w ska­le w moim po­przed­nim wcie­le­niu, tak te­raz upo­ka­rza­ła mnie co­dzien­na daw­ka fos­fo­ru, po­nie­waż pra­ca, w któ­rą się nie wie­rzy, sta­je się udrę­ką. Le­d­wie roz­we­se­la­ła mnie obec­ność Giu­lii w po­ko­ju obok, któ­ra śpie­wa­ła przy­ci­szo­nym gło­sem: „już wio­sna, obudź­cie się dzie­wecz­ki”{48} i go­to­wa­ła, mie­sza­jąc ter­mo­me­trem w ba­lo­nach ze szkła Py­rex. Od cza­su do cza­su, pro­wo­ku­ją­ca i szy­der­cza, przy­cho­dzi­ła, by ob­ser­wo­wać moją pra­cę.


  Zo­rien­to­wa­li­śmy się, Giu­lia i ja, że owe nie­zna­ne ręce pod na­szą nie­obec­ność po­zo­sta­wia­ły w la­bo­ra­to­rium le­d­wie za­uwa­żal­ne śla­dy. Szaf­ka, wie­czo­rem za­mknię­ta na klucz, ran­kiem była otwar­ta. Ja­kiś sta­tyw zmie­nił swo­je po­ło­że­nie. Wy­ciąg, któ­ry zo­sta­wi­li­śmy otwar­ty, te­raz był opusz­czo­ny. Pew­ne­go desz­czo­we­go ran­ka, jak Ro­bin­son, od­na­leź­li­śmy na pod­ło­dze od­cisk gu­mo­wej po­de­szwy. „Przy­cho­dzi nocą ko­chać się z Lo­re­da­ną”, za­wy­ro­ko­wa­ła Giu­lia. Ja na­to­miast uwa­ża­łem, że la­bo­ra­to­rium, tak ob­se­syj­nie po­rząd­ko­wa­ne, musi słu­żyć jesz­cze ja­kimś in­nym, nie­okre­ślo­nym i ta­jem­ni­czym, szwaj­car­skim prak­ty­kom. Re­gu­lar­nie wty­ka­li­śmy pa­ty­ki po we­wnętrz­nej stro­nie za­mknię­tych na klucz drzwi, pro­wa­dzą­cych z pro­duk­cji do la­bo­ra­to­rium. Ran­kiem pa­ty­ki za­wsze le­ża­ły na pod­ło­dze.


  Po dwóch mie­sią­cach dys­po­no­wa­łem oko­ło czter­dzie­sto­ma wy­ni­ka­mi ba­dań. Ro­śli­na­mi z naj­wyż­szą za­war­to­ścią fos­fo­ru były szał­wia, ja­skół­cze zie­le i pie­trusz­ka. Wy­da­wa­ło mi się, że na tym eta­pie na­le­ża­ło­by okre­ślić, w jaki spo­sób wią­zał się w nich fos­for, i spró­bo­wać od­dzie­lić kom­po­nent fos­fo­ro­wy. Jed­nak Ko­man­dor za­dzwo­nił do Ba­zy­lei, po czym oświad­czył, że nie ma cza­su na ta­kie dro­bia­zgi. Mia­łem da­lej pro­du­ko­wać eks­trak­ty, wy­twa­rza­ne na­pręd­ce za po­mo­cą go­rą­cej wody i pra­ski, a po­tem, już skon­cen­tro­wa­ne próż­nio­wo, wpro­wa­dzać je do prze­ły­ku kró­li­ków i kon­tro­lo­wać po­ziom cu­kru we krwi zwie­rząt.


  Kró­li­ki nie są mi­ły­mi zwie­rzę­ta­mi. Są jed­ny­mi z naj­mniej spo­krew­nio­nych z czło­wie­kiem ssa­ków i może dla­te­go ich ce­chy cha­rak­te­ru od­po­wia­da­ją ce­chom lu­dzi po­ni­żo­nych i wy­klu­czo­nych: są nie­śmia­łe, ci­che i pło­chli­we, zna­ją tyl­ko je­dze­nie i seks. Je­śli nie li­czyć paru wiej­skich ko­tów po­zna­nych w dzie­ciń­stwie, ni­g­dy wcze­śniej nie do­ty­ka­łem zwie­rzę­cia i w sto­sun­ku do kró­li­ków czu­łem obrzy­dze­nie. Tak samo Giu­lia. Na szczę­ście Va­ri­sco, w prze­ci­wień­stwie do nas, żyła bli­sko za­rów­no z kró­li­ka­mi, jak i z Am­bro­giem, któ­ry się nimi zaj­mo­wał. Po­ka­za­ła nam, spo­czy­wa­ją­cy w jed­nej z szu­flad, nie­wiel­ki asor­ty­ment przy­dat­nych in­stru­men­tów. Była tam mię­dzy in­ny­mi wą­ska i wy­so­ka skrzyn­ka bez przy­kryw­ki. Va­ri­sco wy­tłu­ma­czy­ła, że kró­li­ki lu­bią się cho­wać w no­rach i że je­śli weź­mie się je za uszy (któ­re są w ich przy­pad­ku na­tu­ral­nym uchwy­tem) i wsa­dzi do skrzyn­ki, czu­ją się bez­piecz­niej­sze i nie ru­sza­ją się z miej­sca. W szu­fla­dzie znaj­do­wa­ły się też gu­mo­wa son­da i małe drew­nia­ne wrze­cio­no z po­przecz­nym otwo­rem: na­le­ża­ło wci­snąć je po­mię­dzy zęby zwie­rzę­cia, a po­tem, po­przez otwór, bez­par­do­no­wo wsu­nąć son­dę do gar­dła, po­py­cha­jąc w dół, do­pó­ki nie po­czu­je się, że do­tknę­ła dna żo­łąd­ka. Je­że­li nie wło­ży się dre­wien­ka, kró­lik prze­tnie son­dę zę­ba­mi, po­łknie ją i zdech­nie. Dzię­ki son­dzie moż­na bez tru­du po­da­wać eks­trak­ty do żo­łąd­ka za po­mo­cą zwy­kłej strzy­kaw­ki.


  Na­stęp­nie na­le­ży zmie­rzyć im po­ziom cu­kru we krwi. Tym, czym u my­szy jest ogon, u kró­li­ków są zno­wu uszy: mają gru­be i wy­sta­ją­ce żyły, któ­re na­brzmie­wa­ją, gdy tyl­ko się je po­trze. Z na­kłu­tej igłą żyły po­bie­ra się kro­plę krwi i nie za­da­jąc so­bie py­tań o ce­lo­wość tylu za­bie­gów, prze­pro­wa­dza się ba­da­nie me­to­dą Cre­ce­liu­sa-Se­ifer­ta. Kró­li­ki albo mają sto­ic­ką na­tu­rę, albo są nie­zbyt czu­łe na ból. Ża­den z tych gwał­tów nie wy­da­wał się spra­wiać im cier­pie­nia i za­raz po wpusz­cze­niu do klat­ki za­bie­ra­ły się z po­wro­tem do sku­ba­nia sia­na, a przy na­stęp­nym za­bie­gu nie oka­zy­wa­ły żad­ne­go stra­chu. Po mie­sią­cu by­łem zdol­ny wy­ko­ny­wać po­mia­ry z za­mknię­ty­mi ocza­mi, ale nie wy­da­wa­ło się, żeby dzia­ła­nie na­sze­go fos­fo­ru przy­nio­sło ja­kie­kol­wiek efek­ty. Tyl­ko je­den z kró­li­ków re­ago­wał na eks­trakt z ja­skół­cze­go zie­la ob­ni­że­niem po­zio­mu cu­kru we krwi, ale po paru ty­go­dniach zro­bił mu się duży no­wo­twór na szyi. Ko­man­dor ka­zał mi ope­ro­wać, więc prze­pro­wa­dzi­łem ope­ra­cję z gorz­kim po­czu­ciem winy i nie­ma­łym obrzy­dze­niem, kró­lik zaś zdechł.


  Kró­li­ki, zgod­nie z za­rzą­dze­niem Ko­man­do­ra, żyły każ­dy w swo­jej klat­ce, sam­ce i sa­mi­ce, w ści­słym ce­li­ba­cie. Zda­rzy­ło się jed­nak noc­ne bom­bar­do­wa­nie, któ­re, nie wy­rzą­dziw­szy poza tym wie­lu szkód, znisz­czy­ło wszyst­kie klat­ki. Ran­kiem za­sta­li­śmy kró­li­ki za­ję­te sys­te­ma­tycz­ną i po­wszech­ną kam­pa­nią ko­pu­la­cyj­ną. Bom­by ani tro­chę ich nie prze­stra­szy­ły. Kie­dy tyl­ko wy­do­sta­ły się na wol­ność, od razu wy­ko­pa­ły w traw­ni­kach pod­ziem­ne ko­ry­ta­rze, cu­ni­cu­los, od któ­rych wy­wo­dzi się ich na­zwa, gdzie cho­wa­ły się przy naj­mniej­szych ozna­kach nie­bez­pie­czeń­stwa, prze­ry­wa­jąc w po­ło­wie swo­je gody. Am­bro­gio mu­siał się nie­źle na­mę­czyć, żeby ze­brać je i po­za­my­kać w no­wych klat­kach. Po­mia­ry po­zio­mu cu­kru mu­sia­ły zo­stać prze­rwa­ne, po­nie­waż ozna­czo­ne były je­dy­nie klat­ki, a nie zwie­rzę­ta, i po ich uciecz­ce iden­ty­fi­ka­cja oka­za­ła się nie­moż­li­wa.


  Po­mię­dzy jed­nym kró­li­kiem a dru­gim zja­wi­ła się Giu­lia i oznaj­mi­ła nie­spo­dzie­wa­nie, że mnie po­trze­bu­je. Przy­je­cha­łem do fa­bry­ki ro­we­rem, czyż nie? No więc ona, jesz­cze tego sa­me­go wie­czo­ra, mu­sia­ła do­stać się aż do Por­ta Ge­no­va, to aż trzy prze­siad­ki, a jej się śpie­szy­ło, to była waż­na spra­wa. Czy nie mógł­bym jej za­wieźć na ra­mie, do­brze? Zgod­nie z ma­nia­kal­nym, roz­chwia­nym roz­kła­dem go­dzin pra­cy Ko­man­do­ra wy­cho­dzi­łem dwa­na­ście mi­nut wcze­śniej, po­cze­ka­łem więc na nią za za­krę­tem. Wsa­dzi­łem ją na ramę ro­we­ru i ru­szy­li­śmy.


  Jeż­dże­nie ro­we­rem po Me­dio­la­nie nie było wte­dy za­da­niem dla śmiał­ków, a wie­zie­nie pa­sa­że­ra na ra­mie w cza­sach bom­bar­do­wań i wy­sie­dleń wy­da­wa­ło się czymś nie­mal­że zwy­czaj­nym. Nie­raz, szcze­gól­nie nocą, zda­rza­ło się, że obcy lu­dzie pro­si­li ko­goś o tę przy­słu­gę i za trans­port z jed­ne­go koń­ca mia­sta na dru­gi pła­ci­li czte­ry czy pięć li­rów. Giu­lia, z na­tu­ry już do­syć nie­spo­koj­na, tego wie­czo­ru na­ra­ża­ła na utra­tę rów­no­wa­gi całą za­ło­gę. Kur­czo­wo trzy­ma­ła się kie­row­ni­cy, utrud­nia­jąc pro­wa­dze­nie. Znie­nac­ka zmie­nia­ła po­zy­cję, a swo­je wy­po­wie­dzi ilu­stro­wa­ła gwał­tow­ny­mi ru­cha­mi rąk i gło­wy, któ­re w nie­prze­wi­dy­wal­ny spo­sób prze­su­wa­ły nasz wspól­ny śro­dek cięż­ko­ści. Jej opo­wieść była z po­cząt­ku dość oględ­na, jed­nak Giu­lia nie na­le­ża­ła do tych osób, któ­re za­cho­wu­ją se­kret dla sie­bie, aż się nim za­tru­ją. W po­ło­wie via Im­bo­na­ti wy­cho­dzi­ła już poza ogól­ni­ki, a przy Por­ta Vol­ta mó­wi­ła bez żad­nych ogró­dek. Była wście­kła, po­nie­waż jego ro­dzi­ce się nie zgo­dzi­li i te­raz pę­dzi­ła do kontr­ata­ku.


  – Dla­cze­go tak po­wie­dzie­li? Dla nich nie je­stem do­sta­tecz­nie ład­na, ro­zu­miesz? – za­war­cza­ła, po­trzą­sa­jąc ze zło­ścią kie­row­ni­cą.


  – Co za idio­ci. Mnie wy­da­jesz się do­sta­tecz­nie ład­na – po­wie­dzia­łem ze spo­ko­jem.


  – Ga­daj zdrów. Nie wiesz, co mó­wisz.


  – Chcia­łem tyl­ko po­wie­dzieć ci ja­kiś kom­ple­ment. A poza tym na­praw­dę tak uwa­żam.


  – To nie jest od­po­wied­nia chwi­la. Je­śli za­mie­rzasz mnie te­raz pod­ry­wać, zrzu­cę cię na zie­mię.


  – Ty też spad­niesz.


  – Głu­pi je­steś. No da­lej, pe­da­łuj, bo robi się póź­no.


  Na Lar­go Ca­iro­li wie­dzia­łem już wszyst­ko, a ra­czej zna­łem wszyst­kie ele­men­ty tej hi­sto­rii, ale były one tak cha­otycz­ne, a ich ko­lej­ność tak prze­mie­sza­na, że z tru­dem ukła­da­łem je w ca­łość.


  Przede wszyst­kim nie mo­głem zro­zu­mieć, dla­cze­go nie wy­star­cza­ła wola jej uko­cha­ne­go, żeby prze­ciąć ten wę­zeł – to było coś nie­po­ję­te­go, skan­dal. Giu­lia opi­sa­ła mi tego męż­czy­znę jako hoj­ne­go, od­po­wie­dzial­ne­go, za­ko­cha­ne­go i po­waż­ne­go. Miał na wła­sność tę oto dziew­czy­nę, roz­czo­chra­ną i wspa­nia­łą w swo­im gnie­wie, któ­ra sza­mo­ta­ła się po­mię­dzy mo­imi za­ję­ty­mi pro­wa­dze­niem ra­mio­na­mi. I za­miast ru­szyć na Me­dio­lan, by wy­ło­żyć swo­je ra­cje, sie­dział za­szy­ty w ja­kichś przy­gra­nicz­nych ko­sza­rach, żeby bro­nić oj­czy­zny. Po­nie­waż bę­dąc go­jem, od­by­wał służ­bę woj­sko­wą, na­tu­ral­nie. I pod­czas gdy tak roz­my­śla­łem, a Giu­lia nie­ustan­nie kłó­ci­ła się ze mną, jak­bym to ja był jej Don Ro­dry­giem, po­czu­łem, jak ogar­nia mnie ab­sur­dal­na nie­na­wiść dla tego nie­zna­ne­go mi ry­wa­la. Jest go­jem, ona też jest goj­ką, zgod­nie z ata­wi­stycz­ną ter­mi­no­lo­gią, i będą mo­gli się po­brać. Czu­łem, jak na­ra­sta we mnie, może po raz pierw­szy w ży­ciu, dła­wią­ce po­czu­cie pust­ki. A za­tem to zna­czy być in­nym, to jest cena za by­cie solą tej zie­mi. Wieźć na ra­mie dziew­czy­nę, któ­rej się pra­gnie, i nie móc się w niej na­wet za­ko­chać, wieźć ją na ra­mie przez Via­le Go­ri­zia, żeby po­móc jej od­zy­skać in­ne­go i znik­nąć z mo­je­go ży­cia.


  Na­prze­ciw­ko nu­me­ru 40 na Via­le Go­ri­zia znaj­do­wa­ła się ław­ka. Giu­lia po­wie­dzia­ła, że­bym na nią po­cze­kał, i jak bu­rza wpa­dła do bra­my. Usia­dłem i cze­ka­łem, pusz­cza­jąc wol­no moje my­śli, roz­bi­ty i przy­gnę­bio­ny. My­śla­łem, że po­wi­nie­nem być mniej dżen­tel­meń­ski, a ra­czej mniej nie­śmia­ły i głu­pi, i że przez całe ży­cie będę ża­ło­wał, że z nią zwią­za­nych po­zo­sta­ło mi tyl­ko parę wspo­mnień z cza­sów na­uki i pra­cy. Może nie było jesz­cze za póź­no, może ta od­mo­wa dwoj­ga ope­ret­ko­wych ro­dzi­ców oka­że się nie­od­wra­cal­na i Giu­lia zej­dzie na dół za­la­na łza­mi, a ja będę mógł ją po­cie­szyć. Były to na­dzie­je ha­nieb­ne, ohyd­ne że­ro­wa­nie na nie­szczę­ściu in­nych. W koń­cu, ni­czym roz­bi­tek, któ­ry zmę­czo­ny wy­ma­chi­wa­niem ra­mion idzie na dno, po­wra­ca­łem do my­śli, któ­ra nie opusz­cza­ła mnie w tam­tych la­tach: że ist­nie­ją­cy na­rze­czo­ny, że se­gre­ga­cja ra­so­wa nie są ni­czym in­nym jak głu­pi­mi wy­mów­ka­mi, a moja nie­zdol­ność, by zbli­żyć się do ja­kiej­kol­wiek ko­bie­ty, jest moim nie­odwo­łal­nym prze­zna­cze­niem, któ­re bę­dzie mi to­wa­rzy­szyć aż do śmier­ci, ska­zu­jąc na pu­ste i bez­ce­lo­we ży­cie, za­tru­te za­wi­ścią i abs­trak­cyj­ny­mi pra­gnie­nia­mi.


  Po dwóch go­dzi­nach Giu­lia wy­szła, a ra­czej wy­strze­li­ła z bra­my ni­czym po­cisk z hau­bi­cy. Nie trze­ba było żad­nych py­tań, żeby wie­dzieć, jak jej po­szło:


  – Zro­bi­li się tacy ma­lut­cy – po­wie­dzia­ła, jesz­cze dy­sząc, cała czer­wo­na na twa­rzy.


  Wy­si­li­łem się, jak tyl­ko mo­głem, żeby po­win­szo­wać jej w wia­ry­god­ny spo­sób, ale Giu­lii nie moż­na wmó­wić tego, cze­go się nie my­śli, ani ukryć przed nią tego, co się my­śli. Te­raz, kie­dy zrzu­ci­ła z sie­bie swój cię­żar i na­pa­wa­ła się zwy­cię­stwem, spoj­rza­ła mi w oczy, a do­strze­gł­szy w nich chmu­rę, za­py­ta­ła:


  – O czym my­śla­łeś?


  – O fos­fo­rze – od­po­wie­dzia­łem.


  Giu­lia wy­szła za mąż parę mie­się­cy póź­niej i po­że­gna­ła się ze mną, po­cią­ga­jąc no­sem i wy­da­jąc Va­ri­sco dro­bia­zgo­we za­le­ce­nia ży­wie­nio­we. Do­zna­ła w ży­ciu wie­lu tru­dów i mia­ła wie­le dzie­ci. Zo­sta­li­śmy przy­ja­ciół­mi i od cza­su do cza­su wi­du­je­my się w Me­dio­la­nie i roz­ma­wia­my o che­mii i o mą­drych rze­czach. Nie je­ste­śmy nie­za­do­wo­le­ni z na­szych wy­bo­rów ani z tego, co przy­nio­sło nam ży­cie. Ale za każ­dym ra­zem, kie­dy się spo­ty­ka­my, obo­je od­no­si­my dziw­ne i nie nie­przy­jem­ne wra­że­nie (wie­le razy wza­jem­nie je so­bie opi­sa­li­śmy), że ja­kaś nie­wi­docz­na siła, ja­kiś po­dmuch wia­tru, ja­kiś rzut ko­ść­mi pchnął nas na roz­staj­ne dro­gi, któ­re nie były nam prze­zna­czo­ne.


  ZŁOTO


  Jest rze­czą po­wszech­nie wia­do­mą, że Tu­ryń­czy­cy, któ­rzy prze­nie­śli się do Me­dio­la­nu, nie za­pusz­cza­ją ko­rze­ni albo za­pusz­cza­ją je bar­dzo płyt­ko. Je­sie­nią 1942 roku było nas w Me­dio­la­nie sied­mio­ro przy­ja­ciół z Tu­ry­nu, chłop­ców i dziew­cząt, z róż­nych po­wo­dów przy­by­łych do tego wiel­kie­go mia­sta, któ­re woj­na uczy­ni­ła nie­go­ścin­nym. Ci z na­szych ro­dzi­ców, któ­rych jesz­cze nie stra­ci­li­śmy, ewa­ku­owa­li się na wieś, żeby schro­nić się przed bom­bar­do­wa­nia­mi, a my wie­dli­śmy bar­dzo zwy­czaj­ne ży­cie. Euge był ar­chi­tek­tem, chciał prze­bu­do­wać Me­dio­lan i ma­wiał, że naj­lep­szym urba­ni­stą był Fry­de­ryk Bar­ba­ros­sa. Si­lvio był ma­gi­strem pra­wa, ale pi­sał trak­tat fi­lo­zo­ficz­ny na skraw­kach prze­bit­ki i pra­co­wał w fir­mie trans­por­to­wo-prze­sył­ko­wej. Et­to­re był in­ży­nie­rem w Oli­vet­ti. Lina mia­ła ro­mans z Euge i oka­zjo­nal­nie zaj­mo­wa­ła się ga­le­rią sztu­ki. Van­da była jak ja che­mi­kiem, ale nie mo­gła zna­leźć pra­cy i jako fe­mi­nist­ka była tym fak­tem nie­usta­ją­co po­iry­to­wa­na. Ada była moją ku­zyn­ką i pra­co­wa­ła w wy­daw­nic­twie Cor­bac­cio. Si­lvio na­zy­wał ją bi­ma­gi­strem, po­nie­waż mia­ła dwa dy­plo­my, Euge zaś wo­łał na nią „ku­zy­mo”, co mia­ło ozna­czać „ku­zyn­ka Pri­mo”, na co Ada tro­chę się gnie­wa­ła. Ja po ślu­bie Giu­lii zo­sta­łem sam z mo­imi kró­li­ka­mi i czu­łem się jak wdo­wiec i sie­ro­ta. Snu­łem pla­ny, by na­pi­sać sagę o ato­mie wę­gla, żeby po­móc ludz­ko­ści zro­zu­mieć do­nio­słą, zna­ną tyl­ko che­mi­kom, po­ezję syn­te­zy chlo­ro­fi­lu – i rze­czy­wi­ście w koń­cu ją na­pi­sa­łem, choć wie­le lat póź­niej, i jest to hi­sto­ria, któ­rą ta książ­ka się koń­czy.


  Je­śli się nie mylę, wszy­scy pi­sy­wa­li­śmy wier­sze, z wy­jąt­kiem Et­to­re, któ­ry twier­dził, że in­ży­nie­ro­wi to nie przy­stoi. Pi­sa­nie smut­nych wier­szy w sty­lu de­ka­denc­kim{49}, do tego nie­zbyt uda­nych, pod­czas gdy świat stoi w pło­mie­niach, nie wy­da­wa­ło nam się ni­czym dziw­nym ani nie­sto­sow­nym. Uwa­ża­li­śmy się za wro­gów fa­szy­zmu, ale w grun­cie rze­czy fa­szyzm od­ci­snął na nas swo­je pięt­no, tak samo jak od­ci­snął je na pra­wie wszyst­kich Wło­chach. Spra­wił, że sta­li­śmy się wy­ob­co­wa­ni, po­wierz­chow­ni, bier­ni i cy­nicz­ni.


  Ze zło­śli­wą we­so­ło­ścią zno­si­li­śmy ra­cjo­no­wa­nie żyw­no­ści i zim­no w do­mach po­zba­wio­nych wę­gla, bez­tro­sko przyj­mo­wa­li­śmy noc­ne na­lo­ty An­gli­ków. Nie były wy­mie­rzo­ne w nas, były bru­tal­ną ozna­ką siły na­szych od­le­głych sprzy­mie­rzeń­ców, niech więc bom­bar­du­ją. My­śle­li­śmy tak, jak my­śle­li wte­dy wszy­scy upo­ko­rze­ni Wło­si: że Niem­cy i Ja­poń­czy­cy byli nie­zwy­cię­że­ni, tak samo jak Ame­ry­ka­nie, i woj­na bę­dzie trwa­ła przez ko­lej­ne dwa czy trzy dzie­się­cio­le­cia – krwa­wy nie­koń­czą­cy się pat. Sy­tu­acja była nam zna­na je­dy­nie z za­fał­szo­wa­nych ko­mu­ni­ka­tów wo­jen­nych, a cza­sa­mi, w nie­któ­rych ro­dzi­nach mo­ich ró­wie­śni­ków, dzię­ki po­nu­rym urzę­do­wym li­stom, w któ­rych było na­pi­sa­ne: „bo­ha­ter­sko, speł­nia­jąc swo­ją po­win­ność”. Ta­niec śmier­ci, w górę i w dół wzdłuż wy­brze­ży li­bij­skich, do przo­du i do tyłu na ukra­iń­skim ste­pie, miał nie skoń­czyć się ni­g­dy.


  Każ­de z nas wy­ko­ny­wa­ło swo­ją pra­cę, dzień po dniu, nie­mra­wo, bez wia­ry, jak dzie­je się to w przy­pad­ku ko­goś, kto wie, że nie pra­cu­je na wła­sną przy­szłość. Cho­dzi­li­śmy do te­atru i na kon­cer­ty, któ­re nie­raz w po­ło­wie prze­ry­wa­no, gdy za­czy­na­ły wyć sy­re­ny prze­ciw­lot­ni­cze. Wy­da­wa­ło nam się to ab­sur­dal­ne, ale da­wa­ło po­czu­cie sa­tys­fak­cji – alian­ci byli pa­na­mi nie­ba, może więc w koń­cu wy­gra­ją i skoń­czy się fa­szyzm. Ale to były ich spra­wy, oni byli bo­ga­ci i sil­ni, mie­li lot­ni­skow­ce i Li­be­ra­to­ry. My nie, okre­śli­li nas jako tych „in­nych” i inni po­zo­sta­nie­my. By­li­śmy po ich stro­nie, ale trzy­ma­li­śmy się z da­le­ka od głu­pich i okrut­nych gie­rek Aryj­czy­ków, dys­ku­tu­jąc o dra­ma­tach O’Ne­il­la lub Thorn­to­na Wil­de­ra, wspi­na­jąc się po sto­kach Gri­gne, za­ko­chu­jąc się po tro­chu w so­bie na­wza­jem, wy­my­śla­jąc in­te­lek­tu­al­ne za­ba­wy i śpie­wa­jąc prze­pięk­ne pio­sen­ki, któ­rych Si­lvio na­uczył się od pew­nych swo­ich przy­ja­ciół wal­den­sów. O tym wszyst­kim, co w tam­tych mie­sią­cach dzia­ło się w ca­łej oku­po­wa­nej przez Niem­ców Eu­ro­pie, w domu Anny Frank w Am­ster­da­mie, w dole Ba­bie­go Jaru pod Ki­jo­wem, w war­szaw­skim get­cie, w Sa­lo­ni­kach, w Pa­ry­żu, w Li­di­cach, o tej za­ra­zie, któ­ra mia­ła nas po­grą­żyć, nie do­cie­ra­ły do nas żad­ne bliż­sze in­for­ma­cje. Były to za­le­d­wie ja­kieś mgli­ste i zło­wiesz­cze wzmian­ki przy­no­szo­ne przez żoł­nie­rzy po­wra­ca­ją­cych z Gre­cji albo z ty­łów fron­tu ro­syj­skie­go, któ­re my wo­le­li­śmy cen­zu­ro­wać. Na­sza nie­wie­dza po­zwa­la­ła nam prze­żyć, po­dob­nie jak pod­czas wspi­nacz­ki, gdy lina jest wy­tar­ta i za­raz się prze­rwie, ale czło­wiek o tym nie wie i idzie da­lej bez oba­wy.


  Jed­nak w li­sto­pa­dzie na­de­szło lą­do­wa­nie alian­tów w Po­łu­dnio­wej Afry­ce, przy­szedł opór, a po­tem zwy­cię­stwo Ro­sjan pod Sta­lin­gra­dem i zro­zu­mie­li­śmy, że zbli­ża się woj­na i hi­sto­ria na nowo pod­ję­ła swój marsz. W prze­cią­gu paru ty­go­dni każ­dy z nas doj­rzał bar­dziej niż przez dwa­dzie­ścia wcze­śniej­szych lat. Z cie­nia wy­szli lu­dzie, któ­rych fa­szyzm nie ugiął: ad­wo­ka­ci, pro­fe­so­ro­wie i ro­bot­ni­cy, i roz­po­zna­li­śmy w nich na­szych mi­strzów. Tego, co gło­si­li, na próż­no szu­ka­li­śmy do­tych­czas w Bi­blii, w che­mii i w gó­rach. Fa­szyzm przez dwa­dzie­ścia lat zmu­szał ich do mil­cze­nia i wy­tłu­ma­czy­li nam, że po­le­gał nie tyl­ko na złych rzą­dach, bła­zeń­skich i nie­obli­czal­nych, ale tak­że, że był za­prze­cze­niem spra­wie­dli­wo­ści. Nie tyl­ko wcią­gnął Wło­chy w nie­słusz­ną i zgub­ną woj­nę, ale po­wstał i usta­no­wił się jako straż­nik ohyd­ne­go pra­wa i po­rząd­ku, opar­tych na wy­zy­sku lu­dzi pra­cy, na nie­kon­tro­lo­wa­nym bo­ga­ce­niu się tych, któ­rzy ich pra­cę wy­ko­rzy­stu­ją, na mil­cze­niu na­rzu­co­nym tym, któ­rzy my­ślą i nie chcą być słu­żal­ca­mi, na sys­te­ma­tycz­nym i wy­ra­cho­wa­nym kłam­stwie. Po­wie­dzie­li, że na­sza drwią­ca nie­zgo­da to za mało. Po­win­na prze­mie­nić się w gniew, a gniew w or­ga­nicz­ną i gwał­tow­ną re­wol­tę. Nie na­uczy­li nas jed­nak, jak się robi bom­by ani strze­la z ka­ra­bi­nu.


  Mó­wi­li nam o nie­zna­nych po­sta­ciach: o Gram­scim, Sa­lve­mi­nim, Go­bet­tim, Ros­sel­lich. Kim oni byli? Czy ist­nia­ła za­tem dru­ga hi­sto­ria, rów­no­le­gła do tej, jaką kar­mio­no nas w li­ceum? W cią­gu tych paru fre­ne­tycz­nych mie­się­cy na próż­no sta­ra­li­śmy się ją zre­kon­stru­ować, na po­wrót za­lud­nić hi­sto­rycz­ną pust­kę ostat­nie­go dwu­dzie­sto­le­cia. Tyle że te nowe po­sta­ci po­zo­sta­wa­ły „bo­ha­te­ra­mi”, tak jak Ga­ri­bal­di i Na­za­rio Sau­ro, były po­zba­wio­ne głę­bi i ludz­kie­go wy­mia­ru. Nie mie­li­śmy jed­nak cza­su, żeby się grun­tow­nie przy­go­to­wać. W mar­cu na­de­szły straj­ki w Tu­ry­nie za­po­wia­da­ją­ce zbli­ża­ją­cy się kry­zys, na­de­szła, wraz z 25 lip­ca, we­wnętrz­na za­paść fa­szy­zmu, pla­ce wy­peł­nio­ne bra­ta­ją­cym się tłu­mem, a kraj, któ­re­mu wol­ność da­ro­wa­no w wy­ni­ku prze­wro­tu pa­ła­co­we­go, opa­no­wa­ła ży­wio­ło­wa i krót­ko­trwa­ła ra­dość. I nad­szedł wresz­cie 8 wrze­śnia, sza­ro­zie­lo­ny wąż na­zi­stow­skich od­dzia­łów na uli­cach Me­dio­la­nu i Tu­ry­nu i bru­tal­ne prze­bu­dze­nie: ko­me­dia do­bie­gła koń­ca, Wło­chy były kra­jem oku­po­wa­nym, tak jak Pol­ska, Ju­go­sła­wia, Nor­we­gia.


  W ten spo­sób, po dłu­gim upa­ja­niu się sło­wa­mi, pew­ni słusz­no­ści swo­je­go wy­bo­ru i zu­peł­nie nie­pew­ni na­szych środ­ków, z ser­cem prze­peł­nio­nym w więk­szej mie­rze de­spe­ra­cją niż na­dzie­ją, ze zruj­no­wa­nym i po­dzie­lo­nym kra­jem w tle, wy­szli­śmy na plac boju, by się zmie­rzyć. Roz­dzie­li­li­śmy się, żeby po­dą­żyć za wła­snym prze­zna­cze­niem, każ­dy do in­nej do­li­ny.


  Cier­pie­li­śmy zim­no i głód, by­li­śmy naj­go­rzej uzbro­jo­ny­mi par­ty­zan­ta­mi w Pie­mon­cie i, praw­do­po­dob­nie, naj­mniej przy­go­to­wa­ny­mi. Wie­rzy­li­śmy, że je­ste­śmy bez­piecz­ni, po­nie­waż nie ru­szy­li­śmy się jesz­cze z na­szej kry­jów­ki przy­sy­pa­nej me­tro­wym śnie­giem. Ktoś jed­nak nas zdra­dził i o świ­cie 13 grud­nia 1943 roku obu­dzi­li­śmy się oto­cze­ni przez re­pu­bli­kę. Ich było trzy­stu, a nas je­de­na­stu, z jed­nym ka­ra­bi­nem ma­szy­no­wym bez na­bo­jów i kil­ko­ma pi­sto­le­ta­mi. Ośmiu uda­ło się umknąć i roz­biec po gó­rach. Nam się nie uda­ło. Mi­li­cjan­ci poj­ma­li nas trzech, Aida, Gu­ida i mnie, jesz­cze cał­kiem ro­ze­spa­nych. Pod­czas gdy tam­ci wcho­dzi­li, uda­ło mi się ukryć pod po­pio­łem w pie­cu re­wol­wer, któ­ry trzy­ma­łem pod po­dusz­ką. Zresz­tą nie mia­łem pew­no­ści, czy umiał­bym się nim po­słu­żyć. Był ma­lu­sień­ki, cały in­tar­sjo­wa­ny masą per­ło­wą, z ro­dza­ju tych, ja­kich w fil­mach uży­wa­ją zde­spe­ro­wa­ne ko­bie­ty, żeby po­peł­nić sa­mo­bój­stwo. Aldo, któ­ry był le­ka­rzem, pod­niósł się, ze sto­ic­kim spo­ko­jem za­pa­lił pa­pie­ro­sa i po­wie­dział: „Przy­kro mi ze wzglę­du na moje chro­mo­so­my”.


  Tro­chę nas po­prze­trą­ca­li, ostrze­gli, że­by­śmy „nie ro­bi­li głupstw”, obie­ca­li, że prze­słu­cha­ją nas póź­niej, w pe­wien ich prze­ko­nu­ją­cy spo­sób, i roz­strze­la­ją za­raz po­tem. Z wiel­ką pom­pą roz­sta­wi­li się wo­kół nas i ru­szy­li­śmy w dro­gę w stro­nę prze­łę­czy. Pod­czas kil­ku­go­dzin­ne­go mar­szu uda­ło mi się po­zbyć dwóch rze­czy, któ­re nie da­wa­ły mi spo­ko­ju: zja­dłem, ka­wa­łek po ka­wał­ku, na­zbyt fał­szy­wy do­wód toż­sa­mo­ści, któ­ry mia­łem w port­fe­lu (zdję­cie było wy­jąt­ko­wo okrop­ne), oraz uda­jąc, że się po­ty­kam, wsu­ną­łem pod śnieg wy­peł­nio­ny ad­re­sa­mi no­tat­nik, któ­ry no­si­łem w kie­sze­ni. Mi­li­cjan­ci śpie­wa­li dum­ne pio­sen­ki żoł­nier­skie, strze­la­li z ka­ra­bi­nów ma­szy­no­wych do za­ję­cy, wrzu­ca­li gra­na­ty do stru­mie­ni, żeby za­bić pstrą­gi. Na dole cze­ka­ło na nas kil­ka au­to­bu­sów. Ka­za­li nam wska­ki­wać i sia­dać od­dziel­nie. Wszę­dzie wo­kół sie­bie mia­łem sie­dzą­cych albo sto­ją­cych żoł­nie­rzy, któ­rzy nie zwra­ca­li na nas uwa­gi i nie prze­sta­wa­li śpie­wać. Je­den z nich, któ­ry znaj­do­wał się do­kład­nie przede mną, był od­wró­co­ny do mnie ple­ca­mi, a z pa­ska zwi­sał mu gra­nat, je­den z tych nie­miec­kich, z drew­nia­ną rącz­ką, co wy­bu­cha­ją z opóź­nie­niem. Mo­głem spo­koj­nie go od­bez­pie­czyć, ode­rwać za­wlecz­kę i skoń­czyć ze sobą oraz z wie­lo­ma spo­śród nich, jed­nak za­bra­kło mi od­wa­gi. Za­wieź­li nas do ko­szar po­ło­żo­nych na przed­mie­ściach Aosty. Ich ko­men­dant na­zy­wał się Fos­sa i jest w tym coś dziw­ne­go, ab­sur­dal­ne­go i po­sęp­nie ko­micz­ne­go, je­śli weź­mie się pod uwa­gę ów­cze­sną sy­tu­ację, że oto on od dzie­się­cio­le­ci spo­czy­wa na ja­kimś za­gu­bio­nym cmen­ta­rzu wo­jen­nym, a ja tu­taj, żywy i nie od­nió­sł­szy, w grun­cie rze­czy naj­mniej­sze­go szwan­ku, opi­su­ję tę hi­sto­rię. Fos­sa był le­ga­li­stą i za­krząt­nął się, żeby jak naj­szyb­ciej zor­ga­ni­zo­wać dla nas zgod­ny z prze­pi­sa­mi sys­tem wię­zien­ny. Umie­ścił nas w piw­ni­cach ko­szar, po jed­nym w celi, z łóż­kiem po­lo­wym i ku­błem w środ­ku. Usta­lił wy­da­wa­nie je­dze­nia na je­de­na­stą, porę wyj­ścia na po­wie­trze oraz za­kaz po­ro­zu­mie­wa­nia się mię­dzy sobą. Ten za­kaz był do­tkli­wy, po­nie­waż nam wszyst­kim, w na­szych su­mie­niach, cią­ży­ła pew­na strasz­na ta­jem­ni­ca. Była to ta sama ta­jem­ni­ca, któ­ra do­pro­wa­dzi­ła do na­sze­go schwy­ta­nia, a parę dni wcze­śniej zdu­si­ła w nas ja­ką­kol­wiek chęć opo­ru, a na­wet ży­cia. Su­mie­nie zmu­si­ło nas do wy­ko­na­nia pew­ne­go wy­ro­ku. Wy­ko­na­li­śmy go, ale wy­szli­śmy z tego zdru­zgo­ta­ni, z po­czu­ciem, że je­ste­śmy zwol­nie­ni z dal­szej służ­by. Pra­gnę­li­śmy, aby to wszyst­ko się skoń­czy­ło i sami chcie­li­śmy z tym skoń­czyć. Mie­li­śmy po­trze­bę, żeby się wi­dy­wać, roz­ma­wiać ze sobą, wza­jem­nie so­bie po­ma­gać, żeby od­czy­nić urok tych tak jesz­cze nie­od­le­głych wspo­mnień. Te­raz nad­szedł nasz ko­niec i zda­wa­li­śmy so­bie z tego spra­wę. Znaj­do­wa­li­śmy się w pu­łap­ce, każ­dy w swo­jej, i nie było z niej in­ne­go wyj­ścia, jak tyl­ko no­ga­mi do przo­du. Szyb­ko się o tym prze­ko­na­łem, ba­da­jąc cen­ty­metr po cen­ty­me­trze moją celę, pa­mięt­ny cu­dow­nych ucie­czek, któ­rych peł­ne były po­wie­ści, po­chła­nia­ne prze­ze mnie lata wcze­śniej. Jed­nak tu­taj mury były gru­be na pół me­tra, drzwi ma­syw­ne i strze­żo­ne od ze­wnątrz, okien­ko za­bez­pie­czo­ne prę­ta­mi. Mia­łem pil­nik do pa­znok­ci, mo­głem prze­pi­ło­wać je­den z nich, być może na­wet wszyst­kie. By­łem tak chu­dy, że pew­nie dał­bym radę wyjść, jed­nak od­kry­łem, że na­prze­ciw­ko okien­ka wzno­sił się po­tęż­ny blok ce­men­tu, któ­ry miał sta­no­wić osło­nę przed odłam­ka­mi pod­czas na­lo­tów.


  Co ja­kiś czas przy­cho­dzi­li, żeby we­zwać nas na prze­słu­cha­nie. Kie­dy prze­słu­chi­wał Fos­sa, nie było naj­go­rzej. Fos­sa sta­no­wił przy­kład czło­wie­ka, ja­kie­go jesz­cze ni­g­dy wcze­śniej nie spo­tka­łem. Był pod­ręcz­ni­ko­wym fa­szy­stą, głu­pim i od­waż­nym, któ­ry swój żoł­nier­ski fach (wal­czył w Afry­ce i w Hisz­pa­nii, czym się przed nami prze­chwa­lał) wspie­rał na igno­ran­cji i tę­po­cie, ale nie był ani ze­psu­ty, ani nie­ludz­ki. Przez całe ży­cie wie­rzył i wy­ko­ny­wał roz­ka­zy, i był świę­cie prze­ko­na­ny, że win­nych ka­ta­stro­fy było tyl­ko dwóch: król i Ga­le­az­zo Cia­no, któ­re­go wła­śnie w tych dniach roz­strze­la­no w We­ro­nie. Ba­do­glio nie, on tak­że był żoł­nie­rzem, przy­się­gał kró­lo­wi i swo­jej przy­się­dze mu­siał po­zo­stać wier­ny. Gdy­by nie król i Cia­no, któ­rzy od sa­me­go po­cząt­ku sa­bo­to­wa­li woj­nę, wszyst­ko po­to­czy­ło­by się do­brze i Wło­chy by zwy­cię­ży­ły. Uwa­żał mnie za lek­ko­du­cha zde­pra­wo­wa­ne­go przez złe to­wa­rzy­stwo. W głę­bi du­szy, zgod­nie ze swo­imi kla­so­wy­mi po­glą­da­mi, był prze­ko­na­ny, że ktoś, kto po­sia­da ty­tuł ma­gi­stra, nie może na­praw­dę być „wy­wro­tow­cem”. Prze­słu­chi­wał z nu­dów, żeby mnie in­dok­try­no­wać i żeby po­czuć się waż­nym, bez żad­nych szcze­gól­nych za­mia­rów in­kwi­zy­tor­skich: był żoł­nie­rzem, a nie po­li­cjan­tem. Ni­g­dy nie za­da­wał mi krę­pu­ją­cych py­tań, ani na­wet nie chciał wie­dzieć, czy je­stem Ży­dem.


  Groź­ne na­to­miast były prze­słu­cha­nia Ca­gnie­go. Ca­gni był szpic­lem, przez któ­re­go zo­sta­li­śmy aresz­to­wa­ni, szpic­lem ca­łym sobą, w każ­dym cen­ty­me­trze swo­je­go cia­ła, szpic­lem bar­dziej z na­tu­ry i z in­kli­na­cji niż z po­wo­du fa­szy­stow­skich prze­ko­nań czy z wy­ra­cho­wa­nia. Był szpic­lem po to, żeby szko­dzić, sa­dy­stą dla spor­tu, jak ktoś, kto na po­lo­wa­niu za­bi­ja dzi­ką zwie­rzy­nę. Jako czło­wiek spryt­ny do­stał się z po­le­ce­nia do sta­cjo­nu­ją­ce­go obok nas od­dzia­łu par­ty­zanc­kie­go. Prze­chwa­lał się, że zna waż­ne nie­miec­kie ta­jem­ni­ce woj­sko­we, a kie­dy je zdra­dził, oka­za­ły się fał­szy­we i prze­bie­gle spre­pa­ro­wa­ne przez ge­sta­po. Od­po­wie­dzial­ny za przy­go­to­wa­nie od­dzia­łów obro­ny, ka­zał prze­pro­wa­dzić do­kład­ne szko­le­nia z uży­ciem ognia (pod­czas któ­rych uda­ło mu się do­pro­wa­dzić do tego, że wy­czer­pa­no znacz­ną część amu­ni­cji). Po­tem uciekł na ni­zi­ny i zja­wił się po­now­nie na cze­le fa­szy­stow­skich cen­tu­rii wy­zna­czo­nych do prze­cze­sy­wa­nia te­re­nu. Miał oko­ło trzy­dzie­stu lat oraz bla­dą i ob­wi­słą skó­rę. Prze­słu­cha­nia roz­po­czy­nał, kła­dąc na biur­ku, w do­brze wi­docz­nym miej­scu, swo­je­go lu­ge­ra. Pro­wa­dził je go­dzi­na­mi, bez wy­tchnie­nia.


  Chciał wie­dzieć wszyst­ko. Nie­ustan­nie gro­ził tor­tu­ra­mi i roz­strze­la­niem, ale na moje szczę­ście pra­wie nic nie wie­dzia­łem, a te nie­wie­le na­zwisk, któ­re zna­łem, za­trzy­ma­łem dla sie­bie. Mo­men­ty uda­wa­nej do­bro­dusz­no­ści prze­pla­tał wy­bu­cha­mi rów­nie uda­wa­ne­go gnie­wu. Po­wie­dział (praw­do­po­dob­nie ble­fu­jąc), że wie, iż je­stem Ży­dem, ale że to tym le­piej dla mnie: by­łem albo Ży­dem, albo par­ty­zan­tem. Je­śli par­ty­zan­tem, pój­dę pod mur. Je­śli Ży­dem, to do­brze, w Car­pi znaj­do­wał się obóz dla in­ter­no­wa­nych, nie było tam krwio­żer­ców, do­cze­kał­bym w nim aż do osta­tecz­ne­go zwy­cię­stwa. Przy­zna­łem, że je­stem Ży­dem. Po czę­ści ze zmę­cze­nia, po czę­ści nie­ra­cjo­nal­nie uno­sząc się ho­no­rem, ale ani tro­chę nie wie­rzy­łem w jego sło­wa. Czyż nie po­wie­dział, że w cią­gu paru dni do­wódz­two nad tymi ko­sza­ra­mi mia­ło przejść w ręce SS?


  W mo­jej celi świe­ci­ła tyl­ko jed­na sła­ba ża­rów­ka, któ­ra po­zo­sta­wa­ła za­pa­lo­na tak­że w nocy. Le­d­wie co wy­star­cza­ła, żeby czy­tać, ale i tak czy­ta­łem dużo, po­nie­waż my­śla­łem, że nie zo­sta­ło mi wie­le cza­su. Czwar­te­go dnia, pod­czas spa­ce­ru, ukrad­kiem wsu­ną­łem do kie­sze­ni spo­ry ka­mień, po­nie­waż pla­no­wa­łem po­ro­zu­mieć się z Gu­idem i Al­dem, któ­rzy znaj­do­wa­li się w ce­lach obok. Uda­ło mi się, ale była to wy­czer­pu­ją­ca pra­ca. Po­trze­ba było go­dzi­ny, żeby prze­ka­zać jed­no zda­nie, wy­bi­ja­jąc ude­rze­nia na ścia­nie dzia­ło­wej, zu­peł­nie jak gór­ni­cy z Ger­mi­nal za­sy­pa­ni w ko­pal­ni. Kie­dy na­słu­chi­wa­łem przy ścia­nie, żeby uchwy­cić od­po­wiedź, do­cho­dzi­ły mnie ra­do­sne i do­no­śne śpie­wy mi­li­cjan­tów sie­dzą­cych w kan­ty­nie po­nad na­szy­mi gło­wa­mi: „Wi­zja Dan­te­go” lub „Ka­ra­bi­nu nie zo­sta­wię”, albo też naj­bar­dziej rzew­na spo­śród wszyst­kich: „Chodź, w le­sie jest dro­ga”{50}.


  Ra­zem ze mną w celi była tak­że mysz. Do­trzy­my­wa­ła mi to­wa­rzy­stwa, ale nocą pod­gry­za­ła chleb. Sta­ły tam też dwa łóż­ka po­lo­we. Jed­no z nich roz­ło­ży­łem na ka­wał­ki, wy­ją­łem z nie­go po­dłuż­ni­cę, dłu­gą i gład­ką. Na noc usta­wia­łem ją na sztorc, a na jej czu­bek na­dzie­wa­łem bo­che­nek, jed­nak parę okru­chów zo­sta­wia­łem na zie­mi dla my­szy. Czu­łem się jak mysz w pu­łap­ce bar­dziej niż ona sama. My­śla­łem o le­śnych dro­gach, o śnie­gu na ze­wnątrz, o nie­wzru­szo­nych gó­rach, o set­kach wspa­nia­łych rze­czy, któ­re mógł­bym zro­bić, gdy­bym od­zy­skał wol­ność, i coś chwy­ta­ło mnie za gar­dło, jak­by za­ci­skał się na nim wę­zeł.


  Było bar­dzo zim­no. Wa­li­łem w drzwi, do­pó­ki nie przy­szedł mi­li­cjant, któ­ry peł­nił funk­cję straż­ni­ka, i po­pro­si­łem, żeby zgło­sił mnie do ra­por­tu u Fos­sy. Był to ni mniej, ni wię­cej tyl­ko ten sam żoł­nierz, któ­ry bił mnie w chwi­li aresz­to­wa­nia, za co prze­pro­sił, kie­dy do­wie­dział się, że je­stem „ma­gi­strem”. Wło­chy to dziw­ny kraj. Nie zgło­sił mnie do ra­por­tu, ale zdo­był dla nas wszyst­kich po jed­nym kocu, a tak­że uzy­skał po­zwo­le­nie, że­by­śmy co wie­czór mo­gli przez pół go­dzi­ny ogrzać się w po­bli­żu ko­tła od ka­lo­ry­fe­ra.


  Nowy po­rzą­dek za­pro­wa­dzo­no jesz­cze tego sa­me­go wie­czo­ru. Przy­szedł mi­li­cjant, żeby mnie za­brać, ale nie był sam: stał przy nim ja­kiś inny wię­zień, któ­re­go ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­łem. Szko­da – wo­lał­bym, żeby był to Gu­ido albo Aldo. Ale mimo wszyst­ko mia­łem przed sobą ja­kąś isto­tę ludz­ką, z któ­rą moż­na było za­mie­nić dwa sło­wa. Za­pro­wa­dził nas do po­miesz­cze­nia z ko­tłem, po­ciem­nia­łe­go od sa­dzy, przy­gnie­cio­ne­go ni­skim su­fi­tem, ale cie­płe­go. Co za ulga. Ka­zał nam usiąść na ła­wie, a sam za­jął miej­sce na krze­śle w drzwiach tak, aby je za­gro­dzić. Trzy­mał ka­ra­bin ma­szy­no­wy pio­no­wo mię­dzy ko­la­na­mi, lecz już po kil­ku mi­nu­tach drze­mał i prze­stał się nami in­te­re­so­wać.


  Wię­zień przy­glą­dał mi się z za­cie­ka­wie­niem.


  – To wy je­ste­ście tymi bun­tow­ni­ka­mi? – za­py­tał.


  Li­czył so­bie może ze trzy­dzie­ści pięć lat, był szczu­pły i przy­gar­bio­ny, miał krę­co­ne wło­sy, całe w nie­ła­dzie, nie­do­kład­nie ogo­lo­ną bro­dę, duży szpi­cza­sty nos, wą­skie usta i umy­ka­ją­ce spoj­rze­nie. Jego dło­nie były nie­pro­por­cjo­nal­nie duże, ko­ści­ste, jak­by wy­pa­lo­ne słoń­cem i wia­trem. Ni­g­dy nie trzy­mał ich nie­ru­cho­mo: to się dra­pał, to po­cie­rał jed­ną o dru­gą, jak­by je mył, to zno­wu bęb­nił nimi o ławę albo o udo. Za­uwa­ży­łem, że z lek­ka mu drża­ły. Jego od­dech za­la­ty­wał wi­nem, z cze­go wy­wnio­sko­wa­łem, że aresz­to­wa­no go nie­daw­no. Miał ak­cent lu­dzi z do­li­ny, ale nie wy­glą­dał na rol­ni­ka. Od­po­wie­dzia­łem mu w ogól­ni­ko­wy spo­sób, on jed­nak się nie zra­żał:


  – Ten tu­taj i tak śpi, mo­żesz mó­wić, je­śli chcesz. Mogę wy­nieść wia­do­mo­ści na ze­wnątrz. Poza tym może nie­dłu­go wyj­dę.


  Nie wy­da­wał mi się ty­pem god­nym za­ufa­nia.


  – Dla­cze­go tu się zna­la­złeś? – za­py­ta­łem.


  – Kon­tra­ban­da. Nie chcia­łem się z nimi po­dzie­lić, w tym sęk. Skoń­czy się tak, że się do­ga­da­my, a tym­cza­sem trzy­ma­ją mnie tu­taj. To nie­do­brze w przy­pad­ku mo­jej pra­cy.


  – To nie­do­brze w przy­pad­ku każ­dej pra­cy!


  – Ale ja mam wy­jąt­ko­wą pra­cę. Kon­tra­ban­dą zaj­mu­ję się tyl­ko zimą, kie­dy Dora za­ma­rza. Jed­nym sło­wem, imam się wie­lu prac, ale w żad­nej nie mam nad sobą pana. My je­ste­śmy ludź­mi wol­ny­mi: tak było z moim oj­cem, moim dziad­kiem i wszyst­ki­mi pra­dzia­da­mi od za­ra­nia dzie­jów, od kie­dy na­sta­li Rzy­mia­nie.


  Nie zro­zu­mia­łem wzmian­ki o za­mar­z­nię­tej Do­rze i po­pro­si­łem o wy­ja­śnie­nia. Czy był może ry­ba­kiem?


  – Wiesz, cze­mu na­zy­wa się Dora{51}? – od­po­wie­dział. – Bo jest ze zło­ta. Nie cała, ma się ro­zu­mieć, ale nie­sie zło­to, a kie­dy za­ma­rza, nie da rady go wy­do­by­wać.


  – Jest zło­to na dnie?


  – Tak, w pia­chu, nie wszę­dzie, tyl­ko na nie­któ­rych od­cin­kach. To woda nie­sie je ze sobą z gór i skła­da we­dług wła­sne­go ka­pry­su, w jed­nym za­ko­lu tak, a w dru­gim nie. Na­sze za­ko­le, któ­re prze­ka­zu­je­my so­bie z ojca na syna, jest naj­bo­gat­sze ze wszyst­kich. Jest do­brze ukry­te, po­ło­żo­ne na ubo­czu, ale i tak le­piej cho­dzić tam nocą, żeby nie przy­szedł za tobą nikt cie­kaw­ski. Kie­dy rze­ka po­rząd­nie za­ma­rza, tak jak na przy­kład w ze­szłym roku, nie da się pra­co­wać, bo gdy tyl­ko prze­bi­jesz lód, woda za­raz zno­wu za­ma­rza, a poza tym ręce nie wy­trzy­mu­ją. Gdy­bym to ja był na two­im miej­scu, a ty na moim, sło­wo ho­no­ru, że wy­tłu­ma­czył­bym ci, gdzie znaj­du­je się to na­sze miej­sce.


  Po­czu­łem się ura­żo­ny tym zda­niem. Do­brze wie­dzia­łem, jak wy­glą­da moja sy­tu­acja, ale nie po­do­ba­ło mi się, kie­dy ktoś obcy mi ją wy­po­mi­nał. Ten, zo­rien­to­waw­szy się, że po­peł­nił gafę, nie­zdar­nie sta­rał się ją za­ła­go­dzić:


  – To zna­czy mia­łem na my­śli, że są to spra­wy po­uf­ne, o któ­rych nie mówi się na­wet przy­ja­cio­łom. Z tego żyję i nie mam nic in­ne­go na świe­cie, ale nie za­mie­nił­bym się na­wet z ban­kie­rem. Wi­dzisz, nie to, żeby zło­ta było aż tak wie­le. Jest go na­wet bar­dzo mało, płu­cze się przez całą noc i wy­cią­ga je­den lub dwa gra­my, ale ono ni­g­dy się nie koń­czy. Wra­casz, kie­dy chcesz, na­stęp­nej nocy albo po mie­sią­cu, jak ci się po­do­ba, a zło­to się od­ra­dza. I tak od za­wsze i na za­wsze, tak jak tra­wa od­ra­sta na łą­kach. Nie ma lu­dzi bar­dziej wol­nych niż my. To dla­te­go wy­da­je mi się, że zwa­riu­ję, kie­dy tu­taj sie­dzę. Poza tym, mu­sisz zro­zu­mieć, że nie wszy­scy po­tra­fią płu­kać pia­sek, i to daje mi pew­ną sa­tys­fak­cję. Mnie na­uczył tego mój oj­ciec – tyl­ko mnie, bo by­łem naj­by­strzej­szy. Po­zo­sta­li bra­cia pra­co­wa­li w fa­bry­ce. I tyl­ko mnie po­zo­sta­wił mi­skę. – W tym mo­men­cie ogrom­ną pra­wą dło­nią, lek­ko wy­gię­tą na kształt niec­ki wy­ko­nał okręż­ny, fa­cho­wy ruch. – Nie wszyst­kie dni są od­po­wied­nie – idzie le­piej, kie­dy do­pi­su­je po­go­da i jest ostat­nia kwa­dra. Nie umiem po­wie­dzieć dla­cze­go, ale wła­śnie tak się dzie­je, gdy­by przy­szło ci do gło­wy spró­bo­wać.


  Mil­czą­co do­ce­ni­łem to ży­cze­nie. Pew­nie, że bym spró­bo­wał: cze­góż bym nie spró­bo­wał? W owych dniach, kie­dy nie­mal­że bez stra­chu cze­ka­łem na śmierć, czu­łem w so­bie prze­moż­ną chęć spró­bo­wa­nia wszyst­kie­go, po­zna­nia wszel­kich moż­li­wych ludz­kich do­świad­czeń. Prze­kli­na­łem moje po­przed­nie ży­cie, któ­re, jak mi się zda­wa­ło, wy­ko­rzy­sta­łem nie­wy­star­cza­ją­co albo nie tak, jak trze­ba. Czu­łem, że czas prze­cie­ka mi mię­dzy pal­ca­mi, że umy­ka z mo­je­go cia­ła mi­nu­ta po mi­nu­cie, ni­czym nie­moż­li­wy do za­ta­mo­wa­nia krwo­tok. Pew­nie, że szu­kał­bym zło­ta. Nie po to, żeby się wzbo­ga­cić, ale aby spró­bo­wać no­we­go rze­mio­sła, jesz­cze raz zo­ba­czyć zie­mię, po­wie­trze i wodę, od któ­rych roz­dzie­la­ła mnie prze­paść, z każ­dym dniem co­raz więk­sza. I żeby od­na­leźć mój za­wód che­mi­ka w jego pod­sta­wo­wej i pier­wot­nej for­mie, ową Sche­ide­kunst, sztu­kę od­dzie­la­nia me­ta­lu od ska­ły płon­nej.


  – Nie sprze­da­ję by­naj­mniej wszyst­kie­go – mó­wił da­lej – zbyt­nio się do nie­go przy­wią­zu­ję. Tro­chę od­kła­dam dla sie­bie, to­pię je dwa razy do roku i kuję. Nie je­stem ar­ty­stą, ale lu­bię trzy­mać je w dło­ni, ude­rzać młot­kiem, na­ci­nać, ry­to­wać. Nie my­ślę o tym, żeby się wzbo­ga­cić. Dla mnie waż­ne jest, żeby być wol­nym, nie mieć łań­cu­cha na szyi jak ja­kiś pies, pra­co­wać, kie­dy się chce, bez ko­goś, kto mó­wił­by: „No, da­lej”. Dla­te­go cier­pię, sie­dząc tu­taj. No i poza tym tra­cę dniów­kę.


  Mi­li­cjant za­padł w głę­bo­ki sen i ka­ra­bin, któ­ry trzy­mał mię­dzy ko­la­na­mi, z hu­kiem upadł na zie­mię. Nie­zna­jo­my i ja wy­mie­ni­li­śmy szyb­kie spoj­rze­nie, w lot się zro­zu­mie­li­śmy i bły­ska­wicz­nie ze­rwa­li­śmy się z ławy. Jed­nak nie zdą­ży­li­śmy zro­bić na­wet jed­ne­go kro­ku, a już straż­nik pod­no­sił swo­ją broń. Do­szedł do sie­bie, spoj­rzał na ze­ga­rek, za­klął po we­nec­ku i oświad­czył nam szorst­ko, że nad­szedł czas wra­cać do celi. W ko­ry­ta­rzu mi­nę­li­śmy Gu­ida i Aida, któ­rzy pro­wa­dze­ni przez in­ne­go straż­ni­ka, szli za­jąć na­sze miej­sca w par­nym i za­ku­rzo­nym po­wie­trzu ko­tłow­ni. Po­zdro­wi­li mnie ski­nie­niem gło­wy.


  W celi znów przy­wi­ta­ły mnie sa­mot­ność, mroź­ny i czy­sty od­dech gór bi­ją­cy od okien­ka oraz nie­pew­ność ju­tra. Wy­tę­ża­jąc słuch, w ci­szy za­ciem­nie­nia moż­na było usły­szeć szmer Dory, utra­co­nej przy­ja­ciół­ki: i wszy­scy przy­ja­cie­le byli utra­ce­ni, i mło­dość, i ra­dość, a może na­wet ży­cie. Pły­nę­ła bli­ska, lecz obo­jęt­na, to­cząc zło­to w swo­ich wnętrz­no­ściach z top­nie­ją­ce­go lodu. Przy­gnia­ta­ła mnie do­tkli­wa za­zdrość wo­bec mo­je­go wąt­pli­we­go to­wa­rzy­sza, któ­ry wkrót­ce miał po­wró­cić do swe­go ży­cia, nie­pew­ne­go, lecz jak­że wol­ne­go, do zło­te­go stru­mie­nia, do cią­gu nie­koń­czą­cych się dni.


  CER


  O tym, że ja, che­mik, któ­ry ma za­miar opi­sać tu swo­je do­świad­cze­nia, prze­ży­łem nie­zwy­kły okres w moim ży­ciu, opo­wie­dzia­łem już w in­nym miej­scu{52}.


  Z per­spek­ty­wy trzy­dzie­stu lat z tru­dem przy­cho­dzi mi od­two­rzyć ob­raz czło­wie­ka, któ­ry od­po­wia­dał, w li­sto­pa­dzie 1944 roku, mo­je­mu imie­niu, a ra­czej mo­je­mu nu­me­ro­wi 174517. Mu­sia­łem prze­zwy­cię­żyć naj­cięż­szy kry­zys, ten zwią­za­ny z przy­sto­so­wa­niem się do obo­zo­we­go po­rząd­ku, a tak­że wy­two­rzyć swe­go ro­dza­ju zgru­bia­ły na­skó­rek, sko­ro po­tra­fi­łem wte­dy nie tyl­ko prze­żyć, ale tak­że my­śleć, od­bie­rać ota­cza­ją­cy mnie świat, a na­wet wy­ko­ny­wać pew­ną dość de­li­kat­ną pra­cę w oto­cze­niu prze­siąk­nię­tym co­dzien­ną obec­no­ścią śmier­ci i nie­po­ko­jem z po­wo­du zbli­ża­ją­cych się Ro­sjan wy­ba­wi­cie­li, któ­rzy do­tar­li na od­le­głość osiem­dzie­się­ciu ki­lo­me­trów od nas. Roz­pacz i na­dzie­ja prze­pla­ta­ły się w ryt­mie, któ­ry w cią­gu go­dzi­ny po­wa­lił­by każ­de­go nor­mal­ne­go czło­wie­ka.


  My nie by­li­śmy nor­mal­ni, po­nie­waż by­li­śmy głod­ni. Nasz głód nie miał nic wspól­ne­go z owym do­brze zna­nym (i nie do koń­ca nie­przy­jem­nym) od­czu­ciem ko­goś, kto nie zjadł jed­ne­go po­sił­ku i jest pe­wien, że nie omi­nie go po­si­łek na­stęp­ny. To była po­trze­ba, nie­do­syt, year­ning{53}, któ­ry to­wa­rzy­szył nam już od roku, za­pu­ścił w nas głę­bo­kie i trwa­łe ko­rze­nie, gnieź­dził się we wszyst­kich na­szych ko­mór­kach i de­ter­mi­no­wał na­sze za­cho­wa­nie. Jeść, zna­leźć coś do je­dze­nia było im­pul­sem nu­mer je­den, za któ­rym, w znacz­nej od­le­gło­ści, po­stę­po­wa­ły wszyst­kie inne pro­ble­my zwią­za­ne z prze­trwa­niem, a jesz­cze da­lej wspo­mnie­nia domu i sam strach przed śmier­cią.


  Pra­co­wa­łem jako che­mik w pew­nym za­kła­dzie, w la­bo­ra­to­rium che­micz­nym (to rów­nież zo­sta­ło już opo­wie­dzia­ne) i kra­dłem, żeby mieć co jeść. Je­śli nie za­cznie się w dzie­ciń­stwie, nie jest ła­two na­uczyć się kraść. Po­trze­bo­wa­łem wie­lu mie­się­cy, żeby zdu­sić w so­bie na­ka­zy mo­ral­ne oraz wy­pra­co­wać nie­zbęd­ną tech­ni­kę. W pew­nym mo­men­cie zo­rien­to­wa­łem się (z roz­ba­wie­niem i odro­bi­ną za­spo­ko­jo­nej am­bi­cji), że oto ja, po­rząd­ny pan ma­gi­ster, prze­ży­wam in­wo­lu­cję-ewo­lu­cję słyn­ne­go do­bre­go psa, psa wik­to­riań­skie­go i psa dar­wi­now­skie­go, któ­ry zo­sta­je de­por­to­wa­ny i sta­je się zło­dzie­jem, żeby żyć w swo­im „la­grze” Klon­di­ke, ni­czym wiel­ki Buck w po­wie­ści Zew krwi. Kra­dłem jak on i jak lisy: przy każ­dej spo­sob­no­ści, lecz z prze­bie­głym spry­tem i nie wy­sta­wia­jąc się na nie­bez­pie­czeń­stwo. Kra­dłem wszyst­ko z wy­jąt­kiem chle­ba mo­ich współ­to­wa­rzy­szy.


  Wła­śnie pod wzglę­dem sub­stan­cji, któ­re moż­na by ukraść, la­bo­ra­to­rium sta­no­wi­ło te­ren dzie­wi­czy, cze­ka­ją­cy na od­kry­cie. Znaj­do­wa­ły się tam ben­zy­na i spi­ry­tus, zdo­by­cze ba­nal­ne i nie­wy­god­ne. Wie­lu kra­dło je w naj­róż­niej­szych miej­scach za­kła­du, po­daż była duża i duże było ry­zy­ko, po­nie­waż trans­port pły­nów wy­ma­ga na­czy­nia. Jest to wiel­ki pro­blem opa­ko­wa­nia, zna­ny każ­de­mu do­świad­czo­ne­mu che­mi­ko­wi, nie­ob­cy rów­nież Od­wiecz­ne­mu Ojcu, któ­ry, jak to on, roz­wią­zał go w spo­sób ge­nial­ny, za po­mo­cą bło­ny ko­mór­ko­wej, sko­rup­ki ja­jek, wie­lo­war­stwo­wej skór­ki po­ma­rań­czy i na­szej skó­ry, bo w grun­cie rze­czy pły­na­mi je­ste­śmy tak­że i my. W tam­tych cza­sach nie ist­niał jesz­cze po­li­ety­len, któ­ry uła­twił­by mi ży­cie, po­nie­waż jest ela­stycz­ny, lek­ki i do­sko­na­le prze­zro­czy­sty. Na­zbyt jed­nak opie­ra się roz­kła­do­wi i nie bez po­wo­du sam Od­wiecz­ny Oj­ciec, któ­ry jest prze­cież mi­strzem po­li­me­ry­za­cji, wstrzy­mał się z jego opa­ten­to­wa­niem: On nie lubi, je­śli coś nie pod­le­ga roz­kła­do­wi.


  Wo­bec bra­ku od­po­wied­nich opa­ko­wań i na­czyń ide­al­ny łup mu­siał być za­tem kon­sy­sten­cji sta­łej, trwa­ły, nie za du­żych roz­mia­rów i przede wszyst­kim mu­siał być czymś no­wym. Po­wi­nien też mieć wy­so­ką war­tość jed­nost­ko­wą, a więc nie zaj­mo­wać zbyt wie­le miej­sca, po­nie­waż po pra­cy czę­sto by­li­śmy prze­szu­ki­wa­ni przy wej­ściu do obo­zu. Wresz­cie mu­siał być przy­dat­ny i po­żą­da­ny przez przy­naj­mniej jed­ną z grup spo­łecz­nych, któ­re skła­da­ły się na skom­pli­ko­wa­ny obo­zo­wy mi­kro­ko­smos.


  Wy­ko­na­łem w la­bo­ra­to­rium roz­licz­ne pró­by. Wy­kra­dłem kil­ka­set gra­mów kwa­sów tłusz­czo­wych, z tru­dem otrzy­ma­nych w wy­ni­ku oksy­da­cji pa­ra­fi­ny przez ja­kie­goś mo­je­go ko­le­gę zza ba­ry­ka­dy. Po­ło­wę zja­dłem sam i rze­czy­wi­ście za­spo­ka­ja­ły one głód, ale mia­ły tak nie­przy­jem­ny smak, że zre­zy­gno­wa­łem ze sprze­da­ży po­zo­sta­ło­ści. Pró­bo­wa­łem zro­bić plac­ki z waty hi­gro­sko­pij­nej, któ­rą przy­trzy­my­wa­łem przy­ci­śnię­tą do bla­chy pie­cy­ka elek­trycz­ne­go – mia­ły sła­by po­smak pa­lo­ne­go cu­kru, ale pre­zen­to­wa­ły się tak nie­ko­rzyst­nie, że nie wy­da­ły mi się zdat­ne do sprze­da­ży. Spró­bo­wa­łem też raz sprze­dać watę bez­po­śred­nio do in­fir­me­rii obo­zo­wej, ale zaj­mo­wa­ła zbyt wie­le miej­sca i była ni­sko no­to­wa­na. Zmu­si­łem się tak­że, żeby prze­łknąć i prze­tra­wić gli­ce­ry­nę, opie­ra­jąc się na uprosz­czo­nym ro­zu­mo­wa­niu, że sko­ro jest ona pro­duk­tem roz­pa­du tłusz­czy, musi też być w ja­kiś spo­sób przy­swa­jal­na i do­star­czać ka­lo­rii. Może na­wet ich do­star­cza­ła, ale kosz­tem nie­przy­jem­nych efek­tów ubocz­nych.


  Na jed­nym z re­ga­łów stał ta­jem­ni­czy słój. Za­wie­rał oko­ło dwu­dzie­stu sza­rych cy­lin­drów, twar­dych, bez­barw­nych, bez sma­ku, i nie miał ety­kie­ty. Było to bar­dzo dziw­ne, szcze­gól­nie w nie­miec­kim la­bo­ra­to­rium. Ow­szem, Ro­sja­nie znaj­do­wa­li się w od­le­gło­ści paru ki­lo­me­trów, ka­ta­stro­fa wi­sia­ła w po­wie­trzu, nie­mal­że na­ma­cal­na, co­dzien­nie mia­ły miej­sce bom­bar­do­wa­nia, wszy­scy wie­dzie­li, że woj­na do­bie­ga koń­ca, ale prze­cież ja­kieś pew­ni­ki mu­sia­ły ist­nieć, a wśród nich nasz głód oraz to, że la­bo­ra­to­rium było nie­miec­kie, a Niem­cy ni­g­dy nie za­po­mi­na­ją o ozna­cze­niach. I rze­czy­wi­ście, wszyst­kie po­zo­sta­łe sło­je i bu­tel­ki w la­bo­ra­to­rium mia­ły wy­raź­ne ety­kie­ty, wy­pi­sa­ne na ma­szy­nie albo od­ręcz­nie pięk­ny­mi, go­tyc­ki­mi li­te­ra­mi. Tyl­ko ten je­den nie.


  W tam­tych wa­run­kach z pew­no­ścią nie mia­łem ani na­rzę­dzi, ani spo­ko­ju nie­zbęd­nych, żeby okre­ślić na­tu­rę tych cy­lin­drów. Na wszel­ki wy­pa­dek trzy z nich scho­wa­łem do kie­sze­ni i wie­czo­rem za­bra­łem ze sobą do obo­zu. Mia­ły ze dwa­dzie­ścia pięć mi­li­me­trów dłu­go­ści i czte­ry czy pięć mi­li­me­trów śred­ni­cy.


  Po­ka­za­łem je mo­je­mu przy­ja­cie­lo­wi Al­ber­to­wi. Al­ber­to wy­cią­gnął z kie­sze­ni scy­zo­ryk i spró­bo­wał na­ciąć je­den z cy­lin­drów: był twar­dy, sta­wiał opór ostrzu. Spró­bo­wał go po­skro­bać: dał się sły­szeć nie­wiel­ki trzask i wy­strze­lił snop żół­tych iskier. W tej sy­tu­acji dia­gno­za była pro­sta: oto że­la­zo­cer, stop, z któ­re­go wy­twa­rza­ne są zwy­kłe ka­mie­nie do za­pal­ni­czek. Dla­cze­go cy­lin­dry były ta­kie duże? Al­ber­to, któ­ry przez parę ty­go­dni pra­co­wał jako ro­bot­nik ra­zem z gru­pą spa­wa­czy, wy­tłu­ma­czył mi, że mon­tu­je się je na czub­ku pal­ni­ków ace­ty­le­no­wo-tle­no­wych, żeby wy­krze­sać pło­mień. W tam­tej chwi­li by­łem pe­łen scep­ty­cy­zmu wo­bec ko­mer­cyj­nych moż­li­wo­ści mo­jej zdo­by­czy: być może mo­gła po­słu­żyć do roz­pa­la­nia ognia, ale w obo­zie za­pa­łek (nie­le­gal­nych) z pew­no­ścią nie bra­ko­wa­ło.


  Al­ber­to przy­wo­łał mnie do po­rząd­ku. Dla nie­go re­zy­gna­cja, pe­sy­mizm, znie­chę­ce­nie były od­ra­ża­ją­ce, były grze­chem. Nie ak­cep­to­wał obo­zo­we­go wszech­świa­ta, od­rzu­cał go in­stynk­tow­nie i ro­zu­mo­wo, nie po­zwa­lał, by go upodlił. Był czło­wie­kiem peł­nym do­brej oraz sil­nej woli i w ja­kiś cu­dow­ny spo­sób po­zo­stał wol­ny – tak­że w swo­ich sło­wach i czy­nach. Nie schy­lił gło­wy, nie ugiął kar­ku. Je­den jego gest, jed­no jego sło­wo, je­den uśmiech mia­ły wy­zwa­la­ją­cą moc, były ni­czym wy­rwa w sztyw­nej obo­zo­wej struk­tu­rze i każ­dy, kto się do nie­go zbli­żył, od razu to poj­mo­wał, na­wet ci, któ­rzy nie ro­zu­mie­li jego ję­zy­ka. Są­dzę, że w tym miej­scu nikt nie był tak lu­bia­ny jak on.


  Przy­wo­łał mnie do po­rząd­ku: ni­g­dy nie na­le­ży się znie­chę­cać, bo to szko­dli­we, a za­tem nie­mo­ral­ne, nie­mal­że nie­przy­zwo­ite. Ukra­dłem cer: do­brze, te­raz na­le­ża­ło go wpro­wa­dzić na ry­nek, wy­pro­mo­wać. On już się tym zaj­mie, zro­bi z tego no­wość, pro­dukt o wy­so­kiej war­to­ści han­dlo­wej. Pro­me­te­usz był głup­cem, da­ru­jąc lu­dziom ogień, za­miast go im sprze­dać. Gdy­by nie to, za­ro­bił­by pie­nią­dze, uspo­ko­ił Jo­wi­sza i unik­nął kło­po­tów z sę­pem.


  My mu­sie­li­śmy być spryt­niej­si. Roz­mo­wa o tym, że trze­ba być spryt­nym, nie była mię­dzy nami ni­czym no­wym. Al­ber­to czę­sto mi to po­wta­rzał, a przed nim jesz­cze inni w wol­nym świe­cie. Wie­lu też po­wta­rza­ło mi to póź­niej, nie­skoń­czo­ną ilość razy, i dzie­je się tak aż do dzi­siaj, z mier­nym re­zul­ta­tem. A na­wet z pa­ra­dok­sal­nym re­zul­ta­tem: roz­wi­nę­ła się we mnie bo­wiem nie­bez­piecz­na skłon­ność do sym­bio­zy z au­ten­tycz­ny­mi spry­cia­rza­mi, któ­rzy ze współ­ży­cia ze mną wy­no­si­li (albo utrzy­my­wa­li, że wy­no­szą) ko­rzy­ści ma­te­rial­ne, bądź też du­cho­we. Al­ber­to był ide­al­nym sym­bion­tem, po­nie­waż nie wy­ko­rzy­sty­wał swo­je­go spry­tu na moją szko­dę. Nie mia­łem o tym po­ję­cia, ale on i ow­szem (wie­dział za­wsze wszyst­ko o wszyst­kich, cho­ciaż nie znał nie­miec­kie­go ani pol­skie­go, a fran­cu­ski sła­bo), że w obo­zie ist­niał pod­ziem­ny prze­mysł za­pal­ni­czek. Nie­zna­ni rze­mieśl­ni­cy, w wol­nym cza­sie, pro­du­ko­wa­li je dla waż­nych osób i dla cy­wil­nych ro­bot­ni­ków. Do za­pal­ni­czek po­trzeb­ne były ka­mie­nie i to w okre­ślo­nym roz­mia­rze. Na­le­ża­ło za­tem zmniej­szyć te, któ­ry­mi ja dys­po­no­wa­łem. Zmniej­szyć o ile i jak?


  – Nie rób pro­ble­mów – po­wie­dział – ja się tym zaj­mę. Ty zaj­mij się tym, żeby ukraść resz­tę.


  Na­stęp­ne­go dnia nie mia­łem trud­no­ści, żeby za­sto­so­wać się do przy­ka­za­nia Al­ber­ta. Oko­ło dzie­sią­tej rano za­wy­ły sy­re­ny Flie­ge­ra­lar­mu, alar­mu lot­ni­cze­go. Nie był już wte­dy ni­czym no­wym, a jed­nak za każ­dym ra­zem, gdy się zda­rzał, czu­li­śmy, my dwaj i wszy­scy po­zo­sta­li, jak strach prze­ni­ka nas aż do szpi­ku ko­ści. Nie przy­po­mi­nał od­gło­sów tego świa­ta, nie była to sy­re­na jak ta z fa­bryk, ale dźwięk o ogrom­nym na­tę­że­niu, któ­ry rów­no­cze­śnie, na ca­łym te­re­nie, wzno­sił się ryt­micz­nie aż do naj­wyż­szej, spa­zma­tycz­nej nuty i opa­dał do po­mru­ku gro­mu. Nie mógł to być przy­pad­ko­wy wy­na­la­zek, po­nie­waż w Niem­czech nic nie było przy­pad­ko­we, a poza tym aż na­zbyt od­po­wia­dał swo­im ce­lom oraz pa­so­wał do sce­ne­rii. Czę­sto my­śla­łem, że skom­po­no­wał go ja­kiś prze­klę­ty mu­zyk, za­my­ka­jąc w nim gniew i płacz, wy­cie wil­ka do księ­ży­ca i od­dech taj­fu­nu – tak wła­śnie mu­siał brzmieć róg Astol­fa{54}. Wzbu­dzał trwo­gę nie tyl­ko dla­te­go, że za­po­wia­dał bom­by, ale tak­że z po­wo­du obec­ne­go w nim prze­ra­że­nia, nie­mal­że la­men­tu zra­nio­ne­go zwie­rza, do­no­śne­go aż po ho­ry­zont.


  Niem­cy bali się na­lo­tów bar­dziej niż my. My, ir­ra­cjo­nal­nie, nie oba­wia­li­śmy się ich, po­nie­waż wie­dzie­li­śmy, że były skie­ro­wa­ne nie prze­ciw nam, ale prze­ciw­ko na­szym wro­gom. W cią­gu kil­ku se­kund zo­sta­łem sam w la­bo­ra­to­rium, wło­ży­łem do kie­sze­ni cały cer i wy­sze­dłem na ze­wnątrz, żeby do­łą­czyć do mo­je­go ko­man­da. Nie­bo wy­peł­ni­ło już brzę­cze­nie bom­bow­ców. Wy­la­ty­wa­ły z nich, mięk­ko fa­lu­jąc, żół­te ulot­ki, na któ­rych wid­nia­ły okrut­ne sło­wa kpi­ny:


  Im Bauch kein Fett,

  Acht Uhr ins Bett;

  Der Arsch kaum warm,

  Flie­ge­ra­larm!


  W brzu­chu nic tłu­ste­go,

  O ósmej idziesz spać;

  Jak tyl­ko ty­łek ogrze­jesz,

  Alarm! Trze­ba wstać!


  My nie mie­li­śmy wstę­pu do schro­nów. Zbie­ra­li­śmy się na roz­le­głych, jesz­cze nie za­bu­do­wa­nych te­re­nach, w oko­li­cach za­kła­du. Pod­czas gdy spa­da­ły pierw­sze bom­by, ja, le­żąc na za­mar­z­nię­tym bło­cie i li­chej tra­wie, ma­ca­łem znaj­du­ją­ce się w kie­sze­ni cy­lin­dry i roz­my­śla­łem nad oso­bli­wo­ścią mo­je­go losu, na­szych lo­sów po­dob­nych do li­ści na ga­łę­zi i ogól­nie losu wszyst­kich lu­dzi. We­dług Al­ber­ta je­den ka­mień do za­pal­nicz­ki wy­ce­nia­no na jed­ną ra­cję chle­ba, a więc na je­den dzień ży­cia. Ukra­dłem co naj­mniej czter­dzie­ści cy­lin­drów, a z każ­de­go moż­na było otrzy­mać trzy go­to­we ka­mie­nie. W su­mie sto dwa­dzie­ścia ka­mie­ni, dwa mie­sią­ce ży­cia dla mnie i dwa dla Al­ber­ta, a w cią­gu dwóch mie­się­cy na­dej­dą Ro­sja­nie i nas wy­zwo­lą. A ko­niec koń­ców wy­zwo­li nas cer, pier­wia­stek, o któ­rym nic nie wie­dzia­łem, poza tym jed­nym jego prak­tycz­nym za­sto­so­wa­niem i tym, że na­le­ży do owej po­dej­rza­nej, od­szcze­pień­czej ro­dzi­ny ziem rzad­kich. Jego na­zwa nie ma nic wspól­ne­go z ce­re­sem, ani też nie ma upa­mięt­niać imie­nia od­kryw­cy. Upa­mięt­nia na­to­miast (cóż za nie­zwy­kła skrom­ność daw­nych che­mi­ków!) nie­wiel­ką pla­ne­tę Ce­res, po­nie­waż owo cia­ło nie­bie­skie oraz me­tal od­kry­to w tym sa­mym roku 1801. A może był to czu­le iro­nicz­ny ukłon w stro­nę al­che­micz­nych ze­sta­wień: tak jak Słoń­ce było zło­tem, Mars że­la­zem, tak Ce­res mia­ła być ce­rem?


  Wie­czo­rem ja przy­nio­słem do obo­zu cy­lin­dry, a Al­ber­to ka­wa­łek bla­chy z okrą­głym otwo­rem: był to wy­ma­ga­ny ka­li­ber, do któ­re­go roz­mia­rów mie­li­śmy zmniej­szyć cy­lin­dry, żeby prze­ro­bić je na ka­mie­nie, a co za tym idzie, na chleb.


  To, co po­tem na­stą­pi­ło, trze­ba osą­dzać z ostroż­no­ścią. Al­ber­to po­wie­dział, że na­le­ży zmniej­szyć cy­lin­dry, oskro­bu­jąc je no­żem, w ukry­ciu, żeby ża­den kon­ku­rent nie wy­kradł na­szej ta­jem­ni­cy. Kie­dy? Nocą. Gdzie? W drew­nia­nym ba­ra­ku, pod ko­ca­mi i na ma­te­ra­cu peł­nym wió­rów, a więc ry­zy­ku­jąc, że za­pró­szy­my ogień albo – co było bar­dziej praw­do­po­dob­ne – że nas po­wie­szą, po­nie­waż na taką karę ska­zy­wa­no każ­de­go, kto za­pa­lił­by za­pał­kę we­wnątrz ba­ra­ku.


  Za­wsze ma się wąt­pli­wo­ści, czy dzia­ła­nia – wła­sne lub cu­dze – moż­na uznać za ry­zy­kow­ne, po tym, jak już szczę­śli­wie się za­koń­czy­ły. Może za­tem nie były wy­star­cza­ją­co ry­zy­kow­ne? A może praw­dą jest, że ist­nie­je ja­kiś Bóg, któ­ry ochra­nia dzie­ci, głup­ców i pi­ja­nych? A może jesz­cze jest tak, że te czy­ny mają więk­szą wagę i więk­szą moc niż tych wie­le in­nych, któ­re spo­tkał nie­szczę­śli­wy ko­niec, i dla­te­go chęt­niej się o nich opo­wia­da? Jed­nak my wte­dy nie za­da­wa­li­śmy so­bie ta­kich py­tań. Obóz dał nam bli­skie sza­leń­stwu oby­cie z nie­bez­pie­czeń­stwem oraz ze śmier­cią. Ry­zy­ko­wa­nie strycz­kiem, żeby wię­cej zjeść, wy­da­wa­ło nam się wy­bo­rem lo­gicz­nym, wręcz oczy­wi­stym.


  Pod­czas gdy nasi to­wa­rzy­sze spa­li, my pra­co­wa­li­śmy, uży­wa­jąc noża, noc w noc. Sce­ne­ria była tak po­nu­ra, że po­żal się Boże: jed­na, je­dy­na ża­rów­ka elek­trycz­na le­d­wie oświe­tla­ła dużą, drew­nia­na halę i w pół­cie­niu moż­na było do­strzec, jak­by w ja­kiejś prze­stron­nej ja­ski­ni, twa­rze na­szych współ­to­wa­rzy­szy znie­kształ­co­ne przez sen i przez sen­ne ro­je­nia: za­bar­wio­ne śmier­cią po­ru­sza­ły szczę­ka­mi, śniąc o je­dze­niu. Z wie­lu po­słań zwi­sa­ły ra­mię lub noga, na­gie i ko­ści­ste, nie­któ­rzy więź­nio­wie ję­cze­li albo mó­wi­li przez sen.


  Jed­nak my dwaj by­li­śmy żywi i nie ule­ga­li­śmy sen­no­ści. Ko­la­na­mi pod­trzy­my­wa­li­śmy unie­sio­ny koc i pod tym pro­wi­zo­rycz­nym na­mio­tem po omac­ku skro­ba­li­śmy no­żem cy­lin­dry. Przy każ­dym do­tknię­ciu da­wa­ło się sły­szeć de­li­kat­ny trzask i wy­bu­chał snop żół­tych iskier. Co ja­kiś czas spraw­dza­li­śmy, czy cy­lin­der prze­cho­dzi przez otwór w sza­blo­nie. Je­śli nie, skro­ba­li­śmy da­lej, je­śli tak, od­ry­wa­li­śmy ście­nio­ny ka­wa­łek i sta­ran­nie od­kła­da­li­śmy na bok.


  Pra­co­wa­li­śmy tak przez trzy noce. Nic się nie wy­da­rzy­ło, nikt nie spo­strzegł na­szej krzą­ta­ni­ny, ani koce, ani ma­te­rac nie za­ję­ły się ogniem. W ten spo­sób zdo­by­li­śmy chleb, któ­ry trzy­mał nas przy ży­ciu aż do na­dej­ścia Ro­sjan, a tak­że zna­leź­li­śmy po­cie­sze­nie w za­ufa­niu i w przy­jaź­ni, jaka nas po­łą­czy­ła. Co sta­ło się ze mną, to już opi­sa­łem gdzie in­dziej. Al­ber­to wy­ru­szył pie­cho­tą z więk­szo­ścią więź­niów, kie­dy front był już bli­sko. Niem­cy pro­wa­dzi­li ich dnia­mi i no­ca­mi w śnie­gu i mro­zie, roz­strze­li­wu­jąc tych, któ­rzy nie byli w sta­nie iść da­lej. Resz­tę za­ła­do­wa­li do od­kry­tych wa­go­nów, a te po­wio­zły oca­la­łych w stro­nę no­we­go roz­dzia­łu ich nie­wo­li, do Bu­chen­wal­du i Mau­thau­sen. Nie wię­cej niż jed­na czwar­ta spo­śród tych, któ­rzy wy­ru­szy­li, prze­ży­ła marsz.


  Al­ber­to nie wró­cił i nie zo­stał po nim ża­den ślad. Pe­wien miesz­ka­niec jego mia­stecz­ka, na wpół wi­zjo­ner, a na wpół bla­gier, jesz­cze przez kil­ka lat po woj­nie do­star­czał jego mat­ce, za opła­tą, fał­szy­wych wie­ści po­cie­sze­nia.


  CHROM


  Na dru­gie da­nie była ryba, ale wino było czer­wo­ne. Ver­si­no, szef dzia­łu kon­ser­wa­cji, stwier­dził, że to wszyst­ko to tyl­ko ga­da­nie, byle tyl­ko wino i ryba były do­bre. We­dług nie­go więk­szość wy­znaw­ców or­to­dok­sji z za­mknię­ty­mi ocza­mi nie od­róż­ni­ła­by szkla­necz­ki wina bia­łe­go od czer­wo­ne­go. Bru­ni z dzia­łu ni­tro spy­tał, czy ktoś wie, dla­cze­go ryba pa­su­je aku­rat do wina bia­łe­go. Pa­dły róż­ne dow­cip­ne ko­men­ta­rze, ale nikt nie umiał od­po­wie­dzieć w spo­sób wy­czer­pu­ją­cy. Sta­ry Cor­net­to do­dał, że ży­cie peł­ne jest zwy­cza­jów, któ­rych źró­deł już nikt nie jest w sta­nie dojść: ko­lor opa­ko­wa­nia cu­kru, gu­zi­ki po in­nej stro­nie dla ko­biet i in­nej dla męż­czyzn, kształt dzio­bu gon­do­li, nie­zli­czo­ne do­pusz­czal­ne i nie­do­pusz­czal­ne ze­sta­wie­nia ku­li­nar­ne, wśród któ­rych ni­niej­sze sta­no­wi przy­pa­dek szcze­gól­ny. A zresz­tą, dla­cze­go nóż­ka wie­przo­wa po­da­wa­na jest obo­wiąz­ko­wo z so­cze­wi­cą, a ma­ka­ron po­sy­pu­je się star­tym se­rem?


  W my­ślach zro­bi­łem szyb­ki re­ko­ne­sans, żeby upew­nić się, że nikt z obec­nych jesz­cze o tym nie sły­szał, po czym opo­wie­dzia­łem hi­sto­rię o ce­bu­li w go­to­wa­nym ole­ju lnia­nym. Sie­dzie­li­śmy w rze­czy sa­mej w sto­łów­ce la­kier­ni­ków, a jest rze­czą po­wszech­nie wia­do­mą, że olej lnia­ny (öli­dlin­köit{55}) przez wie­le stu­le­ci sta­no­wił w na­szej sztu­ce pierw­szą i pod­sta­wo­wą sub­stan­cję. Jest to sztu­ka sta­ro­daw­na, a za­tem szla­chet­na. Naj­daw­niej­sze świa­dec­two jej ist­nie­nia znaj­du­je się w Księ­dze Ro­dza­ju 6,14, gdzie opo­wie­dzia­ne jest, jak zgod­nie ze szcze­gó­ło­wy­mi wy­tycz­ny­mi Naj­wyż­sze­go Noe po­krył (za­pew­ne za po­mo­cą pędz­la) we­wnętrz­ną i ze­wnętrz­ną część arki cie­kłą smo­łą. Jest to też sztu­ka z lek­ka oszu­kań­cza, jak ta, któ­ra ma na celu ukryć sub­strat, na­da­jąc mu ko­lor i wy­gląd tego, czym nie jest. Pod tym wzglę­dem spo­krew­nio­na jest z ko­sme­ty­ką i ze zdob­nic­twem, któ­re są sztu­ka­mi rów­nie po­dej­rza­ny­mi i sta­ry­mi (Księ­ga Iza­ja­sza 3,16 i da­lej). Bio­rąc pod uwa­gę jej ty­siąc­let­nią hi­sto­rię, nie ma w tym nic dziw­ne­go, że sztu­ka wy­twa­rza­nia la­kie­rów kry­je w swo­ich za­ka­mar­kach (po­mi­mo roz­licz­nych im­pul­sów, ja­kie współ­cze­śnie otrzy­mu­je od po­krew­nych jej tech­nik) pod­wa­li­ny zwy­cza­jów i pro­ce­dur od daw­na już za­rzu­co­nych.


  A za­tem, wra­ca­jąc do go­to­wa­ne­go ole­ju lnia­ne­go, opo­wie­dzia­łem moim współ­bie­siad­ni­kom, że w pew­nym re­cep­ta­riu­szu wy­da­nym oko­ło 1942 roku zna­la­złem po­ra­dę, żeby wrzu­cić do ole­ju, mniej wię­cej pod ko­niec go­to­wa­nia, dwa pla­stry ce­bu­li, bez żad­ne­go ko­men­ta­rza do­ty­czą­ce­go ce­lo­wo­ści tego dziw­ne­go. do­dat­ku. Roz­ma­wia­łem o tym w 1949 roku z pa­nem Gia­co­mas­sem Olin­dą, moim po­przed­ni­kiem i na­uczy­cie­lem, któ­ry prze­kro­czył już wte­dy sie­dem­dzie­siąt­kę i pro­du­ko­wał la­kie­ry od pięć­dzie­się­ciu lat. On zaś, uśmie­cha­jąc się do­bro­tli­wie pod gę­stym si­wym wą­sem, wy­ja­śnił mi, że kie­dy był mło­dy i oso­bi­ście go­to­wał olej, ter­mo­me­try nie we­szły jesz­cze do uży­cia. Tem­pe­ra­tu­rę go­tu­ją­ce­go się ole­ju oce­nia­no, ob­ser­wu­jąc opa­ry albo plu­jąc do środ­ka, lub też, bar­dziej roz­sąd­nie, za­nu­rza­jąc w ole­ju na­dzia­ny na ruszt pla­ster ce­bu­li. Kie­dy ce­bu­la za­czy­na­ła się ru­mie­nić, tem­pe­ra­tu­ra była od­po­wied­nia. Z bie­giem lat to, co było nie­gdyś pry­mi­tyw­ną tech­ni­ką po­mia­ro­wą, utra­ci­ło swo­je zna­cze­nie i prze­ro­dzi­ło się w ta­jem­ne i ma­gicz­ne prak­ty­ki.


  Sta­ry Co­met­to opi­sał po­dob­ną hi­sto­rię. Nie bez żalu przy­wo­łał swo­je naj­pięk­niej­sze cza­sy, cza­sy ko­pa­li. Opo­wie­dział, jak pew­ne­go razu öli­dlin­köit po­łą­czo­no z owy­mi le­gen­dar­ny­mi ży­wi­ca­mi, żeby otrzy­mać z nich nie­zwy­kle trwa­łe i po­ły­skli­we la­kie­ry. Ich sła­wa i na­zwa prze­trwa­ły dziś je­dy­nie we wło­skim wy­ra­że­niu „buty ko­pa­lo­we”, co na­wią­zu­je wła­śnie do pew­ne­go la­kie­ru do skó­ry, swe­go cza­su po­pu­lar­ne­go, lecz nie­sto­so­wa­ne­go co naj­mniej od pół­wie­cza. Dzi­siaj samo wy­ra­że­nie prak­tycz­nie wy­szło już z uży­cia. Ko­pa­le były im­por­to­wa­ne przez An­gli­ków z naj­od­le­glej­szych i naj­dzik­szych kra­jów i od nich bra­ły swo­je na­zwy, któ­re od­róż­nia­ły jed­ną od­mia­nę od dru­giej: ko­pa­le Ma­da­ga­skar, Sier­ra Le­one, Kau­ri (któ­re­go zło­ża, na­wia­sem mó­wiąc, wy­czer­pa­ły się oko­ło 1967 roku), zna­ny i szla­chet­ny ko­pal Kon­go. Są to ży­wi­ce ko­pal­ne po­cho­dze­nia ro­ślin­ne­go, o wy­so­kiej tem­pe­ra­tu­rze top­nie­nia, któ­re w sta­nie, w ja­kim się je wy­do­by­wa oraz sprze­da­je, są nie­roz­pusz­czal­ne w ole­jach. Żeby sta­ły się roz­pusz­czal­ne i kom­pa­ty­bil­ne, pod­da­wa­no je gwał­tow­ne­mu, na poły de­struk­cyj­ne­mu wrze­niu, w trak­cie któ­re­go zmniej­sza­ła się ich kwa­so­wość (ule­ga­ły de­kar­bok­sy­la­cji), a tak­że ob­ni­ża­ła się ich tem­pe­ra­tu­ra top­nie­nia. Ope­ra­cję prze­pro­wa­dza­no nie­wy­szu­ka­ny­mi me­to­da­mi, w skrom­nych, dwu- lub trzy­kwin­ta­lo­wych ko­tłach, pod­grze­wa­nych bez­po­śred­nio na ogniu i prze­su­wa­nych na ko­łach. Pod­czas go­to­wa­nia co ja­kiś czas je wa­żo­no i kie­dy ży­wi­ca, wraz z dy­mem, parą wod­ną i dwu­tlen­kiem wę­gla, utra­ci­ła 16 pro­cent swo­jej wagi, roz­pusz­czal­ność w ole­ju uwa­ża­no za osią­gnię­tą. Oko­ło 1940 roku ar­cha­icz­ne ko­pa­le, kosz­tow­ne i trud­no do­stęp­ne w cza­sach woj­ny, za­stą­pio­no od­po­wied­nio do­sto­so­wa­ny­mi ży­wi­ca­mi fe­no­lo­wy­mi i ma­le­ino­wy­mi, któ­re oprócz tego, że były tań­sze, to jesz­cze od razu łą­czy­ły się z ole­ja­mi. Co­met­to opo­wie­dział nam, jak to w jed­nej fa­bry­ce, któ­rej na­zwę prze­mil­czę, aż do roku 1953 ży­wi­cę fe­no­lo­wą, za­stę­pu­ją­cą w pew­nym prze­pi­sie ko­pal Kon­go, pod­da­wa­no iden­tycz­nej ob­rób­ce. In­ny­mi sło­wy, po­śród tru­ją­cych opa­rów fe­no­lo­wych wy­go­to­wy­wa­no z niej na ogniu owe 16 pro­cent, do­pó­ki nie osią­gnię­to roz­pusz­czal­no­ści w ole­ju, któ­rą ży­wi­ca po­sia­da­ła już wcze­śniej.


  W tym miej­scu za­uwa­ży­łem, że wszyst­kie ję­zy­ki peł­ne są ob­ra­zów i me­ta­for, któ­rych po­cho­dze­nie od­cho­dzi w nie­pa­mięć wraz ze sztu­ka­mi, z któ­rych je za­czerp­nię­to. Od kie­dy jeź­dziec­two spa­dło do ran­gi kosz­tow­ne­go spor­tu, sta­ły się nie­zro­zu­mia­łe i brzmią dzi­wacz­nie wy­ra­że­nia „co koń wy­sko­czy” lub „trzy­mać ję­zyk na wo­dzy”. Wraz ze znik­nię­ciem mły­nów dzia­ła­ją­cych dzię­ki dwóm na­ło­żo­nym na sie­bie ka­mie­niom, zwa­nym żar­na­mi, w któ­rych przez stu­le­cia meł­ło się zbo­że (oraz far­by), stra­ci­ły ja­ki­kol­wiek punkt od­nie­sie­nia wy­ra­że­nia „mleć” lub też „mleć sło­wa w zę­bach”, któ­re jed­nak do dziś me­cha­nicz­nie się po­wta­rza. W ana­lo­gicz­ny spo­sób, po­nie­waż tak­że Na­tu­ra jest kon­ser­wa­tyst­ką, no­si­my pod po­sta­cią ko­ści gu­zicz­nej to, co po­zo­sta­ło nam po za­ni­kłym ogo­nie.


  Bru­ni opo­wie­dział o pew­nym wy­da­rze­niu, któ­re­go sam był uczest­ni­kiem. W mia­rę opo­wie­ści czu­łem, jak ogar­nia­ją mnie słod­kie i miłe od­czu­cia, któ­re za chwi­lę po­sta­ram się wy­tłu­ma­czyć. Mu­szę wy­ja­śnić, że od 1955 do 1965 roku Bru­ni pra­co­wał w du­żej fa­bry­ce nad brze­giem je­zio­ra, tej sa­mej, w któ­rej ja opa­no­wa­łem pod­sta­wy za­wo­du la­kier­ni­ka w la­tach 1946-1947. Opo­wie­dział za­tem, że kie­dy peł­nił tam funk­cję oso­by od­po­wie­dzial­nej za dział farb syn­te­tycz­nych, tra­fił w jego ręce prze­pis na prze­ciw­r­dzew­ną far­bę chro­mia­no­wą, któ­ra mia­ła za­wie­rać idio­tycz­ny skład­nik: nic in­ne­go, jak tyl­ko chlo­rek amo­nu, sta­ry, al­che­micz­ny sal­miak ze świą­ty­ni Amo­na, skłon­ny ra­czej sko­ro­do­wać że­la­zo, niź­li chro­nić je przed rdzą. Za­py­tał więc o to swo­ich prze­ło­żo­nych i star­szych pra­cow­ni­ków dzia­łu. Za­sko­cze­ni, a tak­że z lek­ka ob­ru­sze­ni, od­po­wie­dzie­li mu, że w tym prze­pi­sie, we­dług któ­re­go pro­du­ko­wa­no co naj­mniej dwa­dzie­ścia do trzy­dzie­stu ton pro­duk­tu mie­sięcz­nie, i to przy­nam­niej od dzie­się­ciu lat, ów chlo­rek „był za­wsze”. I do­praw­dy nie­zły ma tu­pet, sko­ro w tak mło­dym wie­ku i z tak ma­łym do­świad­cze­niem pod­da­je kry­ty­ce me­to­dy fa­bry­ki i szu­ka kło­po­tów, py­ta­jąc po co i dla­cze­go. Sko­ro chlo­rek amo­nu w prze­pi­sie się znaj­do­wał, zna­czy­ło, że do cze­goś słu­żył. Do cze­go słu­żył, nikt już tego nie wie­dział, ale żeby na­wet nie śmiał go usu­wać, bo „ni­g­dy nic nie wia­do­mo”. Bru­ni jest ra­cjo­na­li­stą i źle to zniósł. Jest jed­nak tak­że czło­wie­kiem roz­sąd­nym i dla­te­go radę przy­jął. W efek­cie, o ile w prze­pi­sie nie za­szły żad­ne zmia­ny, w owej fa­bry­ce nad brze­giem je­zio­ra da­lej do­da­je się chlo­rek amo­nu, choć dzi­siaj jest on cał­ko­wi­cie nie­przy­dat­ny, co mogę po­świad­czyć z peł­ną zna­jo­mo­ścią rze­czy, jako że sam go do tego prze­pi­su wpro­wa­dzi­łem.


  Przy­to­czo­ny przez Bru­nie­go epi­zod, chro­mia­no­wa far­ba prze­ciw­r­dzew­na oraz chlo­rek amo­nu ka­za­ły mi się cof­nąć w cza­sie, aż do mroź­ne­go stycz­nia 1946 roku, kie­dy da­lej ra­cjo­no­wa­no mię­so i wę­giel, nikt nie miał sa­mo­cho­du, a we Wło­szech ni­g­dy jesz­cze nie od­dy­cha­ło się po­wie­trzem tak prze­peł­nio­nym na­dzie­ją i wol­no­ścią.


  Ja jed­nak trzy mie­sią­ce wcze­śniej wró­ci­łem z nie­wo­li i źle mi się wio­dło. To, co prze­ży­łem i wy­cier­pia­łem, tra­wi­ło mnie od środ­ka. Czu­łem się bliż­szy umar­łym niż ży­wym, jak rów­nież win­nym tego, że je­stem czło­wie­kiem, bo to czło­wiek zbu­do­wał Au­schwitz, a Au­schwitz po­chło­nę­ło mi­lio­ny ludz­kich ist­nień i wie­lu mo­ich przy­ja­ciół, a tak­że bli­ską memu ser­cu ko­bie­tę. Wy­da­wa­ło mi się, że po­przez opo­wia­da­nie do­znam oczysz­cze­nia. Czu­łem się po­dob­ny do sę­dzi­we­go ma­ry­na­rza Co­le­rid­ge’a, któ­ry do­pa­da na dro­dze we­sel­nych go­ści, by za­ser­wo­wać im por­cję hi­sto­rii o swo­ich po­czy­na­niach. Pi­sa­łem tre­ści­we i krwa­we wier­sze, opo­wia­da­łem aż do za­wro­tu gło­wy, na głos lub na pa­pie­rze, tak wie­le, że w koń­cu zro­dzi­ła się z tego książ­ka. Pi­sząc, od­naj­dy­wa­łem krót­ko­trwa­ły spo­kój i czu­łem, jak na po­wrót sta­ję się czło­wie­kiem, ta­kim jak wszy­scy: ani mę­czen­ni­kiem, ani łaj­da­kiem, ani też świę­tym, ale jed­nym z tych, któ­rzy za­kła­da­ją ro­dzi­nę i spo­glą­da­ją w przy­szłość, a nie w prze­szłość.


  Po­nie­waż ani z wier­szy, ani z opo­wia­dań nie da się wy­żyć, nie­stru­dze­nie po­szu­ki­wa­łem pra­cy. Zna­la­złem ją w du­żej fa­bry­ce nad brze­giem je­zio­ra, oto­czo­nej w tych mie­sią­cach bło­tem i lo­dem. Nikt zbyt­nio się mną nie przej­mo­wał. Ko­le­dzy, dy­rek­tor i ro­bot­ni­cy mie­li gło­wy za­ję­te in­ny­mi spra­wa­mi: sy­nem, któ­ry nie wra­cał z Ro­sji, pie­cem bez opa­łu, bu­ta­mi bez ze­ló­wek, ma­ga­zy­na­mi bez za­pa­sów, okna­mi bez szyb, roz­sa­dza­ją­cym rury mro­zem, in­fla­cją, bra­kiem żyw­no­ści, za­ja­dły­mi lo­kal­ny­mi po­ra­chun­ka­mi. W ak­cie do­brej woli przy­dzie­lo­no mi ku­la­we biur­ko w la­bo­ra­to­rium, w ką­cie peł­nym ha­ła­sów, prze­cią­gów i lu­dzi krę­cą­cych się w tę i z po­wro­tem ze szma­ta­mi i ka­ni­stra­mi w dło­ni. Nie wy­zna­czo­no mi żad­ne­go kon­kret­ne­go za­da­nia. Ja, „wa­ku­ją­cy” che­mik w sta­nie cał­ko­wi­tej alie­na­cji (choć wte­dy tak to się nie na­zy­wa­ło), bez­ład­nie za­pi­sy­wa­łem całe stro­ny, wy­peł­nia­jąc je za­tru­wa­ją­cy­mi mi du­szę wspo­mnie­nia­mi, zaś ko­le­dzy spo­glą­da­li na mnie spod oka jak na ja­kie­goś nie­szko­dli­we­go po­my­leń­ca. Książ­ka nie­mal­że sa­mo­ist­nie ro­sła mi w rę­kach, bez pla­nu czy sys­te­mu, splą­ta­na i tęt­nią­ca ży­ciem ni­czym ko­piec ter­mi­tów. Co pe­wien czas, kie­ro­wa­ny za­wo­do­wym wy­rzu­tem su­mie­nia, sta­wia­łem się u dy­rek­to­ra i pro­si­łem o ja­kąś pra­cę. On jed­nak nie miał gło­wy, żeby zaj­mo­wać się mo­imi skru­pu­ła­mi. Mia­łem czy­tać, mia­łem się uczyć, w kwe­stii farb by­łem jesz­cze, za prze­pro­sze­niem, anal­fa­be­tą. Nie było dla mnie pra­cy? Więc po­wi­nie­nem dzię­ko­wać Bogu i sie­dzieć w bi­blio­te­ce. A je­śli już tak bar­dzo chcia­łem się do cze­goś przy­dać, to pro­szę, tu jest kil­ka ar­ty­ku­łów do prze­tłu­ma­cze­nia z nie­miec­kie­go.


  Pew­ne­go dnia we­zwał mnie do sie­bie i z dziw­nym bły­skiem w oku ob­wie­ścił, że ma dla mnie pew­ną ro­bo­tę. Za­pro­wa­dził mnie na róg pla­cu, w po­bli­że ogro­dze­nia. Znaj­do­wa­ły się tam, uło­żo­ne byle jak, mniej­sze przy­gnie­cio­ne więk­szy­mi, ty­sią­ce kwa­dra­to­wych blo­ków w ja­skra­wo­po­ma­rań­czo­wym ko­lo­rze. Ka­zał mi ich do­tknąć. Były ga­la­re­to­wa­te i mięk­kie i mia­ły nie­przy­jem­ną kon­sy­sten­cję zmie­lo­nych wnętrz­no­ści. Po­wie­dzia­łem dy­rek­to­ro­wi, że je­śli nie brać pod uwa­gę ko­lo­ru, przy­po­mi­na­ją wą­tro­by, na co on mnie po­chwa­lił: wła­śnie tak jest na­pi­sa­ne w trak­ta­tach la­kie­ro­znaw­czych! Wy­tłu­ma­czył, że pro­ces, któ­ry przy­czy­nił się do ich po­wsta­nia, w ję­zy­ku an­giel­skim na­zy­wa się wła­śnie „li­ve­ring”, co ozna­cza „zwą­tro­bie­nie”, po wło­sku zaś „im­pol­mo­ni­men­to” – „spłu­co­wie­nie”. W pew­nych wa­run­kach nie­któ­re far­by ze sta­nu cie­kłe­go prze­cho­dzą w stan sta­ły, o kon­sy­sten­cji ni mniej, ni wię­cej wą­tro­by lub płu­ca, i wte­dy na­da­ją się do wy­rzu­ce­nia. Owe rów­no­le­gło­ścien­ne cia­ła były kie­dyś pusz­ka­mi far­by. Far­ba stę­ża­ła, pusz­ki roz­cię­to, a ich za­war­tość wy­rzu­co­no na górę śmie­ci.


  Tę far­bę, po­wie­dział, wy­pro­du­ko­wa­no pod­czas woj­ny albo za­raz po. Za­wie­ra­ła w so­bie chro­mian za­sa­do­wy i ży­wi­cę al­ki­do­wą. Może chro­mian był zbyt za­sa­do­wy, a może ży­wi­ca zbyt kwa­śna: to wła­śnie w tych wa­run­kach może dojść do „spłu­co­wie­nia”. Pro­szę bar­dzo, zo­sta­wiał mi w pre­zen­cie tę górę daw­nych grze­chów. Mia­łem się za­sta­no­wić, prze­pro­wa­dzić pró­by i ba­da­nia tak, że­bym mógł pre­cy­zyj­nie okre­ślić, skąd wzię­ły się kło­po­ty, co zro­bić, by się nie po­wtó­rzy­ły, i czy jest moż­li­we od­zy­ska­nie uszko­dzo­ne­go to­wa­ru.


  Przed­sta­wio­ny w taki spo­sób, ten na wpół che­micz­ny, a na wpół de­tek­ty­wi­stycz­ny pro­blem wy­dał mi się po­cią­ga­ją­cy. Roz­my­śla­łem nad nim tego wie­czo­ru (była to so­bo­ta), gdy je­den z osma­lo­nych i zim­nych po­cią­gów to­wa­ro­wych wlókł mnie ze sobą w stro­nę Tu­ry­nu. Zda­rzy­ło się tak, że na­stęp­ne­go dnia los prze­zna­czył dla mnie jesz­cze inny dar, je­den je­dy­ny w swo­im ro­dza­ju. Było to spo­tka­nie z pew­ną mło­dą ko­bie­tą z krwi i ko­ści, któ­rej cie­pło prze­ni­ka­ło do mo­je­go boku po­przez na­sze płasz­cze. Kie­dy szli­śmy ra­zem przez cią­gle jesz­cze obrze­żo­ne gru­za­mi uli­ce, zda­wa­ła mi się we­so­ła po­śród wil­got­nej mgły wi­szą­cej w ale­jach, cier­pli­wa, mą­dra i pew­na sie­bie. Po paru go­dzi­nach wie­dzie­li­śmy, że do sie­bie na­le­ży­my, nie na jed­no spo­tka­nie, ale na całe ży­cie, i tak rze­czy­wi­ście po­tem się sta­ło. W cią­gu paru go­dzin po­czu­łem się jak nowo na­ro­dzo­ny i pe­łen sił, ob­my­ty i ozdro­wia­ły po dłu­giej cho­ro­bie, wresz­cie go­tów, by ra­do­śnie i ener­gicz­nie wkro­czyć w ży­cie. Znie­nac­ka tak samo ozdro­wiał ota­cza­ją­cy mnie świat i zo­sta­ły ode­gna­ne złe moce, to­wa­rzy­szą­ce imie­niu i twa­rzy tej, któ­ra zstą­pi­ła ze mną do pie­kła, ale z nie­go nie po­wró­ci­ła. Samo moje pi­sa­nie sta­ło się in­nym do­świad­cze­niem. Nie było już bo­le­sną ścież­ką re­kon­wa­le­scen­ta, że­bra­niem o li­tość i przy­ja­zne spoj­rze­nie, ale świa­do­mym bu­do­wa­niem, te­raz już nie w sa­mot­no­ści. Było dzie­łem che­mi­ka, któ­ry waży i dzie­li, mie­rzy oraz oce­nia na pod­sta­wie nie­pod­wa­żal­nych do­wo­dów i sta­ra się od­po­wie­dzieć na py­ta­nia o przy­czy­nę. Obok zba­wien­nej ulgi, jaka to­wa­rzy­szy opo­wia­da­niu oca­la­łe­go, od­naj­dy­wa­łem te­raz w pi­sa­niu wła­ści­wą mu przy­jem­ność, nową i in­ten­syw­ną, po­dob­ną do tej, któ­rej do­świad­czy­łem jako uczeń, prze­ni­ka­jąc im­po­nu­ją­cy po­rzą­dek ra­chun­ku róż­nicz­ko­we­go. Było czymś pod­nie­ca­ją­cym szu­kać wła­ści­we­go, a więc wy­wa­żo­ne­go, tre­ści­we­go i moc­ne­go sło­wa, znaj­do­wać je albo też two­rzyć, wy­do­by­wać rze­czy z pa­mię­ci i opi­sy­wać je z naj­wyż­szym zdy­scy­pli­no­wa­niem i bez zbęd­nych ozdob­ni­ków. Pa­ra­dok­sal­nie, mój ba­gaż prze­ra­ża­ją­cych wspo­mnień stał się bo­gac­twem, na­sie­niem: pi­sząc, zda­wa­ło mi się, że wzra­stam ni­czym ro­śli­na.


  W na­stęp­ny po­nie­dzia­łek, w po­cią­gu to­wa­ro­wym, ści­śnię­ty po­śród za­spa­ne­go i opa­tu­lo­ne­go sza­li­ka­mi tłu­mu, czu­łem się ra­do­sny i pe­łen na­pię­cia jak ni­g­dy przed­tem i jak ni­g­dy po­tem. By­łem go­tów rzu­cić wy­zwa­nie wszyst­kie­mu i wszyst­kim, tak samo jak kie­dyś rzu­ci­łem wy­zwa­nie Au­schwitz i sa­mot­no­ści, któ­re po­tem po­ko­na­łem. Ale przede wszyst­kim by­łem go­tów wy­dać we­so­łą woj­nę dzi­wacz­nej pi­ra­mi­dzie po­ma­rań­czo­wych wą­tró­bek, cze­ka­ją­cej na mnie nad brze­giem je­zio­ra.


  To duch po­zwa­la okieł­znać ma­te­rię, praw­da? Czyż nie to wła­śnie wbi­to mi do gło­wy w fa­szy­stow­skim li­ceum Gen­ti­le­go? Rzu­ci­łem się w wir pra­cy z ta­kim sa­mym za­pa­łem, z ja­kim w od­le­głych cza­sach ata­ko­wa­li­śmy skal­ną ścia­nę. Prze­ciw­nik był cią­gle ten sam, owo nie-ja, Wiel­ki Krzy­wy, Hyle, bez­myśl­na ma­te­ria, ospa­le nie­przy­ja­zna, tak jak nie­przy­ja­zna jest ludz­ka głu­po­ta, i tak samo jak ona czer­pią­ca siłę ze swo­jej pa­syw­nej tę­po­ty. Na­szym za­da­niem jest pro­wa­dzić i wy­grać tę nie­koń­czą­cą się bi­twę. Stę­ża­ła far­ba jest o wie­le bar­dziej nie­okieł­zna­na, opor­na wo­bec ludz­kiej woli niż lew w swo­im dzi­kim sza­le. Choć, trze­ba to przy­znać, jest mniej nie­bez­piecz­na.


  Pierw­sza po­tycz­ka mia­ła miej­sce w ar­chi­wum. Dwo­ma part­ne­ra­mi, spi­skow­ca­mi, z któ­rych spół­ko­wa­nia zro­dzi­ły się po­ma­rań­czo­we po­two­ry, były chro­mian i ży­wi­ca. Ży­wi­cę wy­twa­rza­no na miej­scu. Od­na­la­złem akty uro­dze­nia wszyst­kich par­tii, ale nie za­wie­ra­ły w so­bie nic po­dej­rza­ne­go. Kwa­so­wość była zmien­na, ale za­wsze po­ni­żej 6, zgod­nie z wy­tycz­ny­mi. Pew­na par­tia, u któ­rej wy­kry­to kwa­so­wość 6,2, zo­sta­ła, jak na­le­ża­ło, od­rzu­co­na przez ja­kie­goś kon­tro­le­ra o za­ma­szy­stym pod­pi­sie. W pierw­szej in­stan­cji ży­wi­ca była poza po­dej­rze­nia­mi.


  Chro­mian ku­pio­no od róż­nych do­staw­ców i tak­że on zo­stał na­le­ży­cie spraw­dzo­ny, par­tia po par­tii. Zgod­nie z Za­le­ce­nia­mi Od­no­śnie Za­ku­pu ZOZ 280/0 po­wi­nien za­wie­rać nie mniej niż 28 pro­cent tlen­ku chro­mu. I oto mia­łem przed ocza­mi nie­koń­czą­cą się li­stę kon­tro­li ja­ko­ści, prze­pro­wa­dzo­nych po­cząw­szy od stycz­nia 1942 roku (była to jed­na z naj­mniej pa­sjo­nu­ją­cych lek­tur, ja­kie moż­na so­bie wy­obra­zić). Wszyst­kie war­to­ści od­po­wia­da­ły za­le­ce­niu, co wię­cej, ni­czym się mię­dzy sobą nie róż­ni­ły: 29,5 pro­cent, ani mniej, ani wię­cej. Po­czu­łem, jak moje wnętrz­no­ści che­mi­ka skrę­ci­ły się w ob­li­czu cze­goś tak nie­przy­zwo­ite­go. Trze­ba bo­wiem wie­dzieć, że na­tu­ral­ne oscy­la­cje w me­to­dzie przy­go­to­wa­nia chro­mia­nu w po­łą­cze­niu z nie­unik­nio­ny­mi błę­da­mi ana­li­tycz­ny­mi spra­wia­ją, że jest czymś ab­so­lut­nie nie­moż­li­wym, żeby tak wie­le war­to­ści wy­kry­tych w róż­nych par­tiach i w róż­nych dniach pa­so­wa­ło do sie­bie z taką do­kład­no­ścią. Czy to moż­li­we, że nikt nie na­brał po­dej­rzeń? Ależ tak, w tam­tych cza­sach nie zna­no jesz­cze prze­ra­ża­ją­cej, znie­czu­la­ją­cej mocy fir­mo­wych pa­pie­rzysk, ich zdol­no­ści, by za­ha­mo­wać, przy­tłu­mić, stę­pić ja­ki­kol­wiek prze­błysk in­tu­icji i ja­ką­kol­wiek iskier­kę in­wen­cji. Poza tym jest rze­czą wia­do­mą wszyst­kim uczo­nym, że wszel­kie wy­dzie­li­ny są szko­dli­we lub tru­ją­ce. A za­tem w wa­run­kach pa­to­lo­gicz­nych nie­rzad­ko zda­rza się, że pa­pier, wy­dzie­li­na fir­my, wchło­nię­ty w nad­mier­nych ilo­ściach, usy­pia, pa­ra­li­żu­je, a na­wet za­bi­ja or­ga­nizm, przez któ­ry zo­stał wy­pro­du­ko­wa­ny.


  Hi­sto­ria tego, co się zda­rzy­ło, za­czy­na­ła na­bie­rać kształ­tów. Z ja­kie­goś po­wo­du któ­re­goś z ana­li­ty­ków zdra­dzi­ły wa­dli­wa me­to­da lub nie­czy­sty od­czyn­nik, albo też złe na­wy­ki. Su­mien­nie umie­ścił w ko­lum­nie wy­ni­ki w tak oczy­wi­sty spo­sób po­dej­rza­ne, choć for­mal­nie bez za­rzu­tu. Skru­pu­lat­nie pod­pi­sał się przy każ­dej ana­li­zie, a jego pod­pis, po­więk­sza­ją­cy się stop­nio­wo ni­czym la­wi­na, wspie­ra­ły pod­pi­sy dy­rek­to­ra la­bo­ra­to­rium, dy­rek­to­ra tech­nicz­ne­go i dy­rek­to­ra ge­ne­ral­ne­go. Wy­obra­ża­łem so­bie tego nie­szczę­śni­ka w tych trud­nych la­tach. Już nie­mło­de­go, po­nie­waż mło­dzi słu­ży­li w woj­sku. Prze­śla­do­wa­ne­go przez fa­szy­stów, a może na­wet fa­szy­stę po­szu­ki­wa­ne­go przez par­ty­zan­tów. Z pew­no­ścią sfru­stro­wa­ne­go, po­nie­waż by­cie ana­li­ty­kiem jest za­ję­ciem dla mło­dych. Ob­wa­ro­wa­ne­go w la­bo­ra­to­rium, w twier­dzy swo­jej ma­leń­kiej wie­dzy, prze­ko­na­ne­go o swo­jej nie­omyl­no­ści. Wy­śmie­wa­ne­go i nie­chęt­nie wi­dzia­ne­go poza la­bo­ra­to­rium wła­śnie z po­wo­du owe­go cha­rak­te­ru nie­prze­kup­ne­go straż­ni­ka, ma­łe­go Mi­no­sa, pe­dan­tycz­ne­go i po­zba­wio­ne­go fan­ta­zji, ko­goś, kto za­wa­dza jak kło­da po­mię­dzy ko­ła­mi pro­duk­cji. Są­dząc po bez­pł­cio­wym i wy­cy­ze­lo­wa­nym cha­rak­te­rze pi­sma, jego za­wód mu­siał go wy­pa­lić, a rów­no­cze­śnie do­pro­wa­dzić do or­dy­nar­nej per­fek­cji, po­dob­nie jak dzie­je się to w przy­pad­ku ka­mie­nia to­czo­ne­go aż do uj­ścia rze­ki. Naj­wy­raź­niej z cza­sem roz­wi­nął w so­bie swe­go ro­dza­ju obo­jęt­ność wo­bec praw­dzi­we­go zna­cze­nia prze­pro­wa­dza­nych przez sie­bie ope­ra­cji oraz na­no­szo­nych ad­no­ta­cji. Obie­ca­łem so­bie, że do­wiem się cze­goś wię­cej na jego te­mat, ale nikt nic o nim nie wie­dział, Moje py­ta­nia na­po­ty­ka­ły na nie­chęt­ne albo roz­tar­gnio­ne od­po­wie­dzi. Poza tym za­czy­na­łem od­czu­wać gro­ma­dzą­cą się wo­kół mnie i mo­jej pra­cy peł­ną drwi­ny i nie­chę­ci cie­ka­wość. Kim był ten nowy, ten żół­to­dziób za­ra­bia­ją­cy 700 li­rów mie­sięcz­nie, ten ma­nia­kal­ny skry­ba, któ­ry za­kłó­cał noc­ny spo­kój służ­bo­wych miesz­kań, wy­pi­su­jąc na ma­szy­nie nie wia­do­mo ja­kie rze­czy tyl­ko po to, żeby roz­grze­by­wać błę­dy prze­szło­ści i prać bru­dy jed­ne­go po­ko­le­nia? Przez krót­ki czas mia­łem na­wet po­dej­rze­nia, że po­wie­rzo­ne mi za­da­nie mia­ło po­ta­jem­ny cel do­pro­wa­dze­nia do tego, że­bym o coś się po­tknął lub na ko­goś na­tknął. Jed­nak spra­wa stę­ża­łej far­by po­chło­nę­ła moją du­szę i moje cia­ło, tri­pes et boy­aux{56}, i, jed­nym sło­wem, za­ko­cha­łem się w niej pra­wie tak samo, jak w tej dziew­czy­nie, o któ­rej wspo­mi­na­łem i któ­ra rze­czy­wi­ście była o nią tro­chę za­zdro­sna.


  Nie mia­łem kło­po­tów z od­na­le­zie­niem, poza ZOZ-ami, rów­nie nie­na­ru­szal­nych ZOKJ-otów, Za­le­ceń Od­no­śnie Kon­tro­li Ja­ko­ści. W jed­nej z szu­flad la­bo­ra­to­rium znaj­do­wał się plik brud­nych fi­szek, wy­pi­sa­nych na ma­szy­nie i wie­lo­krot­nie od­ręcz­nie po­pra­wia­nych. Każ­da z nich za­wie­ra­ła opis wy­ko­na­nia kon­tro­li okre­ślo­ne­go su­row­ca. Fisz­ka do­ty­czą­ca błę­ki­tu pru­skie­go była za­pla­mio­na na nie­bie­sko, fisz­ka od gli­ce­ry­ny była lep­ka, a ta od ole­ju ryb­ne­go za­la­ty­wa­ła sar­de­lą. Wy­cią­gną­łem fisz­kę chro­mia­nu, któ­ra od dłu­gie­go uży­wa­nia na­bra­ła ko­lo­ru ju­trzen­ki, i uważ­nie ją prze­czy­ta­łem. Wszyst­ko było cał­kiem do rze­czy i zgod­ne z nie tak daw­no prze­ze mnie na­by­tą szkol­ną wie­dzą. Tyl­ko je­den punkt wy­dał mi się dziw­ny. Po roz­pa­dzie pig­men­tu za­le­ca­no do­dać 23 kro­ple pew­ne­go od­czyn­ni­ka. Ale kro­pla nie jest aż tak pre­cy­zyj­ną jed­nost­ką, żeby móc po­zwo­lić so­bie na uży­cie tak do­kład­ne­go współ­czyn­ni­ka licz­bo­we­go. A poza tym, je­śli do­brze ob­li­czyć, za­le­ca­na doza była ab­sur­dal­nie wy­so­ka – za­to­pi­ła­by ana­li­zę, pro­wa­dząc w każ­dym przy­pad­ku do wy­ni­ku zgod­ne­go ze spe­cy­fi­ka­cją. Spoj­rza­łem na od­wrot­ną stro­nę fisz­ki. Wid­nia­ła na niej data ostat­niej re­wi­zji: 4 stycz­nia 1944. Akt uro­dze­nia pierw­szej zże­lo­wa­nej par­tii po­cho­dził z 22 lu­te­go te­goż roku.


  W tym mo­men­cie za­czą­łem do­strze­gać świa­teł­ko w tu­ne­lu. W za­ku­rzo­nym ar­chi­wum od­na­la­złem zbiór nie­uży­wa­nych ZOKJ-otów. Wer­sja po­prze­dza­ją­ca ową no­tat­kę na fisz­ce chro­mia­nu za­wie­ra­ła wska­zów­kę, by do­dać 2-3„” kro­ple, nie 23„” – ma­ją­cy fun­da­men­tal­ne zna­cze­nie myśl­nik był na wpół wy­tar­ty i przy ko­lej­nym prze­pi­sy­wa­niu zo­stał prze­oczo­ny. Wy­da­rze­nia ukła­da­ły się w lo­gicz­ną ca­łość. Re­wi­zja fisz­ki przy­nio­sła błąd w od­pi­sie, błąd zaś za­fał­szo­wał wszyst­kie ko­lej­ne ana­li­zy, spro­wa­dza­jąc wy­ni­ki do jed­nej fik­cyj­nej war­to­ści wy­ni­ka­ją­cej z wy­jąt­ko­we­go nad­mia­ru od­czyn­ni­ka. W wy­ni­ku tego za­ak­cep­to­wa­no par­tie pig­men­tu, któ­re po­win­ny były zo­stać od­rzu­co­ne. Par­tie te, zbyt za­sa­do­we, po­wo­do­wa­ły zże­lo­wa­nie.


  Bia­da jed­nak temu, kto ule­ga po­ku­sie, by po­my­lić ele­ganc­ko brzmią­cą hi­po­te­zę z pew­no­ścią – wie­dzą o tym na­wet czy­tel­ni­cy kry­mi­na­łów. Do­pa­dłem ospa­łe­go ma­ga­zy­nie­ra i za­żą­da­łem wszyst­kich kontr­pró­bek chro­mia­nu, po­cząw­szy od stycz­nia 1944 roku. Na trzy dni za­ba­ry­ka­do­wa­łem się za bla­tem, żeby pod­dać je ana­li­zie obie­ma me­to­da­mi: błęd­ną i pra­wi­dło­wą. Stop­nio­wo jak wy­ni­ki ukła­da­ły się w ko­lum­nie re­je­stru, nuda mo­no­ton­nej pra­cy prze­ra­dza­ła się w ner­wo­wą ra­dość, tak jak wte­dy, gdy jako dzie­ci ba­wi­my się w cho­wa­ne­go i do­strze­ga­my prze­ciw­ni­ka nie­udol­nie ukry­te­go za ży­wo­pło­tem. W wy­pad­ku błęd­nej me­to­dy nie­ustan­nie do­cho­dzi­ło się do fa­tal­ne­go wy­ni­ku 29,5 pro­cent. W wy­pad­ku me­to­dy pra­wi­dło­wej wy­ni­ki były zróż­ni­co­wa­ne, a przy­naj­mniej jed­na czwar­ta z nich scho­dzi­ła po­ni­żej prze­pi­so­we­go mi­ni­mum i od­po­wia­da­ła tym par­tiom, któ­re po­win­ny były zo­stać od­rzu­co­ne. Dia­gno­za zo­sta­ła po­twier­dzo­na, a pa­to­ge­ne­za od­kry­ta. Te­raz na­le­ża­ło okre­ślić te­ra­pię.


  Uda­ło mi się to do­syć szyb­ko, się­gną­łem bo­wiem do sta­rej, do­brej che­mii nie­orga­nicz­nej, od­le­głej kar­te­zjań­skiej wy­spy, raju utra­co­ne­go dla nas, ba­ła­ga­nia­rzy od che­mii or­ga­nicz­nej i ma­kro­mo­le­ku­lar­nej. W owym scho­ro­wa­nym cie­le far­by na­le­ża­ło w ja­kiś spo­sób zneu­tra­li­zo­wać nad­mier­ną kwa­so­wość, spo­wo­do­wa­ną obec­no­ścią wol­ne­go tlen­ku oło­wiu. Kwa­sy oka­za­ły się szko­dli­we z in­nych po­wo­dów. Po­my­śla­łem o chlor­ku amo­nu, zdol­nym po­łą­czyć się trwa­le z tlen­kiem oło­wiu, wy­twa­rza­jąc przy tym nie­roz­pusz­czal­ny i obo­jęt­ny chlo­rek oraz uwal­nia­jąc amo­niak. Wstęp­ne pró­by przy­nio­sły obie­cu­ją­ce re­zul­ta­ty. Trze­ba było szyb­ko zdo­być chlo­rek (okre­ślo­ny w spi­sie in­wen­ta­rzo­wym jako „chlo­rek de­mo­nu”), do­ga­dać się z sze­fem dzia­łu prze­mia­łu, wpro­wa­dzić do nie­wiel­kie­go mły­na ku­lo­we­go dwie spo­śród tych obrzy­dli­wych wi­zu­al­nie i do­ty­ko­wo wą­tró­bek, do­dać od­mie­rzo­ną ilość do­mnie­ma­ne­go me­dy­ka­men­tu i, pod scep­tycz­ny­mi spoj­rze­nia­mi obec­nych, uru­cho­mić młyn. Młyn, za­zwy­czaj bar­dzo ha­ła­śli­wy, ru­szył pra­wie że nie­chęt­nie, w zło­wróżb­nej ci­szy, spo­wal­nia­ny ga­la­re­to­wa­tą masą ob­le­pia­ją­cą kule. Nie po­zo­sta­wa­ło nic in­ne­go, jak wró­cić do Tu­ry­nu i ocze­ki­wać po­nie­dział­ku. Bez ustan­ku za­mę­cza­łem moją cier­pli­wą dziew­czy­nę opo­wie­ścia­mi o wy­snu­tych hi­po­te­zach i o wszyst­kim, do cze­go do­sze­dłem nad brze­giem je­zio­ra, oraz ner­wo­wo ocze­ki­wa­łem wy­ro­ku, któ­ry mia­ły wy­dać fak­ty.


  W na­stęp­ny po­nie­dzia­łek młyn od­zy­skał swój głos. Ter­ko­tał na­wet we­so­ło peł­nym, nie­prze­rwa­nym to­nem, bez owe­go mia­ro­we­go za­ci­na­nia, któ­re w przy­pad­ku mły­na ku­lo­we­go zdra­dza nie­pra­wi­dło­wą kon­ser­wa­cję albo zły stan zdro­wia. Ka­za­łem go za­trzy­mać i po­lu­zo­wać ostroż­nie śru­by po­kry­wy. Z gwiz­dem uszedł po­dmuch amo­nia­ku, i tak wła­śnie mia­ło być. Po­pro­si­łem, by zdję­to przy­kry­wę. O anio­ło­wie i sza­fa­rze ła­ski!{57} Far­ba była płyn­na i gład­ka, zu­peł­nie nor­mal­na, od­ro­dzo­na ni­czym Fe­niks z po­pio­łów. Na­pi­sa­łem spra­woz­da­nie w od­po­wied­nim biu­ro­wym żar­go­nie, a dy­rek­cja dała mi pod­wyż­kę. Poza tym, ty­tu­łem uzna­nia, otrzy­ma­łem ta­lon na dwie côras­se{58} (opo­ny) do ro­we­ru.


  Ma­ga­zyn za­wie­rał set­ki nie­bez­piecz­nie za­sa­do­wych par­tii chro­mia­nu, któ­re trze­ba było prze­cież zu­żyć, gdyż otrzy­ma­ły ak­cep­ta­cję przy kon­tro­li ja­ko­ści i nie moż­na było zwró­cić ich do do­staw­cy. Z tego też po­wo­du chlo­rek zo­stał ofi­cjal­nie wpro­wa­dzo­ny do for­mu­ły na tę far­bę jako śro­dek an­ty­że­lu­ją­cy. Na­stęp­nie zwol­ni­łem się z pra­cy, mi­nę­ły dzie­się­cio­le­cia, skoń­czył się okres po­wo­jen­ny, fe­ral­ne, za­sa­do­we chro­mia­ny znik­nę­ły z ryn­ku, a moje spra­woz­da­nie spo­tkał ko­niec, jaki spo­ty­ka każ­de cia­ło. Jed­nak for­mu­ły są nie­ty­kal­ne ni­czym mo­dli­twy, de­kre­ty i mar­twe ję­zy­ki i nic nie moż­na w nich zmie­nić na­wet o jotę. Dla­te­go mój Chlo­rek De­mo­nu, brat bliź­niak szczę­śli­wej mi­ło­ści i pew­nej wy­zwo­li­ciel­skiej książ­ki, dzi­siaj już zu­peł­nie nie­przy­dat­ny i praw­do­po­dob­nie lek­ko szko­dli­wy, nad brze­giem tego je­zio­ra cią­gle jest z na­boż­no­ścią do­da­wa­ny do prze­ciw­r­dzew­nej far­by chro­mia­no­wej, choć nikt już nie wie po co.


  SIARKA


  Lan­za przy­piął ro­wer, pod­stem­plo­wał kar­tę, pod­szedł do ko­tła, włą­czył mie­sza­dło i roz­pa­lił ogień. Stru­mień roz­py­lo­nej naf­ty za­pa­lił się z sil­nym hu­kiem i wy­buchł per­fid­nym pło­mie­niem wstecz­nym (jed­nak Lan­za, zna­jąc już to pa­le­ni­sko, cof­nął się na czas). Ogień pa­lił się da­lej z do­bro­tli­wym po­mru­kiem, na­pię­tym i głę­bo­kim ni­czym prze­cią­gły grzmot, za­głu­sza­jąc ci­che brzę­cze­nie mo­to­rów i pęd­ni. Lan­za był jesz­cze za­spa­ny i prze­ni­kał go chłód na­głe­go prze­bu­dze­nia. Sie­dział sku­lo­ny na­prze­ciw pa­le­ni­ska, któ­re­go czer­wo­ny, bu­cha­ją­cy se­kwen­cją bły­sków pło­mień wpra­wiał w ta­niec wi­docz­ny na ścia­nie jego ogrom­ny i nie­kształt­ny cień, ni­czym w pry­mi­tyw­nym ki­ne­ma­to­gra­fie.


  Po upły­wie pół go­dzi­ny ter­mo­metr za­czął dzia­łać jak trze­ba. Wska­zów­ka z oksy­do­wa­nej sta­li, su­nąc ni­czym śli­mak po żół­ta­wej tar­czy, za­trzy­ma­ła się na 95 stop­niach. Wszyst­ko było w po­rząd­ku, po­nie­waż ter­mo­metr za­ni­żał od­czyt o pięć stop­ni. Lan­za był za­do­wo­lo­ny, w ja­kiś ta­jem­ni­czy spo­sób żył w zgo­dzie z ko­tłem, ter­mo­me­trem i ogól­nie rzecz bio­rąc – ze świa­tem i sa­mym sobą, po­nie­waż wszyst­ko, co po­win­no się wy­da­rzyć, wy­da­rza­ło się i po­nie­waż w fa­bry­ce tyl­ko on wie­dział, że ter­mo­metr był roz­re­gu­lo­wa­ny. Ktoś inny pew­nie pod­wyż­szył­by pło­mień albo za­brał­by się do ba­da­nia nie wia­do­mo cze­go, żeby tyl­ko ter­mo­metr do­szedł do 100 stop­ni, jak było na­pi­sa­ne w in­struk­cji.


  Wska­zów­ka sta­ła za­tem przez dłuż­szy czas nie­ru­cho­mo na 95 stop­niach, po czym na po­wrót roz­po­czę­ła swo­ją wę­drów­kę. Lan­za sie­dział bli­sko ognia, a po­nie­waż w cie­ple ogar­nia­ła go sen­ność, po­zwo­lił jej, by ła­god­nie roz­la­ła się po jego świa­do­mo­ści. Jed­nak nie tej czę­ści, któ­ra znaj­do­wa­ła się tuż za ocza­mi i nad­zo­ro­wa­ła pra­cę ter­mo­me­tru: ona mu­sia­ła po­zo­stać czuj­na.


  Z sul­fo­die­nem{59} ni­g­dy nic nie wia­do­mo, ale na ra­zie wszyst­ko szło jak z płat­ka. Lan­za roz­ko­szo­wał się słod­kim od­po­czyn­kiem i pod­da­wał się tań­co­wi my­śli i ob­ra­zów po­prze­dza­ją­cych sen, choć nie po­zwa­lał, żeby do koń­ca nim za­wład­nął. Było cie­pło i Lan­za miał przed oczy­ma swo­ją wio­skę: żonę, syna, swo­je pole, karcz­mę. Go­rą­cy od­dech karcz­my, cięż­ki od­dech staj­ni. W staj­ni przy każ­dej bu­rzy ka­pa­ła woda. Spły­wa­ła z góry, z są­sie­ku, może przez pęk­nię­cie w ścia­nie, bo da­chów­ki (na Wiel­ka­noc sam je spraw­dził) były wszyst­kie bez za­rzu­tu. Miej­sce na jesz­cze jed­ną kro­wę by się zna­la­zło, ale… (i tu wszyst­ko gi­nę­ło we mgle liczb i roz­po­czę­tych, lecz nie­do­koń­czo­nych wy­li­czeń). Każ­da mi­nu­ta pra­cy to dzie­sięć li­rów w kie­sze­ni. Te­raz wy­da­wa­ło mu się, że to dla nie­go trza­ska ogień i krę­ci się mie­sza­dło, jak gdy­by w ma­szy­nie do pro­duk­cji pie­nię­dzy.


  Wsta­waj, Lan­za. Do­szli­śmy do 180 stop­ni, trze­ba od­krę­cić przy­kry­wę i do­rzu­cić B 41. Zresz­tą to głu­po­ta na­zy­wać ją cią­gle B 41, sko­ro cała fa­bry­ka wie, że to siar­ka, i w cza­sie woj­ny, kie­dy bra­ko­wa­ło wszyst­kie­go, wie­lu pra­cow­ni­ków wy­no­si­ło ją do domu i sprze­da­wa­ło na czar­nym ryn­ku chło­pom, któ­rzy opy­la­li nią wi­no­rośl. Ale w koń­cu ma­gi­ster to ma­gi­ster i trze­ba, żeby był za­do­wo­lo­ny.


  Zga­sił ogień, zre­du­ko­wał ob­ro­ty mie­sza­dła, otwo­rzył przy­kry­wę i za­ło­żył ma­skę ochron­ną, w któ­rej czuł się tro­chę jak kret, a tro­chę jak dzik. Do­dał ostroż­nie B 41, któ­re sta­ło już od­wa­żo­ne w trzech kar­to­no­wych pu­deł­kach. Po­mi­mo ma­ski, któ­ra być może była tro­chę nie­szczel­na, od razu do­szedł go brud­ny i smęt­ny swąd uno­szą­cy się znad ko­tła i Lan­za po­my­ślał, że może na­wet miał ra­cję ksiądz, kie­dy mó­wił, że w pie­kle czuć za­pach siar­ki. Na­wet psy go nie lu­bią, wszy­scy o tym wie­dzą. Kie­dy skoń­czył, po­now­nie opu­ścił przy­kry­wę i pu­ścił urzą­dze­nie w ruch.


  O trze­ciej w nocy ter­mo­metr wska­zy­wał 200 stop­ni. Te­raz na­le­ża­ło utwo­rzyć próż­nię. Po­cią­gnął w górę czar­ny uchwyt, a wy­so­ki i su­chy trzask pom­py od­środ­ko­wej na­ło­żył się na głę­bo­ki huk pal­ni­ka. Wska­zów­ka próż­nio­mie­rza, usta­wio­na pio­no­wo na ze­rze, za­czę­ła od­chy­lać się, su­nąc na lewo. Dwa­dzie­ścia stop­ni, czter­dzie­ści stop­ni – wy­star­czy. Te­raz moż­na za­pa­lić pa­pie­ro­sa, ma spo­kój na po­nad go­dzi­nę.


  Są tacy, któ­rym jest prze­zna­czo­ne zo­stać mi­lio­ne­ra­mi, i tacy, któ­rych prze­zna­cze­niem jest zgi­nąć w wy­pad­ku. Je­śli cho­dzi o nie­go, Lan­zę, to jego prze­zna­cze­niem (i tu gło­śno ziew­nął, żeby nie­co do­trzy­mać so­bie to­wa­rzy­stwa) było czy­nić dzień z nocy. Na­wet o tym nie wie­dząc, w cza­sie woj­ny od razu przy­dzie­li­li go do tego pięk­ne­go za­da­nia, by nocą, sto­jąc na szczy­cie da­chów, strą­cać z nie­ba sa­mo­lo­ty.


  Na­gle ze­rwał się na rów­ne nogi. Nad­sta­wił uszu i na­piął w po­go­to­wiu wszyst­kie ner­wy. Huk pom­py nie­spo­dzie­wa­nie zro­bił się po­wol­ny i kle­isty, jak­by to­wa­rzy­szył mu wy­si­łek. I rze­czy­wi­ście, wska­zów­ka próż­nio­mie­rza, niby gro­żą­cy pa­lec, po­dą­ży­ła po­now­nie w kie­run­ku zera i oto, sto­pień po stop­niu, za­czę­ła prze­chy­lać się na pra­wo. Nie było rady, w ko­tle ro­sło ci­śnie­nie.


  „Wy­łącz i ucie­kaj”. „Wy­łącz wszyst­ko i ucie­kaj”. Ale nie uciekł – zła­pał klucz fran­cu­ski i za­czął okła­dać rurę na ca­łej jej dłu­go­ści. Mu­sia­ła się za­pchać, nie było in­nej moż­li­wo­ści. Ude­rzał i ude­rzał. Nic z tego, pom­pa da­lej ob­ra­ca­ła się na próż­no, a wska­zów­ka po­dry­gi­wa­ła przy trze­ciej at­mos­fe­rze.


  Lan­za po­czuł, że zje­ży­ły mu się wszyst­kie wło­sy, jak na ogo­nie roz­wście­czo­ne­go kota. Bo też i był wście­kły, pe­łen krwa­wej i sza­leń­czej zło­ści na ko­cioł, na tę sto­ją­cą na ogniu na­ro­wi­stą be­stię, któ­ra ry­cza­ła jak ja­kiś byk, roz­ża­rzo­na, po­dob­na do ogrom­ne­go jeża o na­sta­wio­nych kol­cach, któ­re­go nie wia­do­mo, jak do­tknąć lub zła­pać, aż ma się ocho­tę go kop­nąć. Z za­ci­śnię­ty­mi pię­ścia­mi i z go­rą­cą gło­wą Lan­za zło­rze­czył, sta­ra­jąc się ode­mknąć przy­kry­wę, żeby zmniej­szyć ci­śnie­nie. Za­czął po­lu­zo­wy­wać śru­by i oto ze szpa­ry, skwier­cząc, try­snę­ła żół­ta­wa śli­na wraz z po­dmu­cha­mi smro­dli­we­go dymu. Ko­cioł mu­siał być pe­łen pia­ny. Lan­za po­śpiesz­nie za­mknął na po­wrót przy­kry­wę, z prze­moż­ną chę­cią, by za­dzwo­nić po ma­gi­stra, po straż po­żar­ną, po Du­cha Świę­te­go, żeby wy­nu­rzy­li się z nocy i udzie­li­li mu po­mo­cy lub po­ra­dy.


  Ko­cioł nie był przy­sto­so­wa­ny do ta­kie­go ci­śnie­nia i mógł wy­buch­nąć w każ­dej chwi­li. Przy­naj­mniej tak uwa­żał Lan­za, choć może gdy­by był dzień i gdy­by nie był sam, tak by nie po­my­ślał. Strach prze­ro­dził się w gniew, a kie­dy gniew się wy­go­to­wał, jego gło­wa była zim­na i pu­sta. Wte­dy po­my­ślał o czymś naj­bar­dziej oczy­wi­stym. Od­krę­cił za­wór wir­ni­ka za­sy­sa­ją­ce­go, uru­cho­mił go, za­mknął za­wór na­po­wie­trza­ją­cy i za­trzy­mał pom­pę. Z ulgą i z dumą, jak do­brze to wszyst­ko wy­kom­bi­no­wał, pa­trzył na wska­zów­kę, któ­ra, ni­czym po­wra­ca­ją­ca do owczar­ni za­gu­bio­na owiecz­ka, po­wę­dro­wa­ła aż do zera, po czym po­now­nie prze­chy­li­ła się na stro­nę próż­ni.


  Ro­zej­rzał się do­oko­ła prze­peł­nio­ny chę­cią, by się ro­ze­śmiać i o wszyst­kim ko­muś opo­wie­dzieć. Od­czu­wał lek­kość we wszyst­kich człon­kach. Doj­rzał na zie­mi pa­pie­ro­sa za­mie­nio­ne­go w dłu­gi cy­lin­der po­pio­łu – sam się wy­pa­lił. Była pią­ta dwa­dzie­ścia, spo­za da­chu, nad pu­sty­mi becz­ka­mi wy­nu­rzał się świt, ter­mo­metr wska­zy­wał 210 stop­ni. Po­brał prób­kę z ko­tła, po­zo­sta­wił do osty­gnię­cia i spraw­dził od­czyn­ni­kiem. Pro­bów­ka przez chwi­lę po­zo­sta­ła prze­zro­czy­sta, ale po­tem zro­bi­ła się bia­ła jak mle­ko, Lan­za zga­sił ogień, za­trzy­mał mie­sza­dło oraz wir­nik i otwo­rzył za­wór na­po­wie­trza­ją­cy. Dało się sły­szeć prze­cią­gły, gniew­ny gwizd, któ­ry stop­nio­wo prze­ro­dził się w trzask, po­tem szmer, aż w koń­cu za­milkł. Przy­krę­cił rur­kę wgłęb­ną, uru­cho­mił kom­pre­sor i spo­śród bia­łych opa­rów oraz do­brze zna­ne­go kwa­śne­go za­pa­chu try­um­fal­nie wy­pły­nął stru­mień ży­wi­cy, roz­le­wa­jąc się po zbior­ni­ku po­ły­skli­wym, czar­nym lu­strem.


  Lan­za ru­szył w stro­nę furt­ki, gdzie spo­tkał wcho­dzą­ce­go Car­mi­ne­go. Po­wie­dział mu, że wszyst­ko jest w po­rząd­ku, prze­ka­zał in­struk­cje i za­brał się do pom­po­wa­nia kół od ro­we­ru.


  TYTAN


  Fe­li­ce­mu Fan­ti­no


  W kuch­ni stał ja­kiś męż­czy­zna, bar­dzo wy­so­ki, ubra­ny w spo­sób, ja­kie­go Ma­ria ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­ła. Na gło­wie miał zro­bio­ną z ga­ze­ty cza­pecz­kę, pa­lił faj­kę i ma­lo­wał szaf­kę na bia­ło.


  To było nie­po­ję­te, jak cała ta biel mo­gła zmie­ścić się w tak ma­łej pusz­ce i Ma­ria umie­ra­ła z cie­ka­wo­ści, żeby po­dejść i zaj­rzeć do środ­ka. Męż­czy­zna co chwi­la od­kła­dał faj­kę na szaf­kę i gwiz­dał. Po­tem prze­sta­wał gwiz­dać i za­czy­nał śpie­wać. Co ja­kiś czas co­fał się o dwa kro­ki i przy­my­kał jed­no oko albo szedł splu­nąć do ko­sza na śmie­cie, a na­stęp­nie ze­wnętrz­ną stro­ną dło­ni wy­cie­rał so­bie usta. Krót­ko mó­wiąc, ro­bił tyle nie­zwy­kłych i no­wych rze­czy, że było czymś zaj­mu­ją­cym stać tak i na nie­go pa­trzeć. Kie­dy szaf­ka była już bia­ła, pod­niósł z zie­mi pusz­kę i ga­ze­ty, uło­żył wszyst­ko obok kre­den­su i za­brał się do ma­lo­wa­nia tak­że i tego me­bla.


  Szaf­ka była tak błysz­czą­ca, czy­sta i bia­ła, że nie­mal­że od­czu­wa­ło się po­trze­bę, żeby jej do­tknąć. Ma­ria po­de­szła bli­żej, jed­nak męż­czy­zna spo­strzegł ją i po­wie­dział:


  – Nie do­ty­kaj. Nie wol­no tego do­ty­kać.


  Ma­ria za­trzy­ma­ła się i za­py­ta­ła:


  – Dla­cze­go?


  Na co męż­czy­zna od­po­wie­dział:


  – Bo nie wol­no.


  Ma­ria za­sta­no­wi­ła się, po czym zno­wu za­py­ta­ła:


  – Dla­cze­go jest taka bia­ła?


  Tak­że męż­czy­zna chwi­lę się za­sta­no­wił, jak gdy­by py­ta­nie spra­wi­ło mu trud­ność, a po­tem od­rzekł z głę­bo­kim na­my­słem:


  – Od ty­ta­nu.


  Ma­ria po­czu­ła, jak po ple­cach prze­bie­gły jej roz­kosz­ne ciar­ki stra­chu, tak jak wte­dy, kie­dy w baj­kach po­ja­wia się wil­ko­łak. Przyj­rza­ła się uważ­nie i stwier­dzi­ła, że męż­czy­zna nie miał noża, ani w ręku, ani bli­sko sie­bie: mógł go jed­nak scho­wać. Więc spy­ta­ła:


  – Co mi ode­tniesz? – na co on po­wi­nien od­rzec: „Ode­tnę ci ję­zyk”. Za­miast tego po­wie­dział tyl­ko:


  – Nie ode­tnę – od ty­ta­nu{60}.


  Jed­nym sło­wem, mu­siał to być czło­wiek nie­zwy­kle po­tęż­ny. Mimo wszyst­ko nie wy­da­wał się za­gnie­wa­ny, a ra­czej do­bry i przy­ja­zny. Ma­ria za­py­ta­ła:


  – Pro­szę pana, jak masz na imię?


  On od­po­wie­dział:


  – Na­zy­wam się Fe­li­ce. – Nie wy­jął z ust faj­ki i kie­dy mó­wił, pod­ska­ki­wa­ła i opa­da­ła w dół, ale mimo to nie wy­pa­da­ła. Ma­ria po­sta­ła chwi­lę w ci­szy, spo­glą­da­jąc to na męż­czy­znę, to na szaf­kę. Nie była ani tro­chę za­do­wo­lo­na z tej od­po­wie­dzi i chcia­ła za­py­tać, dla­cze­go na­zy­wa się Fe­li­ce, ale za­bra­kło jej śmia­ło­ści, po­nie­waż przy­po­mnia­ła so­bie, że dzie­ci ni­g­dy nie po­win­ny py­tać dla­cze­go. Jej przy­ja­ciół­ka mia­ła na imię Ali­ce i była dziew­czyn­ką, i to do­praw­dy dziw­ne, żeby męż­czy­zna tak duży jak ten tu­taj na­zy­wał się Fe­li­ce. Po chwi­li jed­nak wy­da­ło jej się czymś na­tu­ral­nym, że wła­śnie tak się na­zy­wał, a na­wet mia­ła wra­że­nie, że nie mógł­by się na­zy­wać ina­czej.


  Po­ma­lo­wa­na szaf­ka była tak bia­ła, że w po­rów­na­niu z nią wszyst­kie po­zo­sta­łe przed­mio­ty w kuch­ni wy­da­wa­ły się żół­te i brud­ne. Ma­ria stwier­dzi­ła, że nie by­ło­by nic złe­go w tym, gdy­by po­de­szła zo­ba­czyć ją z bli­ska, Tyl­ko żeby po­pa­trzeć, bez do­ty­ka­nia. Ale kie­dy zbli­ża­ła się na pal­cach, zda­rzy­ło się coś nie­ocze­ki­wa­ne­go i strasz­ne­go: męż­czy­zna od­wró­cił się i uczy­niw­szy dwa kro­ki, zna­lazł się koło niej. Wy­cią­gnął z kie­sze­ni bia­łą kre­dę i na­ry­so­wał na pod­ło­dze krąg wo­kół Ma­rii. Po­tem po­wie­dział:


  – Nie wol­no ci stąd wyjść. – Po czym po­tarł za­pał­kę, za­pa­lił faj­kę, ro­biąc przy tym dziw­ne gry­ma­sy, i na po­wrót za­brał się do ma­lo­wa­nia kre­den­su.


  Ma­ria przy­kuc­nę­ła i dłu­go i uważ­nie przy­glą­da­ła się okrę­go­wi. Mu­sia­ła jed­nak uznać, że nie było z nie­go żad­ne­go wyj­ścia. Spró­bo­wa­ła po­trzeć okrąg w jed­nym miej­scu pal­cem i stwier­dzi­ła, że ślad kre­dy znik­nął. Jed­nak do­sko­na­le wie­dzia­ła, że Fe­li­ce nie po­chwa­lił­by tego spo­so­bu.


  Krąg był ewi­dent­nie krę­giem ma­gicz­nym. Ma­ria usia­dła na zie­mi, mil­czą­ca i spo­koj­na. Co ja­kiś czas wsta­wa­ła i pró­bo­wa­ła prze­su­nąć się tak, żeby do­ty­kać koła czub­ka­mi pal­ców u stóp. Pod­nio­sła się i wy­chy­li­ła do przo­du, pra­wie tra­cąc rów­no­wa­gę. Jed­nak dość szyb­ko spo­strze­gła, że aby do­się­gnąć do szaf­ki albo do ścia­ny, spo­ro jej jesz­cze bra­ko­wa­ło. Sta­ła więc i po­dzi­wia­ła, jak po­wo­li, po­wo­li tak­że kre­dens, krze­sła i stół ro­bią się bia­łe i pięk­ne.


  Po dłuż­szym cza­sie męż­czy­zna odło­żył pę­dzel i pusz­kę, zdjął z gło­wy czap­kę z ga­ze­ty i do­pie­ro wte­dy moż­na było zo­ba­czyć, że miał wło­sy jak wszy­scy inni lu­dzie. Po­tem wy­szedł od stro­ny bal­ko­nu i Ma­ria sły­sza­ła, jak prze­sta­wia przed­mio­ty i cho­dzi w tę i z po­wro­tem w po­ko­ju obok. Za­wo­ła­ła:


  – Pro­szę pana! – naj­pierw po ci­chu, po­tem gło­śniej, ale tyl­ko tro­chę, bo w głę­bi du­szy bała się, że męż­czy­zna ją usły­szy.


  Wresz­cie Fe­li­ce wró­cił do kuch­ni. Ma­ria za­py­ta­ła:


  – Pro­szę pana, czy te­raz mogę wyjść?


  Męż­czy­zna spoj­rzał w dół na Ma­rię i na krąg, za­śmiał się gło­śno i po­wie­dział wie­le nie­zro­zu­mia­łych rze­czy, ale nie wy­da­wał się za­gnie­wa­ny. Na koń­cu oświad­czył:


  – Oczy­wi­ście, że te­raz mo­żesz już wyjść.


  Ma­ria pa­trzy­ła na nie­go za­kło­po­ta­na i nie ru­sza­ła się z miej­sca. Wte­dy on wziął szmat­kę i bar­dzo do­kład­nie wy­tarł koło, żeby zdjąć czar. Kie­dy krąg znik­nął, dziew­czyn­ka wsta­ła i od­da­li­ła się w pod­sko­kach, bar­dzo za­do­wo­lo­na i uszczę­śli­wio­na.


  ARSEN


  Jak na klien­ta miał nie­ty­po­wy wy­gląd. Do na­sze­go skrom­ne­go i dzia­ła­ją­ce­go na wa­riac­kich pa­pie­rach la­bo­ra­to­rium, z proś­bą o ana­li­zę naj­bar­dziej roz­pacz­li­wych to­wa­rów, przy­cho­dzi­li róż­ni lu­dzie, męż­czyź­ni i ko­bie­ty, sta­rzy i mło­dzi, wszy­scy jed­nak w wi­docz­ny spo­sób sta­no­wi­li część owej wiel­kiej, po­dej­rza­nej i prze­bie­głej ku­piec­kiej siat­ki. Ko­goś, kto za­wo­do­wo para się han­dlem, ła­two roz­po­znać: ma czuj­ne oko i na­pię­tą twarz, oba­wia się oszu­stwa lub je roz­wa­ża i czai się w po­go­to­wiu ni­czym kot o zmierz­chu. Jest to za­wód, któ­ry wy­nisz­cza nie­śmier­tel­ną du­szę. Byli fi­lo­zo­fo­wie dwo­rza­nie, fi­lo­zo­fo­wie szli­fie­rze so­cze­wek, a na­wet fi­lo­zo­fo­wie in­ży­nie­ro­wie i stra­te­dzy, ale ża­den fi­lo­zof, o ile mi wia­do­mo, nie był ani hur­tow­ni­kiem, ani skle­pi­ka­rzem.


  Przy­ją­łem go ja, po­nie­waż Emi­lio był nie­obec­ny. Mógł­by być fi­lo­zo­fem wie­śnia­kiem: był to krzep­ki i ru­mia­ny sta­ru­szek o cięż­kich, wy­krzy­wio­nych przez pra­cę i reu­ma­tyzm dło­niach. Oczy miał ja­sne, ru­chli­we i mło­dzień­cze po­mi­mo opa­da­ją­cych pod nimi du­żych, de­li­kat­nych wor­ków. No­sił ka­mi­zel­kę, a z jej kie­szon­ki zwi­sał łań­cu­szek od ze­gar­ka. Mó­wił po pie­monc­ku, co od razu wpra­wi­ło mnie w za­kło­po­ta­nie. Nie jest w do­brym to­nie od­po­wia­dać po wło­sku ko­muś, kto zwra­ca się do nas w dia­lek­cie. Od razu sta­wia to czło­wie­ka po dru­giej stro­nie muru, po stro­nie ari­stos{61}, lu­dzi do­brze sy­tu­owa­nych, „lu­igi­nich”, jak na­zy­wał ich pe­wien mój zna­ko­mi­ty imien­nik{62}. Jed­nak mój pie­monc­ki, po­praw­ny pod wzglę­dem for­my i dźwię­ków, jest tak gład­ki i mo­no­ton­ny, tak ugrzecz­nio­ny i nie­mra­wy, że brzmi nie­zbyt au­ten­tycz­nie. Bar­dziej niż na­tu­ral­nym prze­ja­wem ata­wi­zmu wy­da­je się owo­cem wy­trwa­łe­go ślę­cze­nia nad gra­ma­ty­ką i słów­ka­mi przy oświe­tlo­nym lam­pą pul­pi­cie.


  A za­tem w do­sko­na­łym pie­monc­kim, z wy­ra­zi­stym za­bar­wie­niem dia­lek­tu z oko­lic Asti, po­wie­dział, że ma do zba­da­nia nie­co cu­kru. Chciał wie­dzieć, czy był to cu­kier, czy nie i czy przy­pad­kiem nie za­wie­rał ja­kie­goś świń­stwa (sa­lo­pa­ría). Ja­kie­goś świń­stwa? Wy­tłu­ma­czy­łem mu, że je­śli spre­cy­zu­je swo­je po­dej­rze­nia, uła­twi mi za­da­nie. Od­parł jed­nak, że nie chce ni­cze­go su­ge­ro­wać, mia­łem wy­ko­nać ana­li­zę naj­le­piej, jak umia­łem, a o swo­ich przy­pusz­cze­niach opo­wie mi po­tem. Zo­sta­wił mi w ręku to­reb­kę, a w środ­ku do­bre pół kilo cu­kru, po­wie­dział, że wró­ci na­stęp­ne­go dnia, po­że­gnał się i wy­szedł. Nie zje­chał win­dą, zszedł spo­koj­nie po czte­rech rzę­dach scho­dów. Mu­siał być czło­wie­kiem ży­ją­cym bez zmar­twień i bez po­śpie­chu.


  Przy­cho­dzi­ło do nas sto­sun­ko­wo nie­wie­lu klien­tów, ro­bi­li­śmy nie­wie­le ana­liz i za­ra­bia­li­śmy nie­wie­le pie­nię­dzy. Z tego po­wo­du nie mo­gli­śmy ku­pić no­wo­cze­snych i szyb­kich urzą­dzeń, na­sze opi­nie były opie­sza­łe, a ana­li­zy trwa­ły o wie­le dłu­żej, niż to zwy­kle bywa. Nie mie­li­śmy na­wet ta­blicz­ki od uli­cy, więc koło się za­my­ka­ło i klien­tów było jesz­cze mniej. Prób­ki, ja­kie po­zo­sta­wia­li do prze­ba­da­nia, sta­no­wi­ły znacz­ny wkład w na­sze utrzy­ma­nie. Emi­lio i ja dba­li­śmy o to, by ni­ko­go nie po­in­for­mo­wać, że w za­sa­dzie wy­star­czy­ło­by kil­ka gra­mów pro­duk­tu, i z chę­cią przyj­mo­wa­li­śmy litr wina lub mle­ka, kilo ma­ka­ro­nu lub my­dła, pacz­kę pie­roż­ków z mię­sem.


  Nie­mniej jed­nak, bio­rąc pod uwa­gę anam­ne­zę lub, in­ny­mi sło­wy, po­dej­rze­nia sta­rusz­ka, by­ło­by nie­ostroż­no­ścią w ciem­no skon­su­mo­wać ten cu­kier, a na­wet choć­by go spró­bo­wać. Roz­pu­ści­łem jego odro­bi­nę w wo­dzie de­sty­lo­wa­nej: roz­twór zro­bił się męt­ny, z pew­no­ścią coś było nie tak. Od­wa­ży­łem gram cu­kru w pla­ty­no­wym ty­glu (wiel­ko­ści źre­ni­cy oka), żeby spo­pie­lić go nad pło­mie­niem. W za­nie­czysz­czo­nym po­wie­trzu na­sze­go la­bo­ra­to­rium uniósł się swoj­ski, zna­ny z dzie­ciń­stwa za­pach pa­lo­ne­go cu­kru. Jed­nak za­raz po­tem pło­mień zro­bił się siny i dało się wy­czuć zu­peł­nie inną woń, me­ta­licz­ną, czosn­ko­wą, nie­orga­nicz­ną, a wręcz aor­ga­nicz­ną. Bia­da, je­śli che­mi­ko­wi mia­ło­by za­brak­nąć wraż­li­we­go nosa. W tej sy­tu­acji trud­no było o po­mył­kę. Na­le­ża­ło jesz­cze prze­fil­tro­wać roz­twór, za­kwa­sić, wziąć apa­rat Kip­pa i prze­pu­ścić przez nie­go siar­ko­wo­dór. A oto i żół­ty osad siarcz­ku, tle­nek ar­se­nu, jed­nym sło­wem ar­sze­nik, czy­li Sil­ny, ten od Mi­try­da­te­sa i Ma­da­me Bo­va­ry.


  Resz­tę dnia spę­dzi­łem na de­sty­la­cji kwa­su pi­ro­gro­no­we­go, snu­jąc roz­wa­ża­nia nad cu­krem star­sze­go pana. Nie wiem, jak te­raz przy­go­to­wu­je się kwas pi­ro­gro­no­wy. My w tam­tych cza­sach to­pi­li­śmy kwas siar­ko­wy i sodę w ema­lio­wa­nym ron­dlu, otrzy­mu­jąc w ten spo­sób wo­do­ro­siar­czan, któ­ry wy­le­wa­li­śmy na gołe pod­ło­że, żeby za­sechł, po czym mie­li­li­śmy w młyn­ku do kawy. Na­stęp­nie roz­grze­wa­li­śmy do 250 stop­ni mie­sza­ni­nę wy­żej wspo­mnia­ne­go wo­do­ro­siar­cza­nu z kwa­sem wi­no­wym, tak aby kwas od­wod­nił się do kwa­su pi­ro­gro­no­we­go oraz uległ de­sty­la­cji. Z po­cząt­ku pró­bo­wa­li­śmy wy­ko­nać tę ope­ra­cję w na­czy­niach ze szkła, roz­bi­ja­jąc przy tym ich ogrom­ną licz­bę. Po­tem ku­pi­li­śmy w skle­pie ze zło­mem dzie­sięć bla­sza­nych ka­ni­strów po­cho­dzą­cych z de­mo­bi­lu ARAR{63}, z ga­tun­ku tych, ja­kich uży­wa­no do prze­cho­wy­wa­nia ben­zy­ny przed na­sta­niem po­li­ety­le­nu.


  Zda­wa­ły się nam od­po­wied­nie do na­szych ce­lów. Po­nie­waż klient był za­do­wo­lo­ny z ja­ko­ści pro­duk­tu oraz obie­cał nowe za­mó­wie­nia, pod­ję­li­śmy szyb­ką de­cy­zję i u lo­kal­ne­go ko­wa­la za­mó­wi­li­śmy zgrzeb­ny, cy­lin­drycz­ny re­ak­tor z czar­nej bla­chy, za­opa­trzo­ny w ręcz­ne mie­sza­dło. Re­ak­tor umie­ści­li­śmy w stud­ni z peł­nych ce­gieł. Na jej dnie oraz ścia­nach znaj­do­wa­ły się czte­ry 1000-wa­to­we opor­ni­ki, nie­le­gal­nie pod­łą­czo­ne po­wy­żej licz­ni­ka. Ko­le­go, któ­ry czy­tasz ni­niej­sze sło­wa, nie dziw się zbyt­nio, słu­cha­jąc opo­wie­ści o tej che­mii pre­ko­lum­bij­skiej i od­pad­ko­wej. W tam­tych cza­sach nie my je­dy­ni, i nie tyl­ko my, che­mi­cy, ży­li­śmy w taki spo­sób. Na ca­łym świe­cie sześć lat woj­ny i znisz­czeń przy­czy­ni­ło się do upad­ku wie­lu cy­wi­li­zo­wa­nych oby­cza­jów oraz stę­pie­nia wie­lu po­trzeb, spo­śród któ­rych, w pierw­szym rzę­dzie, po­trze­by do­bre­go sma­ku.


  Z koń­ca chłod­ni­cy spi­ral­nej kwas wpa­dał do ko­lek­to­ra cięż­ki­mi, zło­ty­mi kro­pla­mi, w któ­rych za­ła­my­wa­ło się świa­tło ni­czym w dro­go­cen­nych ka­mie­niach. Jed­nym sło­wem, kwas de­sty­lo­wał się, kro­pla za kro­plą. Każ­de dzie­sięć kro­pli to je­den lir za­rob­ku. Ja tym­cza­sem od­da­wa­łem się roz­my­śla­niom nad ar­sze­ni­kiem i star­szym pa­nem. Nie wy­da­wał mi się kimś, kto po­wi­nien oba­wiać się otru­cia, ani na­wet kimś, kto już go do­świad­czył, i nie mo­głem dojść, o co w tym wszyst­kim cho­dzi­ło.


  Męż­czy­zna wró­cił na­stęp­ne­go dnia. Na­le­gał, bym przy­jął wy­na­gro­dze­nie jesz­cze przed po­da­niem wy­ni­ków ana­li­zy. Kie­dy je ob­wie­ści­łem, twarz roz­ja­śnił mu ta­jem­ni­czy i po­marsz­czo­ny uśmiech. Oświad­czył:


  – Miło mi to sły­szeć. Za­wsze mó­wi­łem, że tak to się skoń­czy.


  Było ja­sne, że cze­kał na choć­by nie­wiel­ką za­chę­tę z mo­jej stro­ny, aby opo­wie­dzieć mi pew­ną hi­sto­rię. Uczy­ni­łem za­dość jego po­trze­bie i tak oto przed­sta­wia się ta hi­sto­ria, nie­co oka­le­czo­na w wy­ni­ku tłu­ma­cze­nia z dia­lek­tu pie­monc­kie­go, ję­zy­ka przede wszyst­kim mó­wio­ne­go, na mar­mu­ro­wy ję­zyk wło­ski, pa­su­ją­cy ra­czej do na­grob­ków.


  – Z za­wo­du je­stem szew­cem. Je­śli za­cząć już w mło­dych la­tach, nie jest to zły za­wód. Czło­wiek sie­dzi, nie mę­czy się zbyt­nio, spo­ty­ka lu­dzi, z któ­ry­mi może za­mie­nić dwa sło­wa. Z pew­no­ścią nie da się zbić na tym for­tu­ny i całe dnie spę­dza się, trzy­ma­jąc w dło­niach cu­dze buty. Do tego jed­nak da się przy­wyk­nąć, tak jak do za­pa­chu sta­rej skó­ry. Mój za­kład znaj­du­je się na rogu via Gio­ber­ti i via Pa­stren­go. Pra­cu­ję tam już od trzy­dzie­stu lat, to ja je­stem szew­cem… (on jed­nak mó­wił: „’l ca­glié”, „ca­li­ga­rius”. To czci­god­ne sło­wo, któ­re po­wo­li za­ni­ka) szew­cem z San Se­con­do. Znam wszyst­kie trud­ne sto­py i do pra­cy wy­star­cza­ją mi mło­tek i dra­twa. Zja­wił się w oko­li­cy pe­wien mło­dzie­niec, na­wet nie po­cho­dził stąd. Wy­so­ki, przy­stoj­ny i am­bit­ny. Otwo­rzył za­kład o rzut ka­mie­niem od mo­je­go i cały za­sta­wił ma­szy­na­mi: do roz­cią­ga­nia, do roz­bi­ja­nia, do szy­cia, do przy­bi­ja­nia po­de­szew. Na­wet nie umiał­bym panu po­wie­dzieć, do cze­go jesz­cze, ni­g­dy tam nie by­łem, żeby zo­ba­czyć, opo­wie­dzia­no mi o tym. Umie­ścił wi­zy­tów­ki ze swo­im ad­re­sem i nu­me­rem te­le­fo­nu we wszyst­kich skrzyn­kach na li­sty w oko­li­cy. Tak, na­wet z nu­me­rem te­le­fo­nu, jak ja­kaś aku­szer­ka.


  Pew­nie pan są­dzi, że in­te­res od razu szedł mu do­brze. W pierw­szych mie­sią­cach tak. Tro­chę z cie­ka­wo­ści, tro­chę, żeby pod­sy­cić kon­ku­ren­cję, ktoś tam do nie­go po­szedł. A tak­że dla­te­go, że z po­cząt­ku miał ni­skie ceny. Po­tem jed­nak był zmu­szo­ny je pod­nieść, kie­dy się zo­rien­to­wał, że musi do­pła­cać. Pro­szę zwró­cić uwa­gę, że mó­wię o tym panu, wca­le źle mu nie ży­cząc. Wi­dzia­łem już ja ta­kich jak on, co to ru­sza­ją jak z ko­py­ta, a po­tem roz­bi­ja­ją so­bie gło­wy, szew­cy, ale i nie tyl­ko szew­cy. Ale on, jak się do­wie­dzia­łem, źle ży­czył mnie. Opo­wia­da­ją mi wszyst­ko, a wie pan kto? Sta­rusz­ki, te co to je nogi bolą i nie lu­bią już cho­dzić, i mają tyl­ko jed­ną parę bu­tów. Przy­cho­dzą do mnie, a kie­dy tak sie­dzą i cze­ka­ją, aż im na­pra­wię buty, prze­ka­zu­ją mi plot­ki, ga­da­ją o tym i owym.


  On źle mi ży­czył i roz­pusz­czał w oko­li­cy masę łgarstw. Że pod­bi­jam buty kar­to­nem. Że co wie­czór się upi­jam. Że dla od­szko­do­wa­nia do­pro­wa­dzi­łem do śmier­ci wła­sną żonę. Że pew­ne­mu mo­je­mu klien­to­wi prze­bił się ćwiek od po­de­szwy, a on po­tem zmarł na tę­żec. Więc ro­zu­mie pan, że po tym wszyst­kim nie zdzi­wi­łem się zbyt­nio, kie­dy pew­ne­go ran­ka, po­mię­dzy bu­ta­mi na ten dzień, zna­la­złem tę oto to­reb­kę. Od razu zo­rien­to­wa­łem się, co to za sztucz­ka, ale chcia­łem się upew­nić. Da­łem więc nie­co cu­kru kotu, a po dwóch go­dzi­nach kot po­szedł do kąta i zwy­mio­to­wał. Dru­gie tyle na­sy­pa­łem do cu­kier­ni­cy. Wczo­raj ja i cór­ka po­sło­dzi­li­śmy kawę i po dwóch go­dzi­nach wy­mio­to­wa­li­śmy obo­je. Te­raz mam jesz­cze pań­skie po­twier­dze­nie i je­stem za­do­wo­lo­ny.


  – Chce pan zło­żyć do­nos? Po­trzeb­ne panu oświad­cze­nie?


  – Ależ nie. Mó­wi­łem panu, to tyl­ko nie­szczę­sny czło­wiek, nie chcę go zruj­no­wać. Na­wet gdy cho­dzi o pra­cę, świat jest duży i star­czy w nim miej­sca dla każ­de­go. On tego nie wie, ale ja tak.


  – A za­tem?


  – A za­tem ju­tro ode­ślę mu to­reb­kę przez jed­ną z mo­ich sta­ru­szek, ra­zem z li­ści­kiem. Albo nie – sam chcę mu ją za­nieść, w ten spo­sób zo­ba­czę, jaką zro­bi minę, i po­wiem mu parę rze­czy do słu­chu. – Ro­zej­rzał się do­oko­ła, jak­by był w mu­zeum, po czym do­dał: – Pięk­na pra­ca, tak­że i pań­ska. Po­trze­bu­je do­bre­go oka i cier­pli­wo­ści. Kto ich nie ma, le­piej, żeby zna­lazł so­bie inne za­ję­cie.


  Po­że­gnał się, wziął to­reb­kę i nie ko­rzy­sta­jąc z win­dy, zszedł na dół z wła­ści­wą mu sta­tecz­ną god­no­ścią.


  AZOT


  I w koń­cu zja­wił się klient wy­ma­rzo­ny, taki, któ­ry po­trze­bo­wał na­szej po­ra­dy. Do­radz­two jest ide­al­nym za­ję­ciem, z ga­tun­ku tych, dzię­ki któ­rym czło­wiek zy­sku­je pre­stiż i pie­nią­dze, nie bru­dząc so­bie przy tym rąk, nie nad­wy­rę­ża­jąc krę­go­słu­pa ani nie ry­zy­ku­jąc przy­pa­le­niem czy za­tru­ciem. Trze­ba je­dy­nie zdjąć far­tuch, wło­żyć kra­wat, wy­słu­chać w uważ­nej ci­szy za­py­ta­nia, czu­jąc się przy tym jak wy­rocz­nia del­fic­ka. Na­stęp­nie na­le­ży do­brze wy­wa­żyć od­po­wiedź i sfor­mu­ło­wać ją w nie­ja­snym i po­kręt­nym ję­zy­ku, tak by tak­że klient uznał nas za wy­rocz­nię del­fic­ką god­ną jego za­ufa­nia oraz staw­ki wy­zna­czo­nej przez Izbę Che­mi­ków.


  Wy­ma­rzo­ny klient miał oko­ło czter­dziest­ki, był ni­ski, krę­py i oty­ły. No­sił wą­sik a la Clark Ga­ble i wszę­dzie ster­cza­ły mu kęp­ki czar­nych wło­sków: w uszach, w noz­drzach, na grzbie­cie dło­ni oraz na pal­cach, nie­mal­że do sa­mych pa­znok­ci. Był wy­per­fu­mo­wa­ny i wy­po­ma­do­wa­ny i wy­glą­dał wul­gar­nie. Wy­da­wał się su­te­ne­rem, a ra­czej kiep­skim ak­to­rem w roli su­te­ne­ra, albo jesz­cze le­piej – ele­gan­ci­kiem z przed­mie­ścia. Wy­tłu­ma­czył mi, że jest wła­ści­cie­lem fa­bry­ki ko­sme­ty­ków i pe­wien ro­dzaj szmin­ki przy­spa­rza mu kło­po­tów. Do­brze, niech więc przy­nie­sie jej prób­kę. Ależ nie, po­wie­dział, był to pro­blem szcze­gól­ny, któ­ry po­win­no się zba­dać na miej­scu. By­ło­by le­piej, gdy­by któ­ryś z nas go od­wie­dził i w ten spo­sób prze­ko­na­my się, na czym po­le­ga owa nie­do­god­ność. A za­tem do ju­tra o dzie­sią­tej? Do ju­tra.


  Wspa­nia­le by­ło­by za­je­chać na miej­sce sa­mo­cho­dem, ale z pew­no­ścią gdy­byś był che­mi­kiem z sa­mo­cho­dem, a nie ja­kimś nędz­nym wo­jen­nym nie­do­bit­kiem, przy­god­nym pi­sa­rzem, w do­dat­ku świe­żo oże­nio­nym, nie sie­dział­byś tu­taj, po­cąc się nad kwa­sem pi­ro­gro­no­wym i uga­nia­jąc za po­dej­rza­ny­mi pro­du­cen­ta­mi szmi­nek. Za­ło­ży­łem naj­lep­szy z mo­ich (dwóch) gar­ni­tu­rów i stwier­dzi­łem, że le­piej bę­dzie zo­sta­wić ro­wer w ja­kimś po­bli­skim po­dwó­rzu i udać, że przy­je­cha­łem tak­sów­ką. Jed­nak kie­dy wsze­dłem do fa­bry­ki, prze­ko­na­łem się, że w tym wy­pad­ku nie na­le­ża­ło przej­mo­wać się kwe­stią pre­sti­żu. Była to brud­na i za­gra­co­na hala, peł­na prze­cią­gów, po któ­rej krę­cił się ja­kiś tu­zin na­dę­tych, fleg­ma­tycz­nych, spo­co­nych i krzy­kli­wie uma­lo­wa­nych dziew­cząt. Wła­ści­ciel udzie­lił mi sto­sow­nych wy­ja­śnień, pę­ka­jąc z dumy i zgry­wa­jąc waż­nia­ka. Mó­wił „ro­uge” na szmin­ki, „ane­li­na” na ani­li­nę i „ade­la­ide” na al­de­hyd ben­zo­eso­wy. Pro­duk­cja była pro­sta: jed­na z dziew­cząt to­pi­ła pew­ne ro­dza­je wo­sku oraz tłuszcz w zwy­kłym ema­lio­wa­nym garn­ku, do­da­wa­ła nie­co za­pa­chu i barw­ni­ka, a po­tem zle­wa­ła wszyst­ko do mi­nia­tu­ro­wej for­my. Inna schła­dza­ła for­my pod bie­żą­cą wodą i z każ­dej wy­cią­ga­ła dwa­dzie­ścia szkar­łat­nych cy­lin­drów szmin­ki. Jesz­cze inne dziew­czę­ta zaj­mo­wa­ły się pa­ko­wa­niem. Wła­ści­ciel w bru­tal­ny spo­sób chwy­cił jed­ną z nich, ujął dło­nią za kark, żeby przy­bli­żyć jej usta do mo­ich oczu, i po­pro­sił, bym uważ­nie za­ob­ser­wo­wał ob­wód­kę. No wła­śnie, jak pan wi­dzi, w parę go­dzin po na­ło­że­niu, szcze­gól­nie kie­dy jest go­rą­co, ro­uge się prze­miesz­cza, wci­ska w drob­ne zmarszcz­ki, któ­re mają wo­kół ust na­wet mło­de ko­bie­ty, i w ten spo­sób po­wsta­je brzyd­ka pa­ję­czyn­ka czer­wo­nych ży­łek, któ­ra roz­ma­zu­je kon­tur i ni­we­czy cały efekt.


  Spoj­rza­łem nie bez za­że­no­wa­nia. Czer­wo­ne żył­ki były tam w rze­czy sa­mej, ale tyl­ko na pra­wej po­ło­wie ust dziew­czy­ny, któ­ra obo­jęt­nie pod­da­wa­ła się oglę­dzi­nom, żu­jąc przy tym ame­ry­kań­ską gumę. Nic dziw­ne­go, ob­ja­śnił mi wła­ści­ciel: lewa po­ło­wa ust tej, jak i wszyst­kich po­zo­sta­łych dziew­cząt, była uma­lo­wa­na do­sko­na­łym pro­duk­tem fran­cu­skim, wła­śnie tym, któ­ry on na próż­no usi­ło­wał na­śla­do­wać. Szmin­kę moż­na oce­nić tyl­ko za po­mo­cą po­rów­na­nia prak­tycz­ne­go. Co rano każ­da dziew­czy­na mia­ła obo­wią­zek się uma­lo­wać, po pra­wej szmin­ką jego pro­duk­cji, a po le­wej tą dru­gą. On zaś ca­ło­wał je wszyst­kie osiem razy dzien­nie, żeby spraw­dzić, czy pro­dukt jest od­por­ny na po­ca­łun­ki.


  Po­pro­si­łem ele­gan­ci­ka o prze­pis na jego szmin­kę, a tak­że o prób­ki oby­dwu pro­duk­tów. Kie­dy czy­ta­łem prze­pis, od razu zro­dzi­ło się we mnie po­dej­rze­nie, skąd wziął się ów de­fekt. Mimo to uwa­ża­łem, że roz­sąd­nie by­ło­by się co do tego upew­nić oraz spra­wić, by wy­rocz­nia spa­dła na ele­gan­ci­ka ni­czym ob­ja­wie­nie. Po­pro­si­łem o dwa dni cza­su „na ana­li­zy”. Po­sze­dłem po ro­wer i pe­da­łu­jąc w dro­dze po­wrot­nej, my­śla­łem so­bie, że je­śli ten in­te­res się uda, to może będę mógł za­mie­nić ro­wer na Ve­lo­so­lex i za­rzu­cić pe­da­ło­wa­nie.


  Kie­dy wró­ci­łem do la­bo­ra­to­rium, wzią­łem bi­bu­łę fil­tra­cyj­ną i na­nio­słem na nią dwie czer­wo­ne krop­ki z oby­dwu pró­bek. Ca­łość umie­ści­łem w pie­cy­ku roz­grza­nym do 80°C. Po kwa­dran­sie wi­dać było, że krop­ka szmin­ki po le­wej stro­nie po­zo­sta­ła krop­ką, choć oto­czo­ną tłu­stym pier­ście­niem. Na­to­miast krop­ka szmin­ki po pra­wej stro­nie wy­bla­kła, roz­la­ła się i za­mie­ni­ła w ró­żo­wa­wą au­re­olę wiel­ko­ści mo­ne­ty. W prze­pi­sie mo­je­go klien­ta fi­gu­ro­wał roz­pusz­czal­ny barw­nik. Było ja­sne, że kie­dy cie­pło skó­ry pań (albo mo­je­go pie­cy­ka) do­pro­wa­dza­ło tłuszcz do top­nie­nia, barw­nik po­dą­żał za nim w jego wę­drów­ce. Na­to­miast dru­ga szmin­ka mu­sia­ła za­wie­rać czer­wo­ny pig­ment, do­brze roz­pro­szo­ny, choć nie­roz­pusz­czal­ny i w związ­ku z tym nie prze­miesz­cza­ją­cy się. Upew­ni­łem się o tym z ła­two­ścią, roz­cień­cza­jąc szmin­kę ben­ze­nem: pig­ment osiadł na dnie prób­ki. Dzię­ki do­świad­cze­niu zdo­by­te­mu w fa­bry­ce nad brze­giem je­zio­ra uda­ło mi się go zi­den­ty­fi­ko­wać. Był to kosz­tow­ny barw­nik, nie­ła­two pod­le­ga­ją­cy dys­per­sji, a zresz­tą ele­gan­cik nie po­sia­dał od­po­wied­nich do tego urzą­dzeń. No cóż, to jego pro­blem, niech sam so­bie ra­dzi, ra­zem z tym swo­im ha­re­mem dziew­cząt-świ­nek do­świad­czal­nych i z ohyd­ny­mi po­ca­łun­ka­mi wy­mie­rza­ny­mi w ryt­mie tak­so­me­tru. Ja speł­ni­łem mój za­wo­do­wy obo­wią­zek. Spo­rzą­dzi­łem spra­woz­da­nie, za­łą­czy­łem opa­trzo­ną pie­czę­cia­mi fak­tu­rę oraz prób­kę z bi­bu­ły fil­tra­cyj­nej, do­star­czy­łem, za­in­ka­so­wa­łem wy­na­gro­dze­nie i szy­ko­wa­łem się do po­że­gna­nia.


  Jed­nak ele­gan­cik za­trzy­mał mnie. Był za­do­wo­lo­ny z mo­jej pra­cy i chciał za­pro­po­no­wać mi pe­wien in­te­res. Czy mógł­bym do­star­czyć mu kil­ka ki­lo­gra­mów al­lok­sa­nu? Do­brze by za­pła­cił, je­śli zo­bo­wią­żę się na pi­śmie, że będę go do­star­czał tyl­ko jemu. Prze­czy­tał w nie pa­mię­tam już ja­kim cza­so­pi­śmie, że al­lok­san w kon­tak­cie ze ślu­zów­ką za­pew­nia jej nie­zwy­kle trwa­łe czer­wo­ne za­bar­wie­nie. Nie cho­dzi tu już bo­wiem o na­ło­że­nie ko­lo­ru, czy­li jed­nym sło­wem o far­bę, któ­rą jest szmin­ka, ale o praw­dzi­we bar­wie­nie, jak to się robi z weł­ną czy z ba­weł­ną.


  Prze­łkną­łem śli­nę i na wszel­ki wy­pa­dek od­po­wie­dzia­łem, że zo­ba­czę, co da się zro­bić. Al­lok­san nie jest po­wszech­nie uży­wa­ną ani po­wszech­nie zna­ną sub­stan­cją. Nie wy­da­je mi się, by mój sta­ry pod­ręcz­nik do che­mii or­ga­nicz­nej po­świę­cał mu wię­cej niż pięć li­ni­jek. W tam­tej chwi­li przy­po­mi­na­łem so­bie mgli­ście je­dy­nie to, że był po­chod­ną mocz­ni­ka i miał coś wspól­ne­go z kwa­sem mo­czo­wym.


  Kie­dy tyl­ko zna­la­złem tro­chę cza­su, po­śpie­szy­łem do bi­blio­te­ki. Mam tu na my­śli sza­cow­ną bi­blio­te­kę In­sty­tu­tu Che­micz­ne­go Uni­wer­sy­te­tu Tu­ryń­skie­go, w tam­tych cza­sach nie­do­stęp­ną dla nie­wier­nych ni­czym Mek­ka i z tru­dem do­stęp­ną tak­że dla wy­znaw­ców, ta­kich jak ja. Wy­da­wa­ło się, że dy­rek­cja sto­so­wa­ła roz­sąd­ną za­sa­dę znie­chę­ca­nia przed­sta­wi­cie­li rze­mio­sła i na­uki. Tyl­ko ktoś po­wo­do­wa­ny ab­so­lut­ną po­trze­bą lub nie­po­ha­mo­wa­ną pa­sją do­bro­wol­nie pod­dał­by się pró­bom, przez któ­re na­le­ża­ło przejść, by sko­rzy­stać z wo­lu­mi­nów. Go­dzi­ny otwar­cia były krót­kie i ab­sur­dal­ne, oświe­tle­nie nie­do­sta­tecz­ne, ka­ta­lo­gi w nie­ła­dzie, zimą bra­ko­wa­ło ogrze­wa­nia, a za­miast krze­seł udo­stęp­nio­no je­dy­nie me­ta­lo­we stoł­ki, nie­wy­god­ne i ha­ła­śli­we. Wresz­cie bi­blio­te­karz był nie­kom­pe­tent­nym or­dy­nu­sem, aro­ganc­kim i od­zna­cza­ją­cym się nie­przy­zwo­itą wręcz brzy­do­tą, wy­nie­sio­nym do tej god­no­ści chy­ba tyl­ko po to, by swo­im wy­glą­dem oraz war­cze­niem od­stra­szać chęt­nych do wej­ścia. Uda­ło mi się do­stać do środ­ka, prze­sze­dłem przez pró­by i w pierw­szym rzę­dzie po­śpie­szy­łem, by od­świe­żyć so­bie wie­dzę o skła­dzie i struk­tu­rze al­lok­sa­nu. Oto jego por­tret:
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  gdzie O jest tle­nem, C wę­glem, H wo­do­rem (Hy­dro­ge­nium), a N azo­tem (Ni­tro­ge­nium). To zgrab­na struk­tu­ra, nie­praw­daż? Przy­wo­dzi na myśl coś so­lid­ne­go, sta­bil­ne­go, do­brze po­łą­czo­ne­go. W rze­czy sa­mej, w che­mii dzie­je się tak jak w ar­chi­tek­tu­rze, gdzie bu­dyn­ki „pięk­ne”, a więc sy­me­trycz­ne i pro­ste, są tak­że tymi naj­bar­dziej so­lid­ny­mi. Jed­nym sło­wem, w przy­pad­ku czą­ste­czek za­cho­dzi to samo zja­wi­sko, co w od­nie­sie­niu do ko­puł ka­tedr czy łu­ków mo­stów. Moż­li­we też, że wy­tłu­ma­cze­nia nie trze­ba szu­kać da­le­ko i nie jest ono trans­cen­den­tal­nej na­tu­ry. Po­wie­dzieć „pięk­ny” to to samo, co po­wie­dzieć „po­żą­da­ny”. A od kie­dy tyl­ko czło­wiek wzno­si bu­dow­le, pra­gnie ro­bić to jak naj­mniej­szym kosz­tem i z per­spek­ty­wą jak naj­dłuż­sze­go ich trwa­nia, zaś przy­jem­ność do­znań es­te­tycz­nych, któ­re nie­sie kon­tem­pla­cja dzie­ła, przy­cho­dzi póź­niej. Oczy­wi­ście, nie za­wsze tak się dzia­ło. Były i ta­kie stu­le­cia, kie­dy pięk­no utoż­sa­mia­no z or­na­men­ta­mi, do­dat­ka­mi, ozdob­ni­ka­mi. Moż­li­we jed­nak, że były to epo­ki de­wia­cyj­ne, a praw­dzi­we pięk­no, to, z któ­rym każ­dy wiek się utoż­sa­mia, jest owym pięk­nem strze­li­stych ka­mie­ni, ka­dłu­bów okrę­tów, ostrza to­po­ra oraz skrzy­dła sa­mo­lo­tu.


  Sko­ro już uzna­łeś i do­ce­ni­łeś struk­tu­ral­ne cno­ty al­lok­sa­nu, jest rze­czą pil­ną, że­byś ty, che­mi­ku ga­wę­dzia­rzu, tak roz­mi­ło­wa­ny w dy­gre­sjach, po­wró­cił do swo­ich obo­wiąz­ków, któ­re po­le­ga­ją na pro­sty­tu­owa­niu się z ma­te­rią, aże­by za­pew­nić so­bie utrzy­ma­nie. Dziś zresz­tą już nie tyl­ko so­bie. Z sza­cun­kiem otwo­rzy­łem sza­fę z „Zen­tral­blat­tem” i za­czą­łem prze­glą­dać rocz­nik po rocz­ni­ku. Cha­pe­au bas przed „Che­mi­sches Zen­tral­blatt”. Jest to cza­so­pi­smo nad cza­so­pi­sma­mi, któ­re, od kie­dy tyl­ko che­mia ist­nie­je, do­no­si w for­mie wście­kle krót­kie­go stresz­cze­nia o wszel­kich pu­bli­ka­cjach na te­ma­ty che­micz­ne, ja­kie tyl­ko po­ja­wia­ją się w cza­so­pi­smach na ca­łym świę­cie. Pierw­sze rocz­ni­ki sta­no­wią cien­kie trzy­stu- lub czte­ry­stu­stro­ni­co­we tomy. Dzi­siaj co­rocz­nie pro­du­ku­je się czter­na­ście to­mów po 1300 stron każ­dy, do­łą­cza­jąc do nich im­po­nu­ją­ce in­dek­sy au­to­rów, te­ma­tycz­ny oraz for­muł che­micz­nych. Moż­na tu od­na­leźć god­ne sza­cun­ku ska­mie­li­ny, jak na przy­kład le­gen­dar­ne już wspo­mnie­nia, w któ­rych nasz oj­ciec Woh­ler snu­je opo­wieść o pierw­szej syn­te­zie or­ga­nicz­nej lub gdzie Sa­in­te-Cla­ire De­vil­le opi­su­je pierw­sze wy­trą­ce­nie me­ta­licz­ne­go alu­mi­nium.


  Z „Zen­tral­blat­tu” prze­rzu­ci­łem się na Be­il­ste­ina, rów­nie mo­nu­men­tal­ną en­cy­klo­pe­dię, na bie­żą­co uak­tu­al­nia­ną, w któ­rej, ni­czym w re­je­strze uro­dzin, opi­sa­ne są je­den po dru­gim każ­dy nowy zwią­zek che­micz­ny wraz z me­to­dą jego otrzy­my­wa­nia. Al­lok­san był już zna­ny nie­mal­że od sie­dem­dzie­się­ciu lat, ale jako la­bo­ra­to­ryj­na cie­ka­wost­ka. Po­da­ne spo­so­by jego przy­go­to­wa­nia mia­ły cha­rak­ter czy­sto aka­de­mic­ki i za­kła­da­ły uży­cie kosz­tow­nych su­row­ców, któ­rych (w owym tuż­po­wo­jen­nym okre­sie) próż­no by­ło­by szu­kać na ryn­ku. Je­dy­ną moż­li­wą me­to­dą była me­to­da naj­star­sza. Nie wy­da­wa­ła się zbyt skom­pli­ko­wa­na i po­le­ga­ła na utle­nie­niu kwa­su mo­czo­we­go. Do­kład­nie tak: kwa­su mo­czo­we­go, tego od ar­tre­ty­ków, żar­ło­ków i ka­mi­cy ner­ko­wej. Był to zde­cy­do­wa­nie nie­co­dzien­ny su­ro­wiec, ale być może nie tak nie­osią­gal­ny jak po­zo­sta­łe.


  I rze­czy­wi­ście, dzię­ki ko­lej­nym po­szu­ki­wa­niom po­śród wy­pu­co­wa­nych re­ga­łów, pach­ną­cych kam­fo­rą, wo­skiem oraz wie­lo­wie­ko­wym che­micz­nym zno­jem, do­wie­dzia­łem się, że kwas mo­czo­wy, wy­stę­pu­ją­cy w ską­pych ilo­ściach w ludz­kich od­cho­dach, sta­no­wi 50 pro­cent eks­kre­men­tów pta­ków i 90 pro­cent eks­kre­men­tów ga­dów. Do­sko­na­le. Za­dzwo­ni­łem do ele­gan­ci­ka i po­wie­dzia­łem, że rzecz moż­na zor­ga­ni­zo­wać, niech tyl­ko da mi kil­ka dni cza­su. W prze­cią­gu mie­sią­ca do­star­czę mu pierw­szą prób­kę al­lok­sa­nu i rów­no­cze­śnie po­dam w przy­bli­że­niu cenę oraz ilość, jaką mógł­bym mie­sięcz­nie wy­pro­du­ko­wać. To, że al­lok­san prze­zna­czo­ny do upięk­sza­nia dam­skich ust miał po­cho­dzić z od­cho­dów kur lub py­to­nów, ani tro­chę mnie nie za­nie­po­ko­iło. Za­wód che­mi­ka (w po­łą­cze­niu, w moim przy­pad­ku, z do­świad­cze­niem z Au­schwitz) uczy prze­zwy­cię­żać, a wręcz igno­ro­wać pew­ne od­ru­chy obrzy­dze­nia, któ­re nie są po­wo­do­wa­ne wła­sną po­trze­bą albo wro­dzo­nym in­stynk­tem. Ma­te­ria to ma­te­ria, nie jest ani szla­chet­na, ani pod­ła – jest nie­skoń­cze­nie prze­twa­rzal­na i to ab­so­lut­nie bez zna­cze­nia, ja­kie było jej po­przed­nie wcie­le­nie. Azot to azot, w cu­dow­ny spo­sób prze­cho­dzi z po­wie­trza do ro­ślin, z ro­ślin do zwie­rząt, a ze zwie­rząt do nas. Kie­dy w na­szym cie­le jego rola do­bie­gnie koń­ca, wy­da­la­my go, ale wciąż po­zo­sta­je azo­tem, czy­stym i nie­win­nym. My, mam na my­śli nas, ssa­ki, nie ma­jąc więk­szych kło­po­tów z za­opa­trze­niem w wodę, na­uczy­li­śmy się, jak uwię­zić azot w roz­pusz­czal­nej w wo­dzie czą­stecz­ce mocz­ni­ka, i jako mocz­ni­ka się go po­zby­wa­my. Inne zwie­rzę­ta, dla któ­rych woda jest cen­na (lub była cen­na dla ich od­le­głych przod­ków), wpa­dły na spryt­ny po­mysł, by za­pa­ko­wać swój azot w for­mie nie­roz­pusz­czal­ne­go w wo­dzie kwa­su mo­czo­we­go i po­zby­wać się go pod po­sta­cią sta­łą, bez ucie­ka­nia się do wody jako do środ­ka trans­por­tu. W ana­lo­gicz­ny spo­sób dzi­siaj my­śli się o tym, by po­zby­wać się miej­skich od­pa­dów, two­rząc z nich zbi­te bele, któ­re moż­na ma­łym kosz­tem prze­wieźć na wy­sy­pi­sko lub za­ko­pać.


  Po­wiem wię­cej: po­nie­waż by­łem da­le­ki od znie­sma­cze­nia, myśl, by uzy­skać pro­dukt ko­sme­tycz­ny z eks­kre­men­tów, a więc au­rum de ster­co­re{64}, ba­wi­ła mnie i roz­grze­wa­ła moje ser­ce, jak­by cho­dzi­ło o po­wrót do ko­rze­ni, kie­dy al­che­mi­cy wy­do­by­wa­li fos­for z ury­ny. Było to dzia­ła­nie nie­co­dzien­ne i we­so­łe, a tak­że szla­chet­ne, po­nie­waż no­bi­li­to­wa­ło, od­na­wia­ło i przy­wra­ca­ło pier­wia­stek do daw­nej świet­no­ści. Tak też czy­ni na­tu­ra: wy­do­by­wa urok pa­pro­ci ze zgni­li­zny le­śne­go runa, a łąkę spod łaj­na. I czyż la­eta­men{65} nie zna­czy przy­pad­kiem „uszczę­śli­wie­nie”? Tak na­uczo­no mnie w li­ceum, tak było u We­rgi­liu­sza i tym zno­wu mia­ło stać się dla mnie. Wie­czo­rem wró­ci­łem do domu, wy­tłu­ma­czy­łem świe­żo upie­czo­nej żo­nie kwe­stię al­lok­sa­nu oraz kwa­su mo­czo­we­go i oświad­czy­łem, że na­stęp­ne­go dnia wy­ru­szam w po­dróż w in­te­re­sach. Ozna­cza­ło to, że we­zmę ro­wer i ob­ja­dę nim go­spo­dar­stwa na pe­ry­fe­riach mia­sta (w tam­tych cza­sach jesz­cze ta­kie ist­nia­ły) w po­szu­ki­wa­niu ku­rze­go łaj­na. Nie za­wa­ha­ła się: lubi wieś, zaś żona musi po­dą­żać za mę­żem. Po­je­dzie i ona. Miał być to swe­go ro­dza­ju do­da­tek do na­szej po­dró­ży po­ślub­nej, któ­ra z po­wo­dów fi­nan­so­wych oka­za­ła się skrom­na i po­śpiesz­na. Ostrze­gła mnie jed­nak, bym zbyt­nio się nie łu­dził: zna­le­zie­nie ku­rze­go łaj­na w czy­stym sta­nie nie­ko­niecz­nie musi być ta­kie pro­ste.


  Rze­czy­wi­ście, oka­za­ło się to trud­ne. Po pierw­sze, po­mio­tu ku­rze­go (tak to się wła­śnie na­zy­wa. My, miesz­czu­chy, nie wie­dzie­li­śmy tego, tak jak nie wie­dzie­li­śmy, że wła­śnie ze wzglę­du na azot jest on nie­zwy­kle ce­nio­ny jako na­wóz do ogro­dów) nie roz­da­je się za dar­mo, co wię­cej, sprze­da­je się go po wy­so­kich ce­nach. Po dru­gie, ku­pu­ją­cy sam idzie go so­bie ze­brać, wczoł­gu­jąc się na czwo­ra­ka do kur­ni­ków i wy­grze­bu­jąc po po­dwó­rzach. Po trze­cie, to, co w rze­czy­wi­sto­ści się zbie­ra, może być bez­po­śred­nio uży­te jako na­wóz, ale nie na­da­je się do dal­szej ob­rób­ki. Jest to mie­sza­ni­na od­cho­dów, zie­mi, ka­mie­ni, kar­my, piór i për­pôjím (są to ku­rze we­szki, któ­re gnież­dżą się pod skrzy­dła­mi. Nie wiem, jak na­zy­wa­ją się po wło­sku). W każ­dym ra­zie, za­pła­ciw­szy nie­ma­ło, nie­ulęk­nio­na żona i ja bar­dzo się na­pra­co­wa­li­śmy i na­po­ci­li­śmy, a wie­czo­rem wra­ca­li­śmy przez Cor­so Fran­cia z ki­lo­gra­mem wy­mę­czo­ne­go po­mio­tu ku­rze­go przy­twier­dzo­nym do ba­gaż­ni­ka ro­we­ru.


  Na­stęp­ne­go dnia zba­da­łem ma­te­riał. „Sub­stan­cji płon­nej” było wie­le, nie­mniej jed­nak coś może da­ło­by się z tego wy­do­być. Ale wte­dy wpa­dłem na pe­wien po­mysł: w tych dniach w tu­ne­lu me­tra (któ­ry ist­nie­je w Tu­ry­nie od czter­dzie­stu lat, pod­czas gdy me­tra jesz­cze nie ma{66}) otwar­to wy­sta­wę węży. Co szko­dzi pójść tam i zo­ba­czyć? Węże są rasą czy­stą, nie mają piór ani wszy i nie grze­bią po­śród ku­rzu. Poza tym py­ton jest znacz­nie więk­szy niż kura. Może uda­ło­by się po­zy­skać do­sta­tecz­ną ilość jego od­cho­dów, za­wie­ra­ją­cych 90 pro­cent kwa­su mo­czo­we­go, nie­zbyt drob­nych i o za­do­wa­la­ją­cym stop­niu czy­sto­ści. Tym ra­zem po­sze­dłem sam: moja żona jest cór­ką Ewy i nie prze­pa­da za wę­ża­mi.


  Dy­rek­tor oraz per­so­nel wy­sta­wy przy­ję­li mnie z nie­do­wie­rza­niem i po­gar­dą. Ja­kie mia­łem re­ko­men­da­cje? Skąd przy­cho­dzi­łem? Za kogo się mia­łem, żeby sta­wać przed nimi ot tak, jak gdy­by ni­g­dy nic, py­ta­jąc o od­cho­dy py­to­nów? Ależ mowy nie ma, na­wet jed­ne­go gra­ma. Py­to­ny są wstrze­mięź­li­we, je­dzą dwa razy w mie­sią­cu i w dru­gą stro­nę też tak to dzia­ła, szcze­gól­nie kie­dy mało się ru­sza­ją. Ich nie­licz­ne od­cho­dy sprze­da­je się za cenę zło­ta. A zresz­tą oni, tak jak wszy­scy wy­staw­cy i wła­ści­cie­le węży, zwią­za­ni byli sta­ły­mi umo­wa­mi na wy­łącz­ność z du­ży­mi za­kła­da­mi far­ma­ceu­tycz­ny­mi. Mia­łem zejść im z oczu i nie za­wra­cać wię­cej gło­wy.


  Po­świę­ci­łem cały dzień, żeby nie­wy­szu­ka­ny­mi me­to­da­mi od­dzie­lić po­miot ku­rzy, a przez ko­lej­ne dwa sta­ra­łem się utle­nić z al­lok­sa­nu za­war­ty w nim kwas. Upór oraz cier­pli­wość daw­nych che­mi­ków mu­sia­ły być nad­ludz­kie. A może to tyl­ko moje nie­do­świad­cze­nie w przy­go­to­wy­wa­niu sub­stan­cji or­ga­nicz­nych było tak ogrom­nych roz­mia­rów? Nie uzy­ska­łem nic wię­cej, jak tyl­ko brud­ne opa­ry, nudę, upo­ko­rze­nie oraz czar­ną i męt­ną ciecz, któ­ra bez­pow­rot­nie za­py­cha­ła fil­try i nie oka­zy­wa­ła żad­nej skłon­no­ści do kry­sta­li­za­cji, a któ­rą po­win­na była oka­zy­wać zgod­nie z pod­ręcz­ni­kiem. Gnój po­zo­stał gno­jem, a al­lok­san o dźwięcz­nej na­zwie – dźwięcz­ną na­zwą. Nie tędy pro­wa­dzi­ła dro­ga, żeby wy­do­stać się z ba­gna. Jak mam za­tem z nie­go wy­brnąć, ja, znie­chę­co­ny au­tor pew­nej książ­ki, któ­ra mnie wy­da­wa­ła się uda­na, ale któ­rej nikt nie czy­tał? Le­piej już po­wró­cić do bez­barw­nych, ale za to pew­nych, mo­de­li che­mii nie­orga­nicz­nej.


  CYNA


  „Nie­do­brze uro­dzić się bie­da­kiem”{67}, my­śla­łem so­bie, trzy­ma­jąc nad pło­mie­niem ga­zo­we­go pal­ni­ka po­łu­dnio­wo­azja­tyc­ką cynę. Po­wo­li, po­wo­li cyna top­nia­ła, a kro­ple, skwier­cząc, wpa­da­ły do jed­nej z mi­sek z wodą. Na dnie na­czy­nia stop­nio­wo two­rzy­ła się fan­ta­stycz­na me­ta­lo­wa plą­ta­ni­na o co­raz to in­nych kształ­tach.


  Są me­ta­le przy­ja­cie­le i me­ta­le nie­przy­ja­cie­le. Cyna była przy­ja­cie­lem. Nie tyl­ko dla­te­go, że od kil­ku mie­się­cy Emi­lio i ja dzię­ki niej ży­li­śmy, wy­twa­rza­jąc chlo­rek cyny, któ­ry sprze­da­wa­li­śmy pro­du­cen­tom lu­ster, ale tak­że z in­nych, bar­dziej ta­jem­ni­czych przy­czyn. Po­nie­waż łą­czy się z że­la­zem, prze­kształ­ca­jąc je w ła­god­ną bla­chę i w ten spo­sób po­zba­wia­jąc krwa­wej ce­chy no­cens fer­rum{68}. Po­nie­waż han­dlo­wa­li nią Fe­ni­cja­nie i do dzi­siaj się ją wy­do­by­wa, ra­fi­nu­je i ła­du­je na stat­ki w ba­jecz­nych i od­le­głych kra­inach (w azja­tyc­kich ko­lo­niach wła­śnie – jak ktoś by po­wie­dział – na Śpią­cych Wy­spach Sun­daj­skich, Wy­spach Szczę­śli­wych i Ar­chi­pe­la­gach). Po­nie­waż sta­pia się z mie­dzią, da­jąc brąz, ma­te­rię w naj­wyż­szym stop­niu god­ną sza­cun­ku, po­wszech­nie uzna­wa­ną za nie­znisz­czal­ną i well es­ta­bli­shed{69}. Po­nie­waż ma ni­ską tem­pe­ra­tu­rę top­nie­nia, pra­wie jak związ­ki or­ga­nicz­ne, to zna­czy pra­wie jak my sami. I wresz­cie ze wzglę­du na jej dwie nie­po­wta­rzal­ne wła­ści­wo­ści, o ma­low­ni­czych i bu­dzą­cych nie­do­wie­rza­nie na­zwach. Ist­nie­nia tych wła­ści­wo­ści (o ile do­brze mi wia­do­mo) ni­g­dy nie po­twier­dzi­ły ludz­kie oko ani ucho. A mimo to ich na­zwy prze­ka­zu­je się wier­nie z po­ko­le­nia na po­ko­le­nie we wszyst­kich szkol­nych pod­ręcz­ni­kach: są to cy­no­wa dżu­ma oraz płacz cyny.


  Cynę na­le­ża­ło zgra­nu­lo­wać, żeby po­tem było ła­twiej dzia­łać na nią kwa­sem sol­nym. A więc do­brze ci tak. Znaj­do­wa­łeś się pod skrzy­dła­mi fa­bry­ki nad brze­giem je­zio­ra – pta­ka dra­pież­ne­go, lecz o sze­ro­kich i po­tęż­nych skrzy­dłach. Za­chcia­ło ci się wy­do­stać spod ku­ra­te­li, po­le­cieć o wła­snych si­łach – do­brze ci tak, te­raz leć. Chcia­łeś być wol­ny i je­steś wol­ny, chcia­łeś być che­mi­kiem i je­steś che­mi­kiem. No da­lej, ta­plaj się w tru­ci­znach, szmin­kach i ku­rzych od­cho­dach. Gra­nu­luj cynę, do­le­waj kwa­su sol­ne­go, za­tę­żaj, prze­le­waj i kry­sta­li­zuj, je­śli nie chcesz cier­pieć gło­du, a wiesz, czym jest głód. Ku­puj cynę i sprze­da­waj chlo­rek cyny.


  Emi­lio urzą­dził la­bo­ra­to­rium w miesz­ka­niu ro­dzi­ców, lu­dzi po­boż­nych, nie­roz­waż­nych i wiel­ko­dusz­nych. Od­da­jąc mu do użyt­ku wła­sną sy­pial­nię, z pew­no­ścią nie prze­wi­dzie­li wszyst­kich tego kon­se­kwen­cji, ale nie było już od­wro­tu. Te­raz przed­po­kój za­mie­nił się w skła­do­wi­sko gą­sio­rów ze stę­żo­nym kwa­sem sol­nym, piec ku­chen­ny (poza go­dzi­na­mi po­sił­ków) słu­żył do za­tę­ża­nia kwa­su cy­no­we­go w sze­ścio­li­tro­wych zlew­kach i er­len­ma­jer­kach, a opa­ry che­mi­ka­liów wy­peł­nia­ły całe miesz­ka­nie.


  Oj­ciec Emi­lia był ma­je­sta­tycz­nym i ła­god­nym star­cem o bia­łym wą­sie i tu­bal­nym gło­sie. W swo­im ży­ciu imał się naj­róż­niej­szych prac, za­wsze nie­bez­piecz­nych albo przy­naj­mniej dzi­wacz­nych, i w wie­ku lat sie­dem­dzie­się­ciu da­lej prze­ja­wiał nie­po­ko­ją­cy głód no­wych do­świad­czeń. W tam­tym okre­sie po­sia­dał mo­no­pol na krew ze wszyst­kich tu­szy wo­ło­wych ubi­tych w sta­rej miej­skiej rzeź­ni na Cor­so In­ghil­ter­ra. Każ­de­go dnia spę­dzał wie­le go­dzin w swo­jej brud­nej no­rze, o ścia­nach bru­nat­nych od za­sty­głej krwi i z pod­ło­gą prze­siąk­nię­tą za­tę­chłą cie­czą, od­wie­dza­nej przez szczu­ry wiel­ko­ści kró­li­ka. Na­wet fak­tu­ry i księ­ga ra­chun­ko­wa były uma­za­ne krwią. Z krwi pro­du­ko­wał gu­zi­ki, klej, ra­cu­chy, ka­szan­kę, far­by ścien­ne i pa­stę do bu­tów. Czy­ty­wał tyl­ko i wy­łącz­nie cza­so­pi­sma oraz ga­ze­ty arab­skie, któ­re za­ma­wiał z Ka­iru, gdzie prze­żył wie­le lat, gdzie uro­dzi­ło mu się tro­je dzie­ci, gdzie ze strzel­bą w ręku bro­nił wło­skie­go kon­su­la­tu przed wzbu­rzo­nym tłu­mem i gdzie po­zo­sta­ło jego ser­ce. Co dzień je­chał ro­we­rem do Por­ta Pa­laz­zo, żeby ku­pić zio­ła, mąkę z sor­go, olej ara­chi­do­wy i ba­ta­ty. Z tych skład­ni­ków oraz z krwi z ubo­ju przy­rzą­dzał eks­pe­ry­men­tal­ne po­tra­wy, co­dzien­nie inne. Za­chwa­lał nam je i da­wał do spró­bo­wa­nia. Pew­ne­go dnia przy­niósł do domu szczu­ra, od­ciął mu gło­wę i łap­ki, po­wie­dział żo­nie, że to świn­ka mor­ska i ka­zał upiec. Po­nie­waż jego ro­wer nie miał po­kry­wy na łań­cuch, a jego lę­dź­wia były nie­co ze­sztyw­nia­łe, rano przy­pi­nał man­kie­ty spodni kla­mer­ka­mi i już do koń­ca dnia ich nie zdej­mo­wał. On i jego żona, ła­god­na i za­wsze opa­no­wa­na pani Es­ter, uro­dzo­na na Kor­fu w ro­dzi­nie wy­wo­dzą­cej się z We­ne­cji Eu­ga­nej­skiej, zgo­dzi­li się na na­sze la­bo­ra­to­rium w swo­im wła­snym domu, jak­by prze­cho­wy­wa­nie kwa­sów w kuch­ni było czymś naj­na­tu­ral­niej­szym w świe­cie. Gą­sio­ry z kwa­sem wwo­zi­li­śmy na czwar­te pię­tro win­dą. Oj­ciec Emi­lia swo­im wy­glą­dem wzbu­dzał taki sza­cu­nek i re­spekt, że nikt z są­sia­dów nie miał od­wa­gi się sprze­ci­wić.


  Na­sze la­bo­ra­to­rium przy­po­mi­na­ło sklep ze sta­rzy­zną i ła­dow­nię wie­lo­ryb­ni­ka rów­no­cze­śnie. Nie li­cząc jego od­nóg, któ­re opa­no­wa­ły kuch­nię, przed­po­kój, a na­wet ła­zien­kę, skła­da­ło się ono z jed­ne­go tyl­ko po­ko­ju i bal­ko­nu. Na bal­ko­nie znaj­do­wa­ły się po­roz­rzu­ca­ne ele­men­ty mo­to­cy­kla DKW, któ­ry Emi­lio ku­pił w czę­ściach i któ­ry, jak mó­wił, pew­ne­go dnia miał za­miar zło­żyć. Szkar­łat­ny bak le­żał na ba­lu­stra­dzie, mo­tor zaś, wy­że­ra­ny na­szy­mi opa­ra­mi, rdze­wiał w przy­kry­tej siat­ką skrzyn­ce na je­dze­nie. Znaj­do­wa­ło się też tam kil­ka bu­tli z amo­nia­kiem, po­zo­sta­łość z epo­ki po­prze­dza­ją­cej moje przy­by­cie, kie­dy Emi­lio utrzy­my­wał się, roz­pusz­cza­jąc ga­zo­wy amo­niak w gą­sio­rach pit­nej wody, han­dlu­jąc nimi i pod­tru­wa­jąc przy tym są­sia­dów. Wszę­dzie, na bal­ko­nie i w miesz­ka­niu, były po­roz­rzu­ca­ne nie­wia­ry­god­ne ilo­ści dro­bia­zgów, do tego stop­nia sta­rych i zu­ży­tych, że pra­wie nie da­wa­ło się ich roz­po­znać. Do­pie­ro przy bliż­szej ob­ser­wa­cji moż­na było od­róż­nić pro­fe­sjo­nal­ne wy­po­sa­że­nie od przed­mio­tów do­mo­we­go użyt­ku.


  Po­środ­ku la­bo­ra­to­rium stał duży wy­ciąg z drew­na i szkła, na­sza duma i je­dy­na obro­na przed za­ga­zo­wa­niem. Nie to żeby kwas sol­ny był nie­bez­piecz­ny. Jest to je­den z tych uczci­wych prze­ciw­ni­ków, któ­ry na­pa­da na cie­bie, krzy­cząc już z da­le­ka, a za­tem przed któ­rym ła­two jest się uchro­nić. Ma tak prze­ni­kli­wy za­pach, że kto żyw śpie­szy, by się przed nim scho­wać. I nie moż­na po­my­lić go z ni­czym in­nym, po­nie­waż je­śli czło­wiek za­cią­gnie się jed­nym jego hau­stem, wy­pusz­cza no­sem dwa krót­kie kłęb­ki bia­łe­go dymu, zu­peł­nie jak ko­nie w fil­mach Eisen­ste­ina. Na­to­miast zęby w ustach wy­da­ją się kwa­śne jak po zje­dze­niu cy­try­ny. Po­mi­mo na­sze­go jak­że usłuż­ne­go wy­cią­gu opa­ry kwa­su opa­no­wa­ły wszyst­kie po­ko­je. Pa­pier od ta­pet zmie­niał ko­lor, klam­ki oraz me­ta­lo­we fu­try­ny ro­bi­ły się ma­to­we i chro­po­wa­te, zaś my od cza­su do cza­su pod­ska­ki­wa­li­śmy na dźwięk zło­wiesz­cze­go huku: to ja­kiś gwóźdź koń­czył ko­ro­do­wać i któ­ryś z ob­ra­zów w ja­kimś za­kąt­ku miesz­ka­nia spa­dał na zie­mię. Emi­lio przy­bi­jał nowy gwóźdź i wie­szał ob­raz z po­wro­tem na miej­scu.


  A za­tem roz­pusz­cza­li­śmy cynę w kwa­sie sol­nym. Po­tem na­le­ża­ło skon­cen­tro­wać roz­twór aż do pew­nej okre­ślo­nej wagi i po­zo­sta­wić, by skry­sta­li­zo­wał się w ni­skiej tem­pe­ra­tu­rze. Chlo­rek cyny dzie­lił się na nie­wiel­kie, zgrab­ne słup­ki, bez­barw­ne i prze­zro­czy­ste. Po­nie­waż kry­sta­li­za­cja prze­bie­ga­ła po­wo­li, po­trze­ba było wie­lu na­czyń, a że kwas sol­ny wże­ra się we wszyst­kie me­ta­le, na­czy­nia te mu­sia­ły być szkla­ne lub ce­ra­micz­ne. W okre­sach, kie­dy do­sta­wa­li­śmy dużo za­mó­wień, mu­sie­li­śmy uru­cha­miać do­dat­ko­we po­jem­ni­ki, w któ­re zresz­tą dom Emi­lia ob­fi­to­wał: wazę do zupy, ema­lio­wa­ny gar­nek Re­gi­na, se­ce­syj­ny klosz czy noc­nik.


  Na­stęp­ne­go ran­ka zbie­ra się chlo­rek i od­kła­da, żeby od­ciekł. Na­le­ży bar­dzo uwa­żać, żeby nie do­tknąć go rę­ka­mi, gdyż po­zo­sta­wia od­ra­ża­ją­cy za­pach. Sól ta sama w so­bie jest bez­won­na, ale w ja­kiś spo­sób wcho­dzi w re­ak­cje ze skó­rą, być może re­du­ku­jąc mo­stek di­sul­fi­do­wy ke­ra­ty­ny, i uwal­nia trwa­ły, me­ta­licz­ny swąd, któ­ry przez wie­le dni zdra­dza cię jako che­mi­ka. Jest agre­syw­na, a za­ra­zem de­li­kat­na, zu­peł­nie jak pew­ni nie­zno­śni prze­ciw­ni­cy spor­to­wi, któ­rzy ma­zga­ją się przy prze­gra­nej. Nie na­le­ży jej do ni­cze­go przy­mu­szać, le­piej po­zo­sta­wić ją samą so­bie, by w spo­ko­ju wy­schła w tem­pe­ra­tu­rze po­ko­jo­wej. Je­śli pró­bu­je się ją ogrzać, na­wet w naj­de­li­kat­niej­szy spo­sób, na przy­kład su­szar­ką do wło­sów albo na ka­lo­ry­fe­rze, tra­ci swo­ją wodę z kry­sta­li­za­cji, ma­to­wie­je i nie­mą­drzy klien­ci już jej nie chcą. Nie­mą­drzy, bo by­ło­by to dla nich opła­cal­ne: przy mniej­szej ilo­ści wody za­wie­ra wię­cej cyny, jest więc bar­dziej wy­daj­na. Ale i tak klient ma za­wsze ra­cję, zwłasz­cza je­śli nie­wie­le zna się na che­mii, jak zda­rza się to wła­śnie w przy­pad­ku szkla­rzy.


  Nic z hoj­nej do­bro­dusz­no­ści cyny, me­ta­lu Jo­wi­sza, nie po­zo­sta­je w jej chlor­ku (zresz­tą chlor­ki, ogól­nie rzecz bio­rąc, sta­no­wią ho­ło­tę, w więk­szo­ści są to nędz­ne pro­duk­ty dru­gie­go sor­tu, hi­gro­sko­pij­ne i na nie­wie­le zdat­ne, z je­dy­nym wy­jąt­kiem po­spo­li­tej soli ku­chen­nej, ale to już od­ręb­ny te­mat). Sól ta jest ener­gicz­nym re­duk­to­rem. Ozna­cza to, że tyl­ko cze­ka, żeby uwol­nić się od pew­nych swo­ich dwóch elek­tro­nów i czy­ni to pod byle pre­tek­stem, nie­raz z tra­gicz­ny­mi kon­se­kwen­cja­mi. Wy­star­czy­ło jed­no chlap­nię­cie skon­cen­tro­wa­nym roz­two­rem, któ­ry po­ciekł wzdłuż no­ga­wek mo­ich spodni, żeby prze­ciąć je rów­no jak od ude­rze­nia bu­ła­tem. A były to cza­sy po­wo­jen­ne i nie mia­łem in­nej pary, poza spodnia­mi nie­dziel­ny­mi, w domu zaś bra­ko­wa­ło pie­nię­dzy.


  Ni­g­dy nie od­szedł­bym z fa­bry­ki nad brze­giem je­zio­ra i po wiecz­ne cza­sy po­zo­stał­bym w niej, żeby ko­ry­go­wać man­ka­men­ty ema­lii, gdy­by Emi­lio nie na­le­gał, ku­sząc mnie przy­go­dą i chwa­łą wol­ne­go za­wo­du. Zwol­ni­łem się z ab­sur­dal­ną butą, roz­da­jąc ko­le­gom i prze­ło­żo­nym spi­sa­ny w czte­ro­wier­szu te­sta­ment pe­łen ra­do­snych im­per­ty­nen­cji. By­łem dość świa­do­my po­dej­mo­wa­ne­go ry­zy­ka, ale wie­dzia­łem też, że li­cen­cja na po­mył­ki z bie­giem lat się kur­czy i dla­te­go kto chce z niej sko­rzy­stać, nie może zbyt dłu­go cze­kać. Z dru­giej stro­ny nie trze­ba też dłu­go cze­kać, żeby zdać so­bie spra­wę, że błąd jest błę­dem. Pod ko­niec każ­de­go mie­sią­ca ro­bi­li­śmy ra­chun­ki i było co­raz bar­dziej ja­sne, że z sa­me­go chlor­ku cyny czło­wiek nie wy­ży­je. A przy­naj­mniej nie wy­ży­ję ja, od nie­daw­na żo­na­ty i bez sza­cow­ne­go pa­triar­chy sto­ją­ce­go za mo­imi ple­ca­mi.


  Nie od razu się pod­da­li­śmy. Przez mie­siąc nie usta­wa­li­śmy w wy­sił­kach, by z eu­ge­no­lu otrzy­mać wa­ni­li­nę o wy­daj­no­ści, któ­ra po­zwo­li­ła­by nam prze­trwać. Bez­sku­tecz­nie. Uzy­ska­li­śmy dzie­siąt­ki kwin­ta­li kwa­su pi­ro­gro­no­we­go z uży­ciem apa­ra­tu­ry god­nej tro­glo­dy­tów oraz w go­dzi­nach pra­cy od­po­wied­nich dla ro­bot­ni­ków przy­mu­so­wych. Po czym wy­wie­si­łem bia­łą fla­gę: znaj­dę ja­kieś za­ję­cie, być może wró­cę do la­kier­nic­twa.


  Emi­lio przy­jął z bó­lem, acz męż­nie, wspól­ną po­raż­kę oraz moją de­zer­cję. Dla nie­go to było co in­ne­go, W jego ży­łach pły­nę­ła oj­cow­ska krew, bo­ga­ta w od­wiecz­ny pi­rac­ki fer­ment, han­dlar­ską ini­cja­ty­wę i nie­spo­koj­ną żą­dzę no­we­go. Nie bał się po­peł­niać po­my­łek czy co pół roku zmie­niać za­wo­du, miej­sca i sty­lu ży­cia, ani tego, że po­pad­nie w bie­dę. Nie miał na­wet kla­so­wych fik­sa­cji i nie od­czu­wał żad­ne­go dys­kom­for­tu, kie­dy uda­wał się tri­cy­klem i w sza­rym kom­bi­ne­zo­nie, żeby do­star­czyć klien­tom nasz wy­mę­czo­ny chlo­rek. Zgo­dził się i na­stęp­ne­go dnia miał już gło­wę peł­ną ko­lej­nych po­my­słów oraz pla­nów z udzia­łem osób bar­dziej niż ja wy­ro­bio­nych ży­cio­wo. Od razu roz­po­czął de­mon­taż la­bo­ra­to­rium i na­wet nie był bar­dzo smut­ny, pod­czas gdy ja tak i mia­łem ocho­tę pła­kać i wyć do księ­ży­ca, jak pies, któ­ry wi­dzi za­my­ka­ne wa­liz­ki. Przy­stą­pi­li­śmy do wy­peł­nia­nia na­sze­go po­nu­re­go za­da­nia, w czym po­ma­ga­li nam (a ra­czej za­wa­dza­li i prze­szka­dza­li) pan Sa­mu­el i pani Es­ter. Świa­tło dzien­ne uj­rza­ły ro­dzin­ne pa­miąt­ki, od lat na próż­no po­szu­ki­wa­ne. A tak­że przed­mio­ty eg­zo­tycz­ne, po­grze­ba­ne geo­lo­gicz­ny­mi war­stwa­mi w za­ka­mar­kach miesz­ka­nia: za­mek od pi­sto­le­tu ma­szy­no­we­go Be­ret­ta 38 A (z cza­sów, kie­dy Emi­lio był par­ty­zan­tem i krą­żył po do­li­nach, roz­no­sząc od­dzia­łom czę­ści za­mien­ne), ilu­mi­no­wa­ny Ko­ran, bar­dzo dłu­ga por­ce­la­no­wa faj­ka, da­ma­sceń­ska szpa­da z rę­ko­je­ścią in­kru­sto­wa­ną sre­brem, sto­sy po­żół­kłych pa­pie­rzysk. Spo­śród tych ostat­nich wy­ło­ni­ło się ob­wiesz­cze­nie z 1785 roku, któ­re z za­chłan­no­ścią so­bie przy­własz­czy­łem i w któ­rym F. Tom. Lo­ren­zo Mat­teuc­ci, Na­czel­ny In­kwi­zy­tor pro­win­cji Mar­ca An­co­ni­ta­na, umyśl­nie de­le­go­wa­ny prze­ciw­ko He­re­tyc­kie­mu Ze­psu­ciu, z wiel­ką pew­no­ścią sie­bie i nie­wiel­ką ja­sno­ścią sty­lu „przy­ka­zu­je, za­ka­zu­je i su­ro­wo roz­ka­zu­je, aże­by Żyd ża­den od Chrze­ści­jan lek­cji gry na ja­kim­kol­wiek in­stru­men­cie, a tym bar­dziej lek­cji tań­ca, czel­no­ści brać nie miał”. Odło­ży­li­śmy na dzień na­stęp­ny bo­le­sne za­da­nie: de­mon­taż wy­cią­gu.


  Po­mi­mo do­brej wia­ry Emi­lia od razu sta­ło się ja­sne, że na­sze siły nie wy­star­czą. Ze smut­kiem za­trud­ni­li­śmy parę sto­la­rzy, któ­rym mój wspól­nik zle­cił wy­bu­do­wa­nie od­po­wied­nie­go urzą­dze­nia do od­cze­pie­nia wy­cią­gu bez ko­niecz­no­ści jego de­mon­ta­żu. W koń­cu wy­ciąg ten był sym­bo­lem, atry­bu­tem pew­nej pro­fe­sji i pew­nej kon­dy­cji, a wręcz sztu­ki. Miał zo­stać zło­żo­ny w po­dwó­rzu, w sta­nie nie­na­ru­szo­nym, żeby od­zy­skać ży­cie i przy­dat­ność w jak na ra­zie bli­żej nie­spre­cy­zo­wa­nej przy­szło­ści.


  Skon­stru­owa­no ste­laż, za­mon­to­wa­no wie­lo­krą­żek, na­cią­gnię­to liny pro­wa­dzą­ce. Emi­lio i ja uczest­ni­czy­li­śmy w po­grze­bo­wej uro­czy­sto­ści, sto­jąc na po­dwó­rzu. Wy­ciąg wy­ło­nił się ma­je­sta­tycz­nie z okna, zła­pał rów­no­wa­gę i za­ry­so­wał się na tle sza­re­go nie­ba nad via Mas­se­na. Spraw­nie za­mo­co­wa­no go do łań­cu­cha wie­lo­krąż­ka, łań­cuch zaś jęk­nął i pękł. Wy­ciąg ru­nął przez czte­ry pię­tra wprost do na­szych stóp i roz­pry­snął się na drew­nia­ne i szkla­ne odłam­ki. Pach­niał jesz­cze eu­ge­no­lem i kwa­sem pi­ro­gro­no­wym, a wraz z nim pry­sły na­sza wola i chęć do dzia­ła­nia.


  W ostat­niej chwi­li in­stynkt prze­trwa­nia ka­zał nam od­sko­czyć. Emi­lio po­wie­dział: „My­śla­łem, że na­ro­bi wię­cej ha­ła­su”.


  URAN


  Do pra­cy w dzia­le ob­słu­gi klien­ta (DOK) nie moż­na od­de­le­go­wać pierw­szej lep­szej oso­by. Jest to za­da­nie de­li­kat­ne, skom­pli­ko­wa­ne i nie­wie­le róż­ni się od pra­cy dy­plo­ma­tów. Żeby wy­ko­ny­wać je z po­wo­dze­niem, trze­ba wzbu­dzać w klien­tach za­ufa­nie, co wy­ma­ga za­ufa­nia do sa­me­go sie­bie oraz do sprze­da­wa­nych pro­duk­tów. Jest to za­tem po­ży­tecz­ne ćwi­cze­nie, któ­re po­ma­ga po­znać wła­sną oso­bę oraz za­har­to­wać cha­rak­ter. To chy­ba naj­bar­dziej hi­gie­nicz­na spo­śród wszyst­kich czyn­no­ści, któ­re skła­da­ją się na wie­lo­bój che­mi­ka w fa­bry­ce: to ona naj­le­piej wy­ra­bia jego elo­kwen­cję, zdol­no­ści im­pro­wi­za­cyj­ne, re­fleks, umie­jęt­ność ro­zu­mie­nia oraz by­cia zro­zu­mia­łym. Poza tym po­zwa­la mu zwie­dzić Wło­chy i świat, a tak­że spra­wia, że sty­ka się on z naj­róż­niej­szy­mi oso­ba­mi. Mu­szę jesz­cze wspo­mnieć o in­nych cie­ka­wych i do­bro­czyn­nych skut­kach pra­cy przy ob­słu­dze klien­ta: stwa­rza­jąc po­zo­ry sza­cun­ku oraz sym­pa­tii dla wła­snych bliź­nich, po paru la­tach wy­ko­ny­wa­nia za­wo­du czło­wiek fak­tycz­nie za­czy­na je od­czu­wać, tak samo jak nie­raz po­pa­da w obłęd ten, kto przez dłu­gi czas sy­mu­lu­je sza­leń­stwo.


  W więk­szo­ści przy­pad­ków przy pierw­szym kon­tak­cie na­le­ży za­jąć, a ra­czej zdo­być po­zy­cję wyż­szą w sto­sun­ku do swe­go roz­mów­cy. Zdo­być cich­cem, po do­bro­ci, nie pło­sząc go ani nie de­kla­su­jąc. Po­wi­nien od­czu­wać na­szą wyż­szość, ale tyl­ko odro­bi­nę: mu­si­my być osią­gal­ni, zro­zu­mia­li. Ni­g­dy, prze­nig­dy nie na­le­ży na przy­kład wda­wać się w roz­mo­wę na te­mat che­mii z la­ikiem: to abe­ca­dło tego fa­chu. O wie­le bar­dziej nie­bez­piecz­na jest sy­tu­acja od­wrot­na, kie­dy to my zo­sta­nie­my zde­kla­so­wa­ni przez klien­ta. Co może się zda­rzyć, po­nie­waż on gra na swo­im bo­isku czy, in­ny­mi sło­wy, to on w prak­ty­ce wy­ko­rzy­stu­je sprze­da­wa­ne przez nas pro­duk­ty i dla­te­go też zna ich wady i za­le­ty, tak jak żona zna wady i za­le­ty męża. Dla nas tym­cza­sem jest to wie­dza bez­bo­le­sna i bez­in­te­re­sow­na, czę­sto na­pa­wa­ją­ca opty­mi­zmem, zdo­by­ta w la­bo­ra­to­rium lub w trak­cie pro­duk­cji. Naj­ko­rzyst­niej­szy układ za­cho­dzi wte­dy, gdy mo­że­my w ja­ki­kol­wiek spo­sób ob­ja­wić się jako jego do­bro­czyń­cy: prze­ko­nu­jąc, że pro­dukt za­spo­koi jego od­wiecz­ne po­trze­by i pra­gnie­nia, być może do­tąd nie­uświa­do­mio­ne; że, je­śli do­brze po­li­czyć, z koń­cem roku ofe­ro­wa­ny przez nas to­war bę­dzie kosz­to­wał mniej niż pro­dukt kon­ku­ren­cji, któ­ry zresz­tą, jak po­wszech­nie wia­do­mo, wy­da­je się do­bry tyl­ko z po­cząt­ku, a po­tem to na­wet szko­da słów. Mo­że­my też wy­świad­czyć mu do­bro­dziej­stwo w inny spo­sób (i tu daje się po­znać fan­ta­zja kan­dy­da­ta na pra­cow­ni­ka DOK-u): roz­wią­zu­jąc dla nie­go ja­kiś pro­blem tech­nicz­ny, któ­ry ma ze spra­wą nie­wie­le wspól­ne­go, albo na­wet tyle co nic; słu­żąc mu ja­kimś ad­re­sem; za­pra­sza­jąc na obiad „do pew­nej re­gio­nal­nej re­stau­ra­cji”; opro­wa­dza­jąc po mie­ście oraz do­ra­dza­jąc przy za­ku­pie pa­mią­tek dla jego żony lub dziew­czy­ny; wy­naj­du­jąc w ostat­nim mo­men­cie bi­let na der­by (o tak, robi się i ta­kie rze­czy). Mój zna­jo­my z Bo­lo­nii po­sia­da na­wet, nie­ustan­nie uzu­peł­nia­ny, zbiór tłu­stych hi­sto­ry­jek, któ­ry uważ­nie prze­glą­da na prze­mian z biu­le­ty­na­mi tech­nicz­ny­mi, za­nim wy­ru­szy w ob­jazd po mie­ście i pro­win­cji. Jako że ma krót­ką pa­mięć, za­zna­cza so­bie, któ­re aneg­do­ty opo­wie­dział da­ne­mu klien­to­wi: dwu­krot­ne za­ser­wo­wa­nie tej sa­mej hi­sto­ryj­ki by­ło­by po­waż­nym po­tknię­ciem.


  Wszyst­kich tych rze­czy czło­wiek uczy się, w mia­rę jak zdo­by­wa do­świad­cze­nie. Choć są i tech­ni­cy-han­dlow­cy, któ­rzy mają pew­ne ce­chy z na­tu­ry, wy­da­ją się uro­dze­ni do swe­go fa­chu ni­czym Mi­ner­wa. Nie jest to mój przy­pa­dek, cze­go mam smut­ną świa­do­mość. Kie­dy zda­rza mi się ob­słu­gi­wać klien­ta, na miej­scu lub w de­le­ga­cji, ro­bię to nie­chęt­nie, z wa­ha­niem, przy­gnę­bie­niem i zni­ko­mą dozą en­tu­zja­zmu. Go­rzej: mam skłon­ność do by­cia szorst­kim i nie­cier­pli­wym w sto­sun­ku do szorst­kich i nie­cier­pli­wych klien­tów oraz ła­god­nym i ule­głym wo­bec do­staw­ców, któ­rzy, bę­dąc sami pra­cow­ni­ka­mi DOK-u, są – no wła­śnie – ła­god­ni i ule­gli. Jed­nym sło­wem, nie je­stem do­brym pra­cow­ni­kiem DOK-u, i oba­wiam się, że już za póź­no, bym ta­kim się stał.


  Ta­bas­so po­wie­dział do mnie: „Jedź do *** i za­py­taj o Bo­ni­na, sze­fa dzia­łu. To po­rząd­ny czło­wiek, zna już na­sze pro­duk­ty, wszyst­ko za­wsze szło jak z płat­ka. Nie jest zbyt lot­ny. Nie by­li­śmy już u nie­go od trzech mie­się­cy. Zo­ba­czysz, że nie na­po­tkasz żad­nych trud­no­ści tech­nicz­nych. Je­śli za­cznie mó­wić o ce­nach, trzy­maj się ogól­ni­ków: po­wiedz, że prze­ka­żesz py­ta­nie da­lej i że tym się nie zaj­mu­jesz”.


  Ka­za­łem się za­anon­so­wać. Po­da­no mi do wy­peł­nie­nia for­mu­larz i pla­kiet­kę do za­wie­sze­nia na pier­si, któ­ra ozna­cza czło­wie­ka jako ob­ce­go i chro­ni przed re­ak­cją od­rzu­ce­nia, jaką mógł­by wy­wo­łać u straż­ni­ków. Po­sa­dzo­no mnie w po­cze­kal­ni. Po nie wię­cej niż pię­ciu mi­nu­tach zja­wił się Bo­ni­no i za­pro­wa­dził mnie do swe­go biu­ra. Był to do­bry znak, nie za­wsze tak się dzie­je. Są lu­dzie, któ­rzy z zim­ną krwią każą przed­sta­wi­cie­lo­wi DOK-u cze­kać na sie­bie trzy­dzie­ści lub czter­dzie­ści mi­nut, na­wet je­śli byli umó­wie­ni, z wy­kal­ku­lo­wa­nym za­mia­rem pod­po­rząd­ko­wa­nia go so­bie i na­rzu­ce­nia mu swo­jej woli. Do tego sa­me­go celu dążą, sto­su­jąc jed­nak bar­dziej wy­myśl­ne i ob­sce­nicz­ne spo­so­by, pa­wia­ny na wy­bie­gu w ogro­dzie zoo­lo­gicz­nym. Ana­lo­gia jest jed­nak bar­dziej ogól­na: wszyst­kie stra­te­gie i tech­ni­ki przed­sta­wi­cie­la DOK-u moż­na opi­sać za po­mo­cą ter­mi­no­lo­gii do­ty­czą­cej za­lo­tów go­do­wych. W oby­dwu przy­pad­kach mamy do czy­nie­nia z re­la­cją dwoj­ga: by­ło­by czymś nie do po­my­śle­nia uwo­dzić albo pro­wa­dzić per­trak­ta­cje han­dlo­we we tro­je. I tu, i tam na po­cząt­ku moż­na za­ob­ser­wo­wać swe­go ro­dza­ju otwar­cie lub też ry­tu­al­ną grę wstęp­ną, w trak­cie któ­rej ku­pu­ją­cy przyj­mu­je sprze­da­ją­ce­go, tyl­ko je­że­li ten dru­gi po­słusz­nie pod­da się tra­dy­cyj­ne­mu ce­re­mo­nia­ło­wi. Gdy tak się sta­nie, ku­pu­ją­cy przy­łą­cza się do tań­ca i je­śli przy­jem­ne wra­że­nia są wza­jem­ne, do­cho­dzi do ko­pu­la­cji, to jest do za­ku­pu, przy wi­docz­nym za­do­wo­le­niu oby­dwu part­ne­rów. Przy­pad­ki jed­no­stron­nej prze­mo­cy są rzad­kie i nie bez po­wo­du opi­su­je się je za po­mo­cą ter­mi­no­lo­gii od­no­szą­cej się do sfe­ry sek­su­al­nej.


  Bo­ni­no był kor­pu­lent­nym czło­wiecz­kiem, za­nie­dba­nym, o jak­by psim wy­glą­dzie, źle ogo­lo­nej twa­rzy i bez­zęb­nym uśmie­chu. Przed­sta­wi­łem się i roz­po­czą­łem za­lot­ny ta­niec, on jed­nak od razu po­wie­dział do mnie:


  – Ach tak, to pan na­pi­sał tę książ­kę.


  Mu­szę przy­znać się do pew­nej mo­jej sła­bo­ści: ta­kie nie­prze­pi­so­we roz­po­czę­cia nie są mi nie­mi­łe, choć nie przy­no­szą po­żyt­ku re­pre­zen­to­wa­nej prze­ze mnie fir­mie. Rze­czy­wi­ście, w ta­kich chwi­lach roz­mo­wa mie­wa skłon­ność do wy­na­tu­rzeń lub przy­naj­mniej do tego, by gu­bić się w nie­prze­pi­so­wych dy­gre­sjach, któ­re od­cią­ga­ją od celu wi­zy­ty i spra­wia­ją, że mar­nu­je się go­dzi­ny pra­cy.


  – To do­praw­dy pięk­na po­wieść – cią­gnął Bo­ni­no. – Prze­czy­ta­łem ją w wa­ka­cje i ka­za­łem prze­czy­tać tak­że mo­jej żo­nie. Dzie­ciom nie, bo mo­gły­by się prze­stra­szyć.


  Za­zwy­czaj iry­tu­ją mnie uwa­gi tego typu. Jed­nak kie­dy peł­ni się funk­cję przed­sta­wi­cie­la DOK-u, nie na­le­ży być zbyt wy­ma­ga­ją­cym: po­dzię­ko­wa­łem grzecz­nie i pró­bo­wa­łem na­pro­wa­dzić roz­mo­wę na wła­ści­we tory, to zna­czy na te­mat na­szych ema­lii. Bo­ni­no sta­wiał opór.


  – Tak jak tu sto­ję, ja tak­że o mały włos nie skoń­czy­łem po­dob­nie. Już za­mknę­li nas w po­dwó­rzu ko­szar, na Cor­so Or­bas­sa­no, ale na­gle zo­ba­czy­łem go, jak wcho­dzi. Wie pan, o kim mó­wię. Wte­dy, kie­dy nikt nie pa­trzył, prze­sa­dzi­łem mur i ze­sko­czy­łem z dru­giej stro­ny, a było tego do­bre pięć me­trów, i da­łem dra­pa­ka. Po­tem po­sze­dłem z ba­do­glij­czy­ka­mi{70} do do­li­ny Val Susa.


  Ni­g­dy wcze­śniej nie zda­rzy­ło mi się sły­szeć, żeby ba­do­glij­czyk na­zy­wał ba­do­glij­czy­ków ba­do­glij­czy­ka­mi. Przy­ją­łem po­zy­cję obron­ną, a na­wet przy­ła­pa­łem sa­me­go sie­bie na na­bie­ra­niu głę­bo­kie­go wde­chu, ni­czym ktoś, kto przy­go­to­wu­je się do dłu­go­trwa­łe­go za­nu­rze­nia. Było ja­sne, że opo­wia­da­nie Bo­ni­nie­go ra­czej nie bę­dzie na­le­ża­ło do krót­kich. Ale cier­pli­wo­ści – po­my­śla­łem, na ile dłu­gich opo­wia­dań ja ska­za­łem mo­ich bliź­nich, tych, któ­rzy chcie­li i któ­rzy nie chcie­li mnie słu­chać, oraz przy­po­mnia­łem so­bie, że na­pi­sa­no (Pwt 10,19): „Wy tak­że mi­łuj­cie cu­dzo­ziem­ca, bo­ście sami byli cu­dzo­ziem­ca­mi w zie­mi egip­skiej”. I usa­do­wi­łem się wy­god­nie na krze­śle.


  Bo­ni­no nie był do­brym ga­wę­dzia­rzem: od­bie­gał od te­ma­tu, po­wta­rzał się, ro­bił dy­gre­sje i dy­gre­sje do dy­gre­sji. Poza tym miał dziw­ny zwy­czaj opusz­cza­nia pod­mio­tu w nie­któ­rych zda­niach, za­stę­pu­jąc go za­im­kiem oso­bo­wym, co czy­ni­ło wy­po­wiedź jesz­cze bar­dziej nie­ja­sną. Pod­czas gdy opo­wia­dał, dys­kret­nie przy­glą­da­łem się po­miesz­cze­niu, w któ­rym mnie przy­jął, a któ­re naj­wy­raź­niej od wie­lu lat było jego biu­rem, po­nie­waż oka­za­ło się rów­nie za­pusz­czo­ne i nie­po­rząd­ne jak on sam. Szy­by okien­ne były skan­da­licz­nie brud­ne, ścia­ny okop­co­ne, a w po­wie­trzu uno­sił się za­pach zbu­twia­łe­go ty­to­niu. W ścia­nach tkwi­ły za­rdze­wia­łe gwoź­dzie, nie­któ­re wy­raź­nie bez­u­ży­tecz­ne, inne zaś pod­trzy­mu­ją­ce po­żół­kłe kart­ki pa­pie­ru. Na­pis na jed­nej z nich, czy­tel­ny z mo­je­go punk­tu ob­ser­wa­cyj­ne­go, za­czy­nał się tak: „TE­MAT: Szma­ty. Co­raz czę­ściej…”. Gdzie in­dziej moż­na było do­strzec zu­ży­te ży­let­ki od ma­szyn­ki do go­le­nia, drucz­ki z za­kła­dów buk­ma­cher­skich, for­mu­la­rze ubez­pie­cze­nio­we, ilu­stro­wa­ne kar­ty pocz­to­we.


  – …i wte­dy on mi po­wie­dział, że­bym szedł za nim, a ra­czej przed nim. Stał za mną z wy­ce­lo­wa­nym pi­sto­le­tem. Po­tem nad­szedł ten dru­gi, jego ko­leż­ka, któ­ry cze­kał na nie­go za ro­giem, i za­pro­wa­dzi­li mnie na via Asti, wie pan, tam gdzie był Alo­isio Smit.


  Wzy­wał mnie do sie­bie co ja­kiś czas i mó­wił: „Ga­daj, ga­daj, twoi ko­le­dzy już ga­da­li, nie masz co zgry­wać bo­ha­te­ra”…


  Na biur­ku Bo­ni­na sta­ła okrop­na mi­nia­tu­ra Krzy­wej Wie­ży z lek­kie­go sto­pu. Znaj­do­wa­ła się tam też po­piel­nicz­ka z musz­li, peł­na nie­do­pał­ków i pe­stek cze­re­śni, a tak­że ala­ba­stro­wy sto­jak na pió­ra w kształ­cie We­zu­wiu­sza. Było to biur­ko god­ne po­ża­ło­wa­nia: przy szczo­drym sza­cun­ku mia­ło nie wię­cej niż 0,6 me­tra kwa­dra­to­we­go. Nie ist­nie­je do­świad­czo­ny przed­sta­wi­ciel DOK-u, któ­ry nie znał­by tej smut­nej na­uki biu­rek. Być może nie na po­zio­mie świa­do­mo­ści, ale ra­czej od­ru­chu wa­run­ko­we­go, li­che biur­ko nie­ubła­ga­nie po­zwa­la mu do­strzec nie­wie­le war­te­go pra­cow­ni­ka. Je­śli zaś cho­dzi o urzęd­ni­ka, któ­ry w cią­gu ośmiu lub dzie­się­ciu dni od mo­men­tu za­trud­nie­nia nie po­tra­fił wy­wal­czyć so­bie żad­ne­go biur­ka, no cóż, jest on czło­wie­kiem stra­co­nym: nie może li­czyć na wię­cej niż parę ty­go­dni prze­trwa­nia, ni­czym rak pu­stel­nik bez musz­li. Z dru­giej stro­ny, po­zna­łem też oso­by, któ­re u kre­su swo­jej ka­rie­ry mia­ły do dys­po­zy­cji po­wierzch­nię o wy­mia­rze sied­miu czy ośmiu me­trów kwa­dra­to­wych, na­błysz­cza­ną po­lie­strem, w spo­sób oczy­wi­sty prze­sad­nie wiel­ką, lecz od­po­wied­nią, by w za­ko­do­wa­ny spo­sób wy­ra­zić ogrom ich wła­dzy. Ro­dzaj przed­mio­tów spo­czy­wa­ją­cych na biur­ku nie ma w tym wy­pad­ku zna­cze­nia. Są tacy, któ­rzy pod­kre­śla­ją swo­ją po­zy­cję, utrzy­mu­jąc na bla­cie jak naj­więk­szy nie­ład i gro­ma­dząc jak naj­więk­sze ilo­ści przy­bo­rów biu­ro­wych. Są też i tacy, któ­rzy na­rzu­ca­ją swo­ją po­zy­cję w bar­dziej wy­ra­fi­no­wa­ny spo­sób, po­przez pust­kę i pe­dan­tycz­ny po­rzą­dek: tak, jak mó­wią, ro­bił to Mus­so­li­ni w Pa­ła­cu We­nec­kim.


  – …ale ża­den z nich nie zo­rien­to­wał się, że ja też mia­łem pi­sto­let za pa­sem. Kie­dy za­czę­li mnie tor­tu­ro­wać, wy­cią­gną­łem go, ka­za­łem im sta­nąć twa­rzą do ścia­ny i wy­do­sta­łem się na ze­wnątrz. On jed­nak…


  On, czy­li kto? By­łem zdez­o­rien­to­wa­ny. Opo­wieść co­raz bar­dziej się gma­twa­ła, wska­zów­ki ze­ga­ra po­su­wa­ły się do przo­du i choć praw­dą jest, że klient ma za­wsze ra­cję, to są też ja­kieś gra­ni­ce w kup­cze­niu wła­sną du­szą i w by­ciu wier­nym fir­mo­wym przy­ka­za­niom. Prze­kro­czyw­szy je, czło­wiek sta­je się śmiesz­ny.


  – …naj­da­lej, jak się dało. Pół go­dzi­ny i by­łem już w oko­li­cach Ri­vo­li. Sze­dłem wzdłuż dro­gi i oto wi­dzę, jak nie­da­le­ko, na po­lach, lą­du­je nie­miec­ki sa­mo­lot, bo­cian, z tych, co to sia­da­ją na pięć­dzie­się­ciu me­trach. Wy­cho­dzi dwóch ta­kich, bar­dzo grzecz­nych, i pyta: „Prze­pra­sza­my, któ­rę­dy dro­ga do Szwaj­ca­rii?”. Je­stem obe­zna­ny w tam­tych stro­nach, więc od­po­wie­dzia­łem im od razu: „Pro­sto tędy, aż do Me­dio­la­nu, po­tem skręć­cie w lewo”. „Dan­ke”, mó­wią i wsia­da­ją z po­wro­tem do ma­szy­ny. Ale po­tem je­den się roz­my­ślił, grze­bie pod fo­te­lem, wy­sia­da i idzie w moim kie­run­ku z ja­kimś ka­mie­niem w dło­ni. Daje mi go i mówi: „To za pań­ską fa­ty­gę: niech pan zwró­ci uwa­gę, że to uran”. Ro­zu­mie pan, był ko­niec woj­ny, czu­li się prze­gra­ni, bom­by ato­mo­wej nie zdą­ży­li­by już zro­bić i uran był im nie­po­trzeb­ny. My­śle­li tyl­ko o tym, żeby ura­to­wać wła­sną skó­rę i uciec do Szwaj­ca­rii.


  Tak­że w pa­no­wa­niu nad wła­sną fi­zjo­no­mią są pew­ne gra­ni­ce. Bo­ni­no mu­siał do­strzec we mnie ja­kąś ozna­kę nie­do­wie­rza­nia, po­nie­waż prze­rwał i z lek­ka ura­żo­nym to­nem za­py­tał:


  – Pan mi nie wie­rzy?


  – Oczy­wi­ście, że panu wie­rzę – od­po­wie­dzia­łem bo­ha­ter­sko. – Ale czy to na pew­no był uran?


  – Na pew­no, każ­dy by to roz­po­znał. Był nie­wia­ry­god­nie cięż­ki i cie­pły w do­ty­ku. Zresz­tą mam go jesz­cze w domu, trzy­mam na bal­ko­nie, w skła­dzi­ku, żeby dzie­ci nie do­ty­ka­ły. Raz na ja­kiś czas po­ka­zu­ję przy­ja­cio­łom i za­wsze jest cie­pły. Jest cie­pły na­wet te­raz. – Za­wa­hał się chwi­lę, po czym do­dał: – Wie pan, co zro­bię? Ju­tro prze­ślę panu jego ka­wa­łek. W ten spo­sób sam pan się prze­ko­na i być może pan, au­tor ksią­żek, opi­sze tak­że i tę hi­sto­rię, jako do­da­tek do swo­ich wła­snych.


  Po­dzię­ko­wa­łem, ode­gra­łem moją par­tię jak na­le­ża­ło, opi­sa­łem pe­wien nowy pro­dukt, przy­ją­łem cał­kiem po­kaź­ne za­mó­wie­nie, po­że­gna­łem się i uzna­łem spra­wę za za­mknię­tą. Lecz na­stęp­ne­go dnia, na przy­dzie­lo­nym mi biur­ku o po­wierzch­ni 1,2 me­tra kwa­dra­to­we­go, zna­la­złem pacz­kę za­adre­so­wa­ną do mo­jej sza­now­nej oso­by. Od­pa­ko­wa­łem ją nie bez za­cie­ka­wie­nia. Za­wie­ra­ła sztab­kę me­ta­lu wiel­ko­ści po­ło­wy pacz­ki pa­pie­ro­sów, w rze­czy sa­mej dość cięż­kie­go i o eg­zo­tycz­nym wy­glą­dzie. Jego po­wierzch­nia była srebr­no­bia­ła z lek­kim żół­ta­wym na­lo­tem. Nie wy­da­wał się cie­pły, jed­nak nie moż­na go było po­my­lić z żad­nym spo­śród me­ta­li, zna­nych dzię­ki dłu­gie­mu, na­wet po­za­che­micz­ne­mu do­świad­cze­niu, jak na przy­kład mie­dzią, cyn­kiem czy alu­mi­nium. Może za­tem stop? Albo wła­śnie uran? Ura­nu me­ta­licz­ne­go w na­szych stro­nach nikt ni­g­dy jesz­cze nie wi­dział, a w roz­pra­wach opi­su­je się go jako srebr­no­bia­ły. I nie jest moż­li­we, żeby sztab­ka taka jak ta była trwa­le cie­pła: za­pew­ne tyl­ko masa wiel­ko­ści domu jest w sta­nie utrzy­mać cie­pło kosz­tem ener­gii roz­pa­du.


  Kie­dy tyl­ko nada­rzy­ła się oka­zja, wśli­zgną­łem się do la­bo­ra­to­rium, co w wy­pad­ku che­mi­ka z DOK-u jest za­cho­wa­niem nie­spo­ty­ka­nym i nie­sto­sow­nym. La­bo­ra­to­rium jest miej­scem lu­dzi mło­dych. Wra­ca­jąc tam, czło­wiek czu­je, jak­by i jemu wra­ca­ła mło­dość ra­zem z go­rącz­ko­wym pra­gnie­niem przy­gód, od­kryć i tego, co nie­prze­wi­dy­wal­ne, jak kie­dy ma się sie­dem­na­ście lat. Na­tu­ral­nie, już od daw­na nie masz sie­dem­na­stu lat, a dłu­ga ka­rie­ra zwią­za­na z dzia­łal­no­ścią pa­ra­che­micz­ną uśpi­ła cię, spo­wo­do­wa­ła za­nik nie­któ­rych umie­jęt­no­ści, uczy­ni­ła za­sta­łym, nie­świa­do­mym roz­miesz­cze­nia od­czyn­ni­ków i apa­ra­tu­ry, nie­po­mnym wszyst­kie­go z wy­jąt­kiem pod­sta­wo­wych re­ak­cji che­micz­nych. Ale wła­śnie dla­te­go po­now­na wi­zy­ta w la­bo­ra­to­rium jest źró­dłem ra­do­ści i roz­ta­cza nie­od­par­ty urok – czar mło­dych lat, nie­zna­nej i peł­nej per­spek­tyw przy­szło­ści, in­ny­mi sło­wy, urok wol­no­ści.


  Jed­nak lata za­sto­ju nie spra­wi­ły, byś za­po­mniał pew­nych za­wo­do­wych od­ru­chów, ste­reo­typ owych za­cho­wań, któ­re po­zwa­la­ją roz­po­znać w to­bie che­mi­ka w każ­dych oko­licz­no­ściach: skro­ba­nie ma­te­rii pa­znok­ciem, wy­su­wa­nym no­ży­kiem, wą­cha­nie, do­ty­ka­nie usta­mi, żeby spraw­dzić, czy jest „zim­na”, czy „cie­pła”, pró­bo­wa­nie, czy ry­su­je okien­ne szy­by, ob­ser­wo­wa­nie od­bi­ja­ne­go świa­tła, wa­że­nie w za­głę­bie­niu dło­ni. Okre­śle­nie cię­ża­ru wła­ści­we­go ma­te­ria­łu bez uży­cia wagi nie jest zno­wu ta­kie pro­ste, ale bez prze­sa­dy, cię­żar wła­ści­wy ura­nu wy­no­si dzie­więt­na­ście, dużo wię­cej niż cię­żar oło­wiu, dwa razy wię­cej niż mie­dzi. Dar na­zi­stow­skich ae­ro­nau­tów-astro­nau­tów dla Bo­ni­na nie mógł być ura­nem. W pa­ra­no­idal­nym opo­wia­da­niu owe­go czło­wiecz­ka za­czy­na­łem do­strze­gać echo pew­nej nie­śmier­tel­nej i po­wta­rza­ją­cej się hi­sto­rii o UFO z do­li­ny Val Susa, o la­ta­ją­cych ta­ler­zach nio­są­cych ni­czym śre­dnio­wiecz­ne ko­me­ty prze­po­wied­nię przy­szło­ści, zbłą­ka­nych i po­zba­wio­nych mocy jak du­chy spi­ry­ty­stów.


  A sko­ro nie był to uran, to co? Od­dzie­li­łem pił­ką pla­ste­rek me­ta­lu (dał się upi­ło­wać bez tru­du) i przy­pa­li­łem nad pal­ni­kiem Bun­se­na. Zda­rzy­ła się rzecz dość nie­zwy­kła: z pło­mie­nia uniósł się słup bru­nat­ne­go dymu zwi­ja­ją­ce­go się w spi­ra­lę. Po­czu­łem, z bły­skiem za­chłan­nej no­stal­gii, jak roz­bu­dza­ją się we mnie od­ru­chy ana­li­ty­ka, uśpio­ne w wy­ni­ku dłu­giej in­er­cji. Zna­la­złem pa­row­ni­cę ze szkli­wio­nej por­ce­la­ny, na­peł­ni­łem ją wodą i unio­słem nad kop­cą­cym pło­mie­niem. Zo­ba­czy­łem, że na dnie utwo­rzył się bru­nat­ny osad, któ­ry był moim sta­rym zna­jo­mym. Do­tkną­łem osad kro­plą roz­two­ru azo­ta­nu sre­bra. Po­wsta­ły czar­no­nie­bie­ski ko­lor po­twier­dził, że me­tal ten był kad­mem, da­le­kim po­tom­kiem Kad­mo­sa, siew­cy smo­czych zę­bów.


  To, gdzie Bo­ni­no zna­lazł kadm, nie było ni­czym cie­ka­wym: praw­do­po­dob­nie w od­dzia­le kad­mo­wa­nia jego wła­snej fa­bry­ki. Bar­dziej in­te­re­su­ją­ce, lecz nie do od­gad­nię­cia, były ko­rze­nie jego hi­sto­rii: cał­ko­wi­cie jego wła­snej, po­nie­waż, jak do­wie­dzia­łem się po­tem, opo­wia­dał ją czę­sto i wszyst­kim, ale już bez po­pie­ra­nia jej ma­te­rial­ny­mi do­wo­da­mi, wzbo­ga­ca­jąc o szcze­gó­ły z bie­giem lat co­raz barw­niej­sze i co­raz mniej wia­ry­god­ne. Oczy­wi­ście, nie jest moż­li­we dojść jej po­cząt­ków. Jed­nak ja, urzęd­nik za­plą­ta­ny w sie­ci dzia­łu ob­słu­gi klien­ta, obo­wiąz­ków wo­bec fir­my i spół­ki oraz za­sad praw­do­po­do­bień­stwa, za­zdro­ści­łem mu bez­gra­nicz­nej i nie­skrę­po­wa­nej wy­obraź­ni. Wy­obraź­ni ko­goś, kto prze­ła­mał ba­rie­rę i te­raz jest wład­ny stwo­rzyć so­bie taką prze­szłość, jaka naj­bar­dziej mu od­po­wia­da, skro­ić so­bie sza­ty na mia­rę bo­ha­te­ra i ule­cieć ni­czym Su­per­man po­przez stu­le­cia, po­nad po­łu­dni­ka­mi i rów­no­leż­ni­ka­mi.


  SREBRO


  Za­zwy­czaj ko­pię okól­ni­ka z po­wie­la­cza wy­rzu­ca się do śmie­ci bez czy­ta­nia, jed­nak od razu zda­łem so­bie spra­wę, że ten nie za­słu­gi­wał na po­dob­ny los. Było to za­pro­sze­nie na ko­la­cję z oka­zji dwu­dzie­sto­pię­cio­le­cia ukoń­cze­nia stu­diów. Jego ję­zyk dał mi do my­śle­nia: do ad­re­sa­ta zwra­ca­no się na ty, zaś au­tor po­pi­sy­wał się zmur­sza­łą uczniow­ską ter­mi­no­lo­gią, tak jak­by te dwa­dzie­ścia pięć lat wca­le nie mi­nę­ło. Z nie­za­mie­rzo­nym ko­mi­zmem tekst koń­czył się na­stę­pu­ją­co: „W at­mos­fe­rze od­no­wio­nej przy­jaź­ni uczci­my na­sze srebr­ne gody z Che­mią, opo­wia­da­jąc so­bie na­wza­jem o che­micz­nych wy­da­rze­niach na­sze­go co­dzien­ne­go ży­cia”. O ja­kich che­micz­nych wy­da­rze­niach? O wy­trą­ca­niu się ste­ro­li w na­szych pięć­dzie­się­cio­let­nich ar­te­riach? O rów­no­wa­dze mem­bra­no­wej w na­szych bło­nach ko­mór­ko­wych?


  Któż mógł być au­to­rem? W my­ślach zro­bi­łem prze­gląd dwu­dzie­stu pię­ciu czy trzy­dzie­stu po­zo­sta­łych jesz­cze ko­le­gów – mam na my­śli nie tyle po­zo­sta­łych przy ży­ciu, ile tych, któ­rzy nie znik­nę­li za przy­ląd­kiem in­nych dzia­łal­no­ści za­wo­do­wych.


  Przede wszyst­kim wy­klu­czy­łem wszyst­kie ko­le­żan­ki: wszyst­kie mat­ki, wszyst­kie poza czyn­ną służ­bą, bez „wy­da­rzeń” do opo­wia­da­nia. Wy­klu­czy­łem ka­rie­ro­wi­czów i do­rob­kie­wi­czów, pro­te­go­wa­nych, eks-pro­te­go­wa­nych, któ­rzy te­raz sta­li się pro­te­gu­ją­cy­mi – są to lu­dzie, któ­rzy nie lu­bią kon­fron­ta­cji. Wy­klu­czy­łem rów­nież fru­stra­tów, oni tak­że nie prze­pa­da­ją za po­rów­na­nia­mi. Na ta­kim spo­tka­niu może i zja­wi się ja­kiś roz­bi­tek, ale żeby pro­sić o współ­czu­cie i po­moc; ra­czej nie pod­jął­by się jego or­ga­ni­za­cji. Spo­śród skrom­nej grup­ki po­zo­sta­łych kan­dy­da­tów wy­bi­ja­ło się jed­no praw­do­po­dob­ne na­zwi­sko: Cer­ra­to. Po­czci­wy, nie­zdar­ny i usłuż­ny Cer­ra­to, któ­re­mu ży­cie dało tak nie­wie­le i któ­ry tak nie­wie­le dał ży­ciu. Po woj­nie kil­ka razy spo­tka­łem go przy­pad­kiem – był to osob­nik z na­tu­ry bier­ny, nie roz­bi­tek. Roz­bit­kiem jest ten, kto wy­ru­sza, a po­tem idzie na dno, kto za­kła­da so­bie ja­kiś cel, nie osią­ga go i cier­pi. Cer­ra­to nie za­ło­żył so­bie ni­cze­go, nie wy­sta­wił się na żad­ne nie­bez­pie­czeń­stwo, po­zo­stał za­mknię­ty w domu i praw­do­po­dob­nie ko­rze­nia­mi mu­siał tkwić jesz­cze w „zło­tych” cza­sach stu­denc­kich, po­nie­waż wszyst­kie po­zo­sta­łe jego lata były za­pew­ne oło­wia­ne.


  Wo­bec per­spek­ty­wy tej ko­la­cji mia­łem am­bi­wa­lent­ne od­czu­cia. Nie było to wy­da­rze­nie neu­tral­ne, ni­czym ma­gnes przy­sta­wio­ny do bu­so­li po­cią­ga­ło mnie i od­py­cha­ło rów­no­cze­śnie. Chcia­łem i nie chcia­łem tam iść. Jed­nak w obu wy­pad­kach, przy głęb­szej ana­li­zie, moje po­bud­ki nie były na­zbyt szla­chet­ne.


  Chcia­łem tam pójść, po­nie­waż cią­gnę­ło mnie, by się po­rów­nać i by po­czuć się bar­dziej wol­ny niż po­zo­sta­li, mniej przy­wią­za­ny do pie­nię­dzy i in­nych boż­ków, mniej oszu­ka­ny i mniej prze­gra­ny. Nie chcia­łem tam pójść, po­nie­waż nie chcia­łem mieć tylu lat co inni, to zna­czy mo­ich lat: wo­la­łem nie wi­dzieć zmarsz­czek, si­wi­zny, tego me­men­to mori. Nie chcia­łem li­czyć, ilu nas po­zo­sta­ło, ani li­czyć nie­obec­nych, ani do­ko­ny­wać pod­su­mo­wań.


  A jed­nak Cer­ra­to wzbu­dzał moją cie­ka­wość. Kil­ka razy zda­rzy­ło nam się ra­zem uczyć. Był po­waż­ny i nie wy­ka­zy­wał wzglę­dem sie­bie żad­nej po­błaż­li­wo­ści, stu­dio­wał bez prze­bły­sków ge­niu­szu ani ra­do­ści (wy­da­wa­ło się, jak­by nie wie­dział, czym jest ra­dość), prze­dzie­ra­jąc się przez ko­lej­ne roz­dzia­ły pod­ręcz­ni­ków ni­czym gór­nik w tu­ne­lu. Nie zhań­bił się fa­szy­zmem i za­re­ago­wał po­praw­nie na od­czyn­nik w po­sta­ci praw ra­so­wych. Był oso­bą prze­cięt­ną, ale pew­ną, taką, któ­rej moż­na było ufać. Do­świad­cze­nie zaś uczy, że wła­śnie wia­ry­god­ność jest ce­chą naj­bar­dziej nie­zmien­ną, któ­rej nie zy­sku­je się ani nie tra­ci z bie­giem lat. God­nym za­ufa­nia czło­wiek się ro­dzi, z twa­rzą otwar­tą i nie­umy­ka­ją­cym spoj­rze­niem i taki jest po­tem przez całe ży­cie. Kto ro­dzi się skrzy­wio­ny i pod­ły, taki też po­zo­sta­je. Kto kła­mie, ma­jąc sześć lat, kła­mie też, ma­jąc ich szes­na­ście i sześć­dzie­siąt. Zja­wi­sko to war­te jest uwa­gi i tłu­ma­czy, cze­mu pew­ne przy­jaź­nie i mał­żeń­stwa trwa­ją przez dzie­się­cio­le­cia, na prze­kór przy­zwy­cza­je­niu, nu­dzie i wy­czer­pu­ją­cym się te­ma­tom roz­mów. Chcia­łem zo­ba­czyć, jak to się spraw­dzi w przy­pad­ku Cer­ra­to. Uiści­łem od­po­wied­nią kwo­tę i na­pi­sa­łem do ano­ni­mo­we­go Ko­mi­te­tu, że w ko­la­cji udział we­zmę.


  Z wy­glą­du nie­wie­le się zmie­nił. Był wy­so­ki, ko­ści­sty, śnia­dy, wło­sy miał jesz­cze gę­ste, bro­dę sta­ran­nie ogo­lo­ną, czo­ło, nos i pod­bró­dek cięż­kie, jak­by le­d­wie za­ry­so­wa­ne. Po­ru­szał się nie­zdar­nie, zu­peł­nie tak jak kie­dyś, tymi gwał­tow­ny­mi, a za­ra­zem nie­pew­ny­mi ru­cha­mi, któ­re w la­bo­ra­to­rium czy­ni­ły z nie­go przy­sło­wio­we­go sło­nia w skła­dzie por­ce­la­ny.


  Jak to jest w zwy­cza­ju, pierw­sze mi­nu­ty roz­mo­wy po­świę­ci­li­śmy na uzu­peł­nie­nie na­szych wia­do­mo­ści o so­bie na­wza­jem. Do­wie­dzia­łem się, że był żo­na­ty i bez­dziet­ny, i rów­no­cze­śnie zro­zu­mia­łem, że nie był to dla nie­go miły te­mat. Po­in­for­mo­wał mnie, że za­wsze pra­co­wał w bran­ży che­mii fo­to­gra­ficz­nej: dzie­sięć lat we Wło­szech, czte­ry w Niem­czech, a po­tem zno­wu we Wło­szech. To oczy­wi­ście on był po­my­sło­daw­cą ko­la­cji oraz au­to­rem za­pro­sze­nia. Przy­zna­jąc to, nie czuł wsty­du: je­śli po­zwo­lę mu na pew­ną me­ta­fo­rę za­wo­do­wą, jego lata uni­wer­sy­tec­kie były dla nie­go ni­czym tech­ni­co­lor, resz­ta to czar­no-bia­ły film. Co do „wy­da­rzeń” (po­wstrzy­ma­łem się, żeby nie wy­tknąć mu ko­mi­zmu wy­ra­że­nia), do­praw­dy był ich cie­kaw. Jego ka­rie­ra w nie ob­fi­to­wa­ła, cho­ciaż, jak już wspo­mi­nał, w więk­szo­ści były w od­cie­niach czer­ni i bie­li. Czy moja tak­że? Oczy­wi­ście, przy­tak­ną­łem: w wy­da­rze­nia che­micz­ne i nie­che­micz­ne, choć w ostat­nich la­tach wy­da­rze­nia che­micz­ne prze­wa­ży­ły za­rów­no pod wzglę­dem czę­sto­tli­wo­ści, jak i na­si­le­nia. Czyż nie dają ci one po­czu­cia nicht dazu ge­wach­sen{71}, nie­mo­cy, nie­sku­tecz­no­ści? Czyż nie masz wra­że­nia, jak­byś pro­wa­dził nie­koń­czą­cą się woj­nę prze­ciw­ko wro­gim za­stę­pom, tę­pym i za­co­fa­nym, ale prze­ra­ża­ją­cym ze wzglę­du na swo­ją licz­bę i siłę? Jak­byś prze­gry­wał wszyst­kie bi­twy, jed­ną po dru­giej, rok po roku. I żeby uko­ić zra­nio­ną dumę, mu­sisz za­do­wo­lić się tymi rzad­ki­mi oka­zja­mi, kie­dy do­strze­gasz wy­łom w nie­przy­ja­ciel­skich szy­kach, rzu­casz się weń i sku­tecz­nie za­da­jesz je­den szyb­ki cios.


  Tak­że Cer­ra­to znał tę służ­bę. On rów­nież do­świad­czył owe­go bra­ku przy­go­to­wa­nia oraz tego, że trze­ba było za­stę­po­wać je szczę­ściem, in­tu­icją, for­te­la­mi oraz mo­rzem cier­pli­wo­ści. Po­wie­dzia­łem, że krą­żę w po­szu­ki­wa­niu do­świad­czeń, swo­ich i cu­dzych, żeby opi­sać je w pew­nej książ­ce. Chcia­łem prze­ko­nać się, czy uda mi się prze­ka­zać la­ikom doj­mu­ją­cy i cierp­ki smak na­szej sztu­ki, któ­ra jest przy­pad­kiem szcze­gól­nym, bar­dziej wa­lecz­ną wer­sją rze­mio­sła ży­cia{72}. Po­wie­dzia­łem, że wy­da­je mi się czymś nie­spra­wie­dli­wym fakt, że świat wie wszyst­ko na te­mat ży­cia le­ka­rza, pro­sty­tut­ki, ma­ry­na­rza, mor­der­cy, hra­bi­ny, sta­ro­żyt­ne­go Rzy­mia­ni­na, spi­skow­ca czy Po­li­ne­zyj­czy­ka, ale nic na te­mat tego, jak ży­je­my my, po­grom­cy ma­te­rii. Jed­nak w książ­ce tej umyśl­nie mia­łem za­miar po­mi­nąć che­mię wiel­ką, try­um­fu­ją­cą che­mię ogrom­nych za­kła­dów oraz przy­pra­wia­ją­cych o za­wrót gło­wy ob­ro­tów, po­nie­waż jest ona dzie­łem zbio­ro­wym, a za­tem ano­ni­mo­wym. In­te­re­so­wa­ły mnie ra­czej hi­sto­rie o che­mii sa­mot­nej, bez­bron­nej i cią­gną­cej na pie­cho­tę, che­mii na mia­rę czło­wie­ka, któ­ra, z pa­ro­ma wy­jąt­ka­mi, była i moim do­świad­cze­niem. Ale była ona też do­świad­cze­niem jej pre­kur­so­rów, któ­rzy nie pra­co­wa­li w gru­pie, lecz sa­mot­nie, wo­bec obo­jęt­no­ści ich epo­ki, zwy­kle po­zba­wie­ni za­rob­ku. Bez żad­ne­go wspar­cia zma­ga­li się z ma­te­rią je­dy­nie umy­słem i rę­ko­ma, ro­zu­mem i fan­ta­zją.


  Spy­ta­łem, czy nie miał­by ocho­ty wnieść swo­je­go wkła­du do tej książ­ki. Je­śli tak, niech opo­wie mi ja­kąś hi­sto­rię i je­że­li mogę coś mu za­su­ge­ro­wać, nie­chaj bę­dzie to jed­na z tych hi­sto­rii, w któ­rych czło­wiek sza­mo­ce się w ciem­no­ściach przez ty­dzień lub przez mie­siąc, wy­da­je mu się, że mrok nie ustą­pi ni­g­dy, i ma ocho­tę rzu­cić wszyst­ko i zmie­nić za­wód. Po­tem do­strze­ga w ciem­no­ści świa­teł­ko, idzie po omac­ku w jego kie­run­ku, świa­tło się wzma­ga, aż wresz­cie po­rzą­dek za­stę­pu­je cha­os. Cer­ra­to od­po­wie­dział z po­wa­gą, że rze­czy­wi­ście nie­raz tak się zda­rza­ło i że po­sta­ra się mnie za­do­wo­lić. Choć w grun­cie rze­czy u nie­go za­wsze pa­no­wa­ła ciem­ność, świa­teł­ka nie było wi­dać, wie­lo­krot­nie ude­rzał gło­wą w co­raz to niż­sze skle­pie­nie i ko­niec koń­ców wy­cho­dził z gro­ty, peł­za­jąc do tyłu, o kil­ka lat star­szy niż wte­dy, kie­dy do niej wcho­dził. Pod­czas gdy on, ze wzro­kiem utkwio­nym w pre­ten­sjo­nal­ne ma­lo­wi­dła re­stau­ra­cyj­ne­go su­fi­tu, gme­rał w swo­jej pa­mię­ci, ja rzu­ci­łem w jego kie­run­ku szyb­kie spoj­rze­nie. Do­strze­głem, że do­brze się po­sta­rzał, nie tra­cąc syl­wet­ki, a na­wet roz­wi­ja­jąc się i doj­rze­wa­jąc. Po­zo­stał jak nie­gdyś ocię­ża­ły, nie­zdol­ny do orzeź­wia­ją­cej zło­śli­wost­ki czy żar­tu, jed­nak te­raz nie wy­da­wa­ło się to tak ra­żą­ce, było ła­twiej­sze do za­ak­cep­to­wa­nia u pięć­dzie­się­cio­lat­ka niż dwu­dzie­sto­lat­ka. Opo­wie­dział mi hi­sto­rię o sre­brze.


  – Opo­wiem ci tyl­ko to, co naj­waż­niej­sze. Całą otocz­kę do­dasz so­bie sam, na przy­kład o tym, jak żyje Włoch w Niem­czech. Zresz­tą sam tam by­łeś. Zaj­mo­wa­łem się kon­tro­lą w od­dzia­le, w któ­rym pro­du­ku­je się kli­sze ra­dio­gra­ficz­ne. Wiesz coś na ten te­mat? Nie­waż­ne. Jest to ma­te­riał mało wraż­li­wy, nie przy­spa­rza­ją­cy kło­po­tów (kło­po­ty i wraż­li­wość są wprost pro­por­cjo­nal­ne), a za­tem tak­że i od­dział był cał­kiem spo­koj­ny. Mu­sisz wie­dzieć, że je­śli źle za­dzia­ła kli­sza prze­zna­czo­na dla ama­to­rów, w dzie­wię­ciu na dzie­sięć przy­pad­ków użyt­kow­nik stwier­dza, że wina leży po jego stro­nie. A na­wet je­śli nie, to naj­wy­żej wy­śle ja­kieś in­wek­ty­wy, któ­re i tak do cie­bie nie do­trą z po­wo­du nie­do­kład­ne­go ad­re­su. Na­to­miast je­śli nie uda się ja­kaś ra­dio­gra­fia, na przy­kład po za­ży­ciu baru albo po uro­gra­fii wstecz­nej, a na­stęp­nie wy­cho­dzi źle na­stęp­na, a po­tem jest tak z całą pacz­ką kli­szy, no cóż, wte­dy tak to się nie koń­czy. Pro­blem to­czy się co­raz wy­żej, ro­śnie w mia­rę wspi­nacz­ki i spa­da na cie­bie jako zmar­twie­nie. Wszyst­ko to ob­ja­śnił mi mój po­przed­nik, w spo­sób ob­ra­zo­wy, jak to Niem­cy po­tra­fią, żeby uspra­wie­dli­wić w mo­ich oczach ten nie­zwy­kły ry­tu­ał czy­sto­ści, ja­kie­go na­le­ży prze­strze­gać w od­dzia­le od po­cząt­ku do koń­ca pro­duk­cji. Nie wiem, czy cię to in­te­re­su­je. Po­myśl tyl­ko…


  Prze­rwa­łem mu: dro­bia­zgo­wa prze­zor­ność, ma­nia­kal­ny po­rzą­dek i czy­stość z ośmio­ma ze­ra­mi po prze­cin­ku są czymś, co przy­spa­rza mi cier­pie­nia. Do­brze wiem, że w nie­któ­rych wy­pad­kach cho­dzi o nie­zbęd­ne środ­ki ostroż­no­ści. Ale wiem tak­że, że czę­ściej ob­se­sja prze­wa­ża nad zdro­wym roz­sąd­kiem i obok pię­ciu sen­sow­nych za­le­ceń lub za­ka­zów czai się dzie­sięć bez­sen­sow­nych i bez­u­ży­tecz­nych, któ­rych nikt nie śmie wy­kre­ślić tyl­ko z po­wo­du umy­sło­wej gnu­śno­ści, prze­są­dów lub cho­ro­bli­wej oba­wy przed kom­pli­ka­cja­mi – tak jak w woj­sku, gdzie re­gu­la­min słu­ży do prze­my­ce­nia re­pre­syj­nej dys­cy­pli­ny. Cer­ra­to do­lał mi wina: jego duża dłoń po­wę­dro­wa­ła nie­pew­nie w kie­run­ku szyj­ki bu­tel­ki, jak gdy­by ta z bi­ciem skrzy­deł ucie­ka­ła przed nim po sto­le, a po­tem rzu­cił się w stro­nę mo­je­go kie­lisz­ka, kil­ka­krot­nie o nie­go ude­rza­jąc. Po­twier­dził, że czę­sto wła­śnie tak się dzie­je. Na przy­kład ro­bot­ni­com z od­dzia­łu, o któ­rym wła­śnie mi opo­wia­dał, za­ka­za­no uży­wa­nia pu­dru. Tym­cza­sem pew­ne­go razu jed­nej z dziew­cząt wy­pa­dła z kie­sze­ni pu­der­nicz­ka, roz­bi­ła się i do po­wie­trza do­sta­ło się spo­ro prosz­ku. Pro­duk­cję z ca­łe­go dnia pod­da­no szcze­gó­ło­wej kon­tro­li tech­nicz­nej, jed­nak wszyst­ko oka­za­ło się w naj­lep­szym po­rząd­ku. No ale cóż, za­kaz uży­wa­nia pu­dru po­zo­stał.


  – …a jed­nak mu­szę ci po­wie­dzieć o pew­nym szcze­gó­le, bez któ­re­go hi­sto­ria ta by­ła­by nie­zro­zu­mia­ła. Pa­nu­je tam ob­se­sja na punk­cie wło­sów (jest ona uspra­wie­dli­wio­na, za­pew­niam cię), od­dział znaj­du­je się pod lek­kim nad­ci­śnie­niem, a pom­po­wa­ne do środ­ka po­wie­trze jest do­kład­nie fil­tro­wa­ne. Na ubra­nia za­kła­da się spe­cjal­ny kom­bi­ne­zon, a na gło­wę cze­pek. Wszyst­kie czep­ki mu­szą być co­dzien­nie upra­ne, żeby usu­nąć po­zo­sta­łe drob­ne wło­ski albo te przy­pad­ko­wo wy­rwa­ne. Buty oraz skar­pet­ki na­le­ży zdjąć przy wej­ściu i za­stą­pić je za­bez­pie­cza­ją­cym przed ku­rzem obu­wiem.


  Tak oto przed­sta­wia się tło wy­da­rzeń. Mu­szę do­dać, że od pię­ciu czy sze­ściu lat nie zda­rzył się ża­den po­waż­niej­szy wy­pa­dek, może ja­kaś po­je­dyn­cza skar­ga ze stro­ny pew­ne­go szpi­ta­la w związ­ku z nie­stan­dar­do­wą czu­ło­ścią kli­szy, jed­nak pra­wie za­wsze cho­dzi­ło o ma­te­riał prze­ter­mi­no­wa­ny. Kło­po­ty, na pew­no wiesz coś o tym, nie nad­cią­ga­ją ga­lo­pem jak za­stę­py Hu­nów, ale zja­wia­ją się po ci­chu, ukrad­kiem ni­czym dżu­ma. Za­czę­ło się od eks­pre­su z wie­deń­skie­go cen­trum dia­gno­stycz­ne­go. Sfor­mu­ło­wa­ny był w spo­sób uprzej­my, po­wie­dział­bym, że było to ra­czej za­sy­gna­li­zo­wa­nie pro­ble­mu niż skar­ga. Za­łą­czo­no przy­kła­do­wą ra­dio­gra­fię: po­praw­ną pod wzglę­dem ziar­na (mam tu na my­śli ziar­no emul­sji) oraz kon­tra­stu, ale po­kry­tą po­dłuż­ny­mi bia­ły­mi plam­ka­mi wiel­ko­ści fa­so­li. Od­po­wie­dzie­li­śmy pi­smem peł­nym skru­chy, w któ­rym prze­pra­sza­li­śmy za nie­umyśl­ne spo­wo­do­wa­nie kło­po­tów itd. Ale po pierw­szym lanck­nech­cie zmar­łym na dżu­mę{73} nie na­le­ży się łu­dzić: dżu­ma to dżu­ma i nie ma co cho­wać gło­wy w pia­sek. Ty­dzień póź­niej na­de­szły dwa ko­lej­ne li­sty. Je­den był z Li­ège i wspo­mi­nał coś o za­pła­cie od­szko­do­wa­nia. Dru­gi przy­szedł ze Związ­ku Ra­dziec­kie­go, nie pa­mię­tam już skom­pli­ko­wa­ne­go skró­tu na­zwy przed­się­bior­stwa (może sam go ocen­zu­ro­wa­łem w mo­jej pa­mię­ci), któ­re go nada­ło. Kie­dy prze­tłu­ma­czo­no pi­smo, wszyst­kim wło­sy sta­nę­ły dęba. Wada była na­tu­ral­nie ta sama, plam­ki w kształ­cie fa­so­li, list zaś był utrzy­ma­ny w ostrym to­nie. Pi­sa­li o trzech ope­ra­cjach, któ­re byli zmu­sze­ni prze­ło­żyć, zmar­no­wa­nych dy­żu­rach, kwin­ta­lach za­re­kla­mo­wa­nej kli­szy świa­tło­czu­łej, opi­nii bie­głe­go oraz mię­dzy­na­ro­do­wym pro­ce­sie przed są­dem, sam już nie wiem gdzie. Żą­da­li, by na­tych­miast wy­słać do nich spe­cja­li­stę.


  W ta­kich przy­pad­kach czło­wiek sta­ra się przy­naj­mniej po­za­my­kać za­gro­dy, z któ­rych ucie­kła część ba­wo­łów, ale nie za­wsze się to uda­je. Oczy­wi­ście, wszyst­kie kli­sze prze­szły po­myśl­nie kon­tro­lę tech­nicz­ną na wyj­ściu. A za­tem cho­dzi­ło o ja­kąś wadę, któ­ra ob­ja­wia­ła się z opóź­nie­niem, pod­czas ma­ga­zy­no­wa­nia u nas lub u klien­ta albo w trak­cie trans­por­tu. Dy­rek­tor we­zwał mnie do sie­bie na roz­mo­wę. Przez dwie go­dzi­ny bar­dzo uprzej­mie oma­wiał ze mną przy­pa­dek, ale ja mia­łem wra­że­nie, jak­by po­wo­li, me­to­dycz­nie i z przy­jem­no­ścią ob­dzie­rał mnie ze skó­ry.


  Po­ro­zu­mie­li­śmy się z la­bo­ra­to­rium kon­tro­l­nym i po­now­nie prze­te­sto­wa­li­śmy, par­tia po par­tii, wszyst­kie kli­sze w ma­ga­zy­nie. Te naj­now­sze, sprzed dwóch mie­się­cy, były w po­rząd­ku. W po­zo­sta­łych wada zo­sta­ła wy­kry­ta, ale nie wszę­dzie. Par­tii były set­ki i oko­ło jed­na szó­sta z nich mia­ła de­fekt w po­sta­ci fa­so­lek. Mój za­stęp­ca, któ­ry był mło­dym che­mi­kiem, choć nie ta­kim zno­wu by­strym, za­uwa­żył cie­ka­wą rzecz: par­tie wa­dli­we na­stę­po­wa­ły po so­bie z pew­ną re­gu­lar­no­ścią, pięć do­brych i jed­na wy­bra­ko­wa­na. Wy­da­wa­ło mi się, że jest to ja­kiś trop i sta­ra­łem się do­ciec przy­czy­ny. Było do­kład­nie tak, jak mó­wił: wa­dli­we oka­za­ły się pra­wie wy­łącz­nie kli­sze wy­pro­du­ko­wa­ne w śro­dy.


  Z pew­no­ścią wiesz tak­że, że kło­po­ty ob­ja­wia­ją­ce się z opóź­nie­niem są o wie­le bar­dziej zło­śli­we. Pod­czas gdy szu­ka się przy­czy­ny, trze­ba prze­cież kon­ty­nu­ować pro­duk­cję. Jak jed­nak mo­żesz być pe­wien, że przy­czy­na (albo przy­czy­ny) nie jest cią­gle ak­tyw­na, a wy­twa­rza­ny ma­te­riał nie przy­spo­rzy ci ko­lej­nych pro­ble­mów? Oczy­wi­ście, mo­żesz prze­trzy­mać go na dwu­mie­sięcz­nej kwa­ran­tan­nie, a po­tem jesz­cze raz skon­tro­lo­wać. Ale co po­wiesz ma­ga­zy­nom z ca­łe­go świa­ta, któ­re nie mogą do­cze­kać się na trans­port? A kosz­ty od­se­tek? A imię, Do­bre Imię, unbe­strit­te­ner Ruf{74}? Poza tym jest jesz­cze inna spra­wa: przy każ­dej zmia­nie w skła­dzie albo w tech­no­lo­gii pro­duk­cji mu­sisz od­cze­kać dwa mie­sią­ce, za­nim prze­ko­nasz się, czy jest ona ko­rzyst­na, czy nie, czy usu­wa wadę, czy tyl­ko ją po­głę­bia.


  Ja, na­tu­ral­nie, uwa­ża­łem się za nie­win­ne­go. Prze­strze­ga­łem wszyst­kich prze­pi­sów, nie po­zwo­li­łem so­bie na żad­ne od­stęp­stwo. Po­wy­żej i po­ni­żej mnie w hie­rar­chii wszy­scy czu­li się tak samo nie­win­ni: ci, któ­rzy prze­pu­ści­li przez kon­tro­lę su­row­ce, ci, któ­rzy przy­go­to­wa­li i prze­te­sto­wa­li emul­sję z brom­ku sre­bra, ci, któ­rzy pa­ko­wa­li i ma­ga­zy­no­wa­li pu­deł­ka z kli­szą. Czu­łem się nie­win­ny, ale nie­win­ny nie by­łem. By­łem win­ny z de­fi­ni­cji, po­nie­waż kie­row­nik od­po­wia­da za swój od­dział, po­nie­waż je­śli jest szko­da, musi być też grzech, a je­śli jest grzech, to musi być i grzesz­nik. To tak jak z grze­chem pier­wo­rod­nym: niby nic nie zro­bi­łeś, ale je­steś win­ny i mu­sisz za­pła­cić. Nie pie­niędz­mi, go­rzej: tra­cisz sen, ape­tyt, do­sta­jesz wrzo­dów i wy­syp­ki i ro­bisz pierw­szy po­waż­ny krok w stro­nę osta­tecz­nej ner­wi­cy na tle za­wo­do­wym.


  Pod­czas gdy da­lej nad­cho­dzi­ły li­sty i dźwię­cza­ły te­le­fo­ny z za­ża­le­nia­mi, ja za­wzią­łem się i ła­ma­łem so­bie gło­wę nad śro­do­wy­mi par­tia­mi. Ten fakt nie mógł być bez zna­cze­nia. We wtor­ko­we noce dy­żur peł­nił straż­nik, któ­ry nie bar­dzo mi się po­do­bał: miał bli­znę na bro­dzie i twarz na­zi­sty. Nie wie­dzia­łem, czy po­wie­dzieć o tym dy­rek­to­ro­wi, czy nie – zrzu­ca­nie winy na in­nych ni­g­dy nie jest do­brą po­li­ty­ką. Po­tem ka­za­łem przy­nieść so­bie li­stę płac i zo­ba­czy­łem, że na­zi­sta pra­co­wał u nas do­pie­ro od trzech mie­się­cy, pod­czas gdy fa­so­lo­wy de­fekt do­ty­czył klisz wy­pro­du­ko­wa­nych dzie­sięć mie­się­cy wcze­śniej. Cóż no­we­go za­szło dzie­sięć mie­się­cy wcze­śniej?


  Ja­kieś dzie­sięć mie­się­cy wcze­śniej, po ry­go­ry­stycz­nych kon­tro­lach, pod­pi­sa­no umo­wę z ko­lej­nym do­staw­cą czar­ne­go pa­pie­ru uży­wa­ne­go do ochro­ny czu­łych klisz przed świa­tłem. Oka­za­ło się jed­nak, że wa­dli­wy ma­te­riał był pa­ko­wa­ny na­prze­mien­nie w czar­ny pa­pier po­cho­dzą­cy od oby­dwu do­staw­ców. Tak­że oko­ło dzie­sięć mie­się­cy wcze­śniej (do­kład­nie dzie­więć) przy­ję­to do pra­cy gru­pę tu­rec­kich ro­bot­nic. Ku ich wiel­kie­mu zdzi­wie­niu prze­py­ta­łem je, jed­ną po dru­giej. Chcia­łem usta­lić, czy w śro­dy albo we wtor­ki wie­czo­rem ro­bi­ły coś nie­zwy­kłe­go. Myły się? A może wła­śnie się nie myły? Uży­wa­ły ja­kie­goś spe­cjal­ne­go ko­sme­ty­ku? Szły po­tań­czyć i po­ci­ły się bar­dziej niż zwy­kle? Nie ośmie­li­łem się spy­tać, czy we wtor­ko­we wie­czo­ry się ko­cha­ły. Nie­mniej jed­nak ani roz­ma­wia­jąc z nimi bez­po­śred­nio, ani przez tłu­ma­cza, nie do­sze­dłem do żad­nych wnio­sków.


  Do­my­ślasz się, że tym­cza­sem o spra­wie do­wie­dzia­ła się cała fa­bry­ka i spo­glą­da­no na mnie w dziw­ny spo­sób, tak­że dla­te­go, że by­łem je­dy­nym wło­skim kie­row­ni­kiem od­dzia­łu. Mo­głem wy­obra­zić so­bie ko­men­ta­rze, ja­kie za­pew­ne wy­mie­nia­no za mo­imi ple­ca­mi. Osta­tecz­na po­moc na­de­szła ze stro­ny jed­ne­go z woź­nych, któ­ry mó­wił tro­chę po wło­sku, po­nie­waż wal­czył we Wło­szech, a na­wet wzię­li go do nie­wo­li par­ty­zan­ci z oko­lic Biel­li, po­tem zaś wy­mie­ni­li na ko­goś in­ne­go. Nie ży­wił ura­zy. Był wy­lew­ny i ga­dał, co mu śli­na na ję­zyk przy­nie­sie, po tro­chu o wszyst­kim, ni­g­dy nie koń­cząc wąt­ku. W każ­dym ra­zie to wła­śnie ta jego czcza ga­da­ni­na sta­ła się ni­cią Ariad­ny. Pew­ne­go dnia po­wie­dział mi, że jest węd­ka­rzem, ale już od ja­kie­goś roku w po­bli­skim stru­mie­niu nie da się zło­wić na­wet jed­nej ryby, od kie­dy pięć czy sześć ki­lo­me­trów wy­żej po­sta­wio­no gar­bar­nię. Po­wie­dział też, że w nie­któ­re dni woda robi się bru­nat­na. Z po­cząt­ku nie przy­wią­zy­wa­łem wagi do tych jego ob­ser­wa­cji. Ale prze­my­śla­łem je po­now­nie kil­ka dni po­tem, kie­dy z okna po­ko­ju służ­bo­we­go zo­ba­czy­łem cię­ża­rów­kę po­wra­ca­ją­cą z kom­bi­ne­zo­na­mi z pral­ni. Za­się­gną­łem ję­zy­ka. Gar­bar­nia roz­po­czę­ła pra­cę dzie­sięć mie­się­cy wcze­śniej, zaś pral­nia pra­ła kom­bi­ne­zo­ny w wo­dzie ze stru­mie­nia, w któ­rym węd­karz nie był już w sta­nie ni­cze­go zło­wić. Jed­nak wodę fil­tro­wa­no i prze­pusz­cza­no przez wy­mien­nik jo­no­wy. Kom­bi­ne­zo­ny pra­no w cią­gu dnia, nocą su­szo­no w su­szar­ce i do­star­cza­no wcze­snym ran­kiem, jesz­cze przed sy­re­ną.


  Po­sze­dłem do gar­bar­ni. Chcia­łem wie­dzieć, kie­dy, gdzie, jak czę­sto i w któ­re dni opróż­nia się ka­dzie. Od­pra­wio­no mnie z kwit­kiem, ale wró­ci­łem po dwóch dniach w to­wa­rzy­stwie le­ka­rza z za­kła­du hi­gie­ny. A za­tem, naj­więk­szą z ka­dzi gar­bar­skich opróż­nia­no co ty­dzień, nocą z po­nie­dział­ku na wto­rek! Nie chcie­li zdra­dzić, co za­wie­ra­ła, ale sam do­brze wiesz, że garb­ni­ki or­ga­nicz­ne są po­li­fe­no­la­mi i nie ist­nie­je ży­wi­ca jo­no­wy­mien­na zdol­na je po­wstrzy­mać. A co może zro­bić po­li­fe­nol z brom­kiem sre­bra, je­steś w sta­nie wy­obra­zić so­bie tak­że i ty, choć nie je­steś jed­nym z nas. Do­sta­łem prób­kę płu­kan­ki gar­bar­skiej, po­sze­dłem do la­bo­ra­to­rium eks­pe­ry­men­tal­ne­go i spró­bo­wa­łem za­to­mi­zo­wać roz­twór 1:10000 we­wnątrz ca­me­ry ob­scu­ry, gdzie umie­ści­łem prób­kę kli­szy ra­dio­gra­ficz­nej. Efekt moż­na było zo­ba­czyć w kil­ka dni po­tem: czu­łość kli­szy znik­nę­ła, do­słow­nie. Kie­row­nik la­bo­ra­to­rium nie wie­rzył wła­snym oczom. Po­wie­dział, że ni­g­dy jesz­cze nie wi­dział tak sil­ne­go in­hi­bi­to­ra. Pró­bo­wa­li­śmy z co­raz bar­dziej roz­cień­czo­ny­mi roz­two­ra­mi, jak ro­bią to ho­me­opa­ci. Przy roz­two­rze w pro­por­cjach oko­ło jed­nej czę­ści do mi­lio­na otrzy­my­wa­ło się plam­ki w kształ­cie fa­so­li, któ­re jed­nak po­ja­wia­ły się do­pie­ro po dwóch mie­sią­cach skła­do­wa­nia. Efekt fa­so­li, Boh­nef­fekt, zo­stał w peł­ni od­two­rzo­ny. Je­śli do­brze po­li­czyć, to żeby wy­wo­łać jed­ną plam­kę, wy­star­czy­ło kil­ka ty­się­cy czą­ste­czek po­li­fe­no­lu wchło­nię­te­go w trak­cie pra­nia przez włók­na kom­bi­ne­zo­nu i prze­nie­sio­ne­go z kom­bi­ne­zo­nu na kli­szę za po­mo­cą nie­wi­dzial­ne­go lot­ne­go wło­ska.


  Po­zo­sta­li bie­siad­ni­cy wo­kół nas ha­ła­śli­wie roz­pra­wia­li o dzie­ciach, wa­ka­cjach i za­rob­kach. My, trzy­ma­jąc się na ubo­czu, usie­dli­śmy przy ba­rze, gdzie po­wo­li, po­wo­li po­pa­da­li­śmy w sen­ty­men­ta­lizm i obie­ca­li­śmy so­bie od­no­wić na­szą przy­jaźń, któ­ra, praw­dę mó­wiąc, ni­g­dy nas nie łą­czy­ła. Bę­dzie­my utrzy­my­wać kon­tak­ty i każ­dy z nas bę­dzie opo­wia­dał temu dru­gie­mu po­dob­ne do tej hi­sto­rie. Hi­sto­rie, w któ­rych wstręt­na ma­te­ria ob­ja­wia swo­je zło­śli­we i ob­struk­cyj­ne in­ten­cje, jak gdy­by sprze­ci­wia­ła się po­rząd­ko­wi, tak dro­gie­mu ludz­ko­ści. Jest ona ni­czym owi zu­chwal­cy nie przy­na­le­żą­cy do żad­nej ka­sty, żąd­ni ra­czej klę­ski in­nych niż wła­sne­go try­um­fu, któ­rzy w po­wie­ściach nad­cią­ga­ją z krań­ców zie­mi, żeby po­ło­żyć kres przy­go­dom po­zy­tyw­nych bo­ha­te­rów.


  WANAD


  Ema­lia z de­fi­ni­cji jest sub­stan­cją zmien­ną. Rze­czy­wi­ście, w pew­nym mo­men­cie swo­jej ka­rie­ry musi przejść ze sta­nu cie­kłe­go w sta­ły. Po­win­no to na­stą­pić w od­po­wied­nim mo­men­cie i miej­scu. W prze­ciw­nym ra­zie sy­tu­acja może oka­zać się nie­przy­jem­na albo dra­ma­tycz­na w skut­kach. Może się zda­rzyć, że ema­lia za­sty­gnie (my mó­wi­my bru­tal­nie, że „pad­nie”) pod­czas skła­do­wa­nia w ma­ga­zy­nie i wte­dy to­war trze­ba wy­rzu­cić. Albo w trak­cie syn­te­zy w dzie­się­cio- lub dwu­dzie­sto­to­no­wym re­ak­to­rze za­krzep­nie ży­wi­ca ba­zo­wa, co może za­koń­czyć się wręcz tra­gicz­nie. Albo jesz­cze ema­lia nie za­sty­gnie wca­le, na­wet po jej za­sto­so­wa­niu, a wte­dy wy­sta­wia­my się na pu­sty śmiech, po­nie­waż ema­lia, któ­ra nie schnie, jest jak strzel­ba, któ­ra nie strze­la, albo jak byk, któ­ry nie kry­je.


  W pro­ce­sie krzep­nię­cia, w wie­lu przy­pad­kach, ma swój udział tlen z po­wie­trza. Po­śród wie­lu ży­cio­daj­nych lub nisz­czy­ciel­skich dzia­łań, do ja­kich jest skłon­ny, nas, la­kier­ni­ków, in­te­re­su­je przede wszyst­kim jego zdol­ność wcho­dze­nia w re­ak­cje z pew­ny­mi ma­ły­mi mo­le­ku­ła­mi, jak na przy­kład z czą­stecz­ka­mi nie­któ­rych ole­jów, oraz do two­rze­nia po­mię­dzy nimi po­łą­czeń, przez co prze­kształ­ca je w zwar­tą, a za­tem trwa­łą, sieć. To wła­śnie w ten spo­sób „wy­sy­cha” pod wpły­wem po­wie­trza olej lnia­ny.


  Spro­wa­dzi­li­śmy par­tię ży­wi­cy do pro­duk­cji ema­lii, jed­ną z tych, któ­re za­sty­ga­ją w tem­pe­ra­tu­rze po­ko­jo­wej, pod wpły­wem zwy­kłej eks­po­zy­cji na dzia­ła­nie po­wie­trza at­mos­fe­rycz­ne­go, i by­li­śmy zmar­twie­ni. Kie­dy spraw­dzi­li­śmy samą ży­wi­cę, za­sty­ga­ła pra­wi­dło­wo, ale po prze­mie­le­niu z pew­nym (nie­za­stę­po­wal­nym) ga­tun­kiem sa­dzy jej zdol­ność wy­sy­cha­nia sła­bła, a w koń­cu cał­ko­wi­cie za­ni­ka­ła, Zgro­ma­dzi­li­śmy już wie­le ton czar­nej ema­lii, któ­ra – po­mi­mo wszyst­kich prób ulep­sze­nia – po na­ło­że­niu była nie­zmien­nie kle­ista ni­czym po­nu­ry lep na mu­chy.


  W sy­tu­acjach ta­kich jak ta na­le­ży za­cho­wać ostroż­ność, za­nim po­sta­wi się za­rzu­ty. Do­staw­cą była fir­ma W., duże i re­no­mo­wa­ne przed­się­bior­stwo nie­miec­kie, je­den z owych ki­ku­tów, na ja­kie alian­ci roz­człon­ko­wa­li po woj­nie wszech­po­tęż­ną IG-Far­ben. Tacy lu­dzie, za­nim przy­zna­ją się do winy, rzu­ca­ją na sza­lę cały cię­żar wła­sne­go pre­sti­żu oraz całą swo­ją umie­jęt­ność prze­cią­ga­nia spra­wy. Jed­nak nie było spo­so­bu, by spo­ru unik­nąć. Inne par­tie ży­wi­cy za­cho­wy­wa­ły się po­praw­nie w kon­tak­cie z tą samą par­tią sa­dzy. Ten ga­tu­nek ży­wi­cy wy­twa­rza­ła je­dy­nie W., my zaś by­li­śmy zo­bo­wią­za­ni umo­wą i mu­sie­li­śmy nie­prze­rwa­nie do­star­czać czar­ną ema­lię, prze­strze­ga­jąc ter­mi­nów.


  Na­pi­sa­łem grzecz­ną skar­gę, wy­łusz­cza­jąc pro­blem, i parę dni póź­niej na­de­szła od­po­wiedź. Była dłu­ga i pe­dan­tycz­na, ra­dzi­ła za­sto­so­wa­nie oczy­wi­stych za­bie­gów, któ­rych już wcze­śniej, bez efek­tu, pró­bo­wa­li­śmy, oraz za­wie­ra­ła po­wierz­chow­ny i ce­lo­wo męt­ny opis me­cha­ni­zmu oksy­da­cji ży­wi­cy. Nie li­czo­no się z na­szym po­śpie­chem i w klu­czo­wym punk­cie stwier­dza­no je­dy­nie, że roz­po­czę­to od­po­wied­nie kon­tro­le. Nie po­zo­sta­wa­ło nam nic in­ne­go, jak czym prę­dzej za­mó­wić ko­lej­ną par­tię, za­le­ca­jąc fir­mie W., by z wy­jąt­ko­wą uwa­gą zwe­ry­fi­ko­wa­ła za­cho­wa­nie ży­wi­cy w kon­tak­cie z tym, a nie in­nym ro­dza­jem sa­dzy.


  Wraz z po­twier­dze­niem ostat­nie­go za­mó­wie­nia do­tarł do nas ko­lej­ny list, pra­wie tak samo dłu­gi jak pierw­szy, pod­pi­sa­ny przez tego sa­me­go dok­to­ra L. Mül­le­ra. W po­rów­na­niu z pierw­szą od­po­wie­dzią był nie­co bar­dziej kon­kret­ny, uzna­wał (z wiel­ką ostroż­no­ścią i pod wie­lo­ma za­strze­że­nia­mi) za­sad­ność na­szej skar­gi oraz za­wie­rał pew­ną po­ra­dę, mniej oczy­wi­stą niż po­przed­nio. „Ganz uner­war­te­ter­we­ise”, czy­li zu­peł­nie nie­ocze­ki­wa­nie, kra­sno­lu­dy z ich la­bo­ra­to­rium od­kry­ły, że za­re­kla­mo­wa­na par­tia do­zna­wa­ła uzdro­wie­nia po do­da­niu 0,1 pro­cen­ta naf­ta­nia­nu wa­na­du – do­miesz­ki, o któ­rej do­tych­czas w świe­cie ema­lii ni­g­dy nie sły­sza­no. Nie­zna­ny dok­tor Mül­ler za­chę­cał nas do na­tych­mia­sto­we­go spraw­dze­nia tej teo­rii. Je­śli efekt zo­stał­by po­twier­dzo­ny, ich od­kry­cie po­zwo­li­ło­by oby­dwu stro­nom unik­nąć nie­przy­jem­no­ści oraz nie­prze­wi­dy­wal­nych sy­tu­acji zwią­za­nych ze spo­rem mię­dzy­na­ro­do­wym oraz z re­ek­spor­tem.


  Mül­ler. Był ja­kiś Mül­ler w moim po­przed­nim wcie­le­niu, ale w Niem­czech Mül­ler jest bar­dzo po­pu­lar­nym na­zwi­skiem, tak jak we Wło­szech Mo­li­na­ri{75}, któ­re sta­no­wi jego do­kład­ny od­po­wied­nik. Po co się nad tym da­lej za­sta­na­wiać? A jed­nak, czy­ta­jąc po­now­nie oby­dwa li­sty, utrzy­ma­ne w po­dob­nie cięż­kim sty­lu i na­fa­sze­ro­wa­ne tech­nicz­ną ter­mi­no­lo­gią, nie mo­głem zdu­sić w so­bie pew­nych wąt­pli­wo­ści, z ga­tun­ku tych, któ­re nie dają się prze­pę­dzić i chro­bo­cą w two­jej gło­wie ni­czym kor­ni­ki. Ależ daj spo­kój, Mül­le­rów w Niem­czech jest pew­nie ze dwie­ście ty­się­cy. Za­po­mnij o tym i zaj­mij się cze­ka­ją­cą na sko­ry­go­wa­nie ema­lią.


  I wte­dy, nie­spo­dzie­wa­nie, sta­nął mi przed ocza­mi pe­wien szcze­gół z ostat­nie­go li­stu, któ­ry wcze­śniej umknął mo­jej uwa­dze. Nie cho­dzi­ło o li­te­rów­kę, błąd po­wta­rzał się dwa razy, było na­pi­sa­ne „na­pte­nat”, a nie „na­ph­the­nat”, jak być po­win­no. Ze spo­tkań, któ­re mia­ły miej­sce w tam­tym od­le­głym już wów­czas świe­cie, za­cho­wa­łem wręcz pa­to­lo­gicz­nie pre­cy­zyj­ne wspo­mnie­nia. A za­tem, tak­że i tam­ten Mül­ler, w owym pa­mięt­nym la­bo­ra­to­rium peł­nym zim­na, na­dziei i stra­chu, mó­wił „beta-Na­pty­la­min” za­miast „beta-Na­ph­thy­la­min”.


  Ro­sja­nie sta­li u wrót, dwa albo trzy razy w cią­gu dnia nad­la­ty­wa­ły alianc­kie sa­mo­lo­ty, żeby za­trząść za­kła­da­mi Buny. Nie było ani jed­nej ca­łej szy­by, bra­ko­wa­ło wody, pary i ener­gii elek­trycz­nej. Ale padł roz­kaz, żeby za­cząć pro­duk­cją gumy Buna, a Niem­cy roz­ka­zów nie pod­da­ją pod dys­ku­sją.


  Znaj­do­wa­łem sią w la­bo­ra­to­rium ra­zem z dwo­ma in­ny­mi więź­nia­mi-spe­cja­li­sta­mi, po­dob­ny­mi do przy­uczo­nych do pra­cy nie­wol­ni­ków, ja­kich za­moż­ni Rzy­mia­nie spro­wa­dza­li z Gre­cji. Pra­ca była rze­czą rów­nie nie­moż­li­wą, co bez­ce­lo­wą. Pra­wie cały nasz czas tra­ci­li­śmy na de­mon­taż apa­ra­tu­ry przy każ­dym alar­mie lot­ni­czym oraz na po­now­ne jej mon­to­wa­nie po za­koń­cze­niu alar­mu. Ale wła­śnie, roz­ka­zy nie pod­le­ga­ją dys­ku­sji i co pe­wien czas ja­kiś in­spek­tor prze­dzie­rał sią do nas przez gru­zy i śnie­gi, żeby upew­nić się, czy pra­ca w la­bo­ra­to­rium prze­bie­ga zgod­nie z wy­tycz­ny­mi. Cza­sa­mi przy­cho­dził es­es­man z ka­mien­ną twa­rzą, cza­sa­mi sta­ry, zlęk­nio­ny ni­czym mysz­ka żoł­nie­rzy­na z miej­sco­wej mi­li­cji, a jesz­cze kie­dy in­dziej ja­kiś cy­wil. Cy­wil, któ­ry naj­czę­ściej się po­ja­wiał, zwa­ny był dok­to­rem Mül­le­rem.


  Mu­siał cie­szyć się spo­rym au­to­ry­te­tem, po­nie­waż wszy­scy kła­nia­li mu się pierw­si. Był to czło­wiek wy­so­ki i kor­pu­lent­ny, oko­ło czter­dzie­sto­let­ni, o wy­glą­dzie ra­czej pro­stac­kim niż ele­ganc­kim. Ze mną zda­rzy­ło mu się roz­ma­wiać tyl­ko trzy­krot­nie i za każ­dym ra­zem czy­nił to z nie­czę­sto spo­ty­ka­ną w tym miej­scu nie­śmia­ło­ścią, jak gdy­by cze­goś się wsty­dził. Pierw­sza na­sza roz­mo­wa do­ty­czy­ła tyl­ko pra­cy (wła­śnie do­zo­wa­nia „na­pty­la­mi­ny”). Za dru­gim ra­zem za­py­tał, cze­mu no­szę tak dłu­gą bro­dę, na co od­po­wie­dzia­łem, że nikt z nas nie ma brzy­twy ani na­wet chu­s­tecz­ki i zgod­nie z za­rzą­dze­niem bro­dę golą nam co po­nie­dzia­łek. Gdy spo­tka­li­śmy się po raz trze­ci, prze­ka­zał mi bi­let, za­pi­sa­ny wy­raź­ną czcion­ką na ma­szy­nie, któ­ry upo­waż­niał mnie do go­le­nia tak­że w czwart­ki oraz do od­bio­ru w Ef­fek­ten­ma­ga­zi­nie pary skó­rza­nych bu­tów. Za­py­tał też, zwra­ca­jąc się do mnie w trze­ciej oso­bie: „Skąd ten nie­po­kój na pana twa­rzy?”. Ja, któ­ry w tam­tym okre­sie my­śla­łem po nie­miec­ku, po­wie­dzia­łem sam do sie­bie: „Der Mann hat ke­ine Ah­nung”, ten czło­wiek nie ma o ni­czym po­ję­cia.


  Obo­wiąz­ki przede wszyst­kim. Czym prę­dzej zwró­ci­łem się do na­szych zwy­kłych do­staw­ców o prób­kę naf­ta­nia­nu wa­na­du, co oka­za­ło się nie ta­kie pro­ste. Pro­duk­tu nie wy­twa­rza­no re­gu­lar­nie, przy­go­to­wy­wa­no jego nie­wiel­kie ilo­ści i tyl­ko na za­mó­wie­nie. Zło­ży­łem więc za­mó­wie­nie.


  Po­now­ne po­ja­wie­nie się owe­go „pt” wpra­wi­ło mnie w stan gwał­tow­ne­go po­ru­sze­nia. Sta­nąć czło­wiek na­prze­ciw czło­wie­ka, by roz­li­czyć prze­szłość, z jed­nym z „tam­tych”, było moim naj­żyw­szym i naj­trwal­szym po­obo­zo­wym pra­gnie­niem. Sta­ło mu się za­dość je­dy­nie po czę­ści dzię­ki li­stom od mo­ich nie­miec­kich czy­tel­ni­ków. Nie za­do­wa­la­ły mnie jed­nak te szcze­re i ogól­ni­ko­we de­kla­ra­cje skru­chy oraz so­li­dar­no­ści ze stro­ny osób ni­g­dy nie­wi­dzia­nych, któ­rych dru­giej twa­rzy nie mo­głem po­znać i któ­re nie były za­an­ga­żo­wa­ne w spra­wę w inny spo­sób, jak tyl­ko emo­cjo­nal­nie. Spo­tka­nie, któ­re­go tak in­ten­syw­nie wy­glą­da­łem, że aż śni­łem o nim po no­cach (po nie­miec­ku), było spo­tka­niem z jed­nym z tych, któ­rzy o nas de­cy­do­wa­li, któ­rzy nie pa­trzy­li nam w oczy, jak­by­śmy oczu nie mie­li. Nie z chę­ci ze­msty – nie je­stem hra­bią Mon­te Chri­sto. Je­dy­nie po to, by przy­wró­cić zwy­kłą mia­rę rze­czom i móc po­wie­dzieć: „a za­tem?”. Gdy­by ten Mül­ler oka­zał się moim Mül­le­rem, to nie był­by ide­al­nym prze­ciw­ni­kiem, po­nie­waż w ja­kiś spo­sób, choć tyl­ko przez chwi­lę, oka­zał li­tość. A może był to je­dy­nie prze­błysk so­li­dar­no­ści za­wo­do­wej. A może na­wet coś jesz­cze niż­sze­go: może po­czuł się ura­żo­ny, że oto to dzi­wacz­ne skrzy­żo­wa­nie jego ko­le­gi i przed­mio­tu, któ­re było w koń­cu che­mi­kiem, prze­by­wa­ło w la­bo­ra­to­rium bez owe­go An­stand, ze­wnętrz­nej ogła­dy, ja­kiej to miej­sce wy­ma­ga. Jed­nak inni wo­kół nie­go nie mie­li na­wet i tego ro­dza­ju od­czuć. Nie był ide­al­nym prze­ciw­ni­kiem, ale jak wia­do­mo, per­fek­cja na­le­ży do tych zja­wisk, o któ­rych się mówi, ale któ­rych się nie do­świad­cza.


  Skon­tak­to­wa­łem się z przed­sta­wi­cie­lem fir­my W., z któ­rym by­łem w dość za­ży­łych sto­sun­kach, i po­pro­si­łem, by prze­pro­wa­dził dys­kret­ne śledz­two w spra­wie dok­to­ra Mül­le­ra: ile ma lat, jak wy­glą­da, gdzie był w cza­sie woj­ny. Na od­po­wiedź nie mu­sia­łem dłu­go cze­kać. Wiek oraz wy­gląd pa­so­wa­ły, męż­czy­zna pra­co­wał naj­pierw w Schko­pau, od­by­wa­jąc prak­ty­kę przy pro­duk­cji gumy, a po­tem w fa­bry­ce Buny, koło Oświę­ci­mia. Uda­ło mi się zdo­być jego ad­res i wy­sła­łem, pry­wat­nie, nie­miec­kie wy­da­nie po­wie­ści Czy to jest czło­wiek wraz z za­łą­czo­nym li­stem, w któ­rym py­ta­łem, czy na­praw­dę to on jest Mül­le­rem z Au­schwitz i czy przy­po­mi­na so­bie die drei Leu­te vom La­bor{76}. A więc, mam na­dzie­ję, że wy­ba­czy mi moje bru­tal­ne wtar­gnię­cie i po­wrót z ni­co­ści. To ja by­łem jed­nym z tych trzech, oprócz tego, że by­łem też klien­tem zmar­twio­nym z po­wo­du nie­za­sty­ga­ją­cej ży­wi­cy.


  Roz­po­czę­ło się ocze­ki­wa­nie na od­po­wiedź. Rów­no­le­gle na po­zio­mie ofi­cjal­nym cią­gnę­ła się, jak­by w ryt­mie oscy­lu­ją­ce­go ru­chu ogrom­ne­go, po­wol­ne­go wa­ha­dła, wy­mia­na che­micz­no-urzę­do­wej ko­re­spon­den­cji na te­mat wło­skie­go wa­na­du, któ­ry nie był tak do­bry jak ten nie­miec­ki. Tym­cza­sem ze­chcą Pań­stwo pil­nie prze­słać nam spe­cy­fi­ka­cję pro­duk­tu oraz do­star­czyć go dro­gą pocz­to­wą w ilo­ści 50 kg, cze­go kosz­ty będą Pań­stwo ła­ska­wi so­bie od­li­czyć itd. Pod wzglę­dem tech­nicz­nym spra­wa wy­da­wa­ła się na do­brej dro­dze, ale losy wa­dli­wej par­tii ży­wi­cy nie były prze­są­dzo­ne. Za­trzy­mać ją za niż­szą cenę czy też ode­słać na koszt W.? A może wy­stą­pić o ar­bi­traż? Tym­cza­sem, jak to jest w zwy­cza­ju, gro­zi­li­śmy so­bie wza­jem­nie wkro­cze­niem na dro­gę są­do­wą, ge­rich­tlich vo­rzu­ge­hen.


  Od­po­wiedź „pry­wat­na” da­lej ka­za­ła na sie­bie cze­kać i było to pra­wie tak samo iry­tu­ją­ce i wy­czer­pu­ją­ce jak spór mię­dzy fir­ma­mi. Cóż mo­głem wie­dzieć o tym czło­wie­ku? Nic, naj­praw­do­po­dob­niej wy­ma­zał wszyst­ko z pa­mię­ci, ce­lo­wo lub nie. Mój list oraz książ­kę ode­brał jako na­chal­ne i nie­przy­jem­ne wtar­gnię­cie, nie­zgrab­ną za­chę­tę, by zmą­cić po­rząd­nie już opa­dły osad, za­mach na ów An­stand. Nie od­po­wie ni­g­dy. Szko­da – nie był ide­al­nym Niem­cem, ale czy ide­al­ni Niem­cy ist­nie­ją? Albo ide­al­ni Ży­dzi? Są abs­trak­cją. Przej­ście od uogól­nie­nia do kon­kre­tu kry­je w so­bie cie­ka­we nie­spo­dzian­ki, kie­dy to po­zba­wio­ny kon­tu­rów part­ner, jak­by jesz­cze w po­sta­ci lar­wal­nej, na na­szych oczach na­bie­ra kształ­tów, stop­nio­wo albo też w jed­nej chwi­li, i sta­je się Mit­mensch, współ-czło­wie­kiem, w ca­łym swo­im wy­mia­rze, z wszyst­ki­mi ti­ka­mi, dzi­wac­twa­mi i ana­ko­lu­ta­mi. Mi­nę­ły po­nad dwa mie­sią­ce – od­po­wiedź już nie na­dej­dzie. Szko­da.


  Na­de­szła 2 mar­ca 1967 roku, na ele­ganc­kim pa­pie­rze li­sto­wym z na­głów­kiem dru­ko­wa­nym lek­ko go­tyc­ką czcion­ką. Był to list otwie­ra­ją­cy ko­re­spon­den­cję, krót­ki i po­wścią­gli­wy. Tak, Mül­le­rem z fa­bry­ki Buna był wła­śnie on. Prze­czy­tał moją książ­kę, ze wzru­sze­niem roz­po­znał w niej oso­by i miej­sca. Cie­szył się, że prze­ży­łem. Py­tał o wie­ści o po­zo­sta­łych dwóch „pra­cow­ni­kach z la­bo­ra­to­rium” i jak do­tąd nie było w tym nic dziw­ne­go, po­nie­waż wspo­mi­na­łem o nich w książ­ce. Jed­nak za­dał też py­ta­nie o Gold­bau­ma, o któ­rym nie wspo­mi­na­łem. Do­da­wał, że przy oka­zji prze­czy­tał po­now­nie swo­je za­pi­ski na te­mat tam­te­go okre­su i chęt­nie mi je zre­la­cjo­nu­je pod­czas wy­pa­try­wa­ne­go z na­dzie­ją oso­bi­ste­go spo­tka­nia, „przy­dat­ne­go tak mnie sa­me­mu, jak i Panu, oraz ko­niecz­ne­go, by prze­zwy­cię­żyć tę strasz­ną prze­szłość” (im Sin­ne der Be­wäl­ti­gung der so furcht­ba­ren Ver­gan­gen­he­it). Na koń­cu zaś wy­zna­wał, że spo­śród wszyst­kich więź­niów spo­tka­nych w Au­schwitz ja by­łem tym, któ­ry wy­warł na nim naj­więk­sze i nie­za­tar­te wra­że­nie. Rów­nie do­brze mo­gło to być po­chleb­stwo. Wnio­sku­jąc z tonu li­stu, a przede wszyst­kim z owe­go zda­nia na te­mat „prze­zwy­cię­że­nia”, mia­łem wra­że­nie, że czło­wiek ten cze­goś ode mnie ocze­ki­wał.


  Te­raz była moja ko­lej, by od­po­wie­dzieć, i czu­łem się za­kło­po­ta­ny. Spra­wa przed­sta­wia­ła się na­stę­pu­ją­co: plan się po­wiódł, prze­ciw­nik zo­stał schwy­ta­ny. Stał przede mną, nie­mal­że ko­le­ga po fa­chu, tak jak ja pi­sał na pa­pie­rze li­sto­wym i pa­mię­tał na­wet o Gold­bau­mie. Jego po­stać była cią­gle nie­ostra, sta­ło się jed­nak ja­sne, że ocze­ki­wał ode mnie cze­goś w ro­dza­ju roz­grze­sze­nia, po­nie­waż to on miał prze­szłość do prze­zwy­cię­że­nia, nie ja. Ja po­trze­bo­wa­łem od nie­go je­dy­nie zniż­ki na fak­tu­rze za wa­dli­wą ży­wi­cę. Sy­tu­acja była cie­ka­wa, choć nie­ty­po­wa, i tyl­ko po czę­ści przy­po­mi­na­ła sy­tu­ację po­tę­pień­ca sto­ją­ce­go przed ob­li­czem sę­dzie­go.


  Po pierw­sze: w ja­kim ję­zy­ku mia­łem mu od­po­wie­dzieć? Z pew­no­ścią nie po nie­miec­ku. Po­peł­nił­bym śmiesz­ne błę­dy, co w moim po­ło­że­niu było nie­do­pusz­czal­ne. Za­wsze le­piej wal­czyć na wła­snym polu – od­pi­sa­łem więc po wło­sku. Dwaj męż­czyź­ni z la­bo­ra­to­rium zgi­nę­li, nie wie­dzia­łem gdzie ani w jaki spo­sób. Tak­że Gold­baum umarł, z zim­na i gło­du, pod­czas mar­szu ewa­ku­acyj­ne­go. O mnie tego, co naj­waż­niej­sze, do­wie­dział się z książ­ki oraz ze służ­bo­wej ko­re­spon­den­cji do­ty­czą­cej wa­na­du.


  Było wie­le py­tań, któ­re chcia­łem mu za­dać; zbyt wie­le i zbyt trud­nych dla nie­go i dla mnie. Dla­cze­go Au­schwitz? Dla­cze­go Pän­n­witz? Dla­cze­go dzie­ci w ko­mo­rach ga­zo­wych? Czu­łem jed­nak, że jesz­cze nie nad­szedł mo­ment, by prze­kro­czyć pew­ne gra­ni­ce, i za­py­ta­łem je­dy­nie, czy zga­dza się z osą­da­mi wy­ra­żo­ny­mi im­pli­ci­te i expli­ci­te w mo­jej książ­ce. Czy uwa­żał, że IG-Far­ben z wła­snej i nie­przy­mu­szo­nej woli za­trud­nia­ła nie­wol­ni­czą siłę ro­bo­czą? Czy wie­dział wte­dy o „urzą­dze­niach” w Au­schwitz, któ­re po­chła­nia­ły dzie­sięć ty­się­cy ist­nień ludz­kich dzien­nie, znaj­du­ją­cych się sie­dem ki­lo­me­trów od za­kła­dów gu­mo­wych Buna? I wresz­cie, po­nie­waż wspo­mi­nał o swo­ich „za­pi­skach na te­mat tam­te­go okre­su”, czy mógł­by prze­słać mi ich ko­pię?


  Na te­mat „wy­pa­try­wa­ne­go z na­dzie­ją spo­tka­nia” nic nie na­po­mkną­łem, gdyż bu­dzi­ło ono we mnie strach. Nie ma co szu­kać eu­fe­mi­zmów, mó­wić o skrę­po­wa­niu, od­ra­zie, po­wścią­gli­wo­ści. Strach jest tu od­po­wied­nim sło­wem: tak jak nie czu­łem się hra­bią Mon­te Chri­sto, tak samo nie czu­łem się Ho­ra­cju­szem-Ku­ra­cju­szem{77}. Nie czu­łem się na si­łach, by mó­wić w imie­niu zmar­łych z Au­schwitz, ani nie wy­da­wa­ło mi się roz­sąd­ne upa­try­wać w Mül­le­rze przed­sta­wi­cie­la ka­tów. Znam sie­bie: nie mam w so­bie za­cię­cia po­le­micz­ne­go, prze­ciw­nik mnie roz­pra­sza, in­te­re­su­je bar­dziej jako czło­wiek niż jako ad­wer­sarz, słu­cham go, ry­zy­ku­jąc, że mu uwie­rzę. Obu­rze­nie i wła­ści­wy osąd wra­ca­ją po fak­cie, gdy je­stem na scho­dach i nic mi już po nich. Dla­te­go wo­la­łem po­zo­stać przy li­stach.


  Mül­ler od­pi­sał mi ofi­cjal­nie, że wy­sła­no pięć­dzie­siąt kilo pro­duk­tu, że fir­ma W. wie­rzy w po­lu­bow­ne roz­wią­za­nie spo­ru itp. Pra­wie rów­no­cze­śnie do­tarł do mo­je­go domu ocze­ki­wa­ny prze­ze mnie list, nie był jed­nak taki, ja­kie­go się spo­dzie­wa­łem. Nie był to list mo­de­lo­wy, pa­ra­dyg­ma­tycz­ny. W tym miej­scu, gdy­by ta hi­sto­ria była zmy­ślo­na, mógł­bym opi­sać ten list na dwa spo­so­by: list uni­żo­ny, cie­pły, chrze­ści­jań­ski od wy­zwo­lo­ne­go od grze­chu Niem­ca lub list nik­czem­ny, wy­nio­sły, lo­do­wa­ty od za­twar­dzia­łe­go na­zi­sty. Jed­nak ta hi­sto­ria nie jest zmy­ślo­na, a rze­czy­wi­stość za­wsze oka­zu­je się bar­dziej zło­żo­na niż fik­cja: mniej uli­za­na, bar­dziej szorst­ka, nie tak wy­gła­dzo­na. Rzad­ko ogra­ni­cza się do jed­ne­go wy­mia­ru.


  List miał osiem stron i do­łą­czo­no do nie­go zdję­cie, na wi­dok któ­re­go pod­sko­czy­łem. Twarz była tą twa­rzą, po­sta­rza­łą, a za­ra­zem uszla­chet­nio­ną przez wpraw­ne­go fo­to­gra­fa. Znów sły­sza­łem, jak wy­po­wia­da po­nad moją gło­wą te sło­wa roz­tar­gnio­ne­go, chwi­lo­we­go współ­czu­cia: „Skąd ten nie­po­kój na pana twa­rzy?”.


  Ewi­dent­nie było to dzie­ło nie­do­świad­czo­ne­go au­to­ra: gór­no­lot­ne, szcze­re tyl­ko po czę­ści, peł­ne dy­gre­sji i prze­sad­nych po­chwał, wzru­sza­ją­ce, pe­dan­tycz­ne i nie­zdar­ne. Mo­gło kon­ku­ro­wać ze wszyst­ki­mi ogól­ni­ka­mi i fra­ze­sa­mi.


  Wy­da­rze­nia z Au­schwitz przy­pi­sy­wał Czło­wie­ko­wi, bez żad­ne­go roz­róż­nie­nia. Po­tę­piał je i po­cie­sza­ła go myśl o in­nych lu­dziach opi­sa­nych w mo­jej książ­ce, Al­ber­cie, Lo­ren­zu, któ­rych „nie ima­ją się ciem­ne moce”{78}. Zda­nie było moje, ale po­wtó­rzo­ne przez nie­go brzmia­ło dla mnie ob­łud­nie i fał­szy­wie. Opo­wie­dział swo­ją hi­sto­rię: „po­cząt­ko­wo po­rwa­ny po­wszech­nym en­tu­zja­zmem wo­bec hi­tle­row­skie­go re­żi­mu”, za­pi­sał się do na­cjo­na­li­stycz­nej or­ga­ni­za­cji mło­dzie­żo­wej, któ­ra wkrót­ce zo­sta­ła z roz­ka­zu wcie­lo­na do SA. Po­sta­rał się o zwol­nie­nie, co, jak sko­men­to­wał, „było mimo wszyst­ko moż­li­we”. Gdy wy­bu­chła woj­na, zwer­bo­wa­no go do obro­ny prze­ciw­lot­ni­czej i do­pie­ro wte­dy, pa­trząc na zruj­no­wa­ne mia­sto, od­czuł „wstyd i po­gar­dę” dla woj­ny. W maju 1944 roku nada­rzy­ła mu się oka­zja (jak mnie!), by wy­ka­zać się jako che­mik, i przy­dzie­lo­no go do fa­bry­ki IG-Far­ben w Schko­pau, któ­rej oświę­cim­ska fa­bry­ka była ko­pią w po­więk­sze­niu. W Schko­pau miał za za­da­nie przy­uczyć do pra­cy w la­bo­ra­to­rium gru­pę ukra­iń­skich dziew­cząt, któ­re rze­czy­wi­ście spo­tka­łem po­tem w Au­schwitz i któ­rych po­ufa­łe sto­sun­ki z dok­to­rem Mül­le­rem były dla mnie nie­zro­zu­mia­łe. Zo­stał prze­nie­sio­ny do Au­schwitz wraz z dziew­czę­ta­mi do­pie­ro w li­sto­pa­dzie 1944 roku. W tam­tym cza­sie na­zwa ta nic jesz­cze nie zna­czy­ła ani dla nie­go, ani dla jego zna­jo­mych. Nie­mniej jed­nak za­raz po przy­jeź­dzie od­był krót­kie spo­tka­nie za­po­znaw­cze z dy­rek­to­rem tech­nicz­nym (praw­do­po­dob­nie z in­ży­nie­rem Fau­stem), któ­ry przy­po­mniał mu, że „Ży­dom z fa­bry­ki Buna na­le­ży wy­zna­czać je­dy­nie naj­bar­dziej nie­wdzięcz­ne pra­ce, współ­czu­cia zaś się nie to­le­ru­je”.


  Przy­dzie­lo­no go pod bez­po­śred­nie zwierzch­nic­two dok­to­ra Pän­n­wit­za, tego sa­me­go, któ­ry pod­dał mnie dzi­wacz­ne­mu „eg­za­mi­no­wi pań­stwo­we­mu”, żeby upew­nić się co do mo­ich umie­jęt­no­ści za­wo­do­wych. Mül­ler da­wał do zro­zu­mie­nia, że ma jak naj­gor­szą opi­nię o swo­im prze­ło­żo­nym, któ­ry – jak uści­ślił – zmarł w 1946 roku na raka mó­zgu. To on, Mül­ler, był od­po­wie­dzial­ny za or­ga­ni­za­cję la­bo­ra­to­rium w Bu­nie. Twier­dził, że o eg­za­mi­nie nic nie wie­dział i że to on sam wy­brał nas, trzech spe­cja­li­stów, a mnie w szcze­gól­no­ści. Zgod­nie z tą in­for­ma­cją, nie­praw­do­po­dob­ną, ale nie nie­moż­li­wą, jemu wła­śnie miał­bym za­wdzię­czać oca­le­nie. Twier­dził, że łą­czy­ły go ze mną sto­sun­ki nie­mal­że przy­ja­ciel­skie, wła­ści­we dwoj­gu rów­nym so­bie lu­dziom; że roz­pra­wiał ze mną na te­ma­ty na­uko­we; że roz­my­ślał, w ob­li­czu tych­że oko­licz­no­ści, nad tym, jak to „cen­ne przy­mio­ty ludz­kie są nisz­czo­ne przez in­nych lu­dzi kie­ru­ją­cych się zwy­kłą bru­tal­no­ścią”. Nie tyl­ko nie przy­po­mnia­łem so­bie żad­nej po­dob­nej roz­mo­wy (a moja pa­mięć z tego okre­su, jak już wspo­mnia­łem, jest do­sko­na­ła), ale już sama moż­li­wość jej od­by­cia na tle ogól­ne­go roz­kła­du, wza­jem­nej nie­uf­no­ści i śmier­tel­ne­go zmę­cze­nia była czymś zu­peł­nie nie­rze­czy­wi­stym i wy­tłu­ma­czal­nym je­dy­nie pod wpły­wem bar­dzo na­iw­ne­go i nie­wcze­sne­go wi­sh­ful thin­king{79}. Być może o wy­da­rze­niu tym opo­wia­dał wie­lu lu­dziom i nie zda­wał so­bie spra­wy, że je­dy­ną oso­bą na świe­cie, któ­ra nie mo­gła uznać je za praw­dzi­we, by­łem wła­śnie ja. Być może, w do­brej wie­rze, zbu­do­wał so­bie wy­god­ną prze­szłość. Nie pa­mię­tał o dwóch szcze­gó­łach do­ty­czą­cych bro­dy i bu­tów, ale przy­po­mi­nał so­bie inne de­ta­le, rów­no­waż­ne i, w mo­jej oce­nie, praw­do­po­dob­ne. Do­szły go wie­ści o mo­jej szkar­la­ty­nie i nie­po­ko­ił się o moje ży­cie, zwłasz­cza kie­dy do­wie­dział się, że więź­niów ewa­ku­owa­no na pie­cho­tę. 26 stycz­nia 1945 roku SS przy­dzie­li­ło go do Volks­stur­mu, od­dzia­łu bę­dą­ce­go zbie­ra­ni­ną nie­zdol­nych do służ­by woj­sko­wej, star­ców i dzie­ci, któ­ry miał za­gro­dzić dro­gę So­wie­tom.


  Na szczę­ście ura­to­wał go wspo­mnia­ny wy­żej dy­rek­tor tech­nicz­ny, po­zwa­la­jąc mu wy­co­fać się na tyły.


  Na moje py­ta­nie do­ty­czą­ce IG-Far­ben od­po­wie­dział zde­cy­do­wa­nie, że ow­szem, za­trud­nia­ła więź­niów, ale je­dy­nie po to, by ich chro­nić. Wy­ra­ził na­wet (ab­sur­dal­ną!) opi­nię, że całą fa­bry­kę Buna-Mo­no­witz, osiem ki­lo­me­trów kwa­dra­to­wych cy­klo­po­wych za­kła­dów, wznie­sio­no z za­mia­rem „ochro­ny Ży­dów i przy­czy­nie­nia się do ich prze­trwa­nia” i że roz­kaz, by nie oka­zy­wać współ­czu­cia, był dla nich eine Tar­nung, przy­kryw­ką. Ni­hil de prin­ci­pe{80}, żad­ne­go oskar­że­nia pod ad­re­sem IG-Far­ben. Mój part­ner był cią­gle pra­cow­ni­kiem fa­bry­ki W., jej spad­ko­bier­czy­ni, a prze­cież nie kala się wła­sne­go gniaz­da. Pod­czas krót­kie­go po­by­tu w Au­schwitz „ni­g­dy nie sły­szał o żad­nym urzą­dze­niu, któ­re mia­ło­by słu­żyć do za­bi­ja­nia Ży­dów”. Pa­ra­dok­sal­ne, ob­raź­li­we, ale nie­wy­klu­czo­ne. W tam­tych cza­sach wśród mil­czą­cej więk­szo­ści spo­łe­czeń­stwa nie­miec­kie­go po­wszech­ne było, by sta­rać się wie­dzieć jak naj­mniej i w związ­ku z tym nie za­da­wać py­tań. Za­pew­ne tak­że i on od ni­ko­go nie żą­dał wy­ja­śnień, na­wet od sa­me­go sie­bie, po­mi­mo że w po­god­ne dni z Buny były wi­docz­ne dymy kre­ma­to­rium.


  Tuż przed osta­tecz­ną klę­ską zo­stał aresz­to­wa­ny przez Ame­ry­ka­nów i osa­dzo­ny w obo­zie je­niec­kim, któ­ry on, z nie­za­mie­rzo­nym sar­ka­zmem, okre­ślił jako „pry­mi­tyw­nie urzą­dzo­ny”. A za­tem zu­peł­nie jak pod­czas na­sze­go spo­tka­nia w la­bo­ra­to­rium Mül­ler, w chwi­li gdy pi­sał, da­lej nie miął ke­ine Ah­nung, żad­ne­go po­ję­cia. Po­wró­cił do ro­dzi­ny pod ko­niec czerw­ca 1945 roku. Taka była z grub­sza za­war­tość jego za­pi­sków, któ­re chcia­łem po­znać.


  W mo­jej książ­ce do­pa­try­wał się prze­zwy­cię­że­nia ju­da­izmu, re­ali­za­cji chrze­ści­jań­skie­go przy­ka­za­nia, by mi­ło­wać nie­przy­ja­ciół, oraz świa­dec­twa wia­ry w Czło­wie­ka. Koń­czył zaś, na­le­ga­jąc na spo­tka­nie w Niem­czech lub we Wło­szech, w od­po­wied­nim dla mnie miej­scu i cza­sie. Naj­le­piej na Wło­skiej Ri­wie­rze. Dwa dni po­tem, ka­na­ła­mi ofi­cjal­ny­mi, do­tarł list z fir­my W., któ­ry, z pew­no­ścią nie­przy­pad­ko­wo, no­sił tę samą datę oraz ten sam pod­pis, co dłu­gi list pry­wat­ny. Był to list po­jed­naw­czy. Przy­zna­wa­li się do błę­du i byli go­to­wi przy­stać na każ­dą pro­po­zy­cję. Da­wa­li do zro­zu­mie­nia, że nie­ca­ła szko­da wy­szła na złe: wy­pa­dek wy­do­był na świa­tło dzien­ne za­le­ty naf­ta­nia­nu wa­na­du, któ­ry od tej pory miał być do­da­wa­ny bez­po­śred­nio do ży­wi­cy nie­za­leż­nie od tego, dla ja­kie­go klien­ta by­ła­by ona prze­zna­czo­na.


  Cóż po­cząć? Po­stać Mül­le­ra hat sich ent­puppt{81}, wy­do­sta­ła się z ko­ko­nu, sta­ła się wy­raź­na, ostra. Nie był to ani łaj­dak, ani bo­ha­ter. Po od­sia­niu pu­sto­sło­wia oraz kłamstw, wy­po­wie­dzia­nych w do­brej lub w złej wie­rze, uka­zał się ty­po­wo sza­ry eg­zem­plarz ludz­ki, je­den z wie­lu jed­no­okich w kró­le­stwie ślep­ców. Czy­nił mi nie­za­słu­żo­ny za­szczyt, przy­pi­su­jąc cno­tę mi­ło­wa­nia nie­przy­ja­ciół. Nie, po­mi­mo wy­świad­czo­nych mi przez nie­go od­le­głych przy­sług i cho­ciaż nie był nie­przy­ja­cie­lem w ści­słym tego sło­wa zna­cze­niu, nie umia­łem go mi­ło­wać. Nie mi­ło­wa­łem go i nie pra­gną­łem go wi­dzieć, ale mimo to w ja­kimś stop­niu ży­wi­łem dla nie­go sza­cu­nek: to nic wy­god­ne­go być jed­no­okim. Nie był ani gnu­śny{82}, ani głu­chy, ani cy­nicz­ny. Nie do­sto­so­wał się, sta­rał się roz­li­czyć z prze­szło­ścią, jed­nak ra­chu­nek mu się nie zga­dzał, ro­bił więc, co mógł, żeby to na­pra­wić, być może nie­co na­cią­ga­jąc fak­ty. Czy moż­na było wy­ma­gać cze­goś wię­cej od by­łe­go człon­ka SA? Po­rów­na­nie z in­ny­mi uczci­wy­mi Niem­ca­mi, ja­kich wie­le razy mia­łem oka­zję spo­tkać na pla­ży lub w fa­bry­ce, wy­pa­da­ło zde­cy­do­wa­nie na jego ko­rzyść. Jego po­tę­pie­nie na­zi­zmu było nie­śmia­łe i pe­ry­fra­stycz­ne, ale nie szu­kał uspra­wie­dli­wień. Szu­kał dia­lo­gu: miał su­mie­nie i szar­pał się, by utrzy­mać je w spo­ko­ju. W swo­im pierw­szym li­ście mó­wił o „prze­zwy­cię­że­niu prze­szło­ści”, „Be­wäl­ti­gung der Ver­gan­gen­he­it”. Do­wie­dzia­łem się po­tem, że jest to sza­blo­no­wy zwrot, eu­fe­mizm dzi­siej­szych Nie­miec, gdzie po­wszech­nie ro­zu­mie się go jako „wy­rze­cze­nie się na­zi­zmu”. Jed­nak za­war­ty w nim trzon „walt” po­ja­wia się tak­że w wy­ra­zach ozna­cza­ją­cych „do­mi­na­cję”, „prze­moc”, „gwałt” i są­dzę, że tłu­ma­cząc owo wy­ra­że­nie jako „wy­krzy­wia­nie prze­szło­ści” lub „gwałt do­ko­na­ny na prze­szło­ści”, nie od­bie­gli­by­śmy za­nad­to od jego głęb­sze­go sen­su. Ale mimo wszyst­ko lep­sze już było chro­nie­nie się pod osło­ną ko­mu­na­łów niż płod­na tę­po­ta in­nych Niem­ców. Jego pró­by prze­zwy­cię­że­nia prze­szło­ści były nie­zgrab­ne, po tro­sze śmiesz­ne, iry­tu­ją­ce i smut­ne, lecz mimo wszyst­ko na ja­kimś po­zio­mie. I czyż nie zy­ska­łem dzię­ki nie­mu pary bu­tów?


  W pierw­szą wol­ną nie­dzie­lę za­sia­dłem, pe­łen wa­ha­nia, by przy­go­to­wać moż­li­wie naj­szczer­szą, naj­bar­dziej wy­wa­żo­ną oraz sto­sow­ną od­po­wiedź. Spo­rzą­dzi­łem brud­no­pis. Dzię­ko­wa­łem Mül­le­ro­wi, że umoż­li­wił mi pra­cę w la­bo­ra­to­rium. Wy­ra­ża­łem moją go­to­wość do wy­ba­cze­nia nie­przy­ja­cio­łom, a może na­wet ich mi­ło­wa­nia, jed­nak je­dy­nie wte­dy, kie­dy oka­żą wy­raź­ne ozna­ki skru­chy, a więc gdy prze­sta­ną być nie­przy­ja­ciół­mi. W prze­ciw­nym ra­zie, w wy­pad­ku nie­przy­ja­cie­la, któ­ry nie­przy­ja­cie­lem po­zo­sta­je i upar­cie tkwi w po­sta­no­wie­niu za­da­wa­nia cier­pie­nia, za­pew­ne nie na­le­ży mu wy­ba­czać. Moż­na sta­rać się go na­wró­cić, moż­na (trze­ba!) z nim dys­ku­to­wać, jed­nak na­szym obo­wiąz­kiem jest go osą­dzić, a nie mu wy­ba­czyć. Co do osą­du ty­czą­ce­go się kon­kret­nie jego za­cho­wa­nia, o co Mül­ler pro­sił mnie im­pli­ci­te, dys­kret­nie wspo­mnia­łem o dwóch zna­nych mi przy­pad­kach jego nie­miec­kich ko­le­gów, któ­rzy zro­bi­li dla nas coś, co wy­ma­ga­ło o wie­le więk­szej od­wa­gi niż ta, jaką on so­bie przy­pi­sy­wał. Przy­zna­wa­łem, że nie wszy­scy ro­dzą się bo­ha­te­ra­mi, że świat, w któ­rym wszy­scy by­li­by tacy jak on, to zna­czy uczci­wi i bez­bron­ni, był­by do znie­sie­nia, ale jest to świat nie­re­al­ny. W świę­cie re­al­nym ist­nie­ją uzbro­je­ni lu­dzie, któ­rzy bu­du­ją Au­schwitz, a uczci­wi i bez­bron­ni nie sta­ją im na dro­dze. Dla­te­go za Au­schwitz musi od­po­wie­dzieć każ­dy Nie­miec, wię­cej, każ­dy czło­wiek, zaś po Au­schwitz nikt nie ma już pra­wa być bez­bron­ny. O spo­tka­niu na Ri­wie­rze nie wspo­mnia­łem ani sło­wa.


  Tego sa­me­go wie­czo­ru Mül­ler za­dzwo­nił do mnie z Nie­miec. Po­łą­cze­nie było złe, a poza tym nie jest mi już ła­two zro­zu­mieć nie­miec­ki przez te­le­fon. Jego głos był zmę­czo­ny i jak­by łam­li­wy, ton zaś wy­raź­nie pod­nie­co­ny. Za­po­wia­dał mi, że na Zie­lo­ne Świąt­ki, za sześć ty­go­dni, przy­je­dzie do Fi­na­le Li­gu­re. Czy mo­gli­by­śmy się spo­tkać? Wzię­ty z za­sko­cze­nia, od­po­wie­dzia­łem, że tak. Po­pro­si­łem, by we wła­ści­wym cza­sie po­in­for­mo­wał mnie o szcze­gó­łach swe­go przy­jaz­du i odło­ży­łem na bok nie­po­trzeb­ny już brud­no­pis li­stu.


  Osiem dni póź­niej otrzy­ma­łem od pani Mül­ler wia­do­mość o na­głej śmier­ci dok­to­ra Lo­tha­ra Mül­le­ra w sześć­dzie­sią­tym roku jego ży­cia.


  WĘGIEL


  Czy­tel­nik zdą­żył się już za­pew­ne zo­rien­to­wać, że nie jest to trak­tat che­micz­ny: moje am­bi­cje nie się­ga­ją aż tak da­le­ko, „ma voix est fa­ible, et même un peu pro­fa­ne”{83}. Nie jest to też au­to­bio­gra­fia, a je­śli już, to tyl­ko po czę­ści i w zna­cze­niu sym­bo­licz­nym, w ja­kim au­to­bio­gra­fią jest każ­dy utwór li­te­rac­ki, wię­cej – każ­de ludz­kie dzie­ło. Sta­no­wi jed­nak w ja­kimś stop­niu hi­sto­rię. Jest to, a przy­naj­mniej mia­ła być, mi­kro­hi­sto­ria, hi­sto­ria pew­ne­go za­wo­du, jego po­ra­żek, zwy­cięstw i bo­lą­czek, o któ­rych pra­gnie opo­wie­dzieć każ­dy, kto czu­je, że jego ka­rie­ra po­wo­li za­ta­cza łuk, a sztu­ka prze­sta­je być dłu­go­trwa­ła{84}. Ja­kiż che­mik w tym mo­men­cie swo­je­go ży­cia, sto­jąc przed ukła­dem okre­so­wym pier­wiast­ków czy też przed mo­nu­men­tal­ny­mi ta­bli­ca­mi Be­il­ste­ina i Lan­dol­ta, nie do­strze­ga w nich po­roz­rzu­ca­nych smęt­nych strzę­pów lub tro­fe­ów wła­snej prze­szło­ści za­wo­do­wej? Wy­star­czy, żeby przej­rzał do­wol­ną roz­pra­wę, a wy­nu­rza­ją się wspo­mnie­nia. Są po­śród nas tacy, któ­rzy nie­od­wra­cal­nie zwią­za­li swój los z bro­mem albo z pro­py­le­nem, lub też z gru­pą – NCO czy z kwa­sem glu­ta­mi­no­wym. Każ­dy stu­dent che­mii, ma­jąc przed sobą ja­ki­kol­wiek trak­tat, po­wi­nien być świa­do­my, że oto na jed­nej z tych stron – a może w jed­nym wier­szu, for­mu­le lub zda­niu – za­pi­sa­na jest jego przy­szłość, pi­smem nie­czy­tel­nym, któ­re sta­nie się wy­raź­ne do­pie­ro „po­tem”: po suk­ce­sie lub błę­dzie czy wi­nie, po zwy­cię­stwie lub po­raż­ce. Każ­dy nie­mło­dy już che­mik, otwie­ra­jąc po­now­nie ten sam trak­tat na ver­hän­gni­svoll Blatt{85}, czu­je, jak prze­szy­wa go mi­łość lub od­ra­za, we­se­li się bądź roz­pa­cza.


  I tak każ­dy pier­wia­stek ja­koś do nas prze­ma­wia (do każ­de­go ina­czej), ni­czym od­wie­dzo­ne za mło­du do­li­ny oraz pla­że. Być może na­le­ża­ło­by tu uczy­nić wy­ją­tek dla wę­gla, po­nie­waż mówi on wszyst­ko wszyst­kim, a więc nie jest spe­cy­ficz­ny, tak jak Adam nie jest przy­pi­sa­ny jed­nej oso­bie jako pra­oj­ciec. Chy­ba że da­ło­by się od­na­leźć dzi­siaj (cze­muż by nie?) che­mi­ka-słup­ni­ka, któ­ry po­świę­cił całe swo­je ży­cie gra­fi­to­wi lub dia­men­to­wi. A mimo wszyst­ko to wła­śnie wo­bec wę­gla mam mój daw­ny dług, za­cią­gnię­ty jesz­cze w owym de­cy­du­ją­cym dla mnie okre­sie. To w kie­run­ku wę­gla, pier­wiast­ka ży­cia, bie­gły moje pierw­sze ma­rze­nia li­te­rac­kie, któ­re snu­łem nie­prze­rwa­nie, kie­dy moje ży­cie nie­wie­le było war­te. Tak, pra­gną­łem opo­wie­dzieć hi­sto­rię ato­mu wę­gla.


  Czy moż­na mó­wić o „pew­nym” ato­mie wę­gla? Che­mik ma wąt­pli­wo­ści, po­nie­waż do dziś (do roku 1970) nie są zna­ne tech­ni­ki, któ­re po­zwo­li­ły­by zo­ba­czyć, a w każ­dym ra­zie wy­izo­lo­wać, po­je­dyn­czy atom. Żad­nych wąt­pli­wo­ści nie ma za to nar­ra­tor, któ­ry wła­śnie roz­po­czy­na swo­ją opo­wieść.


  A za­tem nasz bo­ha­ter spo­czy­wa od se­tek mi­lio­nów lat, zwią­za­ny z trze­ma ato­ma­mi tle­nu i jed­nym ato­mem wap­na, pod po­sta­cią ska­ły wa­pien­nej. Ma już za sobą dłu­gą hi­sto­rię ko­smicz­ną, któ­rą my jed­nak po­mi­nie­my. Dla nie­go czas nie ist­nie­je, bądź też ob­ja­wia się je­dy­nie pod po­sta­cią le­ni­wych zmian tem­pe­ra­tur, dzien­nych i se­zo­no­wych. Pod wa­run­kiem, że zło­że, na po­trze­by ni­niej­sze­go opo­wia­da­nia, jest nie­zbyt od­da­lo­ne od po­wierzch­ni zie­mi. Eg­zy­sten­cja ato­mu, o któ­rej mo­no­to­nii nie moż­na my­śleć bez prze­ra­że­nia, sta­no­wi bez­li­to­sne prze­pla­ta­nie się cie­pła i zim­na, a więc drgań (o ta­kiej sa­mej czę­sto­tli­wo­ści) o za­się­gu raz nie­co mniej­szym, raz nie­co więk­szym. Dla ato­mu, po­ten­cjal­nie ży­wot­ne­go, jest to nie­wo­la ni­czym z ka­to­lic­kie­go pie­kła. W jego przy­pad­ku, aż do tego mo­men­tu, od­po­wied­niej­sze jest ra­czej uży­cie cza­su te­raź­niej­sze­go, wła­ści­we­go opi­so­wi, ani­że­li cza­su prze­szłe­go, bę­dą­ce­go cza­sem tego, kto opo­wia­da. Atom trwa za­sty­gły w wiecz­nej te­raź­niej­szo­ści le­d­wie zmą­co­nej drob­ny­mi drga­nia­mi ru­chu ciepl­ne­go.


  Jed­nak, na szczę­ście dla nar­ra­to­ra, któ­ry w prze­ciw­nym ra­zie za­koń­czył­by tu swo­ją opo­wieść, po­kła­dy wa­pie­nia za­wie­ra­ją­ce nasz atom znaj­du­ją się bli­sko po­wierzch­ni. Za­le­ga­ją w za­się­gu ręki czło­wie­ka oraz jego ki­lo­fa (chwa­ła ki­lo­fo­wi i jego współ­cze­snym od­po­wied­ni­kom: są one nie­zmien­nie naj­waż­niej­szy­mi po­śred­ni­ka­mi w ty­siąc­let­nim dia­lo­gu mię­dzy pier­wiast­ka­mi a czło­wie­kiem). W pew­nym mo­men­cie – któ­ry ja, nar­ra­tor, w spo­sób ar­bi­tral­ny po­sta­na­wiam wy­zna­czyć na rok 1840 – ude­rze­nie ki­lo­fa ode­rwa­ło atom wę­gla, da­jąc po­czą­tek jego dro­dze do pie­ca wa­pien­ne­go, i strą­ci­ło go do świa­ta rze­czy zmien­nych. Pra­żo­no go, żeby od­dzie­lił się od wap­na, któ­re, mó­wiąc eu­fe­mi­stycz­nie, sta­ło twar­do na zie­mi i ru­szy­ło na­prze­ciw mniej bły­sko­tli­wej przy­szło­ści, o czym nie bę­dzie­my tu opo­wia­dać. On zaś, da­lej trzy­ma­jąc się kur­czo­wo dwóch to­wa­rzy­szy po­zo­sta­łych spo­śród po­cząt­ko­wych trzech ato­mów tle­nu, wy­le­ciał ko­mi­nem i ru­szył w dro­gę przez po­wie­trze. Jego hi­sto­ria ze sta­tycz­nej sta­je się burz­li­wa.


  Po­rwał go wiatr, rzu­cił o zie­mię, uniósł w górę na dzie­sięć ki­lo­me­trów. Ode­tchnął nim so­kół, on zaś zszedł do jego prze­past­nych płuc, lecz nie prze­do­stał się do bo­ga­tej krwi i zo­stał wy­da­lo­ny. Trzy razy roz­pu­ścił się w mor­skiej wo­dzie, raz w wo­do­spa­dzie i zno­wu zo­stał wy­da­lo­ny. Po­dró­żo­wał z wia­trem przez osiem lat: to wy­so­ko, to ni­sko, po­nad mo­rzem i po­śród chmur, po­nad la­sa­mi, pu­sty­nia­mi i bez­kre­sny­mi po­ła­cia­mi lodu. Po­tem przy­tra­fi­ły mu się nie­wo­la i przy­go­da or­ga­nicz­na.


  Wę­giel jest istot­nie pier­wiast­kiem nie­zwy­kłym. On je­den po­tra­fi, nie zu­ży­wa­jąc przy tym wie­le ener­gii, po­łą­czyć się sam ze sobą w dłu­gie, trwa­łe łań­cu­chy tak po­trzeb­ne ziem­skie­mu ży­ciu (je­dy­ne­mu, ja­kie do­tąd zna­my). Dla­te­go też wę­giel jest klu­czo­wym pier­wiast­kiem ma­te­rii ży­wej. Jed­nak po­cząt­ki jego ka­rie­ry, jego wej­ście do świa­ta oży­wio­ne­go nie są ła­twe i musi on od­być obo­wiąz­ko­wą i skom­pli­ko­wa­ną dro­gę, któ­rą opi­sa­no (choć jesz­cze nie do koń­ca) do­pie­ro w ostat­nich la­tach. Gdy­by pro­ces przej­ścia wę­gla do świa­ta or­ga­nicz­ne­go nie od­by­wał się co­dzien­nie wo­kół nas na ska­lę mi­liar­dów ton ty­go­dnio­wo, tam gdzie tyl­ko za­bły­śnie zie­leń li­ścia, miał­by on peł­ne pra­wo do mia­na cudu.


  Atom, o któ­rym mowa, w to­wa­rzy­stwie swo­ich dwóch sa­te­li­tów utrzy­mu­ją­cych go w sta­nie ga­zo­wym, w roku 1848 zo­stał prze­gna­ny przez wiatr wzdłuż szpa­le­rów wi­no­ro­śli. Miał to szczę­ście, że otarł się o pe­wien liść, wnik­nął do nie­go i wte­dy przy­gwoź­dził go pro­mień słoń­ca. Je­śli w tym miej­scu mój ję­zyk sta­je się nie­pre­cy­zyj­ny i alu­zyj­ny, nie jest to wy­ni­kiem je­dy­nie mo­jej igno­ran­cji. To de­cy­du­ją­ce zda­rze­nie, ta bły­ska­wicz­na pra­ca trój­ki: dwu­tlen­ku wę­gla, świa­tła i zie­le­ni ro­ślin, do­tych­czas nie zo­sta­ła do­sta­tecz­nie opi­sa­na. Być może nie sta­nie się to jesz­cze przez dłu­gi czas, tak bar­dzo róż­ni się ona od po­zo­sta­łej che­mii or­ga­nicz­nej, bę­dą­cej mo­nu­men­tal­nym, po­wol­nym i ocię­ża­łym two­rem czło­wie­ka. A prze­cież ową lek­ką i zwin­ną che­mię „wy­na­la­zły” dwa czy trzy mi­liar­dy lat temu na­sze ci­che sio­stry, ro­śli­ny, któ­re nie eks­pe­ry­men­tu­ją ani nie dys­ku­tu­ją i któ­rych tem­pe­ra­tu­ra jest iden­tycz­na jak tem­pe­ra­tu­ra ota­cza­ją­ce­go je śro­do­wi­ska. Je­że­li zro­zu­mieć zna­czy stwo­rzyć ob­raz cze­goś, to ni­g­dy nie uda nam się zro­zu­mieć owe­go hap­pe­nin­gu, któ­ry od­by­wa się w ska­li jed­nej mi­lio­no­wej mi­li­me­tra, w ryt­mie jed­nej mi­lio­no­wej se­kun­dy i któ­re­go uczest­ni­cy są ze swej na­tu­ry nie­wi­docz­ni. Każ­dy słow­ny opis bę­dzie wy­bra­ko­wa­ny, je­den wart dru­gie­go. Niech za­tem wy­star­czy ten po­niż­szy.


  Atom prze­ni­ka do li­ścia, zde­rza­jąc się z nie­zli­czo­ny­mi (lecz tu nie­przy­dat­ny­mi) czą­stecz­ka­mi azo­tu i tle­nu. Przy­łą­cza się do du­żej i zbi­tej czą­stecz­ki, któ­ra go ak­ty­wu­je, i rów­no­cze­śnie otrzy­mu­je z nie­ba de­cy­du­ją­cą wia­do­mość pod po­ra­ża­ją­cą po­sta­cią wiąz­ki świa­tła sło­necz­ne­go. W jed­nej chwi­li atom wę­gla, uwię­zio­ny ni­czym owad – ofia­ra pa­ją­ka, zo­sta­je ode­rwa­ny od swe­go tle­nu, po­łą­czo­ny z wo­do­rem i (jak się uwa­ża) fos­fo­rem, a na koń­cu we­pchnię­ty do łań­cu­cha: czy jest on dłu­gi czy krót­ki, to nie­istot­ne, jest to bo­wiem łań­cuch ży­cia. Wszyst­ko to od­by­wa się szyb­ko, w ci­szy, przy tem­pe­ra­tu­rze i ci­śnie­niu na­sze­go oto­cze­nia, i oczy­wi­ście gra­tis. Dro­dzy ko­le­dzy, kie­dy już na­uczy­my się cze­goś po­dob­ne­go, bę­dzie­my si­cut Deus{86}, a tak­że roz­wią­że­my pro­blem gło­du na świe­cie.


  Ale jest coś jesz­cze gor­sze­go, co za­wsty­dza nas sa­mych i na­szą sztu­kę. Dwu­tle­nek wę­gla, a więc po­wietrz­na for­ma wę­gla, o któ­rej do tej pory mó­wi­li­śmy, ten gaz sta­no­wią­cy su­ro­wiec ży­cia, do któ­re­go nie­koń­czą­cych się za­pa­sów się­ga wszyst­ko to, co wzra­sta, i któ­ry oka­zu­je się osta­tecz­nym prze­zna­cze­niem każ­de­go cia­ła, nie jest jed­nym z głów­nych skład­ni­ków po­wie­trza. Sta­no­wi ra­czej jego śmiesz­ny osta­tek, „nie­czy­stość”, trzy­dzie­sto­krot­nie rzad­szą niż ar­gon, któ­re­go nikt nie za­uwa­ża. W po­wie­trzu jest go 0,03 pro­cent. Gdy­by Wło­chy były po­wie­trzem, je­dy­ny­mi miesz­kań­ca­mi Ita­lii two­rzą­cy­mi ży­cie by­ło­by, daj­my na to, 15 000 oby­wa­te­li Mi­laz­zo z pro­win­cji me­syń­skiej. Jest to, na ludz­ką ska­lę, prze­śmiew­cza sztucz­ka, ku­glar­ski żart, nie­zro­zu­mia­ły po­kaz wszech­po­tę­gi i aro­gan­cji, po­nie­waż od owej nie­ustan­nie od­na­wia­ją­cej się nie­czy­sto­ści po­wie­trza wy­wo­dzi­my się my: my, zwie­rzę­ta, my, ro­śli­ny i my, ga­tu­nek ludz­ki, z na­szy­mi czte­re­ma mi­liar­da­mi nie­zgod­nych opi­nii, ty­sią­ca­mi lat hi­sto­rii, wo­jen, hań­by, szla­chet­no­ści i dumy. Zresz­tą z ra­cjo­nal­ne­go punk­tu wi­dze­nia już sama na­sza obec­ność na tej pla­ne­cie jest śmiesz­na. Gdy­by całą ludz­kość, oko­ło 250 mi­lio­nów ton, roz­pro­wa­dzić na wszyst­kich lą­dach rów­no­mier­ną war­stwą, nie by­ła­by ona do­strze­gal­na go­łym okiem – gru­bość otrzy­ma­nej po­wło­ki wy­no­si­ła­by oko­ło jed­nej szes­na­sto­ty­sięcz­nej mi­li­me­tra.


  A za­tem nasz atom jest już po­łą­czo­ny: sta­no­wi część kon­struk­cji, mó­wiąc ję­zy­kiem ar­chi­tek­tów. Zwią­zał się z pię­cio­ma to­wa­rzy­sza­mi tak do sie­bie po­dob­ny­mi, że je­dy­nie dzię­ki fik­cji opo­wia­da­nia je­stem w sta­nie ich roz­róż­nić. Jest to pięk­na struk­tu­ra pier­ście­nio­wa, nie­mal­że re­gu­lar­ny sze­ścio­kąt, pod­le­ga­ją­cy skom­pli­ko­wa­nej wy­mia­nie i rów­no­wa­dze w sto­sun­kach z wodą, w któ­rej jest roz­pusz­czo­ny. Po­nie­waż już znaj­du­je się w wo­dzie, wię­cej, w so­kach wi­no­ro­śli, a owo roz­pusz­cze­nie jest obo­wiąz­kiem oraz przy­wi­le­jem wszel­kich sub­stan­cji, któ­rym pi­sa­ne jest prze­obra­że­nie (już mia­łem po­wie­dzieć „któ­re pra­gną się prze­obra­zić”). Je­śli zaś ktoś chciał­by ko­niecz­nie wie­dzieć, dla­cze­go wła­śnie pier­ścień i dla­cze­go sze­ścio­kąt, i dla­cze­go jest roz­pusz­czal­ny w wo­dzie, niech bę­dzie spo­koj­ny: jest to jed­no z nie­wie­lu py­tań, na któ­re na­sza na­uka po­tra­fi od­po­wie­dzieć za po­mo­cą prze­ko­nu­ją­ce­go i ogól­nie zro­zu­mia­łe­go wy­wo­du, któ­ry jed­nak był­by tu nie na miej­scu.


  Mó­wiąc po­krót­ce, wę­giel stał się ele­men­tem czą­stecz­ki glu­ko­zy. Jest to prze­zna­cze­nie dość ni­ja­kie, po­śred­nie, któ­re przy­go­to­wu­je go na pierw­sze spo­tka­nie ze świa­tem zwie­rząt, ale nie po­zwa­la mu przy­jąć od­po­wie­dzial­no­ści więk­szej niż tę wy­ni­ka­ją­cą z by­cia bu­dul­cem struk­tu­ry biał­ka. Po­dró­żo­wał za­tem w nie­śpiesz­nym tem­pie so­ków ro­ślin­nych, z li­ścia przez ło­dyż­kę i przez pęd aż do pnia, a stąd do­tarł do doj­rze­wa­ją­cej ki­ści wi­no­gron. To, co po­tem na­stą­pi­ło, na­le­ży już do kom­pe­ten­cji wi­nia­rzy. My chce­my je­dy­nie uści­ślić, że nasz atom umknął fer­men­ta­cji al­ko­ho­lo­wej (z ko­rzy­ścią dla nas, po­nie­waż nie umie­li­by­śmy opi­sać jej sło­wa­mi) i tra­fił do wina, nie zmie­nia­jąc przy tym swo­jej na­tu­ry.


  Prze­zna­cze­niem wina jest to, by zo­stać wy­pi­tym, zaś prze­zna­cze­niem glu­ko­zy – by ulec oksy­da­cji. Jed­nak nie od razu zo­sta­ła ona pod­da­na utle­nie­niu. Ten, kto wy­pił glu­ko­zę, trzy­mał ją w swo­jej wą­tro­bie przez po­nad ty­dzień, zwi­nię­tą w kłę­bek i spo­koj­ną, jako re­zer­wę w ra­zie nie­spo­dzie­wa­ne­go wy­sił­ku. Wy­si­łek mu­siał wy­ko­nać w na­stęp­ną nie­dzie­lę, go­niąc za spło­szo­nym ko­niem. Że­gnaj, struk­tu­ro sze­ścio­ką­ta: w prze­cią­gu paru chwil kłę­bek roz­wi­nął się i na po­wrót stał się glu­ko­zą, tę zaś stru­mień krwi po­niósł aż do włó­kien­ka mię­śnio­we­go jed­ne­go z ud, gdzie zo­sta­ła bru­tal­nie ro­ze­rwa­na na dwie czą­stecz­ki kwa­su mle­ko­we­go, smut­ne­go he­rol­da wy­sił­ku. Do­pie­ro kil­ka mi­nut póź­niej cięż­ki od­dech płuc mógł do­star­czyć tle­nu, po­trzeb­ne­go, by na spo­koj­nie utle­nić kwas. W ten spo­sób nowa czą­stecz­ka dwu­tlen­ku wę­gla po­wró­ci­ła do at­mos­fe­ry, a jed­na cząst­ka ener­gii, któ­rą słoń­ce ob­da­rzy­ło pęd, prze­szła ze sta­nu ener­gii che­micz­nej do sta­nu ener­gii me­cha­nicz­nej. Na­stęp­nie zaś roz­par­ła się pod le­ni­wą po­sta­cią cie­pła, nie­po­strze­że­nie roz­grze­wa­jąc zmą­co­ne ru­chem po­wie­trze oraz krew bie­gną­ce­go. Ta­kie jest ży­cie, cho­ciaż rzad­ko tak się je opi­su­je: po­le­ga na przy­łą­cza­niu się, dry­fo­wa­niu dla wła­snej ko­rzy­ści, pa­so­ży­to­wa­niu na wę­drów­ce ener­gii w dół, od jej po­sta­ci sło­necz­nej do zde­gra­do­wa­nej for­my cie­pła o ni­skiej tem­pe­ra­tu­rze. To na tej wę­drów­ce ku do­ło­wi, któ­ra pro­wa­dzi do rów­no­wa­gi, a za­tem do śmier­ci, ży­cie kre­śli swo­je me­an­dry i na niej się za­sa­dza.


  Zno­wu je­ste­śmy dwu­tlen­kiem wę­gla, za co prze­pra­sza­my: tak­że ten etap jest obo­wiąz­ko­wy. Moż­na by wy­obra­zić so­bie albo wy­my­ślić ja­kiś inny, ale na zie­mi tak wła­śnie się dzie­je. Znów wie­je wiatr, któ­ry tym ra­zem nie­sie nas da­le­ko: prze­mie­rza­my Ape­ni­ny i Ad­ria­tyk, Gre­cję, Mo­rze Egej­skie i Cypr. Znaj­du­je­my się nad Li­ba­nem i ta­niec roz­po­czy­na się od nowa. Nasz bo­ha­ter uwię­zio­ny jest te­raz w pew­nej struk­tu­rze, a ta wy­da­je się dłu­go­trwa­ła: jest to sza­cow­ny pień ce­dru, jed­ne­go z ostat­nich. Atom prze­był opi­sa­ne wcze­śniej sta­dia i czą­stecz­ka glu­ko­zy, do któ­rej te­raz przy­na­le­ży, sta­no­wi, niby pa­cio­rek ró­żań­ca, część dłu­gie­go łań­cu­cha ce­lu­lo­zy. Nie mamy już do czy­nie­nia z nie­zwy­kłą geo­lo­gicz­ną trwa­ło­ścią ska­ły czy z mi­lio­na­mi lat, ale spo­koj­nie mo­że­my mó­wić o stu­le­ciach, po­nie­waż cedr jest drze­wem dłu­go­wiecz­nym. Od nas za­le­ży, czy zo­sta­wi­my tam atom na rok czy na pięć­set lat. Po­wiedz­my, że po dwu­dzie­stu la­tach (w roku 1868) za­jął się nim pe­wien kor­nik. Wy­drą­żył swój tu­nel mię­dzy pniem a korą, z za­wzię­tą i śle­pą żar­łocz­no­ścią wła­ści­wą jego ga­tun­ko­wi. Ry­jąc tu­nel, urósł, a jego ko­ry­tarz cią­gle się po­więk­szał. No i wła­śnie – po­łknął i uwię­ził w so­bie bo­ha­te­ra tej hi­sto­rii. Na­stęp­nie prze­po­czwa­rzył się i na wio­snę wy­szedł pod po­sta­cią brzyd­kie­go sza­re­go mo­ty­la, któ­ry te­raz su­szy się na słoń­cu, otu­ma­nio­ny i ośle­pio­ny bla­skiem dnia. A on jest tam, w jed­nym z ty­sią­ca oczek owa­da i bie­rze udział w po­bież­nym i pry­mi­tyw­nym po­strze­ga­niu, dzię­ki któ­re­mu mo­tyl orien­tu­je się w prze­strze­ni. Owad zo­sta­je za­płod­nio­ny, skła­da ja­jecz­ka i zdy­cha. Ma­leń­kie ciał­ko spo­czy­wa w ściół­ce, po­zby­wa się swo­ich pły­nów ustro­jo­wych, ale chi­ty­no­wy pan­ce­rzyk wy­trzy­mu­je dłu­go, jest nie­mal­że nie­znisz­czal­ny. Na prze­mian po­wra­ca­ją nad nie­go śnieg i słoń­ce, nie na­ru­sza­jąc go. Leży po­grze­ba­ny pod mar­twy­mi li­ść­mi oraz próch­ni­cą, stał się śmier­tel­ny­mi szcząt­ka­mi, „rze­czą”, ale śmierć ato­mu, w prze­ci­wień­stwie do na­szej, ni­g­dy nie jest osta­tecz­na. Oto do pra­cy przy­stę­pu­ją wszech­obec­ni, nie­stru­dze­ni i nie­wi­docz­ni gra­ba­rze znaj­du­ją­cy się w ściół­ce – mi­kro­or­ga­ni­zmy próch­ni­cy. Pan­ce­rzyk, wraz ze swo­imi śle­py­mi już ocza­mi, po­wo­li zo­sta­je roz­człon­ko­wa­ny i eks-kon­su­ment wina, eks-cedr i eks-kor­nik po­now­nie wzno­si się w po­wie­trze.


  Po­zwo­li­my mu trzy­krot­nie ob­le­cieć świat, aż do roku 1960 i na uspra­wie­dli­wie­nie tej prze­rwy, tak dłu­giej we­dług ludz­kiej mia­ry, za­uważ­my, że jest ona i tak znacz­nie krót­sza od śred­niej, któ­ra, jak się nas za­pew­nia, wy­no­si dwie­ście lat. Co dwie­ście lat każ­dy atom wę­gla, któ­ry nie zo­stał uwię­zio­ny w ma­te­ria­łach sta­łych (jak na przy­kład wa­pień albo wę­giel ka­mien­ny, dia­ment lub nie­któ­re masy pla­stycz­ne), na nowo wkra­cza do cy­klu ży­cio­we­go przez wą­skie drzwi fo­to­syn­te­zy. Czy ist­nie­ją inne drzwi? Ow­szem, pew­ne syn­te­zy bę­dą­ce ludz­kim dzie­łem. Są one ty­tu­łem do no­bi­li­ta­cji dla czło­wie­ka-twór­cy, lecz jak do tej pory ich zna­cze­nie pod wzglę­dem ilo­ścio­wym jest zni­ko­me. Są to drzwi o wie­le węż­sze niż drzwi zie­le­ni ro­ślin. Czło­wiek, świa­do­mie lub nie, jak do­tąd nie sta­rał się współ­za­wod­ni­czyć na tym polu z na­tu­rą, to zna­czy nie uczy­nił żad­ne­go wy­sił­ku, żeby z za­war­te­go w po­wie­trzu dwu­tlen­ku wę­gla czer­pać wę­giel, któ­ry jest mu nie­zbęd­ny, by się od­ży­wiać, ubrać, ogrzać, a tak­że by za­spo­ko­ić set­ki in­nych naj­bar­dziej wy­szu­ka­nych po­trzeb współ­cze­sne­go ży­cia. Nie zro­bił tego nie dla­te­go, że wę­giel nie był mu po­trzeb­ny: od­na­lazł, i cią­gle jesz­cze znaj­du­je (ale jak dłu­go bę­dzie to jesz­cze trwa­ło?) gi­gan­tycz­ne re­zer­wy wę­gla or­ga­nicz­ne­go, a przy­naj­mniej już zre­du­ko­wa­ne­go. Poza świa­tem ro­ślin i zwie­rząt na re­zer­wy te skła­da­ją się po­kła­dy wę­gla ka­mien­ne­go oraz ropy, choć tak­że i one sta­no­wią owoc fo­to­syn­te­zy z od­le­głych epok. Dla­te­go moż­na rów­nie do­brze stwier­dzić, że fo­to­syn­te­za jest nie tyl­ko je­dy­ną dro­gą oży­wie­nia wę­gla, ale tak­że je­dy­nym spo­so­bem, aby ener­gia sło­necz­na sta­ła się przy­dat­na z che­micz­ne­go punk­tu wi­dze­nia.


  Da się udo­wod­nić, że ta cał­ko­wi­cie su­biek­tyw­na hi­sto­ria jest mimo wszyst­ko praw­dzi­wa. Mógł­bym opo­wie­dzieć nie­skoń­czo­ną ilość naj­róż­niej­szych hi­sto­rii i wszyst­kie by­ły­by praw­dzi­we: wszyst­kie mó­wi­ły­by praw­dę o na­tu­rze prze­obra­żeń, ko­lej­no­ści zda­rzeń oraz ich da­tach. Licz­ba ato­mów jest na tyle duża, że za­wsze da­ło­by się zna­leźć je­den, któ­re­go hi­sto­ria po­kry­wa­ła­by się z ja­ką­kol­wiek hi­sto­rią uło­żo­ną po­dług fan­ta­zji. Mógł­bym bez koń­ca opo­wia­dać o ato­mach wę­gla, któ­re sta­ją się ko­lo­ra­mi lub za­pa­cha­mi kwia­tów; o in­nych, któ­re z nie­wiel­kich wo­do­ro­stów, po­przez ma­leń­kie sko­ru­pia­ki i co­raz to więk­sze ryby, po­wra­ca­ją do po­sta­ci dwu­tlen­ku wę­gla w mor­skich wo­dach, w nie­koń­czą­cym się i prze­ra­ża­ją­cym ko­li­stym tań­cu ży­cia i śmier­ci, w któ­rym każ­dy po­że­ra­ją­cy na­tych­miast zo­sta­je po­żar­ty; o jesz­cze in­nych, któ­re na po­żół­kłych stro­nach ja­kie­goś ar­chi­wal­ne­go do­ku­men­tu lub na płót­nie słyn­ne­go ma­la­rza osią­ga­ją szla­chet­ną pół-wiecz­ność; o tych, któ­rym przy­padł za­szczyt, by stać się czę­ścią zia­ren­ka kwia­to­we­go pył­ku, i po­zo­sta­wi­ły na ska­le swój ska­mie­nia­ły ślad, wzbu­dza­jąc tym na­szą cie­ka­wość; o jesz­cze in­nych, któ­re sta­no­wią część ta­jem­ni­czych po­słań­ców for­my w ludz­kim na­sie­niu i uczest­ni­czy­ły w de­li­kat­nym pro­ce­sie od­dzie­le­nia, po­dzia­łu i łą­cze­nia, z któ­re­go każ­dy z nas bie­rze swój po­czą­tek. Jed­nak opo­wiem tyl­ko jesz­cze jed­ną hi­sto­rię, naj­bar­dziej ta­jem­ni­czą. Opo­wiem ją z po­ko­rą i po­wścią­gli­wo­ścią tego, kto już od sa­me­go po­cząt­ku wie, że jego te­mat jest bez­na­dziej­ny, środ­ki wą­tłe, a sztu­ka ubie­ra­nia fak­tów w sło­wa za­wod­na z głę­bi swej na­tu­ry.


  I znów jest po­śród nas, w szklan­ce mle­ka. Znaj­du­je się w dłu­gim łań­cu­chu, bar­dzo skom­pli­ko­wa­nym, ale szcze­gól­nym, bo pra­wie wszyst­kie jego ogni­wa są ak­cep­to­wa­ne przez ludz­ki or­ga­nizm. Zo­sta­je po­łknię­ty, a po­nie­waż każ­da struk­tu­ra ży­ją­ca nosi w so­bie pier­wot­ną nie­uf­ność w sto­sun­ku do wszel­kie­go ma­te­ria­łu po­cho­dzą­ce­go od istot ży­wych, łań­cuch zo­sta­je do­kład­nie roz­człon­ko­wa­ny, a jego ele­men­ty po ko­lei przy­ję­te bądź od­rzu­co­ne. Je­den z nich, ten naj­bliż­szy na­sze­mu ser­cu, prze­kra­cza gra­ni­cę żo­łąd­ka i do­sta­je się do stru­mie­nia krwi. Prze­miesz­cza się, puka do drzwi pew­nej ko­mór­ki ner­wo­wej, wcho­dzi i za­stę­pu­je inny wę­giel, któ­ry był jej czę­ścią. Ta ko­mór­ka na­le­ży do pew­ne­go mó­zgu i jest to mój mózg, tego, któ­ry pi­sze, zaś ni­niej­sza ko­mór­ka, a w niej ni­niej­szy atom, od­po­wia­da­ją za moje pi­sa­nie, w tej ogrom­nej, a za­ra­zem mi­kro­sko­pij­nej grze, któ­rej re­guł nikt jesz­cze nie wy­ja­śnił. To wła­śnie ta ko­mór­ka, w tym mo­men­cie, nie­za­leż­nie od splą­ta­ne­go la­bi­ryn­tu mo­ich „tak” i „nie”, spra­wia, że dłoń po­dą­ża pew­ną ścież­ką po pa­pie­rze, kre­śląc na nim esy-flo­re­sy, któ­re są zna­ka­mi. Po­dwój­ny ruch, w górę i w dół, po­mię­dzy dwo­ma po­zio­ma­mi ener­gii, pro­wa­dzi moją rękę, żeby po­sta­wi­ła na kart­ce tę oto krop­kę: wła­śnie tę.


   


   


  {1} Ist­nie­je po­do­bień­stwo fo­ne­tycz­ne po­mię­dzy na­zwą Lu­nel, a wło­skim wy­ra­zem luna – księ­życ (przy­pi­sy po­cho­dzą od tłu­macz­ki).


  {2} Na­wią­za­nie do Bi­blii: „A Ja wam po­wia­dam: Każ­dy, kto się gnie­wa na swe­go bra­ta, pod­le­ga są­do­wi. A kto by rzekł swe­mu bra­tu: Raka, pod­le­ga wy­so­kiej Ra­dzie” (Mt 5,22). Ten i dal­sze cy­ta­ty wg Bi­blii Ty­siąc­le­cia.


  {3} Pian­ta­bi­bi­ni – prze­zwi­sko bę­dą­ce po­łą­cze­niem cza­sow­ni­ka pian­ta­re – sa­dzić, oraz rze­czow­ni­ka bi­bi­ni – in­dy­ki.


  {4} Gnôr (d. pie­monc­ki) – od­po­wied­nik wło­skie­go si­gnor, pan.


  {5} Nôss­gnôr (d. pie­monc­ki) – od­po­wied­nik wło­skie­go No­stro Si­gno­re, Nasz Pan.


  {6} Sa­rôd e sens­sa ma­ñòd (d. pie­monc­ki) – brzyd­ka i bez pie­nię­dzy.


  {7} W oryg.: Da­vi­dín, bat la cana, c’as sen­tô nèn le rôkhòd (d. pie­monc­ki).


  {8} As­si­dènt (d. pie­monc­ki) – szlag.


  {9} Figé dans un’at­ti­tu­de (fr.) – skost­nia­ły, za­sty­gły w jed­nej po­zie.


  {10} W oryg. ba­ilot­ti – dzie­ci od­da­wa­ne pod opie­kę mam­ki (d. pie­monc­ki).


  {11} W oryg. ca­ôda­ña — ude­rze­nia cie­pła (d. pie­monc­ki).


  {12} W oryg.: ‘l fieul ‘d Môi­sé ‘d Ce­lín (d. pie­monc­ki).


  {13} W oryg. In­ge­gné (d. pie­monc­ki).


  {14} Em­bar­ras de ri­ches­se (fr.) – kło­pot wy­ni­ka­ją­cy z nad­mia­ru.


  {15} Ca­sta­gnac­cio – pie­monc­ki de­ser z mąki z kasz­ta­nów.


  {16} Lim­bo – w Bo­skiej ko­me­dii pierw­szy krąg pie­kła, gdzie cier­pią du­sze tych, któ­rzy nie mo­gli po­znać wia­ry chrze­ści­jań­skiej i tym sa­mym zmyć grze­chu pier­wo­rod­ne­go. Du­sze te nie są po­tę­pio­ne, a ich kara po­le­ga na wiecz­nej tę­sk­no­cie za Bo­giem.


  {17} Pa­ra­fra­za wer­se­tu z Księ­gi Ko­he­le­ta: „Zwa­żaj na krok swój, gdy idziesz do domu Bo­że­go” (4,17).


  {18} Nun­tio vo­bis… (łac.) – „Ogła­szam wam ra­do­sną no­wi­nę. Mamy że­la­zo”. Jest to pa­ra­fra­za for­mu­ły uży­wa­nej przy ogła­sza­niu wy­bo­ru pa­pie­ża.


  {19} Por. „Niech was nie po­tka po­śmiech Ży­do­wi­na”, Dan­te Ali­ghie­ri, Bo­ska ko­me­dia, przeł. E. Po­rę­bo­wicz, Raj, V, 81.


  {20} We wło­skich uni­wer­sy­te­tach obo­wią­zu­je punk­to­wa ska­la oce­nia­nia od 1 do 30.


  {21} Wy­ra­zy po­cho­dzą­ce z dia­lek­tu pie­monc­kie­go.


  {22} CAI – Club Al­pi­no Ita­lia­no (Wło­ski Klub Al­pej­ski).


  {23} W dia­lek­cie pie­monc­kim.


  {24} Por. Dan­te Ali­ghie­ri, Bo­ska ko­me­dia, Pie­kło, XIV, 103-120.


  {25} Dôma, neh (d. pie­monc­ki) – Idzie­my, co?


  {26} Hi 1,16.


  {27} Tak w ory­gi­na­le.


  {28} Pel­le­gri­no Ar­tu­si – au­tor po­pu­lar­nej we Wło­szech książ­ki La scien­za in cud­na o l’arte di man­giar bene (Na­uka w kuch­ni, czy­li sztu­ka do­bre­go je­dze­nia).


  {29} Por. „Ro­dzie czło­wie­czy, dość to­bie ad quia!”, Por. Dan­te Ali­ghie­ri, Bo­ska ko­me­dia, Czy­ściec, III, 37.


  {30} Ruat co­elum (łac.) – choć­by nie­bo mia­ło ru­nąć. Sen­ten­cja ła­ciń­ska: Fiat lu­isti­tia, ruat co­elum – Spra­wie­dli­wo­ści musi się stać za­dość, choć­by nie­bo mia­ło ru­nąć.


  {31} Hi­po­gryf – fan­ta­stycz­ne stwo­rze­nie bę­dą­ce po­łą­cze­niem ko­nia i gry­fa. Je­den z jego naj­bar­dziej zna­nych opi­sów znaj­du­je się w szes­na­sto­wiecz­nym epo­sie ry­cer­skim pt. Or­land sza­lo­ny Lu­do­vi­ca Ario­sta. Por. Or­land sza­lo­ny, przeł. P. Ko­cha­now­ski, Wro­cław 1965.


  {32} Astolf – je­den z bo­ha­te­rów epo­su Or­land sza­lo­ny. W pie­śni XXIV Astolf uda­je się na Księ­życ, gdzie znaj­du­ją się przed­mio­ty, któ­re za­gi­nę­ły na Zie­mi. Po­śród licz­nych am­pu­łek od­naj­du­je tak­że i tę za­wie­ra­ją­cą utra­co­ny przez Or­lan­da ro­zum.


  {33} Dan­te Ali­ghie­ri, Bo­ska ko­me­dia, Pie­kło, V, 121-122.


  {34} Na­zwa „ni­kiel” wy­wo­dzi się z nie­miec­kie­go kup­fer­nic­kel, wy­ra­zu zło­żo­ne­go, w któ­rym kup­fer ozna­cza miedź, zaś Nic­kel, zdrob­nie­nie od Ni­co­lau, to we­dług gór­ni­czych le­gend imię ży­ją­ce­go pod zie­mią cho­chli­ka.


  {35} Por.: „Tę­dy­śmy na świat wy­szli, wi­tać gwiaz­dy…”, Dan­te Ali­ghie­ri, Bo­ska ko­me­dia, Pie­kło, XXXIV, 139.


  {36} Mi­no­ri (wt.) – mniej­si, tu: zi­ta­lia­ni­zo­wa­na for­ma pie­monc­kie­go wy­ra­zu mi­nör – gór­nik.


  {37} Afi­cio­na­dos (hiszp.) – licz­ba mno­ga od afi­cio­na­do – za­pa­le­niec, mi­ło­śnik, ki­bic.


  {38} Pio­sen­ka po­wsta­ła w okre­sie wło­skiej in­wa­zji na Etio­pię, bar­dzo po­pu­lar­na w cza­sach fa­szy­zmu.


  {39} OVRA – Ope­ra di Vi­gi­lan­za e Re­pres­sio­ne An­ti­fa­sci­sta – po­li­cja po­li­tycz­na fa­szy­stow­skich Włoch.


  {40} Alu­zja do po­wie­ści Moby Dick albo Wie­lo­ryb Her­ma­na Melvil­le’a. We Wło­szech słyn­ny jest jej prze­kład au­tor­stwa Ce­sa­re­go Pa­ve­se.


  {41} Pra­wi­dło­wy za­pis: Ich­nu­sa. Tak na­zy­wa­li Sar­dy­nię sta­ro­żyt­ni Gre­cy.


  {42} Kri­ti (gr.) – Kre­ta.


  {43} Ter­min „zwierz o dwóch grzbie­tach” au­tor za­po­ży­czył za­pew­ne z utwo­ru Fran­cisz­ka Ra­be­la­is’go Gar­gan­tua i Pan­ta­gru­el. Jak wy­ni­ka z opo­wia­da­nia Fos­for, książ­ka ta była jed­ną z waż­niej­szych lek­tur mło­de­go Pri­mo Le­vie­go.


  {44} Ko­man­dor (wł. Com­men­da­to­re) – we Wło­szech ty­tuł ho­no­ro­wy nada­wa­ny wraz z or­de­rem oby­wa­te­lom za wy­bit­ne za­słu­gi.


  {45} Dzie­ło szes­na­sto­wiecz­ne­go pi­sa­rza wło­skie­go Teo­fi­la Fo­len­ga za­wie­ra­ją­ce pi­sma ma­ka­ro­nicz­ne.


  {46} Lu­sus na­tu­rae (tac.) – dziw na­tu­ry.


  {47} Por. G. Car­duc­ci, Da­van­ti San Gu­ido.


  {48} Frag­ment po­pu­lar­nej pio­sen­ki wło­skiej Mat­ti­na­ta fio­ren­ti­na.


  {49} Levi mówi o po­ezji „w sty­lu zmierz­chow­ców” (wł. cre­pu­sco­la­ri). Cho­dzi o po­etów wło­skich two­rzą­cych na po­cząt­ku XX wie­ku, zwią­za­nych z dwo­ma mia­sta­mi: Rzy­mem i Tu­ry­nem, w któ­rych po­ezji do­mi­nu­je me­lan­cho­lia, a za­ra­zem iro­nicz­ny i no­stal­gicz­ny sto­su­nek do prze­szło­ści.


  {50} Pierw­szy frag­ment po­cho­dzi z ofi­cjal­ne­go hym­nu fa­szy­stow­skie­go pt. Gio­vi­nez­za. Ko­lej­ny to stro­fa z żoł­nier­skiej pio­sen­ki z okre­su fa­szy­zmu po­wsta­łej pod­czas in­wa­zji na Etio­pię, Ostat­ni po­cho­dzi z po­pu­lar­nej wów­czas pio­sen­ki.


  {51} Ist­nie­je po­do­bień­stwo fo­ne­tycz­ne po­mię­dzy na­zwą rze­ki Dora a wło­skim wy­ra­że­niem d’oro – ze zło­ta.


  {52} Cho­dzi o dwie wcze­śniej­sze książ­ki Pri­mo Le­vie­go: Czy to jest czło­wiek (Kra­ków 1978) oraz Ro­zejm (Kra­ków 2009).


  {53} Year­ning (ang.) – pra­gnie­nie, tę­sk­no­ta.


  {54} W XV pie­śni Or­lan­da sza­lo­ne­go Astolf otrzy­mu­je za­cza­ro­wa­ny róg, któ­ry ma wzbu­dzać strach w tych, któ­rzy usły­szą jego dźwięk.


  {55} Wy­raz w dia­lek­cie pie­monc­kim.


  {56} Tri­pes et boy­aux (fr.) – do­słow­nie: wnętrz­no­ści.


  {57} Okrzyk taki wy­da­je Szek­spi­row­ski Ham­let na wi­dok du­cha swe­go ojca.


  {58} Wy­raz w dia­lek­cie pie­monc­kim.


  {59} W rze­czy­wi­sto­ści nie ist­nie­je sub­stan­cja o ta­kiej na­zwie.


  {60} W ję­zy­ku wło­skim wy­stę­pu­je po­do­bień­stwo fo­ne­tycz­ne po­mię­dzy wy­ra­zem ti­ta­nio – ty­tan, a wy­ra­że­niem ti ta­glio – ode­tnę ci.


  {61} Ari­stos (fr.) – tak okre­śla­no ary­sto­kra­tów w cza­sie re­wo­lu­cji fran­cu­skiej.


  {62} Mowa o Car­lu Le­vim (1902-1975), wło­skim pi­sa­rzu i przed­sta­wi­cie­lu neo­re­ali­zmu. Na­zwa lu­igi­ni wy­wo­dzi się od imie­nia Don Lu­igi­nie­go – jed­nej z po­sta­ci po­wie­ści Car­la Le­vie­go Cri­sto si è fer­ma­to a Ebo­li.


  {63} ARAR – Azien­da Ri­lie­vo e Alien­zio­ne Re­si­du­ati – in­sty­tu­cja utwo­rzo­na w celu zby­cia dóbr skon­fi­sko­wa­nych nie­przy­ja­cie­lo­wi bądź też po­zo­sta­wio­nych przez wy­co­fu­ją­ce się woj­ska alianc­kie.


  {64} Au­rum de ster­co­re (tac.) – zło­to z gno­ju.


  {65} La­eta­men (łac.) – na­wóz. Wy­raz po­sia­da ten sam rdzeń co cza­sow­nik la­eti­fi­co, ozna­cza­ją­cy ucie­szyć, ale też użyź­niać, na­wo­zić.


  {66} Me­tro w Tu­ry­nie otwar­to do­pie­ro w 2006 r.


  {67} A. Man­zo­ni, Na­rze­cze­ni, przeł. B. Sie­ro­szew­ska, Wro­cław 1994, s. 48.


  {68} No­cens fer­rum (łac.) – szko­dli­we że­la­zo (por. Owi­diusz, Me­ta­mor­fo­zy, I, s. 141-145).


  {69} Well es­ta­bli­shed (ang.) – o ugrun­to­wa­nej po­zy­cji.


  {70} Ba­do­glij­czy­cy (wł. ba­do­glia­ni) – gru­pa żoł­nie­rzy wło­skich, któ­rzy po wrze­śnio­wym upad­ku rzą­du Mus­so­li­nie­go po­par­li ge­ne­ra­ła Ba­do­glio, wspie­ra­ją­ce­go obóz kró­la. Póź­niej okre­śle­nie to sto­so­wa­no w od­nie­sie­niu do nie­któ­rych grup par­ty­zanc­kich.


  {71} nicht dazu ge­wach­sen (niem.) – nie­moż­ność spro­sta­nia


  {72} Au­tor na­wią­zu­je do ty­tu­łu, pod ja­kim uka­za­ły się pa­mięt­ni­ki pi­sa­rza Ce­sa­re­go Pa­ve­se, por. C. Pa­ve­se, Rze­mio­sło ży­cia (dzien­nik 1935-1950), przeł. A Du­ka­no­vić, War­sza­wa 1972.


  {73} Au­tor na­wią­zu­je do Na­rze­czo­nych Ales­san­dra Man­zo­nie­go, w któ­rych lanck­nech­ci przy­nie­śli za­ra­zę dżu­my do Księ­stwa Me­dio­la­nu, a tam­tej­szy Urząd Zdro­wia świa­do­mie igno­ro­wał pierw­sze śmier­tel­ne przy­pad­ki, co do­pro­wa­dzi­ło do wy­bu­chu epi­de­mii.


  {74} Unbe­strit­te­ner Ruf (niem.) – nie­pod­wa­żal­na re­pu­ta­cja.


  {75} Mo­li­na­ri – od­po­wied­nik pol­skie­go na­zwi­ska Mły­nar­ski.


  {76} Die drei Leu­te… (niem.) – Trzej pra­cow­ni­cy z la­bo­ra­to­rium. Taki ty­tuł nosi je­den z roz­dzia­łów książ­ki Pri­mo Le­vie­go Czy to jest czło­wiek.


  {77} We­dług tra­dy­cji rzym­skiej trzej bra­cia Ho­ra­cju­sze sto­czy­li wal­kę z trze­ma brać­mi Ku­ra­cju­sza­mi, aby roz­strzy­gnąć spór mię­dzy Rzy­mem a Alba Lon­ga za pa­no­wa­nia Hil­lu­sa Ho­sty­liu­sza.


  {78} P. Levi, Czy to jest czło­wiek, dz. cyt., s. 72.


  {79} Wi­sh­ful thin­king (ang.) – my­śle­nie ży­cze­nio­we.


  {80} Pa­rum de Deo, ni­hil de prin­ci­pe – sen­ten­cja ła­ciń­ska: Mało o Bogu, nic o księ­ciu.


  {81} Hat sich ent­puppt (niem.) – wy­ło­ni­ła się, prze­po­czwa­rzy­ła się.


  {82} Au­tor na­wią­zu­je tu do Bo­skiej ko­me­dii, we­dług któ­rej w Przed­pie­klu prze­by­wa­ją du­sze lu­dzi gnu­śnych (wł. igna­vi), któ­rzy za ży­cia nie opo­wie­dzie­li się ani po stro­nie do­bra, ani po stro­nie zła. Por. Dan­te Ali­ghie­ri, Bo­ska ko­me­dia, Czy­ściec, XVII.


  {83} „Ma voix est fa­ible…” (fr.) – „Głos mam czło­wie­ka sła­be­go, a na­wet pro­fa­na”. Cy­tat po­cho­dzi z pierw­szych wer­sów Pu­cel­le d’Or­léans Vol­ta­ire’a.


  {84} Jest to pa­ra­fra­za ła­ciń­skie­go przy­sło­wia „Vita bre­vis, ars lon­ga” – „Ży­cie jest krót­kie, a sztu­ka dłu­go­trwa­ła”.


  {85} Ver­hän­gni­svoll Blatt (niem.) – fa­tal­nej stro­nie.


  {86} Si­cut Deus (tac.) – jak Bóg.
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